


O książce

Owiana tajem nicą,  głę bo ko po ru szająca uniwersalna przypo -
wieść o po tę dze pamię ci,  miło ści,  zdradzie,  okru cieństwie
i prze baczaniu.  I o pewnej po dró ży,  któ rej nie moż na od kła-
dać…

Axl i Be atrice,  para starszych Brytów,  wyru sza w świat z na-
dzie ją na od nale zie nie syna.  W ę dru ją przez kraj,  w któ rym do
nie dawna trwała wojna,  a ślady po czynań kró la Artu ra i je go
ryce rzy są wciąż obec ne.  Nie zmordo wanie zmie rzają do ce lu.
Spo dzie wają się,  że bę dą mu sie li stawić czo ła nie bez pie czeń-
stwom, rze czom dziwnym, nawet nie z te go świata,  ale nie
wie dzą,  że po dróż ujawni se kre ty,  któ re uto nę ły w nie pamię -
ci.





KAZUO ISHIGURO

Brytyjski pisarz i sce narzysta.  Uro dzo ny w 1954 ro ku w Japo -
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CZĘŚĆ I



Rozdział pierwszy

Dłu go mo glibyście tu szu kać krę tych dróg i sielskich łąk,

z któ rych zasłynę ła póź niej Anglia.  Zamiast nich całymi mila-
mi ciągnę ła się spu sto szo na,  nie uprawna zie mia; tu i tam ska-
liste wzgó rza i po sęp ne wrzo so wiska prze cinała nie udep tana
ścież ka.  W iększość po zo stawio nych przez Rzymian dróg ule -
gła już wówczas znisz cze niu i po zarastała,  czę sto bez powrot -
nie.  Nad mo czarami i rze kami uno siły się lo do wate opary,
w któ rych świet nie czu ły się ogry,  wciąż zamiesz ku jące te zie -
mie.  Miesz kający w po bliżu lu dzie – moż na się zastanawiać,
jak wielka de spe racja skło niła ich do osie dlania się w tak po nu -
rych miejscach – bali się z pewno ścią tych stwo rzeń,  któ rych
po sapywanie słychać było na dłu go przed tym,  nim z mgły
wyło niły się ich znie kształco ne po staci.  Po jawie nie się owych
monstru alnych stwo rów niko go jed nak nie dziwiło.  Spo tkanie
z nimi trakto wano jako jed ną z bo lączek dnia po wsze dnie go,
a w tam tych czasach nie brako wało prze cież zmartwień.  Jak
wyżywić się z nie uro dzajnej zie mi,  jak nie zu żyć zbyt szyb ko
całe go drewna na opał,  jak uchro nić się przed zarazą,  któ ra
w je den dzień mo gła uśmiercić tu zin świń i sprawić,  że na po -
licz kach dzie ci po jawiały się zie lo ne plamy?



Zresz tą ogry nie były takie złe,  pod warunkiem że się ich
nie pro wo ko wało.  Trze ba było po go dzić się z tym,  że co jakiś
czas,  zapewne w wyniku nie jasnych zatargów,  do któ rych do -
cho dziło w ich sze re gach,  jed na z tych be stii wpadała do wio -
ski okrut nie roz złosz czo na i cho ciaż lu dzie po krzykiwali i wy-
machiwali bro nią,  siała po płoch i znisz cze nie,  raniąc każ de go,
kto nie dość szyb ko zszedł jej z dro gi.  Albo że czasami jakiś
ogr po rywał dziec ko i znikał z nim we mgle.  Lu dzie tam tej
epo ki mu sie li pod cho dzić do takich wydarzeń z filo zo ficz nym
dystansem.

W  jed nym z takich miejsc,  w cie niu urwistych pagórków
na skraju mo kradeł,  żyła para starszych lu dzi,  Axl i Be atrice.
Być mo że nie były to ich pełne imio na,  ale tak właśnie dla uła-
twie nia bę dzie my ich dalej nazywać.  Mógłbym po wie dzieć,  że
para wio dła samot ne życie,  lecz w tam tych czasach nie wie lu
lu dzi było „samot nych” zgod nie z naszym ro zu mie niem te go
sło wa.  Szu kając cie pła i bez pie czeństwa,  wie śniacy gnieź dzili
się w zie miankach,  nie jed no krot nie wydrążo nych głę bo ko
w zbo czu gó ry i po łączo nych ze so bą tu ne lami i osło nię tymi
ko rytarzami.  Nasza starsza para miesz kała w ob rę bie takiej
właśnie roz le głej pod ziem nej ko lo nii – sło wo „bu dowla” było -
by tu taj nie co na wyrost – razem z mniej wię cej sześć dzie się -
cio ma innymi wie śniakami.  Gdyby ktoś wyszedł z tej ko lo nii
i przez dwadzie ścia minut ob cho dził wzgó rze,  do tarłby do na-
stęp nej osady,  któ ra na pierwszy rzut oka nie róż niła się ni-
czym od po przed niej.  Sami miesz kańcy do strze gliby jed nak



z pewno ścią wie le od miennych szcze gó łów,  zarówno tych,
z któ rych byli dum ni,  jak i tych,  któ rych się wstydzili.

Nie chciałbym su ge ro wać,  że tak właśnie wyglądała
w owych dniach cała Brytania; że w czasach,  kie dy gdzie in-
dziej na świe cie roz kwitały wielkie cywilizacje,  my tkwiliśmy
jesz cze w epo ce że laza.  Gdybyście mo gli prze mie rzać swo -
bod nie kraj,  z pewno ścią trafilibyście na zam ki,  w któ rych za-
bawiano się przy dźwię kach mu zyki,  wykwint nie uczto wano
i uprawiano sporty,  lub klasz to ry,  gdzie zakonnicy ślę cze li
nad księ gami.  Ale nie ma się co łu dzić.  Nawet do siadając sil-
ne go wierz chowca i przy do brej po go dzie,  moż na było wę dro -
wać całymi dniami i ani razu nie do strzec wyłaniające go się
spo mię dzy drzew zam ku czy klasz to ru.  Najczę ściej trafiliby-
ście do osad po dob nych do tej,  któ rą przed chwilą opisałem,
i je śli nie mie libyście po darków w po staci je dze nia lub odzie ży
albo nie bylibyście po zę by uzbro je ni,  nie wiado mo, z jakim
spo tkalibyście się przyję ciem.  Przykro mi,  że od malo wu ję taki
ob raz nasze go kraju w tam tej epo ce,  lecz tak to wyglądało.

W racając do Axla i Be atrice.  Jak już wspo mniałem,  starsza
para miesz kała na obrze żach ko lo nii,  w miejscu,  gdzie nie byli
zbyt do brze chro nie ni przed żywio łami i prawie nie czerpali
ko rzyści z ognia pło nące go w W ielkiej Izbie,  w któ rej wszyscy
zbie rali się wie czo rami.  Nie wyklu czo ne,  że wcze śniej zajmo -
wali kwate rę bliżej ognia i miesz kali razem ze swo imi dzieć mi.
Do kład nie takie myśli przycho dziły do gło wy Axlo wi,  kie dy
przed świtem le żał go dzinami obok po grążo nej we śnie żo ny



i serce ściskało mu nie dające zasnąć po czu cie jakiejś nie na-
zwanej straty.

Być mo że dlate go właśnie tej no cy wstał z po słania,  wy-
mknął się po cichu na ze wnątrz i siadł na starej spaczo nej ław-
ce przy wejściu do ko lo nii,  by zacze kać na pierwszy brzask.
Była wio sna,  lecz od zie mi ciągnął ziąb,  nawet gdy Axl otu lił
się szczelniej płasz czem Be atrice,  któ ry zabrał,  wycho dząc na
ze wnątrz.  Mimo to był tak bardzo zato pio ny w roz myśla-
niach,  że kie dy zdał so bie sprawę,  że zmarzł do szpiku ko ści,
na nie bie zgasły już wszyst kie gwiaz dy,  na ho ryzoncie po jawi-
ła się jasna smu ga,  a z mro ku do bie gły pierwsze gło sy pta-
ków.

Po wo li wstał z ławki,  żału jąc,  że tak się zasie dział.  Choć cie -
szył się do brym zdro wiem, dłu go nie mógł po zbyć się ostat -
nie go prze zię bie nia.  Te raz też czuł strzykanie w no gach,  ale
wracając do środ ka,  był zado wo lo ny z sie bie; te go ranka zdo -
łał bo wiem przypo mnieć so bie wie le rze czy,  któ re od pewne -
go czasu mu umykały.  Co wię cej,  miał wraże nie,  że jest bliski
po wzię cia pewnej zasad niczej de cyzji – takiej,  któ ra była od -
kładana zde cydo wanie zbyt dłu go – i czu jąc,  jak wypełnia go
radość,  chciał jak najrychlej po dzie lić się nią z żo ną.

W  pod ziem nych ko rytarzach było nadal zu pełnie ciem no
i w dro dze do drzwi swo jej izby Axl mu siał ob macywać ścia-
ny.  W ie le takich „drzwi” w ob rę bie ko lo nii było w rze czywi-
sto ści skle pio nymi przejściami,  je dynie z sym bo licz nym pro -
giem.  Zdaniem miesz kańców,  te go ro dzaju otwarta prze -
strzeń po zwalała im zacho wać prywat ność,  a jed no cze śnie



ko rzystali z cie pła do cho dzące go z W ielkiej Izby i po mniej-
szych pale nisk,  któ re tliły się we wnątrz ko lo nii.  Izba Axla i Be -
atrice,  po ło żo na dale ko od jakie go kolwiek pale niska,  miała
jed nak coś,  co moż na by uznać za au tentycz ne drzwi: du żą
drewnianą ramę wypełnio ną sple cio nymi gałąz kami,  pę dami
dzikie go wina i ło dygami ostów.  Każ dy wcho dzący mu siał ją
od stawiać na bok,  ale chro niła Axla i Be atrice przed chłod ny-
mi prze ciągami.  On obyłby się co prawda świet nie bez tych
drzwi,  jed nak dla niej z czasem stały się przed mio tem szcze -
gólnej du my. Po po wro cie do izby czę sto zastawał żo nę
w trakcie wyciągania z ramy ze schnię tych gałązek i zastę po -
wania ich świe żymi,  ze branymi w ciągu dnia.

Starając się ro bić jak najmniej hałasu,  Axl prze su nął owe go
ranka ramę na tyle,  na ile było to po trzeb ne,  by wcisnąć się
do środ ka.  Światło brzasku sączyło się przez nie wielkie szpa-
ry w ze wnętrz nej ścianie.  Do strze gał już przed so bą własną
dłoń oraz nie wyraź ny zarys le żącej na po słaniu z darni Be atri-
ce,  któ ra wciąż spała smacz nie pod gru bymi derkami.

Ku siło go,  by zbu dzić żo nę,  miał bo wiem silne prze ko na-
nie,  że je śli po roz mawia z nią już te raz,  wszelkie opo ry,  jakie
mógł żywić przed pod ję ciem de cyzji,  zo staną ostatecz nie
prze łamane.  Po nie waż jed nak do chwili,  gdy bu dzili się sąsie -
dzi i zaczynał ro bo czy dzień,  zo stało tro chę czasu,  przycup -
nął na niskim zydlu w ro gu izby i sie dział na nim,  oku tany
w płaszcz żo ny.

Zastanawiał się,  jak gę sta bę dzie mgła te go ranka i czy kie -
dy się roz jaśni,  zo baczy jej strzę py sączące się przez szpary



w ścianie.  Po tem jed nak prze stało go to inte re so wać i wró cił
myślami do te go,  co zajmo wało go przed chwilą.  Czy zawsze
żyli w ten spo sób,  na pe ryfe riach tej spo łecz no ści? Czy też
kie dyś wyglądało to zu pełnie inaczej? W cze śniej,  na dwo rze,
wró ciły do nie go luź ne okru chy pamię ci: przypo mniał so bie
chwilę,  gdy szedł głównym ko rytarzem ich ko lo nii,  obejmu jąc
ramie niem jed no ze swo ich dzie ci i uginając lekko ko lana,  nie
tak jak te raz,  ze wzglę du na po de szły wiek,  lecz by nie zacze -
pić w półmro ku gło wą o belki su fitu.  Dziec ko chyba coś do
nie go po wie działo,  coś zabawne go,  bo obo je gło śno się za-
śmie wali.  Te raz jed nak,  po dob nie jak i wcze śniej,  nie po trafił
zatrzymać tych okru chów na dłu żej i im bardziej starał się
sku pić,  tym bardziej się roz mywały.  Być mo że były to tylko
starcze przywidze nia.  Być mo że Bóg nig dy nie ob darzył ich
dzieć mi.

Mo że was dziwić,  dlacze go Axl nie zwró cił się do sąsia-
dów,  by po mo gli mu roz jaśnić mro ki nie pamię ci,  nie było to
jed nak takie pro ste,  jak mo że się wydawać.  W  tej spo łecz no -
ści rzad ko bo wiem dys ku to wano o tym,  co działo się dawniej.
Nie twierdzę,  że był to te mat tabu.  Mam na myśli to,  że prze -
szłość skrywała się chwilami we mgle tak samo gę stej jak ta,
któ ra wisiała nad mo czarami.  W ie śniakom nie przycho dziło
po pro stu do gło wy,  by zastanawiać się nad prze szło ścią – na-
wet tą zu pełnie nie dawną.

W eź my choć by to,  co drę czyło Axla od pewne go czasu:
był prze ko nany,  że jesz cze nie tak dawno żyła wśród nich ko -
bie ta z dłu gimi ru dymi wło sami i że pełniła ona waż ną funkcję



w ich spo łecz no ści.  Za każ dym razem,  gdy ktoś się zranił albo
zacho ro wał,  po syłano natych miast po ru dą ko bie tę,  tak bie głą
w uzdrawianiu.  Te raz jed nak zaginął po niej wszelki ślad i nikt
najwyraź niej nie przejmo wał się tym,  co się stało,  nikt w ogó le
nie żało wał,  że jej zabrakło.  Kie dy pewne go ranka Axl wspo -
mniał o niej trzem sąsiadom, z któ rymi roz ko pywał zmarz nię -
tą zie mię,  ich re akcja świad czyła,  że naprawdę nie mają po ję -
cia,  o czym mó wi.  Je den z nich prze rwał nawet ro bo tę,  usiłu -
jąc coś so bie przypo mnieć,  lecz w końcu po krę cił gło wą.

– To mu siało być dawno te mu – po wie dział.
– Ja też nie przypo minam so bie w ogó le tej ko bie ty – rze kła

Be atrice,  gdy pewnej no cy po ru szył z nią ten te mat.  – Mo że
wyśniłeś ją so bie,  by zaspo ko ić jakieś swo je po trze by,  Axl,
choć masz prze cież przy so bie żo nę,  i to taką,  któ ra no si się
bardziej pro sto od cie bie.

To było ubie głej je sie ni,  gdy le że li obok sie bie na łóż ku
w kom plet nej ciem no ści,  słu chając kro pel desz czu bęb nią-
cych o ściany.

– To prawda,  że prawie w ogó le się nie po starzałaś przez
te wszyst kie lata – przyznał Axl.  – Ale ta ko bie ta wcale mi się
nie przyśniła i ty też przypo mniałabyś ją so bie,  gdybyś tylko
chwilę się zastano wiła.  Zale d wie przed mie siącem zapu kała
do naszych drzwi,  zacna du sza,  i zapytała,  czy cze goś nam
nie przynieść.  Na pewno to pamię tasz.

– Dlacze go miałaby nam coś przyno sić? Była z nami w jakiś
spo sób spo krewnio na?



– Nie sądzę,  księż nicz ko.  Była po pro stu miła.  Na pewno
pamię tasz.  Czę sto do nas zaglądała.  Pytała,  czy nie jest nam
zim no i czy nie je ste śmy głod ni.

– Cie kawi mnie,  Axl,  jaki miała inte res,  że by tak nas wyróż -
niać?

– Też mnie to wte dy intrygo wało,  księż nicz ko.  Pamię tam,
jak myślałem,  że ta ko bie ta opie ku je się cho rymi,  a prze cież
obo je je ste śmy tak samo zdro wi jak każ dy w tej wio sce.  Mo że
krążą po gło ski o zbliżającej się zarazie i przycho dzi,  że by nas
do glądać? Okazało się jed nak,  że nie wybu chła żad na zaraza,
a ona była po pro stu miła.  Te raz,  kie dy o niej roz mawiamy,
przypo minam so bie nawet wię cej.  Stała tu i mó wiła,  że byśmy
nie przejmo wali się dzieć mi,  któ re z nas dwo ru ją.  Tak było.
A po tem wszelki ślad po niej zaginął.

– Ta ru da nie tylko jest po stacią z twe go snu,  Axl,  ale mu -
siała być głu pia,  sko ro przejmo wała się dzieć mi i ich zabawa-
mi.

– To samo so bie wówczas po myślałem,  księż nicz ko.  Co
nam mo gą szko dzić dzie ci,  któ re mu szą się prze cież czymś
zająć,  kie dy na dwo rze jest brzyd ka po go da? Po wie działem
jej,  że nie przywiązu je my do te go znacze nia,  ale tak czy owak,
miała na wzglę dzie nasze do bro.  Pamię tam też,  jak mó wiła,
że to nie w po rząd ku,  że mu simy spę dzać no ce bez świecz ki.

– Je śli ta isto ta współczu ła nam z po wo du braku świecz ki,
to przynajmniej raz miała rację – od parła Be atrice.  – To jawna
znie waga,  że zabrania nam się palić świecz kę w no ce takie jak
ta,  mimo że rę ce nie drżą nam bardziej niż innym. Pod czas



gdy są tacy,  co noc w noc upijają się cydrem albo mają dzie ci,
któ re bie gają jak szalo ne po izbie.  Ale to nie im,  a nam ode -
brano świecz kę i choć le żysz tuż przy mnie,  Axl,  prawie cię
nie widzę.

– Nikt nie miał zamiaru nas znie ważać,  księż nicz ko.  Tak po
pro stu zawsze po stę po wano i na tym ko niec.

– Po wiem ci,  że nie tylko ko bie ta z twe go snu dziwi się,  że
ode brano nam świecz kę.  W czo raj,  a mo że to było przed -
wczo raj,  mijałam ko bie ty nad rze ką i je stem pewna,  że kie dy
zdawało im się,  że je stem zbyt dale ko,  by je słyszeć,  jed na
z nich ubo le wała,  że taka po rząd na para jak my mu si co noc
sie dzieć po ciem ku.

– Po wtarzam ci,  księż nicz ko: ona nie jest ko bie tą z me go
snu.  W szyscy znali ją tu taj jesz cze przed mie siącem i każ dy
miał dla niej do bre sło wo.  Dlacze go wszyscy,  łącz nie z to bą,
zapo minają,  że kie dykolwiek żyła?

Przypo minając so bie te go wio senne go ranka tam tą roz mo -
wę,  Axl go tów był prawie przyznać,  że mylił się co do ru dej
ko bie ty.  Był w końcu męż czyzną w po de szłym wie ku i mo gło
mu się coś po plątać.  Z dru giej stro ny histo ria z ko bie tą stano -
wiła tylko je den z całe go sze re gu po dob nych zagad ko wych
epizo dów.  Fru stro wało go,  że nie mo że so bie w tej chwili
przypo mnieć zbyt wie lu,  ale było ich wię cej,  co do te go nie
miał wąt pliwo ści.  W eź my choć by na przykład incydent do ty-
czący Marty.

Marta,  dzie wię cio- albo dzie się cio let nia dziewczynka,  za-
wsze cie szyła się opinią nie ustraszo nej.  Jej żądzy przygód nie



zdo łała po wściągnąć żad na mro żąca krew w żyłach opo wieść
o tym,  co mo że się przytrafić wałę sającym się dzie ciom.  Dla-
te go gdy pewne go wie czo ru ro ze szła się wiado mość o zaginię -
ciu Marty,  wszyscy,  zanie po ko je ni,  ode rwali się od swo ich za-
jęć.  Do zmierz chu zo stała mniej niż go dzina,  gęst niała mgła
i na zbo czach słychać było wilki.  Przez dłuż szy czas w całej
osadzie roz brzmie wały nawo łu jące dziewczynkę gło sy.  W ie -
śniacy prze mie rzali ko rytarze,  prze szu ku jąc wszyst kie izby
miesz kalne,  składziki i miejsca pod belkami su fitów,  każ dą
kryjówkę,  w któ rej mo gło się scho wać figlarne dziec ko.

I nagle w trakcie całe go te go roz gardiaszu z pastwisk na
wzgó rzach wró cili dwaj paste rze i zaczę li grzać się przy ogniu
w W ielkiej Izbie.  I kie dy tam sie dzie li,  je den z nich po wie dział,
że dzień wcze śniej widzie li strzyżyka-orła,  któ ry zato czył nad
ich gło wami je den,  dru gi,  a po tem trze ci krąg.  Nie mo że być
mo wy o po myłce,  stwierdził pasterz,  to był na pewno strzy-
żyk-orzeł.  W iado mość ro ze szła się szyb ko po osadzie i wkrót -
ce przy ogniu ze brał się tłum lu dzi pragnących wysłu chać pa-
ste rzy.  Do łączył do nich nawet Axl,  bo po jawie nie się w ich
kraju strzyżyka-orła było rze czywiście czymś nad zwyczaj-
nym.  Strzyżykom-orłom przypisywano szcze gólne właściwo -
ści,  w tym zdolność od straszania wilków,  i po wiadano,  że
dzię ki tym ptakom wilki zu pełnie zniknę ły z innych czę ści kra-
ju.

Z po cząt ku paste rzy pilnie wypytywano i kazano im po wie -
le kroć po wtarzać swo ją opo wieść.  Po jakimś czasie wśród
słu chaczy zaczął się sze rzyć scep tycyzm.  Ktoś wskazał,  że



wie le już było po dob nych do nie sień i za każ dym razem okaza-
ły się nie po twierdzo ne.  Ktoś inny przypo mniał,  że nie dalej
jak ze szłej wio sny ci sami dwaj paste rze opo wiadali po dob ną
histo rię,  lecz nikt po za nimi nicze go takie go nie zo baczył.  Za-
pe rze ni paste rze zaprze czali,  by kie dykolwiek wcze śniej mó -
wili o czymś takim,  i wkrót ce tłum po dzie lił się na tych,  któ rzy
wzię li ich stro nę,  i tych twierdzących,  że pamię tają po dob ny
epizod z ubie głe go ro ku.

Spór co raz bardziej się zaostrzał i Axl zo riento wał się,  że
po raz któ ryś z rzę du ogarnia go drę czące po czu cie,  że coś
jest nie w po rząd ku.  Zo stawił po krzyku jących i prze pychają-
cych się lu dzi i wyszedł na ze wnątrz,  by spojrzeć na ciem nie -
jące nie bo i su nącą przy zie mi mgłę.  Po chwili w je go umyśle
zaczę ły się z po wro tem łączyć frag menty układanki: przypo -
mniał so bie o zaginio nej Marcie,  gro żącym jej nie bez pie czeń-
stwie i o tym,  że nie dawno jesz cze szu kała jej cała osada.  Ale
wszyst ko to co raz bardziej się zacie rało,  w po dob ny spo sób,
w jaki zacie ra się sen w pierwszych se kundach po obu dze niu,
i tylko dzię ki najwyż sze mu sku pie niu Axl nie prze stał myśleć
o małej Marcie,  pod czas gdy lu dzie w dalszym ciągu spie rali
się o strzyżyka-orła.  I nagle,  kie dy tam tak stał,  usłyszał nu cą-
cy coś dziewczę cy głos i z mgły przed nim wyło niła się Marta.

– Dziwne z cie bie dziec ko – po wie dział Axl,  kie dy pod bie gła
do nie go w pod sko kach.  – Nie bo isz się ciem no ści? Nie bo isz
się wilków ani ogrów?

– Ależ bo ję się ich,  panie – od parła z uśmie chem. – Ale
wiem,  jak się przed nimi scho wać.  Mam nadzie ję,  że ro dzice



o mnie nie pytali.  W  ze szłym tygo dniu po rząd nie do stałam
w skó rę.

– Czy o cie bie nie pytali? Oczywiście,  że pytali.  Nie wiesz,
że szu kała cię cała wio ska? Po słu chaj,  jak się tam kłó cą.  To
wszyst ko przez cie bie,  dziec ko.

– Och,  niech pan prze stanie! – zawo łała ze śmie chem Mar-
ta.  – W iem,  że wcale nie zauważyli,  że mnie nie ma.  I słyszę,
że to nie o mnie się tam kłó cą.

Kie dy to po wie działa,  Axl uświado mił so bie,  że miała rację:
lu dzie we wnątrz wcale nie spie rali się o nią,  lecz o coś zu peł-
nie inne go.  Nachylił się ku wejściu,  by le piej słyszeć,  i kie dy
do tarło do nie go jakieś wypo wie dziane pod nie sio nym gło sem
zdanie,  przypo mniał so bie całą histo rię o pasterzach i strzy-
żyku-orle.  Zastanawiał się,  czy po winien spró bo wać to wyja-
śnić Marcie,  ale ona nagle go ominę ła i we szła do środ ka.

Po dążył w ślad za nią,  ocze ku jąc,  że po witają ją z wielką ra-
do ścią i ulgą.  Szcze rze mó wiąc,  liczył,  że kie dy po jawią się
tam razem,  jakaś część chwały za jej bez piecz ny po wrót spły-
nie i na nie go.  Lecz kie dy we szli do W ielkiej Izby,  wie śniacy
tak zażarcie się kłó cili,  że tylko kilku z nich w ogó le zerknę ło
w ich stro nę.  Mat ka Marty po de szła do córki tylko po to,  by ją
krót ko skarcić.

– Je steś w końcu! Ile razy mam ci po wtarzać,  że byś nie
włó czyła się po oko licy? – po wie działa,  po czym po nownie
sku piła uwagę na to czącym się przy ogniu spo rze.  Marta zaś
uśmiech nę ła się do Axla,  jakby chciała po wie dzieć „A nie mó -
wiłam?”,  i znikła w półmro ku,  że by po szu kać ró wie śników.



Te raz w izbie zro biło się wyraź nie jaśniej.  Po nie waż mie -
ściła się na samym skraju ko lo nii,  miała nie wielkie okienko,
ale tak wyso ko,  że moż na było przez nie wyjrzeć,  tylko je śli
stanę ło się na stołku.  W  tym mo mencie było zasło nię te kawał-
kiem mate riału,  ale przez je den z ro gów prze świtywało słoń-
ce,  rzu cając pro mień do kład nie tam,  gdzie spała Be atrice.
W  je go świe tle Axl zo baczył coś,  co wyglądało jak uno szący
się nad jej gło wą owad.  Po chwili zdał so bie sprawę,  że to za-
wie szo ny na nie widocz nej pio no wej nit ce pająk,  któ ry na je go
oczach zaczął scho dzić niżej.  Axl wstał bez sze lest nie ze stoł-
ka,  prze szedł przez małą izbę,  prze su nął rę ką nad śpiącą żo -
ną i złapał pającz ka w dłoń.  Następ nie stał przez chwilę
w miejscu i przyglądał się żo nie.  Na jej twarzy malo wał się
spo kój,  któ ry rzad ko ostat nio widywał,  gdy nie spała,  i zdziwi-
ła go radość,  jaką od czuł na ten widok.  Uświado mił so bie
w tym mo mencie,  że pod jął już de cyzję,  i po nownie zapragnął
ją obu dzić,  po to tylko,  by po dzie lić się z nią tą wiado mo ścią.
Po chwili uznał jed nak,  że było by to czymś samo lub nym –
a po za tym,  skąd mógł wie dzieć,  jaka bę dzie jej re akcja? Osta-
tecz nie wró cił na swo je miejsce i siadając na zydlu,  przypo -
mniał so bie o pającz ku i otwo rzył de likat nie dłoń.

Sie dząc wcze śniej na ławce na ze wnątrz i cze kając na
pierwszy brzask,  pró bo wał przypo mnieć so bie,  kie dy on i Be -
atrice po raz pierwszy zaczę li mó wić o swo jej po dró ży.  W y-
dawało mu się wówczas,  że pamię ta pewną konkret ną roz mo -
wę,  któ rą od byli pewnej no cy tu,  w tej izbie.  Te raz jed nak,  ob -
serwu jąc,  jak pająk scho dzi po skraju je go dło ni na gliniane



kle pisko,  uświado mił so bie po nad wszelką wąt pliwość,  że po
raz pierwszy napo mknę li o tym w dniu,  kie dy nie opo dal wio -
ski prze cho dziła nie znajo ma w ciem nych łach manach.

Ranek był szary – czyż by działo się to jesz cze w listo pa-
dzie? – i Axl szedł bie gnącą wzdłuż rze ki ścież ką,  nad któ rą
wisiały wierz bo we wit ki.  W racał szyb kim kro kiem z po la do
do mu, być mo że po jakieś narzę dzie albo no we po le ce nia od
nad zorcy.  Tak czy inaczej,  słysząc pod nie sio ne gło sy do bie ga-
jące zza krzaków po prawej stro nie,  rap townie się zatrzymał.
W  pierwszej chwili po myślał,  że w po bliżu grasu ją ogry,  i ro -
zejrzał się szyb ko za jakimś kamie niem lub kijem.  Po tem do -
tarło do nie go,  że gło sy – wszyst kie ko bie ce – choć gniewne
i prze ję te,  nie są jed nak prze rażo ne,  a te go właśnie nale żało
się spo dzie wać,  gdyby cho dziło o napaść ogrów.  Mimo to
prze cisnął się zde cydo wanie przez żywo płot z jałowców i wy-
szedł na po lanę,  na któ rej zo baczył pięć ko biet – już nie pierw-
szej mło do ści,  lecz nadal zdolnych ro dzić dzie ci – sto jących
razem w zbitej grup ce,  od wró co nych do nie go ple cami i krzy-
czących na coś lub na ko goś w od dali.  Do pie ro gdy prawie się
z nimi zrównał,  jed na z nich do strze gła go i pod sko czyła prze -
straszo na,  a po tem wszyst kie obejrzały się i zmie rzyły go bez -
czelnym spojrze niem.

– No,  no – mruknę ła któ raś z nich.  – Mo że to przypadek,
a mo że coś wię cej.  Ale po jawił się w końcu mąż i miejmy na-
dzie ję,  że prze mó wi jej do ro zu mu.

– Po wtarzałyśmy two jej żo nie,  że by nie szła,  ale nie chciała
słu chać – do dała ta,  któ ra pierwsza go zauważyła.  – Uparła



się,  że zanie sie je dze nie tej nie znajo mej,  choć najpewniej to
jakaś diablica albo elfka w prze braniu.

– Czy mo ja żo na jest w nie bez pie czeństwie? Pro szę,  po -
wiedz cie,  o co cho dzi,  mo je panie.

– Przez cały ranek krążyła tu jakaś dziwna ko bie ta – wyja-
śniła jed na z ko biet.  – Z roz pusz czo nymi wło sami,  w płasz czu
z czarnych łach manów.  Twierdzi,  że jest Saksonką,  ale nie
ubie ra się jak żad na znana nam Saksonka.  Pró bo wała pod -
kraść się do nas przy brze gu rze ki,  gdy ro biłyśmy pranie,  lecz
udało nam się ją do strzec i prze pę dzić.  W ciąż jed nak wraca
i zacho wu je się tak,  jakby coś ją bardzo zasmu ciło,  albo pro si
nas o je dze nie.  Pró bo wała chyba przez cały czas rzu cić urok
na two ją żo nę,  panie,  bo dziś rano już dwa razy mu siałyśmy
łapać Be atrice za rę ce,  tak bardzo chciała po dejść do te go de -
mo na.  W  końcu wyrwała się nam wszyst kim i po szła na gó rę,
do stare go gło gu,  gdzie sie dzi te raz diablica i na nią cze ka.
Trzymałyśmy ją z całej siły,  ale diablica najwyraź niej rzu ciła
już na nią urok,  bo two ja żo na miała moc nie spo tykaną u ko -
goś tak wątłe go i sę dziwe go jak ona,  panie.

– Przy starym gło gu…
– Do pie ro co tam po szła,  panie.  Ta ko bie ta jed nak jest z ca-

łą pewno ścią diablicą i je śli masz zamiar iść po żo nę,  uważaj,
że by się nie po tknąć i nie skale czyć o zatru ty oset,  bo rana ni-
g dy się nie zagoi.

Axl starał się nie okazywać ko bie tom,  jak go irytu ją.
– Je stem wam bardzo wdzięcz ny,  mo je panie – po wie dział.

– Pójdę zo baczyć,  co takie go szyku je żo na.  Panie wybaczą.



Mianem „stare go gło gu” nasi wie śniacy okre ślali po bliskie
miejsce spo tkań,  a także samo drze wo gło gu,  któ re wydawało
się wyrastać z go łej skały na skraju urwiska nie opo dal osady.
W  sło necz ny dzień,  kie dy nie było wiatru,  moż na tam było
miło spę dzić czas,  po dziwiając widok na po la,  zako le rze ki
i ciągnące się za nią mo czary.  W  nie dzie lę dzie ci bawiły się
czę sto mię dzy sę katymi ko rze niami drze wa,  a czasami skaka-
ły od waż nie ze skraju urwiska,  któ re było właściwie łagod nym
po ro śnię tym trawą zbo czem,  po któ rym śmiałek to czył się po
pro stu w dół niczym becz ka,  nie do znając przy tym żad nej
szko dy.  Lecz w taki ranek jak ten,  kie dy zarówno dzie ci,  jak
i do ro śli wyko nywali pilnie swo je zadania,  to miejsce po winno
być wylud nio ne,  i widząc rysu jące się na tle białe go nie ba
dwie po staci,  Axl nie zdziwił się wcale,  że ko bie ty są same.
Opie rająca się ple cami o skałę nie znajo ma miała na so bie rze -
czywiście dziwne odzie nie.  Jej płaszcz wydawał się – przynaj-
mniej z dale ka – uszyty z wie lu kawałków mate riału i te raz ło -
po tał na wie trze,  upo dab niając swo ją właścicielkę do zrywają-
ce go się do lo tu wielkie go ptaka.  Be atrice,  któ ra nie usiadła,
lecz nachylała się ku swo jej to warzysz ce,  ro biła przy niej wra-
że nie drob nej i wątłej.  W ydawały się po grążo ne w roz mo wie,
ale widząc Axla,  któ ry wspinał się we mgle po sto ku,  umilkły
i przez chwilę go ob serwo wały.  Be atrice po de szła w końcu do
skraju urwiska.

– Zatrzymaj się tam,  mę żu,  i nie pod chodź bliżej! – zawo ła-
ła.  – Zejdę do cie bie.  Nie wspinaj się wyżej i nie przysparzaj



wię cej zgryzot tej bied nej ko bie cie,  któ ra mo że wresz cie roz -
pro sto wać no gi i po silić się krom ką czerstwe go chle ba.

Axl zacze kał tak,  jak go pro siła,  i wkrót ce zo baczył żo nę,
któ ra ze szła w dół po lną ścież ką i przystanę ła tuż przy nim.

– Czy wysłały cię po mnie te głu pie ko bie ty? – zapytała pół-
gło sem,  najwyraź niej nie chcąc,  by nie sio ne wiatrem sło wa
do tarły do uszu nie znajo mej.  – Kie dy byłam w ich wie ku,  łu -
dziłam się,  że tylko starsi lu dzie hołdu ją głu pim prze sądom,
uznając,  że każ dy przydroż ny kamień jest prze klę ty,  a każ dy
bez dom ny kot to zły duch.  Te raz,  gdy się ze starzałam,  widzę,
że to raczej mło dzi wie rzą we wszelkie go ro dzaju nie do rzecz -
no ści,  zu pełnie jakby nie słysze li obiet nicy Pana,  że zawsze
bę dzie nas strzegł od złe go.  Spójrz na tę bied ną nie znajo mą,
zo bacz,  jaka jest znu żo na i samot na.  Już od czte rech dni wę -
dru je przez po la i lasy,  a miesz kańcy ko lejnych wio sek każą jej
iść dalej.  Choć prze mie rza chrze ścijański kraj i nie ma żad -
nych skaz na skó rze,  bio rą ją za de mo na albo trę do watą.
Mam nadzie ję,  mę żu,  że nie zabro nisz mi do dać tej bied nej
ko bie cie otu chy i nakarmić jej żało snymi reszt kami strawy,
któ re przy so bie miałam.

– W  życiu nie namawiałbym cię do cze goś takie go,  księż -
nicz ko,  bo widzę na własne oczy,  że to,  co mó wisz,  to szcze -
ra prawda.  Jesz cze nim tu do sze dłem,  przyszło mi do gło wy,
jakie to smut ne,  że nie mo że my już god nie ugo ścić nie znajo -
me go czło wie ka.

– W  takim razie wracaj do swo ich zajęć,  mę żu,  bo znów
zaczną ci zarzu cać,  że się guz drzesz,  i nim się obejrzysz,  bę -



dą z nas dwo ro wać dzie ci.
– Nikt mi nig dy nie zarzu cał,  że się guz drzę,  księż nicz ko.

Kto ci po wie dział coś takie go? Nie słyszałem do tąd po dob -
nych zarzu tów i pracu ję tak samo cięż ko jak męż czyź ni,  któ -
rzy są ode mnie dwadzie ścia lat młod si.

– Tylko się z to bą dro czę,  mę żu.  To prawda,  nikt nie za-
rzu ca ci,  że mało pracu jesz.

– Nawet je śli dzie ci ob rzu cają nas czasem wyzwiskami,  to
nie dlate go,  że szyb ko czy wolno pracu ję,  lecz dlate go,  że ich
ro dzice są zbyt głu pi albo,  co bardziej prawdo po dob ne,  zbyt
pijani,  by nauczyć ich do brych manier i szacunku dla star-
szych.

– Uspo kój się,  mę żu.  Przyznałam,  że tylko się z to bą dro -
czyłam,  i wię cej te go nie po wtó rzę.  Ta nie znajo ma opo wiada-
ła mi coś,  co bardzo mnie zacie kawiło i mo że zainte re so wać
i cie bie.  Ale nie skończyła jesz cze swo jej opo wie ści,  więc pro -
szę cię po nownie,  byś zajął się tym,  co masz do zro bie nia,
i po zwo lił mi jej wysłu chać i do dać otu chy.

– Prze praszam,  księż nicz ko,  je śli ostro się do cie bie ode -
zwałem – od rzekł Axl,  ale Be atrice od wró ciła się już do nie go
ple cami i wspinała się z po wro tem ścież ką do gło gu i sto jącej
w trze po czącym płasz czu po staci.

W racając po chwili na po le,  Axl wystawił na pró bę cierpli-
wość swo ich to warzyszy i wybrał okręż ną dro gę,  by po now-
nie przejść obok stare go drze wa.  Albo wiem prawdę mó wiąc,
choć po dob nie jak żo nie nie po do bała mu się wiecz na po -
dejrz liwość ko biet,  nie mógł wyzbyć się myśli,  że nie znajo ma



stano wi jakieś zagro że nie,  i od kąd zo stawił z nią Be atrice,  tra-
wił go nie po kój.  Dlate go z ulgą ujrzał żo nę,  któ ra wpatrywała
się w nie bo,  sto jąc samot nie na skraju urwiska.  W ydawała się
zato pio na w myślach i spo strze gła go,  do pie ro gdy do niej za-
wo łał.  Kie dy patrzył,  jak wolniej niż po przed nio scho dzi do
nie go ścież ką,  nie po raz pierwszy przyszło mu do gło wy,  że
od jakie goś czasu zmie nił jej się chód.  Choć w tym mo mencie
nie utykała,  moż na było od nieść wraże nie,  że do ku cza jej jakiś
skrywany ból.  Gdy się zbliżyła,  zapytał,  co stało się z jej dziw-
ną to warzysz ką.

– Po szła swo ją dro gą – od parła Be atrice.
– Na pewno była ci wdzięcz na za two ją do broć,  księż nicz -

ko.  Dłu go z nią roz mawiałaś?
– Dłu go i miała mi wie le do po wie dze nia.
– W idzę,  że coś nie daje ci spo ko ju,  księż nicz ko.  Mo że ko -

bie ty miały rację i le piej było jej unikać.
– Ona nie wprawiła mnie w przygnę bie nie,  Axl.  Skło niła tyl-

ko do zastano wie nia.
– Je steś w dziwnym nastro ju.  Czy ta nie znajo ma na pewno

nie rzu ciła na cie bie jakie goś zaklę cia i nie roz płynę ła się chwi-
lę póź niej w po wie trzu?

– Po dejdź do gło gu,  mę żu,  to zo baczysz,  że idzie ścież ką
i jest bardzo blisko,  bo wyru szyła zale d wie przed chwilą.  Ma
nadzie ję,  że wię cej serca okażą jej ci,  któ rzy miesz kają po dru -
giej stro nie wzgó rza.

– W  takim razie zo stawię cię,  księż nicz ko,  bo widzę,  że nie
do znałaś żad nej szko dy.  Bóg radu je się,  widząc po raz ko lejny



two ją do broć.
Tym razem jed nak je go żo na nie chciała,  by tak szyb ko od -

cho dził.  Złapała go za rę kę,  jakby starała się od zyskać utraco -
ną równo wagę,  i oparła mu gło wę na piersi.  Rę ka Axla unio sła
się jakby ob darzo na własną wo lą i po gładziła ją po po targa-
nych przez wiatr wło sach.  Kie dy na nią spojrzał,  od krył z za-
sko cze niem,  że ma nadal sze ro ko otwarte oczy.

– Naprawdę je steś w dziwnym nastro ju – rzekł.  – Co takie -
go po wie działa ci ta nie znajo ma?

Be atrice przez chwilę jesz cze opie rała gło wę na je go piersi,
a po tem wypro sto wała się i od su nę ła.

– Te raz,  gdy się nad tym zastanawiam, Axl,  chyba jest coś
rze czywiście w tym,  o czym mó wisz – od parła.  – To dziwne,
jak świat zapo mina o lu dziach i rze czach,  któ re wydarzyły się
zale d wie wczo raj i przed wczo raj.  Tak jakby do tknę ła nas
wszyst kich jakaś cho ro ba.

– Do kład nie to mam na myśli,  księż nicz ko.  W eź my choć by
tę ru dą ko bie tę…

– Zo stawmy tę ru dą ko bie tę,  Axl.  Cho dzi mi o to,  cze go
jesz cze nie pamię tamy. – Be atrice mó wiła to,  wpatru jąc się
w zasnu tą mgłą dal,  lecz te raz spojrzała pro sto na nie go i zo -
baczył w jej oczach smu tek i tę skno tę.

I właśnie wte dy – był te go pe wien – wypo wie działa te waż -
ne sło wa:

– W iem,  że od dawna byłeś te mu prze ciwny,  Axl,  ale nade -
szła po ra,  by prze myśleć to od no wa.  Mu simy od być pewną
po dróż i nie mo że my jej już dłu żej od kładać.



– Po dróż,  księż nicz ko? Jakie go ro dzaju po dróż?
– Po dróż do wio ski nasze go syna.  To nie dale ko,  mę żu,

obo je o tym wie my. Nawet kie dy ktoś drep cze tak po wo li jak
my,  to najwyżej kilka dni marszu,  tro chę na wschód za W iel-
ką Równiną.  I wkrót ce zacznie się wio sna.

– Mo że my oczywiście wybrać się w tę po dróż,  księż nicz ko.
Czy przyszło ci to na myśl z po wo du cze goś,  co usłyszałaś od
nie znajo mej?

– Myślałam o tym od bardzo dawna,  Axl,  lecz to,  co po wie -
działa mi ta bied na ko bie ta,  sprawiło,  że nie chcę te go od kła-
dać na póź niej.  Syn cze ka na nas w swo jej wio sce.  Jak dłu go
jesz cze bę dzie my zwle kać?

– Kie dy nadejdzie wio sna,  księż nicz ko,  z pewno ścią po my-
ślimy o takiej po dró ży.  Ale dlacze go twierdzisz,  że zawsze się
te mu sprze ciwiałem?

– Nie pamię tam te raz wszyst kie go,  co na ten te mat mó wili-
śmy,  Axl.  W iem tylko,  że zawsze byłeś prze ciwko,  mimo że
ja bardzo te go pragnę łam.

– Cóż,  księż nicz ko,  po roz mawiamy o tym dłu żej,  kie dy nie
bę dzie my mie li na gło wie ro bo ty i sąsiadów sko rych do te go,
by nas po pę dzać.  Po zwól,  że cię te raz zo stawię.  W krót ce
o tym po mó wimy.

Jed nak w następ nych dniach,  nawet je śli któ reś z nich
wspo mniało coś na te mat po dró ży,  nig dy te go po rząd nie nie
prze dys ku to wali.  Za każ dym razem gdy o tym napo mykali,
czu li się dziwnie nie swo jo i wkrót ce zawarli coś w ro dzaju ci-
che go paktu – tak jak to w milczący spo sób uzgad niają mię dzy



so bą starzy małżonko wie – by w miarę moż liwo ści unikać te -
go te matu.  Po wiadam „w miarę moż liwo ści”,  bo czasami jed -
no albo dru gie ule gało po trze bie – moż na nawet rzec,  przy-
mu so wi – aby go po ru szyć.  Dys ku sje,  jakie wówczas to czyli,
kończyły się jed nak szyb ko wykrę tami lub zło ścią.  I któ re goś
razu Axl zapytał żo nę pro sto z mo stu,  co takie go po wie działa
jej ta dziwna ko bie ta przy starym gło gu.  Be atrice zachmu rzyła
się,  przez chwilę wydawało się,  że wybuch nie płaczem,  i póź -
niej Axl wo lał już w ogó le nie wspo minać o nie znajo mej.

Po jakimś czasie nie pamię tał już,  dlacze go zaczę li roz ma-
wiać o po dró ży i jakie miała ona dla nich w ogó le znacze nie.
Do pie ro owe go ranka,  gdy sie dział na ze wnątrz na chło dzie,
roz jaśniło mu się w jakiejś czę ści w gło wie i wró ciło do nie go
wie le rze czy: ru do wło sa ko bie ta,  Marta,  nie znajo ma w ciem -
nych łach manach,  a także inne wspo mnie nia,  któ rymi nie bę -
dzie my się te raz zajmo wać.  Przypo mniał so bie także całkiem
wyraź nie,  co zdarzyło się zale d wie przed kilko ma nie dzie lami,
kie dy Be atrice ode brano świecz kę.

Nie dzie la była dla wie śniaków dniem od po czynku,  przynaj-
mniej w tym sensie,  że nie praco wali te go dnia w po lu.  Nadal
nale żało jed nak opo rządzić inwentarz i po nie waż tyle było in-
nych rze czy do zro bie nia,  pastor uznał,  że zakazywanie
wszyst kie go,  co moż na uznać za pracę,  bę dzie nie praktycz ne.
Dlate go kie dy po ranku spę dzo nym na naprawianiu bu tów Axl
wyszedł w tam tą nie dzie lę na słońce,  po witał go widok sąsia-
dów,  któ rzy roz sie dli się na całym te re nie przed ko lo nią – jed -
ni na spłachet kach trawy,  inni na małych zydlach lub kło dach



– i roz mawiali,  śmiali się i praco wali.  W szę dzie bawiły się
dzie ci,  a mała ich grup ka ze brała się wo kół dwóch męż czyzn,
któ rzy składali ko ło do wo zu.  Była to pierwsza w tym ro ku tak
po god na i cie pła nie dzie la; pano wał nie mal świątecz ny na-
strój.  Jed nakże,  stając przy wejściu do ko lo nii i zerkając tam,
gdzie te ren opadał ku mo czarom,  Axl zo baczył,  że zno wu
zbie ra się mgła.  Po dejrze wał,  że po po łu dniu zro bi się szaro
i zacznie siąpić mżawka.

Do pie ro po jakimś czasie uświado mił so bie,  że do szło do
jakie goś zamie szania przy pło cie,  za któ rym ciągnę ły się pa-
stwiska.  Z po cząt ku nie wie le go to ob cho dziło,  lecz po tem
coś,  co usłyszał,  sprawiło,  że nagle się wypro sto wał.  Bo choć
z bie giem lat po gorszył mu się wzrok,  słuch miał nadal cał-
kiem nie zły i w do bie gającej od ogro dze nia wrzawie roz po znał
pod nie sio ny i po de nerwo wany głos Be atrice.

Inni też po rzu cili swe zaję cia i gapili się w tam tą stro nę.
Axl ru szył szyb kim kro kiem mię dzy nimi,  omijając bie gające
dzie ci i zo stawio ne na trawie dro biazgi.  Zanim do tarł do nie -
wielkiej grup ki ko tłu jących się lu dzi,  ci nagle się roz pro szyli
i je go oczom ukazała się Be atrice,  któ ra przyciskała coś do
piersi obie ma rę kami.  W iększość otaczających ją osób miała
roz bawio ne miny,  lecz twarz sto jącej obok ko bie ty – wdo wy
po ko walu,  któ ry rok wcze śniej zmarł na fe brę – wykrzywio na
była w gniewnym grymasie.  Be atrice ode pchnę ła od sie bie
prze śladowczynię.  Rysy jej twarzy były przez cały czas zacię -
te,  nie mal stę żałe w bez ru chu,  ale kie dy zo baczyła zbliżające -
go się Axla,  dała upust wypełniającym ją emo cjom.



Zastanawiając się nad tym te raz,  do szedł do wnio sku,  że
na twarzy żo ny zo baczył przede wszyst kim prze moż ną ulgę.
Nie wie rzyła,  iż po je go nadejściu wszyst ko do brze się skoń-
czy,  lecz je go obec ność była dla niej bardzo waż na.  Spo gląda-
jąc na nie go nie tylko z ulgą,  lecz również z czymś w ro dzaju
nie me go ape lu w oczach,  wyciągnę ła ku nie mu przed miot,
któ re go tak zazdro śnie strze gła.

– To jest nasze,  Axl! Nie bę dzie my już dłu żej sie dzieć po
ciem ku.  W eź to szyb ko,  mę żu,  to jest nasze!

Po dawała mu gru bą,  krót ką,  co kolwiek zde formo waną
świecz kę.  W do wa po ko walu pró bo wała ją po nownie wyrwać,
ale Be atrice od trąciła jej wyciągnię tą rę kę.

– W eź tę świecz kę,  mę żu! Ta dziewczynka,  No ra,  przynio -
sła mi ją dzisiaj rano.  Ule piła ją własnymi rę ko ma, prze ko na-
na,  że nie chce my już dłu żej spę dzać no cy tak,  jak je spę dza-
my.

Re akcją na jej sło wa były ko lejne krzyki,  a także parsknię cia
śmie chu,  jed nak Be atrice nadal wpatrywała się w Axla z ufno -
ścią i nie mym błaganiem,  i to właśnie ob raz jej twarzy w tam -
tej chwili przypo mniał so bie te go ranka,  sie dząc na ławce
przed osadą i cze kając na pierwszy brzask.  Jak to się stało,  że
zapo mniał o całym tym epizo dzie,  sko ro zdarzył się przed
nie spełna trze ma tygo dniami? Jak to się stało,  że do dzisiaj
w ogó le o nim nie myślał?

Choć wyciągnął do niej rę kę,  nie był w stanie ode brać
świecz ki,  bo tłum nie do pusz czał go do Be atrice.



– Nie przejmuj się,  księż nicz ko – po wie dział jed nak gło śno
i nawet z pewnym prze ko naniem.  – Po pro stu się nie przej-
muj.  – Mó wiąc to,  zdawał so bie sprawę,  jak pu ste są je go sło -
wa,  dlate go zdziwiło go,  że lu dzie nagle zamilkli i nawet wdo -
wa po ko walu cofnę ła się o krok.  Do pie ro po chwili uświado -
mił so bie,  że zare ago wali nie na to,  co po wie dział,  lecz na wi-
dok zbliżające go się pasto ra.

– Cóż to za zacho wanie w dzień Pański? – Pastor minął
Axla i zmie rzył groź nym wzro kiem stru chlały tłum.  – Niech
ktoś mi od po wie!

– To przez Be atrice,  wie leb ny – ode zwała się wdo wa po ko -
walu.  – Zdo była skądś świecz kę.

Twarz żo ny Axla zno wu zmie niła się w nie ru cho mą ma-
skę,  lecz Be atrice nie spu ściła oczu,  gdy spo czął na niej wzrok
pasto ra.

– W idzę na własne oczy,  że to prawda,  pani Be atrice –
rzekł du chowny.  – W idzę,  że zapo mniałaś o po stano wie niu
rady,  że nie wolno wam używać świecz ki w swo jej izbie.

– Żad ne z nas nig dy w życiu nie wywró ciło świecz ki,  wie -
leb ny.  Nie bę dzie my sie dzieć całe no ce po ciem ku.

– De cyzja zo stała pod ję ta i nie wolno ci jej pod ważać,  do -
pó ki rada nie zade cydu je inaczej.

Axl zo baczył,  że w oczach żo ny błysnął gniew.
– To zwykłe szykany,  nic wię cej – po wie działa cicho,  pra-

wie szep tem,  patrząc jed nak pro sto na pasto ra.
– Od bierz cie jej świecz kę – zako mende ro wał.  – Rób cie,  co

mó wię.  Od bierz cie ją.



W  stro nę Be atrice wysu nę ło się kilka rąk i Axl miał wraże -
nie,  że nie w pełni do tarło do niej znacze nie słów wie leb ne go.
Stała po środ ku zbie go wiska ze zdziwio ną miną,  nadal ściska-
jąc świecz kę,  jakby przez zapo mnie nie.  A po tem chyba wpa-
dła w panikę i choć napie rający tłum zbił ją z nóg,  wyciągnę ła
znów świecz kę w stro nę Axla.  Nie upadła,  bo tłum był zbyt gę -
sty,  i pro stu jąc się,  jesz cze raz po dała mę żo wi świecz kę.  Pró -
bo wał ją złapać,  ale po rwała ją inna rę ka.

– Do syć te go! – roz legł się do no śny głos pasto ra.  – Zo staw-
cie panią Be atrice w spo ko ju i niech nikt się do niej nie grzecz -
nie nie od zywa.  Jest już stara i nie ro zu mie wszyst kie go,  co
ro bi.  Do syć,  po wtarzam! Takie zacho wanie nie przystoi
w dzień Pański.

Axlo wi udało się w końcu do niej po dejść.  W ziął ją w ra-
mio na i tłum zaczął się po wo li roz cho dzić.  Kie dy wspo minał
te raz tę chwilę,  wydawało mu się,  że stali tak bardzo dłu go,
Be atrice z gło wą opartą o je go pierś,  do kład nie tak,  jak to zro -
biła w dniu wizyty nie znajo mej,  zu pełnie jakby była po pro stu
znu żo na i chciała złapać od dech.  Axl nie prze stawał jej obej-
mo wać,  gdy pastor po nownie kazał lu dziom się ro zejść.  Kie -
dy w końcu od su nę li się od sie bie i ro zejrze li,  okazało się,  że
sto ją zu pełnie sami przy drewnianej bramie pro wadzącej na
pastwisko.

– Jakie to ma znacze nie,  księż nicz ko? – zapytał.  – Po wiedz,
do cze go nam po trzeb na świecz ka? Przywykliśmy krzątać się
bez niej po izbie.  I czyż roz mawiając ze so bą,  nie je ste śmy
dość zajmu jący,  ze świecz ką czy bez niej?



Uważ nie ją ob serwo wał.  Be atrice ro biła wraże nie sennej
i nie szcze gólnie przygnę bio nej.

– Przykro mi,  Axl – po wie działa.  – Świecz ka prze padła.  Nie
po winnam była o niej mó wić niko mu po za to bą.  Ale tak się
ucie szyłam,  kie dy dała mi ją ta dziewczynka.  Zro biła ją wła-
sno ręcz nie dla nas.  Te raz prze padła.  Zresz tą to nie ma zna-
cze nia.

– Nie ma żad ne go znacze nia,  księż nicz ko.
– Uważają nas za parę przygłu pów,  Axl.
Be atrice zro biła krok do przo du i po nownie oparła gło wę

o je go pierś.  I właśnie wte dy ode zwała się do nie go stłu mio -
nym gło sem,  tak cicho,  że z po cząt ku myślał,  że się prze sły-
szał.

– Nasz syn,  Axl.  Pamię tasz nasze go syna? Kie dy mnie te -
raz po pychali,  przyszedł mi na myśl nasz syn.  Ro sły,  silny,
dzielny męż czyzna.  Czy mu simy tu dalej miesz kać? Chodź my
do wio ski nasze go syna.  On nas ob ro ni i do pilnu je,  że by nikt
nas źle nie trakto wał.  Czy po tylu latach nie zmie nisz swo je go
po stano wie nia? Nadal twierdzisz,  że nie mo że my do nie go
pójść?

Kie dy mó wiła to cicho,  wtu lo na w je go pierś,  wró ciły do
nie go okru chy wspo mnień i było ich tyle,  że o mało nie ze -
mdlał.  Pu ścił ją i cofnął się o krok,  bo jąc się,  że straci równo -
wagę i po ciągnie ją za so bą.

– Co ty opo wiadasz,  księż nicz ko? Czy kie dykolwiek byłem
prze ciwny po dró ży do wio ski nasze go syna?

– Oczywiście,  że byłeś prze ciwny,  Axl.  Oczywiście.



– Kie dy wypo wiadałem się prze ciwko takiej po dró ży,  księż -
nicz ko?

– W ydawało mi się,  że zawsze,  mę żu.  Lecz te raz,  gdy o to
pytasz,  do kład nie te go nie pamię tam.  I dlacze go sto imy tu na
dwo rze,  choć rze czywiście mamy piękny dzień?

Be atrice znów ro biła wraże nie zdez o riento wanej.  Po patrzy-
ła mu w oczy,  a po tem spojrzała na skąpane w słońcu po le
i wie śniaków,  któ rzy po nownie wró cili do swo ich zajęć.

– Chodź my do naszej izby – ode zwała się po chwili.  – Po -
siedź my jakiś czas tylko we dwo je.  Mamy piękny dzień,  to
prawda,  ale je stem sko nana.  Chodź my do środ ka.

– Oczywiście,  księż nicz ko.  Usiądź i od pocz nij,  nie stójmy
tak na słońcu.  W krót ce po czu jesz się le piej.

W  ko lo nii zaczę li się te raz bu dzić inni.  Paste rze mu sie li już
wyjść jakiś czas te mu, ale Axl był tak po grążo ny w myślach,
że w ogó le ich nie słyszał.  W  dru gim końcu izby Be atrice od -
chrząknę ła,  jakby miała zamiar zaśpie wać,  a po tem ob ró ciła
się pod derkami.  Roz po znając te sygnały,  Axl pod szedł po ci-
chu do łóż ka,  usiadł ostroż nie na je go skraju i cze kał.

Be atrice ob ró ciła się na ple cy,  uchyliła po wie ki i na nie go
spojrzała.

– Dzień do bry,  mę żu – po wie działa w końcu.  – Cie szę się,
że kie dy spałam,  nie po rwały cię du chy.

– Jest coś,  o czym chciałbym z to bą po roz mawiać,  księż -
nicz ko.

Be atrice nadal przyglądała mu się przez lekko uchylo ne po -
wie ki.  A po tem usiadła i jej twarz prze cię ła smu ga światła,



któ ra wcze śniej oświe tliła pająka.  Nie związane i zmierz wio ne
siwe wło sy opadały jej na ramio na,  lecz Axl i tak z rado ścią
wpatrywał się w nią w po rannym świe tle.

– Cóż takie go zamie rzasz mi po wie dzieć,  Axl,  i to zanim
jesz cze prze trę zaspane oczy?

– Roz mawialiśmy kie dyś,  księż nicz ko,  o po dró ży,  któ rą
po winniśmy od być.  Nade szła wio sna,  a wraz z nią chyba po -
ra,  byśmy wyru szyli.

– W yru szyli,  Axl? Kie dy do kład nie?
– Gdy tylko bę dzie to moż liwe.  Nie bę dzie nas je dynie

przez kilka dni.  W  wio sce na pewno dadzą so bie bez nas ra-
dę.  Po roz mawiamy z pasto rem.

– Czy pójdzie my od wie dzić nasze go syna,  Axl?
– Tam właśnie pójdzie my. Od wie dzić nasze go syna.
Na dwo rze roz śpie wały się ptaki.  Be atrice zwró ciła wzrok

ku oknu i słońcu,  któ re prze świtywało przez zawie szo ny
w nim mate riał.

– Czasami pamię tam go całkiem wyraź nie – po wie działa.  –
A po tem,  następ ne go dnia,  mam wraże nie,  że wspo mnie nie
o nim ule ciało gdzieś w dal.  Ale nasz syn jest szlachet nym
i do brym męż czyzną,  je stem te go pewna.

– Dlacze go nie ma go razem z nami,  księż nicz ko?
– Nie wiem,  Axl.  Moż liwe,  że po kłó cił się ze starszymi

i mu siał odejść.  Pytałam lu dzi,  lecz nikt go tu taj nie pamię ta.
Nie mógł jed nak zro bić nicze go,  co okryło by go hańbą,  je stem
te go pewna.  Ty też nicze go takie go nie pamię tasz,  prawda?



– Kie dy sie działem przed chwilą na dwo rze i wytę żałem pa-
mięć,  przypo mniałem so bie wie le rze czy.  Nie pamię tam jed -
nak nasze go syna,  nie pamię tam je go twarzy ani gło su,  choć
czasami wydaje mi się,  że go widzę,  gdy był małym chłop cem
i pro wadziłem go za rę kę brze giem rze ki albo gdy się roz pła-
kał i wyciągnąłem dłoń,  by go po cie szyć.  Nie mam jed nak
w ogó le po ję cia,  jak wygląda dzisiaj,  gdzie miesz ka i czy ma
własne go syna.  Miałem nadzie ję,  że ty pamię tasz wię cej,
księż nicz ko.

– To nasz syn – po wie działa Be atrice.  – Dlate go wyczu wam
pewne rze czy,  nawet je śli ich do kład nie nie pamię tam.
I wiem,  że on chce,  abyśmy opu ścili to miejsce i zamiesz kali
u nie go.

– Jest krwią z naszej krwi,  więc cze mu nie miałby pragnąć,
byśmy z nim zamiesz kali?

– Mimo to bę dzie mi brako wało te go miejsca,  Axl.  Tej ma-
łej iz deb ki i naszej osady.  Nie łatwo jest opu ścić oko licę,  któ rą
czło wiek znał przez całe życie.

– Nikt nie wymaga,  byśmy zro bili to bez zastano wie nia,
księż nicz ko.  Cze kając te raz na wschód słońca,  myślałem,  że
mu simy najpierw udać się do je go wio ski i z nim po roz ma-
wiać.  Bo nawet je śli je ste śmy je go ro dzicami,  nie wypada po -
jawić się tak nagle i zażądać,  by przyję to nas tam na stałe.

– Masz rację,  mę żu.
– Nie po koi mnie jesz cze jed no,  księż nicz ko.  Ta wio ska mo -

że być,  jak mó wisz,  od dalo na tylko o kilka dni dro gi.  Ale skąd
bę dzie my wie dzie li,  jak ją znaleźć?



Be atrice przez chwilę milczała i wpatrywała się w prze -
strzeń przed so bą,  uno sząc lekko ramio na w ryt mie od de chu.

– Sądzę,  że bę dzie my wie dzie li,  jak iść,  Axl – ode zwała się
w końcu.  – Nawet je śli jesz cze nie znamy do kład nie po ło że nia
je go wio ski,  to po dró żo wałam prze cież czę sto z innymi ko bie -
tami do sąsied nich,  gdzie handlo wałyśmy mio dem i cyną.  Po -
trafię od naleźć z zamknię tymi oczyma dro gę do W ielkiej Rów-
niny i do le żącej za nią saksońskiej wio ski,  gdzie czę sto od po -
czywałyśmy.  W io ska nasze go syna znajdu je się tylko tro chę
dalej,  więc znajdzie my ją bez większe go tru du.  Naprawdę wy-
ru szymy już wkrót ce,  Axl?

– Tak,  księż nicz ko.  Zacznie my się szyko wać już dzisiaj.



ROZDZIAŁ 2

Przed wyru sze niem w dro gę trze ba było jed nak załatwić

mnó stwo rze czy.  W  wio sce takiej jak ta wie le przed mio tów,
w któ re mu sie li się zaopatrzyć – derki,  manierki na wo dę,
hub ka – było wspólną własno ścią i chcąc je ze so bą zabrać,
mu sie li się targo wać z sąsiadami.  Po za tym Axl i Be atrice,
choć obo je w po de szłym wie ku,  mie li wie le co dziennych obo -
wiąz ków i bez zgo dy spo łecz no ści nie mo gli ich tak po pro stu
po rzu cić i odejść.  A gdy byli już go to wi do dro gi,  nagła zmia-
na po go dy spo wo do wała ko lejną zwło kę.  Bo jaki jest sens wy-
pusz czać się w deszcz,  mgłę i sło tę,  sko ro już wkrót ce ma za-
świe cić słońce?

W  końcu jed nak wyru szyli,  z ko stu rami w dło niach i to boł-
kami na ple cach.  Był jasny po ranek,  na nie bie wisiały po strzę -
pio ne białe chmu ry i wiał silny wiatr.  Axl chciał wyjść o pierw-
szym brzasku – nie miał wąt pliwo ści,  że dzień bę dzie po god -
ny – ale Be atrice nale gała,  by zacze kać,  aż słońce wzejdzie tro -
chę wyżej.  Prze ko nywała,  że bez tru du w ciągu jed ne go dnia
do trą do saksońskiej wio ski,  w któ rej mie li się schro nić pierw-
szej no cy,  a było waż ne,  że by prze cię li skraj W ielkiej Równiny



moż liwie jak najbliżej po łu dnia,  kie dy czyhające w tym miej-
scu mrocz ne siły po zo stawały w stanie uśpie nia.

Od dawna już nie po ko nali razem większej od le gło ści i Axl
nie po ko ił się,  czy żo nie nie zbraknie sił.  Po go dzinie po zbył
się jed nak większo ści obaw: choć po su wała się po wo li i po -
nownie zauważył,  że lekko utyka,  jakby do ku czał jej jakiś ból,
Be atrice parła nie prze rwanie do przo du,  z po chylo ną pod
wiatr gło wą,  w ogó le się nie zrażając,  gdy na dro dze stawały
jej osty i kę py zaro śli.  Idąc pod gó rę albo po gruncie tak błot -
nistym,  że z tru dem wyciągało się z nie go sto py,  zwalniała,
lecz ani na chwilę nie przystanę ła.

W  dniach po prze dzających wę drówkę była co raz bardziej
prze ko nana,  że do brze pamię ta trasę,  w każ dym razie do sak-
sońskiej wio ski,  któ rą w minio nych latach od wie dzała re gu lar-
nie z innymi ko bie tami.  Jed nakże gdy stracili z oczu po szarpa-
ne skały nad ich osadą i prze cię li do linę za mo czarami,  pew-
ność sie bie ją opu ściła.  Przystając na roz stajnych dro gach al-
bo na skraju smagane go wiatrem po la,  przez dłu gi czas wo -
dziła wystraszo nym wzro kiem po oko licy.

– Nie przejmuj się,  księż nicz ko – mó wił wte dy Axl.  – Nie
przejmuj się i spo kojnie się zastanów.

– Ależ,  Axl – od po wiadała,  od wracając się ku nie mu. – Nie
mamy du żo czasu.  Je śli nie chce my, by coś nam się przytrafi-
ło,  mu simy dojść do W ielkiej Równiny jesz cze przed po łu -
dniem.

– Zdążymy do niej dojść,  księż nicz ko.  W  ogó le się nie
spiesz.



Mógłbym tu nad mie nić,  że zo riento wanie się w te re nie
przysparzało w tam tych czasach o wie le wię cej kło po tów,  i to
nie tylko z po wo du braku god nych zaufania kom pasów i map.
Nie mie liśmy jesz cze wówczas żywo pło tów,  któ re tak miło
dzie lą dziś te ren na dro gi,  łąki i po la.  W ę dro wiec tam tej do by
od krywał najczę ściej,  że krajo braz po zbawio ny jest jakich kol-
wiek cech szcze gólnych i gdzie kolwiek się ob ró ci,  widzi
z grub sza to samo. Rząd głazów sto jących na ho ryzoncie,  za-
ko le stru mie nia czy szcze gólne ukształto wanie danej do liny –
takie ele menty te re nu były je dynymi,  na pod stawie któ rych
dało się wytyczyć trasę.  A kie dy się z niej zbo czyło,  konse -
kwencje mo gły być fatalne.I nie mó wimy tu tylko o tym,  że
moż na było zginąć pod czas złej po go dy.  Ten,  kto zabłądził,
narażał się prawie zawsze na ryzyko napaści – ze stro ny lu dzi,
zwie rząt oraz sił nad przyro dzo nych,  czyhających z dala od
głównych dróg.

Mo gło by was zdziwić,  jak mało roz mawiali ze so bą pod -
czas te go marszu,  ta para,  któ ra zwykle tak du żo miała so bie
do po wie dze nia.  Ale w czasach,  gdy śmiertelnym zagro że -
niem mo gła się okazać złamana kost ka lub po wierz chowna ra-
na,  w któ rą wdało się zakaże nie,  zdawano so bie sprawę,  że
każ dy krok wymaga koncentracji.  Zauważylibyście też pewnie,
że za każ dym razem gdy ścież ka stawała się zbyt wąska,  by
moż na było iść obok sie bie,  przo dem zawsze ru szała Be atri-
ce.  To również mo gło by was zdziwić,  bo wydaje się natu ral-
ne,  że na po tencjalnie nie bez piecz ny te ren pierwszy wcho dzi
męż czyzna,  i rze czywiście w le sie lub tam,  gdzie mo gły się



czaić wilki albo niedź wie dzie,  zamie niali się bez dys ku sji miej-
scami.  Przez większą część wę drówki Axl starał się jed nak,  by
pierwsza szła żo na,  po nie waż praktycz nie każ dy de mon lub
zły duch,  któ re go mo gliby napo tkać,  znany był z te go,  że ata-
ku je ofiary od tyłu – przypo minając w tym,  jak mnie mam,
wielkie go ko ta,  któ ry zasadza się na antylo pę pasącą się na
końcu stada.  Od no to wano licz ne przypad ki,  gdy wę dro wiec
oglądający się za idącym w ślad za nim to warzyszem,  od kry-
wał,  iż ten zniknął bez śladu.  Z obawy przed takim zagro że -
niem idąca przo dem Be atrice co jakiś czas pytała: , Je steś tam
jesz cze,  Axl?”.  Na co on nie zmiennie od po wiadał: „W ciąż je -
stem,  księż nicz ko”.

Póź nym rankiem do tarli do skraju W ielkiej Równiny.  Axl
zapro po no wał,  by po ko nać ją z marszu i mieć już za so bą nie -
bez piecz ny od cinek wę drówki,  lecz Be atrice upie rała się,  że
po winni zacze kać do po łu dnia.  Usie dli na głazie przy skraju
zbo cza opadające go ku równinie i ob serwo wali uważ nie co raz
krót sze cie nie ko stu rów,  któ re oparli przed so bą na zie mi.

– Nie bo wydaje się po god ne – zauważyła w końcu Be atrice.
– I nie słyszałam o żad nym nie szczę ściu,  któ re przydarzyło by
się ko muś w tym zakąt ku równiny.  Mimo to le piej bę dzie za-
cze kać do po łu dnia,  kie dy na pewno żaden de mon nie wychyli
się,  by zo baczyć,  jak prze cho dzimy.

– Zacze kamy, tak jak mó wisz,  księż nicz ko.  I masz rację,
nawet je śli ten zakątek jest bez piecz niejszy od innych,  to
w końcu W ielka Równina.



Sie dzie li tak przez jakiś czas,  spo glądając na le żącą u ich
stóp krainę i prawie w ogó le się nie od zywając.

– Kie dy zo baczymy się z synem, Axl – po wie działa w pew-
nym mo mencie Be atrice – bę dzie na pewno nale gał,  byśmy
zamiesz kali w je go wio sce.  Czy nie bę dzie my się dziwnie
czuć,  po rzu cając po tylu latach sąsiadów,  nawet je śli szydzili
czasem z naszych siwych wło sów?

– Nic nie jest jesz cze po stano wio ne,  księż nicz ko.  Gdy zo -
baczymy się z synem, wszyst ko z nim omó wimy. – Axl ob ser-
wo wał przez chwilę W ielką Równinę,  a po tem po krę cił gło wą.
– To dziwne,  że nie mo gę go so bie w ogó le przypo mnieć –
mruknął.

– Chyba śnił mi się dzisiaj w no cy – po wie działa Be atrice.  –
Stał przy stud ni,  od wracał się lekko na bok i do ko goś wo łał.
Ale te go,  co było przed tem i po tem,  już nie pamię tam.

– Nawet je śli to tylko sen,  przynajmniej go widziałaś.  Jak
wyglądał,  księż nicz ko?

–Z te go,  co zapamię tałam,  był przystojny i silny.  Ale
umknę ło mi,  jakie go ko lo ru miał oczy i jakie rysy twarzy

– Ja w ogó le nie przypo minam so bie je go twarzy – przyznał
Axl.  – To mu si być sprawką tej mgły.  Na wie le rze czy chęt nie
spu ściłbym jej zasło nę,  ale to okrut ne,  że nie mo że my so bie
przypo mnieć cze goś tak dro go cenne go.

Be atrice przysu nę ła się do nie go i wsparła gło wę na je go ra-
mie niu.  W iatr wiał te raz całkiem moc no i jej płaszcz zaczął ło -
po tać w je go po dmu chach.  Axl ob jął ją ramie niem,  przytrzy-
mał płaszcz i owinął ją nim ciaśniej.



– Przypusz czam jed nak,  że już wkrót ce któ reś z nas to so -
bie przypo mni – rzekł.

– Po starajmy się to so bie przypo mnieć,  Axl.  Obo je się po -
starajmy. To tak,  jakbyśmy zgu bili gdzieś szlachet ny kamień.
Lecz z pewno ścią go od najdzie my, je śli obo je się do te go
przyło żymy.

–Z pewno ścią,  księż nicz ko.  Ale spójrz,  cie nie już prawie
zniknę ły.  Po ra zejść na dół.

Be atrice wypro sto wała się i zaczę ła grze bać w swo im to -
bołku.

– Masz,  weź to – po wie działa,  po dając mu dwa gład kie ka-
myki.  W ydawały się całkiem zwyczajne,  ale kie dy im się uważ -
niej przyjrzał,  zo baczył wyryte na ich po wierzch ni skom pliko -
wane wzo ry.  – W sadź je za pasek,  Axl,  tak by znaki były skie -
ro wane na ze wnątrz.  Po mo gą Chrystu so wi nas chro nić Je we -
zmę te dru gie.

– Je den mi wystarczy,  księż nicz ko.
– Nie,  Axl,  po dzielmy je równo.  Przypo mniałam so bie te -

raz,  że na dół pro wadzi tę dy ścież ka i je śli nie roz myły jej
desz cze,  zejście bę dzie łatwiejsze niż większa część dro gi,
któ rą po ko naliśmy do tej po ry.  Jest jed nak jed no miejsce,
w któ rym mu simy zacho wać ostroż ność Słyszysz mnie,  Axl?
To tam,  gdzie ścież ka prze cho dzi obok miejsca,  w któ rym zo -
stał po grze bany olbrzym. Ko muś,  kto o tym nie wie,  mo że się
zdawać,  że to zwyczajny pagó rek,  ale kie dy dam ci znak,
masz zejść ze ścież ki i obejść go do oko ła.  Cho dze nie po takim
gro bie nie przynie sie nam nic do bre go bez wzglę du na to,  czy



bę dzie my to ro bić w po łu dnie czy o innej po rze.  Czy to jest
dla cie bie jasne,  Axl?

– Nie martw się,  księż nicz ko,  świet nie cię ro zu miem.
–I nie mu szę ci chyba przypo minać,  że je śli zo baczymy

nie znajo me go,  któ ry stoi na ścież ce lub gdzieś obok i do nas
wo ła,  albo jakieś bied ne zwie rzę,  któ re wpadło w pu łap kę lub
le ży ranne w ro wie,  i w ogó le jakąkolwiek rzecz,  któ ra mo gła-
by przyciągnąć two ją uwagę,  nie mó wisz ani sło wa i nie zwal-
niasz kro ku.

– Nie je stem głup cem,  księż nicz ko.
–A zatem do brze,  Axl,  po ra ru szać w dro gę.
Zgod nie z tym,  co mó wiła Be atrice,  mu sie li prze ciąć W iel-

ką Równinę tylko na małym od cinku.  Ich ścież ka,  choć miej-
scami błot nista,  była wyraź nie wytyczo na i przez cały czas
wio dła w słońcu.  Po cząt ko wo opadała,  lecz po tem zaczę ła
równo miernie piąć się,  aż w końcu znaleź li się na grzbie cie
wynio sło ści,  po le wej i po prawej stro nie mając wrzo so wiska.
Przez cały czas silnie wiało,  ale dzię ki te mu łatwiej było znieść
go rące pro mie nie sto jące go w ze nicie słońca.  Zie mię po rasta-
ły wszę dzie wrzo sy i kolco listy się gające najwyżej do ko lan
i tylko co jakiś czas ich oczom ukazywało się po dob ne do
zgarbio nej staru chy samot ne drze wo,  któ re przygię ły do zie -
mi nie kończące się wichu ry.  A po tem po prawej stro nie po ja-
wiła się do lina,  przypo minając im o tajem nych mo cach W iel-
kiej Równiny i o tym,  że prze cinają te raz zale d wie jej mały ro -
żek.



Szli jed no za dru gim,  Axl – dep cząc nie mal żo nie po pię -
tach.  Mimo to Be atrice co pięć albo sześć kro ków po wtarzała
swo ją śpiewną litanię,  pytając „Je steś tam jesz cze,  Axl?”,  na
co on od po wiadał: „W ciąż je stem,  księż nicz ko”.  Po za tą rytu -
alną wymianą zdań w ogó le się do sie bie nie od zywali.  Nawet
kie dy do tarli do kop ca olbrzyma i Be atrice dała znak,  że mu -
szą natych miast zejść ze ścież ki mię dzy wrzo sy,  w dalszym
ciągu po wtarzali półgło sem owo hasło i od zew,  jakby nie
chcie li,  by de mo ny po znały ich prawdziwe zamiary.  Axl przez
cały czas wypatrywał su nącej szyb ko mgły bądź też nagłe go
mro ku na nie bie,  lecz nic takie go nie spo strzegł i wkrót ce zo -
stawili W ielką Równinę za so bą.  Kie dy we szli do roz brzmie -
wające go śpie wem ptaków lasu,  Be atrice w ogó le się nie ode -
zwała,  ale widział,  że wyraź nie się od prę żyła,  i prze stali od ma-
wiać swo ją litanię.

Od po czę li przy po to ku,  w któ rym ob myli sto py i napełnili
na no wo manierki.  Ich trasa wio dła od tąd wysadzaną dę bami
i wiązami dłu gą dro gą z rzym skich czasów.  Szło się nią o wie -
le łatwiej,  trze ba było jed nak uważać na innych wę drowców,
któ rych mu sie li te raz spo tkać.  I rze czywiście,  w ciągu pierw-
szej go dziny minę li idących z naprze ciwka ko bie tę z dwójką
dzie ci,  pro wadzące go osły chłop ca oraz parę wę drownych ko -
me diantów pragnących do go nić swo ją tru pę.  Za każ dym ra-
zem zatrzymywali się,  by wymie nić po zdro wie nia,  lecz sły-
sząc w pewnym mo mencie turkot kół i stu kot ko pyt,  scho wali
się w ro wie Okazało się to nie po trzeb ne – minął ich saksoński
chłop na zaprzę żo nym w ko nia,  wio zącym opał wo zie.



W cze snym po po łu dniem nie bo po ciem niało,  zapo wiada-
jąc bu rzę.  Od po czywali aku rat pod wielkim dę bem, ob ró ce ni
ple cami do dro gi i nie widocz ni dla tych,  któ rzy nią po dró żo -
wali.  Przed so bą mie li sze ro ki widok na całą oko licę i od razu
zauważyli,  że się chmu rzy.

– Nie martw się,  księż nicz ko – po wie dział Axl.  – Zacze ka-
my pod tym drze wem, aż zno wu wyjdzie słońce.

Ale Be atrice wstała i osło niła dło nią oczy.
– W idzę,  że dro ga przed nami zakrę ca,  Axl.  I że nie dale ko

stąd jest stara willa.  Schro niłam się tam raz,  kie dy szłam z ko -
bie tami.  W illa jest w ru inie,  ale dach był wte dy całkiem szczel-
ny.

– Zdążymy tam przed bu rzą,  księż nicz ko?
– Zdążymy, je śli pójdzie my już te raz.
–W  takim razie po spiesz my się.  Nie ma po wo du,  że byśmy

prze mo kli do su chej nit ki.  A liście te go drze wa nie są wcale ta-
kie gę ste,  bo widzę,  jak prze świtu je mię dzy nimi nie bo.

* * *
W illa stała dalej od dro gi,  niż to zapamię tała Be atrice.  Kie -

dy na zie mię spadły pierwsze kro ple desz czu i nie bo nad nimi
jesz cze bardziej po ciem niało,  szli aku rat dłu gą wąską ścież ką,
zaro śnię tą wyso kimi do pasa po krzywami,  któ re mu sie li siec
ko stu rami.  Z dro gi ru iny były do brze widocz ne,  jed nak kie dy
zaczę li się ku nim prze dzie rać,  prze sło niły je gę ste zaro śla
i drze wa.  Dlate go kie dy wyło niły się nagle tuż przed nimi,  wę -
drowcy przyję li to z pewnym zasko cze niem,  lecz i z ulgą.



Za rzym skich czasów willa mu siała być im po nu jąca,  ale te -
raz po zo stała z niej tylko mała część.  W spaniałe nie gdyś po -
sadz ki,  wystawio ne na działanie żywio łów,  szpe ciły kału że
sto jącej wo dy.  Mię dzy wyblakłymi płyt kami ro sły trawa
i chwasty.  Kiku ty ścian,  gdzie nie gdzie wyso kie tylko do ko -
stek,  dawały pewne po ję cie o dawnym roz kładzie po miesz -
czeń.  Do ocalałej czę ści bu dynku pro wadziło łu ko wate skle -
pie nie; tam też po de szli te raz ostroż nie Axl i Be atrice i przy-
stanę li w pro gu.

– Jest tam kto?! – zawo łał Axl.  – Je ste śmy dwojgiem star-
szych Brytów,  któ rzy szu kają schro nie nia przed bu rzą – do -
dał,  nie do cze kawszy się od po wie dzi.  – Przycho dzimy w po -
ko ju.

Po nie waż nic nie zakłó cało dalej ciszy,  we szli pod skle pie -
niem w półmrok nie gdysiejsze go ko rytarza i po chwili znaleź li
się w prze stronnej kom nacie,  w któ rej brako wało całej ściany.
Przyle gające do niej po miesz cze nie całko wicie zniknę ło i igla-
ste drze wa i krze wy ro sły nie po ko jąco blisko skraju po sadz ki.
Trzy ocalałe ściany zapewniały jed nak wraz z su fitem całkiem
do bre schro nie nie.  I tu taj na tle otynko wanych kie dyś na biało
brud nych ce gieł zo baczyli nagle dwie od dalo ne od sie bie
ciem ne po staci,  jed ną sto jącą,  dru gą sie dzącą na frag mencie
mu ru,  któ ry od padł od ściany.

Tą sie dzącą była nie du ża,  po dob na do ptaka staru cha,
starsza od Axla i Be atrice,  odziana w ciem ny płaszcz z kap tu -
rem,  któ ry zsu nę ła nie co do tyłu,  tak że widać było jej po -
marsz czo ną twarz.  Oczy miała osadzo ne tak głę bo ko,  że trud -



no je było do strzec,  a zgarbio ne ple cy prawie nie do tykały sto -
jącej za nią ściany.  Coś po ru szyło się na jej ko lanach i Axl zo -
baczył,  że to kró lik,  któ re go ściskała moc no w ko ścistych dło -
niach.

Przy tej samej ścianie,  moż liwie jak najdalej od staru chy,
jakby mierziła go jej obec ność,  lecz jed no cze śnie nie chciał
zmoknąć,  stał nie zwykle wyso ki,  chu dy męż czyzna.  Na ramio -
na zarzu cił dłu gi płaszcz po dob ny do tych,  jakie no szą pełnią-
cy wartę w zim ną noc paste rze,  ale wystające spod nie go łyd ki
miał go łe.  Je go bu ty przypo minały obu wie,  któ re Axl widywał
u rybaków.  Choć wydawał się jesz cze dość mło dy,  na czub ku
gło wy miał gład ką łysinę i tylko za uszami ro sły mu kęp ki
ciem nych wło sów.  Sztywno wypro sto wany i od wró co ny ple -
cami,  przystawił dłoń do ściany,  jakby pilnie nasłu chiwał te go,
co dzie je się po dru giej stro nie Kie dy Axl i Be atrice we szli do
kom naty,  obejrzał się,  lecz nic nie po wie dział.  Stara ko bie ta
też przypatrywała się im w milcze niu i do pie ro gdy Axl po wie -
dział „Po kój niech bę dzie z wami”,  tro chę się roz ch mu rzyli.

– W ejdź cie dalej do środ ka,  przyjacie le,  bo zmoknie cie –
po wie dział wyso ki męż czyzna.

I rze czywiście,  z nie ba lu nę ły prawdziwe po to ki; wo da
spływała z frag mentu dachu i roz pryskiwała się nie dale ko
miejsca,  gdzie stanę li przybysze.  Axl po dzię ko wał męż czyź -
nie i stanął wraz z żo ną przy ścianie,  wybrawszy miejsce po ło -
żo ne w równej od le gło ści od obojga ich go spo darzy.  Po mógł
Be atrice ściągnąć z ple ców to bo łek i po ło żył własny na po -
sadz ce.



Przez jakiś czas cała czwórka nie ru szała się z miejsca.  Ule -
wa stawała się co raz gwałtowniejsza i ich schro nie nie roz świe -
tliła błyskawica.  Zastygłe w dziwnym bez ru chu po staci wyso -
kie go męż czyzny i staru chy wywarły chyba prze moż ny wpływ
na Axla i Be atrice,  bo oni też nie po ru szali się te raz i nie od zy-
wali – zu pełnie jakby prze cho dząc przez ob raz,  zmu sze ni byli
nagle stanąć w miejscu i stali się namalo wanymi na nim po -
staciami.

W  końcu,  kie dy deszcz tro chę się uspo ko ił,  po dob na do
ptaka ko bie ta prze rwała milcze nie– Bóg z wami,  krajanie – po -
wie działa,  jed ną rę ką gładząc kró lika,  a dru gą moc no go przy-
trzymu jąc – W ybacz cie,  że nie po zdro wiłam was wcze śniej,
ale zasko czył mnie wasz widok.  W iedz cie jed nak,  że je ste ście
tu mile widziani.  Dzień był piękny i w sam raz na wę drówkę,
do pó ki się nie roz padało.  Ale takie bu rze kończą się równie
nagle,  jak się zaczynają.  W krót ce bo dzie cie mo gli ru szyć
w dalszą dro gę,  a krót ki od po czynek na pewno wam się przy-
da.  Do kąd to zmierzacie,  krajanie?

– Idzie my do wio ski nasze go syna,  któ ry cze ka na nas
z utę sknie niem – od parł Axl.  – Dziś wie czo rem po szu kamy
jed nak schro nie nia w saksońskiej wio sce,  do któ rej mamy na-
dzie ję do trzeć przez zmro kiem.

– Sakso ni zacho wu ją się czasami po barbarzyńsku,  ale do
wę drowców od no szą się serdecz niej niż nasi ro dacy – od par-
ła stara ko bie ta.  – Siadajcie,  moi dro dzy.  Ta kło da za waszymi
ple cami jest su cha i czę sto sama na niej chęt nie siadywałam.



Axl i Be atrice po szli za jej radą i przez jakiś czas zno wu
trwała cisza prze rywana tylko bęb nie niem desz czu.  W  pew-
nym mo mencie ko bie ta wyko nała jakiś ruch i Axl zerknął w jej
stro nę.  Zo baczył,  że po ciągnę ła kró lika moc no za uszy i kie dy
zwie rzę usiło wało się wyrwać,  jej po dob na do szpo nów dłoń
zacisnę ła się na nim jesz cze silniej.  A po tem,  na oczach Axla,
w jej dru giej dło ni po jawił się dłu gi zardze wiały nóż i przysta-
wiła go do szyi stwo rze nia.  Gdy sie dząca przy mę żu Be atrice
wzdrygnę ła się,  Axl zdał so bie sprawę,  że ciem ne zacie ki pod
ich sto pami i wszę dzie indziej to stare plamy krwi,  a zapacho -
wi blusz czu i mo krych gru zów to warzyszy inny: słaby,  lecz
wyraź ny zapach jat ki.

Przytknąwszy nóż do szyi kró lika,  staru cha zno wu znie ru -
cho miała.  Axl uświado mił so bie,  że jej zapad nię te oczy są
utkwio ne w wyso kim męż czyź nie przy końcu ściany,  zu pełnie
jakby cze kała na je go sygnał.  Lecz on stał tak samo sztywno
jak wcze śniej,  do tykając nie mal czo łem su fitu.  Albo nie za-
uważył wzro ku starej ko bie ty,  albo po stano wił go igno ro wać.

– Do bra pani – ode zwał się Axl.  – Zabij te go kró lika,  je śli
mu sisz.  Lub ukręć mu szyb ko kark.  Lub weź kamień i moc no
go uderz.

– Zro biłabym to,  gdybym miała dość sił,  panie,  lecz je stem
zbyt słaba.  Mam tylko ostry nóż,  nic wię cej.

–W  takim razie chęt nie ci po mo gę.  Nóż jest nie po trzeb ny.
Axl wstał i wyciągnął do niej rę kę,  ale staru cha nie zamie -

rzała od dać mu kró lika.  Nie ru szyła się nawet na cal; nadal



trzymała nóż na je go szyi i nie spusz czała z oczu wyso kie go
męż czyzny.

Ten w końcu ob ró cił się do nich twarzą.
– W asz widok w pierwszej chwili mnie zasko czył,  lecz te -

raz cie szę się,  że tu je ste ście,  przyjacie le – po wie dział.  – Bo
widzę,  że do brzy z was lu dzie,  i błagam was,  byście w ocze ki-
waniu na ko niec tej bu rzy wysłu chali mo jej opo wie ści.  Je stem
skrom nym prze woź nikiem,  któ ry prze wo zi wę drowców po
wzbu rzo nych wo dach.  Od po wiada mi to zaję cie,  choć go dzi-
ny pracy są dłu gie,  przy każ dym po ciągnię ciu wio seł bo lą
mnie rę ce i no gi i kie dy na prze wóz cze ka wie le osób,  zdarza
się,  że prawie nie śpię.  Pracu ję w desz czu,  na wie trze i w palą-
cym słońcu,  ale nie tracę po go dy du cha,  bo wiem,  że po cięż -
kim tru dzie cze ka mnie wypo czynek.  Jest nas bo wiem kilku
prze woź ników i co parę tygo dni je den z nas mo że wziąć so bie
wolne I każ dy ma upatrzo ne miejsce,  do któ re go się wówczas
udaje,  a ja,  przyjacie le,  upatrzyłem so bie tę willę.  To dom,
w któ rym byłem kie dyś bez tro skim dziec kiem.  Nie wygląda
już tak jak nie gdyś,  ale wiążą mnie z nim dro go cenne wspo -
mnie nia i przycho dząc tu taj,  pragnę się nimi nacie szyć w spo -
ko ju. I te raz zważ cie: za każ dym razem,  gdy tu przybywam,
nie mija go dzina,  i przez łu ko wate skle pie nie wcho dzi do
środ ka ta oto stara ko bie ta.  Siada tu taj i drę czy mnie w dzień
i w no cy,  go dzina po go dzinie.  Rzu ca prze ciwko mnie okrut ne
i nie sprawie dliwe oskarże nia.  Pod osło ną mro ku prze klina
mnie najokrop niejszymi sło wy Nie od pusz cza mi nawet na
chwilę.  Czasami,  jak sami widzicie,  przyno si ze so bą kró lika



lub inne małe stwo rze nie,  by móc je zarżnąć i spro fano wać je -
go krwią to świę te miejsce.  Prze ko nywałem ją,  jak mo głem,
by zo stawiła mnie w spo ko ju,  lecz je śli Bóg zaszcze pił w jej
du szy jakąkolwiek litość,  nauczyła się nie ule gać jej pod szep -
tom.  Nie odejdzie i nie prze stanie mnie drę czyć.  Nawet w tej
chwili tylko wasze nie ocze kiwane nadejście sprawiło,  że na
chwilę się po wstrzymała.  A ja już wkrót ce bę dę mu siał wyru -
szyć z po wro tem i zno wu przez dłu gie tygo dnie tru dzić się za
wio słem.  Błagam was,  przyjacie le,  zrób cie wszyst ko co w wa-
szej mo cy,  by stąd ode szła.  Prze ko najcie ją,  że zacho wu je się
w bez boż ny spo sób.  Przybywacie z dale ka,  więc mo że was
wysłu cha.

Po sło wach prze woź nika zapadła cisza.  Axl przypo mniał
so bie póź niej,  że chciał jakoś zare ago wać,  ale miał przez cały
czas wraże nie,  że męż czyzna prze mawia do nie go we śnie,
i tak naprawdę nic go do te go nie ob ligu je.  Be atrice także nie
od czu wała chyba takiej po trze by,  bo oczy miała utkwio ne na-
dal w starej ko bie cie,  któ ra od su nę ła nóż od szyi kró lika i pra-
wie z czu ło ścią gładziła go te raz ostrzem po fu trze.

– Błagam, pani,  po zwól me mu mę żo wi po móc ci przy kró -
liku – ode zwała się w końcu Be atrice.  – Nie ma po wo du,  byś
prze le wała krew w takim jak to miejscu,  i nie ma tu miski,  do
któ rej mo głabyś ją zlać.  Ściągniesz klątwę nie tylko na te go
uczciwe go prze woź nika,  lecz również na samą sie bie i innych
wę drowców,  któ rzy zabłąkają się tu taj,  szu kając schro nie nia.
Odłóż nóż i zabij gdzie indziej to stwo rze nie.  I co mo żesz zy-



skać,  drę cząc te go cięż ko haru jące go prze woź nika tak,  jak to
czynisz?

– Nie wyciągajmy zbyt po chop nych wnio sków i nie oce niaj-
my zbyt su ro wo tej pani,  księż nicz ko – ode zwał się łagod nie
Axl.  – Nie wie my, co się mię dzy nimi wydarzyło.  Prze woź nik
wygląda mi na uczciwe go czło wie ka,  lecz z dru giej stro ny ta
pani mo że mieć jakiś po wód,  by przycho dzić tu taj i zacho wy-
wać się tak,  jak się zacho wu je.

– Nie mógłbyś te go trafniej ująć,  panie – rze kła stara ko bie -
ta.  – Czy tak właśnie wyob rażałam so bie swo je po de szłe lata?
W o lałabym być dale ko stąd,  razem z mę żem,  z któ rym wła-
śnie przez te go prze woź nika zo stałam roz dzie lo na.  Mój mąż
był mądrym i prze zornym czło wie kiem,  panie.  Plano waliśmy
po dróż od bardzo dawna,  roz mawialiśmy i marzyliśmy o niej
przez dłu gie lata.  I kie dy w końcu byliśmy go to wi i mie liśmy
wszyst ko,  co trze ba,  wyru szyliśmy w dro gę i po kilku dniach
znaleź liśmy zatocz kę,  z któ rej mo gliśmy po płynąć na wyspę.
Zacze kaliśmy na prze woź nika i po jakimś czasie ujrze liśmy je -
go zbliżającą się łódź.  Traf chciał,  że pod płynął po nas wła-
śnie ten męż czyzna.  Zauważ cie,  jaki jest wyso ki.  Sto jąc tam
w su nącej po wo dzie ło dzi,  wyglądał jak ci ko me dianci,  któ rzy
pod skaku ją na szczu dłach.  Pod płynął do miejsca,  w któ rym ja
i mój mąż staliśmy na skałach,  i przycu mo wał łódź.  I po dziś
dzień nie wiem,  jak to zro bił,  ale udało mu się nas oszu kać.
Byliśmy zbyt ufni.  Mając do po ko nania tak nie wielką od le -
głość,  prze woź nik zabrał wpierw mo je go mę ża i zo stawił
mnie cze kającą na brze gu.  Zro bił to po tym,  jak przez po nad



czterdzie ści lat byliśmy małżeństwem i wcze śniej nie spę dzili-
śmy osob no nawet jed nej no cy.  Je go głos mu siał nas uśpić,
bo zanim się zo riento wałam,  od pływał z mo im mę żem,  a ja
stałam dalej na skale Nawet wówczas nie mo głam w to uwie -
rzyć.  Bo któż mógłby po sądzić prze woź nika o takie okru cień-
stwo? Dlate go cze kałam.  Z pewno ścią łódź nie mo że zabrać
na raz wię cej niż jed ne go pasaże ra,  mó wiłam so bie,  bo wo da
była tam te go dnia wzbu rzo na,  a nie bo prawie tak samo za-
chmu rzo ne jak te raz.  Stałam tam na skale i widziałam,  jak
łódź ro bi się co raz mniejsza,  a po tem zmie nia w mały punk-
cik.  W ciąż cze kałam i po pewnym czasie punkcik po większył
się,  i to był wracający po mnie prze woź nik.  W krót ce ujrzałam
je go gło wę,  gład ką jak kamyk.  Nie wiózł żad ne go pasaże ra.
Uznałam,  że nade szła mo ja ko lej i wkrót ce po łączę się z uko -
chanym. Lecz pod płynąwszy do miejsca,  gdzie stałam,  i przy-
wiązawszy linę do palika,  prze woź nik po trząsnął gło wą i od -
mó wił mi prze wo zu.  Kłó ciłam się,  płakałam i krzyczałam,  jed -
nak on nie chciał mnie słu chać Zamiast te go – cóż za okru -
cieństwo! – zapro po no wał mi kró lika,  któ ry,  jak twierdził,
wpadł we wnyki przy brze gu wyspy.  Przywiózł go,  uważając,
że mo gę się nim po silić w ten pierwszy samot ny wie czór.  Na-
stęp nie,  widząc,  że nikt wię cej nie cze ka na prze wóz,  od bił od
brze gu i zo stawił mnie płaczącą i trzymającą je go prze klę te go
kró lika.  Chwilę póź niej po zwo liłam zwie rzę ciu uciec mię dzy
wrzo sy,  bo straciłam tam te go wie czo ru ape tyt i nie od zyska-
łam go przez wie le ko lejnych.  Dlate go za każ dym razem,  gdy
tu przycho dzę,  przyno szę mu mój własny mały po daru nek.



Kró lika na gu lasz,  w po dzię ce za okazaną mi wówczas uprzej-
mość.

– Te go kró lika sam miałem zjeść na ko lację owe go wie czo -
ru – zabrzmiał w dru giej czę ści kom naty głos prze woź nika.  –
Od dałem go jej z lito ści.  Z czystej życz liwo ści.

– Nie wie my nic o two ich sprawach,  panie – po wie działa
Be atrice.  – Ale po zo stawie nie tej starej ko bie ty samej na wy-
brze żu wydaje się okrut ne.  Co cię skło niło do takie go po stęp -
ku?

– Do bra pani,  wyspa,  o któ rej mó wi ta ko bie ta,  nie jest
zwyczajna.  W  minio nych latach my,  prze woź nicy,  prze wieź li-
śmy tam wie le osób,  i jej po la i lasy zamiesz ku ją dzisiaj set ki
lu dzi.  To miejsce od znacza się jed nak szcze gólnymi właści-
wo ściami.  Każ dy,  kto tam przybywa,  prze chadza się wśród
drzew i zie le ni w samot no ści,  nie do strze gając nig dzie żywe go
du cha.  Obec ność swo ich to warzyszy mo że wyczuć tylko
w nie któ re księ życo we no ce albo kie dy zbie ra się na bu rzę.  Na
co dzień jed nak ma wraże nie,  że jest je dynym miesz kańcem
wyspy.  Chęt nie prze wió złbym tam tę ko bie tę,  ale zro zu miaw-
szy,  że nie bę dzie tam prze bywać z mę żem,  stwierdziła,  że
nie zale ży jej na takiej samot no ści,  i nie chciała ze mną pły-
nąć.  Uszano wałem jej de cyzję,  tak jak je stem to zo bo wiązany
czynić,  i po zwo liłem jej pójść swo ją dro gą.  Co do kró lika,  da-
łem go jej,  jak rze kłem,  z czystej życz liwo ści.  W idzicie,  jak mi
za to dzię ku je.

– Prze bie gły czło wiek z te go prze woź nika – ode zwała się
ko bie ta.  – Ma czelność was oszu kiwać,  choć nie je ste ście stąd



Chce,  byście uwie rzyli,  że każ dy miesz kaniec wyspy prze mie -
rza ją w samot no ści,  ale to kłam stwo.  Czy mąż i ja marzyliby-
śmy przez dłu gie lata,  by udać się w takie miejsce? Prawda
jest taka,  że wie lu oso bom po zwo lo no prze płynąć tam jako
ślub nym małżonkom i zamiesz kać razem.  W ie lu prze mie rza
te same lasy i ciche plaże,  idąc ramię przy ramie niu.  Mąż i ja
wie dzie liśmy o tym.  W ie dzie liśmy o tym jesz cze jako dzie ci.
Je śli się gnię cie pamię cią wstecz,  zacni krajanie,  przypo mnicie
so bie,  że to prawda.  Cze kając w tam tej zatocz ce,  nie mie liśmy
po ję cia,  że przypłynie do nas swo ją ło dzią tak okrut ny prze -
woź nik.

–W  tym,  co ona mó wi,  prawdziwe jest tylko jed no – od parł
wyso ki męż czyzna.  – Co jakiś czas po zwala się jakiejś parze
po płynąć na wyspę razem,  lecz dzie je się to rzad ko.  W ymaga
się,  by łączyły ich nie zwykle silne wię zi miło ści.  Nie prze czę,
że czasami się to zdarza,  i dlate go kie dy od najdu je my cze kają-
cych na prze wóz mę ża i żo nę,  a nawet nie po ślu bio nych ko -
chanków,  mamy obo wiązek do kład nie ich wypytać.  To do nas
bo wiem nale ży oce na,  czy łączące ich wię zi są dość silne,  by
płynę li razem.  Ta ko bie ta nie chce się do te go przyznać,  ale
więź łącząca ją z mę żem była po pro stu za słaba.  Niech wejrzy
we własne serce i po wie,  że po myliłem się wówczas w oce nie.

– Cóż na to po wiesz,  pani? – zapytała Be atrice.
Stara ko bie ta nie od po wie działa.  Opu ściwszy wzrok,  wo -

dziła po nu ro ostrzem no ża po fu trze kró lika.
– Kie dy prze stanie padać,  ru szymy w dalszą dro gę,  pani –

ode zwał się Axl.  – Mo że zabie rzesz się razem z nami? Chęt nie



do trzymamy ci przez jakiś czas to warzystwa.  Mo że my po roz -
mawiać swo bod nie o wszyst kim,  co ci przyjdzie do gło wy.  Zo -
staw te go zacne go prze woź nika w spo ko ju,  by pó ki je go dom
jesz cze stoi,  mógł się nacie szyć tym,  co z nie go zo stało.  Co
mo żesz zyskać,  prze siadu jąc tu taj w ten spo sób? Je śli
chcesz,  zabiję gład ko kró lika,  zanim się roz stanie my. Co na to
po wiesz,  pani?

Staru cha nie od po wie działa i nie dała po so bie po znać,  czy
go słyszała.  Po jakimś czasie pod nio sła się po wo li,  przyciska-
jąc moc no do piersi kró lika.  Była drob nej po stu ry i pod cho -
dząc do miejsca,  w któ rym ru nę ła ściana,  ciągnę ła za so bą
płaszcz po po sadz ce.  Tro chę wo dy po lało się na nią z su fitu,
lecz ona nie zwró ciła na to uwagi.  Do tarłszy do skraju po sadz -
ki,  spojrzała na stru gi desz czu i wdzie rającą się do środ ka zie -
leń,  a po tem po wo li się po chyliła i po stawiła kró lika na zie mi.
Zwie rząt ko,  zapewne ze sztywniałe ze strachu,  z po cząt ku się
nie ru szało,  a po tem zniknę ło w trawie.

Stara ko bie ta ostroż nie się wypro sto wała.  Kie dy się do
nich od wró ciła,  spo glądała chyba na prze woź nika,  lecz jej
dziwnie zapad nię te oczy sprawiały,  że nie było to takie pewne.

– Ci nie znajo mi ode brali mi ape tyt – mruknę ła.  – Ale wkrót -
ce go od zyskam,  nie ma co do te go wąt pliwo ści.

Po wie dziawszy to,  unio sła skraj płasz cza i ze szła po wo li na
trawę niczym ktoś,  kto zanu rza się w sadzawce.  Nie zważając
na padający deszcz,  nasu nę ła kap tur na gło wę i ru szyła
w stro nę wyso kich po krzyw.



– Zacze kaj,  pani,  chwilę,  to pójdzie my razem z to bą! – za-
wo łał za nią Axl,  ale w tej samej chwili po czuł na ramie niu
dłoń żo ny.

– Le piej się z nią nie zadawać,  Axl – usłyszał jej szept.  –
Niech idzie.

Kie dy pod szedł do miejsca,  gdzie ko bie ta ze szła na dół,
spo dzie wał się chyba,  że utknę ła gdzieś w gę stych zaro ślach
i nie mo że iść dalej.  Staru cha zniknę ła jed nak bez śladu.

– Dzię ku ję wam, przyjacie le – ode zwał się za je go ple cami
męż czyzna.  – Mo że przynajmniej dzisiaj bę dę mógł w spo ko ju
wspo minać swo je dzie ciństwo.

– My również ru szymy wkrót ce w dalszą dro gę,  prze woź ni-
ku – rzekł Axl.  – Kie dy tylko prze stanie padać.

– Nie ma po śpie chu,  przyjacie le.  Prze mawialiście roz trop -
nie i je stem wam za to wdzięcz ny.

Axl w dalszym ciągu ob serwo wał deszcz.
– To mu siał być kie dyś wspaniały dom – usłyszał za so bą

głos żo ny.
–O tak,  do bra pani.  Kie dy byłem chłop cem,  nie zdawałem

so bie sprawy,  jaki jest wspaniały,  bo nie znałem innych.  Mie li-
śmy tu taj piękne ob razy i skarby,  a także uprzejmych i mą-
drych słu żących.  W  tam tym miejscu była sala balo wa.

– Mu sisz się smu cić,  widząc,  w jakim jest stanie.
– Cie szę się,  że zo stało z nie go to,  co zo stało,  do bra pani.

Ten dom był bo wiem świad kiem wo jennej zawie ru chy,  w trak-
cie któ rej wie le po dob nych zrównano z zie mią i nie zo stało po
nich nic prócz sterty gru zu wśród traw i wrzo so wisk.



Axl usłyszał kro ki zbliżającej się do nie go Be atrice i po czuł
na ramie niu jej rę kę.

–O co cho dzi,  Axl? – zapytała półgło sem.  – W idzę,  że coś
cię trapi.

– Nic takie go,  księż nicz ko.  To przez te ru iny.  Przez chwilę
wydawało mi się,  że to ja przypo minam so bie rze czy,  któ re
się tu taj zdarzyły.

– Jakie go ro dzaju rze czy,  Axl?
– Nie wiem,  księż nicz ko.  Kie dy ten czło wiek mó wił o woj-

nie i bu rzo nych do mach,  miałem wraże nie,  że wracają do
mnie jakieś wspo mnie nia.  Mu szą po cho dzić z czasów,  gdy cię
jesz cze nie znałem.

– Czy były w ogó le jakieś czasy,  kie dy się nie znaliśmy,
Axl? Nie raz wydaje mi się,  że je ste śmy ze so bą od ko łyski.

– Mnie też się tak wydaje,  księż nicz ko.  To dziwne miejsce
sprawia,  że przycho dzą mi do gło wy jakieś głup stwa.

Be atrice przyjrzała mu się z zadu mą, a po tem ścisnę ła je go
dłoń.

– To rze czywiście oso bliwe miejsce – po wie działa cicho.  –
I prze bywanie w nim mo że nam przynieść wię cej szko dy niż
największy deszcz.  Chcę stąd odejść,  Axl.  Zanim wró ci ta ko -
bie ta albo stanie się coś gorsze go.

Axl po kiwał gło wą i od wró cił się w stro nę męż czyzny.
– Nie bo się prze cie ra,  prze woź niku,  więc bę dzie my ru szać

w dro gę! – zawo łał.  – W ielkie dzię ki za udzie le nie nam schro -
nie nia.



Prze woź nik nic na to nie od po wie dział,  ale kie dy zakładali
na ple cy to bołki,  pod szedł,  by im po móc,  i po dał do rąk ko -
stu ry.

– Życzę wam bez piecz nej dro gi,  przyjacie le – po wie dział.  –
I że byście od naleź li syna w do brym zdro wiu.

Po dzię ko wali mu po nownie,  lecz kie dy szli ko rytarzem
w stro nę wyjścia,  Be atrice zatrzymała się nagle i obejrzała.

– Po nie waż już się roz staje my, panie,  i mo że my się nig dy
me spo tkać,  zastanawiam się,  czy wolno ci zadać małe Pyta-
nie.

Prze woź nik,  któ ry wró cił tym czasem na swo je stałe miej-
sce przy ścianie,  uważ nie jej się przyjrzał.

– Mó wiłeś,  panie,  że miałeś obo wiązek prze pytać pary pra-
gnące prze prawić się przez wo dę – pod ję ła Be atrice.  – Mó wi-
łeś,  że mu siałeś od kryć,  czy wię zi ich miło ści są dość moc ne,
by wolno im było zamiesz kać razem na wyspie.  Zastanawia
mnie jed na rzecz,  panie.  Jakie zadawałeś im pytania,  że by od -
kryć to,  cze go mu siałeś się do wie dzieć?

Prze woź nik miał przez chwilę nie pewną minę.
– Szcze rze mó wiąc,  do bra pani,  nie po winie nem mó wić

o takich rze czach – od parł w końcu.  – Tak naprawdę nie po -
winniśmy się dziś spo tkać,  lecz jakiś dziwny traf ze tknął nas
ze so bą i wcale te go nie żału ję.  Byliście obo je mili i stanę liście
po mo jej stro nie,  za co je stem wam wdzięcz ny.  Od po wiem ci
zatem najle piej,  jak po trafię.  Rze czywiście jest tak,  jak mó -
wisz: mam obo wiązek prze pytać wszyst kich,  któ rzy chcą po -
płynąć na wyspę.  Je śli to para taka jak te,  o któ rych wspo -



mniałaś,  utrzymu jąca,  że łączą ją silne wię zi,  mu szę po pro -
sić,  by wyjawili mi swo je najbardziej dro go cenne wspo mnie -
nia.  Pro szę o to najpierw jed no,  po tem dru gie.  Każ de mu si
od po wie dzieć od dzielnie.  Dzię ki te mu wycho dzi na jaw praw-
dziwy charakter ich związ ku.

– Ale czyż nie jest trud no od kryć,  co naprawdę tkwi
w ludz kich sercach,  panie? – zapytała Be atrice.  – Po zo ry tak
czę sto mylą.

– To prawda,  zacna pani,  lecz my,  prze woź nicy,  przez dłu -
gie lata widzie liśmy już tyle,  że szyb ko od krywamy oszu stwo.
Po za tym,  opo wiadając o swo ich najcenniejszych wspo mnie -
niach,  wę drowcy nie po trafią ukryć prawdy.  Para mo że utrzy-
mywać,  że łączy ją miłość,  ale my,  prze woź nicy,  widzimy za-
miast niej nie chęć,  gniew,  a nawet nie nawiść Lub wielkie wyja-
ło wie nie Czasami wyłącz nie lęk przed samot no ścią.  Nie prze -
mijająca miłość,  któ ra prze trwała lata… coś takie go widzimy
bardzo rzad ko.  Kie dy to się dzie je,  z rado ścią prze wo zimy ich
razem.  Po wie działem już wię cej,  niż po winie nem, do bra pani.

– Dzię ku ję ci,  prze woź niku.  Cho dziło tylko o zaspo ko je nie
cie kawo ści starej ko bie ty.  Te raz zo stawimy cię w spo ko ju.

– Życzę wam bez piecz nej po dró ży.
* * *
W racali tą samą ścież ką,  prze dzie rając się przez po krzywy

i papro cie.  Po bu rzy zie mia była mo kra i łatwo było się po śli-
zgnąć,  więc choć chcie li jak najszyb ciej od dalić się od willi,
szli bardzo ostroż nie.  Kie dy do tarli w końcu do starej rzym -
skiej dro gi,  deszcz nadal padał,  po szu kali zatem osło ny pod



pierwszym du żym drze wem, któ re udało im się znaleźć– Bar-
dzo prze mo kłaś,  księż nicz ko?

– Nie martw się,  Axl.  Ten płaszcz spełnił swe zadanie
A two je ubranie?

– W yschnie szyb ko,  kie dy tylko zaświe ci słońce.
Odło żyli to bołki,  oparli się ple cami o pień i starali się zła-

pać od dech.
– Bo ję się,  Axl – po wie działa cicho Be atrice po dłuż szej

chwili.
– Dlacze go? O co cho dzi,  księż nicz ko? Nic ci te raz nie gro -

zi.
– Pamię tasz tę dziwną ko bie tę w ciem nych łach manach,

z któ rą roz mawiałam wte dy przy starym gło gu? Mo gła się wy-
dawać nie spełna ro zu mu, ale jej histo ria miała wie le wspólne -
go z opo wie ścią staru chy,  któ rą spo tkaliśmy tu taj.  Jej mę ża
również zabrał prze woź nik i zo stała sama na brze gu.  A kie dy
wracała znad zatocz ki,  spłakana i samot na,  znalazła się nagle
na skraju wyso kiej do liny i ujrzała przed so bą dłu gą dro gę,
któ rą szli lu dzie tak samo zapłakani jak ona.  Słu chając te go
wszyst kie go,  nie zbyt się przejmo wałam,  po wtarzałam so bie,
że to nie ma nic wspólne go z nami,  Axl.  Lecz ona mó wiła da-
lej.  Po wie działa,  że ten kraj zo stał do tknię ty klątwą nie pamię -
ci,  a to rzecz,  o któ rej sami dość czę sto mó wimy. Jak ty i twój
mąż,  zapytała mnie nagle,  udo wod nicie,  że się ko chacie,  sko -
ro nie mo że cie so bie przypo mnieć wspólnej prze szło ści.  Od -
tąd nie mo gę prze stać o tym myśleć.  I czasami bardzo się bo -
ję.



– Ale cze go tu się bać,  księż nicz ko? Nie planu je my i nie
mamy ocho ty po płynąć na taką wyspę.

– Nie waż ne,  Axl.  Co bę dzie,  je śli nasza miłość zwięd nie,
zanim bę dzie my mie li okazję choć by po myśleć o takiej po dró -
ży?

– Co ty opo wiadasz,  księż nicz ko? Jak mo że zwięd nąć na-
sza miłość? Czyż nie jest silniejsza niż wte dy,  gdy byliśmy
mło dzi i durni?

– Ależ,  Axl,  my nawet nie pamię tamy tam tych czasów.  I w
ogó le żad nych lat,  któ re po nich upłynę ły.  Nie pamię tamy ani
naszych zażartych kłót ni,  ani chwil szczę ścia,  któ rymi się cie -
szyliśmy.  Nie pamię tamy nasze go syna i nie wie my, dlacze go
od nas od szedł.

– Mo że my sprawić,  że wszyst kie te wspo mnie nia wró cą,
księż nicz ko.  Po za tym to,  co czu ję do cie bie w sercu,  nie
zmie ni się bez wzglę du na to,  czy so bie coś przypo mnę,  czy
o czymś zapo mnę.  Nie czu jesz te go same go,  księż nicz ko?

– Czu ję,  Axl.  Lecz z dru giej stro ny zastanawiam się,  czy to,
co czu je my dzisiaj w naszych sercach,  nie jest jak te kro ple,
któ re choć deszcz dawno już prze stał padać,  wciąż kapią na
nas z mo krych liści.  Zastanawiam się,  czy bez wspo mnień na-
sza miłość po pro stu nie zwięd nie i umrze.

– Bóg nie po zwo liłby na coś takie go,  księż nicz ko.  – Axl po -
wie dział to cicho,  prawie szep tem,  bo sam czuł,  jak wzbie ra
w nim nie nazwany lęk.

– Gdy roz mawiałam z tą nie znajo mą przy starym gło gu –
pod ję ła Be atrice – ostrze gła mnie,  że bym nie traciła wię cej



czasu.  Po wie działa,  że mu simy zro bić wszyst ko,  by przypo -
mnieć so bie,  co nas łączy,  wszyst kie do bre i złe chwile.  A te -
raz ten prze woź nik udzie lił mi na od chod nym od po wie dzi,
któ rej się spo dzie wałam i obawiałam.  Jakie mamy szanse,
Axl,  w naszym obec nym stanie? Je śli ktoś po dob ny zapyta
nas o najcenniejsze wspo mnie nia? Tak się bo ję,  Axl.

– Nie ma się cze go bać,  księż nicz ko.  Nasze wspo mnie nia
nie prze padły na zawsze,  po pro stu zawie ru szyły się gdzieś
przez tę nie szczę sną mgłę.  Od najdzie my je,  je śli bę dzie trze -
ba,  jed no po dru gim.  Czy nie dlate go wyru szyliśmy w tę po -
dróż? Kie dy stanie przed nami nasz syn,  z pewno ścią przypo -
mnimy so bie wie le rze czy.

– Mam taką nadzie ję.  Sło wa prze woź nika napełniły mnie
jesz cze większym lę kiem.

– Zapo mnij,  księż nicz ko,  o tym czło wie ku.  Co nas ob cho -
dzą je go łódź i je go wyspa? I masz rację,  deszcz prze stał już
padać i wycho dząc spod te go drze wa,  mniej prze moknie my,
niż dalej pod nim sie dząc Ru szajmy w dro gę i prze stańmy się
drę czyć obawami.



ROZDZIAŁ 3

Saksońska wio ska,  widziana z wyso ka i z pewnej od le gło ści,

bardziej od po wiadałaby wasze mu wyob raże niu „wio ski” ani-
że li osada Axla i Be atrice.  Przede wszyst kim – być mo że dlate -
go,  że Sakso ni byli w większym stop niu do tknię ci klau stro fo -
bią – nie było tu taj mo wy o żad nym wgryzaniu się w zbo cze
gó ry.  Scho dząc po stro mym zbo czu,  tak jak to zro bili owe go
wie czo ru Axl i Be atrice,  zauważylibyście na do le jakieś czter-
dzie ści albo tro chę wię cej od dzielnych do mów, ustawio nych
w do linie w dwóch koncentrycz nych krę gach.  Być mo że byli-
byście zbyt dale ko,  by do strzec mię dzy nimi jakieś róż nice
w roz miarach i wystawno ści,  spo strze glibyście jed nak sło mia-
ne strze chy i to,  że wie le tam było okrągłych chat nie róż nią-
cych się spe cjalnie od tych,  w któ rych do rastali nie któ rzy
z was lub wasi ro dzice.  I nawet je śli Sakso ni go to wi byli po -
świę cić wzglę dy bez pie czeństwa dla po żyt ków płynących ze
świe że go po wie trza,  z pewno ścią po we to wali to so bie,  wzno -
sząc wyso ką palisadę: całą wio skę otaczało ogro dze nie ze
związanych razem pali,  któ re zaostrzo no na końcu niczym gi-
gantycz ne ołówki.  Palisada miała wyso kość co najmniej
dwóch męż czyzn i że by jesz cze bardziej znie chę cić ewentu al-



nych napast ników,  wzdłuż całej jej dłu go ści biegł po ze wnętrz -
nej stro nie głę bo ki rów.

Taki właśnie ob raz Axl i Be atrice zo baczyli u swych stóp,
kie dy scho dząc ze wzgó rza,  zatrzymali się na chwilę,  by zła-
pać od dech.  Słońce zacho dziło już nad do liną i Be atrice,  któ ra
miała lep szy wzrok,  wychyliła się do przo du,  przystanąwszy
o krok lub dwa przed Axlem wśród się gających jej do pasa
mle czy i źdźbeł trawy.

– W idzę czte rech… nie,  pię ciu męż czyzn strze gących bra-
my – po wie działa.  – I trzymają chyba w rę kach włócz nie.  Kie -
dy byłam tu ostat nio z ko bie tami,  przy bramie był tylko je den
straż nik z dwo ma psami.

– Je steś pewna,  że życz liwie nas po witają,  księż nicz ko?
– Nie martw się,  Axl,  zdążyli już mnie do brze po znać.  Po za

tym je den ze starszyzny jest Brytem i choć nie łączą go z nimi
wię zy krwi,  wszyscy uważają go za mądre go przywód cę.  Na
pewno zadba,  że byśmy mie li dziś bez piecz ny dach nad gło -
wą.  W idzę,  że do straży do łączył ko lejny męż czyzna z włócz -
nią i kilko ma zajadłymi psami.

– Któż zgad nie,  co mo że cho dzić po gło wach Sakso nom –
mruknął Axl.  – Mo że po winniśmy so bie po szu kać inne go
schro nie nia.

– W krót ce zapad nie zmierzch,  Axl,  a te włócz nie nie są wy-
mie rzo ne prze ciwko nam. Po za tym miesz ka tu pewna ko bie -
ta,  któ rą chciałam od wie dzić Zna się na le kach o wie le le piej
niż kto kolwiek w naszej wio sce.

Axl od cze kał chwilę w nadziei,  że żo na po wie coś wię cej.



–A cze mu tak się inte re su jesz le kami,  księż nicz ko? – zapy-
tał,  kie dy w dalszym ciągu wpatrywała się w dal.

– Od czasu do czasu do ku cza mi pewna drob na do le gli-
wość Ta ko bie ta mo że znać lek,  któ ry ją uśmie rzy.

– Cóż to za do le gliwość,  księż nicz ko? Gdzie cię bo li?
– To dro biazg.  Przypo mniałam so bie o tym tylko dlate go,

że mamy tu spę dzić noc– Ale gdzie do ku cza ci ten ból,  księż -
nicz ko?

– Och… – Nie od wracając się,  Be atrice przycisnę ła rę kę do
bo ku,  tuż pod że brami,  i cicho się ro ze śmiała.  – Nie ma
o czym mó wić W idziałeś,  że dzisiaj wcale nie zwolniłam
przez to kro ku.

– Nie zwolniłaś nawet od ro binę,  księż nicz ko,  i to ja mu sia-
łem pro sić,  że byśmy zatrzymali się na chwilę i od po czę li.

– W łaśnie o tym mó wię,  Axl.  W ięc nie ma się czym przej-
mo wać.

– W  ogó le cię to nie wstrzymywało.  W  gruncie rze czy,
księż nicz ko,  je steś równie silna jak ko bie ty o po ło wę od cie bie
młod sze.  Tak czy owak,  je śli ta wie śniacz ka mo że po móc ci
uśmie rzyć ból,  nie zaszko dzi chyba ją od wie dzić?

–O niczym innym nie mó wię,  Axl.  W zię łam ze so bą tro chę
cyny,  że by zapłacić jej za le ki.

– Któż nie chciałby się po zbyć drob nych do le gliwo ści?
W szyscy się na nie skarżymy i nikt ich nie lu bi.  Je śli straż nicy
wpusz czą nas do środ ka i ta ko bie ta bę dzie w do mu, ko niecz -
nie ją od wiedź my.



Kie dy we szli na mo stek nad fo są,  było już prawie ciem no
i po obu stro nach bramy zapalo no po chod nie.  Straż nicy byli
wyso cy i zwaliści,  ale widząc zbliżających się przybyszów,
wpadli chyba w panikę.

– Zacze kaj chwilę,  mę żu – po wie działa cicho Be atrice.  –
Pójdę przo dem i sama z nimi po roz mawiam.

– Trzymaj się z dale ka od ich włócz ni,  księż nicz ko.  Psy ro -
bią wraże nie spo kojnych,  ale ci Sakso ni chyba zgłu pie li ze
strachu.

– Je śli to cie bie tak się prze straszyli,  Axl,  choć je steś prze -
cież w po de szłym wie ku,  wkrót ce po każę im,  jak bardzo się
mylą.

Be atrice śmiało po de szła do straż ników.  Oto czyli ją i gdy
się do nich ode zwała,  zmie rzyli po dejrz liwymi spojrze niami
Axla.  Po chwili je den z nich roz kazał mu po saksońsku po -
dejść bliżej,  zapewne po to,  by mo gli się prze ko nać,  iż nie jest
kimś młod szym w prze braniu.  Następ nie,  po kilku ko lejnych
zapewnie niach Be atrice,  po zwo lili im wejść do środ ka.

Axl nie mógł się nadziwić,  że wio ska,  któ ra z od dali wyda-
wała się składać z ustawio nych w dwóch re gu larnych krę gach
do mów, te raz,  gdy szli jej wąskimi ulicz kami,  sprawiała wra-
że nie chaotycz ne go labiryntu.  Zapadał co prawda zmierzch,
ale po dążając w ślad za żo ną,  nie był w stanie do strzec żad nej
lo giki,  żad ne go wzo ru,  któ ry nadawałby sens te mu miejscu.
Bu dynki wyłaniały się nie spo dzie wanie tuż przed nimi,  blo ku -
jąc dro gę i zmu szając do szu kania przejścia bocz nymi alejka-
mi.  Mu sie li patrzeć pod no gi bardziej niż wte dy,  gdy szli dro -



gą; grunt był tu nie równy a po nie dawnej bu rzy po zo stały ka-
łu że; po za tym Sakso ni mie li zwyczaj zo stawiać po środ ku
ścież ki przypad ko we przed mio ty,  nawet kawałki gru zu.  Naj-
bardziej jed nak prze szkadzał Axlo wi odór,  któ ry w miarę jak
wcho dzili w głąb wio ski,  stawał się co raz moc niejszy i czu ło
się go wszę dzie.  Jak wszyscy mu współcze śni,  przywykł do
smro du eks kre mentów,  ludz kich lub zwie rzę cych,  lecz to by-
ło coś znacz nie bardziej nie przyjem ne go.  W krót ce od krył je -
go źró dło: w całej wio sce lu dzie zo stawiali przed do mami al-
bo z bo ku uliczek sterty psu jące go się mię sa,  składając w ten
spo sób ofiary róż nym bo gom. W  pewnym mo mencie,  czu jąc
szcze gólnie silny odór,  od wró cił się i zo baczył zawie szo ny
pod okapem ciem ny przed miot,  któ re go kształt zmie nił się na
je go oczach,  gdy sie dzące na nim mu chy nagle od fru nę ły.
Chwilę póź niej ujrze li świnię,  któ rą ciągnę ła za uszy gro mad ka
dzie ci.  Psy,  kro wy i osły pę tały się bez żad ne go nad zo ru.  Nie -
licz ni lu dzie,  któ rych napo tykali,  gapili się na nich w milcze -
niu,  po czym znikali szyb ko za drzwiami do mów albo zamy-
kali okiennice.

– Dzie je się tu dzisiaj coś dziwne go – szep nę ła Be atrice.  –
Zazwyczaj sie dzą na przyzbach swo ich do mów albo zbie rają
się w grup ki,  żartu ją i roz mawiają.  I w tym mo mencie ciągnął-
by już za nami tabun dzie ci,  zadających set ki pytań i zastana-
wiających się,  czy nas po lu bić,  czy ob rzu cić wyzwiskami.
W szyst ko zastygło w dziwnym bez ru chu,  i to mnie nie po koi.

– Czy zabłądziliśmy,  księż nicz ko,  czy nadal zmie rzamy do
miejsca,  w któ rym udzie lą nam schro nie nia?



– Myślałam,  że najpierw od wie dzimy tę ko bie tę w sprawie
le ków Lecz sko ro tak to wszyst ko wygląda,  mo że le piej bę dzie
nie ku sić lo su i pójść od razu do dłu gie go do mu.

– Dale ko mamy do chaty tej zie larki?
–Z te go,  co pamię tam,  całkiem blisko.
– W ięc sprawdź my, czy jest w do mu. Nawet je śli two je do -

le gliwo ści są nie groź ne,  o czym do brze wie my, nie ma sensu,
by dalej ci do ku czały,  sko ro moż na im zaradzić– Mo że my
z tym po cze kać do rana,  Axl.  Do pó ki nie zaczę liśmy o tym
mó wić,  w ogó le nie zdawałam so bie sprawy,  że mnie bo li.

– Mimo to,  księż nicz ko,  sko ro już tu je ste śmy,  dlacze go
nie mie libyśmy od wie dzić tej uczo nej ko bie ty?

– Od wiedź my ją,  je śli tak ci na tym zale ży,  Axl.  Cho ciaż
chęt nie zacze kałabym z tym do rana albo do następ ne go ra-
zu,  kie dy się tu taj wybio rę.

Roz mawiając ze so bą,  wyszli zza ro gu i znaleź li się nagle
na skraju wio sko we go placu.  Po środ ku pło nę ło ognisko,  a wo -
kół nie go ze brał się oświe tlo ny pło mie niami po kaź ny tłum.  By-
li tam Sakso ni w najróż niejszym wie ku,  nawet małe dzie ci
w ramio nach ro dziców,  i w pierwszej chwili Axl po myślał,  że
trafili na jakieś po gańskie rytu ały.  Ale kie dy przystanę li,  by
przyjrzeć się uważ niej całej sce nie,  zauważył,  że nic nie przy-
ciąga jakiejś szcze gólnej uwagi tłu mu. Twarze,  któ re widział,
były po waż ne,  nawet wystraszo ne,  gło sy stłu mio ne,  łączące
się w je den zanie po ko jo ny po mruk.  Jakiś pies zaszcze kał na
nich i szyb ko zo stał od pę dzo ny przez lu dzi,  któ rzy wyło nili
się z mro ku.  Ci w tłu mie,  któ rzy zauważyli przybyszów,  gapili



się na nich bez sło wa i po chwili tracili zainte re so wanie– Kto
wie,  co ich tak nie po koi,  Axl – po wie działa Be atrice – Po szła-
bym stąd,  ale gdzieś nie dale ko jest dom tej zie larki.  Mo że uda
się go od naleźć.

Kie dy po de szli do chat po prawej stro nie,  ujrze li znacz nie
wię cej osób,  któ re kryjąc się w cie niu,  przyglądały się w mil-
cze niu tłu mo wi przy ognisku.  Be atrice zagad nę ła jed ną z ko -
biet,  któ ra stała przed własnym do mem, i Axl zdał so bie po
chwili sprawę,  że to zie larka.  Nie widział jej zbyt do brze w pół-
mro ku,  zauważył jed nak,  że jest wyso ka i wypro sto wana,  chy-
ba w śred nim wie ku,  i ściska w dło niach zarzu co ny na ramio -
na szal.  Ona i je go żo na roz mawiały chwilę półgło sem,  czasa-
mi zerkając na tłum,  a czasami na Axla.  W  końcu zie larka da-
ła znak,  by we szli do jej chaty.

– Po zwól,  że po roz mawiam z nią na osob no ści,  Axl – po -
pro siła cicho Be atrice.  – Po móż mi zdjąć ten to bo łek i zacze -
kaj tu na mnie.

– Nie mo gę być razem z to bą,  księż nicz ko? Prze cież prawie
nie ro zu miem te go saksońskie go narze cza.

– To są ko bie ce sprawy,  mę żu.  Daj mi po roz mawiać z nią
w czte ry oczy.  Mó wi,  że do kład nie zbada mo je stare ciało.

– Prze praszam,  księż nicz ko,  chyba zaćmiło mi umysł.  Po -
zwól,  że we zmę twój to bo łek.  Zacze kam na cie bie tak dłu go,
jak so bie życzysz.

Kie dy ko bie ty zniknę ły we wnę trzu chaty,  Axl po czuł wiel-
kie zmę cze nie,  zwłasz cza w ramio nach i no gach.  Ściągnąwszy
z ple ców to bo łek,  oparł się o ścianę z darni i spojrzał na tłum,



któ ry był co raz bardziej nie spo kojny: jed ni lu dzie mijali go
w ciem no ści,  by do łączyć do zgro madze nia,  inni od dalali się
od ogniska i za chwilę wracali.  Nie któ re twarze były jasno
oświe tlo ne przez pło mie nie,  inne kryły się w cie niu,  lecz po
pewnym czasie Axl do szedł do wnio sku,  że wszyscy ci lu dzie
na coś cze kają,  ob serwu jąc z pewnym wzbu rze niem drewnia-
ny bu dynek sto jący na le wo od ogniska.  W  do mu tym,  słu żą-
cym najwyraź niej Sakso nom jako miejsce zgro madzeń,  roz pa-
lo no chyba osob ny ogień,  bo w oknach migo tało jasne świa-
tło.

Opie rając się ple cami o ścianę i słysząc za so bą stłu mio ne
gło sy Be atrice i zie larki,  Axl prawie już zasypiał,  gdy tłum zafa-
lo wał nagle i roz legł się zbio ro wy po mruk.  Z drewniane go bu -
dynku wyszło kilku męż czyzn i ru szyło w stro nę ogniska.  Lu -
dzie roz stąpili się przed nimi i ucichli,  spo dzie wając się chyba
jakie goś oświad cze nia,  lecz kie dy do nie go nie do szło,  zaczę li
po nownie napie rać na no wo przybyłych i wez brała wrzawa.
Axl zauważył,  że ich uwaga jest sku pio na prawie wyłącz nie na
męż czyź nie,  któ ry wyszedł z bu dynku jako ostat ni.  Nie miał
chyba wię cej niż trzydzie ści lat,  ale było w nim coś,  co bu dzi-
ło po wszech ny re spekt.  Cho ciaż ubrany zwyczajnie,  niczym
pro sty rolnik,  nie przypo minał żad ne go inne go miesz kańca
wio ski.  I nie cho dziło tylko o to,  że zarzu cił płaszcz na ramię,
od słaniając przy tym pas i rę ko jeść mie cza.  Ani o to,  że je go
wło sy były dłuż sze niż u któ re go kolwiek z wie śniaków – zwisa-
ły mu prawie do ramion i związał je rze mykiem,  by nie opada-
ły na oczy.  Tak naprawdę Axlo wi prze mknę ło przez gło wę,  że



ten czło wiek związał wło sy,  by nie opadły mu na oczy w trak-
cie walki.  Ta myśl przyszła mu do gło wy w spo sób zu pełnie
natu ralny i do pie ro po chwili go zadziwiła,  bo mo gła wskazy-
wać,  że zna się na tych sprawach.  Co wię cej,  gdy wcho dząc
w największą ciż bę,  nie znajo my opu ścił rę kę i oparł ją na rę -
ko je ści mie cza,  Axl do znał prawie namacalnie owe go szcze -
gólne go po łącze nia otu chy,  pod nie ce nia i lę ku,  któ re mo że
bu dzić taki gest.  Obie cu jąc so bie,  że póź niej zastano wi się
nad swymi dziwnymi od czu ciami,  opano wał się i sku pił uwa-
gę na roz grywającej się przed nim sce nie.

Tym,  co najbardziej róż niło te go męż czyznę od innych,  by-
ła je go po stawa,  to jak się po ru szał i no sił.  Bez wzglę du na to,
jak bardzo pragnął ucho dzić za zwykłe go Sakso na,  po myślał
Axl,  ten czło wiek jest wo jownikiem.  Być mo że takim,  któ ry je -
śli ze chce,  mo że do ko nać wielkich znisz czeń.

Dwaj mło dzi męż czyź ni,  któ rzy wyszli wraz z nim z bu dyn-
ku,  dep tali mu nerwo wo po pię tach i za każ dym razem,  gdy
wo jownik zbaczał głę biej w tłum,  obaj starali się trzymać bli-
sko nie go,  niczym dzie ci bo jące się,  że nie nadążą za ro dzica-
mi.  Obaj byli po dob nie jak tam ten uzbro je ni w mie cze i każ dy
zaciskał do dat ko wo w dło ni włócz nię,  nie ule gało jed nak wąt -
pliwo ści,  że nie zwykli po słu giwać się tą bro nią.  Co wię cej,  by-
li zu pełnie sztywni ze strachu i w ogó le nie od po wiadali na sło -
wa zachę ty kie ro wane pod ich ad re sem przez wie śniaków.  Na-
wet gdy po kle pywano ich po ple cach albo ściskano za ramio -
na,  to czyli do oko ła prze rażo nym wzro kiem.



– Ten męż czyzna z dłu gimi wło sami to ob cy,  któ ry przybył
tu zale d wie kilka go dzin przed nami – ode zwała się tuż przy
uchu Axla je go żo na.  – Sakson,  ale po cho dzący z dale kich
stron.  Twierdzi,  że z nizin na wscho dzie,  gdzie walczył ostat -
nio z morskimi rabu siami.

Od pewne go już czasu Axl słyszał wyraź niej gło sy ko biet
i od wró ciwszy się te raz,  zo baczył,  że Be atrice i jej go spo dyni
wyszły z chaty i stanę ły przy drzwiach tuż za nim.  Zie larka
przez chwilę mó wiła coś cicho po saksońsku,  a kie dy skoń-
czyła,  Be atrice zaczę ła po nownie szep tać mu do ucha:

– W ygląda na to,  że je den z wie śniaków wró cił tu dziś zdy-
szany i ranny w bark i kie dy kazano mu się uspo ko ić,  opo wie -
dział,  że razem z bratem i dwu nasto let nim sio strzeńcem ło wił
ryby w tym samym co zwykle miejscu nad rze ką i napadły ich
dwa ogry.  Tyle że,  zdaniem te go ranne go wie śniaka,  nie były
to zwyczajne ogry,  lecz prawdziwe po two ry,  spryt niejsze
i szyb sze od wszyst kich ogrów,  jakie do tej po ry widział.  Czar-
ty… bo tym mianem okre ślają je tu tejsi… zabiły od razu je go
brata i po rwały chłop ca,  któ ry gdy go ostat nio widział,  był ży-
wy i starał się im wyrwać Ranne mu męż czyź nie udało się
uciec,  lecz czarty ścigały go bardzo dłu go wzdłuż ko ryta rze ki
i przez cały czas czuł za ple cami ich śmierdzące od de chy.  To
ten męż czyzna z rę ką w łub kach,  któ ry roz mawia z nie znajo -
mym. Choć od niósł ranę,  tak się nie po ko iło swo je go sio -
strzeńca,  że po pro wadził tam z po wro tem gru pę najsilniej-
szych wie śniaków.  Nie opo dal brze gu zo baczyli dym z ogni-
ska,  lecz kie dy zakradali się z go to wą do użycia bro nią,  krzaki



roz chyliły się i wygląda na to,  że te same dwa czarty zastawiły
na nich pu łap kę.  Zie larka mó wi,  że z ich rąk padło trzech męż -
czyzn,  nim po zo stali rzu cili się do uciecz ki.  I choć ci ostat ni
wró cili do wio ski cali i zdro wi,  le żą te raz w większo ści w swo -
ich chatach,  trzę sąc się i mam ro cząc pod no sem,  zbyt
wstrząśnię ci,  by wyjść na dwór i życzyć sukce su tym dziel-
nym lu dziom,  któ rzy choć zapada ciem ność i mgła,  chcą do -
ko nać te go,  co nie udało się w biały dzień dwu nastu silnym
wie śniakom.

– Czy chło pak nadal żyje?
– Nie mają po ję cia,  lecz i tak zamie rzają wyprawić się nad

rze kę.  Po po wro cie prze rażo nych nie do bit ków nie znalazł się
nikt od waż ny,  kto w od po wie dzi na apel starszyzny chciałby
wziąć udział w następ nej wyprawie.  I nagle szczę śliwy traf
sprawił,  że do wio ski zawitał ten nie znajo my, szu kający
schro nie nia po tym,  jak je go koń zranił się w no gę.  I choć do
dzisiejsze go dnia nic nie wie dział o tym chłop cu i je go ro dzi-
nie,  zapro po no wał,  że po mo że miesz kańcom wio ski.  Dwaj in-
ni,  któ rzy mu to warzyszą,  to ko lejni wu jo wie chłop ca,  lecz są-
dząc po ich minach,  bardziej bę dą zawadzać wo jowniko wi,
niź li mu po magać.  Spójrz,  Axl,  są cho rzy ze strachu.

– Do brze to widzę,  księż nicz ko.  Mimo to dzielni z nich lu -
dzie,  sko ro nie bacząc na obawy,  wyjdą z wio ski.  W ybraliśmy
zły czas,  by sko rzystać z go ścinno ści tych wie śniaków,  Już te -
raz słyszę w chatach gło śne lamenty i nim noc do bie gnie koń-
ca,  bę dzie ich pewnie wię cej.



Zie larka zro zu miała chyba coś,  co po wie dział Axl,  bo ode -
zwała się po nownie w swo im ję zyku.

– Mó wi,  że byśmy udali się te raz pro sto do dłu gie go do mu
i nie po kazywali się aż do rana – prze tłu maczyła Be atrice.  – Je -
śli bę dzie my się włó czyć po wio sce,  nie wiado mo, co w taką
noc mo że nam się przydarzyć.

– Do kład nie to samo so bie po myślałem,  księż nicz ko.  Je śli
nadal pamię tasz dro gę,  sko rzystajmy z rady tej do brej ko bie ty
– rzekł Axl.

W  tej samej chwili roz le gły się jed nak gło śne wiwaty,  tłum
po nownie zafalo wał i zmie niając kształt,  sformo wał po chód,
w któ re go środ ku znaleź li się wo jownik i je go dwaj to warzy-
sze.  Masze ru jący nu cili cicho jakąś pieśń i wkrót ce zaczę li im
wtó ro wać ci,  któ rzy stali w cie niu,  łącz nie z zie larką.  Po chód
zbliżył się do Axla i Be atrice i w blasku nie sio nych po chod ni
mignę ły im twarze,  nie któ re prze rażo ne,  inne pod nie co ne.  Za
każ dym razem,  gdy blask po chod ni padał na wo jownika,  ten
wydawał się zu pełnie spo kojny.  Spo glądał w le wo i w prawo,
przyjmu jąc sło wa zachę ty,  a je go dłoń po nownie spo czę ła na
rę ko je ści mie cza.  Minąwszy Axla i Be atrice,  po chód prze szedł
wzdłuż rzę du chat i zniknął z po la widze nia,  lecz jesz cze dłu -
go słychać było stłu mio ny śpiew.

Być mo że onie śmie le ni panu jącą w wio sce at mos fe rą,  Axl
i je go żo na nie ru szali się przez mo ment z miejsca.  Be atrice
spytała zie larkę,  jak najszyb ciej do trzeć do dłu gie go do mu,
Axl od niósł jed nak wraże nie,  że ko bie ty już wkrót ce zaczę ły



mó wić o jakimś zu pełnie innym miejscu,  wskazywały bo wiem
dale kie wzgó rza gdzieś nad wio ską.

Ostatecz nie ru szyli w po szu kiwaniu noc le gu,  do pie ro gdy
w wio sce zapadła cisza.  Od nale zie nie dro gi po ciem ku okazało
się trud niejsze niż wcze śniej: cie nie rzu cane przez pło nące na
ro gach po chod nie jesz cze bardziej ich dez oriento wały.  Zmie -
rzali w kie runku prze ciwnym niż po chód,  a po grążo ne
w ciem no ści do my, któ re mijali,  wydawały się kom plet nie
opusz czo ne.

– Idź po wo li,  księż nicz ko – po wie dział cicho Axl.  – Je śli
któ reś z nas prze wró ci się na tych werte pach,  nie wiem,  czy
kto kolwiek przyjdzie nam z po mo cą.

– Obawiam się,  że zno wu zabłądziliśmy,  Axl.  Cofnijmy się
do ostat nie go ro gu.  Tym razem na pewno znajdę dro gę.

Po jakimś czasie ścież ka zaczę ła biec w miarę pro sto i od -
kryli,  że idą wzdłuż okalające go wio skę ogro dze nia,  któ re wi-
dzie li wcze śniej ze wzgó rza.  Majaczące z bo ku zaostrzo ne pa-
le były tylko tro chę ciem niejsze od noc ne go nie ba i po ko lej-
nych kilku nastu kro kach Axl gdzieś wyso ko usłyszał stłu mio -
ne gło sy A po tem zo baczył,  że nie są sami: wyso ko na palisa-
dzie majaczyły w równych od stę pach po staci tych,  któ rzy,  jak
zgadywał,  wpatrywali się w roz ciągające się na ze wnątrz
mrocz ne pust ko wie.  Zanim jed nak po dzie lił się tym spo strze -
że niem z Be atrice,  usłysze li za so bą kro ki wie lu lu dzi.  Ru szyli
szyb ciej do przo du i nagle zo baczyli przed so bą po chod nię
i po ru szające się w jej świe tle cie nie.  Z po cząt ku Axl myślał,
że natknę li się na gru pę po dążających w prze ciwnym kie runku



wie śniaków,  lecz w końcu zo riento wał się,  że on i Be atrice zo -
stali osacze ni.  W o kół nich kłę bili się Sakso ni w róż nym wie ku
i róż nej po stu ry,  nie któ rzy uzbro je ni we włócz nie,  inni w mo -
tyki,  sierpy i inne rolnicze narzę dzia.  Kilka osób zadało im jed -
no cze śnie pytania.  Tłum co raz bardziej gęst niał i Axl po czuł
żar wysu wanych w ich stro nę po chod ni.  Przyciągnął do sie bie
Be atrice i starał się roz po znać przywód cę gru py,  lecz niko go
takie go nie spo strzegł.  W idział za to,  że wie śniacy są ogarnię -
ci paniką i każ dy nie ostroż ny ruch mo że do pro wadzić do ka-
tastro fy.  Zasło niwszy Be atrice przed wymachu jącym no żem
mło dzieńcem o szcze gólnie dzikim spojrze niu,  starał się od -
naleźć w pamię ci jakieś saksońskie frazy.  Nic jed nak nie przy-
szło mu do gło wy,  zaczął więc wydawać ko jące dźwię ki,  zu peł-
nie jakby miał do czynie nia ze spło szo nym ko niem.

– Prze stań,  Axl – szep nę ła Be atrice.  – Nie zaskarbisz so bie
ich wdzięcz no ści,  śpie wając ko łysanki.  – Zwró ciła się po sak-
sońsku najpierw do jed ne go,  a po tem do dru gie go męż czy-
zny,  ale to nic nie dało.  W ie śniacy wrzesz cze li na nich co raz
gło śniej,  a jakiś trzymany na uwię zi pies prze cisnął się mię dzy
no gami lu dzi i zaczął groź nie warczeć.

I nagle otaczający ich zacie trze wie ni lu dzie jakby się sku lili.
Gniewne gło sy ucichły i słychać było już tylko je den,  do bie ga-
jący z pewnej od le gło ści.  Po chwili wie śniacy roz stąpili się na
bo ki,  by prze pu ścić krę pe go kale kie go męż czyznę,  któ ry
wszedł w krąg światła,  po włó cząc no gami i pod pie rając się
gru bym ko stu rem.



Był w dość po de szłym wie ku i cho ciaż ple cy miał całkiem
pro ste,  kark i gło wa wyrastały mu z ramion pod gro te sko wym
kątem.  W szyst ko wskazywało na to,  że obec ni darzą go jed -
nak du żym szacunkiem – nawet pies prze stał szcze kać i znik-
nął gdzieś w ciem no ści.  Choć prawie nie znał saksońskie go,
Axl zo riento wał się,  że wście kłość kale ki tylko czę ścio wo spo -
wo do wało to,  jak wie śniacy po trakto wali przybyszów; ru gał
ich przede wszyst kim za zejście z po ste runków i na widocz -
nych w blasku po chod ni twarzach od malo wały się przygnę -
bie nie i konsternacja.  Chwilę póź niej,  gdy głos członka star-
szyzny wzniósł się na no we wyżyny gnie wu, męż czyź ni zaczę -
li so bie coś po wo li przypo minać i je den po dru gim zniknę li
chyłkiem w mro ku no cy.  Lecz nawet gdy od dalił się ostat ni
z nich i słychać już było tylko skrzypie nie drabin,  po któ rych
się wspinali,  kale ka nie prze stawał ob rzu cać ich obe lgami.
W  końcu od wró cił się do Axla i Be atrice.

– Jak to moż liwe – po wie dział,  prze cho dząc bez śladu ob -
ce go akcentu na ich ję zyk – że zdążyli o wszyst kim zapo -
mnieć,  choć jesz cze przed chwilą oglądali wo jownika,  któ ry
wycho dził z dwo ma ich ku zynami,  by wyko nać to,  cze go ża-
den nie miał od wagi zro bić? Czy ich pamięć osłabił wstyd,  czy
zwykły strach?

– Rze czywiście są nie źle wystrasze ni,  Ivo rze – przyznała
Be atrice.  – W  tej chwili wystarczyłby spadający na zie mię pa-
jąk,  by rzu cili się je den na dru gie go.  Żało sną dru żynę wysła-
łeś,  panie,  na nasze spo tkanie.



– Przyjmij,  pro szę,  mo je prze pro siny,  Be atrice.  I ty także,
panie W  normalnych oko licz no ściach nie spo tkalibyście się
z takim po witaniem,  ale jak sami widzicie,  przybyliście tu
w noc pełną gro zy.

– Zabłądziliśmy po dro dze do dłu gie go do mu, Ivo rze – wy-
jaśniła Be atrice.  – Bylibyśmy bardzo zo bo wiązani,  gdybyś
nam ją wskazał.  Szcze gólnie po takim po witaniu mój mąż i ja
chcie libyśmy jak najszyb ciej znaleźć się pod dachem i od po -
cząć.

–Z chę cią obie całbym wam miłe po witanie w dłu gim do mu,
przyjacie le,  lecz dziś w no cy nie wiado mo, do cze go mo gą
być zdolni moi sąsie dzi.  Le piej bę dzie,  je śli ty i twój do bry
mąż zgo dzicie się spę dzić tę noc pod mo im dachem, gdzie
z pewno ścią nikt nie bę dzie się wam narzu cał.

– Chęt nie sko rzystamy z two jej uprzejmo ści,  panie – wtrą-
cił Axl.  – Mo jej żo nie i mnie bardzo po trzeb ny jest od po czy-
nek.

–W  takim razie chodź cie.  Trzymajcie się blisko mnie i do -
pó ki nie do trze my na miejsce,  nie pod no ście gło su.

Po dążając w ciem no ści za Ivo rem,  do tarli do do mu zbu do -
wane go na po dob ną mo dłę jak inne,  lecz tro chę od nich więk-
sze go i sto jące go osob no.  Gdy we szli pod niskim lu kiem do
środ ka,  pod po wałą uno sił się drzewny dym,  któ ry choć Axla
ścisnę ło od nie go w piersi,  sprawił,  że wnę trze wydało się cie -
płe i przytulne.  Żarzący się po środ ku izby ogień otaczały weł-
niane chod niki,  zwie rzę ce skó ry i zro bio ne z dę bo we go i je sio -
no we go drewna me ble.  Be atrice opadła z ulgą na bu jane sie -



dzisko,  a Axl zaczął wyciągać z to bołków ich derki.  Ivor stał
jed nak dalej przy wejściu z chmurną miną.

– Nadal trzę sę się ze wstydu na myśl o tym,  jak was po trak-
to wano – rzekł.

– Pro szę,  nie zaprzątaj so bie tym wię cej gło wy,  panie – od -
parł Axl.  – Okazałeś nam wię cej życz liwo ści,  niż na to zasłu ży-
liśmy.  Do tarłszy tu dziś wie czo rem,  zdążyliśmy zo baczyć
dzielnych lu dzi wyru szających z nie bez piecz ną misją,  ro zu -
mie my więc świet nie,  że cała wio ska jest prze ję ta gro zą.  Trud -
no się dziwić,  że nie któ rym ode brało ro zum.

– Sko ro wy,  ob cy,  tak do brze pamię tacie o naszych kło po -
tach,  jak to się dzie je,  że ci głup cy zdążyli już o nich zapo -
mnieć? Roz kazano im w sło wach,  któ re po ję ło by małe dziec -
ko,  nie scho dzić pod żad nym po zo rem z palisady.  Od te go za-
le żało bez pie czeństwo całej wio ski,  nie mó wiąc już o wspar-
ciu,  jakie go po winni udzie lić naszym bo hate rom,  gdyby po ja-
wili się przy bramie ścigani przez po two ry I cóż takie go ro bią?
W idząc idących przez wieś dwo je ob cych i zapo minając
o otrzymanych roz kazach,  a także o przyczynach,  dla któ rych
je wydano,  rzu cają się na was niczym wście kłe wilki.  Nie wie -
rzyłbym własnym zmysłom,  gdyby do po dob nych dziwnych
zaćmień umysłu nie do cho dziło w tym miejscu tak czę sto.

– To samo dzie je się w naszej oko licy,  panie – rzekł Axl.  –
Mo ja żo na i ja byliśmy świad kami wie lu po dob nych przypad -
ków wśród naszych sąsiadów.

– To cie kawe,  co mó wisz,  panie.  Obawiałem się,  że ta pla-
ga do tknę ła tylko nasze oko lice.  I że tylko dlate go,  iż je stem



stary lub że je stem Brytem żyjącym po śród Sakso nów,  pamię -
tam czę sto róż ne rze czy,  o któ rych wszyscy wo kół mnie daw-
no zapo mnie li.

– Ze tknę liśmy się do kład nie z tym samym, panie Cho ciaż
my też uskarżamy się na mgłę nie pamię ci,  bo tak właśnie ja
i żo na nazwaliśmy to zjawisko,  do tyka nas ona w mniejszym
stop niu niż młod szych.  Znajdu jesz na to jakieś wytłu macze -
nie,  panie?

– Słyszałem na ten te mat wie le rze czy,  przyjacie lu,  i w
większo ści były to saksońskie zabo bo ny.  Lecz ze szłej zimy
zawę dro wał do nas pe wien ob cy,  któ ry po wie dział na ten te -
mat coś,  co,  im dłu żej się zastanawiam, tym bardziej wydaje
się god ne wiary Ale cóż tam zno wu? – Ivor,  któ ry nadal stal
przy drzwiach z ko stu rem w rę ku,  ob ró cił się ze zwinno ścią
zaskaku jącą u ko goś tak ułom ne go.  – W ybacz cie wasze mu
go spo darzo wi,  przyjacie le.  Moż liwe,  że wró cili już nasi dzielni
męż czyź ni.  Le piej bę dzie,  je śli tu zo stanie cie i nie bę dzie cie
wychylać no sa z chaty.

Po je go wyjściu Axl i Be atrice przez jakiś czas milcze li,  sie -
dząc z zamknię tymi oczyma i pró bu jąc od sap nąć.

– Jak myślisz,  co Ivor miał nam zamiar po wie dzieć,  Axl? –
zapytała w końcu Be atrice.

–O czym,  księż nicz ko?
– Mó wił o mgle i o tym,  co ją spo wo do wało.
– To jakaś po gło ska,  któ ra kie dyś wpadła mu w ucho.  Mu -

simy go po pro sić,  że by po wie dział nam o tym coś wię cej.



God ny po dziwu czło wiek.  Czy zawsze miesz kał po śród Sakso -
nów?

– Mó wio no mi,  że od czasu,  gdy wziął so bie za żo nę Sak-
sonkę.  Nig dy nie słyszałam,  co się z nią stało.  Czy nie było by
czymś wspaniałym,  gdybyśmy po znali przyczynę tej mgły,
Axl?

– Rze czywiście było by wspaniale,  ale nie wiem,  jaką dało by
to ko rzyść.

– Jak mo żesz tak mó wić? Jak mo żesz mó wić coś tak bez -
dusz ne go?

– Dlacze go tak cię to obu rzyło,  księż nicz ko? Co się stało? –
Axl wypro sto wał się na swo im sie dzisku i spojrzał na żo nę.  –
Cho dziło mi tylko o to,  że po znając jej przyczynę,  nie sprawi-
my,  że mgła się ro zejdzie,  zarówno tu taj,  jaki w naszym są-
siedz twie.

– Je śli ist nie je choć mała szansa,  że zro zu mie my, co za nią
stoi,  to mo że mieć dla nas wielkie znacze nie.  Jak mo żesz
o tym mó wić z takim lekce waże niem?

– Prze praszam,  księż nicz ko.  Nie miałem takie go zamiaru.
Myślałem po pro stu o czymś innym.

– Jak mo żesz myśleć o innych rze czach po tym,  co usły-
sze liśmy dzisiaj od te go prze woź nika?

– Myślę na przykład o tym,  czy ci dzielni lu dzie wró cili i czy
urato wali to dziec ko.  I czy ta wio ska ze swo imi wystraszo ny-
mi straż nikami i lichą bramą nie zo stanie dziś w no cy napad -
nię ta przez po tworne czarty szu kające od we tu za okazywane
im natarczywe zainte re so wanie Jest mnó stwo rze czy,  któ re



mo gą zaprzątać czyjś umysł,  mnó stwo rze czy po za mgłą i za-
bo bonną opo wie ścią dziwne go prze woź nika.

– Nie mu sisz tak pod no sić gło su,  Axl.  Nie chciałam się
wdawać w kłót nię.

– W ybacz mi,  księż nicz ko.  Chyba udzie liło mi się panu jące
tu napię cie – rzekł Axl,  lecz ona była na skraju łez.

– Nie mu sisz tak pod no sić gło su – po wtó rzyła szep tem.
W stał,  pod szedł do jej bu jane go sie dziska i lekko przykuc -

nąwszy,  przytu lił ją do piersi.
– Prze praszam,  księż nicz ko.  Przed odejściem z pewno ścią

po roz mawiamy z Ivo rem o tej mgle – obie cał.  – Szcze rze mó -
wiąc – do dał po chwili,  nadal trzymając ją w ob ję ciach – jest
pewna konkret na rzecz,  o któ rej właśnie myślałem.

– Cóż to takie go,  Axl?
– Zastanawiałem się,  co po wie działa zie larka o two ich do le -

gliwo ściach.
– Że to nic takie go,  cze go nie moż na by się spo dzie wać

w mo im wie ku.
– To samo ci zawsze mó wiłem,  księż nicz ko.  Czyż nie po -

wie działem,  że nie ma się czym przejmo wać?
– To nie ja się przejmo wałam,  mę żu.  To ty nale gałeś,  że by-

śmy ją dziś od wie dzili.
–I do brze zro biliśmy,  bo nawet je śli wcze śniej nie po ko iły

nas two je do le gliwo ści,  to te raz mo że my już spać spo kojnie.
Be atrice wyzwo liła się de likat nie z je go ob jęć i jej bu jane

sie dzisko od chyliło się do tyłu.



– Zie larka wspo mniała o starym mnichu,  któ ry,  jej zda-
niem,  jest jesz cze mądrzejszy od niej.  Nazywa się Jo nus i po -
mógł wie lu miesz kańcom tej wio ski.  Je go klasz tor le ży o dzień
dro gi stąd,  przy górskiej dro dze pro wadzącej na wschód.

– Przy górskiej dro dze pro wadzącej na wschód – po wtó -
rzył Axl,  pod cho dząc do drzwi,  któ re Ivor zo stawił uchylo ne,
i spo glądając w mrok.  – Uważam,  księż nicz ko,  że zamiast iść
do łem przez las,  mo że my ju tro wybrać dro gę przez gó ry.

– To trud na dro ga,  Axl.  Trze ba się tam du żo wspinać.  Bę -
dzie my wę dro wać co najmniej o dzień dłu żej,  a nasz syn wy-
gląda nas nie cierpliwie– To wszyst ko prawda,  ale sko ro je ste -
śmy tak blisko,  szko da było by nie od wie dzić mądre go mni-
cha.

– Zie larka wspo mniała o tym mimo cho dem, sądząc,  że
i tak bę dzie my wę dro wać górską dro gą.  Kie dy po wie działam
jej,  że do wio ski nasze go syna łatwiej bę dzie do trzeć przez
las,  zgo dziła się,  że nie warto tracić na to czasu,  bo nie do le ga
mi nic po za zwykłymi bó lami,  któ re przycho dzą z wie kiem.

Axl nadal wpatrywał się w ciem ność za drzwiami.
– Tak czy owak,  księż nicz ko,  jesz cze o tym po myślimy.
Lecz oto wraca Ivor i nie ma zado wo lo nej miny.
Go spo darz wszedł do chaty,  cięż ko od dychając,  usiadł na

wyście lo nym skó rami sze ro kim krze śle i ko stur,  któ ry wypu -
ścił z rę ki,  legł z gło śnym stu ko tem u je go stóp.

– Pe wien mło dy du reń przysię gał,  że widział czarta wspina-
jące go się na palisadę i gapiące go się na nas z gó ry.  Nie mu szę
wam mó wić,  że zro bił się wielki harmider i mu siałem zwo łać



dru żynę,  by tam po szła i sprawdziła,  czy to prawda.  Oczywi-
ście tam,  gdzie nas zapro wadził,  nicze go nie było,  jed nak ten
du reń nadal po wtarzał,  że czart sie dzi i się na nas gapi,  i cała
resz ta,  niczym małe dzie ci,  cho wała się za mną ze swo imi
mo tykami i włócz niami.  W  końcu du reń przyznał,  że zasnął
na warcie i zo baczył czarta we śnie.  Myślicie,  że słysząc to,
po bie gli z po wro tem na swo je stano wiska? Byli sztywni ze
strachu i mu siałem zagro zić,  że stłu kę ich tak,  że nawet bliscy
nie od róż nią ich od sie kanej baraniny.  – Ivor ro zejrzał się,  na-
dal cięż ko sapiąc – W ybacz cie wasze mu go spo darzo wi,  przy-
jacie le.  Je śli w ogó le udami się zasnąć,  zdrzem nę się w tej ma-
łej alko wie,  więc choć mało mam wam do zaofe ro wania,  po -
starajcie się tu jakoś roz go ścić.

– W prost prze ciwnie,  panie – zaopo no wał Axl.  – Zaofe ro -
wałeś nam wspaniały noc leg i je ste śmy ci za to bardzo
wdzięcz ni.  Szko da,  że nie przyno sisz lep szych wie ści.

– Mu simy na nie pewnie po cze kać do rana.  Do kąd się wy-
bie racie,  przyjacie le?

– W yru szymy ju tro rano,  panie,  do wio ski nasze go syna,
któ ry nie cierpliwie nas wygląda.  Ale mo że zdo łasz nam coś
do radzić,  bo mo ja żo na i ja spie ramy się,  któ rą wybrać dro gę.
Słysze liśmy o mądrym mnichu imie niem Jo nus,  któ ry miesz -
ka w klasz to rze przy górskiej dro dze i któ re go chcie libyśmy
się po radzić w pewnej drob nej sprawie.

– Choć nig dy nie spo tkałem się z nim twarzą w twarz,  Jo -
nus z pewno ścią cie szy się du żym szacunkiem.  Od wiedź cie
go ko niecz nie,  ale ostrze gam, że dro ga do klasz to ru nie jest



łatwa.  Prawie przez cały dzień trze ba iść pod gó rę.  A kie dy
dro ga w końcu zaczyna biec po równym te re nie,  mu sicie uwa-
żać,  że by nie zabłądzić,  bo to kraina Qu erig.

– Smo czycy Qu erig? Dawno o niej nie słyszałem.  W ciąż bu -
dzi lęk w tych oko licach?

– Rzad ko opusz cza te raz górskie ustro nie – od parł Ivor.  –
Choć zdarza się,  że dla kaprysu zaataku je jakie goś wę drowca,
czę sto ob winia się ją o to,  co jest dzie łem dzikich zwie rząt lub
rabu siów.  Mo im zdaniem,  bardziej szko dliwa od te go,  co ro -
bi,  jest sama jej obec ność Do pó ki tu grasu je,  najprze róż niej-
sze zło prze mie rza ten kraj niczym zaraza.  W eź my choć by te
czarty,  któ re prze śladu ją nas dziś w no cy.  Skąd przybyły? To
nie są zwykłe ogry.  Nikt tu wcze śniej nie widział po dob nych
do nich stwo rów.  Po co tu przywę dro wały,  po co roz biły
obóz przy brze gu naszej rze ki? Sama Qu erig mo że i rzad ko
się po jawia,  ale wyrasta z niej wie le mrocz nych mo cy i to hań-
ba,  że przez wszyst kie te lata nikt nie zdo łał jej zabić.

– Ale któż śmiałby stawić czo ło takiej be stii,  Ivo rze? – za-
pytała Be atrice.  – W szyscy mó wią,  że Qu erig to okrut na smo -
czyca i ukrywa się w nie do stęp nych gó rach.

– Masz rację,  Be atrice,  to nie łatwe zadanie.  Tak się składa,
że jest pe wien le ciwy rycerz jesz cze z czasów kró la Artu ra,
któ re mu ten wielki wład ca roz kazał zabić smo czycę już przed
laty.  Trud no go nie spo tkać,  odziane go w zardze wiałą kolczu -
gę,  do siadające go znu żo ne go ru maka i prze chwalające go się
zawsze,  jaką to po wie rzo no mu świę tą misję.  Po dejrze wam
jed nak,  że stary głu piec ani razu nie przyspo rzył smo czycy



najmniejszej zgryzo ty.  Cze kając,  aż spełni swo ją po winność,
do żyje my pewnie sę dziwe go wie ku.  Tak czy inaczej,  przyjacie -
le,  od wiedź cie ten klasz tor,  ale zacho wajcie ostroż ność i pa-
mię tajcie,  by przed zmro kiem znaleźć się w bez piecz nym
miejscu.

Ivor skie ro wał się do alko wy,  ale Be atrice wypro sto wała się
szyb ko na sie dzisku.

– Mó wiłeś wcze śniej o tej mgle,  Ivo rze – po wie działa.  –O
tym,  że słyszałeś,  jaka mo że być jej przyczyna.  Ale od wo łano
cię,  nim zdążyłeś po wie dzieć coś wię cej.  Chcie libyśmy do wie -
dzieć się cze goś na ten te mat.

– Ach tak,  o mgle.  To trafna nazwa.  Kto wie,  ile jest praw-
dy w tym,  co słyszymy, Be atrice? Opo wiadałem,  zdaje się,
o pewnym ob cym,  któ ry prze jeż dżał w ze szłym ro ku przez
nasze oko lice i znalazł tu taj schro nie nie.  Po cho dził z nizin,
po dob nie jak nasz dzielny dzisiejszy gość,  ale mó wił dialek-
tem,  któ ry trud no jest zro zu mieć Zapro siłem go tak samo jak
was dzisiaj do mej ubo giej chaty i roz mawialiśmy wie czo rem
o wie lu sprawach,  wśród nich o mgle,  jak trafnie ją nazwali-
ście Nasza dziwna przypadłość bardzo go zainte re so wała i do -
kład nie i dłu go mnie o nią wypytywał.  A po tem zaryzyko wał
pewne stwierdze nie,  któ re wówczas od rzu ciłem,  lecz nad któ -
rym wie le się póź niej zastanawiałem.  Zdaniem te go ob ce go,
nie moż na wyklu czyć,  iż sam Bóg zapo mniał wie le rze czy
z naszej prze szło ści,  i to zarówno rze czy od le głych w czasie,
jak i tych,  któ re zdarzyły się te go same go dnia.  A sko ro cze -



goś nie ma w pamię ci Bo ga,  jakie są szanse,  że po zo stanie
w pamię ci zwykłych śmiertelników?

Be atrice przyjrzała się bacz nie Ivo ro wi.
– Czy coś takie go jest w ogó le moż liwe? Je ste śmy prze cież

wszyscy je go dro gimi dzieć mi.  Czy Bóg naprawdę mógł zapo -
mnieć,  co ro biliśmy i co nam się przytrafiło?

– Zadałem mu to samo pytanie,  Be atrice,  i ob cy nie po trafił
mi udzie lić od po wie dzi.  Ostat nio jed nak co raz czę ściej zasta-
nawiam się nad je go sło wami.  Być mo że w kwe stii te go,  co na-
zywacie mgłą,  to wyjaśnie nie jest tak samo do bre jak każ de in-
ne.  Lecz te raz wybacz cie,  przyjacie le,  mu szę tro chę od sap -
nąć,  pó ki to moż liwe.

* * *
Axl uświado mił so bie nagle,  że Be atrice po trząsa go za ra-

mię.  Nie miał po ję cia,  jak dłu go spał; nadal było ciem no,  ale
z ze wnątrz do cho dziły jakieś hałasy– Mó dlmy się,  że by to były
do bre wie ści,  a nie nasz ko niec – usłyszał gdzieś nad so bą
głos Ivo ra,  lecz kie dy się wypro sto wał,  ich go spo darza już nie
było.

– Po spiesz się,  Axl,  prze ko najmy się,  czy cze ka nas jed no,
czy dru gie – po naglała go Be atrice.

Zaspany wziął pod ramię żo nę i po tykając się,  wyszli ra-
zem na ze wnątrz.  Paliło się te raz znacz nie wię cej po chod ni,
część z nich wyso ko na palisadzie,  i znacz nie łatwiej było zna-
leźć dro gę.  W szę dzie bie gali lu dzie,  szcze kały psy i płakały
dzie ci.  Po jakimś czasie zapano wał tro chę większy po rządek
i Axl i Be atrice uświado mili so bie,  że po dążają wraz z innymi



w jed nym kie runku.  W  końcu wszyscy się zatrzymali i Axl
z zasko cze niem od krył,  że do tarli do wio sko we go placu –
z do mu Ivo ra moż na tam było najwyraź niej dojść krót szą dro -
gą niż ta,  któ rą wybrali wcze śniej.  Ogień palił się te raz o wie le
jaśniej,  tak jasno,  że Axl miał przez chwilę wraże nie,  że to
z po wo du bijące go od nie go żaru wie śniacy się zatrzymali.  Pa-
trząc nad gło wami zgro madzo nych,  zo baczył,  że wo jownik
wró cił.  Stał całkiem spo kojnie po le wej stro nie ogniska,  tak że
z jed nej stro ny był przez nie oświe tlo ny,  a z dru giej skryty
w cie niu.  Je go twarz,  jak zo riento wał się Axl,  po krywały kro -
pelki krwi,  zu pełnie jakby przed chwilą skro pił go krwawy
deszcz.  Dłu gie wło sy,  choć nadal związane,  były w nie ładzie
i wyglądały na zmo czo ne.  Ubranie miał uwalane bło tem
i krwią,  a płaszcz,  któ ry wycho dząc z wio ski,  zarzu cił tak non-
szalanc ko na ramię,  był te raz w kilku miejscach po prze dzie ra-
ny.  Jed nak sam wo jownik nie od niósł chyba większych ob ra-
żeń i roz mawiał półgło sem z trze ma członkami starszyzny,
wśród któ rych był Ivor.  Axl spo strzegł też,  że trzyma coś pod
pachą.

Tym czasem ktoś zainto no wał pieśń,  z po cząt ku cicho,  po -
tem co raz gło śniej,  i w końcu wo jownik od wró cił się,  by przy-
jąć wyrazy uznania.  W  je go zacho waniu nie było śladu bu ty,
a gdy ode zwał się do tłu mu, je go głos,  choć dość grom ki,  by
wszyscy go usłysze li,  miał w so bie jed no cze śnie coś intym ne -
go,  niski ton,  jakim mó wi się o po waż nych sprawach.

W ie śniacy umilkli,  by nie uro nić ani sło wa z je go prze mo -
wy,  i wkrót ce dały się słyszeć wes tchnie nia apro baty lub zgro -



zy.  W  pewnym mo mencie wo jownik wskazał dło nią za sie bie
i Axl po raz pierwszy zo baczył sie dzących na zie mi przy sa-
mym skraju światła dwóch męż czyzn,  któ rzy to warzyszyli mu
pod czas misji.  W yglądali,  jakby spadli z du żej wyso ko ści i byli
zbyt oszo ło mie ni,  by się pod nieść Tłum zaczął skando wać na
ich cześć,  lecz oni nie zwracali na to uwagi; wpatrywali się pu -
stym wzro kiem w prze strzeń.

W o jownik po nownie od wró cił się do zgro madzo nych i po -
wie dział coś,  co ich uciszyło.  W te dy pod szedł bliżej do ogni-
ska i pod niósł wyso ko to,  co trzymał pod pachą.

W yglądało to jak ucię ta przy samej szyi gło wa krę pe go bar-
czyste go stwo rze nia.  Z jej czub ka zwisały ciem ne krę co ne
wło sy,  okalające po zbawio ną wyrazu upiorną twarz; tam,
gdzie po winny być oczy,  nos i usta,  widać było tylko kro sto -
watą jak u gę si skó rę,  z kilko ma kęp kami wło sów na po licz -
kach.  Z ust tłu mu wydarł się po mruk.  Axl po czuł,  że lu dzie
się co fają,  i do pie ro wówczas zdał so bie sprawę,  że to,  na co
patrzy,  nie jest w ogó le gło wą,  lecz frag mentem barku i ramie -
nia jakiejś nie zwykle du żej,  po dob nej do czło wie ka be stii.
Trzymając swe tro feum za ramię przy bicep sie,  wo jownik
pod niósł w gó rę bark,  i w tym mo mencie Axl prze ko nał się,  iż
to,  co brał za wło sy,  to w rze czywisto ści strzę py skó ry po zo -
stałe po cię ciu,  któ re od dzie liło ten frag ment od resz ty ciała.

Po chwili wo jownik opu ścił tro feum i cisnął je na zie mię,
jakby szcząt ki be stii bu dziły w nim te raz wyłącz nie po gardę.
Lu dzie cofnę li się po raz wtó ry,  a po tem przysu nę li z po wro -
tem i znów zainto no wali pieśń.  Tym razem jed nak umilkli



jesz cze szyb ciej,  bo wo jownik ode zwał się po nownie i choć
Axl nie ro zu miał z je go prze mo wy ani sło wa,  nie mal namacal-
nie wyczu wał wo kół sie bie nerwo we pod nie ce nie.

– Nasz bo hater zabił obydwa po two ry – szep nę ła mu do
ucha Be atrice.  – Je den od niósł śmiertelną ranę i zbiegł do la-
su,  gdzie nie do cze ka ranka.  Dru gi stanął do walki i wo jownik
od rąbał mu za je go grze chy to,  co widzisz na zie mi.  Okale czo -
ny czart do wlókł się do je zio ra,  by uśmie rzyć ból,  i zato nął
w je go ciem nych od mę tach.  Tam sie dzi to dziec ko,  Axl,  wi-
dzisz te go chłop ca?

W  miejscu,  gdzie prawie nie do cie rał blask ogniska,  grup ka
ko biet otaczała sie dzące go na kamie niu chu de go,  ciem no wło -
se go chło paka.  Był nie wie le niż szy od do ro słe go męż czyzny,
lecz pod okrywającą go derką moż na było się do myślić tycz -
ko watej chło pię cej po stu ry.  Jed na z ko biet przynio sła mu wia-
dro i właśnie zmywał brud z twarzy i szyi,  po za tym jed nak
wydawał się nie obec ny du chem. Oczy utkwił w ple cach sto ją-
ce go przed nim wo jownika,  lecz co jakiś czas prze chylał gło -
wę na bok,  jakby chciał przyjrzeć się le żącym na zie mi szcząt -
kom.

Axl zo riento wał się ze zdu mie niem,  że widok ocalo ne go
dziec ka,  żywe go i najwyraź niej nie zbyt po kie re szo wane go,  nie
bu dzi w nim ulgi ani rado ści,  lecz raczej nie okre ślo ny nie po -
kój.  Z po cząt ku przypusz czał,  że wynika to z dziwne go zacho -
wania chłop ca,  lecz po tem uświado mił so bie,  co tak napraw-
dę było te go przyczyną: mło kos,  o któ re go bez pie czeństwo
nie tak dawno jesz cze obawiała się cała wio ska,  trakto wany



był te raz z re zerwą,  wręcz z chło dem. Przypo mniało mu to in-
cydent z udziałem małej Marty w ich wio sce i zastanawiał się,
czy ten chło piec nie pod le ga właśnie po dob ne mu jak ona pro -
ce so wi zapo minania.  W  tym przypad ku cho dziło jed nak chy-
ba o coś inne go.  Na je go oczach lu dzie zaczę li wytykać ocalo -
ne go palcami,  a do glądające go ko bie ty od po wiadały im har-
dym spojrze niem.

– Nie bardzo ro zu miem, co mó wią,  Axl – szep nę ła mu do
ucha Be atrice.  – Nie któ rzy spie rają się o te go chłop ca,  choć to
prawdziwy cud,  że udało się go spro wadzić bez piecz nie do
do mu. A i on sam jest zaskaku jąco spo kojny po tym,  co wi-
działy je go mło de oczy.

W o jownik wciąż prze mawiał do zgro madzo nych i te raz
najwyraź niej o coś ape lo wał.  W  je go gło sie zabrzmiał nie mal
oskarżycielski ton i Axl wyczuł,  że nastrój tłu mu się zmie nia.
Po dziw i wdzięcz ność ustąpiły miejsca innym emo cjom.
W  gło sach od zywających się lu dzi słychać było konsternację,
a nawet lęk.  W o jownik prze mó wił raz jesz cze,  su ro wym to -
nem,  wskazu jąc sie dzące go za nim chłop ca.  A po tem w krąg
światła wszedł Ivor i stając obok wo jownika po wie dział coś,
co spo tkało się z jesz cze bardziej zde cydo wanymi pro te stami
zgro madzo nych.  Ktoś,  kto stał za Axlem,  krzyknął coś gło -
śno,  a po tem spór roz go rzał na do bre.  Ivor pod niósł głos i na
krót ką chwilę tłum umilkł,  lecz po tem krzyki zabrzmiały na
no wo i lu dzie zaczę li się bu rzyć.

– Pro szę cię,  Axl,  nic tu po nas! – krzyknę ła Be atrice do
ucha mę żo wi.  – Zabie rajmy się stąd jak najprę dzej!



Axl ob jął ją ramie niem i zaczę li się prze ciskać przez tłum,
jed nak z jakie goś po wo du jesz cze raz się obejrzał.  Chło piec
w ogó le się nie po ru szył i wpatru jąc się dalej w ple cy wo jowni-
ka,  nie zwracał uwagi na całe zamie szanie,  lecz ko bie ta,  któ ra
się nim zajmo wała,  cofnę ła się o krok i spo glądała nie pewnie
to na tłum,  to na nie go.

– Pro szę cię,  Axl,  chodź my stąd – po wtó rzyła Be atrice,  po -
ciągając mę ża za rę kaw.  – Bo ję się,  że stanie nam się krzywda.

Na placu zgro madzili się chyba wszyscy wie śniacy,  bo wra-
cając do chaty Ivo ra,  nie spo tkali po dro dze niko go.

– Co oni tam mó wili,  księż nicz ko? – zapytał Axl,  kie dy uj-
rze li chatę przed so bą.

– Nie je stem pewna.  Słabo ro zu miem ich ję zyk,  a wszyscy
się nawzajem prze krzykiwali.  Do szło do jakie goś spo ru na te -
mat urato wane go chłop ca i lu dzie wpadli w szał.  Do brze,  że -
śmy,  stam tąd ucie kli.  Póź niej do wie my się,  co się stało.

Kie dy Axl ocknął się nazajutrz rano,  izbę prze cinały pro -
mie nie słońca.  Le żał na pod ło dze,  ale pod so bą miał po słanie
z miękkich ko bierców,  a na so bie cie płe derki.  Nie był przy-
zwyczajo ny do takich wygód i czuł,  że do brze wypo czął.  Co
wię cej,  ogarnął go do bry nastrój,  bo obu dził się z przyjem -
nym wspo mnie niem.

Be atrice po ru szyła się obok nie go,  lecz oczy miała nadal
zamknię te i nie zmie nił się rytm jej od de chu.  Axl po patrzył na
nią,  jak to czę sto czynił w takich chwilach,  wie dząc,  że w je go
piersi wzbie rze wkrót ce radość i czu łość I tak się też stało,
lecz te go dnia to warzyszył im ślad smut ku.  Zasko czyło go to



i prze su nął de likat nie dło nią po ramie niu żo ny,  jakby mógł
w ten spo sób prze pę dzić mrocz ne cie nie.

Słyszał do cho dzący z ze wnątrz gwar,  ale w prze ciwień-
stwie do hałasów,  któ re zbu dziły ich w no cy,  to byli zwyczajni
lu dzie po dążający jak co dzień za swo imi sprawami.  Przyszło
mu do gło wy,  że spali z Be atrice nie roz trop nie dłu go,  mimo
to wciąż się w nią wpatrywał i nie starał się jej zbu dzić W resz -
cie ostroż nie wstał,  pod szedł do zbitych z de sek drzwi –
prawdziwych „drzwi”,  na skrzypiących drewnianych zawia-
sach – i lekko je uchylił.  Do izby wpadło jasne sło necz ne świa-
tło,  ale je go żo na spała dalej.  Nie co już zanie po ko jo ny,  wró cił
do po słania i przykuc nął tam,  czu jąc sztywność w ko lanach.
Be atrice otwo rzyła w końcu oczy i zmie rzyła go wzro kiem.

– Po ra wstawać,  księż nicz ko – po wie dział,  nie dając po so -
bie po znać,  jakiej do znał ulgi.  – W io ska tęt ni życiem,  a nasze -
go go spo darza od dawna nie ma już w do mu.

– Po winie neś zatem obu dzić mnie wcze śniej,  Axl.
– Miałaś taką spo kojną twarz,  więc uznałem,  że po dłu gim

dniu po winnaś się po rząd nie wyspać I nie myliłem się,  bo wy-
glądasz te raz jak mło da dziewczyna.

– Zaczynasz opo wiadać te swo je bzdu ry,  a nie wie my na-
wet,  co zdarzyło się w no cy.  Z te go,  co do cho dzi z ze wnątrz,
wno szę,  że wie śniacy nie po zabijali się wzajem nie Dzie ci
i psy,  któ re słyszę,  są chyba syte i zado wo lo ne Czy mamy tu -
taj wo dę,  że by się ob myć?

Jakiś czas póź niej,  do pro wadziwszy się w miarę do po -
rząd ku i nadal nie do cze kawszy się Ivo ra,  wyszli na ze wnątrz



w po szu kiwaniu cze goś do je dze nia.  Ranek był jasny i rześ ki.
W io ska wydawała się te raz Axlo wi o wie le bardziej przyjazna.
Okrągłe chaty,  któ re,  jak wydawało mu się w ciem no ści,
wznie sio no bez żad ne go ładu i składu,  stały te raz w równych
rzę dach,  i po dążając w ich cie niu,  moż na było bez prze szkód
przejść przez całą wio skę.  Psy,  któ rych jak zwykle było mnó -
stwo,  nie wydawały się groź ne Tylko wypróż niający się rado -
śnie tuż przy stud ni osioł przypo minał Axlo wi zamęt i chaos,
któ rych był świad kiem ze szłej no cy.  Nie któ rzy mijani wie śnia-
cy po zdrawiali ich nawet nie śmiałymi skinię ciami gło wy,  nikt
jed nak nie po su nął się do te go,  by się do nich ode zwać.

Nie zaszli dale ko,  gdy ich oczom ukazały się tak do sie bie
nie po dob ne po staci Ivo ra i wo jownika,  któ rzy stali na ulicy,
po grąże ni w roz mo wie Kie dy po de szli bliżej,  Ivor cofnął się
o krok i nie śmiało uśmiech nął.

– Nie chciałem was tak wcze śnie bu dzić – wyjaśnił.  – Ale
marny ze mnie go spo darz i pewnie obo je umie racie z gło du.
Zapraszam was do dłu gie go do mu, gdzie do pilnu ję,  byście na-
je dli się do syta.  Najpierw jed nak,  przyjacie le,  po znajcie bo ha-
te ra ostat niej no cy.  Prze ko nacie się,  że mistrz W istan do brze
zna nasz ję zyk.

Axl po zdro wił wo jownika skinie niem gło wy.
– Mo ja żo na i ja je ste śmy zaszczyce ni,  mo gąc po znać mę -

ża od znaczające go się tak wielką od wagą,  uczynno ścią i bie -
gło ścią w rycerskim rze mio śle Do ko nałeś,  panie,  nie bywałych
czynów.



–W  tym,  co zro biłem,  nie było nic nad zwyczajne go i to sa-
mo moż na po wie dzieć o mo ich umie jęt no ściach.  – W o jownik
prze mawiał,  tak jak wcze śniej,  łagod nym to nem i w je go
oczach migo tały we so łe iskierki.  – Miałem tej no cy spo ro
szczę ścia i bardzo mi po mo gli moi dzielni to warzysze.

– To warzysze,  o któ rych mó wi – wtrącił Ivor – byli zbyt za-
ję ci spusz czaniem się w port ki,  by do łączyć do walki.  Ten
czło wiek w po je dynkę po ko nał oba czarty.

– Naprawdę,  panie,  nie mówmy o tym wię cej – po pro sił
wo jownik,  lecz przez cały czas przypatrywał się bacz nie Axlo -
wi,  jakby zafascyno wał go wielce jakiś szcze gół je go fizjo no -
mii.

– Świet nie po słu gu jesz się naszym ję zykiem,  panie – po wie -
dział Axl,  nie co stro pio ny je go zainte re so waniem.

W o jownik nadal mu się przez chwilę przyglądał,  a po tem
żach nął się i ro ze śmiał.

– W ybacz mi,  panie.  W ydawało mi się przez chwilę… ale
wybacz.  Je stem Sakso nem z krwi i ko ści,  ale wycho wywałem
się nie dale ko stąd i czę sto ob co wałem z Brytami.  Oprócz wła-
sne go nauczyłem się więc i wasze go ję zyka.  Obec nie używam
go rzadziej,  bo miesz kam dale ko stąd,  na nizinach,  gdzie sły-
szy się wie le ob cych narze czy,  lecz aku rat nie wasze Mu sicie
mi więc wybaczyć po pełniane błę dy.

– Nie ma o tym mo wy,  panie – od rzekł Axl.  – Bardzo trud -
no po znać,  że nie jest to twój ojczysty ję zyk.  Tak naprawdę
w no cy nie mo głem nie zauważyć te go,  że trzymasz miecz nie
tak,  jak zwykli to ro bić Sakso ni,  lecz wyżej i bliżej pasa,  a tak-



że,  jak two ja dłoń opadała lekko na rę ko jeść,  gdy sze dłeś.
Mam nadzie ję,  że cię nie ob rażę,  ale to manie ra charakte ry-
stycz na dla Brytów.

W istan po nownie się ro ze śmiał.
– Moi saksońscy to warzysze stale się naśmie wają nie tylko

z te go,  jak no szę miecz,  ale też jak nim wywijam.  W iedz cie
jed nak,  że zasad fech tunku nauczyli mnie Bryto wie i nig dy nie
życzyłbym so bie lep szych nauczycie li.  W ybacz mo ją ob ce so -
wość,  panie,  ale widzę,  że sam też nie po cho dzisz z tych
stron.  Czy to moż liwe,  że two ja ojczyzna le ży na zacho dzie?

– Miesz kamy tu w sąsiedz twie,  panie.  Nie dalej niż dzień
dro gi stąd.

–W  takim razie mo że w prze szło ści miesz kałeś dalej na za-
cho dzie?

– Jak już mó wiłem,  panie,  je stem tu tejszy.
– W ybacz mo je manie ry.  Po dró żu jąc tak dale ko na za-

chód,  wpadam w no stalgię za krajem mo je go dzie ciństwa,
choć wiem,  że mam do nie go jesz cze kawał dro gi.  Łapię się
na tym,  że wszę dzie widzę cie nie na wpół zapo mnianych twa-
rzy.  Czy razem ze swo ją zacną żo ną wracasz dziś do do mu?

– Nie,  panie,  udaje my się na wschód,  do wio ski nasze go
syna,  do któ rej mamy nadzie ję do trzeć w ciągu dwóch dni.

– Aha.  Pójdzie cie zatem dro gą przez las.
– Tak się składa,  panie,  że zamie rzamy obrać dro gę przez

gó ry,  miesz ka tam bo wiem w klasz to rze pe wien mę drzec,
któ ry mo że nam udzie lić po rady.



– Naprawdę? – W istan po kiwał w zadu mie gło wą i jesz cze
raz przyjrzał się uważ nie Axlo wi.  – Mó wio no mi,  że to stro ma
ścież ka.

– Moi go ście nie je dli jesz cze śniadania – wtrącił Ivor.  – Po -
zwól,  mistrzu W istanie,  że od pro wadzę ich do dłu gie go do -
mu.  Póź niej,  je śli to moż liwe,  chciałbym do kończyć dys ku sję,
któ rą pro wadziliśmy.  – Do dał coś półgło sem po saksońsku,
na co W istan po kiwał gło wą.  – Mimo usilnych starań te go mę -
ża nasze pro ble my dale kie są od roz wiązania – wyjaśnił Ivor,
zwracając się do Axla i Be atrice.  – Ale te raz,  chodź cie za mną,
przyjacie le,  na pewno bardzo zgłod nie liście.

Po wie dziawszy to,  mszył swo im po drygu jącym kro kiem.
Dźgając zie mię ko stu rem i prze mie rzając zatło czo ne alejki,
był najwyraź niej zbyt zamyślo ny,  by spo strzec,  że je go go ście
zo stają dale ko w tyle.

– God ny po dziwu czło wiek z te go wo jownika,  nie sądzisz,
Be atrice? – ode zwał się w pewnym mo mencie Axl,  gdy Ivor
znalazł się kilka kro ków przed nimi.

– Bez wąt pie nia – od parła cicho.  – Ale dziwnie ci się przy-
patrywał.

Nie było czasu na dłuż szą roz mo wę,  bo Ivor,  zauważyw-
szy w końcu,  że mo gą się zgu bić,  zatrzymał się na ro gu.

W krót ce wyszli na skąpany w słońcu dzie dziniec,  po któ -
rym szwendały się gę si.  Był prze dzie lo ny wyko panym w zie mi
kanałem,  któ rym płynę ła wart ko wo da.  W  najszerszym miej-
scu po stawio no pro sty mo stek z dwóch płaskich kamie ni;
w tym mo mencie na jed nym z nich sie działo wyro śnię te już



dziec ko,  któ re prało ubrania.  Sce na wydała się Axlo wi nie mal
idyllicz na i chęt nie przystanąłby,  by się nią napawać,  lecz Ivor
po dążał nie stru dze nie w stro nę niskie go,  kryte go gru bą strze -
chą bu dynku,  któ ry zajmo wał cały bok dzie dzińca.

Znalazłszy się w je go wnę trzu,  nie uznalibyście pewnie,  że
ten dłu gi dom zasad niczo róż ni się od pewne go typu ru stykal-
nych sto łó wek,  któ re mo gliście widzieć w tej czy innej instytu -
cji.  Były tu taj dłu gie sto ły i ławy,  kuch nia oraz miejsce,  gdzie
wydawano po siłki.  Tym,  co najbardziej róż niło to miejsce od
współcze snych jadło dajni,  było siano,  któ re znajdo wało się
nad ich gło wami i pod sto pami,  a także – choć te go już nie za-
plano wano – na sto łach,  na któ re trafiło nie sio ne po dmu cha-
mi wiatru,  re gu larnie hu lające go po wnę trzu.  W  taki jak ten
po ranek,  gdy nasi wę drowcy zasie dli do śniadania,  źdźbła sia-
na uno szące się w po wie trzu było widać również w świe tle
wpadającym przez po dob ne do ilu minato rów okna.

Kie dy tam przybyli,  wnę trze dłu gie go do mu było pu ste,  ale
Ivor zajrzał do kuch ni i chwilę póź niej wyszły z niej dwie star-
sze ko bie ty z chle bem, mio dem, su charami i dzbanami z mle -
kiem i wo dą.  Następ nie po jawił się Ivor z tacą po kro jo ne go
dro biu i Axl i Be atrice z wdzięcz no ścią zaczę li się po silać.
Z po cząt ku je dli w milcze niu,  do pie ro te raz uświadamiając so -
bie,  jak bardzo byli głod ni.  Ivor,  któ ry usiadł przy sto le na-
prze ciwko nich,  nadal po grążo ny był w zadu mie i do pie ro po
pewnym czasie Be atrice ośmie liła się ode zwać– Masz już chy-
ba serdecz nie dość tych Sakso nów,  Ivo rze.  Czy te raz,  kie dy



ogry zo stały zabite,  a chło piec wró cił bez piecz nie do do mu,
nie ku si cię,  by zamiesz kać po nownie wśród ro daków?

– To nie były ogry,  pani,  ani żad ne inne stwo rze nia,  któ re
widziano wcze śniej w tych stro nach.  Kamień spadł nam z ser-
ca na wieść,  że nie grasu ją już w po bliżu wio ski.  Z chłop cem
jed nak sprawa ma się inaczej.  Mo że i wró cił do do mu, ale
w żad nym wypad ku nie jest bez piecz ny.  – Choć byli sami,
Ivor nachylił się nad sto łem i zniżył głos.  – Masz rację,  Be atri-
ce,  sam się so bie dziwię,  że miesz kam wśród tych dziku sów.
Le piej by mi było w do le pełnym szczu rów.  Co po myśli so bie
o nas ten dzielny nie znajo my po tym wszyst kim,  co uczynił?

– Dlacze go,  panie? Co się takie go wydarzyło? – zapytał Axl.
– W  no cy byliśmy na placu przy ognisku,  ale spo dzie wając się
większej awantu ry,  wró ciliśmy do do mu i nie wie my, co dzia-
ło się dalej.

– Do brze zro biliście,  scho dząc im z wido ku,  przyjacie le.  Ci
po ganie byli tak zacie trze wie ni,  że mo gli so bie wzajem nie wy-
drapać oczy.  Strach po myśleć,  co uczyniliby dwojgu ob cych
Brytów,  gdyby ujrze li ich po śród sie bie.  Ten chło piec,  Edwin,
wró cił bez piecz nie do do mu, ale zanim wio ska zaczę ła świę to -
wać,  ko bie ty znalazły na je go cie le małą ranę.  Ja i inni członko -
wie starszyzny zbadaliśmy ją.  To mały ślad tuż pod piersią,
nie większy od skale cze nia,  któ re mo że od nieść dziec ko,  kie -
dy się prze wró ci.  Ale ko bie ty,  na do datek je go krewniacz ki,
uznały to za ukąsze nie i tak właśnie mó wi o tym dzisiaj cała
wio ska.  Dla do bra chłop ca mu siałem zamknąć go w szo pie,



a mimo to je go to warzysze i członko wie ro dziny rzu cają ka-
mie niami we wro ta i do magają się,  by go wypu ścić i zarżnąć.

– Jak to moż liwe,  Ivo rze? – zapytała Be atrice.  – Czy to,  że
lu dzie zapo mnie li,  jakie okrop no ści prze żyło ostat nio to
dziec ko,  też jest sprawką tej mgły?

– Że by cho dziło tylko o to,  pani… Tym razem pamię tają
o wszyst kim aż nazbyt do brze Ci po ganie nie po trafią ze rwać
ze swo imi prze sądami.  Są prze świad cze ni,  że ugryzio ny
przez czarta chło piec sam wkrót ce się w nie go zmie ni i bę dzie
siał gro zę i znisz cze nie w naszej wio sce.  Bo ją się go i je śli tu
zo stanie,  cze ka go los tak samo strasz ny jak ten,  przed któ -
rym urato wał go wczo raj w no cy mistrz W istan.

– Zapewne nie braku je tu taj,  panie,  lu dzi mądrzejszych,
któ rzy zdo łaliby prze mó wić im do ro zu mu – rzekł Axl.

– Mo że by się tacy znaleź li,  ale je ste śmy w mniejszo ści,
i nawet je śli uda nam się po wstrzymać tłum przez dzień czy
dwa,  ci głup cy po stawią wkrót ce na swo im.

– W ięc co moż na zro bić,  panie?
– W o jownik jest tak samo wstrząśnię ty jak wy i dys ku to wa-

liśmy przez cały ranek.  Choć to dla nie go du że ob ciąże nie,  za-
pro po no wałem,  by wyjeż dżając stąd,  zabrał chłop ca ze so bą
i zo stawił go w jakiejś wio sce,  wystarczająco od le głej,  by mały
mógł tam zacząć no we życie.Bardzo się wstydzę,  pro sząc
o coś takie go czło wie ka,  któ ry do pie ro co ryzyko wał dla nas
życie,  nie widzę jed nak,  co inne go mógłbym zro bić W istan za-
stanawia się te raz nad mo ją pro po zycją,  ma jed nak do wyko -
nania pewną misję dla swo je go kró la i już te raz jest spóź nio ny



z po wo du rany,  jaką od niósł je go wierz cho wiec,  i te go,  co
działo się w no cy.  Mu szę pójść sprawdzić,  czy chło piec jest
bez piecz ny,  a póź niej zapytam wo jownika,  czy pod jął już de -
cyzję.  – Ivor wstał i wziął do rę ki ko stur.  – Przed wyjściem
przyjdź cie się po że gnać,  przyjacie le – po wie dział.  – Choć po
tym,  co tu usłysze liście,  wcale się nie zdziwię,  je śli nie ogląda-
jąc się za sie bie,  bę dzie cie chcie li jak najszyb ciej opu ścić to
miejsce.

* * *
Axl ob serwo wał przez otwarte drzwi,  jak Ivor prze cho dzi

przez zalany słońcem dzie dziniec.
– Cóż za fatalne wie ści,  księż nicz ko – po wie dział.
– Owszem,  mę żu,  ale to nie ma nic wspólne go z nami.  Nie

prze siadujmy dłu żej w tym miejscu.  Cze ka nas dzisiaj cięż ka
dro ga.

Je dze nie i mle ko były świe że i przez chwilę je dli w milcze -
niu.

– Sądzisz,  że tkwi w tym jakieś ziarno prawdy,  Axl? – zapy-
tała w końcu Be atrice.  – W  tym,  co Ivor mó wił w no cy o mgle.
Że to sam Bóg sprawia,  iż zapo minamy.

– Nie wiem,  co o tym sądzić,  księż nicz ko.
– Kie dy rano się obu dziłam,  przyszła mi do gło wy pewna

myśl.
– Jaka,  księż nicz ko?
– Tak so bie tylko po myślałam,  że mo że Bóg gnie wa się na

nas o coś,  co zro biliśmy.  Albo nie gnie wa się,  lecz jest mu
wstyd.



– Dziwna myśl,  księż nicz ko.  Ale je śli jest tak,  jak mó wisz,
cze mu nas nie ukarze? Dlacze go sprawia,  że jak głup cy zapo -
minamy o tym,  co zdarzyło się zale d wie go dzinę wcze śniej ?

– Mo że Bóg tak bardzo wstydzi się te go,  co zro biliśmy,  że
sam chce o tym zapo mnieć A jak po wie dział ten nie znajo my
Ivo ro wi,  kie dy Bóg cze goś nie pamię ta,  trud no się dziwić,  że
my też nie mo że my so bie te go przypo mnieć.

– Co takie go mo gliśmy,  u licha,  zro bić,  że Bóg się te go
wstydzi?

– Nie wiem,  Axl.  Ale to na pewno nie jest coś,  co zro bili-
śmy ty albo ja,  bo zawsze głę bo ko nas ko chał.  Je śli bę dzie my
się do nie go mo dlić,  po pro śmy,  by przypo mniał so bie przy-
najmniej kilka rze czy,  któ re są dla nas najcenniejsze.  Mo że
wysłu cha nas i spełni nasze życze nie.

Z ze wnątrz do bie gły jakieś śmie chy.  Od chylając się do tyłu,
Axl zo baczył gro mad kę dzie ci balansu jących na płaskich ka-
mie niach ustawio nych w po przek stru mie nia.  Na je go oczach
jed no z dzie ci wpadło z piskiem do wo dy.

– Kto to mo że wie dzieć,  księż nicz ko – po wie dział.  – Mo że
wyjaśni nam to ten mądry mnich w gó rach.  Lecz sko ro mó wi-
my o dzisiejszym ranku,  jest pewna rzecz,  któ ra przyszła mi
do gło wy być mo że nawet w tym samym mo mencie,  gdy ty
myślałaś o mgle i o Bo gu.  To było wspo mnie nie,  całkiem pro -
ste,  ale sprawiło mi du żą radość.

– Och,  Axl! Cóż to za wspo mnie nie? –
– Przypo mniałem so bie,  jak szliśmy kie dyś przez targ albo

przez jarmark.  To było w wio sce,  ale nie naszej,  i byłaś w zie -



lo nym płasz czu z kap tu rem.
– Mu siało ci się to przyśnić albo zdarzyło się bardzo daw-

no te mu, mę żu,  bo nie mam żad ne go zie lo ne go płasz cza.
– Oczywiście,  że mó wię o czymś,  co zdarzyło się dawno te -

mu,  księż nicz ko.  Był let ni dzień,  ale tam,  gdzie szliśmy,  wiał
chłod ny wiatr,  więc otu liłaś się szczelniej zie lo nym płasz -
czem,  lecz nie naciągnę łaś na gło wę kap tu ra.  To działo się
pod czas targu albo jarmarku w po ło żo nej na zbo czu wio sce,
do któ rej wcho dziło się obok zagro dy z ko zami.

–I cóż takie go tam ro biliśmy,  Axl?
– Po pro stu szliśmy,  trzymając się za rę ce,  i nagle na na-

szej dro dze po jawił się jakiś męż czyzna z tam tej wio ski. I kie -
dy tylko cię zo baczył,  zaczął wpatrywać się w cie bie jak w ob -
raz.  Pamię tasz to,  księż nicz ko? To był mło dy czło wiek,  choć
przypusz czam,  że my też byliśmy wte dy mło dzi.  Zawo łał,  że
jesz cze nig dy nie widział tak pięknej ko bie ty.  A.  po tem wycią-
gnął rę kę i do tknął two je go ramie nia.  Przypo minasz to so bie,
księż nicz ko?

– Coś so bie przypo minam, ale nie zbyt wyraź nie.  W ydaje
mi się,  że był chyba pijany.

– Mo że i był tro chę pijany… nie wiem,  księż nicz ko.  Jak już
mó wiłem,  działo się to w świątecz ny dzień.  Tak czy owak,  uj-
rzawszy cię,  wpadł w prawdziwy zachwyt.  Twierdził,  że nig dy
w życiu nie widział cze goś tak piękne go.

– To mu siało być rze czywiście wie ki te mu! Czy to nie wte -
dy ogarnę ła cię zazdrość i ściąłeś się z tym męż czyzną tak
ostro,  że mu sie liśmy nie mal ucie kać z wio ski?



– Nicze go takie go so bie nie przypo minam, księż nicz ko.
Tam te go dnia miałaś na so bie zie lo ny płaszcz,  był świątecz ny
dzień i ten męż czyzna,  widząc,  że je steś mo ją panią,  zwró cił
się do mnie i po wie dział: ona jest najcu downiejszym zjawi-
skiem,  jakie w życiu widziałem,  przyjacie lu,  więc dbaj o nią jak
o źre nicę oka.  Tak właśnie po wie dział.

– Coś so bie chyba przypo minam, ale je stem pewna,  że
moc no się z nim po sprze czałeś.

– Jak mógłbym zro bić coś takie go,  sko ro nawet te raz
wzbie ra we mnie du ma, gdy po myślę o je go sło wach? Najcu -
downiejsze zjawisko,  jakie w życiu widział! I kazał mi dbać
o cie bie jak o źre nicę oka.

– Sko ro byłeś taki dum ny,  Axl,  mu siałeś być również za-
zdro sny.  Czy nie ściąłeś się z tym męż czyzną,  mimo że był pi-
jany?

– Nie tak to zapamię tałem,  księż nicz ko.  Mo że udawałem
tylko zazdro sne go dla żartu.  Ale wie działbym, że ten czło wiek
nie ma na myśli nic złe go.  Z tym właśnie wspo mnie niem obu -
dziłem się dziś rano,  choć działo się to przed wie lu laty.

– Sko ro tak to zapamię tałeś,  Axl,  niech ci bę dzie.  Kie dy
osnu wa nas ta mgła,  dro go cenne jest każ de wspo mnie nie
i po winniśmy je pie lę gno wać.

– Cie kawe,  co się stało z tym płasz czem.  Zawsze bardzo
o nie go dbałaś.

– To był tylko płaszcz,  Axl,  i jak każ dy płaszcz mu siał się
z czasem zu żyć– Czy my go gdzieś nie zgu biliśmy? Nie zo sta-
wiliśmy na jakiejś sło necz nej skale?



– Te raz to so bie przypo minam. Gorz ko winiłam cię za je go
stratę.

– Pamię tam,  że mnie winiłaś,  księż nicz ko,  choć nie wiem
te raz,  czy słusz nie.

– Och,  Axl,  jaka to ulga,  że wciąż mo że my so bie to i owo
przypo mnieć Mo że Bóg nas wysłu chał i spie szy nam z po mo -
cą.

–I przypo mnimy so bie o wie le wię cej,  księż nicz ko,  je śli tyl-
ko się po staramy. Nie wypro wadzi nas w po le żaden chytry
prze woź nik,  nawet gdybyśmy pewne go dnia prze ję li się je go
głu pią paplaniną.  Ale te raz najedz my się do syta.  Słońce wze -
szło wyso ko,  cze ka nas cięż ka dro ga i je ste śmy już spóź nie ni.

* * *
W racając do do mu Ivo ra i mijając miejsca gdzie o mało nie

zo stali napad nię ci w no cy,  usłysze li,  że ktoś ich wo ła.  Ro zej-
rzawszy się,  zo baczyli wyso ko na palisadzie sto jące go na cza-
tach W istana.

– Cie szę się,  że was widzę,  przyjacie le! – zawo łał wo jownik.
– W ciąż tu je ste śmy! – od krzyknął Axl,  pod cho dząc do pa-

lisady.  – Ale pilno nam wyru szyć w dro gę.  A ty,  panie? Bę -
dziesz tu od po czywał przez cały dzień?

– Ja też mu szę wkrót ce ru szać Lecz je śli zgo dziłbyś się,  pa-
nie,  chwilę ze mną po roz mawiać,  byłbym ci bardzo wdzięcz -
ny.  Obie cu ję,  że nie bę dę cię dłu go zatrzymywał.

Axl i Be atrice wymie nili spojrze nia.
– Po roz mawiaj z nim,  je śli chcesz – po wie działa cicho.  – Ja

wró cę do Ivo ra,  że by przygo to wać pro wiant na dro gę.



Jej mąż skinął gło wą i od wró cił się do W istana.
– Do brze,  panie.  Chcesz,  że bym wszedł na gó rę?
– Jak so bie życzysz,  panie.  Chęt nie zejdę do cie bie,  ale ma-

my dziś uro czy ranek i roz taczający się stąd widok naprawdę
pod no si na du chu.  Je śli nie sprawią ci kło po tu szcze ble drabi-
ny,  zachę cam,  byś do mnie do łączył.

– Idź i zo bacz,  cze go od cie bie chce – ode zwała się cicho
Be atrice.  – Ale zacho waj ostroż ność i nie mó wię tylko o wspi-
naniu się po drabinie.

Stawiając uważ nie sto py na każ dym szcze blu,  Axl do tarł
w końcu do wo jownika,  któ ry cze kał na nie go z wyciągnię tą rę -
ką.  Od zyskawszy równo wagę na wąskim po mo ście,  spojrzał
na ob serwu jącą go z do łu Be atrice,  te raz świet nie widocz ną
z wyso ka.  Do pie ro gdy po machał jej we so ło dło nią,  tro chę się
ociągając,  ru szyła w stro nę do mu Ivo ra.  Axl śle dził ją jesz cze
przez chwilę wzro kiem,  a po tem od wró cił się i spojrzał za pa-
lisadę.

– W idzisz,  panie,  że nie kłamałem – po wie dział W istan,
gdy sto jąc ramię przy ramie niu,  po czu li na twarzach po wiew
wiatru.  – W idok stąd jest zaiste wspaniały,  jak dale ko się gnąć
okiem.

To,  co widać było ze szczytu palisady tam te go ranka,  mo -
gło nie róż nić się wie le od wido ku,  jaki roz tacza się dziś z wy-
so kich okien angielskiej wiejskiej re zydencji.  Dwaj męż czyź ni
zo baczyliby po prawej stro nie opadające re gu larnymi zie lo ny-
mi tarasami zbo cze do liny,  a po le wej,  o wie le dalej,  po ro śnię -
te so snami i lekko zamglo ne prze ciwle głe zbo cze,  któ re łączy-



ło się z zarysami gór na ho ryzoncie.  Na wprost przed so bą
mie li wyraź ny widok na dno do liny; na wijącą się łagod nie
i znikającą w od dali rze kę,  na nakrapiane wod nymi oczkami
sze ro kie po łacie mo czarów,  a dalej na taflę je zio ra.  Blisko wo -
dy ro słyby wiązy,  wierz by,  a tro chę dalej gę sty las,  któ ry
w tam tej epo ce mógł bu dzić złe prze czu cia.  A tam,  gdzie na
le wym brze gu rze ki kładły się cie nie,  widać było po zo stało ści
dawno opusz czo nej wio ski.

– Zjeż dżałem wczo raj po tym sto ku – po wie dział W istan –
i mo ja klacz bez żad nej zachę ty,  jakby z czystej rado ści,  pu -
ściła się galo pem. Pę dziliśmy przez po la,  mijając je zio ra i rze -
kę,  i czu łem się dziwnie po krze pio ny na du chu.  Choć z te go,
co wiem,  nig dy wcze śniej nie od wie dzałem tych stron,  mia-
łem wraże nie,  że wracam do scen z wcze sne go dzie ciństwa.
Czy to moż liwe,  że prze jeż dżałem tę dy jako chło piec,  zbyt
mło dy,  by wie dzieć,  gdzie jest,  a jed nak wystarczająco dojrza-
ły,  by zacho wać w pamię ci ten krajo braz? Te drze wa,  te wrzo -
so wiska i samo nie bo wydawały się bu dzić we mnie jakieś za-
gu bio ne wspo mnie nia.

– To moż liwe – od parł Axl.  – Te oko lice i kraj na zacho -
dzie,  w któ rym się uro dziłeś,  są do sie bie pod wie lo ma wzglę -
dami po dob ne.

– Pewnie tu le ży przyczyna,  panie Na nizinach nie mamy
wzgórz god nych tej nazwy,  a drze wa i trawy nie są tak so czy-
ście zie lo ne jak te,  któ re tu widzimy. Ale pod czas te go rado -
sne go galo pu mo ja klacz zgu biła pod ko wę i cho ciaż dziś rano
zacni lu dzie przybili jej no wą,  bę dę mu siał ostroż nie je chać,



bo ma skale czo ne ko pyto.  Prawdę mó wiąc,  panie,  po pro si-
łem cię tu taj nie po to,  by po dziwiać uro ki krajo brazu,  lecz by
po roz mawiać z to bą na osob no ści.  Ro zu miem, że słyszałeś
już,  co przytrafiło się te mu chłop cu,  Edwino wi?

– Mistrz Ivor po wie dział nam o tym i mu szę przyznać,  że
to przykry finał two jej dzielnej interwencji.

– W ie cie być mo że również,  że członko wie starszyzny,
obawiając się te go,  co mo że przydarzyć się chłop cu,  błagali,
abym zabrał go ze so bą.  Pro szą,  bym zo stawił go w jakiejś od -
le głej wio sce i po wie dział,  że znalazłem go głod ne go i zagu bio -
ne go na dro dze.  Zro biłbym to z miłą chę cią,  obawiam się jed -
nak,  że nie uda się go w ten spo sób urato wać.  W ie ści w tym
kraju szyb ko się roz cho dzą i za mie siąc łub rok chło piec mo -
że się znaleźć w takim samym po ło że niu,  w jakim jest dzisiaj.
A mo że nawet w gorszym,  bo w tej no wej wio sce bę dzie kimś
nie znanym i po zbawio nym bliskich.  Ro zu miesz,  panie,
o czym mó wię?

– Słusz nie obawiasz się takiej ewentu alno ści,  mistrzu W i-
stanie.

W o jownik,  któ ry w trakcie całej roz mo wy przyglądał się
krajo brazo wi,  od garnął w pewnym mo mencie z twarzy zabłą-
kany ko smyk wło sów i ro biąc to,  utkwił nagle wzrok w Axlu
i stracił wątek.  Przyglądał mu się przez chwilę z prze chylo ną
gło wą,  a po tem parsknął cichym śmie chem.

– W ybacz mi,  panie.  Coś mi się nagle przypo mniało.  Ale
wracając do rze czy.  Jesz cze wczo raj nie znałem te go chłop ca,
lecz ujął mnie hart du cha,  z jakim stawiał czo ło licz nym prze -



ciwno ściom lo su.  Moi wczo rajsi to warzysze,  choć gdy wyru -
szaliśmy,  nie brako wało im od wagi,  w miarę jak zbliżaliśmy
się do obo zo wiska czartów,  prze ję ci byli co raz większym lę -
kiem.  Tym czasem chło piec,  mimo że przez wie le go dzin zda-
ny był na ich łaskę,  zacho wywał się z po dziwu god nym spo ko -
jem.  Nie mo gę się po go dzić z myślą,  że je go los jest już przy-
pie czę to wany Zastanawiałem się więc nad jakimś wyjściem
i je śli ty i two ja do bra żo na,  panie,  zgo dzilibyście się po dać mi
po moc ną dłoń,  wszyst ko mo gło by się jesz cze do brze skoń-
czyć.

– Chęt nie zro bimy, co w naszej mo cy,  panie.  Po wiedz,  co
pro po nu jesz.

– Pro sząc,  bym zabrał chłop ca do jakiejś od le głej wio ski,
członko wie starszyzny mie li bez wąt pie nia na myśli saksoń-
ską wio skę.  Rzecz w tym,  że właśnie w saksońskiej wio sce
chło piec nie bę dzie mógł się czuć bez piecz ny,  bo to Sakso ni
zabo bonnie bo ją się do znane go prze zeń ukąsze nia.  Gdyby
jed nak trafił do Brytów,  któ rzy nie wie rzą w takie bzdu ry,  nic
by mu nie gro ziło,  nawet gdyby wie ści o nim do tarły do ich
wio ski.  Jest silny i choć nie wie le się od zywa,  od znacza się,  jak
mó wiłem,  nie zwykłą od wagą.  Nie boi się cięż kiej pracy i już od
pierwsze go dnia mo że się okazać cennym nabyt kiem dla każ -
dej spo łecz no ści.  Ty zaś mó wiłeś,  panie,  że wę dru je cie na
wschód,  do wio ski syna.  Ro zu miem, że jest to taka właśnie
chrze ścijańska wio ska,  jakiej szu kamy. Gdybyś wraz z żo ną
i być mo że z waszym synem wstawił się za chłop cem,  z pew-
no ścią do brze by się to dla nie go skończyło.  Oczywiście nie



moż na wyklu czyć,  że tym samym do brym lu dziom wystar-
czyło by mo je wstawiennic two,  lecz z dru giej stro ny bę dę dla
nich kimś ob cym,  kimś,  kto mo że bu dzić lęk i po dejrze nia.  Co
wię cej,  misja,  z któ rą przybyłem do te go kraju,  nie po zwala
mi zapusz czać się tak dale ko na wschód.

– Uważasz zatem,  panie,  że to mo ja żo na i ja po winniśmy
zabrać stąd te go chłop ca – po wie dział Axl.

– Do te go spro wadza się mo ja pro po zycja,  panie.  Do dam,
że wypełniając swo ją misję,  bę dę mógł przez jakiś czas po dró -
żo wać tą samą dro gą co wy.  Mó wiłeś,  że macie zamiar wę dro -
wać przez gó ry.  Chęt nie do trzymam tam to warzystwa wam
i chłop cu.  W iem,  że się narzu cam,  ale w gó rach czyhają na
po dróż nych licz ne nie bez pie czeństwa i mój miecz mo że się
wam jesz cze przydać Po za tym mo ja klacz mo że po nieść wa-
sze to bołki i nie bę dzie się skarżyć,  choć ma skale czo ną no gę.
Co na to po wiesz,  panie?

– Mo im zdaniem,  to znako mity plan.  Żo na i ja z przykro -
ścią do wie dzie liśmy się o kło po tach chłop ca i bę dzie my radzi,
mo gąc mu w jakiś spo sób po móc A to,  co mó wisz,  panie,  nie
jest po zbawio ne roz sąd ku.  Mło kos z pewno ścią bę dzie bez -
piecz niejszy po śród Brytów.  Nie wąt pię,  że w wio sce,  do któ -
rej zdążamy, przyjmą go z otwartymi rę ko ma, bo mój syn cie -
szy się tam po ważaniem i mimo mło de go wie ku jest praktycz -
nie członkiem starszyzny.  W iem,  że wstawi się za chłop cem,
i po stara się,  by go przyję li.

– Zatem kamień spadł mi z serca.  Zdradzę mistrzo wi Ivo -
ro wi nasz plan i po staram się wypro wadzić po kryjo mu chłop -



ca ze sto do ły.  Czy ty i two ja żo na je ste ście go to wi do dro gi?
– Żo na szyku je w tej chwili pro wiant przed po dró żą.
–W  takim razie zacze kajcie,  pro szę,  przy po łu dnio wej bra-

mie Po jawię się tam nie bawem z mo ją klaczą i Edwinem. Je -
stem ci wdzięcz ny,  panie,  że ulżyłeś mi w kło po cie I cie szę
się,  że przez dzień albo dwa bę dzie my wspólnie po dró żo wać



ROZDZIAŁ 4

Jesz cze nig dy w życiu nie widział swo jej wio ski z takiej wyso -

ko ści i z tak dale ka,  i to go zadziwiło.  Spo wita po po łu dnio wą
mgiełką przypo minała przed miot,  któ ry mógłby wziąć do rę ki,
i Edwin zgiął na pró bę palce,  udając,  że to ro bi.  Stara ko bie ta,
któ ra patrzyła z nie po ko jem,  jak się wspinał,  nadal stała
u stóp drze wa,  wo łając,  by nie wcho dził wyżej.  Lecz on zigno -
ro wał ją,  bo znał się na drze wach le piej niż kto kolwiek inny.
Kie dy wo jownik kazał mu znaleźć punkt ob serwacyjny,  wybrał
starannie ten wiąz,  wie dząc,  że choć wydaje się rachitycz ny,
ma w so bie we wnętrz ną siłę i z pewno ścią go nie zawie dzie.
Co wię cej,  roz taczał się z nie go najlep szy widok na górską
dro gę i most przy wo do spadzie,  na któ rym widział wyraź nie
trzech żołnie rzy roz mawiających z jeźdź cem.  Ten ostat ni ze -
sko czył z sio dła i trzymając za uzdę nie spo kojne go ko nia,
wdał się z nimi w gwałtowną sprzecz kę.

Edwin znał się na drze wach – a ten wiąz był do kład nie taki
jak Steffa.  „W ynie śmy go do lasu,  niech zgnije”,  mó wili za-
wsze o Steffie starsi chłop cy.  „Czyż nie tak właśnie po stę pu je
się z nie zdolnymi do pracy starymi ku terno gami?” Lecz
Edwin do brze wie dział,  kim jest Steffa: starym wo jownikiem,



nadal od znaczającym się we wnętrz ną siłą i wie dzą o świe cie,
któ rej mo gli mu po zaz dro ścić członko wie starszyzny.  Steffa
jako je dyny z ich wio ski walczył na po lach bitew – to właśnie
tam stracił obie no gi – i dlate go on też po znał się na Edwinie
Inni,  silniejsi od nie go chłop cy mo gli czasem dla zabawy przy-
gważ dżać go do zie mi i okładać ku łakami,  ale to Edwin,  a nie
któ rykolwiek z nich,  miał w so bie du szę wo jownika.

– Ob serwo wałem cię,  chłop cze – po wie dział mu kie dyś
Steffa.  – Nawet kie dy okładają cię pię ściami,  two je oczy są za-
wsze spo kojne,  jakbyś zapamię tywał każ dy cios.  Takie oczy
widziałem tylko u najznamie nit szych ryce rzy,  nie tracących
zim nej krwi w ogniu walki.  Nadejdzie wkrót ce dzień,  że to cie -
bie bę dą się bali.

I te raz ten dzień nad szedł.  Ziściło się to,  co prze po wie dział
Steffa.

Kie dy silny po dmuch wiatru zako łysał drze wem, Edwin zła-
pał się innej gałę zi i po nownie spró bo wał od two rzyć w pamię -
ci wydarze nia te go ranka.  W ykrzywio na w grymasie twarz je -
go ciot ki była zu pełnie nie do po znania.  Usiło wała rzu cić na
nie go klątwę,  ale mistrz Ivor nie po zwo lił jej skończyć i wy-
pchnął ją za drzwi sto do ły,  zasłaniając Edwina.  Ciot ka zawsze
była dla nie go do bra,  lecz sko ro chciała go te raz prze kląć,
Edwin miał to gdzieś.  Całkiem nie dawno pró bo wała go nakło -
nić,  by mó wił do niej „mat ko”,  on jed nak nig dy te go nie zro -
bił.  Je go prawdziwa mat ka nie wrzesz czałaby na nie go w ten
spo sób,  mistrz Ivor nie mu siałby jej od ciągać.  A te go ranka,
w sto do le,  Edwin usłyszał głos swej prawdziwej mat ki.



Mistrz Ivor we pchnął go do mrocz ne go wnę trza,  drzwi się
zamknę ły i nie widział już wykrzywio nej twarzy ciot ki – i żad -
nych innych twarzy.  Sto jący po środ ku sto do ły wóz był z po -
cząt ku tylko nie wyraź ną czarną plamą. A po tem Edwin zaczął
stop nio wo do strze gać je go zarys i kie dy wyciągnął rę kę,  po -
czuł wilgot ne spróch niałe drewno.  Na ze wnątrz zno wu roz le -
gły się krzyki,  a po chwili zaczę ło się ło mo tanie,  z po cząt ku
spo radycz ne,  po tem co raz częst sze,  po łączo ne z trzaskami
pę kających de sek.  W e wnę trzu sto do ły zro biło się tro chę
mniej ciem no.

W ie dział,  że w de ski trafiają kamie nie ciskane w roz chwie -
ru tane ściany,  ale zigno ro wał to i sku pił się na sto jącym przed
nim wo zie Jak dawno go ostat nio używano? Dlacze go był taki
prze krzywio ny? Je śli nie nadawał się do użyt ku,  po co trzyma-
no go tu taj w sto do le?

I wte dy właśnie usłyszał jej głos.  Po cząt ko wo trud no było
mu zro zu mieć,  co mó wi,  tak gło śne były wrzaski i ło mo tanie,
stop nio wo jed nak jej głos stawał się co raz wyraź niejszy.

– To nic,  Edwinie – mó wiła.  – Nic takie go.  Z łatwo ścią to
wytrzymasz.

– Ale członko wie starszyzny nie mo gą ich wiecz nie po -
wstrzymywać – od parł cicho w mrok,  nie prze stając gładzić
dło nią de sek wo zu.

– To nic,  Edwinie Nic takie go.
– Mo gą roz walić kamie niami te cienkie ściany.
– Nie przejmuj się,  Edwinie.  Nie wie działeś o tym? Mo żesz

pano wać nad tymi kamie niami.  Spójrz,  co przed to bą stoi?



– Stary po łamany wóz.
– No właśnie Ob chodź ten wóz do oko ła,  Edwinie Okrążaj

ten wóz,  bo je steś mu łem przytro czo nym do kie ratu.  Chodź
do oko ła,  Edwinie W ielkie ko ło mo że się krę cić tylko wte dy,
kie dy cho dzisz w kie racie i tylko kie dy bę dziesz to ro bił,  ka-
mie nie bę dą ude rzać o ściany.  Chodź w kie racie,  Edwinie
Chodź do oko ła wo zu.

– Dlacze go mu szę cho dzić w kie racie,  mat ko? – zapytał,  za-
czynając bez wied nie krążyć wo kół wo zu.

– Bo je steś mu łem.  Edwinie Chodź do oko ła.  Słyszysz te
ostre trzaski? Nie ustaną,  do pó ki bę dziesz ob racał ko ło.  Ob ra-
caj je,  Edwinie,  nie ustawaj nawet na chwilę.  Chodź do oko ła
wo zu.

W yko nywał więc jej roz kazy,  trzymając się rę ko ma bo ku
wo zu,  prze kładając dło nie,  by ani na mo ment nie zwolnić.  Ile
okrążeń zro bił w ten spo sób? Sto? Dwie ście? Co chwila w jed -
nym ro gu sto do ły widział tajem niczy kop czyk,  a w dru gim,
tam gdzie na kle pisko padała cienka kre ska sło necz ne go świa-
tła,  le żącą na bo ku martwą wro nę z nie tknię tymi pió rami.  Te
dwie rze czy – kop czyk zie mi i martwa wro na – stale po jawiały
się w po lu je go widze nia.

– Czy ciot ka naprawdę mnie wyklę ła? – zapytał raz na głos,
lecz nie do cze kał się od po wie dzi.  Zastanawiał się,  czy mat ka
już nie ode szła.  Po chwili jed nak jej głos po wró cił.

– Spełniaj swój obo wiązek – po wie działa.  – Je steś mu łem.
Jesz cze się nie zatrzymuj.  Nad wszyst kim panu jesz.  Je śli się



zatrzymasz,  ustaną i te hałasy.  W ięc dlacze go miałbyś się ich
obawiać?

Czasami ro bił trzy albo czte ry okrąże nia,  nie słysząc ani
jed ne go ło mo tu,  lecz po tem,  jakby to nad rabiając,  kilka roz le -
gało się jed no cze śnie i wrzaski przybie rały na sile.

– Gdzie je steś,  mat ko? – zapytał w pewnym mo mencie.  –
Nadal po dró żu jesz?

Nie usłyszał od po wie dzi,  ale po kilku okrąże niach znów się
ode zwała.

– Dałabym ci wie lu braci i wie le sióstr,  Edwinie Ale je steś
zdany tylko na sie bie.  W ięc zrób to dla mnie i znajdź w so bie
siłę.  Masz już dwanaście lat,  je steś prawie do ro sły.  Sam mu -
sisz starczyć za czte rech,  pię ciu silnych synów.  Znajdź w so -
bie siłę i przyjdź mi na ratu nek.

Kie dy ko lejny po dmuch wiatru zako łysał wiązem,  Edwin
zaczął się zastanawiać,  czy sto do ła,  w któ rej go zamknię to,
jest tą samą, w któ rej lu dzie scho wali się,  gdy do wio ski wpa-
dły wilki.  Stary Steffa czę sto mu o tym opo wiadał.

– Byłeś wte dy bardzo mały,  chłop cze,  chyba zbyt mały,  by
coś zapamię tać W  biały dzień trzy wilki we szły spo kojnie do
wio ski.  – W  gło sie Steffy zabrzmiała po garda.  – I wszyscy
miesz kańcy po cho wali się prze raże ni.  To prawda,  część męż -
czyzn praco wała w po lu.  Lecz wie lu było tu,  na miejscu.  Scho -
wali się w młoc karni.  Nie tylko ko bie ty i dzie ci,  ale męż czyź ni.
Mó wili,  że wilki miały dziwne oczy.  Le piej z nimi nie zadzie rać
W ięc wilki zabrały so bie,  co chciały.  Po zabijały ku ry.  Po żywiły
się gę śmi.  I przez ten cały czas wie śniacy się ukrywali.  Część



w swo ich do mach.  W iększość w młoc karni.  Zo stawili mnie,
kale kę,  sie dzące go na tacz ce,  z wystającymi z przo du kiku ta-
mi,  tuż przy ro wie bie gnącym przy chacie pani Mindred.  W ilki
pod bie gły do mnie truch tem.  „Chodź cie i mnie po żryjcie! – za-
wo łałem – nie bę dę się cho wał w sto do le przed wilkami!” Ale
one w ogó le się mną nie zainte re so wały i prze szły obok,  mu -
skając sierścią te bez u żytecz ne kiku ty.  W zię ły so bie,  co chcia-
ły,  i do pie ro dłu go po ich odejściu ci dzielni męż czyź ni wypeł-
zli ze swo ich kryjó wek.  Trzy wilki cho dziły w biały dzień po
wio sce i ani je den męż czyzna nie stawił im czo ła.

Ob cho dząc do oko ła wóz,  Edwin myślał o opo wie ści Steffy.
– Nadal po dró żu jesz,  mat ko? – zapytał po raz ko lejny i po -

nownie nie do cze kał się od po wie dzi.  Co raz bardziej bo lały go
no gi i od patrze nia na kop czyk i martwą wro nę ro biło mu się
nie do brze.

– Do syć,  Edwinie – po wie działa w końcu.  – Cięż ko się na-
praco wałeś.  Je śli chcesz,  we zwij te raz wo jownika.  Po łóż te mu
kres.

Słysząc to,  Edwin ode tchnął z ulgą,  lecz nadal ob cho dził
wóz do oko ła.  W ie dział,  że we zwanie W istana bę dzie wymaga-
ło olbrzymie go wysiłku.  Po dob nie jak po przed niej no cy,  bę -
dzie go mu siał we zwać z same go wnę trza serca.

Jakimś spo so bem udało mu się jed nak ze brać siły i kie dy
nabrał pewno ści,  że wo jownik jest już w dro dze,  zwolnił kro -
ku – bo pod ko niec dnia nawet mu ły ob racają kie rat wolniej –
i zauważył z satys fakcją,  że ło mo tanie jest co raz rzad sze.  Ale
do pie ro gdy od dłuż sze go czasu nic nie zakłó cało ciszy,



w końcu się zatrzymał,  oparł o bok wo zu i pró bo wał złapać
od dech.  A po tem otwo rzyły się drzwi sto do ły i w ośle piają-
cym blasku dnia zo baczył sto jące go w nich wo jownika.

W istan wszedł do środ ka,  zo stawiając za so bą sze ro ko
otwarte drzwi,  jakby chciał okazać po gardę wszelkim wro gim
siłom,  któ re się za nimi ostat nio gro madziły.  Dzię ki te mu do
sto do ły wpadło du żo światła i kie dy Edwin ro zejrzał się wo kół
sie bie,  wóz,  tak do minu jący w ciem no ści,  wydał mu się te raz
żało śnie zde ze lo wany.  Czy W istan,  zwracając się do nie go,  od
razu użył zwro tu „mło dy to warzyszu”? Edwin nie był te go pe -
wien,  ale pamię tał,  że wo jownik zapro wadził go w jasny pro -
sto kąt światła,  uniósł je go ko szu lę i zbadał ranę.  Następ nie
wypro sto wał się i obejrzał ostroż nie przez ramię.

– Czy do trzymałeś zło żo nej wczo raj w no cy obiet nicy,  mło -
dy przyjacie lu? – zapytał półgło sem.  – W  kwe stii two jej rany?

– Tak,  panie Zro biłem,  jak kazałeś.
– Nie po wie działeś niko mu, nawet two jej zacnej ciot ce?
– Nie po wie działem niko mu, panie Choć uznali to za uką-

sze nie ogra i znie nawidzili mnie za to.
– Niech wie rzą w to dalej,  mło dy to warzyszu.  Było by po

sto kroć go rzej,  gdyby do wie dzie li się,  jak naprawdę od nio słeś
tę ranę.

– Ale co z mo imi dwo ma wu jami,  któ rzy wyru szyli razem
z to bą,  panie? Czy nie znają prawdy?

– Twoi wu jo wie,  choć to dzielni lu dzie,  czu li się zbyt kiep -
sko,  by wkro czyć do obo zo wiska.  W ięc tylko my dwaj mu si-
my do cho wać tajem nicy i kie dy rana się zagoi,  nikt nie bę dzie



mu siał się nią przejmo wać Po staraj się jej nie zabru dzić i nie
drap jej nig dy,  ani w dzień,  ani w no cy.  Ro zu miesz?

– Ro zu miem, panie.
W cze śniej,  gdy wspinali się po zbo czu do liny i przystanę li,

by zacze kać na dwo je starszych Brytów,  Edwin starał się od -
two rzyć w pamię ci oko licz no ści,  w jakich od niósł ranę.  Sto jąc
wówczas po śród wrzo sów i trzymając za wo dze klacz W ista-
na,  nie zdo łał so bie nicze go przypo mnieć,  lecz te raz,  w gałę -
ziach wiązu,  wpatru jąc się w małe sylwet ki na mo ście,  zo rien-
to wał się,  że wszyst ko to do nie go wraca: wilgoć i mrok,  ostry
zapach niedź wie dziej skó ry zarzu co nej na małą drewnianą
klat kę i spadające mu na gło wę i ramio na chrząsz cze,  gdy wle -
czo no go w niej po zie mi.  Przypo mniał so bie,  jak zaciskał pal-
ce na kratach,  że by się nie wywró cić.  A po tem klat ka po now-
nie znie ru cho miała i cze kał,  aż zdejmą z niej niedź wie dzią
skó rę,  aż owio nie go zim ne po wie trze i ujrzy blask pło nące go
ogniska.  Tej no cy zdarzyło się to już bo wiem dwa razy i dzię ki
te mu nie bał się tak bardzo.  Przypo minał so bie również
smród bijący od ogrów i rzu cające się na roz chwie ru tane prę -
ty klat ki małe wście kłe stwo rze nie,  przed któ rym starał się jak
najdalej co fać.

Po ru szało się tak szyb ko,  że nie zdo łał mu się do brze
przyjrzeć Od niósł wraże nie,  że jest wielko ści i kształtu ko gu ta,
nie miało jed nak dzio ba i piór.  Atako wało zę bami i szpo nami,
przez cały czas piskliwie skrze cząc.  Miał nadzie ję,  że drewnia-
ne prę ty ochro nią go przed zę bami i szpo nami,  ale co jakiś
czas ogon małej be stii ude rzał przypad ko wo w klat kę i wte dy



wszyst ko wydawało się o wie le mniej stabilne.  Na szczę ście
stwo rze nie – jak przypusz czał Edwin,  wciąż jesz cze bardzo
mło de – nie zdawało so bie sprawy z siły swo je go ogo na.

Cho ciaż wte dy te ataki wydawały się nie mieć końca,  Edwin
przypusz czał te raz,  że stwo rze nie było dość szyb ko od ciąga-
ne na swo jej smyczy Następ nie na klat kę zno wu zarzu cano
niedź wie dzią skó rę,  zapadała ciem ność i mu siał trzymać się
kraty,  gdy wle czo no go w inne miejsce.

Jak czę sto mu siał to zno sić? Tylko dwa lub trzy razy? Czy
raczej dzie sięć lub dwanaście? Nie wyklu czał,  że po pierw-
szym razie zdo łał mimo wszyst ko zasnąć i po zo stałe ataki mu
się przyśniły.

Za ostat nim razem niedź wie dziej skó ry bardzo dłu go nie
ściągano z klat ki.  Cze kał,  słu chając skrze cze nia be stii,  czasa-
mi do bie gające go z dale ka,  czasami z bliska,  a także po mru -
ków ogrów,  któ re ze so bą roz mawiały,  i wie dział,  że te raz
zdarzy się coś inne go.  W ówczas właśnie,  w trakcie pełne go
gro zy ocze kiwania,  po pro sił o zbawcę.  Po pro sił o to z głę bi
serca,  tak że stało się to czymś w ro dzaju mo dlitwy,  i kie dy
tylko ta proś ba zro dziła się w je go umyśle,  wie dział,  że zo sta-
nie wysłu chana.

Zaraz po tem klat ka się zatrzę sła i Edwin zdał so bie sprawę,
że całą jej przed nią część,  z ochronną kratą,  od su nię to na
bok.  Kie dy widząc to,  natych miast się cofnął,  z klat ki ściągnię -
to niedź wie dzią skó rę i rzu ciła się na nie go wście kła be stia.
Po nie waż znajdo wał się w po zycji sie dzącej,  w pierwszym od -
ru chu pod niósł no gi i usiło wał ją kop nąć,  lecz stwo rze nie było



zwinne i w końcu zaczął je okładać pię ściami.  Przyszło mu na
myśl,  że już po nim,  i zamknął oczy,  ale gdy je otwo rzył,  zo -
baczył,  że od ciągana na smyczy be stia wymachu je szpo nami
w po wie trzu.  To była jed na z nie licz nych chwil,  gdy mógł się
jej do brze przyjrzeć,  i prze ko nał się,  że wraże nie,  jakie od -
niósł wcze śniej,  nie było błęd ne: wyglądała jak osku bany kur-
czak,  ale miała gło wę wę ża.  Gdy zaatako wała go po nownie,
Edwin starał się ją z całej siły ode przeć.  A po tem zu pełnie nie -
spo dzie wanie krata wró ciła na miejsce,  opadła niedź wie dzia
skó ra i zno wu spo wiła go ciem ność.  I do pie ro po dłuż szej
chwili,  gdy le żąc zwinię ty w małej klat ce,  do tknął miejsca po
le wej stro nie pod że brami,  po czuł tam nie wyraź ne mro wie nie
i lep ką mo krą krew.

Te raz oparł się moc niej sto pami o drze wo,  opu ścił prawą
rę kę i de likat nie do tknął rany Ból nie był już do tkliwy.  W spina-
jąc się po zbo czu,  krzywił się,  gdy obo lałe go miejsca do tykał
szorst ki mate riał ko szu li,  ale kie dy się nie ru szał,  prawie go
nie bo lało.  Nawet rano,  gdy wo jownik zbadał je go ranę przy
drzwiach sto do ły,  przypo minała bardziej sze reg drob nych
ukłuć Była po wierz chowna,  znacz nie lżejsza niż wie le z tych,
któ re od niósł wcze śniej.  Mimo to lu dzie uwie rzyli,  że to uką-
sze nie ogra,  i to było po wo dem wszyst kich je go kło po tów.
Gdyby walczył z be stią z większą de terminacją,  być mo że
w ogó le by go nie dziab nę ła.

W ie dział jed nak,  że nie po winien się wstydzić te go,  jak
zniósł tę cięż ką pró bę.  Ani razu nie krzyknął ze strachu,  nie
błagał też ogrów o łaskę.  Po pierwszych atakach małej be stii,



któ re zu pełnie go zasko czyły,  stawiał jej całkiem dzielnie czo -
ło.  W  gruncie rze czy zacho wał do statecz ną jasność umysłu,
by stwierdzić,  że stwo rze nie jest jesz cze bardzo mło de i po -
dob nie jak nie sforne go psa moż na je prze straszyć Dlate go nie
zamykał oczu i starał się po skro mić je wzro kiem.  W ie dział,  że
je go prawdziwa mat ka byłaby z te go szcze gólnie dum na.  Za-
stanawiając się nad tym te raz,  do szedł do wnio sku,  że po
pierwszych atakach be stia stała się zde cydo wanie mniej zaja-
dła i że to on w co raz większym stop niu pano wał nad sytu -
acją.  Przypo mniał so bie po nownie,  jak wymachiwała szpo na-
mi w po wie trzu,  i uznał,  że nie było to wcale oznaką,  iż rwie
się do walki,  ale że pod du szana przez smycz wpadła w pani-
kę.  Było całkiem moż liwe,  że – zdaniem ogrów – to Edwin zo -
stał zwycięz cą i dlate go cała utarcz ka zo stała prze rwana.

– Ob serwo wałem cię,  chłop cze – mó wił stary Steffa.  –
Masz w so bie rzad kie przymio ty.  Któ re goś dnia znajdziesz ko -
goś,  kto nauczy cię żołnierskie go rze mio sła,  i wte dy bę dzie
się trze ba cie bie naprawdę obawiać Nie bę dziesz kimś,  kto
cho wa się w sto do le,  kie dy po wsi bez prze szkód grasu ją wil-
ki.

Te raz miało się to wszyst ko ziścić W o jownik wybrał go
i razem mie li udać się z misją.  Ale na czym ona konkret nie
po le gała? W istan bynajmniej mu te go nie wyjaśnił,  po wie dział
tylko,  że je go król,  panu jący dale ko stąd na nizinach,  cze ka
w tym mo mencie na jej wyko nanie.  I po co po dró żo wali
z dwojgiem starszych Brytów,  któ rzy mu sie li od po czywać na
każ dym zakrę cie dro gi?



Edwin przyjrzał się im.  Dys ku to wali o czymś żywo z wo -
jownikiem.  Stara ko bie ta nie pró bo wała już namó wić go,  by
zszedł z drze wa; wszyscy tro je,  kryjąc się za dwie ma wielkimi
so snami,  ob serwo wali żołnie rzy Ze swo je go miejsca na drze -
wie Edwin do strzegł,  że jeź dziec po nownie do siadł ko nia i wy-
machu je rę ko ma. Po chwili trzej żołnie rze od su nę li się na
bok,  a jeź dziec zawró cił i po galo po wał z po wro tem pod gó rę.

Edwina dziwiło wcze śniej,  dlacze go wo jownik nie chce Po -
dró żo wać główną dro gą i nale gał,  by wspię li się po zbo czu;
okazało się,  że wo łał uniknąć spo tkania z jeźdź cami takimi jak
ten,  któ re go widzie li przy wo do spadzie.  Je że li jed nak zamie -
rzali kontynu ować po dróż,  mu sie li te raz zejść z po wro tem na
dro gę i po ko nać most,  na któ rym nadal pełnili wartę trzej żoł-
nie rze Czy W istan widział z do łu,  że jeź dziec już od je chał?
Edwin chciał go o tym zawiado mić,  do myślał się jed nak,  że
nie po winien krzyczeć,  bo mo gliby go usłyszeć żołnie rze.  Mu -
siał zejść i po wie dzieć o tym W istano wi.  Być mo że spo dzie -
wając się,  że bę dzie mu siał stawić czo ło czte rem prze ciwni-
kom,  W istan nie był pe wien wyniku starcia,  lecz te raz,  gdy na
mo ście zo stało ich tylko trzech,  uzna,  że da so bie z nimi ra-
dę.  Gdyby po dró żo wali we dwójkę,  dawno te mu zje chaliby na
dół i stawili czo ło żołnie rzom,  lecz obec ność pary starusz ków
skłaniała chyba W istana do ostroż no ści.  Bez wąt pie nia nie za-
brał ich ze so bą bez waż ne go po wo du i od no sili się do tych -
czas do Edwina bardzo życz liwie,  lecz ich to warzystwo było
i tak fru stru jące.



Przed oczyma stanę ła mu zno wu wykrzywio na w grymasie
twarz ciot ki.  Chciała go prze kląć,  lecz wszyst ko to nie miało
już znacze nia.  Bo był te raz z wo jownikiem i po dró żo wał po -
dob nie jak je go prawdziwa mat ka.  Kto wie,  czy się z nią nie
spo tka? W idząc go z wo jownikiem,  byłaby z nie go taka dum -
na.  I zadrże liby wę dru jący wraz z nią męż czyź ni.



ROZDZIAŁ 5

Po wyczerpu jącej wspinacz ce,  któ ra zaję ła im większą część

po ranka,  wę drowcy od kryli,  że dro gę zagradza im wart ka rze -
ka.  Ze szli więc tro chę niżej po zale sio nym zbo czu w po szu ki-
waniu górskie go go ścińca,  któ rym spo dzie wali się przejść na
dru gi brzeg po mo ście.

Nie mylili się co do mo stu,  ale zauważywszy tam żołnie rzy,
po stano wili zacze kać wśród so sen,  pó ki nie od jadą.  Z po cząt -
ku męż czyź ni nie zacho wywali się jak lu dzie pełniący wartę,
ale od po czywali po pro stu wraz z końmi przy wo do spadzie.
Lecz czas mijał,  a oni nie od jeż dżali.  Kładli się ko lejno na mo -
ście,  się gali w dół rę ko ma i opryskiwali się wo dą lub też,  sie -
dząc przy drewnianej balu stradzie,  grali w ko ści.  W  końcu
przybył konno czwarty męż czyzna i kie dy ze rwali się na no gi,
wydał im instrukcje.

Cho ciaż Axl,  Be atrice i wo jownik nie mie li tak do bre go wi-
do ku jak sie dzący na drze wie Edwin,  śle dzili to,  co się działo,
zza zasło ny liści i kie dy jeź dziec od je chał,  wymie nili mię dzy
so bą spojrze nia.

– Mo gą tam sterczeć jesz cze bardzo dłu go – oznajmił W i-
stan.  – A wy obo je chce cie jak najszyb ciej do trzeć do klasz to -



ru.
– Do brze było by się tam schro nić przed zmro kiem,  panie –

od parł Axl.  – Słysze liśmy,  że w tych stro nach grasu je smo czy-
ca Qu erig,  i tylko głup cy szwendaliby się tu taj po no cy.  Jak są-
dzisz,  panie,  co to za żołnie rze?

– Nie łatwo to ustalić z tej od le gło ści,  a ja nie znam się na
miejsco wych stro jach.  Przypusz czam jed nak,  że to Bryto wie,
któ rymi do wo dzi lord Brennus.  Mo że pani Be atrice bę dzie
wie działa le piej.

– Są dale ko,  a ja nie mam już mło dych oczu,  ale chyba się
nie mylisz,  mistrzu W istanie – po wie działa Be atrice.  – Mają
czarne stro je,  a takie właśnie widywałam u lu dzi lorda Brennu -
sa.

– Nie mamy przed nimi nic do ukrycia – rzekł Axl.  – Je śli
po wie my, do kąd idzie my, po zwo lą nam bez prze szkód
przejść.

–Z pewno ścią tak bę dzie – rzekł W istan i przez chwilę mil-
czał,  ob serwu jąc most.  Żołnie rze zno wu się roz sie dli i chyba
dalej grali w ko ści.  – Mimo to – pod jął wo jownik – je śli mamy
przejść przez most pod ich czujnym wzro kiem,  chciałbym
coś zapro po no wać Ty,  mistrzu Axl,  i pani Be atrice pójdzie cie
przo dem i w roz trop ny spo sób prze mó wicie do żołnie rzy.
Chło piec mo że pro wadzić za wami klacz,  a ja bę dę szedł
ostat ni,  z roz bie ganymi oczyma i opadającą jak u durnia
szczę ką.  Mu sicie po wie dzieć żołnie rzom,  że je stem nie mo wą
i półgłówkiem i że chło piec i ja je ste śmy brać mi,  któ rych od -
dano wam w służ bę za dłu gi.  Scho wam ten pas i miecz głę bo -



ko w ju kach przy sio dle.  Je śli je znajdą,  mówcie,  że nale żą do
was.

– Czy naprawdę po trzeb ne są takie wybie gi,  mistrzu W ista-
nie? – zapytała Be atrice – Żołnie rze zacho wu ją się czasami
w ob ce so wy spo sób,  lecz spo tkaliśmy wcze śniej wie lu i obyło
się bez żad ne go incydentu.

– Nie wąt pię,  pani.  Ale nie nale ży zbyt nio ufać uzbro jo nym
lu dziom,  zwłasz cza kie dy nie ma przy nich do wód cy A ja je -
stem tu kimś ob cym i mo gą uznać,  że moż na mnie śmiało za-
trzymać albo ze mnie szydzić.  W ięc każ my chłop cu zejść
z drze wa i zrób my tak,  jak mó wię.

* * *
W yszli z lasu w spo rej od le gło ści od mo stu,  lecz żołnie rze

i tak natych miast ich spo strze gli i ze rwali się na no gi.
– Obawiam się,  że nie uda nam się ta sztucz ka,  mistrzu

W istanie – szep nę ła Be atrice.  – Bez wzglę du na to,  jak głu pią
zro bisz minę,  coś w to bie zdradza,  że je steś wo jownikiem.

– Nie je stem zręcz nym akto rem,  pani.  Chęt nie do wiem się
od cie bie,  jak le piej ode grać swo ją ro lę.

– Cho dzi o to,  jak stąpasz,  panie – wyjaśniła Be atrice.  –
Masz żołnierski chód.  Po staraj się stawiać kilka małych krocz -
ków,  a po tem je den du ży,  jakbyś w każ dej chwili mógł się po -
tknąć.

– To świet na rada,  pani,  bardzo ci dzię ku ję.  Od tąd nie bę dę
się już od zywał,  bo spo strze gą,  że nie je stem nie mo wą.  Po -
staraj się to mądrze załatwić,  mistrzu Axl.



W  miarę jak zbliżali się do mo stu,  szum płynącej po ska-
łach wo dy stawał się co raz gło śniejszy i Axl słyszał w nim coś
zło wiesz cze go.  Szedł przo dem, słysząc za so bą kro ki stąpają-
cej po omszałych kamie niach klaczy; zatrzymał się,  kie dy żoł-
nie rze znaleź li się w zasię gu gło su.

Nie byli odziani w kolczu gi ani hełmy, lecz ich pro fe sję
zdradzały identycz ne kurt ki z paskami,  któ re bie gły od prawe -
go ramie nia do le we go bio dra.  Ich mie cze spo czywały w po -
chwach,  ale dwaj trzymali dło nie na rę ko je ściach.  Je den był ni-
ski,  krę py i umię śnio ny,  dru gi,  mło dzik nie wie le starszy od
Edwina,  również nie wielkie go wzro stu.  Obaj mie li krót ko przy-
cię te wło sy.  W  od róż nie niu od nich,  trze ci żołnierz był wyso ki
i miał dłu gie siwe,  starannie utrzymane wło sy,  któ re opadały
mu na ramio na i były związane ciem nym sznurkiem wo kół
gło wy Nie tylko wygląd,  lecz i zacho wanie wyraź nie róż niło go
od to warzyszy; pod czas gdy ci stali sztywno,  tarasu jąc przej-
ście,  on opie rał się le niwie o je den ze słup ków mo stu,  sto jąc
kilka kro ków za nimi ze skrzyżo wanymi na piersi rę ko ma, jak-
by słu chał opo wiadanej przy noc nym ognisku histo rii.

Krę py żołnierz zro bił krok w ich stro nę,  zatem Axl zwró cił
się do nie go.

– Dzień do bry,  pano wie.  Nie mamy złych zamiarów,  chce -
my tylko po dążać spo kojnie swo ją dro gą.

Krę py żołnierz nic na to nie od po wie dział i łypał nie pewnie
na Axla z mie szaniną po gardy i strachu.  Zerknął przez ramię
na sto jące go za nim mło de go żołnie rza i nie znalazłszy u nie -
go wsparcia,  wbił po nownie wzrok w przybysza.



Axlo wi przyszło do gło wy,  że zaszła jakaś po myłka: żołnie -
rze ocze kiwali ko goś zu pełnie inne go i nie zdali so bie jesz cze
sprawy z po pełnio ne go błę du.

– Je ste śmy pro stymi wie śniakami,  panie,  i zmie rzamy do
wio ski nasze go syna – po wie dział.

Krę py żołnierz najwyraź niej od zyskał re zon.
– Kim są ci,  któ rzy z wami po dró żu ją,  chło pie? – zapytał

zbyt do no śnym gło sem.
– To dwaj bracia,  któ ry właśnie trafili pod naszą opie kę

i któ rych mamy przyuczyć do zawo du.  Choć,  jak widzicie,  je -
den jest jesz cze dziec kiem,  a dru gi przygłu pim nie mo wą,  więc
nie wiem,  czy bę dzie my mie li z nich du żo po żyt ku – od parł
Axl.

Kie dy to mó wił,  wyso ki siwo wło sy żołnierz wypro sto wał
się,  od su nął od słup ka i prze chylił na bok gło wę,  jakby nagle
coś mu się przypo mniało.  Ten krę py spojrzał gniewnie za
Axla i Be atrice,  a po tem,  nadal trzymając dłoń na rę ko je ści
mie cza,  minął ich,  by przyjrzeć się po zo stałym.  Trzymający
klacz Edwin patrzył obo jęt nie na zbliżające go się męż czyznę,
ale W istan chicho tał gło śno pod no sem,  prze wracał oczyma
i miał sze ro ko otwarte usta.

Krę py żołnierz spo glądał to na jed ne go,  to na dru gie go,  jak-
by cze goś szu kał.  A po tem gó rę wzię ła w nim chyba złość,  bo
złapał W istana za wło sy i moc no po ciągnął.

– Nikt nie przystrzygł ci wło sów,  Sakso nie?! – wrzasnął mu
do ucha i szarp nął po nownie,  jakby chciał go rzu cić na ko la-
na.



W istan zato czył się,  ale ustał na no gach i zaczął wydawać
żało sne piski.

– To nie mo wa,  panie – po wie działa Be atrice.  – Jak widzisz,
przygłu pi.  Su ro we trakto wanie z pewno ścią mu nie zaszko dzi,
ale znany jest z krewkie go charakte ru,  któ ry mu simy do pie ro
po skro mić.

Kie dy to mó wiła,  Axl wyczuł za so bą jakiś ruch i od wró cił
się w stro nę mo stu.  Zo baczył,  że wyso ki siwy żołnierz pod -
niósł rę kę: je go palce wypro sto wały się,  jakby chciał coś wska-
zać,  lecz zaraz po tem zwinął je i mach nął dło nią.  W  końcu
w ogó le opu ścił z po wro tem rę kę,  lecz w je go oczach nadal
widać było dez apro batę.  Ob serwu jąc go,  Axl od niósł wraże -
nie,  że ro zu mie,  a nawet roz po znaje to,  cze go do znawał tam -
ten: żołnierz miał na końcu ję zyka gniewną re prymendę,  jed -
nak w ostat niej chwili przypo mniał so bie,  że je go krę py to wa-
rzysz w żaden spo sób mu nie pod le ga.  Axl był prze ko nany,
że do świad czył kie dyś cze goś po dob ne go.

– Po wie rzo no wam z pewno ścią waż ne obo wiąz ki,  pano -
wie – po wie dział po jed nawczym to nem, od su wając od sie bie
ostat nią myśl.  – I przykro nam,  że was od nich od wo dzimy.
Je śli po zwo licie nam przejść,  wkrót ce nas tu nie bę dzie.

Krę py żołnierz nadal jed nak drę czył W istana.
– Le piej,  że by po wściągnął swój krewki charakter,  kie dy

ma do czynie nia ze mną! – wrzasnął.  – Je śli te go nie zro bi,
gorz ko za to zapłaci! – W  końcu pu ścił W istana i nie od zywa-
jąc się,  wró cił z po wro tem na most.  W yglądał jak ktoś roz -



gnie wany,  kto zu pełnie zapo mniał,  co wypro wadziło go z rów-
no wagi.

Szum spadającej wo dy do dat ko wo po tę go wał napię cie i Axl
zaczął się zastanawiać,  jak zare ago waliby żołnie rze,  gdyby za-
wró cił i po pro wadził swo ją grup kę z po wro tem do lasu.  Jed -
nak do kład nie w tym samym mo mencie siwy żołnierz pod -
szedł do swo ich dwóch to warzyszy i po raz pierwszy się ode -
zwał.

–W  mo ście jest kilka po łamanych de sek,  wujku.  Mo że wła-
śnie dlate go pełnimy tu straż: że by ostrzec takich jak wy za-
cnych lu dzi,  by prze cho dząc po nim,  zacho wali ostroż ność,
bo w prze ciwnym razie mo gliby wpaść do po to ku i po płynąć
z prądem.

– To bardzo miło z two jej stro ny,  panie.  Bę dzie my ostroż -
ni.

– Twój koń,  wujku… W ydawało mi się,  że ku le je.
– Klacz ma skale czo ną no gę,  panie.  Mamy nadzie ję,  że to

nic po waż ne go,  ale jak widzisz,  wo limy jej nie do siadać.
– De ski w mo ście spróch niały od wilgo ci i dlate go tu stacjo -

nu je my, cho ciaż moi to warzysze uważają,  że mamy do speł-
nie nia również inne zadania.  Zapytam cię więc,  wujku,  czy wę -
dru jąc tę dy,  ty i two ja zacna żo na nie widzie liście jakichś ob -
cych?

– Sami je ste śmy tu ob cy,  panie,  więc nie roz po znalibyśmy
ko goś takie go – wyjaśniła Be atrice.  – Ale przez ostat nie dwa
dni nie zauważyliśmy nic nad zwyczajne go.



Twarz siwe go żołnie rza złagod niała,  kie dy spojrzał na Be -
atrice,  i po jawił się na niej uśmiech.

– Nie je steś już mło da,  pani,  i mu sisz po ko nać kawał dro gi,
by do trzeć do wio ski syna.  Czy zamiast wę dro wać w ten spo -
sób i narażać się na czyhające na dro dze nie bez pie czeństwa,
nie wo lałabyś raczej zamiesz kać wraz z nim i po zwo lić,  by
dbał co dziennie o two je wygo dy?

– Bardzo bym so bie te go życzyła,  panie,  i kie dy się z nim
spo tkamy, mój mąż i ja na pewno po ru szymy tę sprawę.  Ale
minę ło już spo ro czasu,  od kąd się z nim ostat nio widzie li-
śmy,  i obawiamy się tro chę,  jak nas przyjmie.

Siwy męż czyzna w dalszym ciągu łagod nie się jej przyglą-
dał.

– Całkiem moż liwe,  pani,  że nie macie się cze go obawiać –
po wie dział.  – Ja też żyję z dala od mat ki i ojca i dawno ich nie
widziałem.  Być mo że,  kto wie,  padły mię dzy nami kie dyś
ostre sło wa.  Ale nie wąt picie chyba,  że gdyby mnie ju tro zna-
leź li,  prze szedłszy tak dłu gą dro gę jak wy,  to przyjąłbym ich
z otwartym i rado snym sercem? Nie wiem,  jakie go ro dzaju
czło wie kiem jest twój syn,  pani,  lecz wydaje mi się,  że nie róż -
ni się zbyt nio ode mnie i kie dy tylko was zo baczy,  z oczu po -
płyną mu łzy szczę ścia.

– Bardzo miło,  że to mó wisz,  panie – od parła Be atrice.  –
Przypusz czam,  że masz rację.  Mój mąż i ja czę sto to so bie
po wtarzaliśmy,  ale do brze jest usłyszeć sło wa otu chy z ust
syna,  któ ry znalazł się dale ko od do mu.



– W ę drujcie dalej w po ko ju,  pani.  I gdybyście spo tkali
przypad kiem idących z naprze ciwka mo ich ro dziców,  po -
zdrówcie ich i po pro ście,  by szli dalej,  bo ich po dróż nie pój-
dzie na marne.  – Siwy żołnierz od su nął się na bok,  że by ich
prze pu ścić – Pamię taj,  pro szę,  o ob lu zo wanych de skach,  wuj-
ku.  I sam weź za uzdę tę klacz.  Le piej nie po wie rzać te go za-
dania dzie ciom czy bo żym przybłę dom.

Krę py żołnierz ob serwo wał to wszyst ko z wyraź nym nie za-
do wo le niem,  ale nie znalazł w so bie dość od wagi,  by prze ciw-
stawić się to warzyszo wi.  Od wracając się do nich ple cami,
oparł się nadąsany o balu stradę i wbił wzrok w wo dę.  Mło dy
żołnierz przez chwilę się wahał,  a po tem stanął obok siwe go
i obaj skinę li grzecz nie gło wami,  kie dy Axl,  dzię ku jąc im po
raz ostat ni,  po pro wadził klacz po mo ście,  zasłaniając jej oczy
przed prze paścią.

* * *
Kie dy stracili z oczu most i żołnie rzy,  W istan zatrzymał się

i zapro po no wał,  by ze szli z go ścińca i po dró żo wali dalej wą-
ską ścież ką mię dzy drze wami.

– Zawsze wo lałem wę dro wać przez las – po wie dział.  –I je -
stem pe wien,  że ta ścież ka znacz nie zaosz czę dzi nam dro gi.
Po za tym bę dzie my o wie le bez piecz niejsi,  trzymając się z da-
la od główne go traktu,  gdzie moż na się natknąć na rabu siów
i żołnie rzy.

Przez jakiś czas wo jownik szedł przo dem, od garniając zna-
le zio nym kijem je żyny i zaro śla.  Tuż za nim masze ro wał
Edwin,  trzymając klacz za uzdę i czę sto do niej szep cząc.



Dzię ki te mu idący za nimi Axl i Be atrice mie li przed so bą
w miarę uto ro waną dro gę.  Mimo to wę drówka tym skró tem –
je śli rze czywiście był to skrót – stawała się co raz bardziej
uciąż liwa: drze wa ro sły co raz gę ściej,  a splątane ko rze nie
i osty sprawiały,  że mu sie li uważać na każ dy krok.  W  dro dze,
tak jak to mie li w zwyczaju,  nie wie le ze so bą roz mawiali,  lecz
w pewnym mo mencie,  gdy zo stali nie co z tyłu,  Be atrice zada-
ła mę żo wi swo je stałe pytanie:

– Je steś tam jesz cze,  Axl?
– W ciąż je stem,  księż nicz ko – od parł,  idąc tylko kilka kro -

ków za nią.  – Nie martw się,  te lasy nie są szcze gólnie nie bez -
piecz ne i le żą dale ko od W ielkiej Równiny.

– Tak so bie myślę,  Axl… Nasz wo jownik wcale nie jest ta-
kim złym akto rem.  Udawał nie mo wę tak do brze,  że sama da-
łabym się nabrać I nie prze stawał te go ro bić,  nawet kie dy ten
pro stak po ciągnął go za wło sy.

– Rze czywiście był bardzo prze ko nu jący.
– Tak so bie myślę,  Axl… Nie bę dzie nas w wio sce dość dłu -

go.  Nie dziwi cię,  że po zwo lili nam odejść,  sko ro trze ba jesz -
cze zasadzić tyle ro ślin i po naprawiać tyle pło tów i furtek? Nie
sądzisz,  że bę dą narze kać,  że nie ma nas wte dy,  gdy je ste śmy
po trzeb ni?

– Bę dzie im nas na pewno brako wać,  księż nicz ko.  Ale na-
sza nie obec ność nie po trwa dłu go,  a pastor ro zu mie,  że chce -
my się zo baczyć z synem.

– Mam nadzie ję,  że tak jest,  Axl.  Nie chciałabym, że by po -
wtarzali,  że wynie śliśmy się,  kie dy nas najbardziej po trze bo -



wali.
– Zawsze trafi się.  ktoś,  kto tak po wie,  ale ci lep si zro zu -

mie ją,  dlacze go tak nam na tym zale żało,  i na naszym miejscu
pragnę liby te go same go.

Przez jakiś czas szli,  nie roz mawiając– Je steś tam jesz cze,
Axl? – zapytała w końcu zno wu Be atrice.

– W ciąż je stem,  księż nicz ko.
– To nie było z ich stro ny w po rząd ku.  To,  że zabrali nam

świecz kę.
– Ko go to te raz ob cho dzi,  księż nicz ko? W krót ce nadejdzie

lato.
– Nie mo gę o tym zapo mnieć I po myślałam so bie,  że mo że

przez ten brak świecz ki po raz pierwszy do stałam bó li,  któ re
te raz mie wam.

– Co ty opo wiadasz,  księż nicz ko? Jak to moż liwe?
– W ydaje mi się,  że to się stało z po wo du ciem no ści.
– Przejdź ostroż nie przez tę tarninę.  Le piej,  że byś się nie

wywró ciła.
– Bę dę ostroż na,  Axl,  i ty też uważaj,  jak idziesz.
– Jak to moż liwą że do stałaś bó li z po wo du ciem no ści?
– Pamię tasz,  jak ze szłej zimy mó wiło się o dusz ku,  któ re go

widziano w oko licach naszej wio ski? Sami nig dy go nie zo ba-
czyliśmy,  ale po wiadali,  że lu bi ciem ność Myślę,  że w ciągu
tych wszyst kich go dzin spę dzo nych w mro ku mógł nam cza-
sami to warzyszyć bez naszej wie dzy,  kryjąc się w izbie,  i że to
on ściągnął na mnie te kło po ty– Po ciem ku czy nie,  wie dzie li-



byśmy,  że z nami jest,  księż nicz ko.  Nawet w gro bo wych ciem -
no ściach usłysze libyśmy,  jak się po ru sza lub wzdycha.

– Te raz,  kie dy o tym myślę,  wydaje mi się,  że tej zimy by-
wały chwile,  gdy bu dziłam się w środ ku no cy.  Ty spałeś przy
mnie kamiennym snem, ale byłam pewna,  że słyszę w izbie
dziwne od gło sy.

– W ydawane przez mysz lub jakieś inne stwo rze nie,  księż -
nicz ko.

– To nie były te go ro dzaju od gło sy i wie lo krot nie miałam
wraże nie,  że je słyszę.  I myślę,  że mniej wię cej w tym samym
czasie zaczę ły się te bó le.

– Nawet je śli to du szek,  to co z te go,  księż nicz ko? Two je
bó le nie są prze cież zbyt do tkliwe,  to sprawka stwo rze nia,
któ re jest bardziej psot ne aniże li złe.  Moż na je po równać do
urwisa,  któ ry pod rzu cił kie dyś do ko szyka pani Enid szczu rzy
łeb i zro bił to tylko po to,  by zo baczyć,  jak ucie ka prze rażo na.

– W  tym,  co mó wisz,  jest wie le racji,  Axl.  Bardziej psot ne
aniże li złe.  Masz chyba słusz ność,  mę żu.  Mimo to… – Be atrice
na chwilę umilkła,  pró bu jąc prze cisnąć się mię dzy dwo ma ro -
snącymi blisko sie bie pniami.  – Mimo to – pod ję ła po chwili –
po po wro cie chcę,  że byśmy mie li w no cy świecz kę.  Nie chcę,
że by ten du szek albo inne stwo rze nie ściągnę ły na nas coś
gorsze go.

– Zajmie my się tym,  nie przejmuj się,  księż nicz ko.  Zaraz
po po wro cie po gadamy z pasto rem.  Ale mądrzy mnisi
w klasz to rze po wie dzą,  jak zaradzić two im bó lom,  i po ło żą
kres wszelkim pso tom.



– W iem o tym,  Axl.  To nie jest coś,  co spę dzało by mi sen
z po wiek.

* * *
Trud no osądzić,  czy rze czywiście,  tak jak twierdził W i-

stan,  ścież ka pro wadziła skró tem,  ale tak czy inaczej,  wcze -
snym po po łu dniem wyszli z po wro tem z lasu na główną dro -
gę.  Była tu taj po ryta ko le inami i miejscami błot nista,  ale mo gli
nią po dążać swo bod niejszym kro kiem i po jakimś czasie stała
się bardziej su cha i równa.  Przez niskie gałę zie prze świe cało
słońce i wę dro wali w po god nych nastro jach.

Nagle W istan zatrzymał ich i wskazał rę ką zie mię.
– Nie dale ko przed nami je dzie samot ny jeź dziec – oznaj-

mił.
I nie minę ło du żo czasu,  gdy zo baczyli le żącą nie opo dal

dro gi po lanę i wio dące ku niej świe że ślady.  W ymie niwszy
mię dzy so bą spojrze nia,  ostroż nie ru szyli dalej.

Kie dy po lana ukazała im się w całej okazało ści,  prze ko nali
się,  że jest całkiem spo ra; być mo że w czasach większej po -
myślno ści ktoś chciał zbu do wać na niej dom i zało żyć sad.
Ścież ka,  któ ra wio dła tam od głównej dro gi,  była zaro śnię ta,
lecz wytyczo no ją dość starannie Po środ ku rósł wielki roz ło -
żysty dąb i z miejsca,  gdzie przystanę li,  widać było mę ską po -
stać,  któ ra opie rając się ple cami o pień drze wa,  sie działa w je -
go cie niu.  Męż czyzna był w tym mo mencie od wró co ny do
nich pro filem i miał na so bie zbro ję: osło nię te nią no gi roz ło -
żył przed so bą sztywno na trawie,  tak jak to czynią dzie ci.  Je -
go twarz kryła się w wyrastającym z ko ry listo wiu,  ale widzie li,



że nie ma na gło wie hełmu. Nie opo dal stał osio dłany koń,  sku -
biąc z zado wo le niem trawę.

– Opo wiedz cie się,  kim je ste ście! – zawo łał męż czyzna
spod drze wa.  – Każ de go rze zimiesz ka i zło dzie ja po witam
z mie czem w dło ni!

– Od po wiedz mu,  mistrzu Axl – szep nął W istan.  – Prze ko -
najmy się,  jakie ma zamiary.

– Je ste śmy pro stymi wę drowcami,  panie! – od krzyknął
Axl.  – Chce my tylko przejść tę dy w po ko ju!

– Ilu was jest? I czy to,  co słyszę,  to stąpanie ko nia?
– Oku lałe go,  panie.  Po za tym jest nas czwo ro.  Mo ja żo na

i ja je ste śmy sę dziwymi Brytami i pro wadzimy dzie ciu cha,  co
ma jesz cze mle ko pod no sem,  a także półgłówka nie mo tę,
któ rych do staliśmy od ich saksońskich krewnych.

–W  takim razie po dejdź cie,  przyjacie le.  Mam tu chleb,któ -
rym chęt nie się po dzie lę,  a wy je ste ście pewnie tak samo
spragnie ni od po czynku jak ja to warzystwa.

– Mamy do nie go po dejść,  Axl? – zapytała Be atrice.
– Mo im zdaniem,  tak – mruknął W istan,  zanim Axl zdążył

jej od po wie dzieć – Nie wydaje się nam zagrażać i wygląda na
czło wie ka w po de szłym wie ku.  Mimo to po wtórz my nasze
wcze śniejsze przed stawie nie.  Zno wu udam głup ka z opadają-
cą szczę ką i roz bie ganym spojrze niem.

– Ale ten czło wiek jest w zbroi i pod bro nią,  panie – po wie -
działa Be atrice.  – Czy zdążysz w razie cze go do być mie cza,
któ ry le ży scho wany w ju kach mię dzy derkami i dzbanami
z mio dem?



– To do brze,  że miecz jest ukryty przed po dejrz liwymi
oczyma, pani.  A gdy zajdzie po trze ba,  na pewno do bę dę go
wystarczająco szyb ko.  Mło dy Edwin bę dzie trzymał klacz za
wo dze,  że by się zbyt nio nie od daliła.

– Bywajcie tu,  przyjacie le! – zawo łał nie znajo my, nadal sie -
dząc sztywno pod drze wem. – Nic złe go wam nie gro zi! Je -
stem ryce rzem i Brytem tak jak wy.  Co prawda uzbro jo nym,
ale kie dy po dejdzie cie bliżej,  zo baczycie tylko bro date go sta-
re go głup ca.  Tę zbro ję oraz miecz no szę z obo wiąz ku wo bec
me go wład cy,  wielkie go i uko chane go kró la Artu ra,  od lat już
od po czywające go w nie bio sach,  i prawie od tylu samo lat nie
do bywałem tej bro ni w gnie wie Mój stary bo jo wy ru mak,  Ho -
racy… widzicie go tam,  mu si dźwigać całe to że lastwo.  Spójrz -
cie,  jakie ma krzywe no gi i zapad nię ty grzbiet.  Och,  wiem,  jak
bardzo cierpi za każ dym razem,  gdy go do siadam. Ale ma
wielkie serce,  mój Ho racy,  i wiem,  że nie życzyłby so bie,  by
wyglądało to inaczej.  W ę dru je my tak w pełnym rynsz tunku
w imie niu nasze go wielkie go wład cy i ustanie my do pie ro wte -
dy,  gdy żaden z nas nie bę dzie mógł zro bić ani kro ku dalej.
Przybliż cie się,  przyjacie le,  nie bójcie się mnie!

W yszli na po lanę i kie dy po de szli do dę bu,  Axl prze ko nał
się,  że rycerz rze czywiście nie wydaje się groź ny.  Okazało się,
że jest bardzo wyso ki,  lecz Axl po dejrze wał,  że pod zbro ją
jest chu dy,  je śli nie zagło dzo ny.  Zbro ja była zardze wiała i po -
gię ta,  choć bez wąt pie nia czynił wszyst ko,  by zacho wać ją
w do brym stanie.  Kurt ka,  nie gdyś biała,  wymagała w wie lu
miejscach naprawy.  Twarz wyłaniająca się ze zbroi była miła



i po ryta zmarszcz kami; wyżej,  nad łysą po za tym gło wą po -
wie wało kilka dłu gich śnież no białych ko smyków.  Sie dząc tak
na zie mi z roz ło żo nymi sze ro ko no gami,  mógł sprawiać żało -
sne wraże nie,  ale padające przez gałę zie pro mie nie słońca
sprawiały,  że wyglądał nie mal,  jakby sie dział na tro nie.

– Bied ny Ho racy nie jadł dzisiaj śniadania,  bo obu dziliśmy
się na skalistym gruncie.  A po tem przez cały ranek bardzo mi
się spie szyło i byłem,  przyznaję,  w kiep skim hu mo rze Nie po -
zwalałem mu się zatrzymać nawet na chwilę.  Szedł co raz wol-
niej,  lecz ja do brze już po znałem je go sztucz ki i z pewno ścią
nie dam się na nie nabrać „W iem,  że nie je steś zmę czo ny”,
rze kłem i spiąłem go lekko ostro gą.Po wiadam wam, przyjacie -
le,  nie ma mo wy,  by nabrał mnie na swo je sztucz ki.  Ale stąpał
co raz wolniej i choć wie działem,  że w głę bi du cha śmie je się
z takie go jak ja głup ca o go łę bim sercu,  w końcu ustąpiłem
i mó wię: „Do brze,  Ho racy,  zatrzymaj się i po skub trawę”.
Dlate go mnie tu znaleź liście,  ko lejny raz wystrych nię te go na
dud ka.  Chodź cie,  do łącz cie do mnie,  przyjacie le.  – Zbro ja za-
zgrzytała żało śnie,  gdy rycerz po chylił się i wyjął bo che nek
chle ba z le żące go przed nim na trawie saka.  – Jest świe żo
upie czo ny,  do stałem go w młynie,  któ ry mijałem przed go dzi-
ną.  Chodź cie,  przyjacie le,  siądź cie przy mnie i się po silcie.

Axl ujął Be atrice pod ramię i po mógł jej spo cząć po śród
po skrę canych ko rze ni dę bu,  następ nie zaś usiadł sam mię dzy
żo ną i starym ryce rzem.  Opie rając się ple cami o omszałą ko rę
i słysząc świergot śmigających nad gło wą ptaków,  po czuł,  jak
ogarnia go bło gość.  Chleb,  któ ry wziął do rę ki,  był miękki



i świe ży.  Be atrice oparła gło wę o je go ramię.  Jej pierś uno siła
się przez chwilę w od de chu,  a po tem ona również zaczę ła
jeść ze smakiem.

W istan nie usiadł jed nak razem z nimi.  Chicho cząc pod no -
sem i dając na wie le innych spo so bów do zro zu mie nia stare -
mu ryce rzo wi,  iż jest nie spełna ro zu mu, ru szył w stro nę
Edwina,  któ ry stał w wyso kiej trawie,  trzymając je go klacz.  Be -
atrice tym czasem,  zaspo ko iwszy pierwszy głód,  zwró ciła się
ku nie znajo me mu.

– Mu sisz mi wybaczyć,  że wcze śniej cię nie po zdro wiłam,
panie – rze kła.  – Ale nie czę sto widu je my tu taj ryce rza i zdję ła
mnie trwo ga.  Mam nadzie ję,  że nie czu jesz się urażo ny.

–W  żad nym wypad ku,  pani,  i cie szę się,  mo gąc ci do trzy-
mać to warzystwa.  Czy cze ka was jesz cze dłu ga wę drówka?

– W ybraliśmy dro gę przez gó ry,  bo pragnie my od wie dzić
mądre go mnicha w tu tejszym klasz to rze,  i zo stał nam jesz cze
dzień dro gi do wio ski nasze go syna.

– Ach tak,  świę ci ojco wie.  Na pewno życz liwie was przyj-
mą.  Ze szłej wio sny bardzo po mo gli Ho race mu, kie dy miał za-
każo ne ko pyto i bałem się,  że nie prze żyje.  Ja również,  gdy kil-
ka lat te mu do cho dziłem do zdro wia po bo le snym upad ku,
wie le zawdzię czam ich balsamom. Lecz je śli szu kacie le ku dla
wasze go nie mo wy,  obawiam się,  że je dynie Bóg wład ny jest
przywró cić mu mo wę.

Po wie dział to,  zerkając na W istana,  któ ry,  jak się ze zdzi-
wie niem prze ko nał,  zmie rzał właśnie w je go stro nę,  nie spra-
wiając zu pełnie wraże nia idio ty.



– Po zwól,  panie,  że cię zasko czę – oznajmił.  – Mo wa zo sta-
ła mi przywró co na.

Stary rycerz wzdrygnął się i od wracając się ze zgrzytaniem
zbroi,  spojrzał z pre tensją na Axla.

– Nie wiń mo ich przyjaciół,  zacny ryce rzu – rzekł W istan.  –
Zro bili tylko to,  o co ich błagałem.  Lecz te raz widząc,  że nie
mu szę się cie bie obawiać,  nie bę dę już dłu żej udawał.  W y-
bacz,  pro szę.

– Nie mam ci te go za złe,  panie,  bo na tym świe cie do brze
jest zacho wać ostroż ność – od parł stary rycerz.  – Po wiedz mi
jed nak,  kim je steś,  że bym ja nie miał te raz po wo du obawiać
się cie bie.

– Zwą mnie W istan,  panie.  Przybywam z nizin na wscho -
dzie i prze mie rzam te zie mie z misją od mo je go kró la.

–W  isto cie znalazłeś się z dala od do mu.
–Z dala od do mu, panie,  i te stro ny po winny być mi ob ce.

A jed nak za każ dym zakrę tem bu dzą we mnie od le głe wspo -
mnie nia.

– Zatem całkiem moż liwe,  panie,  że już tę dy po dró żo wa-
łeś.

– Całkiem moż liwe Mó wio no mi,  że nie uro dziłem się na ni-
zinach,  lecz w kraju po ło żo nym na zachód stąd.  Tym bardziej
sprzyja mi fortu na,  sko ro przypad kiem spo tkałem cie bie,  pa-
nie,  przypusz czam bo wiem, że je steś sir Gawainem,  z te go
same go kraju na zacho dzie co ja,  znanym z te go,  iż prze mie -
rza konno te oko lice.



– Owszem,  je stem Gawain,  bratanek wielkie go Artu ra,  któ -
ry rządził kie dyś sprawie dliwie i mądrze tym krajem.  Przez
wie le lat miesz kałem na zacho dzie,  ale ostat nimi czasy Ho ra-
cy i ja wę dru je my, gdzie nas oczy po nio są.

– Gdybym był panem swo je go czasu,  już dzisiaj udałbym
się na zachód i po od dychał po wie trzem tam te go kraju.  Mu szę
jed nak wyko nać swo ją misję i wró cić na wschód,  by zdać
o tym re lację.  Zaiste wielki to ho nor po znać ryce rza wielkie go
kró la Artu ra,  a w do dat ku je go bratanka.  Choć je stem Sakso -
nem,  darzę je go imię wielkim po ważaniem.

– Miło mi to słyszeć,  panie.
– Sko ro w tak cu downy spo sób od zyskałem mo wę,  chciał-

bym ci zadać drob ne pytanie,  sir Gawainie.
– Pytaj śmiało.
– Sie dzący obok cie bie mąż to zacny Axl,  wło ścianin z od le -

głej o dwa dni stąd chrze ścijańskiej wio ski.  Czło wiek w po dob -
nym do cie bie wie ku.  Pro szę cię te raz,  sir Gawainie,  od wróć
się i uważ nie mu się przyjrzyj.  Czy kie dykolwiek,  nawet bar-
dzo dawno te mu, widziałeś już je go ob licze?

– W ielkie nie ba,  mistrzu W istanie! – Be atrice,  któ ra,  jak są-
dził Axl,  zapadła w drzem kę,  po chyliła się nagle w je go stro -
nę.  – O cóż takie go pytasz?

– Nie mam na myśli nic złe go,  pani.  Sko ro sir Gawain po -
cho dzi z kraju na zacho dzie,  po myślałem so bie,  że być mo że
widział już kie dyś two je go mę ża.  Co w tym złe go?

– Zauważyłem,  że od nasze go pierwsze go spo tkania dziw-
nie mi się chwilami przyglądasz,  mistrzu W istanie,  i cze kałem



na jakieś wyjaśnie nie – wtrącił się Axl.  – Za ko go mnie bie -
rzesz?

W istan,  któ ry do tej po ry stał naprze ciwko sie dzącej pod
wielkim dę bem trójki,  te raz przykuc nął na pię tach.  Być mo że
zro bił to,  by tak nad nimi nie gó ro wać,  ale Axl od niósł wraże -
nie,  że chciał po pro stu bacz niej przyjrzeć się ich twarzom.

– Po zwólmy na frazie,  by sir Gawain zro bił to,  o co go pro -
szę – po wie dział wo jownik.  – Cho dzi naprawdę tylko o nie -
znacz ny ob rót gło wy.  Je śli chce cie,  po traktujcie to jak dzie cin-
ną igrasz kę.  Błagam cię,  panie,  spójrz na te go oto męż czyznę
i po wiedz,  czy kie dykolwiek wcze śniej go widziałeś.

Sir Gawain zachicho tał i prze chylił się do przo du.  W ydawał
się ocze kiwać świet nej zabawy,  jakby rze czywiście zapro szo -
no go do dzie cinnych igraszek.  Kie dy jed nak przyjrzał się
Axlo wi,  na je go ob liczu po jawiło się zasko cze nie – nawet
wstrząs.  Axl instynktownie od wró cił gło wę w bok,  a stary ry-
cerz cofnął się i przywarł ple cami do pnia dę bu.

–I cóż,  panie? – zapytał W istan,  ob serwu jąc to z zainte re -
so waniem.

– Nie sądzę,  byśmy kie dykolwiek się spo tkali.
– Je steś pe wien? Sę dziwy wiek mo że być najlep szym prze -

braniem.
– Cze go tak szu kasz w twarzy mo je go mę ża,  mistrzu W i-

stanie? – zapytała Be atrice.  – Dlacze go pytasz o takie rze czy
te go zacne go ryce rza,  któ ry aż do tej chwili był dla nas kimś
ob cym?



– W ybacz mi,  pani.  Ta kraina bu dzi we mnie wie le wspo -
mnień,  lecz wszyst kie przypo minają pło chliwe go wró bla,  któ -
ry w każ dej chwili mo że ule cieć z wiatrem.  Twarz twe go mę ża
przez cały dzień wydawała mi się znajo ma i je śli mam być
szcze ry,  dlate go właśnie zapro po no wałem,  byśmy razem po -
dró żo wali,  choć szcze rze życzę wam obojgu,  byście bez piecz -
nie prze byli te nie spo kojne dro gi.

– Ale dlacze go miałbyś znać mo je go mę ża z krain po ło żo -
nych na zacho dzie,  sko ro zawsze miesz kaliśmy tu w po bliżu?

– Nie przejmuj się tym,  księż nicz ko.  Mistrz W istan po mylił
mnie z kimś,  ko go znał dawno te mu.

– Na pewno tak właśnie było,  przyjacie le! – zawo łał sir Ga-
wain.  – Ho racy i ja czę sto mylimy się,  bio rąc róż ne oso by za
lu dzi,  któ rych znaliśmy w prze szło ści.  „Po patrz,  Ho racy –
mó wię.  – Oto widzę przed nami na dro dze nasze go stare go
dru ha Tu du ra,  a prze cież wydawało nam się,  że po legł pod
Mo unt Badon”.  A po tem pod jeż dżamy bliżej i Ho racy gło śno
parska,  jakby chciał po wie dzieć: „Ależ z cie bie głu piec,  Gawa-
inie,  ten czło wiek mógłby być je go wnu kiem i w ogó le nie jest
do nie go po dob ny!”.

– Po wiedz mi jed no,  mistrzu W istanie – ode zwała się Be -
atrice.  – Czy mój mąż przypo mina ci ko goś,  ko go ko chałeś ja-
ko dziec ko? Czy mo że raczej ko goś,  kto bu dził w to bie lęk?

– Zo stawmy to le piej,  księż nicz ko.
Lecz W istan,  ko łysząc się na pię tach,  nie od rywał oczu od

Axla.



– W ie rzę,  że to był ktoś,  ko go ko chałem,  pani.  Bo kie dy
spo tkaliśmy się dziś rano,  serce zabiło mi szyb ciej z rado ści.
Choć wkrót ce po tem… – W istan jesz cze przez chwilę przyglą-
dał się Axlo wi prawie z roz marze niem,  a póź niej spo chmur-
niał,  wypro sto wał się i od wró cił.  – Nie po trafię ci od po wie -
dzieć,  pani Be atrice,  bo sam te go nie wiem.  Miałem nadzie ję,
że gdy bę dzie my razem po dró żo wać,  wspo mnie nia wró cą,
lecz tak się na razie nie stało.  Do brze się czu jesz,  sir Gawain-
ie?

Rycerz bo wiem prze chylił się nagle do przo du.  Po chwili
wypro sto wał się i cięż ko wes tchnął.

– Nie zgo rzej,  dzię ki,  że pytasz,  panie.  Ale Ho racy i ja ma-
my za so bą wie le no cy,  któ re spę dziliśmy pod go łym nie bem,
i obaj je ste śmy znu że ni.  To wszyst ko.  – Pod niósł rę kę i po gła-
dził się po czo le,  choć Axlo wi przyszło do gło wy,  że w gruncie
rze czy zro bił to,  by nie patrzeć na je go twarz.

– Po nie waż roz mawiamy ze so bą szcze rze,  mistrzu W ista-
nie,  po zwól,  że ja z ko lei o coś cię spytam – rzekł.  – Po wia-
dasz,  że po dró żu jesz po tym kraju z misją od swo je go kró la.
Ale dlacze go tak ci zale ży,  by pod szywać się pod ko goś inne -
go,  sko ro prze mie rzasz kraj,  w któ rym od dawna panu je po -
kój? Je śli mo ja żo na i ten bied ny chło pak mamy wę dro wać
przy two im bo ku,  chcie libyśmy wie dzieć,  kim tak naprawdę
jest nasz to warzysz i kim mo gą być je go przyjacie le i wro go -
wie.

– Słusz nie mó wisz,  panie.  W  tym kraju rze czywiście od
dawna panu je po kój.  Lecz ja je stem Sakso nem i po dró żu ję



przez zie mie rządzo ne przez Brytów,  w tym przypad ku przez
lorda Brennu sa,  któ re go straże prze mie rzają śmiało kraj,  po -
bie rając po dat ki w zbo żu i żywym inwentarzu.  Nie chcę,  by
w wyniku nie po ro zu mie nia do szło mię dzy nami do jakiejś
zwady.  Dlate go pod szywam się pod ko goś inne go,  Panie,
i dzię ki te mu wszyscy mo że my czuć się bez piecz niej.

– Pewnie masz rację,  mistrzu W istanie – od parł Axl.  –Mi-
mo to straż nicy lorda Brennu sa,  któ rych widziałem na mo -
ście,  najwyraź niej nie znaleź li się tam przypad kiem,  lecz zo -
stali wysłani w okre ślo nym ce lu,  i gdyby nie mgła,  któ ra za-
snu ła ich umysły,  mo gliby przyjrzeć ci się uważ niej.  Czy to
moż liwe,  panie,  że masz na pieńku z lordem Brennu sem?

Przez chwilę W istan wydawał się zato pio ny w myślach
i śle dził wzro kiem je den z po wykrę canych ko rze ni,  któ ry za-
czynał się przy pniu dę bu,  mijał miejsce,  w któ rym stał wo -
jownik,  i do pie ro tro chę dalej zagłę biał się w zie mi.  W  końcu
saksoński wo jownik pod szedł bliżej i tym razem usiadł na tra-
wie.

– Zgo da,  panie – rzekł.  – Od po wiem szcze rze.  Mo gę śmiało
zwie rzyć się to bie i te mu dzielne mu ryce rzo wi.  Do tarły do nas
na wscho dzie po gło ski o Sakso nach,  któ rzy są na tych zie -
miach źle trakto wani przez Brytów.  Mój król,  martwiąc się
o swo ich ro daków,  wysłał mnie z misją,  bym zo baczył,  jak się
sprawy mają.  Taka jest cała prawda o mnie,  panie,  i wypełnia-
łem w po ko ju tę misję,  gdy mo ja klacz zraniła się w no gę.

– Ro zu miem świet nie twój punkt widze nia,  panie – po wie -
dział Gawain.  – Ho racy i ja zapusz czamy się czę sto na zie mie



rządzo ne przez Sakso nów i my też staramy się tam zacho wy-
wać środ ki ostroż no ści.  Czasami mam ocho tę udawać
skrom ne go wło ścianina i po zbyć się zbroi.  Ale czy od zyskali-
byśmy jesz cze kie dykolwiek to że lastwo,  gdybyśmy je gdzieś
zo stawili? Po za tym choć od śmierci Artu ra minę ło wie le lat,
czyż nie jest naszym obo wiąz kiem no sić z du mą je go herb,
tak by wszyscy go widzie li? Prze mie rzamy więc śmiało te zie -
mie i mu szę przyznać,  że kie dy lu dzie widzą,  że je stem ryce -
rzem kró la Artu ra,  spo glądają na nas łaskawym okiem.

– Nie dziwię się,  że je steś miło witany w tych stro nach,  sir
Gawainie – przyznał W istan.  – Ale czy wyglądało by to po dob -
nie w krajach,  gdzie Artur był nie gdyś bu dzącym trwo gę wro -
giem?

– Ho racy i ja prze ko naliśmy się,  że imię nasze go kró la jest
do brze wspo minane nawet w krajach,  o któ rych mó wisz.  Bo
Artur trakto wał tych,  któ rych po ko nał,  tak łaskawie,  że wkrót -
ce miło wali go jak własne go wład cę.

Od pewne go czasu – do kład nie rzecz bio rąc,  od chwili gdy
w roz mo wie po raz pierwszy padło imię kró la Artu ra – coś nie
dawało Axlo wi spo ko ju.  I kie dy słu chał te raz W istana i stare -
go ryce rza,  po wró cił do nie go strzęp wspo mnie nia.  Nie było
te go wie le,  lecz i tak ucie szył się,  że ma coś,  co mo że prze -
analizo wać Przypo mniał so bie,  jak stał po środ ku namio tu,
du że go namio tu,  jaki wojsko wi roz bijają nie opo dal po la bitwy.
Była noc,  w środ ku paliła się gru ba świe ca,  a ściany namio tu
ło po tały na wie trze Razem z nim było tam kilka osób,  lecz nie
po trafił przypo mnieć so bie ich twarzy.  On,  Axl,  był z jakie goś



po wo du wście kły,  ro zu miał jed nak,  jak waż ne jest,  by – przy-
najmniej na razie – nie dać te go po so bie po znać.

– Po wiem ci,  mistrzu W istanie – ode zwała się obok nie go
Be atrice – że w naszej wio sce miesz ka kilka saksońskich ro -
dzin,  któ re nale żą tam do najbardziej po ważanych.  I sam wi-
działeś saksońską wio skę,  z któ rej dziś rano wyru szyliśmy.  Ci
lu dzie mają się do brze i choć czasami cierpią wsku tek napaści
monstrów,  takich jak te,  któ re tak dzielnie po ko nałeś,  to ze
stro ny Brytów nie spo tyka ich nic złe go.

– Ta zacna ko bie ta ma świę tą rację – po wie dział Gawain.  –
Nasz uko chany król Artur zapro wadził trwały po kój mię dzy
Brytami i Sakso nami i choć nadal do cie rają do nas wie ści o to -
czących się dale ko wojnach,  tu od dawna je ste śmy so bie
brać mi.

– W szyst ko,  co widziałem,  po twierdza two je sło wa – rzekł
W istan.  – I chęt nie zdam o tym re lację w swo im kraju,  naj-
pierw jed nak mu szę od wie dzić zie mie za tymi gó rami.  Nie
wiem,  czy kie dykolwiek jesz cze bę dę miał okazję zapytać o to
ko goś tak mądre go,  sir Gawainie,  po zwól zatem,  że zro bię to
te raz.  Dzię ki jakim nie zwykłym zdolno ściom wasze mu wiel-
kie mu kró lo wi udało się zale czyć wo jenne rany tak do brze,  że
prze mie rzający ten kraj wę dro wiec widzi tylko ich nie wyraź ne
ślady?

– To pytanie do brze o to bie świad czy,  panie.  Od po wiem,
że mój stryj nig dy nie uważał się za wład cę po tęż niejsze go od
Bo ga i zawsze mo dlił się o oświe ce nie Dzię ki te mu pod bite lu -



dy widziały je go sprawie dliwość i chciały go mieć za kró la
w nie mniejszym stop niu niż te,  któ re walczyły u je go bo ku.

– Mimo to,  panie,  czy to nie dziwne,  że czło wiek nazywa
bratem ko goś,  kto zale d wie wczo raj wymordo wał mu dzie ci?
A prze cież chyba właśnie cze goś takie go udało się do ko nać
Artu ro wi.

– Do tykasz tu sed na sprawy,  mistrzu W istanie W ymordo -
wał dzie ci,  po wiadasz.  A prze cież Artur zawsze nakazywał
oszczę dzać nie winnych,  któ rzy wpadli w wiry wojny.  Co wię -
cej,  panie,  kazał nam,  kie dy to tylko moż liwe,  rato wać i udzie -
lać schro nie nia ko bie tom,  dzie ciom i starcom,  i czynić to bez
wzglę du na to,  czy byli Brytami,  czy Sakso nami.  Na takich czy-
nach bu du je się zaufanie nawet w bitewnym zgiełku.

– Two je sło wa,  panie,  wydają się prawdziwe,  a jed nak nie
prze staje mnie to zadziwiać – rzekł W istan.  – Nie uważasz,
mistrzu Axl,  że to nie zwykłe,  jak Artu ro wi udało się zjed no -
czyć ten kraj?

– Zaklinam cię po nownie,  mistrzu W istanie! – zawo łała Be -
atrice.  – Za ko go ty bie rzesz mo je go mę ża? On nie ma po ję cia
o wojnach,  panie!

Lecz nagłe nikt już jej nie słu chał,  bo Edwin,  któ ry zawę -
dro wał wcze śniej w po bliże dro gi,  zaczął gło śno krzyczeć,
a po tem usłysze li zbliżający się stu kot pod ków.  Zastanawiając
się nad tym póź niej,  Axl do szedł do wnio sku,  że W istana mu -
siały rze czywiście głę bo ko wciągnąć dziwne roz ważania na te -
mat prze szło ści,  bo zanim czujny na ogół wo jownik zdążył
dźwignąć się na no gi,  w stro nę po lany skrę cił jeź dziec i pre -



zentu jąc po dziwu god ne pano wanie nad ko niem,  zwolnił
i pod je chał kłu sem do wielkie go dę bu.

Axl natych miast roz po znał wyso kie go siwe go żołnie rza,
któ ry tak uprzejmie po trakto wał Be atrice na mo ście.  Na je go
ustach wciąż błąkał się nie wyraź ny uśmie szek,  lecz pod jeż -
dżał do nich z wyciągnię tym z po chwy mie czem,  któ ry opu -
ścił,  opie rając rę ko jeść o łęk sio dła.  Zatrzymał się w miejscu,
z któ re go już tylko kilka kro ków dzie liło go od dę bu,  i schylił
gło wę w ukło nie.

– Dzień do bry,  sir Gawainie – po wie dział.
Stary rycerz zmie rzył go po gardliwym spojrze niem.
– Co so bie,  panie,  wyob rażasz,  zjawiając się tu z ob nażo -

nym mie czem? – zapytał.
– W ybacz mi,  sir Gawainie Chciałbym tylko zapytać o coś

two ich to warzyszy.  – Żołnierz spojrzał na W istana,  któ ry po -
nownie otwo rzył głup ko wato usta i zaczął chicho tać pod no -
sem.  – Nie pod chodź bliżej z tym ko niem,  chłop cze! – krzyk-
nął nagle,  nie spusz czając wzro ku z wo jownika.  Edwin bo -
wiem pod cho dził do nich od tyłu,  trzymając za wo dze klacz
W istana.  – Słu chaj mnie,  mło dzieńcze! Puść wo dze,  po dejdź
tu i stań przede mną obok swo je go brata półgłówka.  Cze kam,
chłop cze.

Edwin,  nawet je śli nie zro zu miał do kład nie słów żołnie rza,
do myślił się,  o co mu cho dzi,  po nie waż zo stawił klacz i do łą-
czył do W istana.  Kie dy to zro bił,  żołnierz zmie nił nie znacz nie
po zycję swo je go ko nia.  Zauważywszy to,  Axl natych miast po -
jął,  iż ustawia się pod takim kątem i w takiej od le gło ści od



prze ciwników,  by mieć jak największą prze wagę w przypad ku
nagłe go starcia.  W cze śniej gło wa i szyja własne go wierz chow-
ca prze szkadzałyby mu w zadaniu celne go cię cia,  wsku tek
cze go wo jownik miałby dość czasu,  by spło szyć je go ko nia
bądź do biec tam,  gdzie zasięg i siła raże nia mie cza byłyby po -
waż nie ograniczo ne.  Drob na zmiana po zycji sprawiała jed nak,
że zaatako wanie jeźdź ca przez ko goś nie uzbro jo ne go – a W i-
stan nie miał w tym mo mencie bro ni – równało się praktycz -
nie samo bójstwu.  Zajmu jąc no wą po zycję,  żołnierz najwyraź -
niej uwzględ nił również klacz,  któ ra stała nie uwiązana za je go
ple cami.  Gdyby W istan chciał te raz do biec do swe go wierz -
chowca,  mu siałby,  ucie kając przed mie czem jeźdź ca,  zato -
czyć sze ro ki łuk,  co oznaczało,  że zanim do tarłby do ce lu,  zo -
stałby prawie na pewno strato wany od tyłu.

Axl spo strzegł to wszyst ko z po dziwem dla strate gicz nych
zdolno ści żołnie rza,  a także z nie po ko jącą świado mo ścią wy-
nikających z te go konse kwencji.  Był czas,  gdy sam w po dob ny
spo sób spiął ko nia,  wyko nu jąc po dob ny – drob ny,  lecz klu -
czo wy – manewr,  by ustawić się w jed nej linii z dru gim jeźdź -
cem.  Co tam ro bił owe go dnia? Oni ten dru gi jeź dziec cze kali
na coś,  wpatru jąc się w roz le głe szare wrzo so wiska.  Aż do te -
go mo mentu je go to warzysz je chał przo dem, bo Axl pamię -
tał,  że widział ko łyszący się ogon je go wierz chowca i zastana-
wiał się,  w jakim stop niu owo wywijanie ogo nem jest wyni-
kiem od ru chów zwie rzę cia,  a w jakim po dmu chów wiatru,
któ ry smagał bez lud ną zie mię.



Od su wając od sie bie te prze dziwne myśli,  wstał i po mógł
pod nieść się żo nie.  Sir Gawain nadal sie dział na zie mi,  zu peł-
nie jakby zrósł się z pniem dę bu,  i spo glądał sro go na no wo
przybyłe go.

– Po móż mi wstać,  panie – po pro sił w końcu cicho Axla.
Po stawie nie na no gi stare go ryce rza wymagało spo re go

wysiłku zarówno ze stro ny Axla,  jak i Be atrice,  lecz gdy stanął
w końcu w swo jej zbroi i roz pro sto wał ramio na,  widok był za-
iste im po nu jący.  Sir Gawain ograniczał się jed nak w dalszym
ciągu do groź ne go łypania na żołnie rza i w końcu to Axl mu -
siał zabrać głos.

– Dlacze go tak na nas napadasz,  panie? – zapytał.  – Je ste -
śmy pro stymi wę drowcami.  Nie pamię tasz,  jak nie spełna
przed go dziną wypytywałeś nas przy wo do spadzie?

– Do brze cię pamię tam,  wujku – od parł siwy żołnierz.  –
Choć gdy się ostat nio widzie liśmy,  padł na nas,  któ rzyśmy pil-
no wali mo stu,  jakiś dziwny urok i zapo mnie liśmy,  po co peł-
nimy tam wartę.  Do pie ro póź niej,  gdy zsze dłem z po ste runku
i wracałem do obo zu,  wszyst ko so bie uświado miłem.  I przy-
po mniawszy so bie cie bie i two ich to warzyszy,  zawró ciłem ko -
nia,  by was do go nić Nie od dalaj się,  chłop cze,  mó wię ci! Stój
obok swo je go brata idio ty!

Nadąsany Edwin stanął z po wro tem obok W istana i po słał
mu pytające spojrze nie.  Ten jed nak nadal cicho chicho tał i z
kącika ust spływała mu nit ka śliny.  Mo gło się zdawać,  że to czy
do oko ła błęd nym wzro kiem,  lecz,  zdaniem Axla,  oce niał od le -



głość do własnej klaczy i do prze ciwnika i do cho dził do tych
samych wnio sków co on.

– Je śli dojdzie do jakiejś zwady,  błagam, sir Gawainie,  byś
po mógł mi ob ro nić mo ją zacną żo nę – szep nął do ryce rza.

– Zro bię,  co nakazu je mi ho nor.  Bądź spo kojny.
Axl skinął z wdzięcz no ścią gło wą i w tym samym mo men-

cie zo baczył,  że siwy żołnierz zsiada z ko nia.  Po raz ko lejny
nie mógł wyjść z po dziwu dla je go bie gło ści,  gdy męż czyzna
stanął bo wiem ostatecz nie naprze ciwko W istana i chłop ca,
był zwró co ny w najbardziej od po wied nią stro nę i w najbar-
dziej od po wied niej od le gło ści do nich,  a co wię cej,  trzymał
miecz tak,  by nie zmę czyć ramie nia,  je go wierz cho wiec zaś
osłaniał go przed nie spo dzie waną napaścią z tyłu.

– Po wiem, co wypadło nam z pamię ci,  gdy się ostat nio wi-
dzie liśmy,  wujku.  Tuż przed tem do staliśmy wiado mość
o saksońskim wo jowniku,  któ ry opu ścił po bliską wio skę,  za-
bie rając ze so bą ranne go chłop ca.  – Żołnierz wskazał gło wą
Edwina.  – Mło ko sa w wie ku te go tu taj.  Nie wiem,  wujku,  co
wiąże z tą sprawą cie bie i tę zacną ko bie tę.  Szu kam tylko Sak-
so na i je go chło paka.  Mów szcze rze,  to włos ci z gło wy nie
spad nie.

– Nie ma tu taj żad ne go wo jownika,  panie.  I nie szu kamy
zwady z to bą ani z lordem Brennu sem,  któ ry,  jak przypusz -
czam,  jest two im panem.

– Zdajesz so bie sprawę,  co mó wisz,  wujku? Je śli osłaniasz
naszych wro gów,  od po wiesz za to,  bez wzglę du na swe siwe



wło sy Kim są ci,  któ rzy z to bą po dró żu ją,  ten nie mo wa i mło -
kos?

– Jak mó wiłem,  panie,  dali ich nam dłuż nicy,  w zamian za
zbo że i cynę.  Bę dą praco wali u nas przez rok,  by spłacić dług
swo jej ro dziny.

– Na pewno się nie mylisz,  wujku?
– Nie wiem,  ko go szu kasz,  panie,  ale z pewno ścią nie są to

ci bied ni Sakso ni.  I kie dy tracisz tu z nami czas,  twoi wro go -
wie grasu ją gdzieś na wolno ści.

Żołnierz chyba wziął to pod uwagę – w gło sie Axla za-
brzmiała nie ocze kiwana stanowczość – bo nie był już taki pe -
wien swe go.

– Co wiesz o tych lu dziach,  sir Gawainie? – zwró cił się do
ryce rza.

– Spo tkaliśmy się przypad kiem,  gdy od po czywałem tu taj
z Ho racym.  Mo im zdaniem,  to pro ści lu dzie.

Żołnierz jesz cze raz przyjrzał się bacz nie twarzy W istana.
– Nie my idio ta,  tak? – Dał dwa kro ki do przo du i pod niósł

miecz tak,  że je go ostrze znalazło się tuż przy gardle wo jowni-
ka.  – Ale z pewno ścią boi się śmierci jak każ dy z nas.

Axl zo riento wał się,  że żołnierz po raz pierwszy po pełnił
błąd Pod szedł zbyt blisko do prze ciwnika i choć było to szale -
nie ryzykowne,  W istan mógł te raz,  po ru szając się bardzo
szyb ko,  złapać rę kę trzymającą miecz i po wstrzymać pchnię -
cie.  On jed nak dalej chicho tał pod no sem,  a po tem uśmiech -
nął się głup ko wato do sto jące go obok Edwina.  Po stę po wanie
żołnie rza wzbu rzyło jed nak sir Gawaina.



– Ci lu dzie mo gli być mi ob cy jesz cze przed go dziną,  ale
nie po zwo lę,  by trakto wano ich tak bru talnie! – huknął.

– Cie bie to nie do tyczy,  sir Gawainie.  Pro szę,  byś zacho wał
milcze nie.

– Jak śmiesz prze mawiać w ten spo sób do ryce rza kró la
Artu ra,  panie?

– Czy to moż liwe,  że ten idio ta jest w rze czywisto ści zama-
sko wanym wo jownikiem? – zapytał żołnierz,  całko wicie igno -
ru jąc sir Gawaina.  – Sko ro nie jest uzbro jo ny,  nie czyni to du -
żej róż nicy.  Mój miecz jest wystarczająco ostry bez wzglę du
na to,  z kim mamy do czynie nia.

– Jak on śmie! – mruknął pod no sem sir Gawain.
Siwy żołnierz,  być mo że uświado miwszy so bie nagle swój

błąd,  cofnął się o dwa kro ki i stając do kład nie w tym samym
miejscu co wcze śniej,  opu ścił miecz do pasa.

– Po dejdź do mnie,  chłop cze – po wie dział.
– On mó wi tylko po saksońsku,  panie,  i w do dat ku jest nie -

śmiały – wyjaśnił Axl.
– Nie mu si nic mó wić,  wujku.  Niech pod nie sie po pro stu

ko szu lę,  to prze ko namy się,  czy to ten,  któ ry opu ścił wio skę
razem z wo jownikiem.  Zbliż się do mnie,  chłop cze.

Kie dy Edwin pod szedł bliżej,  żołnierz wyciągnął w je go
stro nę wolną rę kę.  Chło pak pró bo wał się bro nić,  ale po krót -
kiej szarpaninie je go ko szu la zo stała pod ciągnię ta w gó rę i tuż
pod że brami Axl zo baczył spuch nię te miejsce i małe strup ki
zaschnię tej krwi.  Sto jący po je go obu stro nach.  Be atrice i Ga-
wain wyciągnę li szyje,  by mieć lep szy widok,  ale żołnierz,  bo -



jąc się spu ścić z oczu W istana,  przez dłuż szą chwilę nie zer-
kał na ranę.  Kie dy to w końcu zro bił,  mu siał ob ró cić gło wę i w
tym samym mo mencie Edwin wydał prze nikliwy świst – nie -
zu pełnie krzyk,  lecz coś,  co przypo minało Axlo wi sko wyt osa-
czo ne go lisa.  Żołnierz stro pił się,  a Edwin wyko rzystał to,  by
się wyrwać.  Do pie ro wte dy Axl zdał so bie sprawę,  że od gło su
nie wydał chło piec,  lecz W istan; i że re agu jąc nań,  klacz wo -
jownika,  aż do tej chwili spo kojnie sku biąca trawę,  od wró ciła
się nagle i te raz bie gła wprost na nich.

Koń żołnie rza wyraź nie się spło szył,  jesz cze bardziej roz -
praszając swo je go pana,  i kie dy żołnierz wziął się w końcu
w garść,  W istan znalazł się po za zasię giem je go mie cza.  Klacz
zbliżała się do nich z du żą pręd ko ścią,  a W istan,  marku jąc
skok w jed ną stro nę,  dał nu ra w dru gą i wydał ko lejny prze ni-
kliwy świst.  Klacz zwolniła do kłu sa i skrę ciła tak,  by prze biec
mię dzy W istanem i je go prze ciwnikiem,  dzię ki cze mu wo jow-
nik mógł prawie spo kojnym kro kiem po dejść do dę bu.  Klacz
skrę ciła po nownie,  po dążając spryt nie za swo im panem, i Axl
przypusz czał,  że gdy bę dzie go mijała,  wo jownik sko czy na
sio dło,  bo cze kał na nią z pod nie sio nymi rę ko ma. Tuż zanim
klacz zasło niła mu widok,  ujrzał nawet,  że W istan się ga
w stro nę sio dła,  lecz zaraz po tem koń po truch tał bez jeźdź ca
tam,  gdzie jesz cze przed chwilą sku bał trawę,  a wo jownik po -
zo stał na miejscu,  te raz jed nak dzierżąc w dło ni miecz.

Z ust Be atrice wyrwał się cichy okrzyk.  Axl ob jął ją ramie -
niem i przyciągnął do sie bie.  Sto jący po je go dru giej stro nie
Gawain mruknął z uznaniem,  najwyraź niej wyso ko oce niając



manewr W istana.  Stary rycerz po stawił sto pę na jed nym
z wystających z zie mi ko rze ni dę bu i oparłszy dłoń o ko lano,
ob serwo wał z żywym zainte re so waniem roz grywającą się
przed nimi sce nę.

Siwy żołnierz był te raz od wró co ny do nich ple cami; w tej
kwe stii nie miał oczywiście du że go wybo ru,  bo mu siał stawić
czo ło W istano wi.  Axl z zasko cze niem stwierdził,  że żołnierz,
jesz cze przed chwilą taki opano wany i wprawny,  dał się zu peł-
nie zbić z tro pu.  Spojrzał,  jakby szu kając otu chy,  na swe go
ko nia,  któ ry od biegł spło szo ny kilkanaście kro ków,  a po tem
pod niósł miecz na wyso kość ramie nia i zacisnął moc no obie
dło nie na rę ko je ści.  Axl wie dział,  że przybrał tę po stawę
przed wcze śnie i zmę czy tylko w ten spo sób ramię.  W  prze ci-
wieństwie do nie go W istan,  po dob nie jak ze szłej no cy,  gdy
wycho dził z wio ski,  wydawał się spo kojny,  nie mal nonsza-
lanc ki.  Pod szedł po wo li do żołnie rza i zatrzymał się kilka kro -
ków przed nim,  trzymając opusz czo ny miecz w jed nej dło ni.

– Sir Gawainie – ode zwał się żołnierz,  a w je go gło sie za-
brzmiała no wa nu ta.  – Słyszę,  że po ru szyłeś się za mo imi ple -
cami.  Czy staniesz u me go bo ku,  by walczyć z tym czło wie -
kiem?

– Sto ję tu taj,  by bro nić tej zacnej pary,  panie Po za tym ten
spór,  jak zauważyłeś nie dalej jak przed chwilą,  w żaden spo -
sób mnie nie do tyczy.  Ten wo jownik mo że i jest two im wro -
giem,  lecz nie stał się jesz cze mo im.

– Ten czło wiek jest saksońskim wo jownikiem,  sir Gawain-
ie,  i przybył tu,  by nam zaszko dzić Po móż mi,  bo choć nie



uchylam się przed wypełnie niem swe go obo wiąz ku,  je że li to
rze czywiście ten,  któ re go szu kamy, mamy do czynie nia z na-
der groź nym prze ciwnikiem.

– Jaki miałbym po wód stawać do walki z czło wie kiem,  któ -
re go je dyna prze wina po le ga na tym,  że jest kimś ob cym? To
ty,  panie,  zbu rzyłeś spo kój te go miejsca swo im nie okrze sa-
nym zacho waniem.

Przez chwilę trwała cisza.
– Nadal po zo staniesz nie mo wą,  panie? – spytał w końcu

żołnierz,  zwracając się do W istana.  – Czy mo że te raz,  gdy
sto imy twarzą w twarz,  po wiesz mi,  kim je steś?

– Zwę się W istan,  panie,  i je stem wo jownikiem ze wscho -
du.  W ygląda na to,  że twój pan,  lord Brennus,  ma wo bec
mnie złe zamiary,  nie wiem jed nak,  jaka jest te go przyczyna,
bo prze mie rzam ten kraj w po ko ju,  w misji po wie rzo nej mi
przez mo je go kró la.  W ydaje mi się także,  że chciałeś skrzyw-
dzić te go nie winne go chłop ca,  i widząc to,  mu szę po krzyżo -
wać ci plany.

– Pro szę cię po nownie,  sir Gawainie,  przyjdź z po mo cą ro -
dako wi! – zawo łał żołnierz.  – Je że li to rze czywiście W istan,
po wiadają,  że z je go rę ki padło wię cej niż pięć dzie się ciu mor-
skich najeźdź ców.

– Je śli sam je den po ko nał pięć dzie się ciu zajadłych najeźdź -
ców,  panie,  jak je den stary i znu żo ny rycerz mo że wpłynąć na
wynik tej walki?

– Błagam cię,  nie kpij so bie,  sir Gawainie.  To okrut ny czło -
wiek i mo że zaatako wać w każ dej chwili.  W idzę to po je go



oczach.  Po wiadam ci,  że przybył tu taj,  by wyrządzić nam
wielkie szko dy.

– Po wiedz,  w czym ko mu kolwiek uchybiłem,  po dró żu jąc
w po ko ju przez twój kraj i mając w ju kach je den je dyny miecz
do ob ro ny przed dzikimi be stiami i bandytami – rzekł W istan.
– Je śli po trafisz wymie nić mo je zbrod nie,  zrób to te raz,  bo
chciałbym usłyszeć zarzu ty,  zanim cię zaataku ję.

– Nie są mi do kład nie znane two je złe zamiary,  panie,  ale
wie rzę,  że lord Brennus ma uzasad nio ne po wo dy,  by się cie -
bie po zbyć.

– A zatem choć nie mo żesz mi nicze go zarzu cić,  chęt nie
byś mnie usiekł.

– Błagam cię o po moc,  sir Gawainie! Choć to sro gi wo jow-
nik,  przy od po wied niej strate gii mo że my go we dwóch po ko -
nać– Po zwól,  że ci przypo mnę,  panie,  iż je stem ryce rzem kró -
la Artu ra,  a nie zacięż nym two je go lorda Brennu sa.  Nie pod -
no szę mie cza prze ciwko ob cym,  kie ru jąc się luź nymi po gło -
skami,  albo dlate go,  że w ich żyłach płynie cu dzo ziem ska
krew.I widzę,  że nie po trafisz wymie nić do statecz nie waż ne go
po wo du,  by zwró cić się prze ciwko te mu czło wie ko wi.

– Zmu szasz mnie zatem,  panie,  bym wyjawił rze czy,  o któ -
rych,  nawet je śli lord Brennus uznał za sto sowne mnie po wia-
do mić,  czło wiek zajmu jący tak niską po zycję jak ja nie po wi-
nien wie dzieć.  Ten czło wiek przybył tu,  by zgładzić smo czycę
Qu erig! To właśnie spro wadza go do nasze go kraju!

– Zgładzić Qu erig! – Sir Gawain wydawał się tym au tentycz -
nie wstrząśnię ty.  Prze szedł kilka kro ków i po patrzył na W ista-



na,  jakby widział go po raz pierwszy w życiu.  – Czy to prawda,
panie?

– Nig dy nie okłamałbym ryce rza kró la Artu ra,  więc po wiem
krót ko.  Oprócz obo wiąz ków,  o któ rych mó wiłem wcze śniej,
mój król zle cił mi zgładze nie smo czycy grasu jącej w tym kra-
ju.  Ale jakie zastrze że nia moż na mieć wo bec takie go zadania?
Okrut ny smok zagraża wszyst kim po spo łu.  Po wiedz mi,  żoł-
nie rzu,  dlacze go po dejmu jąc się takiej misji,  staję się twym
wro giem?

– Zgładzić Qu erig! Naprawdę chcesz zgładzić Qu erig?! – Sir
Gawain pod niósł głos do krzyku.  – Ależ to jest misja,  któ rą
po wie rzo no mnie,  panie! W iesz o tym? Tę misję po wie rzył mi
sam król Artur!

– To spór,  któ ry mo że my roz strzygnąć kie dy indziej,  sir
Gawainie.  Po zwól,  że najpierw zajmę się tym żołnie rzem,  któ -
ry widzi wro gów we mnie oraz w mo ich wę dru jących w po ko -
ju przyjacio łach.

– Obawiam się,  że je śli nie przyjdziesz mi z po mo cą,  sir
Gawainie,  to wybiła mo ja ostat nia go dzina! Zaklinam cię,pa-
nie,  przypo mnij so bie,  jak bardzo lord Brennus czci Artu ra
i je go pamięć Skrzyżuj miecz z tym Sakso nem.

– Zgładze nie Qu erig jest mo ją po winno ścią,  mistrzu W ista-
nie! Ho racy i ja przygo to waliśmy misterny plan,  by wywabić ją
z kryjówki,  i nie po trze bu je my niczyjej po mo cy!

– Złóż broń,  panie,  to mo że cię jesz cze oszczę dzę – zwró -
cił się W istan do żołnie rza.  – W  prze ciwnym razie zakoń-
czysz życie na tej zie mi.



– W idzę,  jaki byłem głu pi,  przypusz czając,  że mo gę cię po -
ko nać w po je dynkę,  panie – od parł tam ten po krót kim waha-
niu.  – Być mo że zo stanę ukarany za swo ją pychę.  Ale nie zło -
żę te raz tchórz liwie bro ni.

– Jakim prawem twój król każe ci przyjeż dżać z inne go kra-
ju i uzurpu je so bie obo wiąz ki,  któ re po wie rzo no ryce rzo wi
kró la Artu ra?! – huknął sir Gawain.

– W ybacz,  sir Gawainie,  ale minę ło już wie le lat,  od kąd
miałeś zgładzić Qu erig,  i mali chłop cy stali się tym czasem do -
ro słymi męż czyznami.  Po co się zło ścić,  sko ro mo gę od dać
te mu krajo wi przysłu gę i uwolnić go od tej plagi?

– Po co się zło ścić,  panie? Nie wiesz,  na co się ważysz! W y-
daje ci się,  że zgładze nie Qu erig to taka pro sta sprawa? Smo -
czyca jest równie chytra,  jak zajadła! Przez kilka ostat nich lat
prawie o niej nie słysze liśmy,  lecz te raz roz ju szysz ją swo ją
głu po tą i cały ten kraj od czu je fu rię jej gnie wu! Sprawa wyma-
ga wielkiej de likat no ści,  panie,  w prze ciwnym razie zgu ba cze -
ka nie winnych w całym kraju.  Dlacze go,  two im zdaniem,  Ho -
racy i ja tak dłu go z tym zwle kaliśmy?Je den fałszywy krok mo -
że mieć strasz liwe konse kwencje,  panie!

–W  takim razie po móż mi,  sir Gawainie! – zawo łał żołnierz,
nie kryjąc wcale lę ku.  – Po zbądź my się razem te go zagro że -
nia!

Sir Gawain spojrzał na nie go zasko czo ny,  jakby zapo mniał
na chwilę,  z kim ma do czynie nia.

– Nie po mo gę ci,  panie – rzekł po chwili spo kojniejszym to -
nem.  – Nie je stem przyjacie lem two je go lorda,  obawiam się



bo wiem, że przyświe cają mu nie cne ce le.  Obawiam się rów-
nież,  że masz zamiar skrzywdzić inne obec ne tu oso by,  któ re
nie po no szą żad nej winy i nie bio rą udziału w całej tej intry-
dze.

– Niczym mu cha w paję czej sie ci zawisłem mię dzy życiem
i śmiercią.  Ape lu ję do cie bie po raz ostat ni,  sir Gawainie,
i choć nie do końca ro zu miem, o co tu cho dzi,  po myśl,  czy
ten czło wiek przybywałby w ogó le do nasze go kraju,  gdyby
nie chciał nam wyrządzić jakiejś szko dy!

– Przed stawił w prze ko nu jący spo sób ce le swo jej misji,  pa-
nie,  i choć złosz czą mnie je go nie roz waż ne plany,  nie jest to
wystarczający po wód,  bym wspólnie z to bą stawił mu czo ło.

– Stań do bo ju,  żołnie rzu – po wie dział W istan prawie po -
jed nawczym to nem. – Stań do bo ju i miejmy to już za so bą.

– Czy stało by się coś złe go,  mistrzu W istanie – ode zwała
się nagle Be atrice – gdybyśmy po zwo lili te mu żołnie rzo wi zło -
żyć broń i od je chać? Tam na mo ście po zdro wił mnie uprzej-
mymi sło wy i nie jest chyba złym czło wie kiem.

– Gdybym zro bił to,  o co pro sisz,  pani Be atrice,  prze kazał-
by wie ści o nas i już wkrót ce wró ciłby tu taj z trzydzie sto ma al-
bo pięć dzie się cio ma żołnie rzami.  Nie mo glibyśmy wówczas li-
czyć na ich łaskę.  I pamię taj,  że miał zamiar wyrządzić krzyw-
dę chłop cu.

– Być mo że przysię gnie z własnej wo li,  że nas nie zdradzi.
– W zru sza mnie twa do broć,  pani – wtrącił się siwy żoł-

nierz,  ani na chwilę nie spusz czając wzro ku z W istana.  – Nie
je stem jed nak ło trem i nie wyko rzystam nie cnie two jej pro po -



zycji.  To,  co twierdzi ten Sakson,  jest prawdą.  Je śli mnie
oszczę dzicie,  uczynię do kład nie tak,  jak mó wi,  bo obo wiązek
nie po zwala mi po stąpić inaczej.  Mimo to dzię ku ję ci za łaska-
we sło wa i je śli są to rze czywiście mo je ostat nie chwile,  odej-
dę dzię ki nim spo kojniejszy z te go świata.

– Nie zapo mniałam również,  panie,  o proś bie do tyczącej
twych ro dziców – do dała Be atrice.  – Po wie działeś to wte dy
żartem i jest mało prawdo po dob ne,  byśmy ich spo tkali.  Gdy-
by jed nak do te go kie dykolwiek do szło,  do wie dzą się,  jak bar-
dzo chciałeś się z nimi po nownie zo baczyć.

– Dzię ku ję ci raz jesz cze,  pani.  Nie po ra jed nak,  bym osła-
biał hart du cha takimi myślami.  Bez wzglę du na re pu tację,  ja-
ką cie szy się ten czło wiek,  los mo że się jesz cze do mnie
uśmiech nąć i bę dzie cie wówczas żało wać,  że do brze mi ży-
czyliście.

– Zapewne masz rację – przyznała z wes tchnie niem Be atri-
ce.  – A zatem,  mistrzu W istanie,  mu sisz się dla nas bardzo
po starać Od wró cę wzrok,  bo nie lu bię wido ku jat ki.  I pro szę,
byś nakazał mło de mu paniczo wi Edwino wi uczynić to samo,
bo nie wąt pię,  że zro bi to tylko na twój wyraź ny roz kaz.

– W ybacz,  pani,  ale po wiem chło pako wi,  by śle dził całą
walkę,  tak jak to nakazywano czę sto mnie,  gdy byłem w je go
wie ku – od parł W istan.  – W iem,  że bę dąc świad kiem rycer-
skie go starcia,  nawet się nie skrzywi i nie zbie rze mu się na
wymio ty.

W istan wypo wie dział kilka zdań po saksońsku i Edwin,  któ -
ry do tej po ry stał na ubo czu,  pod szedł do drze wa i nie mru -



gnąwszy nawet okiem,  stanął przy Axlu i Be atrice.
Axl słyszał te raz wyraź nie od dech żołnie rza,  bo wypusz -

czając po wie trze,  za każ dym razem wydawał z sie bie niski po -
świst.  Ru szając do przo du,  pod niósł miecz wyso ko nad gło wę
i przypu ścił atak,  któ ry wyglądał na prymitywny,  a nawet sa-
mo bójczy; jed nak tuż przed W istanem rap townie wyko nał fin-
tę w le wo,  opusz czając miecz do bio dra.  Axl z ukłu ciem żalu
zro zu miał,  że żołnierz,  wie dząc,  iż nie ma większych szans
w dłuż szym po je dynku,  po stawił wszyst ko na jed ną kartę.  W i-
stan jed nak najwyraź niej to prze widział,  a mo że zare ago wał
całkiem instynktownie.  Od stąpił zgrab nie na bok i jed nym pro -
stym ru chem ciął mie czem ataku jące go męż czyznę.  Żołnierz
wydał od głos po dob ny do te go,  któ ry słychać,  gdy zanu rzane
w stud ni wiadro ude rza o po wierzch nię wo dy,  po czym padł
twarzą na zie mię.  Sir Gawain wymam ro tał sło wa mo dlitwy.

– Już po wszyst kim,  Axl? – zapytała Be atrice.
– Już po wszyst kim,  księż nicz ko.
Edwin patrzył na martwe go męż czyznę z prawie nie zmie -

nio nym wyrazem twarzy.  Po dążając za je go wzro kiem,  Axl uj-
rzał wę ża,  któ ry,  spło szo ny przez padające go żołnie rza,  wy-
pełzał te raz spod je go ciała.  Choć ciem ny,  nakrapiany był żół-
tymi i białymi cęt kami i kie dy su nąc szyb ko po trawie,  wyło nił
się w większej czę ści spod tru pa,  Axl po czuł silny odór ludz -
kich trze wi i instynktownie od stąpił z Be atrice na bok,  nie
chcąc,  by stwo rze nie do tarło do ich stóp.  Mimo to dalej się
do nich zbliżało,  dzie ląc się na dwo je przed kę pą ostu niczym



stru mień opływający skałę,  a po tem znów łącząc się w jed no
i pełznąc co raz bliżej.

– Chodź my stąd,  księż nicz ko – po wie dział Axl,  pro wadząc
za so bą żo nę.  – Do brze,  że jest już po wszyst kim.  Ten czło -
wiek wyraź nie źle nam życzył,  choć nadal nie wiem,  z jakie go
po wo du.

– Po zwól,  że wyjaśnię ci to na tyle,  na ile zdo łam,  mistrzu
Axl – rzekł W istan,  któ ry jesz cze przed chwilą wycie rał miecz
o zie mię,  lecz te raz wstał i do nich pod szedł.  – To prawda,  że
nasi saksońscy ziom ko wie żyją w tym w kraju w zgo dzie z wa-
szym lu dem. Ale do tarły do nas wie ści,  że lord Brennus za-
mie rza pod bić te zie mie dla sie bie i wypo wie dzieć wojnę
wszyst kim miesz kającym tu Sakso nom.

– Ja też o tym słyszałem,  panie – przyznał sir Gawain.  –To
był ko lejny po wód,  dla któ re go nie wsparłem te go nie szczę -
śnika,  któ ry le ży te raz wypatro szo ny niczym pstrąg.  Obawiam
się,  że lord Brennus mo że zaprze paścić po kój zapro wadzo ny
przez wielkie go kró la Artu ra.

–W  naszym kraju do wie dzie liśmy się cze goś wię cej,  panie
– do dał W istan.  – Brennus zapro sił do swo je go zam ku nie bez -
piecz ne go go ścia,  Normana,  któ ry po trafi po noć po skramiać
smo ki.  Mój król obawia się,  że lord Brennus zamie rza pojmać
Qu erig i zmu sić ją do walki w sze re gach swo jej armii.  Gdyby
mu się to udało,  smo czyca wzmoc niłaby po tęż nie je go siły
i Brennus mógłby zre alizo wać swo je plany.  Dlate go wysłano
mnie,  bym zabił smo czycę,  zanim jej okrut na moc ob ró ci się



prze ciwko wszyst kim,  któ rzy sprze ciwiają się Brennu so wi.
W ydajesz się prze rażo ny,  sir Gawainie,  ale mó wię szcze rze.

– Je śli je stem prze rażo ny,  panie,  to dlate go,  że w tym,  co
mó wisz,  jest ziarno prawdy.  W  mło do ści stawiłem nie gdyś
czo ło smo ko wi walczące mu w sze re gach wro giej armii i było
to coś strasz ne go.  Moi to warzysze,  jesz cze przed chwilą głod -
ni zwycię stwa,  zamarli na je go widok,  a tam to stwo rze nie na-
wet w po ło wie nie było tak po tęż ne i prze bie głe jak Qu erig.  Je -
że li lord Brennus zdo ła ją so bie pod po rząd ko wać,  z pewno -
ścią do pro wadzi to do no wych wo jen.  Mimo to mam nadzie -
ję,  że jest zbyt dzika,  by dać się po skro mić jakie mu kolwiek
czło wie ko wi.

Gawain prze rwał,  po patrzył na po le głe go żołnie rza i po krę -
cił gło wą,  a W istan pod szedł do Edwina,  wziął go za rę kę i po -
pro wadził w stro nę zwłok.  Następ nie obaj przystanę li na chwi-
lę przy żołnie rzu i W istan zaczął półgło sem tłu maczyć coś
chłop cu,  co jakiś czas po magając so bie ge stem dło ni i pa-
trząc,  jak na to re agu je.  W  któ rymś mo mencie Axl zo baczył,
jak palec wo jownika kre śli w po wie trzu pro stą linię,  wskazu jąc
zapewne chłop cu,  jaką dro gę po ko nało ostrze mie cza.  Edwin
przez cały czas wpatrywał się pu stym wzro kiem w po le głe go.

– W ielka szko da,  że to spo kojne miejsce,  któ re chyba sam
Bóg stwo rzył z myślą o znu żo nych po dróż nych,  zo stało skala-
ne krwią – oświad czył sir Gawain,  stając przy Axlu.  – Po cho -
wajmy szyb ko te go męż czyznę,  nim kto kolwiek się tu zjawi,
a ja od pro wadzę je go ko nia do obo zu lorda Brennu sa i prze ka-
żę im,  że znalazłem go napad nię te go przez bandytów i że



w tym właśnie miejscu przyjacie le mo gą znaleźć je go grób.
Cie bie tym czasem,  panie – zwró cił się do W istana – wzywam,
byś natych miast zawró cił na wschód Nie myśl wię cej o Qu -
erig,  bo mo żesz być pe wien,  że Ho racy i ja,  wie dząc o tym,  co
tu dzisiaj usłysze liśmy,  po dwo imy nasze wysiłki,  by ją zgła-
dzić.  A te raz chodź cie,  przyjacie le,  po wierz my te go czło wie ka
zie mi,  by mógł spo kojnie wró cić do swe go stwórcy.



CZĘŚĆ II



ROZDZIAŁ 6

Pomimo zmę cze nia Axl nie mógł zmru żyć oka.  Mnisi zakwa-

te ro wali ich w izbie na pię trze i cho ciaż miło było choć raz nie
czuć ciągnące go od zie mi chło du,  nig dy nie po trafił się do brze
wyspać w znajdu jącym się wyso ko po miesz cze niu.  Nawet gdy
no co wał w sto do łach lub stajniach,  gdzie trze ba było się
wspiąć po drabinie na stryszek,  zie jąca niżej ot chłań czę sto
nie dawała mu zasnąć Choć mo że je go dzisiejszy nie po kój
spo wo do wany był przez gnież dżące się pod po wałą ptaki.  Te -
raz prawie już nie hałaso wały,  lecz co jakiś czas do cho dził go
cichy sze lest lub trze pot skrzydeł i miał ocho tę zasło nić śpią-
cą Be atrice przed spadającymi z gó ry brud nymi pió rami.

Ptaki były w izbie,  kie dy we szli do niej po raz pierwszy,
jesz cze za dnia.  I czyż nie prze szedł go już wówczas dreszcz,
gdy ujrzał,  jak te wro ny,  ko sy i grzywacze zerkają na nich
spod su fitu? Choć nie wyklu czo ne,  że na tym,  jak to zapamię -
tał,  zaważyły póź niejsze wydarze nia.

A mo że nie mógł zasnąć,  bo wciąż słyszał,  jak W istan rą-
bie drewno na opał.  Nio sący się po klasz tornych gruntach ha-
łas nie prze szko dził Be atrice zapaść od razu w sen; po dru giej
stro nie izby,  za ciem nym zarysem sto łu,  przy któ rym je dli



wcze śniej po siłek,  po chrapywał cicho Edwin.  Za to W istan,
na ile Axl się oriento wał,  w ogó le nie po ło żył się spać W o jow-
nik sie dział w prze ciwle głym ro gu,  cze kając,  aż ostat ni mnich
zniknie z dzie dzińca na do le,  a po tem wyszedł w mrok no cy.
A te raz znów tam był i mimo ostrze że nia ojca Jo nu sa nadal
rąbał drewno.

Mnisi nie od razu się ro ze szli po wyjściu ze swo jej narady.
Axl był kilka razy bliski zaśnię cia,  lecz roz bu dzały go do cho -
dzące z do łu gło sy.  Czasami roz mówców było nawet czte rech
albo pię ciu,  zawsze szep czących coś,  czę sto z gnie wem lub
lę kiem.  Po tem gło sy ucichły,  mimo to,  zapadając z po wro tem
w sen,  Axl nie mógł po zbyć się wraże nia,  że pod oknem nadal
sto ją w księ życo wej po świacie mnisi,  nie je den lub dwóch,
lecz dzie siąt ki po staci w habitach,  słu chających w milcze niu
nio sących się po całym klasz to rze od gło sów rąbania drewna.

W cze śniej,  gdy izbę wypełniało po po łu dnio we słońce,  Axl
wyjrzał przez okno i zo baczył chyba całą kongre gację – wię cej
niż czterdzie stu mnichów,  cze kających w kruż gankach wo kół
dzie dzińca.  Zacho wywali się po dejrz liwie,  jakby nie chcie li,  by
pod słu chał ich nawet ktoś z własnych sze re gów,  i Axl widział,
jak wymie niają mię dzy so bą nie przyjazne spojrze nia.  Ich habi-
ty były z takie go same go brązo we go mate riału; czasami bra-
ko wało w nich kap tu ra lub rę kawa.  Nie mo gli się najwyraź niej
do cze kać,  by wejść do du że go kamienne go bu dynku naprze -
ciwko,  ale do szło do jakiejś zwło ki i wyraź nie czu ło się drę czą-
cą ich nie cierpliwość.



Axl przez dłuż szą chwilą wpatrywał się w dzie dziniec,  a po -
tem jakiś hałas sprawił,  że wychylił się z okna jesz cze bardziej
i spojrzał w dół.  Zo baczył ze wnętrz ną ścianę bu dynku,  któ rej
kamie nie mie niły się na żółto w słońcu,  a także przyle gające
do niej,  wzno szące się ku nie mu scho dy.  W  ich po ło wie stał
mnich – Axl widział czu bek je go gło wy – trzymający w rę kach
tacę z je dze niem i dzbanem mle ka.  Zatrzymał się właśnie,  by
le piej ująć tacę,  i Axl ob serwo wał z prze raże niem je go ma-
newry; widział,  jak nie równe są stop nie i jak – z braku ze -
wnętrz nej balu strady – trze ba przywrzeć do ściany,  by nie ru -
nąć w dół na twardy bruk.  Na do miar złe go idący na gó rę
mnich był najwyraź niej ku lawy Mimo to wspinał się dalej,  po -
wo li i zde cydo wanie.

Axl pod szedł do drzwi,  by ode brać od nie go tacę,  lecz
mnich – ojciec Brian,  jak się wkrót ce do wie dzie li – uparł się,
by same mu po stawić ją na sto le.

– Je ste ście naszymi go ść mi,  więc po zwólcie mi się ob słu -
żyć – po wie dział.

W istan i chło pak zdążyli wcze śniej wyjść i być mo że już
wte dy słychać było trzask rąbane go przez nich drewna.  Dlate -
go tylko Axl i Be atrice zasie dli przy drewnianym sto le i zaczę li
z wdzięcz no ścią zajadać chleb oraz owo ce i po pijać je mle -
kiem.  Ojciec Brian,  starszy,  lecz pe łen we rwy męż czyzna,
opo wiadał im rado śnie,  a chwilami z wyraź nym roz marze -
niem,  o dawnych go ściach,  a także o psie przybłę dzie,  któ ry
miesz kał w klasz to rze aż do swo jej śmierci ze szłej zimy. Co
jakiś czas zrywał się od sto łu i po włó cząc ku lawą no gą i ani na



mo ment nie prze stając trajko tać,  pod cho dził do okna,  by
spojrzeć na sto jących na dzie dzińcu to warzyszy.

Ptaki śmigały tym czasem nad ich gło wami pod belkami su -
fitu,  gu biąc pió ra,  któ re co jakiś czas osiadały na po wierzch ni
mle ka.  Axla ku siło,  by je prze go nić,  ale po wstrzymywała go
obawa,  że mnisi darzą je jakimś szcze gólnym afektem.  Zasko -
czyło go,  gdy na scho dach roz le gły się szyb kie kro ki i do izby
wpadł zwalisty mnich z czarną bro dą i zaczerwie nio ną twa-
rzą.

– De mo ny! De mo ny! – zawo łał,  łypiąc gniewnie na belki su -
fitu.  – W idzę,  jakie są unu rzane we krwi! – W  rę ku trzymał
sło miany kosz,  z któ re go wydo był nagle kamień i cisnął nim
w ptaki.  – De mo ny! W red ne de mo ny,  de mo ny,  de mo ny!

Kie dy pierwszy kamień od bił się od su fitu i po le ciał na po -
sadz kę,  cisnął w gó rę dru gi,  a po tem trze ci.  Kamie nie spadały
dale ko od sto łu,  lecz Be atrice zakryła gło wę rę ko ma, a Axl
wstał i ru szył w stro nę bro dacza.  Ojciec Brian do padł go jed -
nak pierwszy i złapał za obie rę ce.

– Błagam cię,  prze stań,  bracie Irasmu sie! Uspo kój się!
Ptaki zaczę ły z gło śnym krakaniem latać na wszyst kie stro -

ny.
– Znam je! Znam je! – wrzesz czał,  prze krzyku jąc ptaki,  bro -

daty mnich.
– Uspo kój się,  bracie!
– Nie po wstrzymuj mnie,  ojcze! To słu gi szatana!
– Mo gą być również słu gami Bo ga,  bracie Irasmu sie Jesz -

cze te go nie wie my.



– W iem,  że to diabelskie nasie nie! Spójrz na ich oczy! Jak
mo gą być słu gami Bo ga i łypać na nas tymi śle piami?

– Uspo kój się,  Irasmu sie.  Mamy go ści.
Usłyszawszy to,  bro daty mnich zdał so bie sprawę z obec -

no ści Axla i Be atrice.
– Po co spro wadzać do do mu go ści w taki czas? – zapytał,

patrząc na nich gniewnie.  – Po co tu taj przyszli?
– To zacni lu dzie,  któ rzy wę dro wali w po bliżu,  bracie,  i tak

jak to mamy w zwyczaju,  chęt nie udzie liliśmy im go ściny– Je -
steś głup cem,  ojcze Brianie,  sko ro opo wiadasz ob cym o na-
szych sprawach! Nie widzisz,  że przyszli tu na prze szpie gi?!

– Niko go nie szpie gu ją i mają dość własnych pro ble mów,
że by inte re so wać się naszymi.

Bro daty męż czyzna wyciągnął nagle z ko sza ko lejny ka-
mień,  by nim cisnąć,  jed nak ojcu Briano wi udało się go po -
wstrzymać.

– Idź z po wro tem na dół,  Irasmu sie,  i zo staw ten kosz.
Pro szę,  zo staw go mnie.  Nie wypada,  że byś go ze so bą wszę -
dzie no sił.

Bro daty męż czyzna ode pchnął starsze go mnicha i przyci-
snął zazdro śnie kosz do piersi.  Ojciec Brian dał mu od nieść to
drob ne zwycię stwo,  po czym od pro wadził go do drzwi i gdy
tam ten od wró cił się i po raz ostat ni spojrzał gniewnie na belki
su fitu,  wypchnął go łagod nie na scho dy.

– W racaj na dół,  Irasmu sie Cze kają tam na cie bie.  Zejdź na
dół i uważaj,  że byś nie spadł.



Kie dy bro daty mnich w końcu wyszedł,  ojciec Brian wró cił
do izby,  opę dzając się przed spadającymi pió rami.

– Przyjmijcie obo je mo je prze pro siny.  To do bry czło wiek,
ale życie tu taj prze stało mu od po wiadać.  Pro szę,  siadajcie
z po wro tem do sto łu i skończ cie spo kojnie po siłek.

–A jed nak,  ojcze – ode zwała się Be atrice – ten braciszek
mógł mieć rację,  mó wiąc,  że przybyliśmy tu taj w nie od po -
wied nim czasie.  Nie chce my wam się narzu cać i je śli tylko po -
zwo licie nam zwró cić się szyb ko o radę do ojca Jo nu sa,  któ ry
słynie z mądro ści,  ru szymy w dalszą dro gę.  Czy wiado mo
już,  kie dy mo glibyśmy się z nim zo baczyć?

Ojciec Brian po krę cił gło wą.
– Mó wiłem ci już,  pani.  Jo nus nie czu je się do brze i opat

wydał wyraź ne po le ce nie,  by bez je go oso biste go ze zwo le nia
niko go do nie go nie do pusz czać W iem,  że pragnie cie się wi-
dzieć z Jo nu sem i zadaliście so bie spo ro tru du,  by tu do trzeć,
spró bu ję więc wstawić się za wami u opata.  Mimo to,  jak sami
widzicie,  je ste śmy w tej chwili wszyscy bardzo zaję ci.  W  do -
dat ku opata od wie dził właśnie waż ny gość,  do dat ko wo opóź -
niając naszą naradę.  Opat roz mawia z nim te raz w swo jej ce li
i wszyscy na nie go cze kamy.

– Czy to nie opat wyszedł właśnie na dzie dziniec,  do bry oj-
cze? – zapytała Be atrice,  któ ra stanę ła wcze śniej przy oknie,
by zo baczyć,  jak bro daty mnich scho dzi po kamiennych stop -
niach.

Axl,  któ ry do niej pod szedł,  zo baczył wychu dzo ne go męż -
czyznę stąpające go wład czym kro kiem przez dzie dziniec Mni-



si prze stali ze so bą szep tać i ru szyli w je go stro nę.
–A tak,  opat już wró cił.  Skończ cie spo kojnie swój po siłek.

Co do ojca Jo nu sa,  uzbrójcie się w cierpliwość,  obawiam się
bo wiem, że nie bę dę mógł wam prze kazać de cyzji opata
przed zakończe niem narady.  Przyrze kam jed nak,  że nie zapo -
mnę się za wami wstawić.

Na dzie dzińcu,  tak jak i te raz,  z całą pewno ścią słychać by-
ło rąbanie drewna.  Axl zapamię tał,  że ob serwu jąc wcho dzą-
cych do kamienne go bu dynku mnichów,  zastanawiał się,  czy
słyszy jed ne go czy dwóch rąbiących; dru gie ude rze nie sie kie -
ry nastę po wało tak szyb ko po pierwszym,  że trud no było po -
znać,  czy to nie je go echo.  Le żąc w ciem no ści i roz myślając
te raz o tym,  był pe wien,  że to Edwin rąbał drewno razem
z W istanem, tnąc szczapy w tym samym tem pie co wo jow-
nik.  W szyst ko wskazywało na to,  że chło pak stał się już
sprawnym drwalem.  Zanim jesz cze trafili do klasz to ru,  zadzi-
wił ich,  ko piąc szyb ko grób dwo ma znale zio nymi w po bliżu
płaskimi kamie niami.

Axl prze stał już wte dy ko pać,  bo wo jownik prze ko nał go,
że po winien zacho wać siły na wspinacz kę do klasz to ru.  Stał
więc tylko przy krwawiących zwło kach żołnie rza i osłaniał je
przed ptakami,  któ re roz siadły się na gałę ziach.  W istan uży-
wał do ko pania mie cza zabite go,  wyjaśniwszy,  że nie chce stę -
pić własne go przy te go ro dzaju ro bo cie.

– Bez wzglę du na to,  jakie intrygi knuł je go pan,  ten żoł-
nierz zmarł ho no ro wą śmiercią i nie szko da użyć rycerskie go
mie cza,  by go po grze bać – po wie dział wówczas sir Gawain.



On i W istan prze rwali na chwilę ko panie,  by przyjrzeć się
z po dziwem Edwino wi,  któ ry świet nie radził so bie swo imi
pro stymi narzę dziami.

– Obawiam się,  sir Gawainie,  że lord Brennus nie uwie rzy
w two ją histo ryjkę – rzekł W istan,  gdy pod ję li pracę.

–Z pewno ścią w nią uwie rzy,  panie – od parł rycerz,  ko piąc
dalej.  – Sto sunki mię dzy nami są dość chłod ne,  ale uważa
mnie za po czciwe go głup ca,  nie zdolne go do szalbierstwa.  Mo -
gę im po wie dzieć,  że żołnierz wspo mniał coś o bandytach,
wykrwawiając się na śmierć w mych ramio nach.  Ktoś mógłby
uznać te go ro dzaju kłam stwo za po waż ny grzech,  ale wiem,
że Bóg spojrzy na to łaskawym okiem,  bo czyż nie cho dzi
o po wstrzymanie dalsze go prze le wu krwi? Zapewniam cię,
panie,  że uda mi się prze ko nać Brennu sa.  Mimo to gro zi ci
nie bez pie czeństwo i po winie neś czym prę dzej wró cić do do -
mu.

– Uczynię to bez zwłocz nie,  sir Gawainie,  kie dy tylko mo ja
misja do bie gnie końca.  Je śli no ga klaczy pręd ko się nie zagoi,
być mo że nawet zamie nię ją na inną,  bo dro ga na niziny jest
bardzo dłu ga.  Ale zro bię to z żalem,  bo to znako mity wierz -
cho wiec.

– Zaiste znako mity! Mój Ho racy,  choć nie ste ty nie jest już
tak zwinny,  wie le razy po mógł mi w po trze bie,  po dob nie jak
zro biła to te raz two ja klacz.  Znako mity koń i szko da było by go
stracić.  Mimo to po śpiech jest tu klu czo wy,  zatem ru szaj
w dro gę i zapo mnij o swo jej misji.  Ho racy i ja zajmie my się
smo czycą i nie mu sisz już so bie zaprzątać nią gło wy.  Swo ją



dro gą,  po zastano wie niu nie sądzę,  by lordo wi Brennu so wi
udało się kie dykolwiek wcie lić Qu erig do swej armii.  Jest naj-
dzikszym i najbardziej nie po skro mio nym ze stwo rzeń i rów-
nie do brze co wro gów mo głaby po razić ogniem własne sze re -
gi.  Cały ten po mysł jest nie do rzecz ny,  panie.  Nie myśl już
o tym i spiesz do do mu, zanim osaczą cię wro go wie – rzekł
sir Gawain,  lecz W istan ko pał dalej,  nie od po wiadając na je go
prze mo wę.  – Czy dajesz mi na to swo je sło wo,  mistrzu W ista-
nie? – zapytał po chwili rycerz.

– Na co,  sir Gawainie?
– Że po rzu cisz ro je nia o smo czycy i po spie szysz do do mu.
– Najwyraź niej bardzo ci zale ży,  że by to ode mnie usły-

szeć,  panie.
– Mam na wzglę dzie nie tylko two je bez pie czeństwo,  panie,

lecz los tych,  prze ciw któ rym ob ró ci się gniew Qu erig,  je śli ją
roz draż nisz.  I czy po myślałeś o swo ich to warzyszach po dró -
ży?

– Owszem,  trosz czę się o ich bez pie czeństwo.  Udam się
z nimi aż do klasz to ru,  bo trud no było by zo stawić ich bez -
bronnych na tych dzikich bez dro żach.  Po tem le piej chyba bę -
dzie,  je śli się roz dzie limy.

– W ięc z klasz to ru ru szysz pro sto do do mu?
– Udam się do do mu, zacny ryce rzu,  kie dy bę dę go tów.
Odór wnętrz no ści nie bosz czyka zmu sił Axla do cofnię cia

się o kilka kro ków i uczyniwszy to,  od krył,  że le piej te raz widzi
sir Gawaina.  Rycerz tkwił do po ło wy zagłę bio ny w zie mi,  ze
spo co nym czo łem,  i mo że dlate go je go ob licze straciło wie le



ze swo jej do bro tliwo ści.  Pod czas gdy nicze go nie świadom
W istan rył dalej mie czem w zie mi,  Gawain wpatrywał się
w nie go ze skrajną wro go ścią.

Śmierć żołnie rza bardzo zasmu ciła Be atrice.  Kie dy grób
stał się głęb szy,  wró ciła po wo li do wielkie go dę bu i z po chylo -
ną gło wą usiadła w je go cie niu.  Axl miał ocho tę usiąść razem
z nią i zro biłby to,  gdyby nie gro madzące się co raz licz niej
wro ny.

Le żąc te raz w ciem no ści,  też żało wał zabite go.  Pamię tał,
jaki był wo bec nich uprzejmy na mo ście i jak życz liwie od niósł
się do Be atrice.  Pamię tał również,  jak pre cyzyjnie ustawił ko -
nia,  wjeż dżając na po lanę.  Po ru szyło to w nim wówczas jakieś
wspo mnie nie i te raz w noc nej ciszy przypo mniał so bie po falo -
wane wzgó rza,  po sęp ne nie bo i idące przez wrzo so wiska sta-
do owiec.

Sie dział w końskim sio dle,  a przed nim do siadał wierz -
chowca męż czyzna o imie niu Harvey,  zwalisty gru bas,  któ re -
go ciało śmierdziało bardziej od ich ko ni.  Zatrzymali się po -
środ ku smagane go wiatrem pust ko wia,  po nie waż zauważyli
w od dali jakiś ruch,  a kie dy stało się jasne,  że nie oznacza żad -
ne go zagro że nia,  Axl roz pro sto wał ramio na – był już w dro -
dze od dłuż sze go czasu – i po patrzył na ogon do siadane go
przez Harveya wierz chowca,  któ ry wymachiwał nim z bo ku
na bok,  jakby nie chciał,  by mu chy siadły mu na zadzie.  Cho -
ciaż nie widział w tym mo mencie twarzy swe go to warzysza,
kształt je go ple ców,  a właściwie cała po stawa świad czyły
o tym,  że zbliżające się owce bu dzą je go gniew.  Spo glądając



przed sie bie,  Axl do strze gał już ich ciem ne pyski i uwijających
się mię dzy nimi czte rech męż czyzn,  jed ne go na ośle,  po zo -
stałych pie szo.  Psów chyba nie mie li.  Axl przypusz czał,  że pa-
ste rze mu sie li ich już zauważyć jakiś czas te mu – sylwet ki
dwóch jeźdź ców od cinały się wyraź nie na tle nie ba – lecz na-
wet je śli się cze goś obawiali,  nie było te go widać po ich nie -
spiesz nym, równym kro ku.  Tak czy owak,  przez wrzo so wi-
ska pro wadziła tylko jed na ścież ka i Axl po dejrze wał,  że chcąc
uniknąć z nimi spo tkania,  paste rze mo gliby tylko zawró cić
tam,  skąd przyszli.

Kie dy się nie co zbliżyli,  zo baczył,  że wszyscy czte rej,  choć
jesz cze nie starzy,  są scho ro wani i chu dzi.  To go tro chę przy-
biło,  bo wie dział,  że ich marna kondycja wzbu dzi większą za-
jadłość je go to warzysza.  Zacze kawszy,  aż cała gru pa znajdzie
się w zasię gu gło su,  trącił ko nia pię tami,  pod je chał do przo du
i stanął do kład nie po tej stro nie Harveya,  po któ rej,  jak się
spo dzie wał,  przejdą paste rze i większa część ich stada.  Uwa-
żając,  by znaleźć się tro chę z tyłu,  dzię ki cze mu je go to wa-
rzysz mógł zacho wać złu dze nie starszeństwa,  ustawił się tak,
aby nie po zwo lić Harveyowi na nagłe zdzie le nie paste rzy bi-
czem albo pałką,  któ re ten trzymał przy sio dle.  Cały ten ma-
newr prze pro wadził w du chu po zorne go ko le żeństwa,  zresz tą
Harvey nie od znaczał się wystarczająco sub telnym umysłem,
by do ciec,  jakie są je go prawdziwe mo tywy.  I rze czywiście,
Axl pamię tał,  że gdy pod je chał,  je go to warzysz po kiwał gło wą
i zmie rzył po sęp nym wzro kiem wrzo so wiska.



Axl obawiał się o bez pie czeństwo paste rzy z po wo du cze -
goś,  co zdarzyło się kilka dni wcze śniej.  Ranek był sło necz ny
i zasko czyło go to tak samo jak innych wie śniaków.  Bez żad -
ne go ostrze że nia Harvey trącił ko nia pię tami i zaczął okładać
razami lu dzi,  któ rzy cze kali,  by nabrać wo dę ze stud ni.  Czy
użył wówczas bicza czy pałki? Owe go dnia na wrzo so wisku
Axl pró bo wał to so bie przypo mnieć.  Je śli Harvey ze chce sma-
gnąć prze cho dzących paste rzy biczem,  je go zasięg bę dzie
większy i nie bę dzie mu siał brać du że go roz machu; mógł to
nawet zro bić nad łbem wierz chowca Axla.  Gdyby jed nak
chciał użyć pałki,  to bio rąc pod uwagę po zycję Axla,  mu siałby
go wyprze dzić i ob ró cić ko nia przed atakiem.  Taki manewr
wydawał się zbyt skom pliko wany dla je go to warzysza.  Harvey
chciał,  by je go ataki zło ści wyglądały na im pulsywne i natu ral-
ne.

Axl nie pamię tał już,  czy paste rzy urato wała je go prze myśl-
na strate gia.  Owce minę ły je go i Harveya chyba bez większych
prze szkód,  lecz na wspo mnie nie paste rzy nało żył się tam ten
wcze śniejszy epizod z wie śniakami.  Co spro wadziło ich obu
do tej wio ski tam te go ranka? Axl pamię tał okrzyki obu rze nia,
nie nawist ne spojrze nia i swo ją własną wście kłość,  nie tyle na
Harveya,  ile na tych,  któ rzy przydzie lili mu takie go to warzy-
sza.  Ich misja,  gdyby udało się ją wypełnić,  byłaby z pewno -
ścią czymś no wym i je dynym w swo im ro dzaju,  tak wyjąt ko -
wym, iż sam Bóg uznałby,  że lu dzie zbliżyli się do nie go
o krok.  Jak jed nak Axl mógł cze go kolwiek do ko nać,  mając
przy so bie takie go dziku sa?



W ró cił myślami do siwe go żołnie rza i drob ne go ge stu,  któ -
ry tam ten wyko nał na mo ście.  Kie dy je go krę py ko le ga
wrzesz czał i szarpał za wło sy W istana,  siwy żołnierz pod niósł
rę kę i najwyraź niej chciał mu udzie lić re prymendy.  I zaraz po -
tem opu ścił rę kę.  Axl ro zu miał do brze,  co prze żywał w tym
mo mencie siwy żołnierz.  Po tem zwró cił się z wyszu kaną
uprzejmo ścią do Be atrice i Axl był mu za to wdzięcz ny.  Przy-
po mniał so bie,  jak twarz żo ny,  jesz cze przed chwilą czujna
i zatro skana,  roz jaśniła się w tak dro gim mu łagod nym uśmie -
chu.  Ten ob raz ujął go za serce,  lecz jed no cze śnie zanie po ko -
ił.  W ystarczyło,  by jakiś nie znajo my, w do dat ku po tencjalnie
nie bez piecz ny,  po wie dział kilka miłych słów,  a ona go to wa by-
ła znów zaufać światu.  Ta myśl go zanie po ko iła i zapragnął
po gładzić le żącą przy nim żo nę po ramie niu.  Ale czyż nie taka
właśnie była zawsze? Czyż nie dlate go mię dzy innymi tak bar-
dzo ją ko chał?I czyż,  bę dąc właśnie taka,  nie prze żyła tylu lat
bez większej szko dy?

– To na pewno nie jest roz maryn,  panie – przypo mniał so -
bie,  jak mó wiła do nie go z prze ję ciem.  Przyklęknął wówczas,
bo w ten po god ny dzień zie mia była su cha.  Be atrice mu siała
stać tuż za nim,  pamię tał bo wiem, że gdy roz garniał dłońmi
po szycie lasu,  padł na nie go jej cień.  – To nie mo że być roz -
maryn,  panie.  Kto widział kie dykolwiek roz maryn z takimi żół-
tymi kwiat kami?

–W  takim razie po myliłem chyba nazwę,  panienko – od -
parł.  – Ale wiem na pewno,  że to ro ślina,  któ ra ro śnie tu
w oko licy i bez wąt pie nia ci nie zaszko dzi.



– Naprawdę tak do brze znasz się na ro ślinach,  panie? Mat -
ka nauczyła mnie wszyst kie go,  co trze ba wie dzieć o miejsco -
wych po lnych kwiatach,  lecz zu pełnie nie po znaję te go,  któ ry
widzę tu taj.

–W  takim razie to mu si być coś,  co do pie ro ostat nio po ja-
wiło się w tych stro nach.  Dlacze go tak się tym przejmu jesz,
panienko?

– Przejmu ję się,  panie,  bo to chwast,  któ re go kazano mi
się obawiać.

– Dlacze góż by ktoś miał obawiać się chwastu? W  najgor-
szym razie mo że być tru jący,  a wte dy wystarczy go po pro stu
nie do tykać.  Lecz ty właśnie to ro bisz i nakłaniasz mnie do te -
go same go!

– Och,  on nie jest tru jący,  panie! W  każ dym razie nie w tym
znacze niu,  któ re masz na myśli.  Ale mat ka opisała mi kie dyś
do kład nie pewną ro ślinę i ostrze gła,  że je śli zo baczy ją na
wrzo so wisku mło da dziewczyna,  przynie sie jej to pe cha.

– Jakie go ro dzaju pe cha,  panienko?
– Nie mam śmiało ści ci te go po wie dzieć,  panie – od parła.
Jed nakże mó wiąc to,  mło da ko bie ta – bo Be atrice była

wówczas mło dą ko bie tą – przykuc nę ła przy nim tak,  że do -
tknę li się na chwilę łokciami,  i uśmie chając się,  spojrzała mu
ufnie w oczy.

– Sko ro widok te go kwiat ka przyno si takie go pe cha,  to czy
grzecz nie jest spro wadzać mnie z dro gi,  że bym mu się przyj-
rzał? – spytał Axl.



– Och,  to bie na pewno nie przynie sie pe cha,  panie! Tylko
nie zamęż nym pannom. Męż czyznom takim jak ty przyno si
pe cha zu pełnie inna ro ślina.

– Po wiedz mi le piej,  jak wygląda,  bym mógł się jej strzec
tak,  jak ty strze żesz się tej.

– W yśmie wanie się ze mnie być mo że sprawia ci przyjem -
ność,  panie.  Ale któ re goś dnia mo żesz się po tknąć i ujrzysz
ten chwast tuż przed no sem.  Zo baczysz wte dy,  czy bę dzie ci
do śmie chu.

Axl przypo mniał so bie te raz miękkość wrzo sów,  gdy prze -
su wał po nich rę ką,  szum wiatru w gałę ziach nad gło wą i to,
co czuł w obec no ści to warzyszącej mu mło dej ko bie ty.  Czy
roz mawiali wte dy ze so bą po raz pierwszy? Z pewno ścią mu -
sie li się już znać z widze nia; było mało prawdo po dob ne,  by
Be atrice zacho wywała się tak ufnie wo bec ko goś zu pełnie nie -
znajo me go.

Od gło sy rąbania drewna,  któ re jakiś czas te mu ucichły,  te -
raz roz le gły się po nownie i Axlo wi przyszło do gło wy,  że wo -
jownik mo że spę dzić na dwo rze całą noc.  W istan ro bił wraże -
nie spo kojne go i opano wane go,  nawet pod czas walki,  nie
moż na było jed nak wyklu czyć,  że pro sta praca fizycz na po -
magała mu roz łado wać napię cie,  w jakim po zo stawał przez
cały dzień,  a także po przed niej no cy.  Tak czy owak,  je go za-
cho wanie było dziwacz ne.  Ojciec Jo nus wyraź nie oświad czył,
że nie życzy so bie dalsze go rąbania,  lecz W istan,  choć dawno
już zapadła noc,  znów się do nie go zabrał.  W cze śniej,  zaraz
po ich przybyciu,  mo gło się zdawać,  że zajął się tym ze zwy-



kłej uprzejmo ści.  Po za tym w tam tym mo mencie,  jak prze ko -
nał się Axl,  wo jownik miał swo je po wo dy,  by to ro bić.

– Dre wut nia znajdu je się w znako mitym miejscu – wyjaśnił.
– Chło piec i ja mo gliśmy śle dzić,  kto wcho dzi do klasz to ru
i kto z nie go wycho dzi.  Co wię cej,  do starczając opał tam,
gdzie był po trzeb ny,  do kład nie zbadaliśmy cały te ren,  mimo
że kilkorga drzwi nie udało nam się sforso wać.

Roz mawiali,  sto jąc na wyso kim mu rze,  z któ re go roz ciągał
się widok na otaczające klasz tor lasy.  Mnisi od dłuż sze go cza-
su już się naradzali i zapadła cisza.  Jakiś czas te mu Be atrice
zasnę ła w izbie,  a Axl wyszedł na po po łu dnio we słońce
i wspiął się po wyślizganych kamiennych stop niach do W ista-
na,  któ ry przyglądał się z gó ry gę ste mu listo wiu.

– Ale cze mu zadajesz so bie tyle tru du,  mistrzu W istanie?
– zapytał Axl.  – Czyż byś nie ufał tym po czciwym mnichom?

– Kie dy wspinaliśmy się tą ścież ką,  marzyłem tylko,  by zwi-
nąć się gdzieś w kłę bek i zasnąć – od parł wo jownik,  osłaniając
dło nią oczy.  – Jed nakże od chwili,  gdy tu do tarliśmy,  nie mo -
gę po zbyć się uczu cia,  że coś nam gro zi w tym miejscu.

– To chyba za sprawą znu że nia wszyst ko wydaje ci się po -
dejrzane,  mistrzu W istanie.  Co mo że ci tu zagrażać?

– Nic,  co mógłbym wskazać z pełnym prze ko naniem.  Ale
zwróć uwagę choć by na to jed no.  Gdy wró ciłem do stajni,  by
sprawdzić,  czy nic nie braku je mo jej klaczy,  usłyszałem od -
gło sy do cho dzące z sąsied niej zagro dy.  Ta dru ga zagro da,  pa-
nie,  jest za ścianą,  lecz słyszałem w niej inne go ko nia,  choć
kie dy przybyliśmy i wpro wadziłem klacz,  żad ne go wierz chow-



ca tam nie było.  A po tem,  gdy ob sze dłem stajnię do oko ła,  od -
kryłem,  że dru gie drzwi są zamknię te i wisi na nich wielka
kłód ka,  któ rą moż na otwo rzyć tylko klu czem.

– W yjaśnie nie te go mo że być całkiem nie winną mistrzu
W istanie.  Koń mógł być wcze śniej na pastwisku i po tem go
przypro wadzo no.

– Zapytałem o to pewne go mnicha i do wie działem się,  że
nie trzymają tu taj żad nych ko ni,  nie chcą bo wiem, by zanad to
wyrę czały ich w pracy.  W ygląda na to,  że klasz tor od wie dził
po nas ko lejny gość,  i to taki,  któ ry nie chce się ujawnić– Te -
raz,  kie dy o tym mó wisz,  mistrzu W istanie,  przypo minam
so bie,  że ojciec Brian rze czywiście napo mknął o waż nym go -
ściu,  któ ry przybył z wizytą do opata,  przez co opóź niła się
ich waż na narada.  Nie wie my, co się tu taj dzie je,  ale wszyst ko
wskazu je,  że w ogó le nas to nie do tyczy.

W istan po kiwał w zamyśle niu gło wą.
– Chyba masz rację,  mistrzu Axl.  Mała drzem ka po winna

uko ić mo je po dejrze nia.  Mimo to,  zakładając,  że te go ro dzaju
wścib stwo prę dzej wybaczą chłop cu niż do ro słe mu, wysła-
łem panicza Edwina,  by po włó czył się jesz cze po klasz to rze.
Całkiem nie dawno wró cił z wiado mo ścią,  że w klasz tornych
ce lach po tam tej stro nie… – W istan od wró cił się i po kazał to
miejsce – słychać,  jak ję czy z bó lu jakiś męż czyzna.  Zakradł-
szy się do środ ka,  panicz Edwin zo baczył przy drzwiach do
zamknię tej ce li ślady starej i świe żej krwi.

– To rze czywiście cie kawe.  Ale nie było by to wcale dziwne,
gdyby któ re goś z mnichów spo tkał nie szczę śliwy wypadek.



Mógł po ślizgnąć się na tych właśnie scho dach.
– Zgadzam się,  panie,  nie mam twardych do wo dów,  że

dzie je się tu coś nie właściwe go.  Być mo że to instynkt wo jow-
nika sprawia,  że wo lałbym mieć miecz przy pasie i nie udawać
dłu żej wiejskie go parob ka.  A mo że mo je obawy bio rą się z te -
go,  co szep czą mi o minio nych dniach te mu ry.

– Co masz na myśli,  panie?
– Tylko to,  że jesz cze nie dawno to miejsce z pewno ścią nie

było klasz to rem,  lecz górską warownią.  Pamię tasz,  jak mę -
cząca była dro ga,  któ rą się wspinaliśmy? Jak dłu go wio dła za-
ko sami,  jakby chciała wyssać z nas wszyst kie siły? Spójrz te -
raz w dół,  panie,  zo bacz basz ty wzno szące się nad tymi sa-
mymi ścież kami.  To z nich obrońcy zasypywali nie gdyś swo -
ich go ści gradem strzał i kamie ni i po le wali ich wrząt kiem.  Sa-
mo do tarcie do bramy wymagało wielkie go hartu.

– W idzę to.  Dojście nie mo gło być łatwe.
– Co wię cej,  mistrzu Axl,  śmiem twierdzić,  że warownia

nale żała kie dyś do Sakso nów,  widzę tu bo wiem wie le po zo sta-
wio nych przez mych ro daków śladów,  któ rych ty mo żesz nie
do strze gać Spójrz tam.  – W istan wskazał oto czo ny ze wszyst -
kich stron mu rem bru ko wany dzie dziniec.  – Je stem prze ko na-
ny,  że stała tam dru ga brama, o wie le moc niejsza od pierw-
szej,  lecz ukryta przed wzro kiem najeźdź ców.  W idzie li tylko
pierwszą i ją szturmo wali,  lecz ta brama była tym,  co my,  Sak-
so ni,  nazywamy ślu zą,  bo przypo mina barie rę,  któ ra re gu lu je
nurt rze ki.  Przez taką ślu zę moż na było wpu ścić z pre me dyta-
cją pewną okre ślo ną licz bę prze ciwników.  Następ nie ślu za za-



mykała się przed następ nymi.  Ci,  któ rzy znaleź li się mię dzy
dwie ma bramami,  prze ko nywali się,  iż mają prze ciwko so bie
prze ważające siły obrońców,  i uśmiercano ich,  nim do środ ka
wdarła się następ na gru pa.  W idzisz,  jak to wyglądało,  panie
Dziś w tym miejscu kró lu ją po kój i mo dlitwa,  lecz prze cież nie
trze ba dłu go szu kać,  by od kryć krew i gro zę.

– Trafnie to od czytu jesz,  mistrzu W istanie,  i drżę na myśl
o tym,  co mi po kazałeś.

– Zało żę się,  że były tu saksońskie ro dziny,  któ re przybyły
z dale ka,  szu kając schro nie nia w warowni.  Ko bie ty,  dzie ci,
ranni,  starzy i cho rzy.  Spójrz tam dalej,  na dzie dziniec,  gdzie
wcze śniej ze brali się mnisi.  W szyscy z wyjąt kiem najsłab -
szych przycho dzili tam,  by zo baczyć,  jak najeźdź cy,  niczym
złapane w pu łap kę myszy,  giną mię dzy dwie ma bramami.

–W  to aku rat nie mo gę uwie rzyć,  panie.  Ucie kinie rzy
schro nili się na pewno gdzieś na do le i mo dlili o wybawie nie–
Tylko ci najbardziej tchórz liwi.  W iększość stała na tym dzie -
dzińcu albo,  ryzyku jąc trafie nie strzałą lub włócz nią,  wspinała
się tu,  gdzie te raz sto imy,  byle tylko móc napawać się wido -
kiem masakro wanych.

Axl po krę cił gło wą.
– Lu dzie,  o któ rych mó wisz,  z pewno ścią nie napawaliby

się wido kiem krwawej rze zi,  nawet do ko nywanej na wro gu.
– W prost prze ciwnie,  panie Mó wię o lu dziach,  któ rzy mie li

za so bą okrut ne przejścia,  widzie li swo je dzie ci i bliskich oka-
le czo nych i od danych w nie wo lę.  Do tarli do te go sanktu arium
po dłu gich cierpie niach,  śmierć dep tała im po pię tach.  A te raz



nacie rają prze ważające siły najeźdź ców.  W arownia wytrzyma
jesz cze kilka dni,  mo że tygo dni.  W ie dzą jed nak,  że ostatecz -
nie zo staną wyrżnię ci.  W ie dzą,  że małe dzie ci,  któ re ściskają
w ramio nach,  staną się nie bawem zakrwawio nymi zabawkami
ko panymi po bru ku.  W ie dzą,  bo widzie li to wcze śniej tam,
skąd ucie kli.  W idzie li,  jak wróg palił i mordo wał,  jak żołnie rze
gwałcili je den po dru gim mło de dziewczyny,  któ re ko nały z za-
danych im ran.  W ie dzie li,  co ich cze ka,  dlate go mu sie li się ra-
do wać,  widząc,  jak na po cząt ku ob lę że nia prze ciwnik płaci ce -
nę za to,  cze go do ko na póź niej.  Innymi sło wy,  mistrzu Axl,
była to ze msta wymie rzo na z gó ry przez tych,  któ rzy nie mo -
gli jej do ko nać we właściwym czasie.  To właśnie mam na my-
śli,  mó wiąc,  że moi saksońscy ro dacy stali tu taj,  klasz cząc
w dło nie i wiwatu jąc,  i im okrut niejsza była śmierć,  tym bar-
dziej się rado wali.

– Nie uwie rzę w to,  panie.  Jak moż na nie nawidzić tak moc -
no za czyny,  któ re nie zo stały jesz cze po pełnio ne? Do brzy lu -
dzie,  któ rzy znaleź li tu nie gdyś schro nie nie,  nie traciliby na-
dziei aż do końca i z pewno ścią patrzyliby z żalem i prze raże -
niem na wszelkie cierpie nia,  do znawane zarówno przez wro -
gów,  jak i przyjaciół.

– Masz ode mnie wię cej lat,  mistrzu Axl,  lecz gdy mó wimy
o prze lanej krwi,  to ja chyba wydaję się starszy,  a ty mo żesz
ucho dzić za mło dzie niasz ka.  W idziałem czarną nie nawiść,
bez denną niczym mo rze.  W idziałem ją na twarzach starych
ko biet i w oczach małych dzie ci i bywały chwile,  że sam ją od -
czu wałem.



– Nie prze ko nasz mnie,  panie,  a po za tym mó wimy o bar-
barzyńskiej prze szło ści,  do któ rej nie ma już po wro tu.  Dzię -
ku ję Bo gu,  że nasze zapatrywania w tej kwe stii nig dy nie zo -
staną wystawio ne na pró bę.

W o jownik spojrzał dziwnie na Axla i miał chyba zamiar
coś po wie dzieć,  lecz po tem zmie nił zdanie.

– Cho dząc wcze śniej po klasz tornych kruż gankach z narę -
czem drew na opał,  na każ dym kro ku spo tykałem fascynu jące
pamiąt ki prze szło ści – ode zwał się po chwili.  – Faktem jest,
panie,  że nawet po sforso waniu dru giej bramy na wro ga czy-
hały w tej warowni ko lejne pu łap ki,  nie któ re diabelsko zmyśl-
ne.  Mnisi nie mają po ję cia,  gdzie od prawiają swo je mo dły.  Ale
dość już o tym.  Sko ro roz mawiamy na osob no ści,  chciałbym,
mistrzu Axl,  pro sić o wybacze nie za przykrość,  jaką mo głem
ci sprawić,  wypytu jąc o cie bie zacne go ryce rza.

–W  ogó le o tym nie myśl,  panie Nawet je śli zasko czyłeś
mnie i żo nę,  nie cho wam w sercu urazy.  W ziąłeś mnie za ko -
goś inne go,  co czę sto się zdarza.

– Dzię ku ję za wyro zu miałość.  W ziąłem cię za czło wie ka,
któ re go twarzy nig dy nie zapo mnę,  choć gdy ją ostat nio wi-
działem,  byłem małym chłop cem.

– Zatem działo się to na zacho dzie.
– Owszem,  panie,  zanim mnie zabrano.  Czło wiek,  o któ -

rym mó wię,  nie był wo jownikiem,  mimo to no sił miecz i do -
siadał piękne go ru maka.  Przyjeż dżał czę sto do naszej wio ski
i bu dził szcze ry po dziw w nas,  chłop cach,  któ rzy znaliśmy tyl-
ko rolników i rybaków.



– Tak,  ro zu miem.
– Pamię tam,  jak po dążaliśmy za nim przez wio skę,  zawsze

zacho wu jąc sto sowny dystans.  Bywały dni,  że wpadał jak po
ogień,  roz mawiał z członkami starszyzny albo wzywał lu dzi,
by ze brali się na placu.  Kie dy indziej prze mie rzał nie spiesz nie
ulicz ki,  zagadu jąc to te go,  to owe go,  jakby miał spo ro czasu.
Słabo znał nasz ję zyk,  ale wio ska le żała przy brze gu rze ki,  do
któ re go czę sto przybijały ło dzie,  i wie le osób mó wiło w je go
narze czu,  więc nig dy nie brako wało mu roz mówców.  Czasa-
mi od wracał się do nas z uśmie chem, lecz my mło dzi pierz -
chaliśmy w po pło chu.

– To w tam tej wio sce nauczyłeś się tak do brze nasze go ję -
zyka?

– Nie,  to stało się póź niej.  Po tym,  jak mnie zabrano.
– Zabrano,  mistrzu W istanie?
– Zabrali mnie z tej wio ski żołnie rze i od małe go szko lili na

wo jownika,  któ rym się stałem.  Byli Brytami,  więc wkrót ce na-
uczyłem się ich ję zyka i spo so bu walki.  To od le głe czasy
i wspo mnie nia przybie rają w mo im umyśle dziwne kształty.
Kie dy dziś rano zo baczyłem cię po raz pierwszy w wio sce,
oszu kała mnie chyba gra świateł i cie ni i po czu łem się znów
tam tym małym chłop cem,  zerkającym nie śmiało na wielkie go
mę ża,  któ ry niczym lew po śród krów i wie przy prze chadza
się w ło po czącym płasz czu po wio sce.  Mu siało mnie po ru -
szyć to,  jak uśmiech nąłeś się półgęb kiem lub jak prze chylając
lekko gło wę,  po zdro wiłeś nie znajo me go.  Te raz jed nak widzę,
że byłem w błę dzie,  bo nie mo żesz być tym czło wie kiem.  Nie



mówmy o tym wię cej.  Jak się mie wa two ja zacna żo na,  panie?
Mam nadzie ję,  że wspinacz ka zbyt nio jej nie wyczerpała?

– Od zyskała już siły,  dzię ku ję,  że pytasz,  panie,  ale po pro -
siłem,  by jesz cze od po czę ła.  Tak czy inaczej,  mu simy zacze -
kać,  aż mnisi wró cą ze swo jej narady i opat po zwo li nam od -
wie dzić mądre go me dyka Jo nu sa.

– Nie stru dzo na z niej dama, panie.  Po dziwiałem,  jak bez
sło wa skargi wspinała się pod gó rę.  Ale oto wraca nasz chło -
piec.

– Zo bacz,  w jakim stanie jest je go rana,  mistrzu W istanie.
Je go także mu simy zapro wadzić do ojca Jo nu sa – rzekł Axl,
lecz wo jownik chyba go nie usłyszał.

Zszedł po wąskich stop niach z mu ru,  zbliżył się do Edwina
i przez dłuż szą chwilę roz mawiali półgło sem nachyle ni ku so -
bie.  Chło piec był czymś bardzo prze ję ty,  a wo jownik słu chał
go z chmurną miną,  co jakiś czas kiwając gło wą.

– Panicz Edwin od krył cie kawą rzecz,  któ rą mo że my zo ba-
czyć na własne oczy – po wie dział,  gdy do łączył do nich Axl.  –
Pójdzie my z nim te raz,  ale bę dzie my udawać,  że włó czymy
się bez ce lu,  bo nie wiem,  czy nie zo stawio no tu te go mnicha,
że by nas szpie go wał.

Rze czywiście dzie dziniec zamiatał samot ny mnich i kie dy
po de szli bliżej,  Axl zauważył,  że zato pio ny we własnym świe -
cie,  mru czy coś cicho pod no sem.  Prawie nie spojrzał w ich
stro nę,  gdy Edwin po pro wadził ich przez dzie dziniec i dalej
mię dzy dwo ma bu dynkami.  Po chwili wyszli na po ro śnię te
rzad ką trawą nie równe zbo cze i od dalając się od klasz to ru,



ru szyli ścież ką wzdłuż rzę du rachitycz nych drzew nie więk-
szych od do ro słe go męż czyzny.

– Bardzo przywiązałem się do te go chłop ca,  mistrzu Axl –
przyznał cicho W istan,  kie dy szli za Edwinem w pro mie niach
zacho dzące go słońca.  – Być mo że zmie nimy plany i nie zo sta-
wimy go w wio sce two je go syna.  Chciałbym zatrzymać go
przy so bie tro chę dłu żej.

– Martwi mnie to,  co od cie bie słyszę,  panie.
–A to dlacze go? Nie pragnie chyba do końca życia karmić

świń i ryć mo tyką zie mi.
–A co go cze ka u two je go bo ku?
– Kie dy mo ja misja do bie gnie końca,  zabio rę go ze so bą na

niziny.
–I czym każesz mu się tam zająć,  panie? Czy bę dzie do

końca swo ich dni walczył z Normanami?
– Zasę piłeś się,  panie,  lecz chło pak od znacza się nie zwy-

kłym tem pe ramentem.  Bę dzie z nie go znako mity wo jownik.
Ale cicho sza,  sprawdź my, co chce nam po kazać.

Do szli do miejsca,  gdzie przy skraju ścież ki stały trzy drew-
niane szo py,  wszyst kie w tak nędz nym stanie,  że jed na wyda-
wała się pod trzymywać dru gą.  Mo kra zie mia była zryta ko le -
inami i Edwin przystanął,  by im je wskazać Następ nie zapro -
wadził ich do tej z szop,  któ ra stała najdalej.

Nie było w niej drzwi i we wnątrz brako wało większej czę ści
dachu.  Kie dy we szli do środ ka,  kilka ptaków wzbiło się rap -
townie w po wie trze i Axl zo baczył w półmro ku skle co ny praw-
do po dob nie rę ko ma mnichów prymitywny wóz,  któ re go dwa



ko ła tkwiły głę bo ko zanu rzo ne w bło cie.  Tym,  co przyku ło je -
go uwagę,  była ustawio na na wo zie du ża że lazna klat ka.  Pod -
szedłszy bliżej,  zauważył,  że z tyłu prze cho dzi przez nią gru -
by drewniany pal przytwierdzo ny moc no do de sek pod
spodem. Do pala przymo co wane były łańcu chy i kajdany,  a na
wyso ko ści ludz kiej gło wy coś,  co przypo minało po czerniałą
że lazną maskę,  lecz bez otwo rów na oczy,  tylko z małą dziu rą
na usta.  W óz i kle pisko do oko ła usłane były pió rami i ptasimi
od cho dami.  Edwin otwo rzył drzwicz ki klat ki i przez chwilę
przymykał je i od mykał na skrzypiących zawiasach.  Ro biąc to,
mó wił coś z prze ję ciem,  a W istan roz glądał się bacz nie po
wnę trzu szo py i kiwał co jakiś czas gło wą.

– Dziwne,  że mnichom po trzeb ny jest te go ro dzaju obiekt
– mruknął Axl.  – Słu ży bez wąt pie nia jakimś re ligijnym rytu -
ałom.

W o jownik zaczął ob cho dzić do oko ła wóz,  uważając,  by nie
wdep nąć w kału że.

– W idziałem już coś takie go – po wie dział.  – Moż na by
dojść do wnio sku,  że urządze nie to ma wystawiać uwię zio ne -
go w środ ku czło wie ka na działanie okrut nych żywio łów.  Za-
uważ jed nak,  że prę ty krat są roz stawio ne tak sze ro ko,  że
moż na mię dzy nimi prze cisnąć ramię.I spójrz na przyle gające
do że laza,  zle pio ne krwią ptasie pió ra.  Przyku te go tu czło wie -
ka składa się w ofie rze górskim ptakom. W  tych oko wach nie
mo że się ob ro nić przed ich drapież nymi dzio bami.  Ta że la-
zna maska,  choć wydaje się prze rażająca,  jest w rze czywisto -



ści prze jawem miło sierdzia,  bo dzię ki niej nie wydzio bią mu
przynajmniej oczu.

– Mo że to urządze nie nie słu ży aż tak okrut ne mu ce lo wi –
rzekł Axl,  lecz w tym samym mo mencie Edwin zno wu zaczął
mó wić i W istan od wró cił się i wyjrzał z szo py na ze wnątrz.

– Chło pak mó wi,  że do szedł wzdłuż śladów kół do miejsca
tuż przy urwisku – oznajmił po chwili wo jownik.  – Po wiada,
że zie mia jest tam zryta ko le inami i widać,  że wóz czę sto tam
stoi.  Te ślady po twierdzają w całej roz ciągło ści mo je przy-
pusz cze nia i sam widzę,  że całkiem nie dawno go stąd wyta-
czano.

– Nie wiem,  co to oznacza,  mistrzu W istanie,  ale przyzna-
ję,  że zaczynam po dzie lać twój nie po kój.  Na widok te go urzą-
dze nia ciarki cho dzą mi po grzbie cie i chciałbym jak najszyb -
ciej wró cić do żo ny.

– My też mamy taki zamiar,  panie.  Nie zatrzymujmy się tu
dłu żej.

Kie dy jed nak wyszli z szo py,  Edwin,  któ ry po nownie szedł
na prze dzie,  rap townie się zatrzymał.  Patrząc przed sie bie
w przed wie czornym mro ku,  Axl do strzegł sto jącą w wyso kiej
trawie zakap tu rzo ną po stać– Mo im zdaniem,  to ten mnich,
któ ry nie dawno zamiatał dzie dziniec – rzekł wo jownik.

– Czy nas widzi?
– W e dług mnie,  widzi i wie,  że my też go widzimy. Mimo

to stoi bez ru chu jak głaz.  Cóż,  po dejdź my do nie go.
Mnich stał z bo ku ścież ki w miejscu,  gdzie trawa się gała

mu do ko lan.  Gdy po de szli bliżej,  w ogó le się nie po ru szył,  tyl-



ko wiatr targał je go habitem i dłu gimi białymi wło sami.  Był
chu dy,  prawie zagło dzo ny i wpatrywał się w nich po zbawio ny-
mi wyrazu,  wytrzesz czo nymi oczyma.

– Ob serwu jesz nas,  panie – po wie dział W istan,  zatrzymu -
jąc się przy nim – i wiesz,  co właśnie od kryliśmy.  Być mo że
wyjawisz nam zatem po wód,  dla któ re go wy,  mnisi,  skonstru -
owaliście to urządze nie.

Mnich,  nie od zywając się ani sło wem, wskazał klasz tor.
– Moż liwe,  że zło żył ślu by milcze nia – zgadywał Axl.  – Albo

że jest nie my, co sam nie dawno udawałeś,  mistrzu W istanie.
Mnich zszedł z trawy na ścież kę,  zmie rzył każ de go z nich

wytrzesz czo nymi oczyma, po czym wskazał po nownie klasz -
tor i ru szył w je go stro nę.  Axl,  W istan i Edwin po dążyli za
nim w nie wielkiej od le gło ści,  a mnich co jakiś czas zerkał na
nich przez ramię.

Klasz torne bu dynki two rzyły ciem ny kontur na tle co raz
bardziej mrocz ne go nie ba.  Zbliżywszy się do nich,  mnich
przystanął,  przystawił palec do ust i ostroż nie po szedł dalej.
Zale żało mu najwyraź niej,  by nikt ich nie spo strzegł,  wo lał też
nie wycho dzić na główny dzie dziniec Klu cząc mię dzy bu dyn-
kami,  pro wadził ich po wybo istym i miejscami opadającym
w dół gruncie.  Kie dy prze mykali po chyle ni wzdłuż mu ru,
z okien na gó rze do bie gły ich w pewnym mo mencie od gło sy
mnisiej narady.  Czyjś głos prze bijał się przez wrzawę,  a po -
tem ko lejny – być mo że opata – wzywał do zacho wania po -
rząd ku.  Nie mie li jed nak czasu do strace nia i wkrót ce stanę li
w przejściu,  z któ re go widać było główny dzie dziniec Mnich



po kazał im na migi,  że po winni się te raz po spie szyć i zacho -
wywać jak najciszej.

Okazało się jed nak,  że nie mu szą prze cho dzić przez śro -
dek dzie dzińca,  na któ rym paliły się po chod nie,  lecz tylko
prze mknąć się bo kiem,  w cie niu ko lum nady.

– Po nie waż najwyraź niej do kądś nas pro wadzisz,  zacny oj-
cze – szep nął Axl,  kie dy mnich zno wu się zatrzymał – po zwól
mi,  pro szę,  pójść po żo nę,  bo ję się bo wiem zo stawić ją samą.

Mnich natych miast się od wró cił i wbijając w nie go wzrok,
po krę cił gło wą i wskazał coś w półmro ku.  Do pie ro w tym mo -
mencie Axl do strzegł sto jącą nie co dalej w przejściu Be atrice
i od dychając z ulgą,  po machał jej rę ką.  Kie dy do niej po de szli,
z tyłu do bie gły ich gniewne gło sy uczest niczących w naradzie
mnichów.

– Skąd się tu wzię łaś,  księż nicz ko? – zapytał Axl,  bio rąc ją
za wyciągnię te rę ce.

– Spałam so bie smacz nie,  gdy ten milczący mnich po jawił
się tak nagle,  że wzię łam go za zjawę.  Ale do kądś nas pro wa-
dzi,  więc le piej chodź my za nim.

Mnich po nownie nakazał im ge stem milcze nie,  po czym
prze cisnął się obok Be atrice i prze kro czył próg bu dynku,  przy
któ rym cze kała.

Ko rytarze nie róż niły się tu prawie od tu ne li w ich ro dzin-
nej wio sce,  a migo czące w małych wnę kach lamp ki raczej nie
roz praszały ciem no ści.  Trzymając Be atrice pod ramię,  Axl
szedł z wyciągnię tą przed sie bie rę ką.  Na chwilę wyszli na ze -
wnątrz i prze ciąwszy błot niste po dwórko mię dzy zaoranymi



grząd kami,  we szli do ko lejne go niskie go kamienne go bu dyn-
ku.  Ko rytarz był tu taj szerszy,  oświe tlo ny większymi pło my-
kami lam pek i mnich chyba wresz cie się od prę żył.  Ode -
tchnąwszy głę biej,  przyjrzał się im po raz ko lejny,  po czym
dał znak,  by zacze kali,  i zniknął pod łu ko watym skle pie niem.
W krót ce wró cił i po kazał,  by we szli do środ ka.

– W ejdź cie,  pro szę – ode zwał się wątły głos.  – Choć przyj-
mu ję was w ubo giej izbie,  serdecz nie witajcie.

* * *
Cze kając,  aż zmo rzy go sen,  Axl przypo mniał so bie po -

nownie,  jak wszyscy czwo ro,  wraz z milczącym mnichem,
wcisnę li się do malut kiej ce li.  Przy łóż ku paliła się świe ca i Axl
po czuł,  jak Be atrice wzdryga się na widok le żącej na nim po -
staci.  Do pie ro po chwili wzię ła głę bo ki od dech i zro biła krok
do przo du.  Miejsca było tak mało,  że z tru dem się mie ścili,
lecz ostatecz nie stanę li wszyscy wo kół łóż ka,  wo jownik i chło -
piec w najdalszym ro gu.  Axl czuł za ple cami chłod ną kamien-
ną ścianę,  lecz Be atrice,  któ ra sto jąc z przo du,  opie rała się
o nie go,  jakby po trze bo wała otu chy,  znalazła się prawie przy
wez gło wiu łóż ka.  W  po wie trzu uno sił się nie wyraź ny odór wy-
mio cin i mo czu.  Milczący mnich zakrząt nął się tym czasem
przy le żącym męż czyź nie i po magał mu usiąść.

Ich go spo darz,  siwo wło sy starzec po tęż nej po stu ry,  jesz -
cze do nie dawna mu siał być pe łen życia,  lecz te raz nawet
przybranie po zycji sie dzącej przysparzało mu spo ro bó lu.Kie -
dy się uniósł,  okrywająca go szorst ka derka zsu nę ła się,  od -
słaniając zakrwawio ną ko szu lę noc ną,  jed nak tym,  co najbar-



dziej prze raziło Be atrice,  były je go twarz i szyja,  oświe tlo ne
przez palącą się przy łóż ku świe cę.  Fio le to wo-żółty,  spuch nię -
ty pod pod bród kiem wrzód,  któ re go czu bek pękł i po kryty był
skrze płą krwią i ro pą,  zmu szał starca do ciągłe go prze chyla-
nia gło wy.  Przez twarz bie gła od ko ści po licz ko wej aż do
szczę ki dłu ga szrama, przez któ rą widać było frag ment dzią-
seł.  W ykrzywie nie warg w uśmie chu mu siało kosz to wać mni-
cha spo ro wysiłku,  lecz gdy tylko udało mu się zająć no wą po -
zycję,  i tak to uczynił.

– W itajcie,  witajcie.  Je stem Jo nus i wiem,  że po ko naliście
szmat dro gi,  by się ze mną spo tkać.  Nie przyglądajcie mi się
z takim współczu ciem,  dro dzy go ście.  Te rany nie są już świe -
że i nie od czu wam prawie bó lu,  któ ry mi nie gdyś sprawiały.

– Ro zu mie my te raz,  ojcze Jo nu sie,  dlacze go twój zacny
opat nie chciał,  by zakłó cali ci spo kój jacyś przybysze – po wie -
działa Be atrice.  – Zacze kalibyśmy na je go po zwo le nie,  gdyby
nie przypro wadził nas tu taj ten miły mnich.

– Tu obec ny Ninian jest mo im najbardziej zaufanym przy-
jacie lem i cho ciaż zło żył ślu by milcze nia,  świet nie się nawza-
jem ro zu mie my. Od kąd przybyliście,  bacz nie was ob serwo -
wał i składał mi czę ste raporty.  Uznałem,  że po ra już,  że by-
śmy się spo tkali,  nawet je śli od bę dzie się to bez wie dzy opata.

– Ale cóż mo gło spo wo do wać takie ob raże nia,  ojcze? – za-
pytała Be atrice.  – Je steś prze cież czło wie kiem słynącym z do -
bro ci i mądro ści.

– Zo stawmy tę sprawę,  pani,  bo wątłe siły nie po zwalają mi
na dłu gie prze mo wy W iem,  że dwo je z was,  ty,  pani,  a także



ten dzielny chło piec,  chce cie zasię gnąć mej rady.  Po zwól,  że
najpierw zbadam chłop ca,  któ ry,  jak słyszałem,  ma na piersi
ranę.  Po dejdź bliżej do światła,  dro gi chłop cze.

Głos mnicha,  choć cichy,  miał w so bie coś,  co skłaniało do
po słu chu,  i Edwin ru szył w je go stro nę.  W istan dał jed nak na-
tych miast krok do przo du i złapał go za ramię.  Być mo że było
to tylko złu dze nie spo wo do wane przez pło myk świe cy lub
przez drżący cień,  któ ry wo jownik rzu cał na ścianę,  lecz Axl
miał przez chwilę wraże nie,  że W istan wpatru je się w ranne go
mnicha ze szcze gólną zawzię to ścią,  a nawet wro go ścią.  W o -
jownik przyciągnął chłop ca z po wro tem do ściany i wysu nął
się do przo du,  jakby chciał osło nić swe go pod opiecz ne go.

– Co się stało,  paste rzu? – zapytał ojciec Jo nus.  – Bo isz się,
że tru cizna z mo ich ran zatru je two je go brata? W  takim razie
nie bę dę go do tykał.  Po zwól mu stanąć przede mną.  W ystar-
czy,  że spojrzę na je go ranę.

– Rana chłop ca jest czysta – od parł W istan.  – Two jej po -
mo cy po trze bu je tylko ta zacna ko bie ta.

– Jak mo żesz mó wić coś takie go,  mistrzu W istanie? – zdzi-
wiła się Be atrice.  – Z pewno ścią zdajesz so bie sprawę,  że ra-
na,  któ ra jesz cze przed chwilą była czysta,  mo że się wkrót ce
zacząć jątrzyć Po zwól mu zasię gnąć rady te go mądre go mni-
cha.

W istan nadal wpatrywał się w zakonnika,  jakby jej nie usły-
szał.  Ojciec Jo nus również przyglądał się wo jowniko wi,  z wiel-
kim zafascyno waniem.



– Je steś bardzo śmiały jak na skrom ne go paste rza – stwier-
dził w końcu.

– To wynika pewnie z charakte ru mo je go zaję cia.  Pasterz
mu si stać przez dłu gie go dziny na straży,  wypatru jąc wilków
czających się w mro ku no cy.

– To nie ule ga wąt pliwo ści.  W yob rażam so bie również,  że
pasterz mu si szyb ko oce nić,  czy do bie gający z ciem no ści
dźwięk oznacza zagro że nie,  czy to tylko zbliżający się przyja-
ciel.  Z pewno ścią du żo zale ży od zdolno ści szyb kie go i trafne -
go po dejmo wania takich de cyzji.

– Tylko głu pi pasterz,  słysząc trzask łamanej gałąz ki albo
widząc jakiś kształt w ciem no ści,  zakłada,  że to to warzysz,
któ ry przyszedł go zmie nić Ostroż ni z nas lu dzie,  a co wię cej,
panie,  właśnie zo baczyłem na własne oczy urządze nie,  któ re
trzymacie w szo pie.

– Ach.  Prze widywałem,  że wcze śniej czy póź niej się na nie
natknie cie.  Co sądzisz o tym znale zisku,  paste rzu?

– Bu dzi we mnie gniew.
– Bu dzi w to bie gniew? – zachrypiał Jo nus,  pod no sząc

głos,  jakby sam nagle się roz gnie wał.  – Dlacze góż to bu dzi
w to bie gniew?

– Po praw mnie,  je śli się mylę,  panie.  Przypusz czam,  że tu -
tejsi mnisi mają w zwyczaju zamykać się w tej klat ce i wysta-
wiać swo je ciała na dzio by i pazu ry dzikie go ptac twa.  Czynią
tak w nadziei,  iż od po ku tu ją za zbrod nie,  któ re po pełnio no
dawno te mu w tym kraju i któ re po zo stały bez kary.  Również
te szpet ne rany,  któ re przed so bą widzę,  zo stały od nie sio ne



w ten spo sób i z te go,  co wiem,  twój ból łago dzi prze świad -
cze nie o własnej po boż no ści.  Mimo to po zwól so bie po wie -
dzieć,  iż widok twych ob rażeń nie bu dzi we mnie współczu -
cia.  Jak mo żesz,  panie,  uznać za po ku tę pusz cze nie w nie pa-
mięć najpo dlejszych czynów? Czy wasze go chrze ścijańskie go
bo ga moż na tak łatwo prze ku pić,  od mawiając kilka mo dlitw
i zadając so bie same mu cierpie nie? Czy tak mało ob cho dzi
go,  że nie zo stała wymie rzo na sprawie dliwość?

– Nasz bóg jest bo giem miło siernym, paste rzu,  i wam, po -
ganom, pewnie nie łatwo go zro zu mieć.  Bez wzglę du na to,  jak
wielka była zbrod nia,  błaganie takie go bo ga o wybacze nie nie
jest głu po tą.  Miło sierdzie nasze go bo ga nie zna granic.

– Jaki jest po żytek z bo ga,  któ re go miło sierdzie nie zna gra-
nic,  panie? Okre ślasz mnie po gardliwym mianem po ganina,
a prze cież bo go wie mo ich przod ków przed stawili wyraź nie
swe zasady i karzą su ro wo,  gdy łamie my ich prawa.  Twój
chrze ścijański miło sierny bóg po zwala lu dziom zaspo ko ić ich
chciwość,  a także pragnie nie krwi i zie mi.  W ie dzą,  że wystar-
czy kilka mo dlitw i nie wielka po ku ta,  by uzyskać wybacze nie
i bło go sławieństwo.

– To prawda,  paste rzu,  że są w tym klasz to rze tacy,  któ rzy
wciąż w to wie rzą.  Zapewniam cię jed nak,  że Ninian i ja dawno
po zbyliśmy się po dob nych złu dzeń i nie je ste śmy w tym osa-
mot nie ni.  Choć wie lu naszych współbraci,  opata nie wyklu -
czając,  nie przyjmu je te go do wiado mo ści,  wie my, iż nie wol-
no nam nad używać miło sierdzia nasze go bo ga.  Tam ci wciąż
wie rzą,  że wystarczy ta klat ka i bez u stanne mo dły.  A prze cież



te czarne kru ki i wro ny są oznaką bo że go gnie wu. Nig dy wcze -
śniej ich tu nie było.  Jesz cze ze szłej zimy, choć wie jący
w oczy wiatr najsilniejszych z nas przyprawiał o łzy,  ptaki nie
róż niły się od psot nych dzie ci,  ich dzio by zadawały nam tylko
nie wielki ból.  W ystarczyło po trząsnąć łańcu chami lub krzyk-
nąć,  by je po wstrzymać.  Lecz te raz po jawił się ich no wy ro -
dzaj; są większe,  śmielsze,  z fu rią w śle piach.  Roz dzie rają
nam ciała z zim nym gnie wem, choć byśmy nie wiado mo jak
szarpali się i krzycze li.  W  ciągu ostat nich mie się cy straciliśmy
trzech dro gich przyjaciół i wie lu z nas od nio sło cięż kie rany.
To mu si coś znaczyć.

W istan spo glądał te raz na mnicha nie co łagod niejszym
okiem,  nadal jed nak osłaniał przed nim chłop ca.

– Twierdzisz,  że mam w tym klasz to rze przyjaciół? – zapy-
tał.

– Na pewno w tej ce li,  paste rzu.  Gdzie indziej je ste śmy po -
dzie le ni i do kład nie w tym mo mencie moi współbracia spie ra-
ją się z wielką pasją,  co ro bić dalej.  Opat bę dzie nale gał,  by ni-
cze go nie zmie niać Inni,  po dzie lający nasz po gląd,  po wie dzą,
że czas już to prze rwać.  Że u kre su tej dro gi nie cze ka nas
prze bacze nie.  Że mu simy od sło nić to,  co po zo stawało ukry-
te,  i stawić czo ło prze szło ści.  Obawiam się jed nak,  że te gło sy
bę dą w mniejszo ści i że nie prze ważą.  Czy po zwo lisz mi te -
raz,  paste rzu,  obejrzeć ranę te go chłop ca?

W istan przez chwilę jesz cze po zo stawał w bez ru chu,  a po -
tem od su nął się na bok i dał Edwino wi znak,  by pod szedł do
łóż ka.  Milczący mnich natych miast po mógł ojcu Jo nu so wi



bardziej się wypro sto wać – obaj zakonnicy nagle bardzo się
ożywili – a po tem wziął do rę ki świe cę,  przyciągnął Edwina bli-
żej i nie cierpliwie zadarł mu ko szu lę,  by starszy zakonnik
mógł obejrzeć je go tors.  Następ nie przez chwilę,  któ ra zdawa-
ła się nie mieć końca – Ninian prze su wał światło raz w jed ną,
raz w dru gą stro nę – dwaj mnisi przyglądali się ranie chłop ca,
jakby była sadzawką,  w któ rej od bijał się miniatu ro wy świat.
Ostatecz nie wymie nili mię dzy so bą spojrze nia,  któ re Axlo wi
wydały się trium falne,  lecz zaraz po tem ojciec Jo nus,  ze zre -
zygno wanym łub mo że nawet przygnę bio nym wyrazem twa-
rzy opadł z drże niem na po dusz ki.  Kie dy Ninian szyb ko od sta-
wił świe cę,  by się nim zająć,  Edwin cofnął się w mrok i stanął
po nownie obok W istana.

– Te raz,  kie dy już obejrzałeś ranę chłop ca,  ojcze Jo nu sie,
po wiedz nam,  czy jest czysta i czy sama się zagoi – ode zwała
się Be atrice.

Stary zakonnik miał zamknię te oczy i wciąż z tru dem od dy-
chał,  ale od po wie dział jej całkiem spo kojnie.

– Mo im zdaniem,  zagoi się,  je śli zo stanie do brze opatrzo -
na.  Ojciec Ninian przygo tu je maść,  nim chło piec opu ści to
miejsce.

– Two ja roz mo wa z mistrzem W istanem nie była dla mnie
do końca zro zu miała,  ojcze – pod ję ła Be atrice – mimo to bar-
dzo mnie zainte re so wała.

– Do prawdy,  pani? – Ojciec Jo nus,  wciąż starając się uspo -
ko ić od dech,  otwo rzył oczy i na nią spojrzał.



– Ze szłej no cy w wio sce u pod nó ża gór roz mawiałam z ko -
bie tą znającą się na le kach – wyjaśniła Be atrice.  – Miała wie le
do po wie dze nia na te mat mej cho ro by,  lecz gdy spytałam ją
o mgłę,  tę mgłę,  któ ra sprawia,  iż o tym,  co działo się zale d -
wie przed go dziną,  zapo minamy, jakby to był po ranek sprzed
wie lu lat,  ko bie ta wyznała,  że nie ma po ję cia,  co lub kto ją po -
wo du je.  Do dała jed nak,  że je śli ktoś mo że to wie dzieć,  to tą
oso bą je steś ty,  ojcze Jo nu sie,  tu w tym górskim klasz to rze.
Mój mąż i ja wybraliśmy się zatem tu taj,  choć nad ło żyliśmy
przez to spo ro dro gi,  a je ste śmy nie cierpliwie ocze kiwani
w wio sce nasze go syna.  Miałam nadzie ję,  że po wiesz nam coś
o tej mgle,  wyjaśnisz,  jak Axl i ja mo że my się od niej uwolnić
Mo że je stem tylko głu pią ko bie tą,  ale miałam przed chwilą
wraże nie,  że roz prawiając o pasterzach,  ty i mistrz W istan
mó wicie o tejże mgle i bardzo was trapi to,  co zo stało zagu -
bio ne z naszej prze szło ści.  Po zwól zatem,  że zadam to bie
i mistrzo wi W istano wi to samo pytanie.  Czy wie cie,  dlacze go
ta mgła tak szczelnie nas spo wija?

Ojciec Jo nus i W istan wymie nili spojrze nia.
– To smo czyca Qu erig,  któ ra grasu je w tu tejszych gó rach –

ode zwał się cicho W istan.  – To jej sprawką jest mgła,  o któ rej
mó wisz,  pani.  Mimo to tu tejsi mnisi chro nią ją i ro bią to już
od wie lu lat.  Zało żę się,  że gdyby wie dzie li,  kim naprawdę je -
stem,  po słaliby po zbrojnych,  że by mnie do padli.

– Czy to prawda,  ojcze Jo nu sie? – zapytała Be atrice.  – Mgła
jest dzie łem smo czycy?



Mnich,  któ ry przez chwilę wydawał się nie obec ny du chem,
w końcu się do niej od wró cił.

– Pasterz mó wi prawdę,  pani.  To od dech Qu erig zasnu wa
mgłą ten kraj i okrada nas ze wspo mnień.

– Słyszałeś,  Axl? To smo czyca jest przyczyną mgły! Je że li
mistrz W istan czy kto kolwiek inny,  nawet ten stary rycerz,
któ re go spo tkaliśmy po dro dze,  zdo ła po ko nać tę po czwarę,
wówczas od zyskamy wspo mnie nia! Dlacze go milczysz,  mę -
żu?

I rze czywiście Axl był po grążo ny w zadu mie i choć słyszał
sło wa żo ny i zauważył,  jaka jest pod nie co na,  zdo łał tylko wy-
ciągnąć do niej w milcze niu rę kę.

– Sko ro wiesz,  że gro zi ci nie bez pie czeństwo,  paste rzu –
ode zwał się ojciec Jo nus,  nim Axl zdo łał od naleźć właściwe
sło wa – cze mu wciąż tu je steś? Dlacze go nie zabie rzesz te go
chłop ca i nie ru szysz w dalszą dro gę?

– Chło piec mu si wypo cząć,  po dob nie jak ja.
– Ale ty wcale nie wypo czywasz,  paste rzu.  Rąbiesz drewno

i krążysz po klasz to rze niczym głod ny wilk.
– Kie dy tu przybyliśmy,  sterta drewna na opał była bardzo

mała.  A w tych gó rach no ce są chłod ne.
– Jest coś jesz cze,  co mnie intrygu je,  paste rzu.  Dlacze go

lord Brennus tak na cie bie nastaje? Już od wie lu dni je go żoł-
nie rze szu kają cię w całym kraju.  A kie dy w ze szłym ro ku
przybył ze wscho du,  by walczyć z Qu erig,  inny czło wiek,
Brennus uznał,  że to mo żesz być ty,  i wysłał lu dzi,  by cię od -



naleź li.  Przyszli tu i o cie bie pytali.  Kim je steś dla Brennu sa,
paste rzu?

– Znaliśmy się jako pod rost ki,  młod si od obec ne go tu
chłop ca.

– Przybyłeś do te go kraju z pewną misją,  paste rzu.  Po co
narażasz ją na szwank,  by wyrównać stare rachunki? Po wta-
rzam ci,  weź te go chłop ca i ru szaj w dalszą dro gę,  jesz cze za-
nim mnisi zakończą naradę.

– Je że li lord Brennus wyświad czy mi tę grzecz ność i przy-
bę dzie tu dziś wie czo rem,  je stem zo bo wiązany do trzymać
mu po la.

– Nie wiem,  co cię po róż niło z lordem Brennu sem,  mistrzu
W istanie – ode zwała się Be atrice – ale je śli przybyłeś tu,  by za-
bić Qu erig,  błagam, by nic nie od wo dziło cię od te go zamiaru.
Póź niej przyjdzie czas na wyrównanie rachunków.

– Ta dama ma rację,  paste rzu.  Obawiam się również,  że
wiem,  po co tak rąbiesz drewno.  Po słu chaj naszej rady,  panie
Dzię ki te mu chłop cu masz szansę,  któ ra już nig dy mo że ci się
nie przytrafić W eź go i ru szaj w dro gę.

W istan przyjrzał się uważ nie ojcu Jo nu so wi,  a po tem
grzecz nie się skło nił.

– Cie szę się,  że mo głem cię po znać,  ojcze.  I prze praszam,
je śli wcze śniej nie grzecz nie cię po trakto wałem.  Te raz jed nak
po zwól,  że razem z tym chłop cem cię opu ścimy. W iem,  że
pani Be atrice nadal chce,  byś udzie lił jej po rady,  a to dzielna
i do bra ko bie ta.  Błagam, byś nie upadał na siłach i się nią za-
jął.  A te raz dzię ku ję za do brą radę i że gnam.



Le żąc w ciem no ści i nadal mając nadzie ję,  że zmo rzy go
sen,  Axl pró bo wał so bie przypo mnieć,  dlacze go w ce li Jo nu sa
był tak dziwnie mało mówny.  Nie działo się tak bez po wo du
i nawet kie dy Be atrice,  po znawszy po cho dze nie mgły,  po słała
mu trium falne spojrze nie,  zdo łał tylko wyciągnąć do niej rę kę
i nie wykrztu sił ani sło wa.  Choć każ de wypo wie dziane zdanie
do cie rało do je go uszu wyraź nie i klarownie,  owład nę ły nim
jakieś po tęż ne i dziwne emo cje i wydawało mu się,  że zapadł
w sen.  Czuł się jak ktoś,  kto stoi na dzio bie płynącej w zimo wy
dzień ło dzi i wpatru jąc się w wiszące nad wo dą gę ste opary,
wie,  że w każ dej chwili mo gą się roz stąpić i od sło nić le żący
przed nim ląd Od czu wał jakiś ro dzaj gro zy,  lecz równo cze śnie
cie kawość – albo coś silniejsze go i mrocz niejsze go – i po wta-
rzał z upo rem: „Co kolwiek to jest,  chcę to zo baczyć,  chcę to
zo baczyć”.

Czy rze czywiście po wie dział to na głos? Być mo że to zro bił
i w tej samej chwili Be atrice od wró ciła się do nie go i zawo łała
pod nie co na: „Słyszałeś,  Axl?! To smo czyca jest przyczyną
mgły!”.

Nie pamię tał do kład nie,  co się wydarzyło,  gdy W istan
i chło piec opu ścili ce lę ojca Jo nu sa.  Milczący mnich,  Ninian,
mu siał chyba wyjść razem z nimi,  by przygo to wać maść na
ranę chłop ca lub chyłkiem od pro wadzić ich z po wro tem.  Tak
czy inaczej,  Axl i Be atrice zo stali z ojcem Jo nu sem sami,  a ten
mimo swo ich ran i znu że nia do kład nie zbadał je go żo nę.  Nie
po pro sił przy tym,  by się ro ze brała – co Axl przyjął z ulgą
i choć te go też so bie do kład nie nie przypo minał,  wydawało



mu się,  że przytknąwszy ucho do bo ku Be atrice,  Jo nus za-
mknął w sku pie niu oczy,  jakby słu chał do bie gającej z jej wnę -
trza cichej wiado mo ści.  Zapamię tał też,  że mnich,  mru gając,
zadał Be atrice całą se rię pytań.  Czy ro bi jej się nie do brze po
wypiciu wo dy? Czy kie dykolwiek czu ła ból w karku? Były i inne
pytania,  któ re wyle ciały Axlo wi z gło wy,  ale Be atrice na każ de
z nich od po wiadała „nie” i im dłu żej to ro biła,  tym większą
od czu wał ulgę.  Po czuł się nie swo jo tylko raz,  kie dy Jo nus za-
pytał,  czy zauważyła krew w swo im mo czu,  a ona od parła,  że
tak.  Ale mnich po kiwał gło wą,  jakby było to coś normalne go,
cze go nale żało się spo dzie wać,  i prze szedł od razu do następ -
ne go pytania.  Czym zatem zakończyło się całe badanie? Pa-
mię tał,  że ojciec Jo nus uśmiech nął się i po wie dział: „Mo że cie
bez obaw udać się do wasze go syna”,  a on rzekł do Be atrice:
„W idzisz,  księż nicz ko,  zawsze byłem pe wien,  że to nic takie -
go”.  Następ nie mnich po ło żył się ostroż nie na łóż ku i przez
dłuż szą chwilę starał się złapać od dech.  Po nie waż nie było
przy nim Niniana,  Axl nalał mu po spiesz nie wo dy do kub ka
i gdy przystawił go do ust cho re go,  zo baczył,  jak z je go dolnej
wargi skapu ją do wo dy kro pelki krwi.

– Po znanie prawdy o tym,  co zwie cie mgłą,  najwyraź niej
sprawiło ci,  pani,  satys fakcję – po wie dział mnich,  spo glądając
na Be atrice.

–W  rze czy samej,  ojcze,  bo widzimy te raz przed so bą ja-
sną dro gę.

– Uważajcie,  bo to tajem nica,  któ rej nie któ rzy zazdro śnie
strze gą,  choć mo że było by le piej,  gdyby wyszła na jaw.



– Nie dbam, czy to jest,  czy nie jest tajem nicą,  ale cie szę
się,  że Axl i ja już ją znamy i mo że my sto sownie do te go po -
stę po wać.

– Czy je steś całko wicie pewna,  zacna pani,  że chcesz uwol-
nić się od tej mgły? Czy nie le piej było by po zo stawić nie któ re
rze czy w ukryciu?

– Być mo że le piej dla nie któ rych,  ojcze,  lecz nie dla nas.
Axl i ja chce my od zyskać szczę śliwe chwile,  któ re ze so bą
prze żyliśmy.  Po zbawie ni ich,  czu liśmy się jak lu dzie,  któ rym
zło dziej zabrał w no cy to,  co najcenniejsze.

– Mgła zacie ra wszyst ko,  zarówno do bre,  jak i złe chwile.
Czyż tak nie jest,  pani?

– Nie chaj wró cą i te złe chwile,  nawet je śli przyprawią nas
o płacz i zgrzytanie zę bów.  Bo czyż one również nie składają
się na nasze życie?

– Nie bo isz się zatem,  pani,  złych wspo mnień?
– Cze go mam się bać,  ojcze? To,  co czu je my dziś do sie bie

Axl i ja,  sprawia,  że co kolwiek mo że skrywać mgła,  na ścież -
ce,  któ rą idzie my, nie gro zi nam żad ne nie bez pie czeństwo.
To niczym bajka ze szczę śliwym zakończe niem,  słu chając
któ rej nawet dziec ko wie,  że nie trze ba bać się te go,  co je po -
prze dza.  Axl i ja bę dzie my pamię tać nasze wspólne życie,  bez
wzglę du na to,  jak wyglądało,  bo jest dla nas czymś najcen-
niejszym.

Nad gło wą Axla prze le ciał pod su fitem ptak.  Słysząc to,
wzdrygnął się i uświado mił so bie,  że mu siał się tro chę
zdrzem nąć Zo riento wał się także,  że nie słychać już rąbania



drewna i w klasz to rze zapadła cisza.  Czy wo jownik wró cił do
ich izby? Axl nicze go nie słyszał i nie widział,  by ktoś po za
Edwinem spał w jej dru gim końcu.  Co takie go po wie dział oj-
ciec Jo nus po zbadaniu Be atrice i zadaniu jej dłu giej se rii py-
tań? Owszem,  od parła,  spo strze gła krew w swo im mo czu,
lecz on uśmiech nął się wte dy i zapytało coś inne go.  W idzisz,
księż nicz ko,  po wie dział Axl,  zawsze mó wiłem ci,  że to nic ta-
kie go.  A ojciec Jo nus mimo swych ran i zmę cze nia uśmiech -
nął się i rzekł,  że mo gą bez obaw udać się do syna.  Lecz prze -
cież to nie je go pytań Be atrice najbardziej się obawiała.  Axl
wie dział,  że Be atrice boi się pytań prze woź nika,  bo trud niej
było udzie lić na nie od po wie dzi,  i dlate go tak się ucie szyła,  po -
znawszy przyczynę mgły Słyszysz,  Axl? W  jej gło sie po -
brzmie wał triumf.  Słyszysz,  Axl? – zapytała z roz pro mie nio ną
twarzą.



ROZDZIAŁ 7

Czyjaś rę ka moc no nim po trząsała,  lecz zanim Axl usiadł na

łóż ku,  męż czyzna był już w dru gim końcu izby i po chylał się
nad Edwinem.

– Szyb ko,  chłop cze,  po spiesz się – szep tał.  – I ani sło wa!
Le żąca przy mę żu Be atrice też się obu dziła.  Axl stanął nie -

pewnie na no gach i drżąc z zim na,  po mógł jej wstać Była
wciąż ciem na noc,  ale z ze wnątrz do cho dziły nawo ływania
i na dzie dzińcu zapalo no chyba po chod nie,  bo na ścianie na-
prze ciwko okna od bijała się łu na.  Mnich,  któ ry ich obu dził,
ciągnął przez izbę na pół śpiące go chłop ca.  Zanim z mro ku
wyło niła się twarz męż czyzny,  Axl roz po znał po utykającym
kro ku ojca Briana.

– Spró bu ję was ocalić,  przyjacie le,  ale mu sicie się po spie -
szyć i słu chać mo ich po le ceń – po wie dział szep tem mnich.  –
Do klasz to ru przybyli żołnie rze,  w licz bie dwu dzie stu,  a nawet
trzydzie stu,  i mają zamiar was do paść.  Złapali już w po trzask
starsze go z saksońskich braci,  ale wielki z nie go zawadiaka
i pó ki go ob le gają,  macie szansę uciec Stój spo kojnie,  chłop -
cze,  nie od dalaj się! – Edwin chciał po dejść do okna,  lecz oj-
ciec Brian złapał go za ramię.  – Chcę was zapro wadzić w bez -



piecz ne miejsce,  najpierw jed nak mu simy nie po strze że nie
opu ścić tę izbę.  Żołnie rze są na dzie dzińcu,  ale nie spusz czają
z oczu wie ży,  w któ rej wciąż bro ni się starszy Sakson.  Je śli nie
zauważą nas,  gdy z Bo żą po mo cą bę dzie my scho dzić po
scho dach,  wte dy najgorsze bę dzie już za nami.  Ale nie hała-
sujcie,  że by się nie obejrze li,  i nie po tknijcie się na stop niach!
Ja zejdę pierwszy i dam wam znak,  że byście ru szali za mną.
Nie,  pani,  mu sisz zo stawić ten to bo łek.  W ystarczy,  że ocali-
cie życie!

Przycup nąwszy przy drzwiach,  słu chali kro ków scho dzą-
ce go po wo li po stop niach ojca Briana.  Po jakimś czasie Axl
wyjrzał ostroż nie za próg i zo baczył migo czące w dru gim koń-
cu dzie dzińca po chod nie; zanim jed nak zo riento wał się,  co
się tam dzie je,  je go uwagę przykuł ojciec Brian,  któ ry sto jąc
na do le,  dawał mu energicz ne znaki.

Bie gnące uko śnie wzdłuż ściany scho dy były w większo ści
skryte w mro ku – tylko w jed nym miejscu,  na samym do le,
padało na nie światło zbliżające go się do pełni księ życa.

– Stąpaj za mną krok po kro ku,  księż nicz ko – szep nął Axl.
– Nie patrz na dzie dziniec,  ale wpatruj się w stop nie,  na któ -
rych masz po stawić sto pę,  bo inaczej spad niesz i tylko wro -
go wie bę dą mo gli przyjść nam z po mo cą.  Po wtórz to chłop cu
i miejmy to już za so bą.

Mimo własnych do brych rad Axl nie mógł się po wstrzy-
mać,  by scho dząc po stop niach,  nie spojrzeć na dzie dziniec
W  je go dru gim końcu żołnie rze ob le gali okrągłą wie żę naprze -
ciwko bu dynku,  w któ rym naradzali się wcze śniej mnisi.  Cha-



otycz nie wymachiwali przy tym pło nącymi po chod niami i wi-
dać było,  że w sze re gi ataku jących wkradł się nie po rządek.
Kie dy Axl był w po ło wie scho dów,  dwaj żołnie rze ru szyli bie -
giem przez plac i był pe wien,  że zaraz ich do strze gą.  Męż czyź -
ni zniknę li jed nak we wnę trzu bu dynku i wkrót ce po tem Axl,
dzię ku jąc lo so wi,  zapro wadził Be atrice i Edwina w cień kruż -
ganku,  gdzie cze kał już na nich ojciec Brian.

Po dążając za mnichem, skradali się wąskimi ko rytarzami,
czę ścio wo tymi samymi,  któ re po ko nywali wcze śniej z mil-
czącym ojcem Ninianem. Chwilami szli w kom plet nych ciem -
no ściach,  nasłu chu jąc tylko kro ków po włó czące go no gą prze -
wod nika.  W  końcu znaleź li się w po miesz cze niu z frag menta-
mi zawalo ne go dachu.  W padająca z gó ry księ życo wa po świa-
ta wydo bywała z mro ku drewniane skrzynie i po łamane me -
ble.  Axl po czuł zapach ple śni i sto jącej wo dy.

– Nie lę kajcie się,  przyjacie le – ode zwał się,  tym razem już
nie szep tem,  ojciec Brian,  po czym prze szedł w róg po miesz -
cze nia i zaczął od stawiać na bok sto jące tam przed mio ty.  – Je -
ste ście już prawie bez piecz ni.

– Je ste śmy ci wdzięcz ni za ratu nek,  ojcze – od parł Axl.  –
Ale po wiedz nam,  pro szę,  co się wydarzyło.

– To dla nas zagad ka – rzekł ojciec Brian,  nie pod no sząc
wzro ku i nadal uprzątając róg po miesz cze nia.  – Przybyli w no -
cy bez zapro sze nia,  wdarli się przez bramy i prze mie rzali bu -
dynki klasz torne,  jakby do nich nale żały.  Chcie li,  by wydać im
dwóch nie dawno przybyłych mło dych Sakso nów i choć nie
mó wili nic o to bie i two jej żo nie,  nie liczyłbym raczej,  że was



do brze po traktu ją.  Chłop ca najwyraź niej chcą zamordo wać
i takie same zamiary żywią wo bec je go brata.  Mu sicie się sal-
wo wać uciecz ką i póź niej przyjdzie czas,  by gło wić się nad po -
stę po waniem żołnie rzy.

– Aż do dzisiejsze go ranka nie znaliśmy mistrza W istana –
wtrąciła Be atrice.  – Jed nakże nie łatwo nam de cydo wać się na
uciecz kę,  gdy gro zi mu tak strasz liwy los.

– Żołnie rze mo gą dep tać nam po pię tach,  pani,  bo nie za-
barykado waliśmy za so bą żad nych drzwi.  A sko ro ten dzielny
czło wiek nawet za ce nę własne go życia daje wam moż ność
uciecz ki,  po winniście to wyko rzystać Pod tymi drzwicz kami
jest pod ziem ne przejście wyko pane jesz cze w staro żyt nych
czasach.  Zapro wadzi was do lasu,  dale ko od tych,  któ rzy was
ścigają.  A te raz po móż mi,  panie,  pod nieść klapę,  bo jest zbyt
cięż ka,  bym zdo łał to zro bić w po je dynkę.

Nawet gdy obaj złapali klapę,  unie sie nie jej kosz to wało ich
spo ro wysiłku,  ale w końcu stanę ła przed nimi na sztorc,  od -
słaniając zie jący czernią kwadrato wy otwór.

– Puść cie chłop ca przo dem, bo minę ło już wie le lat,  od kąd
ostat ni z nas używał te go przejścia i nie wiado mo, czy stop nie
nie są zmurszałe – po radził mnich.  Mło kos ma lekki krok i le -
piej znie sie upadek.

Edwin szep nął jed nak coś do ucha Be atrice,  a ona po wtó -
rzyła to na głos.

– Panicz Edwin chce przyjść z po mo cą mistrzo wi W istano -
wi.



– Po wiedz mu,  księż nicz ko,  że mo że my po móc W istano -
wi,  ucie kając tym tu ne lem.  Użyj,  jakich chcesz,  argu mentów,
byle by tylko zszedł szyb ko na dół.

Kie dy Be atrice zaczę ła mó wić do chłop ca,  nagle zaszła
w nim widocz na zmiana.  W bił wzrok w otwór w po sadz ce i w
je go od bijających światło księ życa oczach Axl zo baczył coś
dziwne go,  jakby rzu co no na nie go urok.  Cho ciaż Be atrice nie
skończyła jesz cze mó wić,  Edwin pod szedł nagle do otwarte go
włazu i nie oglądając się na nich,  zstąpił w czerń i zniknął.  Kie -
dy w od dali ucichły je go kro ki,  Axl wziął żo nę za rę kę.

– My też tam zejdź my, księż nicz ko – po wie dział.
Pro wadzące pod zie mię niskie kamienne scho dy wydawały

się dość so lid ne.  W  padającym przez otwarty właz świe tle wi-
dzie li przed so bą część dro gi,  lecz kie dy Axl pod niósł gło wę,
by ode zwać się do ojca Briana,  klapa zatrzasnę ła się nad nim
z hu kiem,  któ ry go ogłu szył.

W szyscy tro je zastygli na chwilę w bez ru chu.  Po wie trze
nie było tak stę chłe,  jak się te go spo dzie wał Axl; właściwie wy-
dawało mu się,  że czu je słaby po wiew.  Sto jący przed nimi
Edwin zaczął coś mó wić i Be atrice od po wie działa mu szep -
tem.

– Chło piec pyta,  dlacze go ojciec Brian zamknął za nami kla-
pę – wyjaśniła cicho mę żo wi.  – Po wie działam mu,  że mo że do
po miesz cze nia wpadli w tym mo mencie żołnie rze i chciał
przed nimi ukryć ist nie nie tu ne lu.  Mimo to,  Axl,  mnie też wy-
daje się to tro chę dziwne.  I czy w tej chwili mnich nie stawia
róż nych rze czy na klapie? Je że li od kryje my, że dro ga przed



nami jest zablo ko wana przez zie mię lub wo dę… Prze cież sam
ojciec Brian przyznał,  że nikt tę dy od dawna nie scho dził… Jak
wte dy uda nam się wró cić i pod nieść klapę,  któ ra jest taka
cięż ka,  a te raz w do dat ku sto ją na niej róż ne sprzę ty?

– Zgadzam się,  to dziwne.  Nie ule ga jed nak wąt pliwo ści,  że
w klasz to rze są żołnie rze,  bo czyż nie widzie liśmy ich na wła-
sne oczy? Nie bardzo widzę,  że byśmy mie li inny wybór,  jak
iść tym tu ne lem i mo dlić się,  by zawiódł nas w bez piecz ne
miejsce.  Po wiedz chłop cu,  by ru szał dalej,  ale niech stąpa po -
wo li i stale maca omszałe ściany,  obawiam się bo wiem, że
nie bawem zro bi się jesz cze ciem niej.

Po su wając się do przo du,  od kryli jed nak,  że do cie ra do
nich jakieś światło,  i chwilami mo gli nawet do strzec zarysy
swo ich po staci.  Kilka razy wdep nę li nie spo dzie wanie w kału -
że,  a raz czy dwa Axlo wi wydawało się,  że słyszy przed so bą
jakiś hałas.  Po nie waż ani Edwin,  ani Be atrice na nie go nie za-
re ago wali,  przypisał to swej po bu dzo nej wyob raź ni,  nagle jed -
nak Edwin zatrzymał się tak gwałtownie,  że Axl o mało na nie -
go nie wpadł.  Po czuł,  że idąca za nim żo na ściska go za rę kę,
i przez chwilę stali nie ru cho mo w ciem no ści.  A po tem Be atri-
ce przysu nę ła się do nie go jesz cze bliżej i po czuł na karku jej
cie pły od dech.

– Słyszysz to,  Axl? – zapytała najcich szym z szep tów.
– Co takie go,  księż nicz ko?
Edwin trącił go ostrze gawczo dło nią i zno wu zamilkli.
– Coś jest tutaj razem z nami – szep nę ła mu do ucha Be -

atrice.



– Mo że to nie to perz,  księż nicz ko.  Albo szczur.
– Nie.  Znów to słyszę.  To od dech męż czyzny.
Axl po nownie nad stawił ucha.  Nagle tuż przed nimi roz legł

się ostry trzask,  po wtó rzo ny dwa,  trzy,  czte ry razy.  Zo baczyli
jasne roz błyski,  a po tem drżący pło myk,  w któ re go świe tle
ukazała się sylwet ka sie dzące go męż czyzny.  Chwilę póź niej
znów zapadła ciem ność.

– Nie obawiajcie się,  przyjacie le.  To ja,  Gawain,  rycerz kró -
la Artu ra.  Kie dy tylko zapali się hub ka,  bę dzie my się widzie li
le piej.

Roz legł się ko lejny trzask krze siwa i w końcu świe ca zapali-
ła się i zapło nę ła równym pło mie niem.

Sir Gawain sie dział na kop cu zie mi.  Najwyraź niej nie było
mu tam zbyt wygod nie,  bo cały dziwnie się prze krzywił ni-
czym mająca się wywró cić olbrzymia lalka.  Świe ca,  któ rą trzy-
mał,  rzu cała chwiejny blask na je go tors i twarz i widać było,
że rycerz z tru dem od dycha.  Miał na so bie tak jak wcze śniej
kurt kę i zbro ję; wyję ty z po chwy miecz wbił w zie mię przed
so bą.  Mie rząc ich sro gim spojrze niem,  wo dził przez chwilę
świe cą od jed nej do dru giej twarzy.

– Je ste ście tu zatem wszyscy – stwierdził w końcu.  – Bar-
dzo mnie to cie szy.

– Zaskaku jesz nas,  sir Gawainie – po wie dział Axl.  – Po co
się tu ukrywasz?

– Je stem tu na do le od pewne go czasu i sze dłem przed wa-
mi,  przyjacie le Nie ste ty ta cięż ka zbro ja i miecz,  a także mój
wyso ki wzrost sprawiają,  że stale się po tykam i mu szę schy-



lać gło wę.  Nie mo gę szyb ko iść,  i dlate go mnie do go niliście–
Nie od po wie działeś na mo je pytanie,  panie.  Dlacze go przed
nami idziesz?

– Że by was bro nić,  panie! Smut na prawda jest taka,  że mni-
si was oszu kali.  W  tych pod zie miach grasu je be stia i bracisz -
ko wie chcie li,  że byście zginę li,  roz szarpani przez nią na strzę -
py.  Na szczę ście nie wszyscy myślą w ten spo sób.  Ninian,  ten
milczący,  wpu ścił mnie tu nie po strze że nie,  że bym zapro wa-
dził was tam,  gdzie bę dzie cie bez piecz ni.

– Je ste śmy zdru zgo tani tym,  co mó wisz,  sir Gawainie –
rzekł Axl.  – Ale opo wiedz wpierw o be stii,  któ ra tu grasu je Co
to za po czwara i czy nie zagraża nam,  gdy tu sto imy?

– Przyjmijmy, że zagraża,  panie.  Mnisi nie po syłaliby was
tu taj,  gdyby nie zale żało im na tym,  byście ją spo tkali.  Zawsze
tak to załatwiają.  Jako słu gom Chrystu so wym nie wolno im
używać mie cza lub tru cizny.  Tych,  któ rym życzą śmierci,  po -
syłają więc tu taj i po kilku dniach zapo minają,  Ze to w ogó le
zro bili.  Tak właśnie po stę pu ją,  zwłasz cza opat.  Do nie dzie li
mo że zdo ła nawet prze ko nać sam sie bie,  że urato wał was
przed żołnie rzami.  A je śli przypo mni so bie o be stii,  któ ra tu
grasu je,  nie bę dzie po czu wał się do winy,  być mo że po wie na-
wet,  iż taka była wo la Bo ża.  Cóż,  prze ko najmy się,  jaka bę dzie
wo la Bo ża,  gdy kro czy dziś przed wami rycerz kró la Artu ra!

– Twierdzisz,  sir Gawainie,  że mnisi życzą nam śmierci? –
zapytała Be atrice.

–Z pewno ścią życzą śmierci te mu chłop cu,  pani.  Pró bo wa-
łem ich prze ko nać,  że to nie jest ko niecz ne,  obie całem nawet



uro czyście,  że zabio rę go dale ko stąd,  lecz nie,  nie chcie li
mnie słu chać! Nawet gdyby mistrz W istan zginął lub do stał
się do nie wo li,  nie chcie li,  by chło piec znalazł się na wolno ści,
bo kto wie,  czy któ re goś dnia nie przybyłby tu jakiś inny wo -
jownik i go nie od nalazł.  Zabio rę go dale ko stąd,  mó wiłem,
oni jed nak obawiali się te go,  co mo że się zdarzyć,  i życzyli mu
śmierci.  Cie bie i two je go do bre go mę ża,  pani,  mo gliby nawet
oszczę dzić,  lecz wte dy,  co nie uniknio ne,  stalibyście się świad -
kami ich czynów.  Czy wie dząc to wszyst ko wcze śniej,  zaje -
chałbym do te go klasz to ru? Kto wie? W te dy zdawało mi się,
że taki ciąży na mnie obo wiązek,  bo czyż tak nie było? Nie mo -
głem jed nak po zwo lić,  by ziściły się ich plany wo bec chłop ca
i nie winnej chrze ścijańskiej pary! Na szczę ście nie wszyscy
mnisi myślą tak samo, wie cie o tym,  i Ninian,  ten milczący,
wpu ścił mnie tu nie po strze że nie.  Miałem zamiar wyprze dzić
was o wie le bardziej,  ale ta zbro ja i mój nie szczę sny wzrost…
Ileż razy w ciągu tych lat go prze klinałem! Jaką ko rzyść daje
czło wie ko wi bycie tak wyso kim? Za każ dą wiszącą wyso ko
grusz kę,  któ rą udało mi się ze rwać,  płaciłem wymie rzo ną we
mnie strzałą,  któ ra ko goś niż sze go w ogó le by nie tknę ła.

– Cóż to za be stia,  sir Gawainie,  grasu je,  we dług cie bie,
w tych pod zie miach? – zapytał Axl.

– Nig dy jej nie widziałem,  panie,  wiem tylko,  że lu dzie,  któ -
rych wpu ścili tu mnisi,  padali jej ofiarą.

– Czy mo że zginąć od zwyczajne go mie cza,  z rę ki śmiertel-
nika?



– Co ty mó wisz,  panie? Je stem czło wie kiem śmiertelnym,
wcale te mu nie prze czę,  lecz je stem również wprawnym ryce -
rzem,  kształco nym przez dłu gie lata mej mło do ści przez wiel-
kie go Artu ra,  któ ry nauczył mnie przyjmo wać z rado ścią
wszelkie wyzwania,  nawet gdy lęk prze nikał mnie do szpiku
ko ści.  Bo sko ro je ste śmy śmiertelni,  starajmy się przynaj-
mniej przypo do bać Bo gu,  prze mie rzając tę zie mię.  Jak wszy-
scy,  któ rzy walczyli razem z Artu rem,  panie,  stawiałem czo ło
belze bu bom i po two rom,  a także najmrocz niejszym ludz kim
intencjom i nawet w ogniu najbardziej zażarte go bo ju nig dy
nie traciłem z oczu przykładu mo je go wielkie go kró la.  Co ta-
kie go su ge ru jesz,  panie? Jak śmiesz? Czy tam byłeś? Ja tam
byłem,  panie,  i oglądałem wszyst ko tymi samymi oczyma,
któ rymi te raz na cie bie patrzę! Ale mniejsza z tym,  mniejsza
z tym,  przyjacie le,  to dys ku sja,  któ rą mo że my odło żyć na
póź niej.  W ybacz cie,  mu simy się zająć innymi sprawami,
oczywiście,  że mu simy. O co mnie pytałeś,  panie? A tak,  o be -
stię.  Spo dzie wam się,  że jest strasz liwa i zażarta,  lecz nie
wcie lił się w nią żaden de mon bądź duch,  i ten miecz wystar-
czy,  by ją zabić.

– Czy naprawdę chcesz,  sir Gawainie,  byśmy wie dząc to,
co te raz wie my, po dążali dalej tym tu ne lem? – zapytała Be atri-
ce.

–A jaki mamy wybór,  pani? Je śli się nie mylę,  drzwi do
klasz to ru są przed nami zamknię te,  a w do dat ku w każ dej
chwili mo gą je otwo rzyć żołnie rze i wejść do tu ne lu.  Mo że my
tylko iść dalej i je śli upo ramy się z tą jed ną be stią sto jącą nam



na dro dze,  już wkrót ce znajdzie my się w le sie,  dale ko od po -
ścigu,  Ninian zapewnił mnie bo wiem, że tu nel jest po rząd ny
i do brze utrzymany.  Ru szajmy więc dalej,  nim wypali się ta
świecz ka,  bo to je dyna,  któ rą mam przy so bie.

– Czy mamy mu ufać,  Axl? – zapytała Be atrice,  nie dbając
o to,  czy sir Gawain ją usłyszy.  – Mam mę tlik w gło wie i nie
chce mi się wie rzyć,  że nasz miły ojciec Brian do pu ścił się
zdrady.  A jed nak w tym,  co mó wi ten rycerz,  mo że tkwić ziar-
no prawdy.

– Chodź my z nim,  księż nicz ko.  Dzię ku je my, sir Gawainie,
że zadałeś so bie tyle tru du.  Zapro wadź nas w bez piecz ne
miejsce i miejmy nadzie ję,  że be stia śpi albo błąka się gdzieś
po no cy.

– Obawiam się,  że nie bę dzie my mie li tyle szczę ścia.  Ale
nie trać cie od wagi,  przyjacie le.  – Stary rycerz dźwignął się po -
wo li na no gi i po dał świecz kę Axlo wi.  – Mo że ty po nie siesz te -
raz ten pło myk,  bo ja mu szę mieć wolne obie rę ce,  by trzy-
mać miecz w go to wo ści.

Ru szyli dalej tu ne lem: sir Gawain na prze dzie,  Axl ze świe -
cą tuż za nim,  Be atrice ściskająca go z tyłu za ramię i zamyka-
jący te raz po chód Edwin.  Mo gli po su wać się tylko gę sie go,  bo
przejście było w dalszym ciągu wąskie,  a su fit,  z któ re go zwi-
sały mech i gru be ko rze nie – co raz niż szy,  tak niski,  że w koń-
cu nawet Be atrice mu siała się po chylić Axl starał się trzymać
świecz kę wyso ko,  lecz w tu ne lu co raz bardziej wiało i czę sto
mu siał ją opusz czać niżej i osłaniać pło myk dru gą dło nią.  Sir
Gawain jed nak w ogó le się nie skarżył i idąc przed nimi z pod -



nie sio nym mie czem,  ani razu się nie zachwiał.  W  pewnym
mo mencie Be atrice krzyknę ła i po ciągnę ła Axla za ramię.

– Co się stało,  księż nicz ko?
– Och,  zatrzymaj się,  Axl! Do tknę łam cze goś sto pą,  ale za

szyb ko zabrałeś świecz kę.
–I co z te go,  księż nicz ko? Mu simy iść dalej.
– W ydawało mi się,  że to dziec ko,  Axl! Do tknę łam go sto pą

i zerknę łam w dół,  zanim zabrałeś świecz kę.  To na pewno by-
ło dziec ko,  od dawna martwe!

– Daj spo kój,  księż nicz ko,  nie przejmuj się tym tak bardzo.
Gdzie to było?

– Nie zatrzymujcie się,  przyjacie le – ode zwał się w mro ku
sir Gawain.  – W  tym miejscu wie lu rze czom le piej się nie
przyglądać.

Be atrice zacho wywała się tak,  jakby nie słyszała ryce rza.
– Tu taj,  Axl.  Przybliż tu pło myk.  Tu na do le,  zaświeć tu taj,

choć bo ję się ujrzeć zno wu je go nie szczę sną twarzycz kę!
Mimo udzie lo nej im rady sir Gawain cofnął się i Edwin rów-

nież stanął obok Be atrice.  Axl przykuc nął i zaczął oświe tlać
mo krą zie mię,  ko rze nie drzew i kamyki.  W  pewnym mo men-
cie zo baczyli wielkie go nie to pe rza,  któ ry le żał na grzbie cie
z roz ło żo nymi skrzydłami,  zu pełnie jakby spo kojnie spał.  Je go
po dob ny do świńskie go ryja pysk był bez wło sy,  a w zgię ciach
skrzydeł zgro madziła się wo da.  Moż na by sądzić,  że rze czywi-
ście śpi,  gdyby nie to,  co zo baczyli po środ ku je go ciała.  Gdy
Axl przybliżył świecz kę,  wszyscy wbili wzrok w okrągły otwór
się gający od piersi do brzu cha i obejmu jący czę ścio wo że bra.



Rana była oso bliwie czysta,  jakby ktoś nad gryzł so czyste jabł-
ko.

– Co mo gło spo wo do wać coś takie go? – zapytał Axl i chyba
po ru szył świecz ką zbyt gwałtownie,  bo pło myk zamigo tał
i zgasł.

– Nie martwcie się,  przyjacie le – rzekł sir Gawain.  – Znajdę
znów mo ją hub kę.

– Nie mó wiłam ci,  Axl? – Be atrice była na skraju łez.  – W ie -
działam,  że to nie mowlę,  kie dy tylko trąciłam je sto pą.

– Co ty opo wiadasz,  księż nicz ko? To nie jest nie mowlę.  Co
ty mó wisz?

– Co mo gło się przydarzyć te mu bied ne mu maleństwu?I
co się stało z je go ro dzicami?

– To zwykły nie to perz,  księż nicz ko,  z tych,  co czę sto od -
wie dzają mrocz ne zakąt ki.

– Och,  Axl,  to było dziec ko,  je stem te go pewna!
– Żału ję,  że zgasła świecz ka,  bo bym ci po kazał.  To zwykły

nie to perz,  nic inne go,  lecz sam chęt nie zo baczyłbym raz jesz -
cze to,  na czym le żał.  W idziałeś po słanie te go nie to pe rza,  sir
Gawainie?

– Nie wiem,  o co ci cho dzi,  panie.
– W ydawało mi się,  że le ży na po słaniu z ko ści.  Miałem

wraże nie,  że widzę jed ną lub dwie czasz ki,  któ re mu siały być
ludz kie.

– Co su ge ru jesz,  panie? – zapytał sir Gawain,  pod no sząc
nie ostroż nie głos.  – Jakie czasz ki? Nie widziałem żad nych cza-



szek,  panie! W yłącz nie nie to pe rza,  któ re mu przytrafiło się
coś złe go!

Be atrice zaczę ła cicho szlo chać i Axl wypro sto wał się,  by ją
ob jąć.

– To nie było wcale dziec ko – po wie dział łagod niejszym to -
nem.  – Nie zamartwiaj się,  księż nicz ko.

– Zginę ło taką samot ną śmiercią.  Gdzie są je go ro dzice?
– Co chcesz po wie dzieć,  panie? Czasz ki? Nie widziałem

żad nych czaszek! I co z te go,  nawet je śli le ży tu parę starych
ko ści? Czy to coś nie zwykłe go? Czyż nie znajdu je my się pod
zie mią? Nie widziałem tu jed nak żad ne go po słania z ko ści i nie
wiem,  co su ge ru jesz,  mistrzu Axl.  Czy byłeś tam,  panie? Czy
stałeś ramię w ramię z wielkim Artu rem?Mo gę z du mą po wie -
dzieć,  że ja przy nim stałem,  i był z nie go wódz tak samo mi-
ło sierny,  jak walecz ny.  Owszem,  to prawda,  przybyłem do
opata,  by ostrzec go,  kim jest i jakie ma zamiary mistrz W i-
stan,  ale czyż miałem inny wybór? Czy mo głem się do myślać,
jak mrocz ne są serca świę to bliwych mę żów? Two je su ge stie
są nie uprawnio ne,  panie! Są obe lgą dla każ de go,  kto kie dykol-
wiek stanął ramię w ramię z wielkim Artu rem! Nie ma tu taj
żad ne go po słania z ko ści.  Czyż nie zjawiłem się tu taj,  by was
ocalić?

– Prze mawiasz zbyt grom kim gło sem,  sir Gawainie,  a kto
wie,  gdzie w tej chwili znajdu ją się żołnie rze.

– Cóż mo głem uczynić,  panie,  wie dząc to,  co wie działem?
Owszem,  przyje chałem tu taj i od byłem roz mo wę z opatem,
ale skąd mo głem wie dzieć,  jak mrocz ne jest je go serce? A lep -



si z nich? Bied ny Jo nus ma wydzio baną wątro bę i je go dni są
po liczo ne,  pod czas gdy opat jest zdrów i cały i ptaki prawie go
nie tknę ły. .

Sir Gawain prze rwał nagle,  bo w głę bi tu ne lu roz legł się ja-
kiś hałas.  Trud no było po znać,  czy do bie gał z dale ka,  czy
z bliska,  lecz był to bez wąt pie nia głos be stii.  Przypo minał wy-
cie wilka,  choć po brzmie wały w nim również głęb sze to ny jak
w ryku niedź wie dzia.  W ycie nie trwało dłu go,  jed nak Axl przy-
tu lił do sie bie Be atrice,  a sir Gawain wyciągnął miecz z zie mi.
Przez chwilę stali w bez ru chu,  cze kając,  aż be stia zno wu się
ode zwie.  Tak się jed nak nie stało i rycerz zaczął się nagle
śmiać,  cicho i bez gło śnie.

– Opu ść my to miejsce,  mę żu – szep nę ła Be atrice,  nachyla-
jąc si? do ucha Axla.  – Nie chcę pamię tać o tym samot nym
gro bie.

– To była chyba be stia – rzekł sir Gawain,  prze stając się
śmiać – Nie mamy jed nak wybo ru,  mu simy iść dalej.  Dlate go
zakończ my spo ry,  przyjacie le.  Nie dłu go zapalimy świecz kę,
ale na razie po dążajmy bez niej,  by pło myk nie zwabił be stii.
Patrz cie,  mo że my iść przy tym bladym świe tle.  Chodź cie,
przyjacie le,  nie kłóć my się wię cej.  Ru szajmy w dro gę,  mój
miecz jest go tów do walki.

Tu nel stał się bardziej krę ty,  więc po su wali się jesz cze
ostroż niej,  obawiając się te go,  co mo gło ich cze kać za każ -
dym zakrę tem.  Na nic się jed nak nie natknę li i nie usłysze li już
po nownie ryku.  A po tem tu nel zaczął pod stro mym kątem



opadać i po jakimś czasie we szli do du żej pod ziem nej kom na-
ty.

W szyscy przystanę li,  by tro chę od sap nąć i się ro zejrzeć.
Po dłu gim marszu,  w któ re go trakcie sypała im się na gło wy
zie mia,  miło było zo baczyć su fit,  któ ry nie tylko znajdo wał się
wyso ko nad nimi,  lecz także był zbu do wany z bardziej so lid -
nych mate riałów.  Kie dy sir Gawain znów zapalił świecz kę,  Axl
uświado mił so bie,  że znaleź li się w czymś w ro dzaju mau zo -
leum,  na któ re go ścianach widać było siady malo wideł i rzym -
skich liter.  Na wprost przed nimi,  za dwie ma po tęż nymi ko -
lum nami znajdo wała się ko lejna,  tak samo du ża kom nata,  na
któ rej próg padało światło księ życa.  Je go źró dło było nie jasne;
być mo że gdzieś nad spajającym obie ko lum ny wyso kim łu -
kiem znajdo wał się otwór,  przez któ ry w tym mo mencie świe -
cił księ życ.  W  je go blasku moż na było do strzec po krywający
obie ko lum ny mech i grzyb,  a także część dru giej kom naty.  Jej
pod ło ga wydawała się usłana gru zem,  lecz jak zo riento wał się
wkrót ce Axl,  to,  co wziął za gruz,  było w isto cie gru bą war-
stwą ko ści.  Do pie ro wówczas przyszło mu do gło wy,  że sam
również stąpa po po kru szo nych szkie le tach i że ta oso bliwa
po sadz ka obejmu je obie kom naty.

– To mu si być jakieś staro żyt ne cmentarzysko – po wie -
dział na głos.  – Po grze bano tu jed nak tak wie lu…

– Cmentarzysko – mruknął sir Gawain.  – Owszem,  cmenta-
rzysko.  – Prze mie rzał po wo li kom natę,  trzymając w jed nej
dło ni miecz,  a w dru giej świecz kę.  Po chwili pod szedł do
dwóch ko lumn,  ale zatrzymał się w pro gu dru giej kom naty,



jakby po raziło go jasne światło księ życa.  W bił miecz w pod ło -
że i Axl ujrzał,  jak opie ra się o swo ją broń i ze znu że niem wo -
dzi świecz ką w dół i w gó rę.  – Nie mu simy się kłó cić,  mistrzu
Axl.  To ludz kie czasz ki,  nie bę dę prze czył.Tu jest rę ka,  a tu
no ga,  lecz zo stały z nich tylko ko ści.  Stare cmentarzysko.
Niech i tak bę dzie.  Śmiem twierdzić,  panie,  że tak wygląda ca-
ły nasz kraj.  Piękna zie lo na do lina.  Zagajnik,  któ ry cie szy oko
na wio snę.  Ale wystarczy wbić ło patę w zie mię,  by pod sto -
krot kami i jaskrami trafić na tru py,  i nie mó wię,  panie,  tylko
o tych,  któ rym wyprawio no chrze ścijański po grzeb.  W  naszej
zie mi le żą ofiary dawnych rze zi.  Ho racy i ja mamy te go do -
syć.  I nie je ste śmy już tacy mło dzi.

– Mamy tylko je den miecz do ob ro ny,  sir Gawainie – przy-
po mniał mu Axl.  – Pro szę,  byś nie po padał w me lancho lię,
nie zapo minał,  że be stia jest blisko.

– Nie zapo minam o be stii,  panie.  Przyglądam się tylko tej
bramie.  Spójrz tu wyso ko,  widzisz?

Sir Gawain pod niósł świecz kę,  oświe tlając dolną krawędź
łu ku,  w któ rej zdawały się tkwić skie ro wane w dół gro ty włócz -
ni.

– Spusz czana krata – po wie dział Axl.
–W  rze czy samej,  panie.  Ta brama nie jest taka staro żyt -

na.  Zało żę się,  że ma mniej lat niż któ rykolwiek z nas.  Spójrz,
tam są przytrzymu jące ją sznu ry.  A tu taj blocz ki.  Ktoś tu czę -
sto przycho dzi,  by pod no sić i opusz czać kratę i,  być mo że,
nakarmić be stię.  – Sir Gawain pod szedł do jed nej z ko lumn,
miaż dżąc sto pami ko ści.  – Je śli prze tnę ten sznur,  krata



z pewno ścią opad nie,  zamykając nam dro gę.  Ale je śli kryje się
za nią be stia,  bę dzie my przed nią osło nię ci.  Czy to,  co słyszę,
to ten saksoński chło piec,  czy zakradł się tu taj jakiś diablik?

Rze czywiście sto jący za nimi w mro ku Edwin zaczął coś
nu cić; z po cząt ku tak cicho,  że Axl uznał,  iż stara się po pro -
stu uko ić nerwy,  ale po tem co raz gło śniej i gło śniej.  Śpie wana
przez nie go pieśń przypo minała po wolną ko łysankę; sto jąc
twarzą do ściany,  cały się ko le bał.

– Ten chło piec zacho wu je się jak opę tany – rzekł sir Gawa-
in.  – Nie waż ne,  mu simy te raz pod jąć de cyzję,  mistrzu Axl.
Idzie my dalej,  czy prze cinamy te sznu ry,  że by choć na chwilę
zabez pie czyć się przed tym,  co czai się dalej?

– Mo im zdaniem,  po winniśmy prze ciąć sznu ry,  panie.  Kie -
dy bę dzie my chcie li,  na pewno zdo łamy pod nieść tę kratę.
Najpierw jed nak prze ko najmy się,  z czym mamy do czynie nia,
gdy bę dzie spusz czo na.

– Mądra rada,  panie Uczynię,  jak mó wisz.
Sir Gawain od dał Axlo wi świecz kę,  zro bił krok do przo du,

pod niósł miecz i zamach nął się na ko lum nę.  Roz legł się od -
głos me talu ude rzające go w kamień i dolna część kraty zady-
go tała,  lecz nie opadła.  Sir Gawain wes tchnął zakło po tany,
zmie nił po zycję,  pod niósł miecz i ude rzył po nownie.

Tym razem roz legł się trzask pę kającej liny i krata opadła,
wzbijając tu man pyłu.  Hałas wydawał się ogłu szający – Edwin
prze stał nagle śpie wać – i Axl wbił wzrok w że lazną kratę,  by
zo baczyć,  co się za nią po jawi.  Ale be stia się nie po kazała,
więc po chwili wszyscy prze stali wstrzymywać od dech.



Mimo że znaleź li się te raz w pu łap ce,  opusz cze nie kraty
sprawiło im ulgę i cała czwórka zaczę ła prze chadzać się po
mau zo leum.  Sir Gawain scho wał miecz do po chwy,  zbliżył się
do kraty i ostroż nie jej do tknął.

– Po rząd ne że lazo – stwierdził.  – Spełni swe zadanie.
Be atrice,  któ ra od pewne go czasu w ogó le się nie od zywa-

ła,  po de szła do Axla i przycisnę ła gło wę do je go piersi.  Obej-
mu jąc ramie niem żo nę,  od krył,  że jej po liczek jest mo kry od
łez.

– Pro szę,  księż nicz ko,  nie trać du cha – rzekł.  – Już wkrót ce
wyjdzie my na ze wnątrz.

– W szyst kie te czasz ki,  Axl.  Tyle czaszek! Czy ta be stia na-
prawdę mo gła zabić tak wie lu?

Mó wiła cicho,  lecz sir Gawain nagle się do nich od wró cił.
– Co su ge ru jesz,  pani? Że to ja je stem sprawcą tej rze zi? –

Po wie dział to znu żo nym to nem, bez śladu gnie wu, któ ry oka-
zywał wcze śniej,  lecz w je go gło sie słychać było wielkie napię -
cie – Tyle czaszek,  mó wisz.  Ale czyż nie je ste śmy pod zie -
mią? Co takie go su ge ru jesz,  pani? Czyż je den rycerz kró la Ar-
tu ra mógł zabić tak wie lu? – Sir Gawain od wró cił się z po wro -
tem do bramy i prze su nął palcem po kracie.  – Kie dyś,  przed
laty,  śniło mi się,  jak zabijam wro gów.  Działo się to we śnie
i dawno te mu. W ro gów były set ki,  być mo że tylu,  ilu tu taj le -
ży.  W alczyłem bez końca.  To tylko głu pi sen,  lecz wciąż go
pamię tam.  – Sir Gawain wes tchnął i spojrzał na Be atrice.  – Nie
bardzo wiem,  co ci od po wie dzieć,  pani.  Sądziłem,  że mo je
czyny spodo bają się Bo gu.  Czyż mo głem wie dzieć,  jak mrocz -



ne stały się serca tych prze klę tych mnichów? Ho racy i ja przy-
byliśmy do klasz to ru nie dłu go po was,  gdy słońce stało wyso -
ko na nie bie,  uznałem bo wiem, że mu szę pilnie roz mó wić się
z opatem.  Od krywszy,  co prze ciwko wam knu je,  udałem usa-
tys fakcjo no wane go,  po że gnałem się i wszyscy myśle li,  że od -
je chałem,  lecz ja zo stawiłem Ho race go w le sie i wró ciłem tu
pie szo Pod osło ną no cy.  Dzię ki Bo gu nie wszyscy mnisi myślą
tak samo. W ie działem,  że przyjmie mnie zacny ojciec Jo nus.
Do wie dziawszy się od nie go o planach opata,  kazałem Ninia-
no wi wpu ścić mnie cichaczem do tu ne lu i tam na was zacze -
kałem.  Do licha,  ten chło pak znów zaczyna!

I rze czywiście Edwin zaczął po nownie nu cić,  nie tak gło śno
jak wcze śniej,  lecz przybie rając te raz dziwną po zę.  Po chylił
się,  przycisnął pię ści do skro ni i po ru szał się po wo li niczym
ktoś od grywający w tańcu ro lę zwie rzę cia.

– Ostat nie wypad ki najwyraź niej go przytło czyły – rzekł
Axl.  – Dziwne,  że okazywał do tąd taki hart du cha.  Ale kie dy
się już stąd wydo stanie my, mu simy po starać się mu po móc
Po wiedz nam jed nak,  sir Gawainie,  dlacze go mnisi chcie li po -
zbawić życia te go nie winne go chłop ca?

– Prze ko nywałem opata,  jak mo głem,  panie,  ale on nie
chciał,  by mło kos uszedł z życiem.  Zo stawiłem więc Ho race -
go w le sie i ru szyłem z po wro tem…

– W yjaśnij to,  pro szę,  sir Gawainie.  Czy to ma coś wspól-
ne go z raną,  któ rą zadał mu ogr? Ci lu dzie są prze cież chrze -
ścijanami.



– Rana chłop ca nie po cho dzi od ogra.  To sprawka smo ka.
Po znałem to od razu,  kie dy żołnierz pod winął wczo raj je go
ko szu lę.  Kto wie,  jak trafił na smo ka,  ale to z pewno ścią smo -
cze ukąsze nie i te raz w je go krwi zro dzi się pragnie nie,  by ob -
co wać ze smo czycą.  I tak samo ze chce z nim ob co wać każ da
smo czyca,  któ ra znajdzie się dość blisko,  by go zwie trzyć.
Dlate go mistrz W istan tak bardzo po lu bił swe go pod opiecz ne -
go.  Uważa,  że panicz Edwin zapro wadzi go do Qu erig.  I z te go
same go po wo du mnisi i żołnie rze pragną go uśmiercić.  Patrz -
cie,  on wpada w co raz większy szał!

– Skąd tu taj tyle czaszek,  panie? – zapytała nagle Be atrice.  –
Dlacze go jest ich tak wie le? Czy to moż liwe,  że wszyst kie nale -
żały do małych dzie ci? Nie któ re są tak małe,  że zmie ściłyby
się w two jej dło ni.

– Nie zamartwiaj się,  księż nicz ko.  To stare cmentarzysko,
nic wię cej.

– Co takie go su ge ru jesz,  pani? Czasz ki małych dzie ci? W al-
czyłem z ludź mi,  belze bu bami i smo kami.  Ale że bym zabijał
nie mowlę ta? Jak śmiesz,  pani!

Edwin,  któ ry ani na chwilę nie prze stawał śpie wać,  prze ci-
snął się nagle mię dzy nimi,  pod szedł do kraty i przywarł do
niej całym ciałem.

– Cofnij się,  chłop cze – po wie dział sir Gawain,  łapiąc go za
ramio na.  – Gro zi ci tu taj nie bez pie czeństwo i prze stań w koń-
cu śpie wać!

Edwin zacisnął obie dło nie na kracie i przez chwilę mo co -
wał się z ryce rzem.  W  końcu sir Gawaino wi udało się go od -



ciągnąć i obaj cofnę li się od bramy. Be atrice,  któ ra nadal tu liła
się do mę ża,  wstrzymała nagle od dech,  lecz w tym mo mencie
Edwin i rycerz zasłaniali Axlo wi widok.  Chwilę póź niej w księ -
życo wej po świacie stanę ła be stia i zo baczył ją wyraź niej.

– Bo że,  miej nas w swo jej opie ce – szep nę ła Be atrice.  – To
stwo rze nie ucie kło chyba z samej W ielkiej Równiny.  Czu jesz,
jak po wiało chło dem?

– Nie przejmuj się,  księż nicz ko.  Nie zdo ła wyłamać tych
krat.

Sir Gawain,  któ ry natych miast wydo był z po chwy miecz,
zaczął się cicho śmiać.

– Nie jest nawet w przybliże niu tak strasz na,  jak się obawia-
łem – rzekł i po nownie się ro ze śmiał.

–Z pewno ścią jest wystarczająco strasz na,  panie – od parł
Axl.  – W ygląda,  jakby mo gła po żreć każ de go z nas po ko lei.

Moż na było od nieść wraże nie,  że to ob darte ze skó ry du że
zwie rzę: je go ścię gna i stawy okrywała moc no napię ta bło na
po dob na do wyściółki owcze go żo łąd ka.  Skąpana w świe tle
księ życa be stia roz miarami i kształtem przypo minała byka,
ale pysk miała wyraź nie wilczy i ciem niejszej barwy – choć nie
wyglądało to na jej natu ralne umasz cze nie,  lecz sku tek osma-
le nia ogniem.  Szczę ki miała po tęż ne,  oczy gadzie.

Sir Gawain nadal cicho chicho tał.
– Kie dy sze dłem tym ciem nym tu ne lem,  wyob raź nia pod -

su wała mi o wie le gorsze ob razy – po wie dział.  – Na bagnach
pod Du mum od pie rałem nie gdyś ataki wilków z gło wami szka-
rad nych czarownic! A pod Mo unt Culwich dwu gło wych



ogrów,  któ re wzno sząc wo jenny okrzyk,  plu ły krwią na prze -
ciwnika.  To stwo rze nie nie róż ni się wie le od wście kłe go psa.

–A jed nak stoi nam na dro dze,  sir Gawainie.
– W  rze czy samej.  Dlate go mo że my albo gapić się na nie

przez go dzinę,  aż tu ne lem zejdą za nami żołnie rze,  albo pod -
nieść kratę i z nim walczyć.

– Skłonny je stem sądzić,  sir Gawainie,  że to prze ciwnik
o wie le groź niejszy od wście kłe go psa.  Pro szę,  byś go nie lek-
ce ważył.

– Mam już swo je lata,  panie,  i minę ło spo ro czasu,  od kąd
po raz ostat ni użyłem w gnie wie te go ostrza.  Mimo to nadal
sprawnie nim władam i je śli ta be stia jest isto tą z te go świata,
z pewno ścią ją po ko nam.

– Zo bacz,  Axl – ode zwała się Be atrice – jak wo dzi oczyma
za paniczem Edwinem.

Chło piec,  dziwnie te raz spo kojny,  cho dził to w prawo,  to
w le wo,  stale oglądając się na be stię,  któ ra ani na chwilę nie
spusz czała go z oczu.

– W ście kły pies pragnie chłop ca – stwierdził w zadu mie sir
Gawain.  – Moż liwe,  że ta po czwara no si w so bie smo cze na-
sie nie.

– Co kolwiek byśmy o niej po wie dzie li,  cze ka na nasz na-
stęp ny ruch z dziwną cierpliwo ścią – zauważył Axl.

–W  takim razie po zwólcie,  że coś zapro po nu ję,  przyjacie le
– rzekł sir Gawain.  – W o lałbym, by ten saksoński chło piec nie
mu siał od grywać ro li ko zła zwabiające go wilka w pu łap kę,  wy-
daje się on jed nak dzielnym mło dzieńcem i wę dru jąc tu bez



bro ni,  i tak narażo ny jest na nie bez pie czeństwo.  Niech weź -
mie świecz kę i stanie tam,  w końcu kom naty.  Je śli zdo łasz
wówczas,  mistrzu Axl,  być mo że z po mo cą swej zacnej żo ny,
unieść po nownie tę kratę,  be stia bę dzie mo gła tu bez prze -
szkód wejść W yob rażam so bie,  że po gna pro sto do chłop ca.
W ie dząc,  któ rę dy po bie gnie,  stanę tam i roz płatam ją mie -
czem,  gdy bę dzie mnie mijała.  Jak ci się po do ba ten plan,  pa-
nie?

– Jest straceńczy.  Lecz i ja bo ję się,  że żołnie rze wkrót ce
od kryją ten tu nel.  Spró bujmy więc zro bić,  jak mó wisz,  i nawet
je śli ja i żo na bę dzie my mu sie li uwie sić się sznu ra,  uczynimy
wszyst ko,  co w naszej mo cy,  by pod nieść kratę.  Przed staw
paniczo wi Edwino wi nasz plan,  księż nicz ko,  i prze ko najmy
się,  czy go zaapro bu je.

Edwin po jął jed nak najwyraź niej bez sło wa strate gię sir Ga-
waina i nie trze ba mu było nic tłu maczyć.  W ziąwszy świecz kę
od ryce rza,  od mie rzył dzie sięć dłu gich kro ków i stanął w pół-
mro ku.  Kie dy się do nich od wró cił,  świecz ka w je go dło ni pra-
wie nie drżała.  W  jej blasku widać było pło nące oczy,  któ re
utkwił w stwo rze niu za kratą.

– Po spiesz my się,  księż nicz ko – po wie dział Axl.  – W drap
mi się na ple cy i spró buj złapać ko niec sznu ra.  Zo bacz,  w któ -
rym miejscu zwisa.

Z po cząt ku o mało się nie wywró cili,  lecz kie dy oparli się
o ko lum nę,  Axl usłyszał w końcu po kilku ko lejnych nie uda-
nych pró bach głos Be atrice:



– Trzymam sznur,  Axl! Kie dy mnie pu ścisz,  z pewno ścią
po ciągnę go w dół.  Złap mnie,  że bym nie ru nę ła na zie mię.

– Sir Gawainie! – zawo łał cicho.  – Je steś go tów,  panie?
– Je ste śmy go to wi.
– Je śli be stia cię ominie,  nic nie ocali te go dzielne go chłop -

ca.
– W iem o tym,  panie.  Z pewno ścią jej nie prze pusz czę.
– Pusz czaj mnie po wo li,  Axl,  a je śli nie opad nę,  spró buj

mnie ściągnąć na dół.
Axl po wo li pu ścił Be atrice,  lecz ona zawisła nad nim w po -

wie trzu,  zbyt lekka,  by sama pod nieść kratę.  Zdo łał złapać
sznur tuż przy jej zaciśnię tych dło niach i po ciągnę li razem.
Z po cząt ku nic się nie działo,  lecz po chwili coś drgnę ło i krata
z dygo tem się unio sła.  Axl ciągnął dalej,  nie widząc,  jaki to
przyno si sku tek.

– Czy krata jest dość wyso ko,  panie?! – zawo łał.
– Pies gapi się w naszą stro nę i nic go od nas nie dzie li –

do biegł go po chwili głos sir Gawaina.
W ykrę cając szyję i wyglądając zza ko lum ny,  Axl zdążył uj-

rzeć,  jak be stia skacze do przo du.  Stary rycerz zamach nął się
mie czem,  lecz zro bił to zbyt póź no i na je go oświe tlo nej księ -
życo wą po światą twarzy od malo wała się gro za,  kie dy stwo -
rze nie minę ło go i po gnało wprost na Edwina.

Chło piec otwo rzył sze rzej oczy,  lecz nie upu ścił świecz ki.
Od su nął się tylko na bok,  jakby zapraszał be stię,  by prze bie gła
obok nie go,  i ku zdu mie niu Axla,  stwór właśnie to uczynił,



wbie gając w czarną cze luść tu ne lu,  z któ re go wszyscy nie tak
dawno wyszli.

– W ciąż trzymam kratę w gó rze! – zawo łał Axl.  – Prze -
krocz cie próg i się ratujcie!

Jed nak ani sto jąca przy nim Be atrice,  ani sir Gawain,  któ ry
opu ścił miecz,  go nie usłu chali.  Nawet Edwin prze stał się inte -
re so wać strasz liwym stwo rem,  któ ry do pie ro co go minął
i mógł w każ dej chwili wró cić.  Trzymając przed so bą świecz -
kę,  chło piec pod szedł do stare go ryce rza i zaczę li się cze muś
przyglądać.

– Po zwól,  by krata opadła,  mistrzu Axl – po wie dział sir Ga-
wain,  nie pod no sząc wzro ku.  – W krót ce znów ją pod nie sie -
my.

Axl zdał so bie sprawę,  że stary rycerz i chło piec przygląda-
ją się zafascyno wani cze muś,  co po ru szało się przed nimi na
zie mi.

– To z pewno ścią coś strasz ne go,  Axl,  i nie mu szę na to
patrzeć – rze kła Be atrice,  kie dy pu ścił sznur.  – Ale obejrzyj to,
je śli chcesz,  i po wiedz,  co zo baczyłeś.

– Czyż be stia nie ucie kła do tu ne lu,  księż nicz ko?
– Jakaś jej część ucie kła i słyszałam od dalające się kro ki.

Po dejdź tam,  Axl,  i zo bacz,  jaka jej część le ży u stóp ryce rza.
Kie dy zbliżył się do sir Gawaina i Edwina,  obaj wzdrygnę li

się,  jakby wyrwał ich z transu.  Następ nie od su nę li się na bok
i Axl ujrzał skąpaną w księ życo wej po świacie gło wę be stii.

– Szczę ki nadal otwie rają się i zamykają – oznajmił z nie po -
ko jem sir Gawain.  – Miałem zamiar ciąć je zno wu mie czem,



lecz bo ję się,  że byłaby to pro fanacja,  któ ra ściągnę łaby na
nas ko lejne nie szczę ścia.  Mimo to wo lałbym, by prze stały się
ru szać.

W  isto cie trud no było uwie rzyć,  iż ucię ta gło wa nie jest ży-
wą isto tą.  Le żała na bo ku,  a jed no widocz ne oko lśniło niczym
morskie stwo rze nie.  Szczę ki po ru szały się w dziwnym ryt mie
i wystający spo mię dzy zę bów ję zor wydawał się żyć własnym
życiem.

– Je ste śmy ci zo bo wiązani,  sir Gawainie – po wie dział Axl.
– To był zwykły pies,  panie,  i chęt nie stawiłbym czo ło cze -

muś gorsze mu. Ale ten saksoński chło piec wykazał się rzad ką
od wagą i cie szę się,  że mo głem mu od dać przysłu gę.  Te raz
mu simy się po spie szyć,  zacho wu jąc wsze lako nie zbęd ną
ostroż ność,  bo kto wie,  co dzie je się nad nami i czy za tą
kom natą nie czai się dru ga be stia.

Za jed ną z ko lumn od kryli korbę i przywiązawszy do niej
sznur,  pod nie śli bez tru du kratę.  Zo stawiając gło wę be stii
tam,  gdzie le żała,  prze kro czyli próg i ru szyli dalej: sir Gawain
pierwszy,  z pod nie sio nym mie czem,  za nim Axl i Be atrice,
i na końcu Edwin,  któ ry zamykał po chód.

To,  co zo baczyli w dru giej kom nacie,  świad czyło wyraź nie
o tym,  iż be stia urządziła tam so bie le go wisko: po śród sta-
rych ko ści le żały śwież sze szcząt ki owiec i je le ni,  a także inne
ciem ne,  cuch nące ochłapy,  któ rych nie po trafili roz po znać.
W krót ce zno wu szli po chyle ni i zdyszani krę tym tu ne lem.  Nie
napo tkali już żad nej be stii i wresz cie usłysze li śpiew ptaków.



W  od dali po jawił się rąbek światła i nie bawem znaleź li się
w le sie,  w któ rym zaczynało właśnie świtać.

Oszo ło mio ny Axl wspiął się na ko rze nie mię dzy dwo ma
wielkimi drze wami,  po dał rę kę Be atrice i po mógł jej na nich
usiąść Z po cząt ku była zbyt zdyszana,  by się ode zwać,  ale
w końcu pod nio sła wzrok.

– Jest tu miejsce i dla cie bie,  mę żu.  Je śli nic już nam nie
gro zi,  usiądź my razem i po patrz my, jak gasną gwiaz dy,  dzię -
ku ję lo so wi,  że je ste śmy obo je zdro wi i cali i wyszliśmy z te go
strasz ne go tu ne lu.  Gdzie jest panicz Edwin? – zapytała po
chwili.  – Nig dzie go nie widzę.

Roz glądając się,  Axl do strzegł w po bliżu sir Gawaina,  któ ry
sto jąc z po chylo ną gło wą na tle szarze jące go nie ba,  oparł dłoń
o pień drze wa i starał się złapać od dech.  Nig dzie nie było jed -
nak śladu po chłop cu.

– Jesz cze przed chwilą za nami szedł – po wie dział Axl.  –
Słyszałem nawet,  jak krzyknął,  gdy wyszliśmy na świe że po -
wie trze.

– W idziałem,  jak spiesz nie się stąd od dalił,  panie – oznaj-
mił sir Gawain,  nie od wracając się i nadal głę bo ko od dychając
– Nie jest w tak po de szłym wie ku jak my,  nie mu si sapać i dy-
szeć,  wspie rając się o pień dę bu.  Przypusz czam,  że po biegł
z po wro tem do klasz to ru na ratu nek mistrzo wi W istano wi.

– Nie starałeś się go zatrzymać,  panie? Z pewno ścią gro zi
mu wielkie nie bez pie czeństwo,  a mistrz W istan dawno już
zginął lub trafił do nie wo li.



–A cze góż ocze ku jesz ode mnie,  panie? Uczyniłem wszyst -
ko,  co w mo jej mo cy.  Ukryłem się w tym zatę chłym miejscu.
Po ko nałem be stię,  któ ra po żarła wcze śniej wie lu dzielnych
mę żów.  A te raz na do miar złe go chło piec po biegł z po wro tem
do klasz to ru! Czy mam rzu cić się za nim w po ścig w tej cięż -
kiej zbroi i z tym oto mie czem? Je stem wykończo ny,  parcie.
Do cna wykończo ny.  Co jest te raz mo ją po winno ścią? Mu szę
od sap nąć i wszyst ko to prze myśleć Cze go ocze kiwałby te raz
ode mnie król Artur?

– Czy mamy ro zu mieć,  sir Gawainie,  że to ty przybyłeś do
klasz to ru,  by zako mu niko wać opato wi,  iż tak naprawdę
mistrz W istan jest saksońskim wo jownikiem ze wscho du? –
zapytała Be atrice.

– Dlacze go do te go znów wracasz,  pani? Czyż nie zawio -
dłem was w bez piecz ne miejsce? Zdep taliśmy tyle czaszek,
nim dane nam było do cze kać te go piękne go świtu! Tyle cza-
szek.  Nie mu sie liśmy nawet patrzeć pod no gi,  ich chrzęst sły-
chać było przy każ dym kro ku.  Ile tam było tru pów,  panie?
Sto? Tysiąc? Liczyłeś je,  mistrzu Axl? Czy też tam cię nie by-
ło?

Sylwet ka sir Gawaina nadal ryso wała się na tle nie ba,  lecz
je go sło wa zagłu szał po ranny chór ptaków.

– Co kolwiek zdarzyło się tej no cy,  je ste śmy ci głę bo ko
wdzięcz ni,  sir Gawainie – po wie dział Axl.  – Nadal od znaczasz
się wielką od wagą i bie gło ścią.  Mimo to i ja mam do cie bie
pewne pytanie.



– Oszczędź mi go,  panie.  Jak mo głem ścigać zwinne go mło -
dzieńca po tym zale sio nym zbo czu? Je stem wykończo ny,  pa-
nie,  i braku je mi nie tylko tchu.

– Czy kie dyś,  dawno te mu, nie byliśmy to warzyszami bro -
ni,  sir Gawainie?

– Oszczędź mi te go,  panie.  Spełniłem dziś swo ją po win-
ność Czy to nie do syć? Te raz mu szę od szu kać mo je go bied -
ne go Ho race go,  któ re go przywiązałem do drze wa,  by się nie
od dalał.  Co bę dzie,  je śli do padł go jakiś wilk lub niedź wiedź?

– Cięż ka mgła zawisła nad mo ją prze szło ścią – pod jął Axl –
lecz ostat nio zaczynam so bie przypo minać pewne zadanie,
waż ne zadanie,  któ re mi nie gdyś po wie rzo no.  Czy cho dziło
o prawo,  wielkie prawo,  któ re miało przybliżyć lu dzi do Bo ga?
Two ja obec ność i two je opo wie ści o kró lu Artu rze zbu dziły
we mnie dawno zapo mniane wspo mnie nia,  sir Gawainie.

– Mój bied ny Ho racy… Jak on nie lu bi noc ne go lasu.  Choć
nie zdarzyło się jesz cze,  by zadrżał pod gradem strzał,  mo że
go spło szyć zwykłe po hu kiwanie so wy lub szcze kanie lisa.
Pójdę po nie go i pro szę was,  do brzy lu dzie,  nie od po czywaj-
cie zbyt dłu go.  Zapo mnijcie o dwóch mło dych Sakso nach.  My-
ślcie o uko chanym synu,  któ ry cze ka na was w swej wio sce
Te raz,  kie dy nie macie już de rek i pro wiantu,  le piej bę dzie,  je -
śli szyb ko ru szycie w dro gę.  Nie dale ko stąd płynie rze ka i wy-
starczy jed no przyjazne sło wo,  by szyper zabrał was do swej
ło dzi.  Ale nie ociągajcie się,  bo kto wie,  czy nie po jawią się tu
wkrót ce żołnie rze.  Niech Bóg ma was w swo jej opie ce,  przyja-
cie le.



Zasze le ściły zaro śla,  zachrzę ściła zbro ja i chwilę póź niej
sir Gawain zniknął im z oczu.

– Nie po że gnaliśmy go i jest mi z te go po wo du przykro –
po wie działa Be atrice.  – Ale od szedł od nas tak nagle i w tak
dziwny spo sób.

– Mnie też się tak wydaje,  księż nicz ko.  Być mo że jed nak dał
nam mądrą radę.  Po winniśmy jak najszyb ciej wyru szyć do sy-
na i zapo mnieć o naszych nie dawnych to warzyszach.  Martwię
się o bied ne go panicza Edwina,  ale jak mo że my mu po móc,
sko ro po spie szył z po wro tem do klasz to ru?

– Od pocz nijmy jesz cze chwilę,  Axl.  W krót ce bę dzie my
obo je w dro dze i po staramy się znaleźć łódź,  któ ra zaosz czę -
dzi nam dro gi.  Nasz syn mu si się zastanawiać,  co nas tak dłu -
go zatrzymu je.



ROZDZIAŁ 8

Mło dy mnich był chu dym, cherlawym Piktem,  któ ry znał

do brze ję zyk Edwina.  Bez wąt pie nia cie szył się,  że ma za to -
warzysza ko goś zbliżo ne go do nie go wie kiem,  i na po cząt ku
po dró ży,  kie dy szli przez po ranne mgły,  nie zamykały mu się
usta.  Jed nak od kąd we szli mię dzy drze wa,  mnich zamilkł
i Edwin zaczął się zastanawiać,  czy w jakiś spo sób nie ob raził
swo je go prze wod nika.  Co bardziej prawdo po dob ne,  mnich
nie chciał przyciągać uwagi stwo rzeń,  któ re czaiły się w le sie:
oprócz miłe go śpie wu ptaków do oko ła słychać było dziwne
sze le sty i szme ry.

– A zatem rany mo je go brata nie wydają się śmiertelne? –
zapytał go po nownie Edwin,  bardziej po to,  by prze rwać mil-
cze nie,  niż szu kając otu chy.

– Tak twierdzi ojciec Jo nus – od parł zwięź le tam ten.  – Nie
ma od nie go mądrzejsze go.

W istan nie mógł więc być cięż ko ranny.  Pewnie po ko nał tę
samą dro gę w dół nie tak dawno te mu, jesz cze po ciem ku.Czy
mu siał wspie rać się cięż ko na ramie niu prze wod nika? Czy też
udało mu się do siąść klaczy i mnich trzymał ją tylko za uzdę?



„Zapro wadź te go chłop ca do chaty bed narza.  I zadbaj,  by
nikt nie widział,  jak wycho dzicie z klasz to ru”.  Takie we dług
mło de go mnicha były instrukcje,  któ re otrzymał od ojca Jo nu -
sa.  Już wkrót ce zatem chło piec miał się po nownie spo tkać
z W istanem, lecz jakie go mógł się spo dzie wać po witania? Za-
wiódł wo jownika w pierwszej go dzinie pró by Zamiast stanąć
u je go bo ku od po cząt ku starcia,  uciekł dłu gim tu ne lem.  Ale
nie było przy nim je go mat ki i do pie ro gdy w od dali zamaja-
czył w ciem no ści po dob ny do księ życa wylot tu ne lu,  Edwin
zbu dził się jakby z cięż kie go snu i zdał so bie z prze raże niem
sprawę,  co się wydarzyło.

Zro bił przynajmniej to,  co nale żało,  kie dy już wyszedł na
ze wnątrz i ode tchnął rześ kim po rannym po wie trzem.  Prze był
bie giem prawie całą dro gę do klasz to ru,  zwalniając tylko na
najbardziej stro mych zbo czach.  Prze dzie rając się przez las,
miał chwilami wraże nie,  że się zgu bił,  ale nagle drze wa się
prze rze dziły i na tle blade go nie ba po jawił się klasz tor.  Zaczął
się więc zno wu wspinać i stanął przed wielką bramą zdysza-
ny,  z obo lałymi no gami.

Małe drzwi przy bramie nie były zamknię te i udało mu się
wślizgnąć nie po strze że nie do środ ka.  Już wcze śniej,  Pod czas
wspinacz ki,  czuł wyraź ny zapach dymu, a te raz drapało go od
nie go w gardle tak moc no,  że z tru dem po wstrzymywał gło -
śny kaszel.  W ie dział już w tym mo mencie,  że jest za póź no,
by prze su nąć wóz z sianem, i po czuł,  jak otwie ra się w nim
wielka pust ka.  Zdu sił jed nak w so bie to uczu cie i szedł dalej.



Przez dłuż szy czas nie natknął się na żad ne go żołnie rza lub
mnicha,  ale prze mykając wzdłuż wyso kie go mu ru i po chylając
gło wę,  by nie do strze żo no go z jakie goś od le głe go okna,  zo ba-
czył niżej żołnierskie ko nie,  stło czo ne na małym dzie dzińcu
przy głównej bramie Oto czo ne ze wszyst kich stron mu rami
i wciąż osio dłane,  krę ciły się nerwo wo w kółko,  choć miejsca
było tak mało,  że mu siały się ze so bą zde rzać.  Ktoś inny w je -
go wie ku mógłby,  zmie rzając w stro nę kwater mnichów,  wy-
biec na centralny dzie dziniec,  lecz on miał dość przytom no ści
umysłu,  by przypo mnieć so bie roz kład bu dynków i po szu kać
okręż nej dro gi.  Nawet do tarłszy do ce lu,  scho wał się za ka-
mienną ko lum ną i ostroż nie ro zejrzał.

Centralny dzie dziniec zmie nił się nie do po znania.  Zamiata-
ły go nie spiesz nie trzy po staci w habitach,  a chwilę póź niej,
na oczach Edwina po jawiła się czwarta,  nio sąca wiadro,  z któ -
re go wylała na bruk wo dę,  pło sząc stad ko wron.  W  paru miej-
scach na zie mi roz sypane było siano i piasek i wzrok chłop ca
przyciągnę ło kilka przykrytych workami kształtów.  Przypusz -
czał,  że to zwło ki.  Stara kamienna wie ża,w któ rej z te go,  co
wie dział,  bro nił się W istan,  również się zmie niła; w wie lu
miejscach,  zwłasz cza wo kół łu ko wate go wejścia i wąskich
okie nek,  była osmalo na i po czerniała.  W  oczach Edwina cała
jakby się skurczyła.  Kie dy wykrę cał szyję,  by sprawdzić,  czy
przykryte workami kształty oto czo ne są kału żami wo dy,  czy
krwi,  czyjeś ko ściste rę ce chwyciły go z tyłu za ramio na.

Od wró ciwszy się,  zo baczył wpatru jące go się weń ojca Ni-
niana,  milczące go mnicha.



– Mistrz W istan,  mój saksoński brat… Czy le ży tam wśród
nich? – zapytał półgło sem,  wskazu jąc ciała.

Milczący mnich chyba go zro zu miał i po krę cił energicz nie
gło wą.  Nadał bacz nie się w nie go wpatru jąc,  przystawił znajo -
mym ge stem palec do ust,  ro zejrzał się wo kół sie bie i po cią-
gnął Edwina za so bą.

– Skąd mo że my wie dzieć,  wo jowniku,  że zjawią się tu żoł-
nie rze? – zapytał Edwin W istana po przed nie go dnia.  – Kto im
po wie,  że tu je ste śmy? Mnisi z pewno ścią uwie rzyli,  że pro ści
z nas paste rze.

– Kto wie,  chłop cze.  Być mo że zo stawią nas w spo ko ju.
Ale jest ktoś,  kto,  jak mnie mam, mo że do nieść o naszej obec -
no ści w klasz to rze,  i moż liwe,  że właśnie w tej chwili zacny
Brennus wydaje już od po wied nie roz kazy.  Sprawdź do brze
ten sno pek,  mło dy to warzyszu.  Bryto wie mają zwyczaj wkła-
dać do środ ka drewniane listewki.  W  snop ku ma być samo
siano.

Edwin i W istan stali w sto do le za starą wie żą.  Po rzu ciwszy
na chwilę rąbanie drewna,  wo jownik zapragnął nagle załado -
wać na roz kle ko tany wóz le żące w szo pie siano.  Kie dy zabrali
się do dzie ła,  Edwin miał co jakiś czas wdrapywać się na
snop ki i wbijać w nie kij.  W o jownik ob serwo wał go uważ nie
z do łu i nakazywał czasami sprawdzić po nownie wybraną
część snop ka albo wsadzić głę bo ko no gę w jakieś miejsce.

– Ci świę ci mę żo wie bywają czasem tro chę roz targnie ni –
wyjaśnił.  – Mo gli zo stawić w sianie szpadel albo widły.  Od zy-



sku jąc je,  od damy im przysłu gę,  bo nie mają tu zbyt wie lu na-
rzę dzi.

Choć do tej po ry nie napo mknął,  do cze go po trzeb ne mu
siano,  Edwin do myślił się od razu,  że ma to coś wspólne go
z cze kającym ich starciem.  Dlate go,  kie dy snop ki pię trzyły się
co raz wyżej,  zapytał o żołnie rzy.

– Kto nas zdradzi,  wo jowniku? Mnisi nas nie po dejrze wają.
Są tak zaję ci swo imi świę tymi spo rami,  że prawie na nas nie
patrzą.

– Mo że i tak,  chłop cze.  Ale sprawdź również tam.  O tam.
– Czy to moż liwe,  wo jowniku,  że zdradzi nas to stare mał-

żeństwo? Z pewno ścią są na to zbyt głu pi i uczciwi.
– Mo że i są Brytami,  ale nie obawiam się z ich stro ny zdra-

dy.  Po za tym mylisz się,  chłop cze,  bio rąc ich za głup ców.
Mistrz Axl,  na przykład,  to mądry czło wiek.

– Dlacze go z nimi po dró żu je my, wo jowniku? Opóź niają
nas na każ dym kro ku.

– To prawda,  że nas opóź niają,  i wkrót ce się roz stanie my
Lecz dziś rano,  kie dy wyru szaliśmy,  byłem spragnio ny to wa-
rzystwa mistrza Axla.  I być mo że bę dę chciał prze bywać
z nim jesz cze chwilę.  Jak już mó wiłem,  to mądry czło wiek.
Moż liwe,  że zo stało nam coś do prze dys ku to wania.  Te raz jed -
nak skoncentrujmy się na tym,  co mamy do zro bie nia.  Mu si-
my po rząd nie i uważ nie załado wać ten wóz.  Ma na nim być
samo siano.  Żad ne go że laza ani drewna.  W idzisz,  jak na to bie
po le gam, chłop cze.



Lecz Edwin go zawiódł.  Jak mógł tak dłu go spać? Po pełnił
błąd,  w ogó le się kładąc Po winien usiąść gdzieś w kącie
i zdrzem nąć się chwilę,  tak jak widział,  że ro bi to mistrz W i-
stan,  go tów ze rwać się na no gi,  gdy usłyszy najcich szy sze -
lest.  Zamiast te go niczym małe dziec ko przyjął od starusz ki
ku bek mle ka i zapadł w głę bo ki sen w kącie izby.

Czy we śnie przyzywała go prawdziwa mat ka? Być mo że
dlate go tak dłu go spał.  I dlate go,  kie dy obu dził go ku lawy
mnich,  zamiast szyb ko po biec i stanąć u bo ku wo jownika,  ru -
szył wraz z innymi tym dziwnym dłu gim tu ne lem,  jakby nie
do końca się ocknął.

To był bez wąt pie nia głos je go mat ki,  ten sam głos,  któ ry
wzywał go w sto do le.  „Znajdź w so bie siłę,  Edwinie.  Znajdź
w so bie siłę i przyjdź mi na ratu nek.  Ratuj mnie.  Ratuj.”
Brzmiała w nim natarczywość,  któ rej nie słyszał po przed nie -
go ranka.  I coś wię cej: kie dy stanął przed otwartą klapą i po -
patrzył na pro wadzące w mrok scho dy,  po czuł,  że coś ciągnie
go w dół z taką mo cą,  że zakrę ciło mu się w gło wie i o mało
nie zwymio to wał.

Mło dy mnich od su nął patykiem gałąz ki tarniny i po cze kał,
aż Edwin ru szy przed nim pierwszy.

– Mały skrót – ode zwał się w końcu półgło sem,  prze rywa-
jąc milcze nie.  – W krót ce zo baczymy dach chaty bed narza.

Gdy wyszli z lasu w miejscu,  gdzie te ren opadał w stro nę
co fającej się mgły,  Edwin nadal słyszał sze le sty i szme ry w po -
bliskich papro ciach.  I przypo mniał so bie wte dy sło necz ny
wie czór pod ko niec lata,  kie dy roz mawiał z tam tą dziewczyną.



Owe go dnia z po cząt ku nie widział sadzawki,  bo była nie -
wielka i ukryta w sito wiu.  Fru nę ła przed nim chmara jaskrawo
ubarwio nych owadów,  na co normalnie zwró ciłby uwagę,
gdyby nie zaintrygo wał go tak bardzo do bie gający od brze gu
hałas.  Czy jakieś zwie rzę wpadło w pu łap kę? Hałas roz legł się
po nownie,  gło śniejszy od śpie wu ptaków i szu mu wiatru.  Od -
znaczał się pewną re gu larno ścią: najpierw słychać było gło śny
sze lest,  jakby ktoś z czymś się zmagał,  a po tem nastę po wała
cisza.  I znów ten sze lest.  Pod cho dząc ostroż nie,  usłyszał zdy-
szany od dech.  I chwilę póź niej zo baczył dziewczynę.

Le żała na ple cach w szorst kiej trawie z wykrę co nym na
bok tu ło wiem. Była kilka lat starsza od Edwina – mo gła mieć
pięt naście albo szes naście lat – i wpatrywała się w nie go bez
lę ku.  Chwilę trwało,  nim zdał so bie sprawę,  że jej dziwna po -
zycja spo wo do wana jest tym,  że ma skrę po wane z tyłu rę ce.
Zgnie cio na wo kół niej trawa znaczyła miejsce,  gdzie od pycha-
ła się no gami i su nę ła po zie mi,  pró bu jąc się uwolnić Cały bok
jej związanej w pasie sukni był od barwio ny – być mo że zmo -
czo ny – a na obu no gach o nie zwykle ciem nej karnacji miała
świe że ślady zadrapań ostami.

Przyszło mu do gło wy,  że mo że być zjawą albo dusz kiem,
lecz kie dy się ode zwała,  w jej gło sie nie słychać było echa.

– Cze go chcesz? Po co przysze dłeś?
– Je śli chcesz,  mo gę cię uwolnić – po wie dział Edwin,  od zy-

sku jąc re zon.
– Te wę zły nie są trud ne.  Związali mnie po pro stu moc niej

niż zwykle.



Do pie ro te raz zauważył,  że jej twarz i szyja po kryte są kro -
plami po tu.  Nawet kie dy z nim roz mawiała,  związane z tyłu rę -
ce praco wicie pró bo wały się uwolnić– Je steś ranna? – zapytał.

– Nie je stem.  Ale na ko lanie właśnie siadł mi żuk i mnie
ugryzł.  Zaraz wysko czy mi bąbel.  W idzę,  że zbyt wielki z cie -
bie dzie ciuch,  że by mi po móc Ale to nie waż ne,  sama dam so -
bie radę.

Nie prze stając się w nie go wpatrywać,  zacisnę ła zę by,  wy-
krę ciła tu łów i lekko unio sła się z zie mi.  Edwin wpatrywał się
w nią jak urze czo ny,  spo dzie wając się w każ dym mo mencie
ujrzeć wyłaniające się zza ple ców jej dło nie.  Ale po chwili le gła
zre zygno wana na zie mi,  dysząc cięż ko i mie rząc go wście -
kłym spojrze niem.

– Mógłbym ci po móc – rzekł.  – Znam się na wę złach.
– Je steś zwykłym dzie ciu chem.
– Nie prawda.  Mam prawie dwanaście lat.
– Nie dłu go tu wró cą.  Je śli zo baczą,  że mnie roz wiązałeś,

zbiją cię.
– Są do ro śli?
– Tak im się zdaje,  choć to jesz cze chłop cy.  Lecz są od cie -

bie starsi i jest ich trzech.  Po bicie cie bie sprawiło by im wielką
przyjem ność W sadziliby ci gło wę do błot nistej wo dy i zacze -
kali,  aż ze mdle jesz.  W idziałam,  jak to ro bili.

– Są z wio ski?
–Z wio ski? – Dziewczyna spojrzała na nie go z po gardą.  –

Two jej wio ski? Co dziennie mijamy jakieś wio ski.  Co nas mo że



ob cho dzić two ja wio ska? W krót ce mo gą wró cić i bę dziesz
miał się z pysz na.

– Nie bo ję się.  Je śli chcesz,  mo gę cię uwolnić.
– Zawsze sama się uwalniam.  – Dziewczyna zno wu się wy-

krę ciła.
– Dlacze go cię związali?
– Dlacze go? Chyba po to,  że by się przyglądać.  Patrzeć,  jak

się uwalniam.  Ale te raz ich nie ma,  po szli ukraść coś do je -
dze nia.  Myślałam,  że wy,  wie śniacy,  pracu je cie przez cały
dzień – do dała po chwili.  – Dlacze go two ja mat ka po zwala ci
się włó czyć?

– W olno mi,  bo sko siłem dziś całą ko niczynę – od parł.  –
Mo ja prawdziwa mat ka nie miesz ka już w wio sce – do dał.

– Do kąd ode szła?
– Nie wiem.  Zabrali ją.  Miesz kam te raz u ciot ki.
– Kie dy byłam dziec kiem takim jak ty,  też miesz kałam

w wio sce – po wie działa.  – Te raz wę dru ję.
–Z kim?
– Och… z nimi.  Czę sto tę dy prze cho dzimy. Pamię tam,  że

kie dyś już związali mnie i zo stawili w tym samym miejscu.  To
było ze szłej wio sny.

– Uwolnię cię – oznajmił nagle.  – A je śli tu wró cą,  nie bę dę
się ich bał.

Coś go jed nak po wstrzymywało.  Spo dzie wał się,  że dziew-
czyna od wró ci wzrok albo przynajmniej prze krę ci tak,  by ła-
twiej mu było jej po móc,  lecz ona nadal się na nie go gapiła,
a jej dło nie za wygię tymi w łuk ple cami w dalszym ciągu pró -



bo wały się wyswo bo dzić.  Do pie ro kie dy wydała dłu gie wes -
tchnie nie,  zo riento wał się,  że od pewne go czasu wstrzymywa-
ła od dech.

– Normalnie po trafię to zro bić – po wie działa.  – Gdyby cię
nie było,  już bym się roz wiązała.

– W iążą cię,  że byś nie ucie kła?
– Ucie kła? A do kąd miałabym uciec? W ę dru ję z nimi – od -

parła.  – Po co do mnie przysze dłeś? – zapytała.  – Dlacze go nie
po mo żesz zamiast te go swo jej mat ce?

– Mat ce? – Edwin był au tentycz nie zdu mio ny.  – Dlacze go
mo ja mat ka miałaby cze kać na mo ją po moc?

– Po wie działeś prze cież,  że ją zabrali.
– Tak,  ale to było dawno te mu. Te raz jest szczę śliwa.
– Jak mo że być szczę śliwa? Nie uważasz,  że chce,  by ktoś

przyszedł jej z po mo cą?
– Ona po pro stu wę dru je.  Nie chciałaby,  że bym…
W cze śniej nie chciała,  że byś po nią przyszedł,  bo byłeś

dziec kiem.  Ale te raz je steś już nie mal męż czyzną.  – Dziew-
czyna umilkła,  wyginając ple cy w łuk i pró bu jąc po raz ko lejny
się uwolnić Po chwili po nownie le gła na zie mi.  – Czasami,  kie -
dy wracają i widzą,  że się nie uwolniłam,  wcale mnie nie roz -
wiązu ją – po wie działa.  – Gapią się na mnie bez sło wa,  aż
w końcu udaje mi się to zro bić samej i mam wolne rę ce.  Do
te go czasu sie dzą tam i się gapią,  i diabelskie ro gi ro sną im
mię dzy no gami.  W o lałabym, że by się od zywali.  Ale oni gapią
się i gapią,  i nic nie mó wią.  Kie dy cię zo baczyłam – do dała po



chwili – myślałam,  że zro bisz to samo. Myślałam,  że sią-
dziesz i bę dziesz się bez sło wa gapił.

– Mam cię roz wiązać? Nie bo ję się ich i znam się na wę -
złach.

– Je steś tylko dziec kiem.
Nagle z oczu po płynę ły jej łzy.  Na twarzy nie widać było

żad nych emo cji i stało się to tak nie spo dzie wanie,  że Edwin
sądził z po cząt ku,  że to kro ple po tu.  Do pie ro po chwili zdał
so bie sprawę,  że dziewczyna płacze,  a po nie waż jej twarz była
na pół ob ró co na,  łzy płynę ły w dziwny spo sób,  po grzbie cie
no sa i dru gim po licz ku.  Przez cały czas nie spusz czała go
z oczu.  Łzy wprawiły go w zakło po tanie,  sprawiły,  że zatrzy-
mał się w pół kro ku.

– No chodź – po wie działa i po raz pierwszy ob ró ciła się na
bok,  spo glądając na ro snące w wo dzie sito wie.

Edwin ru szył do niej szyb ko niczym ko rzystający z okazji
zło dziej,  przykuc nął w trawie i zaczął po ciągać za wę zły.  Sznu -
rek był cienki i zgrzeb ny i wrzynał się bo le śnie w jej nad garst -
ki; za to przyle gające do sie bie dło nie były małe i de likat ne.Z
po cząt ku wę zły nie chciały pu ścić,  ale zacho wu jąc spo kój,
prze śle dził do kład nie,  jak są zawiązane Kie dy spró bo wał po -
nownie,  udało mu się po lu zo wać pierwszy z nich i póź niej
praco wał już z większą pewno ścią sie bie,  zerkając co jakiś
czas na miękkie dło nie,  któ re cze kały niczym para po słusz -
nych zwie rząt.

Gdy wyciągnął spod niej sznu rek,  ob ró ciła się i siadła tak
blisko,  że nagle wprawiło go to w zakło po tanie Zauważył,  że



w prze ciwieństwie do większo ści lu dzi nie zalatu je od niej za-
schnię tymi od cho dami; jej zapach przypo minał woń palące go
się w ognisku mo kre go drewna.

– Je śli przyjdą – ode zwała się cicho – prze ciągną cię przez
trzciny,  a po tem pod to pią.  Le piej już idź.  W racaj do swo jej
wio ski.  – W yciągnę ła na pró bę rę kę,  jakby nie była pewna,  czy
mo że nią po ru szać,  i pchnę ła go w pierś.  – No idź.  Po spiesz
się.

– Nie bo ję się ich.
– Nie bo isz się.  Ale oni i tak ci to wszyst ko zro bią.  Po mo -

głeś mi,  lecz te raz mu sisz odejść.  Po spiesz się.
Kie dy tuż przed zacho dem słońca tam wró cił,  trawa

w miejscu,  gdzie le żała,  wciąż była ugnie cio na,  ale po dziew-
czynie nie było śladu.  Mimo to pano wał tam prawie nie ziem -
ski spo kój i Edwin usiadł na chwilę na trawie i parzył na trzci-
ny ko łyszące się na wie trze.

Nie po wie dział o niej niko mu – ani ciot ce,  któ ra szyb ko Po -
szłaby do wnio sku,  że to był de mon,  ani żad ne mu z chłop -
ców.  Lecz w następ nych tygo dniach czę sto wracał do nie go
jej wyraź ny ob raz; czasami działo się to w no cy,  we śnie,  ale
czę sto również w jasny dzień,  gdy ko pał zie mię łub po magał
naprawiać dach,  i rósł mu wte dy diabelski róg mię dzy no ga-
mi.  Po jakimś czasie róg znikał,  po zo stawiając uczu cie wsty-
du,  i Edwin przypo minał so bie wte dy sło wa dziewczyny: „Po
co do mnie przysze dłeś? Dlacze go nie po mo żesz zamiast te -
go swo jej mat ce?”.



Ale jak miał po móc mat ce? Dziewczyna sama po wie działa,
że jest „tylko dziec kiem”.  Choć,  z dru giej stro ny,  stwierdziła,
że wkrót ce stanie się męż czyzną.  Za każ dym razem,  gdy przy-
po minał so bie te sło wa,  wstyd ogarniał go na no wo,  lecz nie
widział przed so bą żad nej dro gi.

To wszyst ko zmie niło się,  kie dy W istan otwo rzył na oścież
drzwi sto do ły,  wpusz czając do środ ka ośle piające światło,
i oznajmił,  że on,  Edwin,  zo stał wybrany,  by wziąć udział
w misji.  I te raz Edwin i wo jownik byli razem,  wę dro wali przez
kraj i z pewno ścią nie dłu go się na nią natkną.  A wówczas za-
drżą męż czyź ni,  któ rzy z nią po dró żu ją.

Czy to na pewno jej głos zawiódł go do tune lu? Czy nie był
to zwykły strach przed żołnie rzami? Takie pytania przycho -
dziły mu do gło wy,  gdy szedł za mło dym mnichem pro wadzą-
cą obok stru mie nia zaro śnię tą ścież ką.  Czy nie wpadł po pro -
stu w panikę,  kie dy zbu dzo ny ze snu zo baczył przez okno,  jak
żołnie rze bie gają wo kół starej wie ży? Te raz,  gdy się nad tym
do brze zastano wił,  nabrał pewno ści,  że to nie był strach.
A wcze śniej w ciągu dnia,  kie dy wo jownik zapro wadził go do
tej wie ży i ze so bą roz mawiali,  Edwin nie mógł się po pro stu
do cze kać,  aż stanie ramię w ramię z W istanem w ob liczu na-
cie rające go wro ga.

Stara wie ża intrygo wała W istana,  od kąd we szli do klasz to -
ru.  Edwin pamię tał,  że wo jownik stale na nią zerkał,  gdy rąbali
drewno w dre wut ni.  A kie dy to czyli przed so bą tacz kę,  by do -
starczyć mnichom opał,  dwa razy wybrał okręż ną dro gę,  że by
ko ło niej przejść.  Dlate go Edwina wcale nie zdziwiło,  że kie dy



mnisi udali się na naradę i dzie dziniec opu sto szał,  wo jownik
odło żył to pór na stertę drewna.

– Nade szła chwila,  mło dy to warzyszu,  byśmy przyjrze li się
uważ niej te mu wyso kie mu i staro żyt ne mu przyjacie lo wi,  któ -
ry przygląda się nam z gó ry – po wie dział.  – Mam wraże nie,  że
przez cały czas wo dzi za nami wzro kiem i czu je się urażo ny,
że nie zło żyliśmy mu jesz cze wizyty.

W  wie ży,  do któ rej we szli pod nisko skle pio nym łu kiem,
pano wał ziąb i półmrok.

– Uważaj – ostrzegł chłop ca wo jownik.  – W ydaje ci się,  że
je steś już w środ ku,  ale spójrz pod no gi.

Zerkając w dół,  Edwin zo baczył przed so bą coś w ro dzaju
fo sy,  któ ra bie gła wzdłuż całe go ko liste go mu ru.  Była zbyt
sze ro ka,  by czło wiek mógł ją prze sko czyć,  i na znajdu jące się
po środ ku kle pisko moż na było do trzeć,  tylko prze cho dząc po
dwóch prze rzu co nych nad nią de skach.

– Zauważ,  że w fo sie nie ma wo dy,  mło dy to warzyszu –
usłyszał za so bą głos W istana,  gdy stanął na de skach i spoj-
rzał w mrocz ną cze luść – Ale nawet gdybyś do niej wpadł,
prze ko nałbyś się,  że nie jest zbyt głę bo ka.  Nie wydaje ci się to
dziwne? Fo sa w środ ku bu dowli? Po co w ogó le ko pać fo sę
w takiej małej wie ży? Jaki mo że być z niej po żytek? – W istan
prze szedł po de skach i sprawdził pię tą kle pisko po środ ku.  –
Być mo że – pod jął – nasi przod ko wie zbu do wali tę wie żę,  by
zarzynać w niej zwie rzę ta.  Być mo że mie ścił się tu kie dyś
szlach tuz.  To,  cze go nie chcie li zacho wać ze zwie rzę cia,
wrzu cali po pro stu do fo sy.  Co o tym sądzisz,  chłop cze?



– To moż liwe,  wo jowniku – od parł Edwin.  – Choć nie łatwo
było by prze pro wadzić zwie rzę po tych wąskich de skach.

– Być mo że w dawnych czasach ist niała tu lep sza kład ka –
po wie dział W istan.  – Dość so lid na,  by prze pro wadzić po niej
wo łu albo byka.  Gdy zwie rzę już po niej prze szło i zgadło,  jaki
cze ka je los,  lub gdy po pierwszym cio sie nie padło na ko lana,
fo sa utrud niała mu uciecz kę.  W yob raź so bie zwie rzę krę cące
się w kółko,  pró bu jące zaszarżo wać i widzące fo sę wszę dzie,
gdzie się ob ró ci. I jed ną małą kład kę,  któ rą tak trud no jest spo -
strzec w panice.  Przypusz cze nie,  że znajdo wał się tu nie gdyś
szlach tuz,  nie jest takie głu pie.  Po wiedz mi,  chłop cze,  co wi-
dzisz,  kie dy pod nie siesz wzrok?

– W ie ża jest otwarta na gó rze,  wo jowniku – od parł Edwin,
widząc nad so bą rąbek nie ba.  – Przypo mina ko min.

– Po wie działeś właśnie coś inte re su jące go.  Po wtórz to,
chłop cze.

– Przypo mina ko min,  wo jowniku.
– Co o tym sądzisz?
– Je śli staro żyt ni urządzili tu taj rzeź nię,  wo jowniku,  mo gli

roz palić ognisko w miejscu,  w któ rym te raz sto imy.  Mo gli
sprawić zwie rzę i upiec mię so,  a dym wydo stawał się przez
otwór na gó rze– To,  co mó wisz,  chłop cze,  jest bardzo praw-
do po dob ne.  Zastanawiam się,  czy ci chrze ścijańscy mnisi
mają jakie kolwiek po ję cie,  co się tu kie dyś działo? Mam wraże -
nie,  że ci je go mo ście wcho dzą tu taj,  szu kając ciszy i od osob -
nie nia.  Zwróć uwagę,  jak gru by jest ten ko listy mur.  W  środ -
ku prawie nic nie słychać,a prze cież kie dy tu wcho dziliśmy,



w po bliżu gło śno krakały wro ny i zo bacz,  jak z gó ry pięknie
wpada światło.  Mu si im to przypo minać o chwale ich bo ga.
Co o tym sądzisz,  chłop cze?

– Ci je go mo ście rze czywiście mo gą tu przycho dzić i się
mo dlić,  wo jowniku.  Choć zie mia jest zbyt brud na,  by na niej
klę kać– W ięc mo że mo dlą się na sto jąco,  nie zdając so bie
sprawy,  że kie dyś zarzynano tu i palo no.  Co jesz cze widzisz
tam,  na gó rze,  chłop cze?

– Nic,  panie.
– Nic?
– Tylko scho dy,  wo jowniku.
– No tak,  scho dy.  Opo wiedz mi o nich.
– Najpierw wzno szą się nad fo są,  a po tem bie gną do oko ła,

zataczając krę gi aż do same go szczytu wie ży.
– Trafnie to zaob serwo wałeś.A te raz słu chaj uważ nie –W i-

stan pod szedł do nie go i ściszył głos.  – Zało żę się,  że to miej-
sce,  nie tylko ta stara wie ża,  lecz wszyst ko,  co lu dzie zo wią te -
raz klasz to rem,  było kie dyś twierdzą,  zbu do waną przez na-
szych saksońskich przod ków w wo jennych czasach.  Znajdu je
się tu wie le spryt nych pu łapek zastawio nych na ataku jących
Brytów.  – W o jownik ob szedł kle pisko,  wpatru jąc się w fo sę.  –
W yob raź so bie,  że to miejsce jest twierdzą,  chłop cze – pod jął
po chwili.  – Po trwającym wie le dni ob lę że niu wróg wdzie ra
się do środ ka.  W alka trwa na każ dym dzie dzińcu,  na każ dym
szańcu.  Dwóch naszych saksońskich ro daków stawia na tym
placu opór du żej gru pie Brytów.  W alczą dzielnie,  ale wróg ma
prze wagę liczeb ną i nasi bo hate ro wie mu szą się wyco fać.



Przypu ść my, że wbie gają tu taj,  właśnie do tej wie ży Bryto wie
są pewni sie bie.  Osaczyli naszych ro daków.  W padają tu ze
swo imi mie czami i to po rami i bie gną po kład ce ku naszym bo -
hate rom.  Ci kładą tru pem pierwszych ataku jących,  ale wkrót -
ce mu szą się cofnąć.  Spójrz tu taj,  chłop cze.  W cho dzą na te
krę te scho dy bie gnące wzdłuż mu ru.  Po kład ce prze bie gają
ko lejni Bryto wie,  aż w miejscu,  gdzie sto imy,  jest ich pełno.
Mimo to nie są w stanie wyko rzystać swo jej prze wagi.  Nasi
dzielni ro dacy walczą ramię przy ramie niu i najeźdź cy mo gą
wystawić prze ciwko nim tylko dwóch swo ich.  Nasi bo hate ro -
wie są bie gli w sztu ce wo jennej i cho ciaż co fają się co raz wy-
żej i wyżej,  najeźdź cy nie mo gą ich po ko nać.  Bryto wie padają
tru pem, ale na ich miejscu stale po jawiają się następ ni.  Nasi
ro dacy są zmę cze ni.  W yco fu ją się co raz wyżej,  najeźdź cy ści-
gają ich sto pień po stop niu.  Ale co się dzie je? Co się dzie je,
Edwinie? Czyż by nasi ro dacy ostatecz nie upadli na du chu?
Od wracają się i po ko nu ją bie giem ostat nie krę gi scho dów,  tyl-
ko co jakiś czas od pie rając ataki wro ga.  To już chyba ko niec.
Bryto wie trium fu ją.  Ci patrzący z do łu uśmie chają się niczym
gło do mo ry,  któ rych cze ka uczta.  Lecz po patrz uważ nie,
chłop cze.  Co widzisz? Co widzisz,  kie dy nasi saksońscy ro da-
cy zbliżają się do rąb ka nie ba na samej gó rze? – W istan złapał
Edwina za ramio na i wskazał mu otwór u szczytu wie ży.  –
Mów,  chłop cze.  Co widzisz?

– Nasi ro dacy zastawili pu łap kę,  panie Ucie kli na gó rę tylko
po to,  by zwabić Brytów niczym mrówki do garnca mio du.

– Do brze mó wisz,  chłop cze.  Na czym po le ga ta pu łap ka?



Edwin przez chwilę się zastanawiał.
– Tuż przed końcem scho dów,  panie,  widzę stąd coś,  co

wygląda na wnę kę.  A mo że to drzwi?
– Do brze.  I co,  two im zdaniem,  się tam kryje?
– Być mo że tu zin naszych najdzielniejszych wo jowników?

W te dy razem z naszymi dwo ma ro dakami mo gliby prze bić
się z po wro tem i prze rze dzić sze re gi Brytów tu na do le.

– Zastanów się po nownie,  chłop cze.
–W  takim razie roz wście czo ny niedź wiedź,  wo jowniku.  Al-

bo lew.
– Kie dy ostat nio widziałeś lwa,  chłop cze?
– Ogień,  wo jowniku.  W  tej wnę ce jest ukryty ogień.
– Do brze mó wisz,  chłop cze.  Nie wie my na pewno,  co wy-

darzyło się tak dawno te mu, ale dam so bie rę kę uciąć,  że był
tam ogień.  W  tej małej wnę ce pło nę ła jed na,  a mo że nawet
dwie albo trzy nie widocz ne z do łu po chod nie.  Opo wiedz mi
resz tę,  chłop cze.

– Nasi ro dacy rzu cają po chod nie w dół.
– Gdzie? Na gło wy wro gów?
– Nie,  wo jowniku.  Do fo sy.
– Do fo sy? W ypełnio nej wo dą?
– Nie,  wo jowniku.  Fo sa jest wypełnio na drewnem na opał.

Takim samym jak to,  któ re rąbaliśmy w po cie czo ła.
–W  rze czy samej,  chłop cze I narąbie my go wię cej,  zanim

wzejdzie księ życ.  Znajdzie my również du żo su che go siana.
Ko min,  po wiadasz.  Masz rację.  Sto imy te raz w środ ku ko mi-
na.  Nasi przod ko wie zbu do wali go właśnie w takim ce lu.  Po



cóż inne go było by bu do wać tu taj wie żę,  sko ro czło wiek spo -
glądający z jej szczytu nie miałby lep sze go wido ku niż z ze -
wnętrz nych mu rów? Ale wyob raź so bie,  chłop cze,  po chod nię
wpadającą do tej niby–fo sy.  A po tem ko lejną.  Kie dy ob cho dzi-
liśmy wcze śniej tę wie żę,  zo baczyłem otwo ry,  umiesz czo ne
w jej kamiennym mu rze blisko zie mi.  To oznacza,  że silny
wiatr ze wscho du,  taki,  jaki wie je dzisiaj,  pod syci jesz cze bar-
dziej pło mie nie I jak Bryto wie zdo łają się urato wać przed tym
infernem? Oto cze ni przez gru be mu ry,  z wąską kład ką pro wa-
dzącą ku ocale niu i pło nącą do oko ła fo są? Opu ść my jed nak to
miejsce,  chłop cze Być mo że ta staro żyt na wie ża ma nam za
złe,  że od krywamy tyle jej se kre tów.

W istan skie ro wał się ku kład ce,  lecz Edwin wciąż zadzie rał
gło wę,  wpatru jąc się w szczyt wie ży.

– Jed na rzecz,  wo jowniku – po wie dział.  – Nasi dwaj dzielni
ro dacy.  Czy mu szą zginąć w pło mie niach razem z nie przyja-
ciółmi?

– Nawet gdyby tak się stało,  czyż nie byłaby to chwaleb na
śmierć? Choć być mo że mo gło by się to skończyć inaczej.  Być
mo że nasi dwaj ro dacy,  gdy żar stałby się nie do znie sie nia,
pod bie gliby na skraj wie ży i sko czyli z gó ry.  Czy mo gliby to
zro bić,  chłop cze? Mimo że nie mają skrzydeł?

– Nie mają skrzydeł – przytaknął Edwin.  – Ale ich to warzy-
sze mo gliby ustawić za wie żą wóz.  W óz ob łado wany po brze -
gi sianem.

– To całkiem moż liwe,  chłop cze.  Kto wie,  co się tu taj dzia-
ło w dawnych czasach? Lecz te raz prze stańmy śnić na jawie



i narąb my tro chę wię cej drewna,  bo tych zacnych mnichów
z pewno ścią cze ka jesz cze wie le chłod nych no cy przed nadej-
ściem wio sny.

W  ogniu walki nie ma czasu na dłu gie tłu macze nia.  Szyb kie
spojrze nie,  gest rę ki,  jed no krót kie sło wo; prawdziwi wo jow-
nicy nie po trze bu ją nic wię cej,  by prze kazać je den dru gie mu
swe życze nia.  W łaśnie w tym du chu W istan wyjawił Edwino -
wi swo je myśli,  roz mawiając z nim w wie ży,  a on całko wicie
go zawiódł.

Lecz czy wo jownik nie ocze kiwał zbyt wie le? Nawet stary
Steffa mó wił,  że Edwin ma w so bie zadat ki na wielkie go wo -
jownika,  ale że stanie się nim do pie ro,  gdy nauczy się rycer-
skie go rze mio sła.  W istan nie skończył go jesz cze szko lić,
więc jak Edwin miał zro zu mieć wszyst ko,  o co mu cho dziło?
Te raz wyglądało na to,  że wo jownik jest ranny,  jed nak nie
moż na było o to winić wyłącz nie Edwina.

Mło dy mnich przystanął przy brze gu stru mie nia,  że by
zdjąć bu ty.

– Tu przejdzie my rzecz kę w bród – po wie dział.  – Most jest
o wie le dalej,  w miejscu,  któ re jest zbyt otwarte.  Mo gliby nas
zo baczyć z następ ne go wzgó rza.  W yglądają na po rząd ne –
do dał,  wskazu jąc bu ty Edwina.  – Sam je so bie uszyłeś?

– Zro bił je dla mnie mistrz Baldwin.  Najlep szy szewc w wio -
sce,  mimo że w każ dą pełnię księ życa nę kają go ataki.

– Zdejmij je.  Prze mo czo ne bę dą do wyrzu ce nia.  W idzisz
kamie nie,  po któ rych moż na stąpać? Po chyl gło wę i spró buj
zo baczyć,  co jest pod po wierzch nią wo dy.  W idzisz je? Przej-



dzie my po nich.  Nie trać ich z oczu,  to się nie zmo czysz.  –
W  gło sie mnicha po nownie słychać było szorst ki ton.  Czy to
moż liwe,  że w trakcie ich wę drówki zdążył już się do myślić,
jaką ro lę ode grał Edwin w nie dawnych wydarze niach? Na po -
cząt ku był o wie le serdecz niejszy i prawie nie zamykały mu się
usta.

Spo tkali się w chłod nym ko rytarzu przed ce lą ojca Jo nu sa.
Chło piec cze kał na ze wnątrz,  w środ ku zaś trwał zacie kły,
choć pro wadzo ny przyciszo nymi gło sami spor.W  Edwinie
rósł lęk przed tym,  co mo że wkrót ce usłyszeć, i ode tchnął
z ulgą,  kie dy nie we zwali go do środ ka i zo baczył mło de go
mnicha,  któ ry wyszedł z ce li z po god nym uśmie chem na twa-
rzy.

– W yznaczo no mnie na two je go prze wod nika – oznajmił
z trium fem w ję zyku Edwina.  – Ojciec Jo nus po wie dział,  że
mu simy natych miast ru szać i wymknąć się stąd cichaczem.
Nie trać od wagi,  mło dy krajanie,  wkrót ce znajdziesz się u bo -
ku swe go brata.

Mło dy mnich po ru szał się w dziwny spo sób,  niczym ktoś,
ko mu jest strasz nie zim no.  Cały sku lo ny,  cho wał obie rę ce
pod habitem i idący za nim górską ścież ką Edwin zastanawiał
się z po cząt ku,  czy to nie je den z tych,  któ rzy uro dzili się bez
wszyst kich kończyn.  Ale kie dy tylko zo stawili za so bą klasz -
tor,  mło dy mnich zatrzymał się i wyciągnąwszy spod habitu
dłu gą chu dą rę kę,  ob jął go krze piącym ge stem.

– Po stąpiłeś głu pio,  wracając tu po tym,  jak udało ci się
uciec Ojciec Jo nus wpadł w gniew,  gdy mu o tym do nie sio no.



Lecz te raz znów je steś bez piecz ny i przy od ro binie szczę ścia
nikt nie do wie się,  żeś wró cił.  Ale co tu się działo! Czy twój
brat jest zawsze taki zapalczywy? A mo że to je den z żołnie -
rzy,  prze cho dząc,  śmiertelnie go ob raził? Siadając przy je go
po słaniu,  mło dy krajanie,  zapytasz go mo że,  od cze go się to
wszyst ko zaczę ło,  bo żaden z nas nie po trafi się w tym po ła-
pać.  Je śli to on ob raził żołnie rzy,  mu siało to być rze czywiście
coś moc no obe lżywe go,  bo nagle wszyscy jak je den mąż za-
po mnie li,  co spro wadziło ich do opata,  i wpadłszy w dziki
szał,  zapragnę li nauczyć two je go brata mo re su.  Cho ciaż mo ja
ce la mie ści się w spo rej od le gło ści od dzie dzińca,  mnie też
obu dziły gło śne krzyki.  Po bie głem tam prze rażo ny,  lecz mo -
głem tylko stanąć wraz z współbrać mi i patrzeć ze zgro zą na
to,  co się działo.  Twój brat,  jak mi po wie dzie li,  schro nił się
przed roz wście czo nymi żołnie rzami w starej wie ży i choć
wbie gli tam za nim,  chcąc ro ze drzeć go na strzę py,  wygląda
na to,  że zaczął im dzielnie stawiać czo ło.  I okazał się zaska-
ku jąco trud nym prze ciwnikiem,  choć ich było po nad trzydzie -
stu,  a on jest tylko pro stym saksońskim paste rzem.  Spo dzie -
waliśmy się,  że lada chwila wynio są stam tąd je go krwawe
szcząt ki,  zamiast te go jed nak z wie ży co i raz wybie gali prze -
raże ni żołnie rze albo zataczając się,  wyno sili rannych to wa-
rzyszy Nie wie rzyliśmy własnym oczom! Mo dliliśmy się,  by ta
utarcz ka do bie gła końca,  bo jakikolwiek był jej po wód,  na
pewno nie warto prze le wać tyle krwi.  Lecz ona trwała dalej
i nagle zdarzył się strasz liwy wypadek.  Kto wie,  czy to nie sam
Bóg po raził ich ogniem,  widząc,  że w je go świątyni to czą tak



zacie kłe bo je? Choć wydaje mi się bardziej,  że to je den z żoł-
nie rzy,  któ rzy bie gali tam i z po wro tem z po chod niami,  po -
tknął się i do pro wadził do nie szczę ścia.  Coś strasz ne go! Cała
bu dowla stanę ła w ogniu! Kto mógł się spo dzie wać,  ze w sta-
rej wilgot nej wie ży bę dzie tyle pod pałki? Ale tak właśnie było,
i lu dzie lorda Brennu sa razem z two im bratem znaleź li się
w po trzasku.  Było by le piej,  gdyby od razu zapo mnie li o zwa-
dzie i wybie gli stam tąd jak najprę dzej,  wydaje mi się jed nak,
że chcie li zdu sić pło mie nie i zbyt póź no zdali so bie sprawę,  iż
są przez nie oto cze ni.  Naprawdę kosz marne wydarze nie,  a ci,
któ rym udało się wydo stać,  sko nali,  wijąc się w strasz liwych
mę kach na zie mi.  A jed nak cud nad cu dami,  mło dy krajanie,
okazało się,  że twój brat ocalał! Kie dy wpatrywaliśmy się
wszyscy w pło nącą wie żę i mo dliliśmy się za uwię zio nych
w niej lu dzi,  ojciec Ninian od nalazł go błąkające go się w mro -
ku,  oszo ło mio ne go i ranne go,  lecz żywe go.  Twój brat żyje,  ale
ojciec Jo nus,  któ ry oso biście opatrzył mu rany,  zale cił tym
z nas,  któ rzy o tym wie dzą,  byśmy zacho wali to w tajem nicy,
nawet przed opatem.  Obawia się bo wiem, że je śli wieść się
roz nie sie,  lord Brennus wyśle ko lejnych żołnie rzy,  a oni,  ogar-
nię ci żądzą ze msty,  nie bę dą pamię tać,  że większość ich to -
warzyszy zginę ła przez przypadek,  a nie z rę ki twe go brata.
Le piej,  że byś ty też nie pisnął o tym niko mu ani sło wa,  przy-
najmniej do chwili,  gdy znajdzie cie się obaj dale ko stąd Ojciec
Jo nus wpadł w gniew na wieść o tym,  że zaryzyko wałeś po -
wrót do klasz to ru,  lecz cie szy się,  że dzię ki te mu łatwiej się
zejdzie cie.  „Mu szą razem wyje chać z te go kraju”,  rzekł.  To



najzac niejszy z lu dzi i wciąż najmądrzejszy z nas,  mimo te go,
co zro biły mu ptaki.  Mo im zdaniem,  twój brat zawdzię cza ży-
cie je mu i ojcu Niniano wi.

Ale to mło dy mnich opo wie dział wcze śniej.  Te raz mało się
do nie go od zywał i po nownie scho wał rę ce pod habitem.Kie -
dy trzymając w rę kach bu ty i wypatru jąc w bystrym nurcie ka-
mie ni,  Edwin prze cho dził za nim przez stru mień,  przyszło
mu do gło wy,  że w roz mo wie z wo jownikiem po winien po sta-
wić sprawę jasno: opo wie dzieć mu o swo jej mat ce i o tym,  jak
go wzywała.  Je śli wyjaśni wszyst ko uczciwie i szcze rze,  W i-
stan być mo że go zro zu mie i da ko lejną szansę.

Nie co tym po cie szo ny,  prze sko czył zwinnie na następ ny
kamień.



CZĘŚĆ III



ROZDZIAŁ 9

Pierw sze roz ważania sir Gawaina

Te ciem ne wdo wy.  Po co Bóg wysłał je,  by stanę ły przede

mną na tej górskiej ścież ce? Czy chce mnie pod dać pró bie po -
ko ry? Nie dość,  że patrzył,  jak urato wałem tę miłą parę oraz
ranne go chłop ca,  jak po ło żyłem tru pem czarcie go psa,  jak już
po nie całej go dzinie snu na mo krych od ro sy liściach do wie -
działem się,  iż mo ja misja nie jest w żad nym wypad ku skoń-
czo na,  że Ho racy i ja mu simy ru szać dalej,  nie do wio ski,
w któ rej znaleź libyśmy schro nie nie,  lecz ko lejną stro mą ścież -
ką pod szarym nie bem, w wyso kie gó ry.  A jed nak wysłał na-
prze ciw mnie te wdo wy,  nie ma co do te go wąt pliwo ści,  a ja
do brze zro biłem,  od no sząc się do nich uprzejmie Nawet gdy
ob rzu ciły mnie głu pimi obe lgami i zaczę ły ciskać gru dami zie -
mi w zad Ho race go – jakby moż na go było spło szyć i skło nić
do nie przystojne go galo pu! – w ogó le się za nimi nie obejrza-
łem,  szep tałem tylko do ucha Ho race mu, przypo minając mu,
że mu simy dzielnie zno sić takie wyzwania,  albo wiem o wie le
większe cze ka nas po śród tych od le głych szczytów,  nad któ -
rymi zbie rają się te raz bu rzo we chmu ry Po za tym te ste rane



życiem,  odziane w łach many ko bie ty były prze cież dawniej
nie winnymi dzie wicami,  nie kie dy od znaczały się uro dą
i wdzię kiem,  a prawie zawsze świe żo ścią,  któ ra czę sto wy-
starcza,  by zyskać w oczach męż czyzny.  Czyż nie taka wła-
śnie była ta,  któ rą czasem wspo minam, prze mie rzając w po -
nu ry je sienny dzień jało we pust ko wia? Nie była z niej ślicz not -
ka,  ale mnie się po do bała.  Zo baczyłem ją tylko raz,  bę dąc
mło dzieńcem,  i czyż zamie niłem z nią choć by jed no sło wo?
Mimo to po wraca nie raz do mnie we wspo mnie niach i wydaje
mi się,  że od wie dza mnie w snach,  bo choć bu dząc się,  nicze -
go nie pamię tam,  czę sto od czu wam zagad ko wą bło gość.

Takie właśnie uczu cie ogarnę ło mnie,  gdy Ho racy zbu dził
mnie dziś rano,  grze biąc no gą w miękkim le śnym po szyciu,
na któ rym od po czywałem po noc nych tru dach.  W ie bardzo
do brze,  że braku je mi już dawnej wytrwało ści,  że po takiej no -
cy trud no mi jest zrywać się i ru szać dalej po prze spaniu zale -
d wie go dziny.  A jed nak widząc,  że słońce wznio sło się wyso -
ko nad ko ro ny drzew,  nie po zwo lił mi spać dalej.  Grze bał no -
gą tak dłu go,  aż wstałem,  po brzę ku jąc kolczu gą.  Co raz bar-
dziej prze klinam tę zbro ję.  Czy naprawdę tak czę sto rato wała
mnie z opre sji? W  najlep szym razie uchro niła przed jed ną lub
dwie ma małymi ranami.  To mie czo wi,  nie zbroi,  zawdzię -
czam,  że je stem zdrów i cały.  W stałem i przyjrzałem się li-
ściom do oko ła.  Dlacze go tak wie le już opadło,  sko ro do pie ro
zaczę ło się lato? Czy te drze wa,  choć dalej użyczają nam cie -
nia,  zapadły na jakąś cho ro bę? Pro myk słońca prze bił się
przez listo wie i padł na pysk Ho race go,  a on po trząsnął nie -



cierpliwie łbem,  jakby to była mu cha,  któ ra uwzię ła się,  by mu
do ku czać.  On też nie spę dził miłej no cy,  nasłu chu jąc do bie ga-
jących ze wsząd le śnych od gło sów i zastanawiając się,  do kąd
po szedł i z kim walczy je go rycerz.  Choć obu dził mnie tak
wcze śnie,  pod cho dząc doń,  zro biłem to tylko po to,  by wziąć
w obie rę ce je go łeb i na krót ką chwilę wtu lić gło wę w grzywę.
Ma cięż kie życie ze swo im panem, wiem o tym.  Po pę dzam
go,  gdy jest znu żo ny,  prze klinam, gdy nie zro bił nic złe go.
A całe to że lazo ciąży mu tak samo jak mnie.  Jak dłu ga jesz cze
cze ka nas wę drówka?

– Znajdzie my wkrót ce przyjazną wio skę – po wie działem,
łagod nie go kle piąc – I do staniesz lep sze śniadanie niż to,  któ -
re właśnie zjadłeś.

Po wie działem tak,  wie rząc,  iż pro blem mistrza W istana
jest już roz wiązany.  Nie zdążyliśmy jed nak wyjść z lasu,  gdy
dro gę prze ciął nam spie szący do obo zu lorda Brennu sa ob -
szarpany mnich w po dartych bu tach.  I cze góż takie go się od
nie go do wie dzie liśmy? Otóż mistrz W istan zbiegł z klasz to ru,
kładąc tru pem ścigających go żołnie rzy,  po któ rych w kilku
przypad kach zo stały tylko zwę glo ne ko ści.  Cóż to za czło wiek!
Dziwne,  jak bardzo na tę wieść mo je serce wypełniło się rado -
ścią,  choć prze cież stawia to przede nimi po nownie cięż kie
zadanie,  któ re,  jak sądziłem,  mamy już za so bą.  Ho racy i ja
od kładamy zatem na póź niej marze nia o sianie,  pie cze ni oraz
miłym to warzystwie i na po wrót ru szamy w gó ry Na szczę ście
od dalamy się przynajmniej od te go prze klę te go klasz to ru.  To
prawda,  w głę bi serca cie szę się,  że mistrz W istan nie po legł



z rąk tych mnichów i wred ne go Brennu sa.  Ale cóż to za czło -
wiek! Od krwi,  któ rą co dziennie prze le wa,  wez brałyby wo dy
Se vern! Zdaniem ob szarpane go mnicha,  od niósł rany,  ale
któż mógłby się spo dzie wać,  że ktoś taki jak mistrz W istan
po ło ży się po pro stu i umrze? Jakiż ja byłem głu pi,  po zwalając
te mu chłop cu,  Edwino wi,  uciec I te raz kto mi zarę czy,  że ci
dwaj wkrót ce się nie od najdą? Taki byłem głu pi,  ale padałem
z nóg,  a po za tym mało kto wyob rażał so bie,  że mistrz W i-
stan ocale je.  Cóż to za czło wiek! Gdyby żył w naszych cza-
sach,  to choć jest Sakso nem, z pewno ścią zasłu żyłby so bie na
po dziw Artu ra.  Nawet najlep si z nas baliby się stanąć z nim
w szranki.  Choć wczo raj,  patrząc,  jak walczy z żołnie rzem
Brennu sa,  zauważyłem pewną nie wielką słabość z le wej stro -
ny.  A mo że tylko spryt nie ją udawał? Oce niłbym to le piej,  wi-
dząc go w bo ju raz jesz cze.  Tak czy owak,  dzielny z nie go wo -
jownik i te go ro dzaju braki mógł spo strzec tylko rycerz kró la
Artu ra.  Takie jed nak od nio słem wraże nie,  ob serwu jąc ich
starcie.  Spójrz,  po wie działem so bie,  widać drob ne nie do cią-
gnię cia po le wej stro nie Takie,  któ re mógłby wyko rzystać wy-
trawny prze ciwnik.  Lecz któż z nas nie darzyłby go re spek-
tem?

Ale skąd wzię ły się te mrocz ne wdo wy,  dlacze go stanę ły
nam na dro dze? Czy nie mie liśmy dziś już dość wrażeń? Czy
nie wystawio no na wystarczającą pró bę naszej cierpliwo ści?
Zatrzymamy się na szczycie wnie sie nia,  po wie działem Ho ra-
ce mu, kie dy wspinaliśmy się po zbo czu.  Zatrzymamy się i od -
pocz nie my, choć na nie bie gro madzą się ciem ne chmu ry



i wkrót ce zapewne zacznie się bu rza.  A je śli nie bę dzie tam
drzew,  i tak usiądę po śród wrzo sów i po staramy się od sap -
nąć.  I cóż takie go ujrze liśmy,  gdy dro ga prze stała w końcu
biec w gó rę? Sie dzące na skałach wielkie ptaki,  któ re nagle
wszyst kie się unio sły,  ale zamiast od le cieć w zapadający
zmierzch,  ru szyły wprost na nas.  I wte dy zo baczyłem,  że to
nie ptaki,  ale stare ko bie ty w ło po czących płasz czach,  któ re
stanę ły nam na dro dze.

Dlacze go wybrały to nie go ścinne pust ko wie? W  miejscu,
gdzie nie było żad ne go kop ca ani nawet su chej stud ni.  Ani
jed ne go rachitycz ne go drze wa lub zaro śli,  któ re mo głyby
osło nić wę drowca przed słońcem i sło tą.  Tylko te sto jące po
obu stro nach dro gi kre do we skały,  z któ rych się pod nio sły.
Upewnijmy się,  rze kłem do Ho race go,  że mo je stare oczy nie
płatają mi figli i nie są to dybiący na nas bandyci.  Nie trze ba
było jed nak do bywać mie cza – choć przed snem wbiłem go
głę bo ko w zie mię,  je go klinga nadal cuch nę ła ślu zem te go
czarcie go psa – stały bo wiem przed nami rze czywiście stare
ko bie ty.  Przydałaby nam się za to jed na lub dwie tarcze,  by
się przed nimi zasło nić Przed paniami,  Ho racy,  te raz,  kie dy
zo stały za nami w tyle,  pamię tajmy, V zwać je paniami,  bo
czyż nie po winniśmy im współczuć?Nie nazwie my ich wiedź -
mami,  cho ciaż mo gło by nas do te go skłaniać ich zacho wanie.
Pamię tajmy, że przynajmniej nie któ re od znaczały się kie dyś
uro dą i wdzię kiem.

– Oto nad jeż dża! – krzyknę ła jed na z nich.  – Fałszywy ry-
cerz!



Inne zawtó ro wały jej,  gdy się zbliżyłem,  i właściwie mo gli-
śmy je minąć truch tem,  lecz nie nale żę do tych,  któ rzy co fają
się przed konfrontacją.  Zatrzymałem więc przy nich Ho race -
go,  wpatru jąc się jed nak w następ ny szczyt,  jakbym ob serwo -
wał zbie rające się chmu ry.  Do pie ro gdy zało po tały wo kół
mnie łach many ko biet,  a uszy spu chły mi od ich jazgo tu,  spoj-
rzałem na nie z gó ry z sio dła.  Czy było ich pięt naście? Dwa-
dzie ścia? W yciągnę ły rę ce ku Ho race mu i szep nąłem doń,  by
go uspo ko ić.

– Je śli chce cie po roz mawiać,  mo je panie,  mu sicie skoń-
czyć z tym jazgo tem! – zawo łałem,  pro stu jąc się w sio dle.  Uci-
szyły się wte dy,  lecz nadal rzu cały mi wście kłe spojrze nia.  –
Cze go ode mnie chce cie,  mo je panie? – zapytałem.  – Dlacze go
zacze piacie mnie w ten spo sób?

– W ie my, że głu pi z cie bie rycerz,  zbyt bo jaź liwy,  by wyko -
nać po wie rzo ne mu zadanie! – od krzyknę ła jed na z nich.

– Gdybyś już dawno te mu spełnił bo skie życze nie,  czy błą-
kałybyśmy się po kraju po grążo ne w roz paczy? – do dała dru -
ga.

– On boi się wypełnić swo ją po winność! W idać to po je go
twarzy! – zawo łała trze cia.  – Boi się wypełnić obo wiązek!

Po wściągnąłem gniew i po pro siłem o wyjaśnie nia.
– W ybacz nam,  ryce rzu – ode zwała się ko lejna,  nie co

grzecz niejsza od innych.  – Od wie lu dni błąkamy się pod tym
szarym nie bem i widząc,  jak we własnej oso bie zmie rzasz
śmiało w naszą stro nę,  uznałyśmy,  że mu sisz wysłu chać na-
szej skargi.



– Mo gę wyglądać na ko goś,  kto ugina się pod brze mie niem
lat,  pani – zwró ciłem się do niej – lecz nadal je stem ryce rzem
wielkie go kró la Artu ra.  Je śli po wie cie mi o swo ich kło po tach,
chęt nie wam w miarę moż liwo ści po mo gę.

Ku mo je mu obu rze niu ko bie ty – w tym również ta grzecz -
na – wybu chły zgryź liwym śmie chem.

– Gdybyś dawno te mu wypełnił swój obo wiązek i zabił
smo czycę,  nie błąkałybyśmy się po grążo ne w roz paczy – od -
parła jed na z nich.

To mną głę bo ko wstrząsnę ło.
– Co wy o tym wie cie? Co wy wie cie o Qu erig?! – zawo ła-

łem,  lecz już po chwili zro zu miałem,  że mu szę się opano wać
– W yjaśnijcie,  mo je panie – do dałem spo kojniejszym to nem –
co sprawia,  że prze mierzacie w ten spo sób kraj?

– Je śli pytasz,  dlacze go się błąkam, ryce rzu,  chęt nie ci to
wyjaśnię – od po wie dział ochrypły głos za mo imi ple cami.  –
Kie dy mój uko chany wsiadł do ło dzi i wyciągnął rę kę,  by po -
móc mi do niej wejść,  prze woź nik zadał mi swo je pytania.
I wte dy zdałam so bie sprawę,  że ob rabo wano mnie z najcen-
niejszych wspo mnień.  W ówczas nie miałam o tym po ję cia,
lecz te raz wiem,  że tym rabu siem był zatru ty od dech Qu erig,
po czwary,  któ rą miałeś zabić już dawno te mu.

– Skąd mo żesz o tym wie dzieć,  pani? – zapytałem,  nie po -
trafiąc dłu żej ukryć konsternacji.  Bo jakim spo so bem takie
wagabundy mo gły po znać tak do brze strze żo ne se kre ty?

– Je ste śmy wdo wami,  ryce rzu – od parła ta grzecz na,  dziw-
nie się uśmie chając – Nie wie le moż na przed nami ukryć.



Do pie ro wówczas po czu łem,  że przez ciało Ho race go prze -
bie ga drże nie.

– Co z was za jed ne,  mo je panie? – usłyszałem własny głos.
– Je ste ście żywe czy umarłe? – W  od po wie dzi ko bie ty po now-
nie wybu chły jazgo tliwym śmie chem, któ re go ton sprawił,  że
Ho racy nie spo kojnie pod niósł ko pyto.  – Dlacze go się śmie je -
cie,  mo je panie? – zapytałem,  kle piąc go łagod nie po szyi.  –
Czy to takie głu pie pytanie?

– Patrz cie,  jak się boi! – ode zwał się za mną ochrypły głos.
– Te raz boi się nas tak samo, jak bał się smo czycy!

– Cóż to za bzdu ry,  mo ja pani?! – zawo łałem gło śniej,  bo
Ho racy dał wbrew mo jej wo li krok do tyłu i mu siałem ścią-
gnąć wo dze,  by go uspo ko ić – Nie bo ję się żad ne go smo ka
i bez wzglę du na to,  jak groź na jest Qu erig,  stawiałem w swo -
im czasie czo ło większym nie bez pie czeństwom. Je śli zwle -
kam nie co z jej zabiciem,  dzie je się tak wyłącz nie dlate go,  że
smo czyca ukrywa się chytrze wśród wyso kich skał.  Upo mi-
nasz mnie,  pani,  ale jak czę sto słyszymy ostat nio o Qu erig?
Pamię tam czasy,  kie dy nie mal co mie siąc napadała na jakąś
wio skę,  a prze cież mali chłop cy zdążyli stać się męż czyzna-
mi,  od kąd ostat ni raz słysze liśmy o czymś po dob nym. W ie,
że się zbliżam,  i dlate go nie śmie wychylić no sa zza tych
wzgórz.

Nie prze stałem jesz cze mó wić,  gdy jed na z ko biet roz chyli-
ła po ły po strzę pio ne go płasz cza i gru da zie mi trafiła Ho race go
w szyję.  Nie bę dzie my te go dłu żej to le ro wać,  po wie działem
mu,  je dzie my. Cóż te ję dze mo gą wie dzieć o naszej misji?



Trąciłem go,  by ru szył z miejsca,  lecz on zastygł w dziwnym
bez ru chu i mu siałem wbić mu w bok ostro gę.  Na szczę ście
mrocz ne po staci roz stąpiły się przed nami,  a ja po nownie
utkwiłem wzrok w od le głych szczytach.  Na myśl o tych po nu -
rych urwiskach zamie rało we mnie serce.  W o lałbym chyba
do trzymać to warzystwa tym bez boż nym staru chom, po my-
ślałem,  niż być wystawio nym na ude rze nia wie jących tam wi-
chrów.  Lecz zapewne,  by wybić mi z gło wy takie po równania,
ko bie ty znów zaczę ły swe chó ralne śpie wy i po czu łem,  że
w naszą stro nę le cą ko lejne pe cyny bło ta.  Cóż one tam wy-
śpie wywały? Czy ośmie liły się użyć sło wa „tchórz”? Miałem
ocho tę od wró cić się i wywrzeć na nich swój gniew,  na szczę -
ście jed nak się po miarko wałem.  Tchórz,  tchórz… Cóż one
wie dzą? Czy tam były? Czy były tam dawno te mu, kie dy wyru -
szyliśmy,  by stawić czo ło Qu erig? Czy nazwałyby mnie wte dy
tchó rzem,  mnie i któ re go kolwiek z naszej piąt ki? I czyż zaraz
Po zakończe niu tej wielkiej misji – z któ rej wró ciło nas tylko
trzech – nie po spie szyłem,  mo je panie,  do skraju do liny,  by
do trzymać przyrze cze nia,  jakie zło żyłem mło dej pannie?

Jej imię brzmiało Edra,  o czym do wie działem się póź niej.
Nie była uro dziwa i okrywał ją najprost szy ze stro jów,  ale po -
dob nie jak ta dru ga,  o któ rej czasami śnię,  miała w so bie coś,
co po ru szyło mo je serce Zo baczyłem ją,  gdy szła skrajem
dro gi,  nio sąc w obu rę kach mo tykę.  Nie wyso ka i drob na,  do -
pie ro nie dawno stała się ko bie tą i widok tej nie winnej isto ty
błąkającej się tak blisko okrop no ści,  któ rych byłem właśnie



świad kiem,  nie po zwo lił mi prze je chać obok niej obo jęt nie,
choć misja,  z jaką po dążałem,  była taka waż na.

– Zawróć,  mo ja panno! – zawo łałem z sio dła ru maka,  bo
działo się to w czasach,  gdy nie miałem Ho race go i nawet ja
byłem jesz cze mło dy.  – Jakaż to głu po ta każe ci zmie rzać w tę
stro nę? Czyż byś nie wie działa,  że w do linie to czy się bitwa?

– W iem o tym do brze,  panie – od parła,  bez lę ku patrząc
mi pro sto w oczy.  – Że by tu do trzeć,  prze byłam dłu gą dro gę
i wkrót ce znajdę się w do linie i we zmę udział w bo ju.

– Czy opę tał cię jakiś zły duch,  mo ja panno? Przybywam
właśnie ze środ ka do liny,  gdzie do świad cze ni wo jownicy rzy-
gają żółcią z prze raże nia.  Nie po zwo lę,  by do tarło do cie bie
nawet od le głe echo tych zmagań.  I po co dźwigasz tę wielką
mo tykę?

–W  do linie walczy te raz pe wien saksoński lord i mo dlę się
z całe go serca,  by nie po legł i by Bóg wziął go w opie kę.  Bo po
tym,  co zro bił mo jej dro giej mat ce i sio strom,  mu si zginąć
wyłącz nie z mo jej rę ki,  i dlate go właśnie dźwigam tę mo tykę.
Po trafię nią sko pać zie mię w zimo wy po ranek,  więc pewnie
wystarczy,  by po łamać nią saksońskie ko ści.

Słysząc to,  mu siałem zsiąść z ko nia i złapać ją za ramio na,
choć pró bo wała się wyrwać Je śli wciąż żyje – jej imię brzmiało
Edra,  o czym do wie działem się póź niej – po winna być w wa-
szym wie ku,  mo je panie.  Kto wie,  mo że nawet jest jed ną
z was.  Nie była szcze gólnie uro dziwa,  ale po dob nie jak ta dru -
ga,  urze kła mnie swą nie winno ścią.

– Puść mnie,  panie! – wo łała.



– Nie po zwo lę ci wejść do tej do liny – od parłem na to.  – Na
sam widok te go,  co tam się dzie je,  z pewno ścią ze mdle jesz.

– Nie je stem wymocz kiem,  panie – od po wie działa.  – Puść
mnie!

Staliśmy tak na skraju dro gi niczym dwójka kłó cących się
dzie ci i zo riento wałem się w końcu,  że mo gę ją uspo ko ić tylko
w je den spo sób.

– W idzę,  że nic cię nie prze ko na,  mo ja panno – po wie dzia-
łem.  – Ale po myśl,  jak zniko me są szanse,  byś zdo łała się ze -
mścić w po je dynkę.  Gdy tym czasem z mo ją po mo cą te szan-
se wzro sną po wie le kroć.  W ięc uzbrój się w cierpliwość i po -
cze kaj chwilę na słońcu.  Usiądź pod tym dzikim bzem i zacze -
kaj,  aż wró cę.  W raz z czte re ma to warzyszami W ybie ram się
te raz z misją,  któ ra choć nie bez piecz na,  nie Po trwa dłu go.  Je -
śli zginę,  zo baczysz,  jak wracam przytro czo ny do sio dła te go
ko nia,  i bę dziesz wie działa,  że nie uda mi się do trzymać obiet -
nicy.  Je śli prze żyję,  przysię gam, że wró cę i wyprawimy się
tam razem,  by spełniło się two je marze nie o ze mście.  Okaż
cierpliwość,  mo ja panno,  i je śli two ja sprawa jest słusz na,  tak
jak w to wie rzę,  Bóg do pilnu je,  by ten lord nie po legł,  pó ki go
nie do pad nie my.

Czy te sło wa,  wypo wie dziane te go same go dnia,  gdy mia-
łem stawić czo ło Qu erig,  były sło wami tchó rza,  mo je panie?
A kie dy nasza misja do bie gła końca i prze ko nałem się,  że jesz -
cze żyję – choć nie moż na było te go po wie dzieć o dwóch z na-
szej piąt ki – choć padałem z nóg,  co prę dzej po gnałem z po -
wro tem na skraj do liny i do drze wa bzu,  gdzie wciąż cze kała



dziewczyna z mo tyką.  Ze rwała się na no gi i jej widok po now-
nie po ru szył mo je serce.  Ale gdy nie chcąc patrzeć,  jak wcho -
dzi do do liny,  po nownie pró bo wałem od wieść ją od te go,  co
so bie umyśliła,  na jej twarzy po jawił się gniew.

– Czy mnie okłamałeś,  panie? Nie do trzymasz zło żo nej
obiet nicy? – zapytała.

Po sadziłem ją więc na sio dle – przyciskając do ło na mo ty-
kę,  ani na chwilę nie pu ściła wo dzy – i po pro wadziłem pie szo
ko nia i dziewczynę w dół po zbo czach do liny Czy zbladła,  gdy-
śmy po raz pierwszy usłysze li zgiełk bitwy? Albo kie dy na jej
obrze żach trafiliśmy na zde spe ro wanych Sakso nów,  któ rym
dep tał po pię tach po ścig? Czy skrzywiła się,  gdy dro gę prze -
cię li nam pełznący po zie mi i bro czący krwią z otwartych ran
wo jownicy? Po po licz kach po cie kła jej jed na lub dwie łzy i zo -
baczyłem,  jak drży jej mo tyka,  lecz prze cież nie od wró ciła
wzro ku.  Bo jej oczy lu stro wały przez cały czas to krwawe po -
le,  spo glądając w le wo i prawo,  dalej i bliżej.  Do siadłem wów-
czas sam ko nia i trzymając ją przed so bą,  jakby była łagod -
nym barankiem,  wje chałem w sam śro dek bitwy.  Czy wyglą-
dałem wówczas na bo jaź liwe go,  wymachu jąc mie czem,  osła-
niając ją tarczą,  zwracając ko nia to tu,  to tam,  aż w końcu wir
bitwy cisnął nas obo je w bło to? Dziewczyna ze rwała się jed -
nak szyb ko na no gi i chwyciwszy mo tykę,  zaczę ła prze dzie rać
się przez zmiaż dżo ne i po ćwiarto wane szcząt ki.  W o kół nas
roz le gały się dziwne wrzaski,  lecz ona wydawała się na nie głu -
cha,  niczym skrom ne chrze ścijańskie dziewczę,  któ re nie sły-
szy spro śnych zacze pek mijanych ordynu sów.  Byłem wte dy



mło dy i zwinny i bie gałem wo kół niej z mie czem,  tnąc każ de -
go,  kto chciałby wyrządzić jej krzywdę i osłaniając ją przed
strzałami,  któ re śmigały po śród nas.  W resz cie wypatrzyła te -
go,  któ re go szu kała,  ale moż na było od nieść wraże nie,  że
uno simy się na wzbu rzo nych falach i choć wyspa wydaje się
bliska,  morskie prądy wciąż ją od nas od dalają.  Tak to wyglą-
dało owe go dnia.  Atako wałem,  biłem się i starałem się ją
chro nić,  lecz minę ła chyba cała wiecz ność,  nim przed nim
stanę liśmy.  Nawet wówczas jed nak strze gło go trzech lu dzi.

– Nie daj się zranić,  bo zdo bycz jest już prawie two ja! – za-
wo łałem,  od dając tarczę dziewczynie i choć mu siałem stawić
czo ło trzem wo jownikom i widziałem,  że wszyscy są bie gli
w swo im rze mio śle,  po ko lei ich po ko nałem i wresz cie mia-
łem naprze ciwko sie bie saksońskie go lorda,  któ re go tak nie -
nawidziła.  Choć bro dził po ko lana w krwi,  spo strze głem,  że
żaden z nie go wo jownik,  i po waliłem go jed nym cio sem.  Nie
mo gąc wstać,  legł na zie mi i wpatrywał się nie nawist nym
wzro kiem w nie bo.  W te dy po de szła i stanę ła nad nim,  ci-
snąwszy na bok tarczę, i wyraz jej oczu zmro ził mnie bardziej
niż wszyst ko,  co ujrzałem na tym upiornym po bo jo wisku.  Na-
stęp nie użyła mo tyki,  nie brała jed nak wielkie go zamachu,  tyl-
ko dziabała nią tak,  jak to się ro bi,  szu kając w zie mi ziem nia-
ków.

– Zakończ to,  mo ja panno,  bo cię w tym wyrę czę! – krzyk-
nąłem w końcu.

– Zo staw mnie,  panie – od parła.  – Dzię ku ję ci za twe usłu gi,
lecz zro biłeś już wszyst ko,  do cze go się zo bo wiązałeś.



– Tylko w po ło wie,  mo ja panno,  bo mu szę cię jesz cze całą
i zdro wą wypro wadzić z tej do liny! – zawo łałem,  ona jed nak
w ogó le mnie nie słu chała i kontynu owała swój paskud ny pro -
ce der.  Spie rałbym się z nią dalej,  lecz wte dy właśnie z ciż by
wyło nił się on,  czyli mistrz Axl,  pod któ rym to imie niem
znam go dzisiaj,  oczywiście o wie le młod szy,  lecz już wów-
czas wyróż niający się mądro ścią.  I kie dy go ujrzałem,  miałem
wraże nie,  że ucichł otaczający nas zgiełk bitwy.

– Dlacze go sto isz tak od sło nię ty,  panie? – zapytałem go.  –
I nie do byłeś mie cza z po chwy? W eź przynajmniej tę tarczę
i się osłoń.

On jed nak to czył do oko ła nie obec nym spojrze niem,  jakby
stał o po ranku na łące,  po śród wonnych sto kro tek.

– Je śli Bóg ze chce skie ro wać strzałę w tę stro nę,  nie mam
nic prze ciwko – od parł.  – Cie szę się,  widząc cię w tak do brym
zdro wiu,  sir Gawainie.  Czy przybyłeś nie dawno,  czy je steś tu
od same go po cząt ku?

– Osłoń się,  panie! – zmu szo ny byłem zawo łać po nownie,
bo prze mawiał,  jakbyśmy się spo tkali na let nim jarmarku.  –
W róg nie zo stał jesz cze po ko nany – do dałem,  lecz on dalej
spo kojnie się roz glądał.  – Byłem tu taj na samym po cząt ku –
rze kłem,  przypo mniawszy so bie,  o co mnie pytał – ale Artur
wysłał mnie póź niej wraz z czte re ma innymi z misją o wielkiej
wadze.  W łaśnie wró ciłem.

W  końcu przyku łem je go uwagę.
–Z misją o wielkiej wadze? I czym się zakończyła?



– Nie ste ty,  dwaj moi to warzysze zginę li,  ale zakończyliśmy
ją ku satys fakcji mistrza Merlina.

– Mistrza Merlina… – po wtó rzył Axl.  – Mo że i jest wielkim
mę drcem,  ale na myśl o nim prze cho dzą mnie ciarki – po wie -
dział i po nownie się ro zejrzał.  – Przykro mi,  że straciłeś przy-
jaciół.  Jesz cze wie lu bę dzie my opłakiwać przed zacho dem
słońca.

–A jed nak to nam z pewno ścią przypad nie zwycię stwo –
od parłem.  – Ci prze klę ci Sakso ni! Dlacze go walczą tak zażar-
cie,  sko ro tylko Śmierć mo że im za to po dzię ko wać?

– W ydaje mi się,  że ro bią to z czystej wście kło ści i nie nawi-
ści do nas – rzekł.  – Mu siały bo wiem do trzeć do nich wie ści
o tym,  co przytrafiło się nie winnym bliskim,  któ rych zo stawili
w swych wio skach.  W łaśnie stam tąd przybywam, więc Sakso -
ni też po winni już o tym wie dzieć.

–O jakich wie ściach mó wisz,  mistrzu Axl?
–O ko bie tach,  starcach i dzie ciach zo stawio nych bez ob ro -

ny po naszej so lennej obiet nicy,  że nie spad nie im włos z gło -
wy,  i wyrżnię tych dziś przez nas co do jed ne go,  łącz nie z ose -
skami.  Czy nie zaśle piłaby nas nie nawiść,  gdyby to naszych
bliskich spo tkało coś takie go? Czy my również nie walczyliby-
śmy do ostat niej kro pli krwi,  a każ da no wa rana nie wydawała-
by się nam balsamem?

– Po cóż się nad tym roz wo dzić,  mistrzu Axl? Nasze dzi-
siejsze zwycię stwo jest już prze sądzo ne i przejdzie do histo -
rii.



– Po cóż się nad tym roz wo dzić? To te same wio ski,  panie,
z któ rych miesz kańcami zaprzyjaź niłem się w imie niu kró la
Artu ra.  W  jed nej z nich nazywano mnie Ryce rzem Po ko ju.
Dziś patrzyłem,  jak zale d wie tu zin naszych kładzie tru pem
wszyst kich miesz kańców,  napo tykając opór tylko ze stro ny
chłop ców,  któ rzy nie się gali nam nawet do ramion.

– Ze smut kiem się o tym do wiadu ję,  ale zaklinam cię,  pa-
nie,  weź przynajmniej tarczę do rę ki.

–W  każ dej z wio sek widziałem to samo, a nasi lu dzie prze -
chwalali się tym,  co zro bili.

– Nie wiń sie bie,  panie,  ani mo je go stryja.  Po kój,  któ ry kie -
dyś zapro wadziłeś,  był rze czywiście czymś wspaniałym,  pó ki
obo wiązywał.  Ilu nie winnych Sakso nów i Brytów zawdzię cza
mu w ciągu tych wszyst kich lat życie? To,  że nie utrzymał się
na wie ki,  nie ma z to bą nic wspólne go.

– Mimo to aż do dzisiaj wie rzyli w nasze zapewnie nia.  To ja
zdo byłem ich zaufanie,  choć wcze śniej bali się nas i nie nawi-
dzili.  Nasze dzisiejsze po stę po wanie czyni ze mnie kłam cę
i oprawcę i nie radu ję się zwycię stwem Artu ra!

– Co chcesz osiągnąć,  wypo wiadając te szalo ne sło wa,  pa-
nie? Je śli roz ważasz zdradę,  zmierz się ze mną bez zbęd nej
zwło ki!

– Twe mu stryjo wi nic z mo jej stro ny nie gro zi,  sir Gawainie
Ale jak mo żesz cie szyć się zwycię stwem, sko ro od nie śliśmy
je za taką ce nę?

– Mistrzu Axl,  to,  co uczynio no dzisiaj w tych saksońskich
wio skach,  mój stryj zarządził z cięż kim sercem,  wie dząc,  że



nie ma inne go spo so bu na zacho wanie po ko ju.  Po myśl,  panie
Ci mali saksońscy chłop cy,  któ rych opłaku jesz,  już wkrót ce
staliby się wo jownikami pragnącymi po mścić po le głych dziś
ojców.  Te małe dziewczynki no siłyby wkrót ce w swo ich ło -
nach ko lejnych wo jowników i zaklę te ko ło rze zi nig dy nie zo -
stało by prze rwane Spójrz,  jak głę bo ka jest w czło wie ku żądza
ze msty! Spójrz na tę zacną pannę,  któ rą tu eskorto wałem,
spójrz,  jak nie ustaje w swo ich wysiłkach! A prze cież dzisiej-
sze zwycię stwo daje nam rzad ką spo sob ność Mo że my raz na
zawsze prze rwać to zaklę te ko ło i wielki król mu si okazać
w tym śmiałość Niech ten dzień,  mistrzu Axl,  po zo stanie
w naszej pamię ci jako ten,  po któ rym nasz kraj przez dłu gie
łata bę dzie cie szyć się po ko jem.

– Nie po trafię cię zro zu mieć,  panie.  Choć wyrżnę liśmy dzi-
siaj tysiące Sakso nów,  i to zarówno wo jowników,  jak i dzie ci,
w tym kraju jest ich znacz nie wię cej.  Przybywają ze wscho du,
ich stat ki lądu ją na naszym wybrze żu,  co dziennie bu du ją no -
we wio ski.  Krąg nie nawiści nie tylko nie zo stał prze rwany,  ale
wyku ty w że lazie przez to,  co dziś uczynio no.  Jadę te raz do
two je go stryja,  by zdać mu re lację z te go,  co zo baczyłem.  Po -
znam po je go twarzy,  czy wie rzy,  że Bo gu po do bają się takie
czyny.

Oprawcy dzie ci.  Czy byliśmy nimi tam te go dnia? A ta,  któ -
rą eskorto wałem,  co się z nią stało? Czy jest te raz wśród was,
mo je panie? Po co staje cie mi na dro dze,  kie dy jadę spełnić
swój obo wiązek? Po zwólcie odejść starco wi w po ko ju.  Opraw-
ca dzie ci! A prze cież mnie tam nie było,  a nawet gdybym był,



cóż bym osiągnął,  spie rając się z wielkim kró lem,  w do dat ku
mo im stryjem? Byłem wte dy pro stym mło dym ryce rzem,
a zresz tą czyż z każ dym mijającym ro kiem nie prze ko nywali-
śmy się,  że miał rację? Po zwólcie nam więc przejść i nie ci-
skajcie za nami obelg.  Prawo Nie winnych,  zaiste po tęż ne to
było prawo,  takie,  któ re zbliżało czło wie ka do Bo ga – tak ma-
wiał sam Artur,  a mo że to mistrz Axl okre ślił je tym mianem?
No sił wówczas imię Axe lum lub Axe lus,  lecz te raz zwie się
Axl i ma zacną żo nę.  Cze mu mnie prze śladu je cie,  panie? Czy
to z mo je go po wo du roz paczacie? W krót ce nadejdzie mój
czas i nie cofnę się wte dy,  by prze mie rzać kraj tak,  jak to czy-
nicie.  Po witam z zado wo le niem prze woź nika,  wsiądę do je go
ko łyszącej się na falach ło dzi i być mo że się zdrzem nę,  słu -
chając skrzypie nia je go wio sła.  Je śli się ocknę,  spojrzę w pół-
śnie na zacho dzące nisko nad wo dą słońce i na od dalający się
ląd i zapad nę z po wro tem w sen,  aż w końcu obu dzi mnie ła-
god ny głos prze woź nika.  I je śli bę dzie chciał zadać mi pyta-
nia,  co – zdaniem nie któ rych – czyni,  od po wiem na nie uczci-
wie,  bo cóż takie go mam do ukrycia? Nie miałem żo ny,  choć
czasem te go żało wałem.  Mimo to byłem do brym ryce rzem,
któ ry spełnił do końca swo ją po winność.  Po wiem mu to,  a on
bę dzie widział,  że nie kłamię.  Nie bę dę się z nim wadził.  Miły
zachód słońca,  cień prze woź nika padający na mnie,  gdy prze -
cho dzi z jed nej stro ny ło dzi na dru gą.  Ale to mo że jesz cze po -
cze kać.  Dzisiaj Ho racy i ja mu simy wspinać się pod tym sza-
rym nie bem, po dążając po nagim zbo czu w stro nę następ ne -



go szczytu,  bo nasze dzie ło jest jesz cze nie skończo ne i cze ka
na nas Qu erig.



ROZDZIAŁ 10

Nig dy nie miał zamiana oszu kać wo jownika.  Mo gło się zda-

wać,  że oszu stwo spłynę ło samo cicho z oko licz nych pól
i spo wiło ich obu.

Okazało się,  że chatę bed narza wznie sio no w głę bo kim ja-
rze.  Jej sło miana strze cha znajdo wała się tak nisko zie mi,  że
po chylając się,  by pod nią przejść,  Edwin miał wraże nie,  że
wcho dzi do dziu ry.  Był więc przygo to wany na półmrok,  lecz
panu jący w środ ku zaduch i gę sty drzewny dym sprawiły,  że
się cofnął i gło śnym kasz lem ob wie ścił swe przybycie.

– Cie szę się,  że je steś bez piecz ny,  mło dy to warzyszu.
Głos do biegł z ciem no ści za tlącym się ogniem i Edwin do -

strzegł na po słaniu z darni sylwet kę W istana.
– Je steś cięż ko ranny,  wo jowniku?
Kie dy W istan usiadł na po słaniu,  po wo li zbliżając się do

światła,  chło piec ujrzał,  że je go twarz,  szyja i ramio na po kryte
są kro plami po tu.  Za to rę ce,  któ re przysu nął do ognia,  drża-
ły,  jakby było mu zim no.

– Rany są nie groź ne,  ale przyplątała się wraz z nimi go rącz -
ka.  W cze śniej było ze mną go rzej i prawie nie pamię tam,  jak
się tu do stałem.  Po czciwi mnisi mó wią,  że przywiązali mnie



do grzbie tu klaczy,  i wyob rażam so bie,  że przez całą dro gę
mam ro tałem pod no sem tak samo jak wówczas,  gdy udawa-
łem w le sie głup ka nie mo wę.  A co z to bą,  mło dy to warzyszu?
Mam nadzie ję,  że nie masz żad nych ran,  po za tą,  któ rą od nio -
słeś wcze śniej.

– Je stem zdrów i cały,  wo jowniku,  lecz staję przed to bą
z zawstydzo nym czo łem.  Okazałem się marnym to warzy-
szem,  któ ry spał,  pod czas gdy ty walczyłeś.  Prze klnij mnie
i każ,  bym zszedł ci z oczu,  bo so bie na to zasłu żyłem.

– Nie tak szyb ko,  mistrzu Edwinie.  Je śli zawio dłeś mnie ze -
szłej no cy,  wkrót ce po wiem ci,  jak mo żesz spłacić swój dług.

W o jownik opu ścił ostroż nie obie sto py na gliniane kle pi-
sko,  się gnął po szczapę i do rzu cił ją do ognia.  Edwin zauwa-
żył,  że ma moc no ob wiązane le we ramię,  a z bo ku twarzy
opu chliznę,  któ ra zakrywała mu czę ścio wo oko.

– To prawda,  że gdy pierwszy raz spojrzałem w dół z pło -
nącej wie ży – pod jął W istan – i zo baczyłem,  że nie ma tam
wo zu,  któ ry tak starannie szyko waliśmy,  miałem ocho tę cię
prze kląć.  Oto czo ne go przez go rące kłę by dymu, cze kał mnie
twardy upadek na bruk.  Słysząc do bie gające z do łu ję ki wro -
gów,  pytałem sam sie bie,  czy chcę po łączyć się z nimi nawet
po śmierci,  gdy zo stanie po nas garst ka Po pio łu.  Czy też wo lę
roz trzaskać się pod noc nym nie bem?Zanim pod jąłem de cy-
zję,  wóz nagle się po jawił.  Ciągnę ła go mo ja klacz,  pro wadzo -
na za uzdę przez mnicha.  Nie zastanawiając się,  czy ów jest
przyjacie lem,  czy wro giem,  ze sko czyłem z krawę dzi ko mina
i okazało się,  że do brze wyko naliśmy wcze śniej naszą ro bo tę,



bo choć dałem nurka w siano,  jakby to była wo da,  nie napo -
tkałem w nim żad nej prze szko dy.  Ocknąłem się na sto le,  po -
śród łagod nych mnichów wiernych ojcu Jo nu so wi,  któ rzy sie -
dzie li wo kół mnie jak przy wie cze rzy.  Czy to wsku tek ran,  czy
wielkie go żaru,  mu siała mnie już wte dy trawić go rącz ka,  prze -
no sząc mnie bo wiem w bez piecz ne miejsce,  zmu sze ni byli
po dob no tłu mić mo je majacze nia.  Ale je śli bo go wie okażą się
łaskawi,  go rącz ka szyb ko minie i wyru szymy, by do pro wadzić
misję do końca.

– Nadał czu ję wstyd,  wo jowniku.  Nawet po tym,  jak się
obu dziłem i ujrzałem żołnie rzy otaczających wie żę,  po zwo li-
łem,  by opę tał mnie zły duch,  i ucie kłem z klasz to ru razem
z tymi starymi Brytami.  Błagałbym, byś mnie prze klął lub uka-
rał,  lecz oto słyszę,  że mo gę w jakiś spo sób zmyć hańbę,  jaką
się okryłem.  Po wiedz,  co mam zro bić,  wo jowniku,  to wypeł-
nię natych miast każ de zle co ne mi przez cie bie zadanie.

Edwin nie skończył jesz cze mó wić,  gdy roz legł się wzywa-
jący go głos mat ki,  tak do no śny i wyraź ny,  że nie był pe wien,
czy wypo wie dział skie ro wane do W istana sło wa.  Ale chyba to
zro bił,  bo usłyszał je go od po wiedź.

– Przypusz czasz,  że wybrałem cię tylko dla two jej od wagi,
mło dy to warzyszu? Rze czywiście ożywia cię nie zwykły duch
i je śli wyjdzie my z te go żywi,  po staram się nauczyć cię
wszyst kie go,  co uczyni z cie bie prawdziwe go wo jownika.  Jed -
nak w tej chwili je steś jesz cze nie oszlifo wanym diamentem.
Ce nię cię bardziej od innych,  mistrzu Edwinie,  bo spo strze -



głem,  że oprócz rycerskie go du cha masz w so bie instynkt my-
śliwe go.  Rzad ko zdarza się,  by ktoś po siadał jed no i dru gie.

– Jak to moż liwe,  wo jowniku? Nie znam się na po lo wa-
niach.

– W ilcze szcze nię,  któ re wyssało ten dar z mle kiem mat ki,
po trafi wywę szyć na pust ko wiu woń zwie rzyny Kie dy minie
mi go rącz ka,  zapu ścimy się wyżej w te gó ry i je stem prze ko -
nany,  że samo nie bo pod po wie ci,  któ rę dy iść,  by trafić do le -
ża smo czycy.

– Obawiam się,  wo jowniku,  że na próż no po kładasz we
mnie wiarę.  Żaden mój krewny nie od znaczał się takimi zdol-
no ściami i nikt mnie o nie nie po dejrze wał.  Nawet Steffa,  któ ry
wyczuł we mnie rycerskie go du cha,  nig dy o nich nie mó wił.

– Zatem po zwól,  że ja je den bę dę w nie wie rzył,  mło dy to -
warzyszu,  i niko mu nie wspo mnę,  że się nimi prze chwalałeś.
Kie dy tylko przejdzie mi go rącz ka,  udamy się w gó ry na
wscho dzie,  gdzie,  we dle wszelkich re lacji,  ma swo je le go wi-
sko Qu erig,  i bę dę szedł za to bą krok w krok.

W te dy właśnie zaczę ło się oszu stwo.  Edwin w ogó le go nie
plano wał i nie po witał z rado ścią,  gdy niczym wyłaniające się
z mrocz ne go kąta diablę zakradło się do chaty.  Mat ka nadal
go wzywała: „Znajdź w so bie siłę,  Edwinie.  Je steś już prawie
do ro sły.  Znajdź w so bie siłę i przybądź mi na ratu nek”.

– To dziwne,  wo jowniku – po wie dział i wynikało to w rów-
nym stop niu z chę ci ugłaskania jej,  co z pragnie nia,  by od ku -
pić winy wo bec W istana.  – Te raz,  kie dy o tym mó wisz,  czu ję,
że coś ciągnie mnie do smo czycy.  To bardziej smak aniże li



woń po wie trza.  Po winniśmy nie zwłocz nie wyru szyć,  bo kto
wie,  jak dłu go bę dę go wyczu wał.

Nie skończył jesz cze mó wić,  gdy przed je go oczyma po ja-
wiły się,  je den za dru gim,  ob razy: jak wkracza do ich obo zu
i jak pod no szą się zasko cze ni z zie mi,  gdzie sie dzie li,  patrząc
w milcze niu,  jak je go mat ka pró bu je się oswo bo dzić.  Bę dą już
te raz do ro śli; najprawdo po dob niej brzu chaci i bro daci,  nie -
przypo minający wcale zwinnych mło dzieńców,  któ rzy we szli
tam te go dnia zawadiac kim kro kiem do ich wio ski.  Przysadzi-
ści,  nie okrze sani męż czyź ni,  któ rzy się gając po swo je t opo -
ry,  zo baczą to warzyszące go Edwino wi wo jownika i strach zaj-
rzy im w oczy.

Ale jak mógł oszu kać wo jownika – swo je go mento ra,  czło -
wie ka,  któ re go po dziwiał bardziej niż ko go kolwiek inne go?
I któ ry te raz kiwał z satys fakcją gło wą,  mó wiąc: „W ie działem
o tym,  kie dy tylko cię zo baczyłem,  paniczu Edwinie Kie dy tyl-
ko uwolniłem cię z łapsk tych ogrów nad rze ką”.  W ejdzie do
ich obo zu.  Uwolni mat kę.  Krę pi męż czyź ni zginą,  a mo że po -
zwo li im się skryć w oparach górskiej mgły.  I co po tem?
Edwin bę dzie mu siał wyjaśnić,  dlacze go,  choć spie szyli się,
by wyko nać pilne zadanie,  uznał,  że wolno mu oszu kać W i-
stana.

– Jest pewne pytanie,  któ re chciałbym ci zadać,  wo jowniku
– po wie dział,  bo chciał od su nąć od sie bie takie myśli i czuł,  że
jest już za póź no,  by się wyco fać – Cho ciaż mo żesz to uznać
za im pertynencję.



W istan cofnął się w mrok i po nownie po ło żył na wznak na
po słaniu.  Edwin widział te raz tylko je go go łe ko lano kiwające
się po wo li z bo ku na bok.

– Pytaj,  mło dy to warzyszu.
– Zastanawiam się,  wo jowniku,  czy to nie z po wo du jakie -

goś szcze gólne go zatargu mię dzy to bą i lordem Brennu sem
zo stałeś i walczyłeś z je go żołnie rzami,  pod czas gdy mo gli-
śmy uciec z klasz to ru i być te raz o pół dnia marszu bliżej Qu -
erig? Mu siało to być spo wo do wane czymś bardzo waż nym,
sko ro odło żyłeś na póź niej nawet swo ją misję.

Milcze nie,  któ re zapadło po tych sło wach,  trwało tak dłu -
go,  że Edwin do szedł do wnio sku,  iż wo jownik zasłabł w pa-
nu jącej du cho cie.  Ale ko lano nadal się po ru szało i kie dy
w ciem no ści ode zwał się głos W istana,  nie słychać już w nim
było go rącz ki.

– Nie mam nic na swo je usprawie dliwie nie,  mło dy to warzy-
szu.  Mo gę się tylko przyznać do braku roz sąd ku,  i to po
wszyst kich ostrze że niach me go ojca,  bym nig dy nie zanie dby-
wał obo wiąz ków! W idzisz,  jak słabą wo lę ma twój mistrz.
Lecz je stem przede wszyst kim wo jownikiem i nie tak łatwo
jest zrejte ro wać przed bitwą,  któ rą moż na wygrać.  Masz ra-
cję,  mo glibyśmy już w tym mo mencie stać przed jaskinią
smo czycy i rzu cić jej wyzwanie.  Ale wie działem,  że to bę dą lu -
dzie Brennu sa,  miałem nawet nadzie ję,  że po jawi się we wła-
snej oso bie,  i nie mo głem po pro stu nie zo stać i nie zgo to wać
im od po wied nie go przyję cia.



–W  takim razie się nie mylę,  wo jowniku.  Ist nie je jakiś za-
targ mię dzy to bą i lordem Brennu sem.

– To nie jest coś,  co było by god ne miana zatargu.  Znali-
śmy się jako chłop cy,  obaj w tym samym wie ku,  w jakim je -
steś te raz.  To działo się w kraju le żącym na zachód stąd,
w do brze strze żo nej twierdzy,  gdzie dwu dzie stu kilku chłop -
ców szko lo no od rana do wie czo ra na brytańskich wo jowni-
ków.  W  tam tym okre sie darzyłem mo ich to warzyszy wielkim
uczu ciem,  bo byli wspaniałymi ko le gami i żyliśmy niczym bra-
cia.  To znaczy wszyscy oprócz Brennu sa,  któ ry jako syn lor-
da nie chciał się z nami zadawać Mimo to czę sto z nami ćwi-
czył i choć nie po trafił do brze walczyć,  za każ dym razem gdy
je den z nas stawał z nim do bo ju na drewniane mie cze albo
do zapasów na piasku,  mu sie liśmy po zwo lić mu wygrać Każ -
dy inny wynik po za bez ape lacyjnym zwycię stwem syna lorda
oznaczałby kary dla nas wszyst kich.  Mo żesz to so bie wyob ra-
zić,  mło dy to warzyszu? Być tak jak my dum nymi chłop cami
i co dziennie dawać się po ko nywać ko muś o wie le słab sze mu?
Co gorsza,  Brennus uwielbiał upo karzać prze ciwników,  nawet
kie dy udawaliśmy,  że mu ule gliśmy.  Sprawiało mu przyjem -
ność przydep tywanie nam karków albo ko panie nas,  gdy le że -
liśmy na zie mi.  W yob raź so bie,  jak się czu liśmy,  to warzyszu!

– Do brze to ro zu miem, wo jowniku.
– Dziś jed nak mam po wód dzię ko wać lordo wi Brennu so wi,

bo uchro nił mnie przed żało snym lo sem.  Mó wiłem ci już,  pa-
niczu Edwinie,  że po ko chałem jak braci swych to warzyszy
w tej twierdzy,  mimo że oni byli Brytami,  a ja Sakso nem.



– Ale czy to coś wstydliwe go,  sko ro razem do rastaliście
i razem cięż ko się tru dziliście?

– Oczywiście,  że nale ży się te go wstydzić,  chłop cze.  Nawet
dzisiaj ogarnia mnie wstyd,  gdy przypo mnę so bie,  jak wielkim
darzyłem ich uczu ciem.  Ale to Brennus po kazał mi mój błąd
Być mo że dlate go,  że już wówczas od znaczałem się wyjąt ko -
wymi zdolno ściami,  lu bił wybie rać mnie na prze ciwnika i za-
cho wywał dla mnie największe upo ko rze nia.  Dość szyb ko
przy tym zauważył,  że je stem Sakso nem, i wyko rzystu jąc to,
nastawił prze ciwko mnie wszyst kich to warzyszy.  Nawet ci,
z któ rymi najbliżej się przyjaź niłem,  do łączyli do mo ich prze -
śladowców i plu li mi do po siłków bądź też cho wali mi ubra-
nie,  gdy w chłod ne zimo we po ranki w obawie przed gnie wem
nauczycie li spie szyliśmy na szko le nie Tej właśnie waż nej lek-
cji udzie lił mi Brennus i zro zu miawszy,  że ko chając Brytów
jak braci,  okryłem się wielkim wstydem, po stano wiłem opu -
ścić tę twierdzę,  choć za jej mu rami nie miałem żad nych przy-
jaciół ani krewnych.

W istan prze stał na chwilę mó wić i słychać było tylko je go
do bie gający zza ognia cięż ki od dech.

– Czy przed opusz cze niem twierdzy ze mściłeś się na lor-
dzie Brennu sie,  wo jowniku?

– Sam osądź,  czy to zro biłem,  to warzyszu,  bo nie po trafię
te go oce nić.  W  tam tej twierdzy ist niał zwyczaj,  że po cało -
dziennym szko le niu i ko lacji chłop com wolno było przez go -
dzinę po być razem.  Roz palaliśmy ognisko na dzie dzińcu i sie -
dząc przy nim,  roz mawialiśmy i żarto waliśmy,  jak to czynią



chłop cy.  Brennus nig dy tam z nami nie prze siadywał,  bo miał
własne,  bardziej wykwint ne,  kom naty,  ale te go wie czo ru z ja-
kie goś po wo du prze szedł przez dzie dziniec,  a ja,  widząc go,
od daliłem się od nicze go nie po dejrze wających to warzyszy.  Ta
twierdza,  jak wie le innych,  miała wie le ukrytych przejść,  z któ -
rych wszyst kie znałem,  więc już wkrót ce znalazłem się
w ciem nym zaułku,  gdzie wyso kie basz ty rzu cały na zie mię
czarne cie nie.  Brennus po dążał samot nie w mo ją stro nę i kie -
dy wyło niłem się z mro ku,  zatrzymał się i spojrzał na mnie
z prze raże niem.  Do myślił się bo wiem od razu,  iż nie jest to
przypad ko we spo tkanie i że tym razem nie ma nade mną wła-
dzy.  Coś nie zwykłe go,  paniczu Edwinie,  jak szyb ko ten dum ny
lord zmie nił się w ose ska go to we go zlać się przede mną
w port ki ze strachu.  „W idzę,  że masz miecz przy pasie,  do -
bry panie”,  ku siło mnie,  by po wie dzieć.  „W ie dząc,  o ile bie -
glej ode mnie nim władasz,  nie po winie neś chyba bać się
skrzyżo wać go z mo im”.  Nie rze kłem jed nak nic takie go,  bo
gdybym ranił go w tym zaułku,  jak mógłbym marzyć o życiu
za mu rami? Nie po wie działem nic,  lecz stałem przed nim
w milcze niu,  chcąc,  by ta chwila trwała jak najdłu żej i by jej ni-
g dy nie zapo mniał.  A on ku lił się ze strachu i we zwałby pew-
nie po moc,  gdyby jakieś reszt ki du my nie po wie działy mu,  iż
czyniąc to,  do pełni swo je go upo ko rze nia.  Po jakimś czasie go
zo stawiłem i,  jak widzisz,  paniczu Edwinie,  choć nic mię dzy
nami nie zaszło,  to jed nak zaszło bardzo wie le W ie działem,
że do brze zro bię,  od cho dząc tej samej no cy,  a po nie waż nie
to czyła się wojna,  straże nie były zbyt czujne.  Nie że gnając się



z nikim,  wymknąłem się cicho na ze wnątrz i wkrót ce byłem
sam je den w świe tle księ życa,  bez dro gich to warzyszy,  któ -
rych zo stawiłem w twierdzy,  bez krewnych,  któ rzy dawno te -
mu zginę li od mie cza,  zdany tylko na własną od wagę i bie -
głość,  któ rą nie dawno po siadłem.

– Czy Brennus ściga cię po dziś dzień,  bo boi się twej ze -
msty,  wo jowniku?

– Kto wie,  jakie de mo ny szep czą do ucha te go głup ca? Jest
te raz wielkim panem, w tym i sąsied nim kraju,  a jed nak żyje
w ciągłym strachu przed każ dym saksońskim wę drowcem,
któ ry po dró żu jąc ze wscho du,  prze mie rza je go zie mie.  Czy
tak dłu go karmił w so bie lęk,  któ ry po czuł tam tej no cy,  że te -
raz tkwi w nim niczym wielki ro bak? Mo że pod wpływem od -
de chu smo czycy zapo mniał,  cze mu się mnie bał,  lecz lęk
urósł w nim tym bardziej,  że jest nie nazwany? Nie dalej jak
rok te mu saksoński wo jownik z nizin,  któ re go do brze znałem,
zo stał zabity,  gdy prze mie rzał w po ko jo wych zamiarach te
zie mie Je stem jed nak wdzięcz ny lordo wi Brennu so wi za lek-
cję,  jakiej mi udzie lił,  bo gdyby nie on,  nadal uważałbym Bry-
tów za swych to warzyszy bro ni.  Co nie daje ci spo ko ju,  mło dy
to warzyszu? Prze stę pu jesz z no gi na no gę,  jakby udzie liła ci
się mo ja go rącz ka.

A zatem Edwino wi nie udało się ukryć po de nerwo wania,
lecz W istan z pewno ścią nie po dejrze wał go o oszu stwo.  Czy
to moż liwe,  że również słyszał głos je go mat ki? W zywała go
przez cały czas,  gdy wo jownik opo wiadał o so bie.  „Nie znaj-
dziesz w so bie dość siły,  Edwinie? Czyż byś był jed nak zbyt



mło dy? Nie przyjdziesz po mnie,  Edwinie? Czyż nie przyrze -
kłeś mi tam te go dnia,  że to zro bisz?”

– Prze praszam,  wo jowniku.  To przez ten instynkt myśliwe -
go ro bię się nie cierpliwy,  bo ję się bo wiem, że zgu bię trop,
a na dwo rze wze szło już słońce.

– W yru szymy, kie dy tylko zdo łam wspiąć się na grzbiet
mo jej klaczy.  Ale daj mi jesz cze tro chę czasu,  to warzyszu,  bo
jak uda nam się po ko nać takie go jak ten smo ka,  sko ro go rącz -
ka nie po zwala mi nawet pod nieść mie cza?



ROZDZIAŁ 11

Rozglądał się za słońcem,  w któ rym mo głaby się ogrzać Be -

atrice.  Lecz choć dru gi brzeg rze ki skąpany był w je go świe tle,
ich stro na nadal po zo stawała w chłod nym cie niu.  Be atrice
opie rała się o Axla,  gdy szli,  i czuł,  że wstrząsają nią co raz sil-
niejsze dresz cze.  Chciał już zapro po no wać,  by po raz ko lejny
od po czę li,  ale wresz cie zauważyli za wierz bami wzno szący
się nad wo dą dach.

Tro chę czasu zaję ło im zejście po błot nistym zbo czu do
przystani i kie dy w końcu we szli do środ ka,  panu jący tam pół-
mrok i chlu pot wo dy przyprawiły Be atrice o jesz cze większe
drże nie.  Po przejściu kilku kro ków po mo krych de skach zo ba-
czyli za okapem dachu wyso kie trawy,  sito wie i sze ro kie wo dy
rze ki.  Po chwili z mro ku po le wej stro nie wyło nił się krę py
bro daty męż czyzna.

– Kim je ste ście,  przyjacie le? – zapytał.
– Niech Bóg bę dzie z to bą,  panie – rzekł Axl.  – W ybacz,  je -

śli zbu dziliśmy cię ze snu.  Je ste śmy po pro stu dwojgiem znu -
żo nych wę drowców pragnących po płynąć w dół rze ki,  do wio -
ski nasze go syna.



Odziany w zwie rzę ce skó ry męż czyzna w śred nim wie ku
bacz nie im się przyjrzał.

– Two ja to warzysz ka źle się czu je? – zapytał w końcu cał-
kiem życz liwym to nem.

– To tylko znu że nie,  panie,  ale nie jest w stanie po ko nać
pie szo po zo stałej dro gi.  Mie liśmy nadzie ję,  że użyczysz nam
barki albo małej ło dzi.  Liczymy na two ją życz liwość,  bo wsku -
tek nie szczę śliwe go wypad ku straciliśmy nasze to bołki,  a w
nich cynę,  któ rą mo glibyśmy ci zapłacić W idzę,  panie,  że na
wo dzie masz te raz tylko jed ną łódź.  Je śli po zwo lisz nam z niej
sko rzystać,  mo gę ci przynajmniej obie cać,  że prze wio zę bez -
piecz nie każ dy to war,  któ ry nam po wie rzysz.

Prze woź nik spojrzał na ko łyszącą się łagod nie pod dachem
łódź,  a po tem na Axla.

– Upłynie spo ro czasu,  przyjacie lu,  nim ta łódź po płynie
w dół rze ki,  bo cze kam, aż mój to warzysz wró ci z jęcz mie -
niem,  któ ry na nią załadu je my Ale widzę,  że obo je je ste ście
utru dze ni i spo tkało was nie dawno jakieś nie szczę ście.  Po -
zwólcie więc,  że coś zapro po nu ję.  Spójrz cie tu taj,  przyjacie le
W idzicie te ko sze?

– Ko sze,  panie?
– Mo gą się wydawać liche,  lecz są spławne i bez tru du was

unio są,  choć mu sicie płynąć od dzielnie.  Zwykliśmy wkładać
do nich worki z ziarnem, a czasami nawet zarżnię te świnie,
i kie dy ciągnie my je za ło dzią,  po ko nu ją bez piecz nie nawet
wzbu rzo ne fale.  A dzisiaj,  jak widzicie,  rze ka jest spo kojna.



– Je steś bardzo uprzejmy, panie.  Ale czy nie masz ko sza
dość spo re go,  byśmy zmie ścili się w nim obo je?

– Mu sicie płynąć każ de w osob nym, przyjacie le,  bo w prze -
ciwnym razie gro zi wam uto nię cie.  Ale chęt nie zwiążę razem
dwa ko sze i po płynie cie prawie jak w jed nej ło dzi.  Kie dy ujrzy-
cie po tej samej stro nie dolną przystań,  wasza po dróż do bie -
gnie końca i pro szę,  byście zo stawili tam ko sze,  po rząd nie
przywiązane.

– Nie roz dzie lajmy się,  Axl – szep nę ła Be atrice.  – Chodź my
dalej pie szo,  choć by miało to trwać o wie le dłu żej.

– Pie szo nig dzie już nie dojdzie my, księż nicz ko.  Obo je po -
trze bu je my cie płe go schro nie nia i strawy,  a z nurtem tej rze ki
szyb ko do trze my do nasze go syna.

– Pro szę cię,  Axl.  Nie chcę,  że byśmy się roz dzie lali.
– Ale ten do bry czło wiek mó wi,  że zwiąże dwa ko sze ra-

zem i po płynie my w nich tak,  jakbyśmy trzymali się za rę ce –
zapewnił żo nę Axl.  – Je stem ci wdzięcz ny,  panie – po wie dział,
zwracając się do prze woź nika.  – Zro bimy tak,  jak mó wisz.
Zwiąż,  pro szę,  moc no te ko sze,  że by szyb ki nurt na pewno
nas nie roz dzie lił.

– To nie szyb ki nurt jest nie bez piecz ny,  przyjacie lu,  lecz
miejsca,  w któ rych zwalnia.  Łatwo jest utknąć w przybrzeż -
nych szu warach,  z któ rych nie zdo łasz się wydo stać.  Po życzę
ci jed nak żerdź,  któ rą bę dziesz się od pychał,  więc nie masz
się cze go obawiać.

– Pro szę,  nie roz stawajmy się,  Axl – szep nę ła Be atrice,  gdy
prze woź nik pod szedł do końca po mo stu i zajął się wiązaniem



ko szy.
– Nie roz stanie my się,  księż nicz ko.  Po patrz,  jak moc no za-

ciska wię zy,  że byśmy byli razem.
– Nurt mo że nas roz dzie lić,  Axl,  bez wzglę du na to,  co mó -

wi ten czło wiek.
– Nic nam się nie stanie,  księż nicz ko,  i wkrót ce zawitamy

do wio ski nasze go syna.
W  tym samym mo mencie zawo łał ich prze woź nik i ze szli

ostroż nie po małych kamie niach tam,  gdzie przytrzymywał
dłu gą żerdzią dwa ko łyszące się na wo dzie ko sze.

– Są do brze wysłane skó rami – po wie dział.  – Nie po winni-
ście po czuć chło du ciągnące go od rze ki.

Choć trud no mu było ukuc nąć,  Axl trzymał obu rącz Be atri-
ce,  aż siadła bez piecz nie w pierwszym ko szu.

– Nie pró buj wstawać,  księż nicz ko,  bo roz ko łyszesz łód kę.
– Ty sam nie wsiądziesz,  Axl?
– Siadam tuż ko ło cie bie.  Spójrz,  ten do bry czło wiek moc -

no nas razem związał.
– Nie zo stawiaj mnie tu samej,  Axl – szep nę ła,  lecz je go za-

pewnie nia chyba ją prze ko nały,  bo uło żyła się na dnie ko sza
niczym szyku jące się do snu dziec ko.

– Po patrz,  jak mo ja żo na trzę sie się z zim na,  do bry panie –
rzekł Axl.  – Czy nie mógłbyś nam po życzyć cze goś,  czym
mógłbym ją okryć?

Prze woź nik też przyglądał się Be atrice,  któ ra zwinę ła się
w kłę bek i zamknę ła oczy.  Nagle ściągnął jed ną ze zwie rzę cych
skór,  któ rymi był okryty,  i po chylając się,  po ło żył ją na niej.



Ta chyba te go nawet nie zauważyła – nadal miała zamknię te
oczy – dlate go Axl po dzię ko wał mu w jej imie niu.

– Dro biazg,  przyjacie lu.  Zo stawcie wszyst ko w dolnej przy-
stani.  – Męż czyzna wypchnął ich żerdzią na głę bo ką wo dę.  –
Nie wychylaj się i trzymaj w po go to wiu kij,  że by ode pchnąć
się od szu warów.

Na rze ce pano wał do tkliwy ziąb.  Uno siła się na niej lo do wa
kra,  ale ko sze z łatwo ścią ją mijały,  czasami tylko zde rzając
się łagod nie ze so bą.  Przypo minały tro chę kształtem ło dzie,
z dzio bem i ru fą,  ale miały tendencję do krę ce nia się w kółko
i co jakiś czas Axl widział przed so bą wciąż widocz ny na brze -
gu bu dynek przystani.

Przez ko łyszące się trzciny prze świtywało wscho dzące
słońce i zgod nie z tym,  co mó wił prze woź nik,  nurt rze ki nie
był szyb ki.  Mimo to Axl zerkał co chwila na kosz Be atrice,  któ -
ry wydawał się w cało ści wypełnio ny zwie rzę cymi skó rami,
i tylko mały ko smyk wło sów świad czył o jej obec no ści.

– Do trze my na miejsce,  nim się obejrzymy, księż nicz ko! –
zawo łał raz,  ale nie do cze kał się od po wie dzi,  więc wystawił rę -
kę na ze wnątrz,  by przyciągnąć jej kosz.

– Spisz,  księż nicz ko?
– Je steś tam jesz cze,  Axl?
– Oczywiście,  że je stem.
– Myślałam,  że zno wu mnie opu ściłeś,  Axl.
– Dlacze go miałbym cię opusz czać,  księż nicz ko? Ten męż -

czyzna tak po rząd nie związał nasze łód ki.



– Nie wiem,  czy to mi się przyśniło,  czy tylko przypo mnia-
ło.  Ale widziałam przed chwilą,  jak sto ję sama w naszej izbie
w środ ku no cy.  To było dawno te mu i otu liłam się szczelnie
płasz czem z borsu czych skór,  któ ry kie dyś mi uszyłeś i dałeś
w pre zencie.  Stałam tam,  w naszej dawnej izbie,  nie tej,  któ rą
mamy te raz,  bo ściana była z bie gnących od le wej do prawej
bu ko wych gałę zi,  i śle dząc wzro kiem gąsie nicę,  pełznącą po -
wo li po jed nej z nich,  zastanawiałam się,  dlacze go nie śpi tak
póź no w no cy.

– Pal licho gąsie nicę,  ale co ty tam ro biłaś,  nie śpiąc i wpa-
tru jąc się w ścianę w środ ku no cy?

– Myślę,  że tam stałam,  bo od sze dłeś i mnie zo stawiłeś,
Axl.  Mo że fu tro,  któ rym przykrył mnie ten męż czyzna,  przy-
po mniało mi tam ten płaszcz,  bo szczelnie się nim wte dy otu li-
łam.  Mó wię o płasz czu,  któ ry uszyłeś mi z borsu czych skór
i któ ry póź niej straciliśmy w po żarze.  Patrzyłam na gąsie nicę
i zastanawiałam się,  dlacze go nie śpi i czy takie stwo rze nie
w ogó le od róż nia dzień od no cy.  Lecz po wo dem było to,  że
ode mnie od sze dłeś,  Axl.

– To jakiś zły sen,  księż nicz ko,  i mo że trawi cię go rącz ka.
Ale już wkrót ce zasiądzie my przy cie płym ogniu.

– Je steś tam jesz cze,  Axl?
– Oczywiście,  że je stem,  i przystań już dawno zniknę ła

nam z oczu.
– Tam tej no cy mnie zo stawiłeś,  Axl.  I nasze go dro gie go sy-

na.  Od szedł parę dni wcze śniej,  mó wiąc,  że nie chce być
w do mu, gdy wró cisz.  I zo stałam tam sama, w naszej dawnej



izbie,  w środ ku no cy Ale mie liśmy wte dy świecz kę i mo głam
zo baczyć gąsie nicę.

– To jakiś dziwny sen,  księż nicz ko,  bez wąt pie nia wywo ła-
ny chło dem i two ją go rącz ką.  Żału ję,  że słońce wscho dzi tak
opie szale.

– Masz rację,  Axl.  Bardzo tu zim no,  nawet pod tą skó rą.
– Ogrzałbym cię w ramio nach,  lecz nie po zwala na to rze -

ka.
– Czy to moż liwe,  Axl,  że nasz własny syn opu ścił nas pew-

ne go dnia w gnie wie i zamknę liśmy przed nim drzwi,  mó wiąc,
by nig dy nie wracał?

– W idzę coś przed nami na wo dzie,  księż nicz ko.  Mo że to
łódź,  któ ra uwię zła w szu warach.

– Od pływasz ode mnie,  Axl.  Prawie cię nie słyszę.
– Je stem tuż obok,  księż nicz ko.
Sie dział nisko w ko szu,  roz stawiwszy przed so bą no gi,  lecz

te raz zmie nił ostroż nie po zycję i przykuc nął,  trzymając się
z obu stron krawę dzi.

– W idzę ją le piej.  To mała wio sło wa łódź,  któ ra wpadła
w szu wary,  tam gdzie rze ka zmie nia kie ru nek.  Jest na naszej
dro dze i mu simy uważać,  że byśmy sami w nich nie utknę li.

– Nie zo stawiaj mnie,  Axl.
– Je stem tuż obok,  księż nicz ko.  Ale po zwól,  że we zmę ten

kij i po staram się od su nąć nas od sito wia.
Ko sze płynę ły w tym mo mencie jesz cze wolniej,  zmie rza-

jąc w stro nę wirów przy zako lu rze ki.  Zanu rzając kij w wo -
dzie,  Axl od krył,  że mo że go bez tru du wbić w dno,  ale kie dy



pró bo wał prze su nąć z po wro tem ko sze na śro dek rze ki,  muł
we ssał końcówkę kija i w ogó le mu się to nie udało.  W  prze -
świtu jącym przez wyso kie trawy po rannym słońcu zo baczył
również,  że gę ste wo do ro sty oplo tły oba ko sze,  jakby chciały
je ściągnąć na mie liznę.  Łódź była prawie na wprost przed ni-
mi i kie dy su nę li niczym w le targu w jej stro nę,  Axl wyjął kij
z wo dy,  by oprzeć go o jej ru fę i zatrzymać oba ko sze.

– Czy to już dolna przystań,  mę żu?
– Jesz cze nie – Axl spojrzał na rze kę tam,  gdzie to czyła by-

stro wo dy.  – Przykro mi,  księż nicz ko.  Utknę liśmy w szu wa-
rach.  Ale mamy obok wio sło wą łódź i je śli jest coś warta,
prze siądzie my się do niej i po płynie my dalej.

Zanu rzając kij z po wro tem w wo dzie,  ustawił ko sze tuż
przy burcie ło dzi.

Kie dy patrzył na nią tuż znad wo dy,  wydawała się wielka
i widział bardzo wyraź nie znisz czo ne,  szorst kie drewno i nad -
burcie,  z któ re go zwisały niczym ste aryna małe so ple lo du.
Opie rając się na kiju,  stanął ostroż nie w ko szu i zajrzał do
środ ka ło dzi.

Jej dziób skąpany był w zło tym świe tle i do pie ro po chwili
zdał so bie sprawę,  że le żąca tam na de skach sterta szmat to
w rze czywisto ści stara ko bie ta.  Je go po myłkę mógł tłu maczyć
nie zwykły ro dzaj jej zszyte go z wie lu ciem nych gałganów okry-
cia i brud ny ko peć,  któ rym miała wysmaro waną twarz.  Co
wię cej,  sie działa w dziwnej po zycji,  z gło wą prze chylo ną tak
moc no na bok,  że do tykała nie mal dna ło dzi.  Strój ko bie ty coś



mu przypo minał,  lecz w tym mo mencie otwo rzyła nagle oczy
i spojrzała wprost na nie go.

– Po móż mi,  nie znajo my – po wie działa cicho,  nie zmie nia-
jąc po zycji.

– Je steś cho ra,  pani?
– Gdyby rę ka nie od mawiała mi po słu szeństwa,  już dawno

wstałabym i złapała za wio sło.  Po móż mi,  nie znajo my.
–Z kim roz mawiasz,  Axl? – do biegł go z tyłu głos Be atrice.

– Uważaj,  czy to nie de mon.
– To tylko bied na ko bie ta,  w naszym wie ku albo starsza.

Le ży ranna w swo jej ło dzi.
– Nie zapo mnij o mnie,  Axl.
– Zapo mnieć o to bie? Dlacze go miałbym o to bie kie dykol-

wiek zapo mnieć,  księż nicz ko?
– Ta mgła sprawia,  że o tylu rze czach zapo minamy. Dla-

cze go nie mie libyśmy zapo mnieć i o so bie nawzajem?
– Coś takie go nie ma prawa się wydarzyć,  księż nicz ko.  Mu -

szę te raz po móc tej bied nej ko bie cie i je śli do pisze nam szczę -
ście,  po płynie my wszyscy tro je jej ło dzią w dół rze ki.

– Słyszę,  co mó wisz,  nie znajo my. Chęt nie dam ci sko rzy-
stać z mo jej ło dzi.  Ale te raz po móż mi,  bo upadłam i się zra-
niłam.

– Nie zo stawiaj mnie tu taj,  Axl.  Nie zapo mnij o mnie.
– Przejdę tylko do sąsied niej ło dzi,  księż nicz ko.  Mu szę się

zająć tą bied ną ko bie tą.
Z zim na zdrę twiały mu kończyny i wdrapu jąc się do ło dzi,

o mało nie wpadł do wo dy.  W  końcu od zyskał jed nak równo -



wagę i ro zejrzał się do oko ła.
Łódź ro biła wraże nie pro stej i so lid nej i nie było widać,  by

prze cie kała.  Na ru fie był jakiś ładu nek,  ale Axl nie zwró cił na
nie go uwagi,  bo ko bie ta zno wu zaczę ła coś mó wić Nadal pa-
dało na nią słońce i widział,  że przygląda się z uwagą je go sto -
pom – tak uparcie,  że nie mógł się po wstrzymać,  by same mu
na nie nie spojrzeć Nie zauważywszy nic szcze gólne go,  zbliżył
się do niej,  stąpając ostroż nie po wrę gach ło dzi.

– W idzę,  że nie je steś już mło dy,  lecz nie braku je ci sił,  nie -
znajo my. Zmierz je groź nym spojrze niem.  Sro ga mina spra-
wi,  że uciekną.

– Czy mo żesz usiąść normalnie,  pani? – po pro sił Axl,  bo
nie po ko iła go dziwna po zycja ko bie ty Jej roz pusz czo ne siwe
wło sy zwisały,  do tykając mo krych de sek.  – Po mo gę ci.  Spró -
buj się wypro sto wać.

Kie dy po chylił się i jej do tknął,  z dło ni wypadł jej zardze wia-
ły nóż.  W  tej samej chwili jakieś małe zwie rząt ko wysko czyło
spod gałganów i skryło się w mro ku.

– Czy do ku czają ci szczu ry,  pani?
– Są tu taj wszę dzie,  nie znajo my. Po wiadam ci,  zmierz je

groź nym spojrze niem.
Przyszło mu do gło wy,  że ko bie ta nie przygląda się je go

sto pom, lecz cze muś,  co znajdu je się za nim,  na ru fie ło dzi.
Od wró cił się,  ale ośle piło go nisko wiszące słońce i nie widział
do kład nie,  co się tam po ru sza.

– Czy to są szczu ry,  pani?



– Bo ją się cie bie,  nie znajo my. Mnie też przez jakiś czas się
bały,  ale stop nio wo wysysają ze mnie siły.  Gdybyś się nie po -
jawił,  całkiem by mnie ob lazły.

– Zacze kaj chwilę,  pani.
Osłaniając oczy przed słońcem,  ru szył w stro nę ru fy

i przyjrzał się le żącym tam w cie niu przed mio tom.  Zo baczył
splątane sie ci,  rzu co ną byle jak prze mo czo ną derkę i le żące
na niej po dob ne do mo tyki narzę dzie z dłu gim trzonkiem.  By-
ła tam także drewniana skrzynia bez wie ka – taka,  w któ rej ry-
bacy trzymają zło wio ne ryby,  że by zacho wały świe żość Kie dy
do niej zajrzał,  zo baczył nie ryby,  lecz ob darte ze skó ry kró liki
– bardzo wie le kró lików,  ściśnię tych tak ciasno,  że ich drob ne
kończyny wydawały się ze so bą sple cio ne.  I nagle na je go
oczach cała ta masa ścię gien,  mię śni i stawów zaczę ła się po -
ru szać Axl zo baczył otwie rające się jed no,  po tem dru gie oko
i cofnął się o krok.  Usłyszał jakiś dźwięk i kie dy się ob ró cił,  zo -
baczył,  że we wciąż skąpanym w zło cistym świe tle dru gim
końcu ło dzi starusz ka ku li się na dzio bie i że ro ją się na niej
diabliki – zbyt wie le,  by je po liczyć Na pierwszy rzut oka wyda-
wała się zado wo lo na,  jakby te małe chu de stwo rzonka,  któ re
prze bie gały po jej płasz czu,  ramio nach i twarzy,  ob sypywały
ją czu ło ściami,  lecz z rze ki wciąż wyłaniały się ko lejne i prze ła-
ziły przez krawędź burty.

Axl się gnął po le żące przed nim narzę dzie z dłu gim trzon-
kiem,  ale je go również ogarnę ła jakaś dziwna bło gość i zo rien-
to wał się,  że pod no si je nie zwykle opie szale.  W ie dział,  że
z wo dy wypełza co raz wię cej stwo rzeń – ile mo gło ich już być



w ło dzi? Trzydzie ści… sześć dzie siąt? Ich szwargot przypo mi-
nał do bie gające z dale ka gło sy bawiących się dzie ci.  Miał dość
przytom no ści umysłu,  by pod nieść dłu gie narzę dzie – to mu -
siała być mo tyka,  bo na jej końcu,  któ ry widział na tle nie ba,
znajdo wało się chyba zardze wiałe ostrze,  a nie trzymające się
trzonka ko lejne stwo rze nie – i opu ścić je na cze piające się
nad burcia chwytliwe łap ki.  A po tem ude rzył po raz dru gi,  tym
razem w skrzynię z ob dartymi ze skó ry kró likami,  z któ rej wy-
bie gały ko lejne diabliki.  Lecz nig dy nie był z nie go do bry fecht -
mistrz,  o wie le le piej radził so bie w dyplo macji i je śli było to
po trzeb ne,  w snu ciu intryg,  choć któż ośmie liłby się twier-
dzić,  że kie dykolwiek nad użył zaufania,  któ rym go ob darzo -
no? W prost prze ciwnie,  to on zo stał zdradzo ny,  mimo to po -
trafił nie zgo rzej wywijać mie czem i to właśnie te raz ro bił,  bo
po winien prze cież bro nić Be atrice przed tymi ro jącymi się
stwo rze niami.  Ale po jawiało się ich co raz wię cej – czy wciąż
wyłaziły z tej skrzyni,  czy raczej z płyt kiej wo dy? I czy nie gro -
madziły się te raz wo kół śpiącej w swo im ko szu Be atrice? Ko -
lejne ude rze nie mo tyką okazało się całkiem sku tecz ne,  bo kil-
ka stwo rzeń wpadło z po wro tem do wo dy.  Następ ne po słało
dwa,  a mo że nawet trzy,  w po wie trze.  Staru cha była dla nie go
kimś ob cym,  dlacze go miałby jej po magać bardziej niż wła-
snej żo nie,  ale widząc,  jak tam le ży,  prawie nie widocz na pod
kłę biącymi się na niej stwo rze niami,  prze szedł z pod nie sio ną
mo tyką przez całą łódź i zamach nął się po raz ko lejny,  by nie
ro biąc jej krzywdy,  zgarnąć ich jak najwię cej.  Jak one moc no



się jej cze piały! I te raz miały nawet czelność do nie go coś mó -
wić – choć mo że to od zywała się spod nich staru cha?

– Zo staw ją,  nie znajo my Zo staw ją nam.  Zo staw ją nam,
przybyszu.

Axl zamach nął się jesz cze raz mo tyką i choć miał wraże -
nie,  że po ru sza nią nie w po wie trzu,  lecz w gę stej wo dzie,
ostrze do się gło ce lu i strąciło do wo dy ko lejnych kilka stwo -
rzeń.

– Zo staw ją nam,  nie znajo my – po wtó rzyła stara i do pie ro
te raz uświado mił so bie z bez dennym prze raże niem,  że ten,
kto to mó wi,  nie ma na myśli ko nającej przed nim staru chy,
lecz Be atrice.

Od wró ciwszy się w stro nę uwię zio ne go w szu warach ko -
sza żo ny,  zo baczył kłę biące się w wo dzie kończyny i ramio na.
Je go kosz prze wró ciłby się pewnie pod napo rem pró bu jących
się do nie go wdrapać stwo rzeń,  gdyby nie sie działo w nim tyle
tych,  któ re wlazły wcze śniej.  Ale wspinały się do nie go tylko
po to,  by przejść do sąsied nie go ko sza.  Pełno ich było na
okrywającej je go żo nę skó rze i widząc to,  Axl sko czył z krzy-
kiem do wo dy.  Była głęb sza,  niż się spo dzie wał – się gała mu
po wyżej pasa – lecz szok,  jaki od czuł,  ode brał mu od dech tyl-
ko na chwilę i wydając wo jenny okrzyk,  któ ry po wró cił do nie -
go jakby z zamierz chłych czasów,  rzu cił się z unie sio ną mo ty-
ką w stro nę ko szy Coś szarpało go za ubranie i wo da była gę -
sta jak miód,  ale kie dy opu ścił mo tykę na swój kosz,  to choć
narzę dzie wydawało się su nąć w po wie trzu irytu jąco wolno,
do wo dy wpadło wię cej stwo rzeń,  niż mógł przypusz czać.  Na-



stęp ne ude rze nie przynio sło jesz cze wię cej znisz czeń – tym
razem mu siał ob ró cić mo tykę ostrzem w dół,  bo czyż nie uj-
rzał fru wających w jasnym świe tle dnia zakrwawio nych
szcząt ków? Mimo to Be atrice po zo stawała bo le śnie dale ko,
uno siła się spo kojnie na wo dzie,  choć stwo rze nia nie mal ją
przykrywały i te raz przybywały również z lądu,  prze dzie rając
się przez ro snące przy brze gu szu wary Ucze piły się nawet
mo tyki i Axl cisnął ją do wo dy,  pragnąc nagle wyłącz nie te go,
by znaleźć się u bo ku żo ny.

Czu jąc,  jak je go sto py zapadają się w muł,  prze dzie rał się
przez chasz cze i po łamane trzciny,  ale Be atrice była od nie go
dalej niż kie dykolwiek.  I nagle zno wu roz legł się głos nie znajo -
mej i choć te raz,  bro dząc w wo dzie,  w ogó le jej nie widział,
mógł wyob razić so bie bardzo wyraź nie le żącą w po rannym
słońcu na dnie ło dzi staru chę i diabliki,  któ re bie gały po niej
swo bod nie,  gdy to mó wiła.

– Zo staw ją,  nie znajo my. Zo staw ją nam.
– Niech was szlag – mruknął pod no sem Axl,  brnąc do

przo du.  – Nig dy,  prze nig dy jej nie od dam.
– Taki mądry czło wiek jak ty,  nie znajo my. Od dawna wiesz,

że nie ma le karstwa,  któ re by ją urato wało.  Jak znie siesz to,
co ją cze ka? Czy chcesz do cze kać dnia,  gdy zo baczysz,  jak
two ja uko chana skrę ca się z bó lu,  a ty nie bę dziesz miał dla
niej nic prócz miłe go sło wa? Od daj ją nam,  to uko imy jej cier-
pie nia,  tak jak uko iliśmy je wszyst kim przed nią.

– Niech was szlag! Nie od dam wam jej!



– Od daj ją nam,  to do pilnu je my, by nic ją nie bo lało.  Ob my-
je my ją w wo dach rze ki,  ujmie my jej lat i bę dzie jej się wyda-
wało,  że to tylko miły sen.  Dlacze go ją zatrzymu jesz,  panie?
Co mo żesz jej dać prócz cierpie nia pro wadzo ne go na rzeź
zwie rzę cia?

– Po zbę dę się was.  W yno ście się.  Złaź cie z niej.
Splatając razem rę ce,  by uto ro wać so bie sku tecz niej dro -

gę,  od garniał trzciny tak dłu go,  aż w końcu do tarł do Be atrice,
któ ra spała jak zabita w swo im ko szu.  Na okrywającej ją zwie -
rzę cej skó rze ro iło się od diablików i Axl zaczął je łapać i ci-
skać jed ne go po dru gim do wo dy.

– Dlacze go nam jej nie od dasz? Nie wyświad czasz jej przy-
słu gi.

Pchał przed so bą kosz,  aż ten zarył w miękkim mu le po -
śród trzcin i traw.  W te dy po chylił się,  wziął żo nę na rę ce i wy-
jął ją z ko sza.  Na szczę ście oprzytom niała na tyle,  by złapać
go za szyję,  i chwiejnym kro kiem wyszli razem na brzeg,  a po -
tem ru szyli przez po le Do pie ro czu jąc pod sto pami twardy
i su chy ląd,  Axl pu ścił ją i usie dli razem w trawie,  on łapiąc
z wysiłkiem od dech,  ona co raz bardziej przytom nie jąc.

– Co to za miejsce? Gdzie my je ste śmy,  Axl?
– Jak się czu jesz,  księż nicz ko? Mu simy się stąd wyno sić.

W e zmę cię na ple cy– Je steś cały mo kry,  Axl! Czyż byś wpadł
do rze ki?

– To złe miejsce,  księż nicz ko,  i mu simy stąd jak najprę dzej
odejść Chęt nie we zmę cię na ple cy,  tak jak to ro biłem w cie płe
wio senne dni,  gdy byliśmy mło dzi i głu pi.



– Nie mo że my po płynąć dalej rze ką? Sir Gawain miał z pew-
no ścią rację,  mó wiąc,  że do trze my nią szyb ciej tam,  do kąd
zmie rzamy. Ta oko lica wydaje się bardziej gó rzysta niż te,
któ re wcze śniej mijaliśmy.

– Nie mamy wybo ru,  księż nicz ko.  Mu simy się stąd od dalić.
Chodź,  we zmę cię na ple cy Chodź,  księż nicz ko,  złap mnie za
ramio na.



ROZDZIAŁ 12

Edwin słyszał do bie gający z do łu głos wo jownika,  ape lu jące -

go,  by nie szedł tak szyb ko,  ale nie zwracał na nie go uwagi.
W istan był zbyt po wolny i w ogó le nie zdawał so bie sprawy,
jak krytycz na była ich sytu acja.

– Czy to nie jastrząb prze le ciał właśnie obok nas,  mło dy to -
warzyszu? – zapytał wcze śniej,  zanim jesz cze po ko nali po ło -
wę urwiska.  Jakie miało znacze nie,  co to za ptak? Go rącz ka
osłabiła w równym stop niu ciało i umysł wo jownika.

Edwin mu siał się jesz cze tro chę wspiąć,  a po tem stanie
w końcu na szczycie i bę dzie mógł po biec – jak bardzo pra-
gnął pu ścić się bie giem! Ale do kąd? Ich cel ule ciał mu w tym
mo mencie z gło wy.  Co wię cej,  było coś waż ne go,  co mu siał
po wie dzieć wo jowniko wi: oszu kał w jakiejś sprawie W istana
i nade szła po ra,  by się do te go przyznać Kie dy mszyli,  zo sta-
wiwszy znu żo ną klacz przywiązaną do krze wu Przy górskiej
ścież ce,  po stano wił wyjaśnić mu wszyst ko,  gdy tylko znajdą
się na szczycie.  Lecz te raz,  choć prawic już tam do tarł,  w gło -
wie miał kom plet ny zamęt.

Po ko nał kilka ostat nich głazów,  pod ciągnął i stanął na
szczycie urwiska.  Przed so bą miał smaganą wiatrem jało wa



zie mię wzno szącą się ku bladym gó rom na ho ryzoncie.  W  po -
bliżu ro sły kę py wrzo sów i górskiej trawy,  się gające jed nak
do ro słe mu męż czyź nie najwyżej do ko stek.  Co dziwne,  w tro -
chę większej od le gło ści widać było bujny las z roz ło żystymi
drze wami,  któ re spo kojnie stawiały opór po rywom wiatru.
Czyż by jakiś wie dzio ny kaprysem bóg wziął w palce frag ment
pusz czy i umie ścił go w tych nie go ścinnych stro nach?

Choć po wspinacz ce brako wało mu tchu,  Edwin ru szył na-
tych miast bie giem przed sie bie.  Ten las był bo wiem miej-
scem,  w któ rym po winien się znaleźć i w któ rym wszyst ko so -
bie przypo mni.  W istan po nownie coś za nim wo łał – wo jow-
nik chyba też wdrapał się w końcu na urwisko – lecz Edwin,
nie oglądając się,  przyspie szył tylko kro ku.  Po cze ka ze swo im
wyznaniem,  aż do trze do tych drzew.  W  ich zaciszu le piej so -
bie wszyst ko przypo mni i bę dą mo gli po roz mawiać,  nie sły-
sząc wycia wiatru.

Nagle wybie gła mu na spo tkanie zie mia i padła,  nie mo gąc
złapać tchu.  Stało się to tak nie ocze kiwanie,  że oszo ło mio ny,
nie mógł się przez chwilę ru szyć,  a kie dy chciał ze rwać się na
no gi,  coś miękkie go,  lecz moc ne go przycisnę ło go do zie mi.
Zdał so bie sprawę,  że w ple cy wbiło mu się ko lano W istana,
któ ry krę pu je mu rę ce sznu rem.

– Pytałeś,  po co bie rze my ze so bą linę – przypo mniał mu
wo jownik.  – Te raz widzisz,  jak przydat na mo że się czasami
okazać.

Edwin zaczął so bie przypo minać ich roz mo wę na ścież ce
na do le.  Chcąc jak najszyb ciej zacząć się wspinać,  nie cierpli-



wił się,  kie dy wo jownik prze kładał starannie rze czy z ju ków
przy sio dle do dwóch worków,  któ re mie li nieść.

– Mu simy się po spie szyć,  wo jowniku! Do cze go nam po -
trzeb ne te wszyst kie rze czy?

– Masz,  weź to,  to warzyszu.  Smo czyca jest groź nym prze -
ciwnikiem i nie mu simy jej po magać,  słab nąc z gło du i zim na.

– Ale zgu bimy tro pi i po co nam ten sznur?
– Mo że my go jesz cze po trze bo wać,  mło dy to warzyszu,

a nie znajdzie my go tam ro snące go na drze wach.
Te raz ten sznur nie tylko krę po wał mu rę ce,  lecz oplatał

w pasie i gdy w końcu chło piec dźwignął się na no gi,  mógł po -
su wać się do przo du tylko na tyle,  na ile po zwalała mu je go
smycz.

– Nie je steś już mo im przyjacie lem i nauczycie lem,  wo jow-
niku?

– Je stem nim i je stem również two im obrońcą.  Od tej chwi-
li nie mo żesz się już tak spie szyć.

Edwin od krył,  że sznur wcale mu nie prze szkadza.  Trzy-
many na wo dzy,  mu siał stąpać niczym muł,  a to przypo mina-
ło mu nie tak od le gła w czasie chwilę,  kie dy wcie lił się w to
zwie rzę,  cho dząc do oko ła wo zu.  Czy nie był te raz takim sa-
mym mu łem,  zmie rzającym uparcie pod gó rę,  choć sznur
ciągnął go do tyłu?

Szedł i szedł,  co jakiś czas po ko nu jąc kilka kro ków bie giem
i zatrzymu jąc się gwałtownie,  gdy sznur wrzynał mu się
w skó rę.  W  uszach słyszał głos – znajo my głos – śpie wający
dzie cinną rymo wankę,  któ rą do brze znał z czasów,  kie dy był



młod szy.  Było to w równej mie rze ko jące,  co irytu jące,  i od -
krył,  że kie dy ciągnąc za sznur,  wtó ru je gło so wi,  ten traci nie -
co z natarczywo ści.  Dlate go sam też zaczął nu cić rymo wankę,
z po cząt ku cicho,  a po tem pełnym gło sem na wie trze: „Kto
prze wró cił ku bek z piwem? Kto ode rżnął ogon smo ka? Kto
zo stawił wę ża w ku ble? To twój ku zynek Ad ny”.  Były i następ -
ne zwrot ki,  któ rych nie pamię tał,  ale prze ko nał się z zasko cze -
niem,  że kie dy wtó ru je gło so wi,  sło wa przycho dzą mu same.

Las był te raz blisko i wo jownik po nownie szarp nął za
sznur.

– Po wo li,  mło dy to warzyszu.  Po trze bu je my nie tylko od wa-
gi,  by wejść do te go dziwne go gaju.  Spójrz.  So sny nie są ni-
czym nie zwykłym na tej wyso ko ści,  ale czy obok nich nie ro -
sną dę by i wiązy?

– Nie waż ne,  jakie tu ro sną drze wa,  wo jowniku,  ani jakie
ptaki fru wają po nie bie! Zo stało nam mało czasu i mu simy się
po spie szyć!

Gdy we szli do lasu,  grunt zmie nił się nagle pod ich no gami:
ro sły tu po krzywy,  mech,  a nawet papro cie.  Liście nad ich
gło wami były tak gę ste,  że two rzyły coś w ro dzaju baldachi-
mu,  i przez jakiś czas błąkali się w szarawym półmro ku.
W krót ce jed nak zo baczyli przed so bą po lanę,  nad któ rą ja-
śniał krąg otwarte go nie ba.  Edwino wi przyszło do gło wy,  że
je śli to rze czywiście sprawka jakie goś bo ga,  las miał ukryć to,
co znajdo wało się w środ ku.

– Dlacze go tak się ociągasz,  wo jowniku?! – zawo łał gniew-
nie,  po ciągając za sznur.  – Czy to moż liwe,  że się bo isz?



– Przyjrzyj się te mu miejscu,  mło dy to warzyszu.  Two je
myśliwskie instynkty do brze nam się przysłu żyły To mu si być
z całą pewno ścią le go wisko smo czycy.

–Z nas dwóch to ja je stem myśliwym, wo jowniku,  i po wia-
dam ci,  że na tej po lanie nie ma żad ne go smo ka.  Mu simy ją
szyb ko ominąć,  bo cze ka nas dalsza dro ga!

– Two ja rana,  mło dy to warzyszu.  Po każ mi,  czy się nie ją-
trzy– Rana jest nie waż na! Po wtarzam ci: mo że my zgu bić
trop.  Po puść linę,  wo jowniku.  Je śli ty nie chcesz,  po bie gnę
sam.

Tym razem W istan po zwo lił się wyprze dzić i Edwin po -
biegł po ostach i splątanych ko rze niach.  Kilka razy zachwiał
się,  bo mając związane z tyłu rę ce,  łatwo tracił równo wagę,
do tarł jed nak do po lany bez żad nych ob rażeń i zatrzymał się
przy skraju drzew,  by się jej przyjrzeć.

Po środ ku po lany znajdo wała się sadzawka.  Była sku ta lo -
dem i je śli ktoś wykazałby się do statecz ną od wagą lub głu po -
tą,  by po nim przejść,  wystarczyło dwadzie ścia kro ków,  by to
zro bić Gład ka tafla prze rwana była tylko w jed nym miejscu,
blisko dru gie go brze gu,  gdzie wystawał z niej wydrążo ny pień
martwe go drze wa.  Nie opo dal pnia,  przy samym skraju wo dy,
klę czał na czwo rakach wielki ogr z zanu rzo ną w sadzawce gło -
wą.  Być mo że chciał się napić lub szu kał cze goś pod po -
wierzch nią i zasko czył go nagły atak mro zu.  Ktoś nie uważ ny
mógłby dojść do wnio sku,  że zwło ki ogra są po zbawio ne gło -
wy i że ucię to mu ją,  gdy pod pełzł do sadzawki,  by zaspo ko ić
pragnie nie.



Skrawek nie ba nad stawem rzu cał na ogra dziwne światło
i Edwin przez chwilę mu się przypatrywał,  spo dzie wając się
prawie,  że stwór zbu dzi się do życia i wynu rzy ze stawu
upiorną zmo czo ną gło wę.  Nagle,  wzdrygnąwszy się,  zdał so -
bie sprawę,  że po prawej stro nie stawu klę czy w takiej samej
po zycji dru gie stwo rze nie A nie dale ko nie go trze cie! Tuż przy
brze gu,  czę ścio wo zasło nię te papro ciami.

Ogry bu dziły w nim normalnie obrzydze nie,  lecz patrząc
na te zastygłe w me lancho lijnych po zach stwo ry,  Edwin po -
czuł,  że ro bi mu się ich żal.  Co ściągnę ło na nie ten los? Ru -
szył w ich stro nę,  ale lina zno wu się napię ła i usłyszał blisko
za so bą głos W istana.

– Nadal zaprze czasz,  że to le go wisko smo czycy,  to warzy-
szu?

– Nie tu taj,  wo jowniku.  Mu simy iść dalej.
–A jed nak to miejsce do mnie prze mawia.  Nawet je śli to

nie jest jej le go wisko,  czy nie przybywa tu taj,  by się napić i wy-
kąpać?

– Po wie działbym, że to miejsce jest prze klę te,  wo jowniku,
i nie nadaje się do walki z be stią.  Spo tka nas tu taj tylko zły los.
Spójrz na te bied ne ogry.  A prze cież są prawie tak samo wiel-
kie jak czarty,  któ re zabiłeś tam tej no cy.

–O czym ty mó wisz,  chłop cze?
– Nie widzisz ich? Po patrz tam! I tam!
– Tak jak się obawiałem,  wspinacz ka zu pełnie cię wyczer-

pała,  paniczu Edwinie Od pocz nijmy chwilę.  Nawet je śli to po -
nu re miejsce,  drze wa osło nią nas przed wiatrem.



– Jak mo żesz mó wić o od po czynku,  wo jowniku? Czy te
bied ne stwo rze nia nie zginę ły właśnie dlate go,  że prze bywały
zbyt dłu go w tym prze klę tym miejscu? Niech ich los bę dzie
dla cie bie prze stro gą,  wo jowniku!

– Je dyna prze stro ga,  z jakiej sko rzystam,  mó wi mi,  że je śli
nie od pocz niesz,  serce pęknie ci w piersi.

Edwin zo riento wał się,  że wo jownik ciągnie go do tyłu,  i po
chwili po czuł za ple cami pień drze wa.  W istan obiegł go kilka
razy i ob wiązał mu sznu rem pierś i ramio na tak do kład nie,  że
chło pak nie mógł się te raz prawie ru szyć.

– To po czciwe drze wo nie ma zamiaru cię skrzywdzić,
mło dy to warzyszu – po wie dział,  kładąc mu de likat nie rę kę na
ramie niu.  – Po co trwo nisz siły,  pró bu jąc je wyrwać z zie mi?
Uspo kój się i od sap nij,  a ja przyjrzę się do kład niej te mu miej-
scu.

Edwin patrzył,  jak W istan,  prze dzie rając się przez po krzy-
wy,  pod cho dzi do sadzawki.  Do tarłszy do skraju wo dy,  wo -
jownik przez dłuż szą chwilę cho dził po wo li tam i z po wro tem,
wpatru jąc się uważ nie w zie mię i czasami ku cając,  by przyj-
rzeć się te mu, co zwró ciło je go uwagę.  Następ nie wypro sto -
wał się i przez dłuż szy czas stał po grążo ny w zadu mie,  pa-
trząc na drze wa po dru giej stro nie sadzawki.  Edwin widział
tylko je go sylwet kę na tle zamarz nię tej wo dy.  Dlacze go ani ra-
zu nie zerknął w stro nę ogrów?

W istan po ru szył się nagle i w je go wyciągnię tej nie ru cho -
mo rę ce błysnął miecz.  Po chwili broń wró ciła do po chwy
i wo jownik ru szył z po wro tem w stro nę Edwina.



– Nie je ste śmy tu pierwszymi go ść mi – oznajmił.  – Zale d -
wie przed go dziną ktoś tę dy prze cho dził i nie była to smo czy-
ca.  Cie szę się,  że je steś już spo kojniejszy,  paniczu Edwinie.

– Mu szę ci coś wyznać,  wo jowniku.  I to wyznanie mo że
sprawić,  że roz płatasz mnie mie czem,  przywiązane go do
drze wa.

– Nie bój się,  chłop cze,  mów śmiało.
– Twierdziłeś,  że mam instynkt myśliwe go,  wo jowniku,

i słu chając cię,  rze czywiście po czu łem jakiś trop.  Po zwo liłem
ci wie rzyć,  że to Qu erig.  Lecz ja od po cząt ku cię zwo dziłem.

W istan pod szedł bliżej i stanął tuż obok nie go.
– Mów dalej,  to warzyszu.
– Nie mo gę,  wo jowniku.
– Bardziej niż me go gnie wu po winie neś się bać swo je go

milcze nia.  Mów.
– Nie mo gę,  wo jowniku.  Kie dy zaczynaliśmy się wspinać,

wie działem,  co mam ci do po wie dze nia.  Ale te raz… nie bar-
dzo wiem,  co takie go przed to bą skrywałem.

– To tylko od dech smo czycy,  nic wię cej.  W cze śniej nie
miał na cie bie wpływu, lecz te raz to się zmie niło.  W ido my
znak,  że je ste śmy blisko niej.

– Bo ję się,  że to ta prze klę ta sadzawka rzu ca na mnie urok,
wo jowniku,  i być mo że rzu ca urok także na cie bie,  dlate go tak
się ociągasz i nie patrzysz na ogry,  któ re w niej zato nę ły Mimo
to wiem,  że po winie nem ci się do cze goś przyznać,  i żału ję,
że nie mo gę so bie te go przypo mnieć.



– Po każ mi dro gę do jaskini smo czycy,  to wybaczę ci
wszyst kie małe kłam stwa,  któ rymi mnie karmiłeś.

– Ale o to właśnie cho dzi,  wo jowniku.  O mało nie zaje chali-
śmy na śmierć two jej klaczy,  a po tem wspinaliśmy się po tym
stro mym urwisku,  a prze cież nie pro wadzę cię wcale do smo -
czycy.

W istan przysu nął się do nie go tak blisko,  że chło piec po -
czuł na so bie je go od dech.

– Do kąd mnie zatem pro wadzisz,  paniczu Edwinie?
– Do mo jej mat ki,  wo jowniku,  te raz to so bie przypo mnia-

łem.  Ciot ka nie jest mo ją mat ką.  Mo ja prawdziwa mat ka zo sta-
ła po rwana i choć byłem wte dy małym chłop cem,  wszyst ko
widziałem.  I przyrze kłem,  że pewne go dnia spro wadzę ją
z po wro tem.  Te raz,  kie dy je stem już prawie do ro sły i mam
przy so bie cie bie,  ci lu dzie zadrżą na nasz widok.  Oszu kałem
cię,  wo jowniku,  lecz zro zum mo je uczu cia i po móż mi,  sko ro
je ste śmy tak blisko.

– Two ja mat ka.  Po wiadasz,  że jest blisko?
– Tak,  wo jowniku.  Ale nie w tym prze klę tym miejscu.
– Pamię tasz męż czyzn,  któ rzy ją po rwali?
– W ydawali się groź ni,  wo jowniku,  i zaprawie ni w zabija-

niu.  Tam te go dnia żaden męż czyzna w wio sce nie ośmie lił się
wyjść i stawić im czo ła.

– To byli Sakso ni czy Bryto wie?
– Bryto wie,  wo jowniku.  Trzej męż czyź ni.  Steffa po wie -

dział,  że jesz cze nie dawno mu sie li być żołnie rzami,  bo łatwo



to po nich po znać.  Nie miałem nawet pię ciu lat,  inaczej stanął-
bym w jej ob ro nie.

– Mo ja mat ka też zo stała po rwana,  dlate go do brze cię ro -
zu miem, mło dy to warzyszu.  Ja też byłem słabym dziec kiem,
kie dy to się stało.  To czyła się wte dy wojna i pamię tając,  jak ci
lu dzie zabijali i wie szali tak wie lu,  ucie szyłem się,  widząc,  że
się do niej uśmie chają.  W  swo jej głu po cie wyob rażałem so -
bie,  że po traktu ją ją z życz liwo ścią i szacunkiem.  Być mo że
w two im przypad ku wyglądało to po dob nie,  paniczu Edwinie
bo byłeś jesz cze mło dy i nie wie działeś,  do cze go są zdolni
męż czyź ni.

– Mo ją mat kę po rwano w czasie po ko ju,  wo jowniku,  dlate -
go nie spo tkała jej wielka krzywda.  Po dró żo wała z kraju do
kraju i być mo że nie źle jej się żyło.  Mimo to chce do mnie
wró cić,  i to prawda,  męż czyź ni,  z któ rymi po dró żu je,  są cza-
sem okrut ni.  Przyjmij to wyznanie,  wo jowniku,  i póź niej mnie
ukarz,  lecz te raz po móż mi po ko nać jej po rywaczy,  bo cze ka
już na mnie dłu gie lata.

W istan dziwnie na nie go spojrzał.  Chciał chyba coś po wie -
dzieć,  ale nagle po trząsnął gło wą i od szedł kilka kro ków od
drze wa,  prawie jakby się zawstydził.  Edwin nie widział do tąd,
by wo jownik tak się zacho wywał,  i ob serwo wał go ze zdu mie -
niem.

– Chęt nie wybaczę ci two je oszu stwo,  paniczu Edwinie –
oznajmił w końcu W istan,  od wracając się do nie go twarzą.  –
I wszyst kie inne drob ne kłam stwa,  któ re od cie bie słyszałem.
W krót ce cię roz wiążę i i wyru szymy, by stawić czo ło wro go -



wi,  do któ re go nas do pro wadzisz.  W  zamian jed nak pro szę,
byś mi coś obie cał.

– Po wiedz,  co mam ci przyrzec,  wo jowniku.
– Pro szę,  byś obie cał mi jed no.  Że je śli ja po le gnę,  a ty

prze żyjesz,  zacho wasz w sercu nie nawiść do Brytów.
– Co masz na myśli,  wo jowniku? Do jakich Brytów?
– Do wszyst kich Brytów,  mło dy to warzyszu.  Nawet do

tych,  któ rzy okażą ci życz liwość– Nie ro zu miem te go,  wo jow-
niku.  Czy mam nie nawidzić Bryta,  któ ry po dzie lił się ze mną
krom ką chle ba? Albo urato wał mnie przed wro giem,  tak jak
to ostat nio zro bił szlachet ny sir Gawain?

– Są Bryci,  któ rym chcie libyśmy okazać szacu nek,  a nawet
miłość,  wiem o tym do sko nale.  Jed nak są te raz waż niejsze
rze czy niż to,  co czu je my je den do dru gie go.  To Bryci pod do -
wódz twem kró la Artu ra zabili naszych bliskich.  To Bryci po -
rwali two ją i mo ją mat kę.  Mamy obo wiązek nie nawidzić każ -
de go męż czyznę,  ko bie tę i dziec ko,  w któ rych żyłach płynie
ich krew.  Obie caj mi więc jed no.  Je śli po le gnę,  zanim prze ka-
żę ci swo je umie jęt no ści,  pie lę gnuj w sercu tę nie nawiść I gdy-
by kie dykolwiek osłabła lub miała zgasnąć,  osłoń starannie jej
pło mień,  by zno wu zapło nął.  Obie casz mi to,  paniczu Edwi-
nie?

– Do brze,  wo jowniku,  obie cu ję.  Ale te raz słyszę,  jak wzy-
wa mnie mat ka,  i z pewno ścią zabawiliśmy zbyt dłu go w tym
po nu rym miejscu.

–W  takim razie ru szajmy. Lecz bądź przygo to wany,  że nie
zdążymy przyjść jej z po mo cą.



– Co przez to ro zu miesz,  wo jowniku? Jak to moż liwe,  sko -
ro nawet te raz słyszę,  jak mnie wo ła?

–W  takim razie po spiesz my na jej we zwanie.  Ale wiedz jed -
no,  mło dy to warzyszu.  Czasem mo że być zbyt póź no na ratu -
nek,  ale nig dy nie jest za póź no na ze mstę.  Dlate go chciałbym
jesz cze raz usłyszeć z two ich ust tę obiet nicę.  Przyrzeknij,  że
bę dziesz nie nawidził Brytów do dnia,  kie dy pad niesz od ran
albo przygnie cie cię cię żar lat.

– Chęt nie przyrzeknę to jesz cze raz,  wo jowniku.  Ale te raz
mnie roz wiąż,  bo wiem,  w jakim kie runku mu simy się udać.



ROZDZIAŁ 13

Axl widział,  że ko zioł do brze się czu je w tym gó rzystym te -

re nie.  Nie przejmu jąc się wiatrem ani tym,  że mu siał stawiać
le we no gi o wie le niżej niż prawe,  sku bał zado wo lo ny szcze ci-
niastą trawę i wrzo sy.  Zwie rzę było naro wiste –o czym Axl
prze ko nał się aż nad to do brze pod czas ich wspinacz ki – i nie -
łatwo było je uwiązać,  kie dy zde cydo wali się od po cząć W  koń-
cu jed nak Axl zauważył wystający ze zbo cza ko rzeń martwe go
drze wa i po rząd nie przymo co wał do nie go sznur.

Z miejsca,  gdzie sie dzie li,  mie li do bry widok na ko zła.  Dwie
du że skały nachylo ne ku so bie niczym stare małżeństwo wi-
docz ne były już z do łu,  lecz Axl miał nadzie ję,  że o wie le
wcze śniej znajdą schro nie nie przed wiatrem.  Nie ste ty,  go łe
zbo cze nie dawało żad nej osło ny i mu sie li wspinać się dalej
wąską ścież ką z ko złem,  któ ry był równie nie cierpliwy,  jak po -
rywy wichu ry Do tarłszy jed nak wresz cie do bliź niaczych skał,
mie li wraże nie,  że to sam Bóg stwo rzył dla nich to sanktu -
arium,  bo choć do oko ła wciąż słychać było świst wiatru,
w środ ku czu li tylko le ciut kie zawiro wania po wie trza.  Mimo to
usie dli tuż ko ło sie bie,  jakby naślado wali w tym wzno szące się
nad nimi skały.



– W idać przed nami cały kraj,  Axl.  Czy spłynę liśmy choć
tro chę w dół tą rze ką?

– Utknę liśmy już na samym po cząt ku,  księż nicz ko.
–A te raz znów się wspinamy.
– Masz rację,  księż nicz ko.  Obawiam się,  że ta dziewczynka

nie po wie działa,  jak cięż kie cze ka nas zadanie.
– Nie mam co do te go wąt pliwo ści,  Axl.  Z jej słów wynika-

ło,  że cze ka nas krót ka prze chadz ka.  Ale kto mógłby ją winić?
To jesz cze dziec ko,  a ma na gło wie wię cej trosk,  niż po winno
się mieć w jej wie ku.  Spójrz tam,  Axl.  W idzisz ich tam w do li-
nie?

Osło niwszy oczy przed blaskiem,  Axl pró bo wał do strzec
to,  co po kazywała mu żo na,  lecz w końcu po krę cił bez rad nie
gło wą.

– Nie mam tak do bre go wzro ku jak ty.  W idzę niżej ko lejne
do liny,  ale nie do strze gam w nich nic szcze gólne go.

– Tam,  Axl,  patrz,  gdzie wskazu ję palcem.  Czy to nie żoł-
nie rze idący w sze re gu?

– Te raz ich widzę,  rze czywiście.  Ale w ogó le się nie po ru -
szają.

– Po ru szają się,  Axl, i sądząc po tym,  jak masze ru ją je den
za dru gim,  to mo gą być żołnie rze.

– Słabo ich widzę,  ale wydaje mi się,  że sto ją w miej-
scu.Zresz tą nawet je śli to żołnie rze,  są zbyt dale ko,  byśmy
mie li się nie po ko ić Bardziej obawiam się tych bu rzo wych
chmur na zacho dzie,  bo zaszko dzą nam szyb ciej niż masze -
ru jący dale ko od dział.



– Masz rację,  mę żu,  i zastanawiam się,  ile jesz cze dro gi
mamy przed so bą.  Ta dziewczynka nie była szcze ra,  obie cu -
jąc,  że to krót ka prze chadz ka.  Lecz czy mo że my ją winić? Jej
ro dzice ode szli i mu si się opie ko wać młod szymi brać mi.  Bar-
dzo jej chyba zale żało,  że byśmy spełnili jej proś bę.

– Te raz,  kie dy słońce wyszło zza chmur,  widzę ich wyraź -
niej.  To nie są żołnie rze ani w ogó le lu dzie,  to ptaki.

– Głup stwa opo wiadasz,  Axl.  Gdyby to były ptaki,  jak mo -
glibyśmy je do strzec z takiej od le gło ści?

– Są bliżej,  niż sądzisz,  księż nicz ko.  Ciem ne ptaki sie dzą
w rzę dzie,  tak jak to się zdarza w gó rach.

– W ięc dlacze go żaden nie wzbija się na naszych oczach
w po wie trze?

– Mo że się jesz cze wzbiją,  księż nicz ko.  Je śli o mnie cho dzi,
też nie winiłbym tej dziewczynki,  bo czyż nie znalazła się
w naprawdę przykrym po ło że niu? I co byśmy po czę li bez jej
po mo cy,  prze mo cze ni i zzięb nię ci do szpiku ko ści? Po za tym,
księż nicz ko,  nie tylko jej tak bardzo zale żało,  by zapro wadzić
te go ko zła pod gro bo wiec olbrzyma. Czyż jesz cze go dzinę te -
mu sama nie upie rałaś się przy tym równie moc no?

–I nadal się upie ram,  Axl.  Czy nie było by czymś wspania-
łym,  gdyby Qu erig zde chła i wresz cie roz wiała się ta mgła?
Rzecz w tym,  że kie dy patrzę,  jak ten ko zioł żu je zie mię,  trud -
no mi uwie rzyć,  że dzię ki takie mu głu pie mu stwo rze niu moż -
na się bę dzie po zbyć wielkiej smo czycy.

Ko zioł zajadał trawę z po dob nym ape tytem,  gdy po de szli
te go ranka do małe go kamienne go do mu. Łatwo go było prze -



oczyć,  bo stał w głę bo kim cie niu u stóp wyso kie go urwiska
i nawet kie dy Be atrice po kazała go Axlo wi,  ten sądził z po cząt -
ku,  że ma przed so bą wejście do pod ziem nej osady,  składają-
cej się tak jak ich własna z grot wyko panych w zbo czu gó ry.
Do pie ro gdy po de szli bliżej,  zdał so bie sprawę,  że to po je dyn-
czy dom o ścianach i dachu z ciem no szarych łup ków.  Spada-
jąca obok z urwiska cienką stru gą wo da zbie rała się w sadzaw-
ce i spływała dalej,  gdzie te ren ob niżał się i znikał z po la wi-
dze nia.  Tuż przed do mem stała oświe tlo na w tym mo mencie
przez jaskrawe słońce mała zagro da,  któ rą zajmo wał samot ny
ko zioł.  Zwie rzę było zaję te sku baniem trawy,  ale pod nio sło na
chwilę łeb,  by przyjrzeć się ze zdu mie niem Axlo wi i Be atrice.

Dzie ci nato miast w ogó le nie zauważyły ich nadejścia.
Dziewczynka i jej dwaj młod si bracia stali przy skraju ro wu,
od wró ce ni ple cami do przybyszów i bardzo czymś zaab sor-
bo wani.  W  pewnym mo mencie je den z chłop ców przykuc nął,
że by wrzu cić coś do ro wu, i dziewczynka przyciągnę ła go
z po wro tem za ramię.

– Co oni tam ro bią,  Axl? – zapytała Be atrice.  – Moż na by
przypusz czać,  że planu ją jakąś pso tę.  A najmłod szy jest tak
mały,  że mógłby przypad kiem wpaść do ro wu.

Choć obo je minę li zagro dę z ko złem,  dzie ci nadal ich nie
widziały.

– Niech Bóg bę dzie z wami! – zawo łał najłagod niej,  jak po -
trafił,  Axl,  i cała trójka od wró ciła się spło szo na.

Ich miny po twierdzały przypusz cze nia Be atrice,  że miały
ocho tę coś zbro ić,  ale dziewczynka – o gło wę wyż sza od



chłop ców – szyb ko się opano wała i uśmiech nę ła.
– Starsi! W itajcie! Nie dalej jak wczo raj wie czo rem mo dlili-

śmy się do Bo ga,  że by was przysłał,  i oto je ste ście.  W itajcie,
witajcie!

Roz chlapu jąc wo dę,  po de szła do nich po grząskiej po ro -
śnię tej trawą zie mi.  Bracia dep tali jej po pię tach.

– Je steś w błę dzie,  dziec ko – po wie dział Axl.  – Je ste śmy tyl-
ko parą zzięb nię tych i znu żo nych wę drowców,  któ rzy prze -
mo kli do su chej nit ki w rze ce,  gdzie napadły nas nie dawno
okrut ne diabliki.  Czy mo żesz zawo łać ro dziców,  by po zwo lili
nam się ogrzać i osu szyć ubrania przy ogniu?

– Nie je ste śmy w błę dzie,  panie.  Mo dliliśmy się wczo raj
wie czo rem do Bo ga Je zu sa i oto je ste ście.  Pro szę,  starsi,
wejdź cie do nasze go do mu. W  środ ku wciąż żarzy się ogień.

– Ale gdzie są wasi ro dzice,  dziec ko? – zapytała Be atrice –
Choć padamy z nóg,  nie chce my być intru zami i dlate go za-
cze kamy, aż pan albo pani te go do mu zapro szą nas do środ -
ka.

– Je ste śmy tu tylko tro je,  pani,  więc mo żesz śmiało na-
zwać mnie panią do mu! W ejdź cie,  pro szę,  i się ogrzejcie Znaj-
dzie cie coś do je dze nia w saku wiszącym pod belką,  a obok
pale niska są szczapy,  któ re mo że cie do rzu cić do ognia.
W ejdź cie do środ ka,  starsi,  a my nie bę dzie my wam przez ja-
kiś czas prze szkadzać,  bo mu simy pilno wać ko zła.

– Je ste śmy ci głę bo ko wdzięcz ni,  dziec ko – rzekł Axl.  – Ale
po wiedz,  jak dale ko stąd jest najbliż sza wio ska.



Przez twarz dziewczynki prze szedł cień i wymie niła spoj-
rze nia z brać mi,  któ rzy stanę li tuż przy niej.

– Miesz kamy tu wyso ko w gó rach,  panie – od parła po chwi-
li,  po nownie się uśmie chając – Dale ko stąd do jakiejkolwiek
wio ski,  więc pro simy, byście zo stali z nami,  ogrzali się przy
ogniu i po silili tym,  co wam ofe ru je my. Mu sicie być bardzo
zmę cze ni i widzę,  że obo je drżycie na wie trze.  W ięc,  pro szę,
nie mówcie wię cej,  że chce cie stąd odejść W ejdź cie do środ -
ka i od pocz nijcie,  starsi,  bo tak dłu go na was cze kaliśmy!

– Co was tak cie kawi w tym ro wie? – zapytała nagle Be atri-
ce.

– Och,  nic takie go,  pani! Zu pełnie nic! Ale nie stójcie tak
w mo krych ubraniach na wie trze! Nie chce cie sko rzystać z na-
sze go zapro sze nia i od po cząć przy ogniu? Patrz cie,  jak raź nie
dym uno si się nad dachem!

* * *
– Patrz! – Axl od su nął się od skały i wskazał rę ką nie bo.  –

Ptak wzbił się w po wie trze.  Nie mó wiłem ci,  księż nicz ko,  że to
przycup nię te w rzę dzie ptaki? W idzisz,  jak le ci w gó rę?

Be atrice,  któ ra chwilę wcze śniej wstała z zie mi,  wyszła te -
raz z ich osło nię te go skałami schro nie nia i Axl zo baczył,  jak
wiatr natych miast szarpie jej ubranie– Owszem,  to ptak – po -
wie działa.  – Ale nie od fru nął z tam te go miejsca.  Moż liwe,  że
nadal nie widzisz te go,  co ci po kazywałam,  Axl.  Mó wiłam
o tam tej od le glejszej grani i o ciem nych figurkach na tle nie ba.

– W idzę je całkiem do brze,  księż nicz ko.  Ale wracaj,  nie
stój tak na wie trze.



– Żołnie rze czy nie,  widać,  że po wo li się prze miesz czają.
Ten ptak nie ma z nimi nic wspólne go.

– Nie stój na wie trze,  księż nicz ko,  usiądź wraz ze mną.  Po -
winniśmy oszczę dzać siły.  Kto wie,  jak dale ko jesz cze przyj-
dzie nam ciągnąć te go ko zła?

Be atrice wró ciła mię dzy skały i otu liła się szczelnie płasz -
czem,  któ ry po życzyli od dzie ci.

– Naprawdę w to wie rzysz,  Axl? – zapytała,  siadając znów
obok nie go.  – Że smo czycę mo gą zabić nie wielcy ryce rze
i wo jownicy,  lecz para takich jak my znu żo nych starusz ków,
któ rym od mó wio no świecz ki w ich wio sce? Przy po mo cy te go
naro wiste go ko zła?

– Kto wie,  czy tak nie bę dzie,  księż nicz ko.  Mo że to tylko
po boż ne życze nia małej dziewczynki.  Ale byliśmy jej wdzięcz -
ni za go ścinność,  więc po winniśmy zro bić to,  o co pro siła.
I kto wie,  czy nie miała racji i czy Qu erig nie zginie właśnie
w ten spo sób.

– Po wiedz mi,  Axl.  Je śli smo czyca naprawdę zginie i mgła
zacznie się prze rze dzać,  czy nie bo isz się czasem te go,  co
przed nami od sło ni?

– Czyż sama te go wcze śniej nie mó wiłaś,  księż nicz ko? Że
nasze wspólne życie jest jak bajka ze szczę śliwym zakończe -
niem,  szczę śliwym bez wzglę du na to,  co działo się wcze -
śniej.

– Mó wiłam tak przed tem,  Axl.  Ale te raz,  gdy być mo że uda
nam się zabić Qu erig własnymi rę ko ma, bo ję się tro chę te go,
co wyło ni się z mgły.  Ty się te go nie bo isz,  Axl?



– Całkiem moż liwe,  księż nicz ko.  Moż liwe,  że bałem się za-
wsze.  Ale bardziej bo ję się te go,  co po wie działaś wcze śniej.
Kie dy od po czywaliśmy przy ogniu.

– Co takie go wte dy po wie działam,  Axl?
– Nie pamię tasz,  księż nicz ko?
– Czyż by do szło mię dzy nami do jakiejś głu piej sprzecz ki?

Nie pamię tam jej te raz,  wiem tylko,  że o mało nie zwario wa-
łam z zim na i chciałam od po cząć.

– Je śli nic so bie nie przypo minasz,  księż nicz ko,  le piej za-
po mnijmy o sprawie.

– Ale od kąd zo stawiliśmy te dzie ci,  coś mnie ude rzyło,
Axl.  Czu ję,  że trzymasz się ode mnie z dale ka,  i to nie tylko
z po wo du te go naro wiste go ko zła.  Czy to moż liwe,  że wcze -
śniej się po kłó ciliśmy,  choć w ogó le te go nie pamię tam?

– Nie miałem zamiaru trzymać się od cie bie z dale ka,  księż -
nicz ko.  W ybacz.  Je śli to nie wina ko zła,  któ ry ciągnie mnie
stale w róż ne stro ny,  mu siałem pewnie myśleć o głup stwach,
któ re so bie po wie dzie liśmy.  W ierz mi,  le piej o tym zapo -
mnieć.

* * *
Axl roz palił po nownie ogień po środ ku izby i we wnę trzu

małej chaty widać było tylko je go pło mie nie.  Su szył te raz swo -
je ubranie,  przysu wając do ognia ko lejne sztu ki garde ro by,
a Be atrice spała spo kojnie na zwinię tych matach.  Nagle cał-
kiem nie ocze kiwanie usiadła i ro zejrzała się do oko ła.

– Nie jest ci zbyt go rąco,  księż nicz ko?



Przez chwilę roz glądała się oszo ło mio na,  a po tem osu nę ła
się z po wro tem na po słanie,  lecz nie zamknę ła oczu.

– Myślałam o pewnej no cy dawno te mu, mę żu – po wie dzia-
ła cicho,  kie dy Axl miał już zamiar po wtó rzyć swo je pytanie.  –
Kie dy ode mnie od sze dłeś,  zo stawiając mnie w pu stym ło żu,
a ja zastanawiałam się,  czy w ogó le wró cisz.

– Choć udało nam się uciec przed tymi diablikami na rze ce,
bo ję się,  księż nicz ko,  że rzu ciły na cie bie urok,  sko ro śni ci
się coś takie go.

– To nie był sen,  mę żu.  Po pro stu coś so bie przypo mnia-
łam.  Noc była ciem na jak jesz cze nig dy,  a ja le żąc sama w na-
szym ło żu,  wie działam,  że od sze dłeś do innej,  młod szej i ład -
niejszej.

– Nie wie rzysz mi,  księż nicz ko? To sprawka tych diabli-
ków,  któ re wciąż starają się nas po róż nić.

– Mo że masz rację,  Axl.  A nawet je śli te wspo mnie nia są
prawdziwe,  działo się to prze cież dawno te mu. Mimo to… –
Be atrice umilkła i Axlo wi wydawało się,  że zno wu zasnę ła.  –
Mimo to,  mę żu – pod ję ła po chwili – pamięć o tym sprawia,
że nie chcę być blisko cie bie.  Kie dy już tu od pocz nie my i ru -
szymy w dalszą dro gę,  po zwól,  że bę dę szła tro chę z przo du,
a ty tro chę z tyłu.  W ę drujmy dalej w ten spo sób,  mę żu,  bo
wo lałabym nie iść te raz z to bą jed nym kro kiem.

Z po cząt ku nic na to nie po wie dział.  A po tem od su nął
ubranie od ognia i ob ró cił się,  by na nią spojrzeć.  Oczy miała
zno wu zamknię te,  ale był prze ko nany,  że nie śpi.  Kie dy się
w końcu ode zwał,  je go głos nie był gło śniejszy od szep tu.



– To byłaby dla mnie najsmut niejsza rzecz pod słońcem,
księż nicz ko.  Nie móc być blisko cie bie,  kie dy dro ga po zwala,
byśmy tak jak zawsze szli rę ka w rę kę.

Be atrice nie dała po so bie po znać,  czy go usłyszała,  i po
chwili jej od dech stał się dłu gi i miaro wy Odło żył wte dy świe żo
wysu szo ne ubranie i po ło żył się na ko cu obok żo ny,  ale jej nie
do tknął.  Ogarnę ło go prze moż ne znu że nie,  lecz znów miał
przed oczyma ro jące się w wo dzie diabliki i mo tykę,  któ rą za-
mach nął się wyso ko i któ ra wylądo wała wśród ich mro wia.
Przypo mniał so bie ich szwargot,  po dob ny do gło sów bawią-
cych się dzie ci,  i to,  jak walczył,  nie mal jak wo jownik,  z fu rią
w gło sie.  A te raz po wie działa coś takie go.  W yob raził so bie ja-
sno i wyraź nie,  jak idą górską dro gą pod sze ro kim szarym
nie bem, ona kilka kro ków przed nim,  on kilka kro ków za nią,
i wez brała w nim wielka fala me lancho lii.  Oto para starszych
lu dzi,  idących z po chylo nymi gło wami pięć,  sześć kro ków od
sie bie.

Kie dy się obu dził,  ogień do gasał i Be atrice już wstała.  W y-
glądała przez je den z małych otwo rów w kamiennej ścianie,
pełniących funkcję okien w takim jak to do mo stwie.  Przypo -
mniał so bie ich ostat nią wymianę zdań,  lecz Be atrice nagle się
od wró ciła i jej twarz znalazła się w trójkącie sło necz ne go świa-
tła.

– Chciałam zbu dzić cię wcze śniej,  bo słońce wze szło już
wyso ko.  Ale po tem przypo mniałam so bie,  jak bardzo prze -
mo kłeś w rze ce,  i po myślałam,  że nie wystarczy ci krót ka
drzem ka – po wie działa po god nym to nem. – O co cho dzi,  Axl?



– zapytała,  gdy nie od po wie dział.  – Dlacze go tak na mnie pa-
trzysz?

– Po pro stu wpatru ję się w cie bie z ulgą i rado ścią,  księż -
nicz ko.

– Czu ję się o wie le le piej,  Axl.  Mu siałam tylko tro chę od po -
cząć.

– W idzę to te raz.  W  takim razie ru szajmy czym prę dzej
w dro gę,  bo tak jak mó wisz,  słońce wze szło wyso ko,  gdy spa-
liśmy.

– Ob serwo wałam te dzie ci,  Axl.  Sto ją przy tym samym ro -
wie,  przy któ rym widzie liśmy je wcze śniej.  Jest tam coś,  co
przyciąga ich uwagę,  i zało żę się,  że coś nabro iły,  bo czę sto
oglądają się w stro nę do mu, jakby bały się,  że jakiś do ro sły
nakryje je i skarci.  Gdzie mo że być ich ro dzina,  Axl?

– To nie nasza sprawa,  a po za tym wydają się do brze ubra-
ne i nakarmio ne Po że gnajmy się i chodź my.

– Czy to moż liwe,  że się po kłó ciliśmy,  Axl? Czu ję,  że coś
mię dzy nami zaszło.

– Nic takie go,  cze go nie mo glibyśmy odło żyć na póź niej,
księż nicz ko.  Choć kto wie,  mo że wró cimy do te go,  nim skoń-
czy się dzień.  Ru szajmy w dro gę,  zanim zno wu zmo że nas
głód i zim no.

Kie dy wyszli na słońce,  Axl zo baczył szron na trawie,  sze -
ro kie nie bo i szarze jące w od dali gó ry.  Ko zioł jadł coś w swo -
jej zagro dzie,  przy je go no gach le żał prze wró co ny zabło co ny
ce brzyk.



Dzie ci wciąż wpatrywały się w rów,  od wró co ne ple cami do
do mu, i chyba się kłó ciły.  Dziewczynka pierwsza zo riento wała
się,  że Axl i Be atrice wyszli na dwór,  i od wracając się do nich,
przywo łała na twarz sze ro ki uśmiech.

– Dro dzy starsi! – zawo łała,  ru szając szyb ko w ich stro nę
i ciągnąc za so bą braci.  – Mam nadzie ję,  że choć nasza chata
jest skrom na,  do brze się w niej czu liście!

– Bardzo do brze,  dziec ko,  i je ste śmy wam nie zmiernie
wdzięcz ni.  Mo że my te raz wypo czę ci ru szać w dalszą dro gę.
Ale co stało się z waszymi bliskimi,  że zo stawili was samych?

Dziewczynka wymie niła spojrze nia z brać mi,  któ rzy stanę li
po jej bo kach.

– Daje my so bie radę sami,  panie – od parła z lekkim waha-
niem,  obejmu jąc chłop ców.

–A co takie go jest w tym ro wie,  że tak bardzo was cie kawi?
– zapytała Be atrice.

– To tylko nasz ko zioł,  pani.  Był kie dyś naszym najlep szym
ko złem,  ale zdechł.

– Co mu się stało,  że zdechł,  dziec ko? – zapytał łagod nie
Axl.  – Dru gi wygląda całkiem do brze.

Dzie ci wymie niły ko lejne spojrze nia i pod ję ły chyba wspól-
ną de cyzję.

– Je śli chcesz,  idź i sam zo bacz,  panie – po wie działa dziew-
czynka i pusz czając braci,  od su nę ła się na bok.

Kie dy ru szył w stro nę ro wu, Be atrice po dążyła w ślad za
nim.  W  po ło wie dro gi Axl zatrzymał się w miejscu.



– Po zwól,  że najpierw sam tam po dejdę,  księż nicz ko –
szep nął.

– Myślisz,  że nig dy w życiu nie widziałam martwe go ko zła,
Axl?

– Tak czy owak,  księż nicz ko.  Zacze kaj tu chwilę.
Rów miał głę bo kość do ro słe go męż czyzny.  Pro mie nie

słońca,  któ re padały prawie pro sto do środ ka,  po winny uła-
twić do strze że nie te go,  co miał przed oczyma, tym czasem
jed nak mamiły go grą świateł i cie ni i ośle piały,  od bijając się
od kałuż i lo du.  Ko zioł,  któ ry mu siał od znaczać się monstru -
alnymi roz miarami,  le żał te raz ro ze rwany na kilka czę ści.  Tu
tylna no ga,  tam szyja i łeb,  ten ostat ni z wyrazem łagod no ści
na pysku.  Tro chę dłu żej trwało roz po znanie ob ró co ne go
w gó rę miękkie go brzu cha zwie rzę cia,  bo wbijała się weń wy-
stająca z ciem ne go bło ta olbrzymia rę ka.  Do pie ro w tym mo -
mencie Axl zo riento wał się,  że to,  co po cząt ko wo brał za
część ciała ko zła,  nale żało w rze czywisto ści do dru gie go,
obejmu jące go go,  stwo rze nia.  Je den wzgó rek był ramie niem,
inny ze sztywniałym ko lanem. Nagle do strzegł ruch i zo riento -
wał się,  że stwór w ro wie nadal żyje.

– Co tam widzisz,  Axl?
– Nie pod chodź tu taj,  księż nicz ko.  Ten widok z pewno ścią

nie pod nie sie cię na du chu.  Przypusz czam,  że to jakiś bied ny
ogr,  zdychający po wolną śmiercią.  Mo że te dzie ci rzu ciły mu
ko zła,  sądząc nie mądrze,  iż po lep szy mu się,  gdy go po żre.

Nie skończył jesz cze mó wić,  kie dy ze szlamu wynu rzyła się
wielka bez wło sa gło wa z otwartym okiem.  A po tem bło to we -



ssało ją z po wro tem i gło wa zniknę ła.
– W cale nie karmiliśmy ogra,  panie – usłyszał za so bą głos

dziewczynki.  – W ie my, że nie nale ży karmić ogrów,  lecz zaba-
rykado wać się,  je śli się po jawią.  Tak też zro biliśmy w tym
przypad ku i patrzyliśmy przez okno,  jak zwalił ogro dze nie
i po rwał nasze go najlep sze go ko zła.  A po tem siadł po pro stu
tam,  gdzie sto isz,  panie,  dyndając no gami nad ro wem niczym
dziec ko,  i zaczął z ape tytem zjadać ko zła na su ro wo,  tak jak to
zwykły czynić ogry.  W ie dzie liśmy,  że nie wolno nam otwie rać
drzwi.  Słońce scho dziło co raz niżej,  a ogr wciąż jadł nasze go
ko zła,  lecz widzie liśmy,  że słab nie,  panie W  końcu wstał,  trzy-
mając to,  co zo stało z ko zła,  ale zaraz po tem upadł,  najpierw
na ko lana,  a po tem na bok.  W resz cie sto czył się do ro wu ra-
zem z ko złem i całą resz tą i le ży tam od dwóch dni,  wciąż nie
mo gąc sko nać.

– Chodź my stąd,  dziec ko – po wie dział Axl.  – To nie jest wi-
dok dla cie bie i dla two ich braci.  Ale od cze go ten bied ny ogr
tak się po cho ro wał? Czy to moż liwe,  że wasz ko zioł był cho -
ry?

– Nie cho ry,  panie,  ale zatru ty! Od prze szło tygo dnia karmi-
liśmy go tak,  jak nas nauczyła Bron wen.  Sześć razy dziennie
liść mi.

– Po co ro biliście coś takie go,  dziec ko?
– Po to,  panie,  że by zatru ła się nim smo czyca.  Ten bied ny

ogr nie mógł o tym wie dzieć i się po cho ro wał.  Ale to nie na-
sza wina,  panie,  bo nie po winien włó czyć się tak po oko licy.



– Chwilecz kę,  mo je dziec ko – rzekł Axl.  – Chcesz po wie -
dzieć,  że ce lo wo karmiliście ko zła,  że by nafasze ro wać go tru -
cizną?

– Tru cizną na smo czycę,  panie,  ale Bronwen po wie działa,
że nam nic się nie stanie W ięc skąd mo gliśmy wie dzieć,  że
tru cizna zaszko dzi ogro wi? Nie moż na nas winić,  panie,  bo
nie zamie rzaliśmy zro bić nic złe go!

– Nikt was o nic nie wini,  dziec ko.  Ale po wiedz,  dlacze go
chcie liście przyrządzić tru ciznę dla Qu erig,  bo przypusz czam,
że to ona jest smo czycą,  o któ rej mó wisz?

– Och,  panie! Od mawiamy mo dlitwy rano i wie czo rem,
a także czę sto w ciągu dnia. I kie dy przyszliście dziś rano,  wie -
dzie liśmy,  że to Bóg was przysłał.  W ięc obie cajcie,  że nam
po mo że cie,  bo je ste śmy bied nymi dzieć mi,  o któ rych zapo -
mnie li ro dzice! Czy mo że cie zabrać te go dru gie go ko zła,  je dy-
ne go,  któ ry nam zo stał, i zapro wadzić go ścież ką do gro bowca
olbrzyma? To krót ka prze chadz ka,  panie,  nie całe pół dnia
tam i z po wro tem,  i zro biłabym to sama, ale nie mo gę zo sta-
wić braci.  Karmiliśmy ko zła w taki sam spo sób jak te go,  któ -
re go po żarł ogr,  i to o trzy dni dłu żej.  Mu sicie tylko zabrać go
do gro bowca olbrzyma i zo stawić tam uwiązane go dla smo -
czycy,  panie,  a to naprawdę krót ka prze chadz ka.  Pro szę,  po -
wiedz cie,  że to zro bicie,  starsi,  bo obawiamy się,  że nic inne -
go nie przywró ci nam naszych dro gich ro dziców.

–W  końcu o nich wspo mniałaś – rze kła Be atrice.  – Co trze -
ba zro bić,  że by do was wró cili?



– Czyż właśnie te go nie po wie działam,  pani? W ystarczy,  że
zapro wadzicie te go ko zła do gro bowca olbrzyma, gdzie,  jak
wiado mo, zo stawia się re gu larnie strawę dla smo czycy.
W ówczas,  kto wie,  mo że zdech nie tak samo jak ten bied ny
ogr,  a wyglądał na bardzo silne go,  nim go po żarł! Zawsze bali-
śmy się Bronwen,  bo zna tajem ne sztu ki,  ale widząc,  że zo sta-
liśmy sami,  zapo mniani przez własnych ro dziców,  ulito wała
się nad nami.  W ięc pro szę,  po móż cie nam,  starsi,  bo kto
wie,  czy kto kolwiek bę dzie jesz cze tę dy prze cho dził? Baliśmy
się po kazać idącym ko ło nasze go do mu żołnie rzom i ob cym
męż czyznom, ale wy je ste ście tymi,  o któ rych mo dliliśmy się
do Bo ga Je zu sa.

– Ale cóż wy,  małe dzie ci,  mo że cie wie dzieć o tym świe cie,
że by wie rzyć,  że zatru ty ko zioł spro wadzi do was z po wro tem
ro dziców? – zdziwił się Axl.

– Tak nam po wie działa Bronwen,  panie,  i choć okrop na
z niej staru cha,  to nig dy nie kłamie.  W yjaśniła,  że ro dzice za-
po mnie li o nas przez miesz kającą wyżej w gó rach smo czycę.
I choć mat kę czę sto gnie wały nasze pso ty,  w dniu,  gdy so bie
o nas przypo mni,  mó wiła Bronwen,  natych miast do nas wró -
ci i przytu li każ de z nas do serca,  o właśnie w ten spo sób.  –
Dziewczynka zamknę ła oczy i przez chwilę się ko łysała,  uda-
jąc,  że przyciska do piersi dziec ko.  – Smo czyca rzu ciła jed nak
jakieś zaklę cie – pod ję ła,  otwie rając oczy – że by ro dzice o nas
zapo mnie li,  więc nie wró cą do do mu. Bronwen mó wi,  że za-
klę cie smo czycy do tknę ło nie tylko nas,  ale wszyst kich,  i im
szyb ciej zginie,  tym le piej.  W ięc cięż ko praco waliśmy,  panie,



karmiąc oba ko zły liść mi do kład nie tak,  jak kazała,  sześć razy
dziennie.  Pro szę,  zrób cie to,  o co was pro simy, bo inaczej ni-
g dy już nie zo baczymy ojca ani mat ki.  Pro simy tylko,  byście
przywiązali ko zła przy gro bowcu olbrzyma i po szli swo ją dro -
gą.

Be atrice chciała coś po wie dzieć,  ale Axl szyb ko ode zwał
się pierwszy.

– Przykro mi,  mo je dziec ko.  Chcie libyśmy ci po móc,  ale
nie damy rady wspiąć się jesz cze wyżej na te wzgó rza.  Je ste -
śmy już w po de szłym wie ku i jak widzisz,  znu żyła nas dłu ga
wę drówka.  Mu simy spie szyć dalej,  nim spo tka nas ko lejne
nie szczę ście.

– Ależ panie,  prze cież ze słał was sam Bóg! I to tylko krót ka
prze chadz ka,  ścież ka nie jest w ogó le stro ma.

– Szcze rze ci współczu ję,  dro gie dziec ko – od parł Axl.  –
Po staramy się dla was o po moc w najbliż szej wio sce,  ale je -
ste śmy zbyt słabi,  by zro bić to,  o co pro sisz,  i z pewno ścią
po jawią się tu wkrót ce inni,  któ rzy chęt nie zabio rą wasze go
ko zła.  To jest po nad nasze siły,  ale bę dzie my się mo dlić o po -
wrót waszych ro dziców i że by Bóg miał was zawsze w opie ce.

– Nie od chodź cie,  starsi! To nie nasza wina,  że ogr się za-
truł.

Axl wziął żo nę pod rę kę i zaczął się z nią od dalać.  Obejrzał
się do pie ro,  gdy minę li zagro dę ko zła,  i zo baczył,  że dzie ci na-
dal tam sto ją,  wpatru jąc się w nich w milcze niu,  a za ich ple -
cami wzno si się wyso kie urwisko.  Po machał im rę ką,  lecz



z po wo du cze goś na kształt wstydu – i być mo że od le głe go
wspo mnie nia po dob ne go po że gnania – przyspie szył kro ku.

Nie zaszli jed nak dale ko – grząski te ren zaczął się ob niżać
i zo baczyli przed so bą do linę – gdy Be atrice po ciągnę ła go za
ramię,  że by zwolnił.

– Nie chciałam z to bą dys ku to wać przy tych dzie ciach,  mę -
żu – po wie działa.  – Ale czy to,  o co pro siły,  jest naprawdę po -
nad nasze siły?

– Chwilo wo nic im nie gro zi,  księż nicz ko,  a my mamy wła-
sne zmartwie nia.  Jak two je do le gliwo ści?

– Nie do ku czają mi bardziej niż wcze śniej.  Spójrz,  Axl,  jak
te dzie ci za nami patrzą.  Czy nie mo glibyśmy przynajmniej za-
trzymać się przy tym kamie niu i chwilę o tym po roz mawiać?
Nie pędź my tak nie roz waż nie.

– Nie oglądaj się,  księż nicz ko,  bo roz bu dzisz tylko ich na-
dzie je Nie wró cimy po ich ko zła,  lecz zejdzie my do liną tam,
gdzie cze kają na nas cie pły ogień i strawa.

– Po myśl jed nak,  Axl,  o co nas pro sili – po wie działa Be atri-
ce,  stając w miejscu.  – Czy kie dykolwiek jesz cze po jawi się
przed nami taka szansa? Po myśl o tym! Do wle kliśmy się aż
tu taj,  tak blisko kryjówki Qu erig.  A te dzie ci chcą nam dać za-
tru te go ko zła,  dzię ki któ re mu tylko my dwo je,  choć starzy
i słabi,  mo że my uśmiercić smo czycę! Po myśl o tym,  Axl! Je śli
Qu erig pad nie,  mgła zacznie się prze rze dzać Kto wie,  czy te
dzie ci nie mają racji i czy sam Bóg nie skie ro wał nas w te stro -
ny?



Axl przez chwilę milczał,  walcząc z po ku są,  by spojrzeć na
kamienny do mek.

– Nie wie my, czy ten ko zioł w ogó le zaszko dzi Qu erig –
ode zwał się w końcu.  – Nie szczę sny ogr to zu pełnie coś inne -
go.  Ta smo czyca jest w stanie po ko nać całą armię.  I czy to
roz sąd ne,  by dwo je takich starych głup ców jak my zakradało
się tak blisko jej kryjówki?

– Nie bę dzie my stawiać jej czo ła,  Axl,  przywiąże my tylko
ko zła i ucieknie my. Mo że upłynąć wie le dni,  zanim Qu erig się
tam po jawi,  a my bę dzie my wte dy bez piecz ni w wio sce nasze -
go syna.  Czyż nie chce my od zyskać wspo mnień,  od zyskać
dłu gie go życia,  któ re ze so bą spę dziliśmy? Czy mamy być jak
ci nie znajo mi,  któ rzy spę dzili ze so bą jed ną noc w szałasie?
Chodź,  mę żu,  zawróć my i zrób my to,  o co pro szą nas te dzie -
ci.

* * *
I tak znaleź li się w tym miejscu i wspinali się co raz wyżej,

tam gdzie hu lały co raz silniejsze wiatry.  Bliź niacze skały
udzie liły im na jakiś czas schro nie nia,  lecz nie mo gli tam zo -
stać na zawsze Axl po raz któ ryś z rzę du zastanawiał się,  czy
nie po stąpił głu pio,  ustę pu jąc żo nie.

– Przypu ść my, że naprawdę nam się uda,  księż nicz ko –
po wie dział w końcu.  – Przypu ść my, że Bóg po zwo li nam po -
ko nać smo czycę.  Chciałbym wte dy,  że byś coś mi obie cała.

Sie działa obok nie go,  choć wzrok miała nadal utkwio ny
w od dali i śle dziła su nące do liną drob ne sylwet ki.

–O co chciałbyś mnie pro sić,  Axl?



– To pro ste.  Je śli Qu erig naprawdę zginie i mgła zacznie się
prze rze dzać.  Je śli wró cą do nas wspo mnie nia,  wśród nich
o chwilach,  kie dy sprawiłem ci zawód.  Albo o jakichś mrocz -
nych po stęp kach,  któ re mo głem kie dyś po pełnić i któ re spra-
wią,  że nie ujrzysz we mnie czło wie ka,  jakie go widzisz te raz.
Przyrzeknij mi przynajmniej jed no.  Przyrzeknij,  księż nicz ko,
że nie zapo mnisz te go,  co czu jesz do mnie w sercu w tej
chwilą Bo jaka mo że być ko rzyść z od zyskanych wspo mnień,
je śli tylko od pychają lu dzi od sie bie? Przyrzekniesz mi to,
księż nicz ko? Przyrzeknij,  że bez wzglę du na to,  co zo baczysz,
gdy mgła się prze rze dzi,  zacho wasz na zawsze to,  co te raz
czu jesz do mnie w sercu.

– Przyrze kam ci to,  Axl,  i nie przycho dzi mi to z du żym
tru dem.

– Sło wa nie po trafią wyrazić,  jak wielką otu chę nie sie mi to,
co mó wisz,  księż nicz ko.

– Je steś w jakimś dziwnym nastro ju,  Axl.  Ale kto wie,  jak
dale ko mamy jesz cze do gro bowca olbrzyma? Nie marnujmy
czasu,  sie dząc mię dzy tymi wielkimi głazami.  Kie dy od cho dzi-
liśmy,  te dzie ci były nie spo kojne i na pewno nie cierpliwie cze -
kają na nasz po wrót.
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Drugie roz ważania sir Gawaina

Ten prze klę ty wiatr.  Czy przed nami szale je bu rza? Ho race -

mu nie prze szkadza wiatr ani deszcz,  lecz to,  że do siada go
te raz ktoś ob cy,  a nie je go stary pan.

– Ta utru dzo na ko bie ta bardziej po trze bu je sio dła niż ja –
mó wię mu.  – W ięc nieś ją z god no ścią.

Ale skąd się tu w ogó le wzię ła? Czy mistrz Axl nie widzi,
jak bardzo osłabła? Czy stracił ro zum, ciągnąc ją w te nie przy-
stęp ne gó ry? Lecz ona tak samo jak on uparła się iść dalej
i nie po trafię ich prze ko nać,  by zawró cili.  Dlate go człapię na
pie cho tę,  trzymając za uzdę Ho race go i dźwigając to prze -
rdze wiałe że lastwo.

– Czyż nie trakto waliśmy zawsze dam z kurtu azją? – mru -
czę do Ho race go.  – Nie mo gliśmy prze cież po je chać dalej,  zo -
stawiając tych po czciwców szarpiących się z ko złem.

Spo strze głem ich wcze śniej dale ko na do le i wziąłem
w pierwszej chwili za tych innych.

– Spójrz tam,  Ho racy – rze kłem wówczas.  – Ci dwaj już się
od naleź li.  I zdążyli zajść tak dale ko,  jakby wo jownik nie od -



niósł wcale ran za sprawą Brennu sa.
A Ho racy spojrzał na mnie w zadu mie,  jakby chciał zapy-

tać: „Po wiedz,  Gawainie,  czy ostat ni raz wspinamy się po tym
po sęp nym zbo czu?”.  Nic na to nie od parłem,  po gładziłem go
tylko de likat nie po karku,  myśląc w głę bi du szy: „Ten Sakson
jest mło dy i groź ny z nie go wo jownik.  Jed nak kto wie,  mo że
uda mi się go po ko nać Zauważyłem coś,  gdy po ło żył tru pem
tam te go żołnie rza.  Ktoś inny mógłby te go nie do strzec,  lecz
mnie to nie umknę ło.  Mała słabość po le wej stro nie,  któ rą
mo że wyko rzystać spryt ny prze ciwnik”.

Lecz cze go ocze kiwałby te raz ode mnie Artur? Je go cień
wciąż pada na tę krainę i na mnie.  Czy chciałby,  bym zaczaił
się niczym be stia czyhająca na zwie rzynę? Choć gdzie tu się
zaczaić na tych nagich zbo czach? Czy sam wiatr mo że po móc
czło wie ko wi się ukryć? Mo że po winie nem przycup nąć na ja-
kimś urwisku i zrzu cić na nich głaz? Nie te go chyba moż na się
spo dzie wać po ryce rzu kró la Artu ra.  W o lałbym wyjść mu
otwarcie na spo tkanie i po nownie spró bo wać nie co dyplo ma-
cji: „Zawróć,  panie.  Narażasz nie tylko sie bie i swe go nie win-
ne go to warzysza,  ale wszyst kich zacnych miesz kańców te go
kraju.  Po zo staw Qu erig te mu, kto zna jej zwyczaje.  W idzisz,
że właśnie jadę się z nią po tykać”.  Po dob ne ape le były jed nak
wcze śniej igno ro wane.  Dlacze go miałby wysłu chać ich te raz,
gdy jest już tak blisko,  a ukąszo ny chło piec pro wadzi go pod
same drzwi?Czy ratu jąc go,  okazałem się głup cem? Ale opat
bu dził we mnie gro zę i wiem,  że Bóg po dzię ku je mi za to,  co
uczyniłem.



– Idą tak pewnym kro kiem,  jakby mie li mapę – rze kłem do
Ho race go.  – Gdzie zatem na nich zacze kamy? Gdzie stawimy
im czo ło?

Gaj.  W  tym mo mencie so bie o nim przypo mniałem.  Dziw-
ne,  że drze wa ro sną tam tak bujnie,  sko ro wichu ry wymio tły
wszyst ko do oko ła.  Gaj zapewni osło nę ryce rzo wi i je go ru ma-
ko wi.  Nie zaataku ję go z zasadz ki jak jakiś rze zimie szek,  ale
po co ujawniać się na go dzinę przed spo tkaniem?

Spiąłem więc lekko ostro gami Ho race go,  choć obec nie nie
ro bi to na nim większe go wraże nia,  i wje chaliśmy na roz le gły
płasko wyż smagany ze wszyst kich stron wiatrem.  Obaj z ulgą
znaleź liśmy się mię dzy drze wami,  choć ro sną w tak dziwnym
miejscu,  że moż na się zastanawiać,  czy sam Merlin nie użył
tu swych czarów.  Cóż to była za po stać,  mistrz Merlin! Czasa-
mi wydawało mi się,  że rzu cił urok na samą Śmierć,  lecz na-
wet on nie zdo łał się jej wywinąć Cie kawe,  czy swo im do mem
uczynił te raz pie kło,  czy nie bo.  Mistrz Axl mo że uważać mi-
strza Merlina za słu gę ciem no ści,  on jed nak czę sto używał
swej mo cy ku Bo żej chwale.  I niech nikt nie mó wi,  że był po -
zbawio ny od wagi.  W ie le razy stawał razem zo nami do bo ju,
wystawiając się na strzały i dzikie cio sy to po rów.  Ten gaj mo -
że rze czywiście zo stał wyczaro wany przez Merlina,  i to do -
kład nie w tym ce lu: bym mógł pewne go dnia się w nim schro -
nić i zacze kać na te go,  któ ry pragnie zniwe czyć wielkie dzie ło
tam tej do by.  Dwóch z pię ciu ryce rzy padło wte dy w walce ze
smo czycą,  lecz mistrz Merlin z zim ną krwią stąpał tam,  gdzie



Qu erig mo gła go trafić ogo nem, bo jak inaczej mógł do pro wa-
dzić do końca swój zamysł?

Gdy Ho racy i ja do tarliśmy do lasu,  pano wały tam cisza
i spo kój.  Słychać było nawet śpiew ptaków i choć wyż sze ko -
nary mógł targać wiatr,  tu na do le było jak w miły wio senny
dzień,  gdy myśli stare go czło wie ka mo gą wresz cie płynąć nie -
mio tane przez bu rzę.  Minę ło już pewnie kilka lat,  od kąd Ho ra-
cy i ja tu ostat nio go ściliśmy Zaro śla wyro sły do monstru al-
nych roz miarów; po krzywami,  nie gdyś wielko ści dzie cinnej
dło ni,  te raz moż na by dwa razy owinąć do ro słe go męż czy-
znę.  Zo stawiłem Ho race go w miłym miejscu,  by po sku bał tra-
wę,  i włó czyłem się przez chwilę pod baldachimem liści.  Dla-
cze go nie miałbym od po cząć,  opie rając się o pień te go zacne -
go dę bu? I kie dy tu w końcu do trą,  co jest nie uniknio ne,  wo -
jownik i ja stanie my naprze ciwko sie bie jak dwaj ryce rze.

Prze ciskając się mię dzy olbrzymimi po krzywami – czyż po
to właśnie wdziałem ten skrzypiący me tal,  by chro nić go le nie
przed ich pie rzastymi kolcami? – do tarłem do po lany i sa-
dzawki,  nad któ rą jaśniało szare nie bo.  Przy jej brze gach trzy
wielkie drze wa prze łamały się w pół i ru nę ły do wo dy.  Z pew-
no ścią prę żyły się dum nie,  gdy tu ostat nio bawiliśmy.  Czyż by
po raziła je błyskawica? Czy też zapragnę ły w po de szłym wie ku
napić się wo dy,  zawsze tak bliskiej,  a zarazem tak nie osiągal-
nej? Piją te raz,  ile du sza zapragnie,  a w ich złamanych pniach
gnież dżą się górskie ptaki.  Czy w takim miejscu spo tkam się
z Sakso nem? Je śli mnie po ko na,  mo że zo stanie we mnie dość
życia,  by do czołgać się do wo dy.  Nie sto czyłbym się do niej,



nawet gdyby po zwo lił mi lód,  bo nie miło było by spuch nąć
pod tą zbro ją.  Jaka byłaby szansa,  że szu kający swe go pana
Ho racy po dejdzie po sę katych ko rze niach i wyciągnie z to ni
mo je szcząt ki? A jed nak pamię tam to warzyszy,  któ rzy le żąc
ranni na po lu bitwy,  błagali o wo dę,  i widziałem też innych,
jak pełzli do brze gu rze ki lub je zio ra,  przysparzając so bie do -
dat ko wych cierpień.  Czy ist nie je jakaś wielka tajem nica,  któ rą
znają tylko ko nający? Me mu stare mu to warzyszo wi bro ni,  mi-
strzo wi Bu elo wi,  strasz nie chciało się pić,  gdy legł owe go dnia
na czerwo nej glinie.  „Zo stało mi jesz cze tro chę wo dy w ma-
nierce”,  mó wię mu,  lecz on od mawia,  do magając się je zio ra
lub rze ki.  „Nie ma tu ani jed ne go,  ani dru gie go”,  tłu maczę.
„Niech cię szlag,  Gawainie!”,  krzyczy.  „To mo ja ostat nia wo la,
a ty nie chcesz jej spełnić,  choć w tylu bitwach walczyliśmy ra-
mię przy ramie niu?” „Ta smo czyca ro ze rwała cię nie mal na
pół”,  od po wiadam. „Gdybym chciał cię zawieźć do wo dy,  mu -
siałbym pod każ dą pachą dźwigać jakąś two ją część,  nim do -
tarlibyśmy tam w let nim skwarze”.  On jed nak nie daje za wy-
graną.  „Po go dzę się ze śmiercią,  do pie ro gdy po ło żysz mnie
przy wo dzie,  Gawainie,  i zamykając oczy,  bę dę słyszał jej ła-
god ny plusk”.  Żąda te go i nie ob cho dzi go wcale,  czy nasza
misja jest już zakończo na i za jaką ce nę od dał życie.  Do pie ro
gdy schylam się,  by go pod nieść,  pyta: „Kto jesz cze prze -
żył?”.  A ja mó wię,  że po legł mistrz Millus i że nadal walczymy
my trzej i mistrz Merlin.  On zaś nadal nie dba,  czy nasza mi-
sja jest zakończo na,  opo wiada tylko o je zio rach i rze kach,
a te raz nawet o mo rzu,  a ja staram się pamię tać,  że to mój



stary to warzysz,  bardzo dzielny,  po dob nie jak ja wybrany
przez Artu ra,  by wypełnić to wielkie zadanie,  mimo że w do li-
nie nadal to czy się bitwa.  Czyż by zapo mniał o swo jej po win-
no ści? Pod no szę go,  a on krzyczy wnie bo gło sy i do pie ro te raz
pojmu je,  ile bę dzie go kosz to wać po ko nanie nawet kilku ma-
łych krocz ków,  a prze cież sto imy w sło necz nym skwarze na
szczycie czerwo nej gó ry,  go dzinę dro gi do najbliż szej rze ki. I
kie dy kładę go z po wro tem,  mó wi już tylko o mo rzu.  Oczy za-
snu wa mu mgła i gdy skrapiam mu twarz wo dą z manierki,
do myślam się po je go po dzię ko waniach,  iż w swym mnie ma-
niu stoi te raz gdzieś przy brze gu.  „Czy wykończył mnie
miecz,  czy to pór?”,  pyta.  „O czym ty mó wisz,  to warzyszu?
Obe rwałeś ogo nem smo czycy,  ale nasze zadanie jest już wy-
ko nane i mo żesz odejść z ho no rem i du mą”.  „Ogo nem smo -
czycy”,  po wtarza po mnie „A co się z nią stało?” „W szyst kie
włócz nie prócz jed nej utkwiły w jej bo ku i te raz zasnę ła”,  od -
po wiadam. On jed nak zno wu zapo mina o naszej misji i roz -
prawia o mo rzu,  a także o ło dzi,  któ rą gdy był małym chłop -
cem,  ojciec zabrał go pewne go po god ne go wie czo ru dale ko
od brze gu.

Czy kie dy nadejdzie mój czas,  też bę dę marzył o mo rzu?
Myślę,  że zado wo lę się zie mią.  I nie zale ży mi na jakimś kon-
kret nym miejscu,  byle po cho wano mnie w granicach kraju,
któ ry ja i Ho racy prze mie rzaliśmy przez dłu gie lata.  Słysząc
to,  spo tkane prze ze mnie wcze śniej czarne wdo wy zanio słyby
się re cho tem i szyb ko przypo mniały,  z kim mógłbym dzie lić
swój spłache tek.  „Głu pi ryce rzu! Ty bardziej niż kto kolwiek in-



ny po winie neś uważ nie wybrać miejsce swe go spo czynku,  bo
inaczej bę dziesz miał za sąsiadów tych,  któ rych zamordo wa-
łeś!” Czy nie szydziły ze mnie w ten spo sób,  ciskając bło tem
w zad Ho race go? Jak śmiały! Czy tam były? Czy ko bie ta,  któ ra
sie dzi te raz w mo im sio dle,  po wie działaby to samo, gdyby
mo gła znać mo je myśli? Choć ocaliłem ją przed złym lo sem
zgo to wanym przez mnichów,  mó wiła coś w tym cuch nącym
tu ne lu o zamordo wanych dzie ciach.  Jak śmiała? A te raz jest
w mo im sio dle,  do siadając me go dro gie go ru maka,  a kto wie,
ile jesz cze zo stało wspólnych po dró ży mnie i Ho race mu?

Przez chwilę myśle liśmy,  że ta mo że być ostat nia,  ale po -
myliłem tę po czciwą parę z kimś innym i przez jakiś czas bę -
dzie my nadal wę dro wać w po ko ju.  Lecz pro wadząc Ho race go
za uzdę,  mu szę się stale oglądać za sie bie,  bo nawet je śli się
od nich spo ro od sądziliśmy,z pewno ścią za nami idą.  Mistrz
Axl drep cze obok mnie z ko złem,  któ ry nie po zwala mu iść
równymi kro kiem.  Czy do myśla się,  dlacze go tak czę sto się
oglądam? „Czy nie byliśmy kie dyś to warzyszami bro ni,  sir Ga-
wainie?”,  zapytał mnie dziś rano,  kie dy wyszliśmy z tu ne lu
i po radziłem,  by znalazł łódź i po płynął nią w dół rze ki.  A mi-
mo to spo tykam go w tych gó rach razem z je go zacną żo ną.
Nie patrzę mu pro sto w oczy.  Obaj mamy już swo je lata,  i po -
la,  na któ rych nie gdyś walczyliśmy i zabijaliśmy,  zaro sły tra-
wą i zielskiem.  Cze go tu szu kasz,  panie? Po co ciągniesz za
so bą te go ko zła?

– Zawróć cie,  przyjacie le – rze kłem,  gdy po de szli do mnie
w le sie – To nie jest szlak dla tak sę dziwych wę drowców.  I zo -



bacz,  jak two ja żo na trzyma się za bok,  panie Do gro bowca ol-
brzyma macie stąd jesz cze milę z okładem, a je dyną osło nę
dają nie wielkie głazy,  za któ rymi trze ba się ku lić z po chylo ną
gło wą.  Zawróć cie,  pó ki macie jesz cze siły,  a ja do pilnu ję,  by
ten ko zioł stanął uwiązany przy gro bowcu.

Lecz oni zmie rzyli mnie po dejrz liwym wzro kiem.  Mistrz
Axl nie pu ścił ko zła,  a je go żo na usiadła na ko rze niach dę bu
i spojrzała na sadzawkę i zanu rzo ne w niej złamane drze wa.

– To nie jest wę drówka dla two jej zacnej żo ny,  panie – rze -
kłem cicho,  gdy zasze le ściły nad nami gałę zie.  – Dlacze go nie
sko rzystałeś z mo jej rady i nie po płynąłeś z nią w dół rze ki?

– Mu simy do pro wadzić te go ko zła tam,  do kąd obie cali-
śmy.  Przyrze kliśmy to dziec ku – od parł mistrz Axl i po słał mi
dziwne spojrze nie,  choć mo że tylko mi się zdawało.

– Ho racy i ja zabie rze my ko zła – mó wię na to.  – Nie chcesz
nam po wie rzyć te go zadania? Nie wie rzę,  by to zwie rzę na-
prawdę zaszko dziło Qu erig,  nawet je śli smo czyca po żre je
w cało ści.  Mo że jed nak spo wolnić jej ru chy,  a to da mi pewną
prze wagę.  W ięc od daj mi to stwo rze nie i zejdź cie na dół,  nim
któ reś z was pad nie tru pem ze zmę cze nia.

Od dalili się wte dy mię dzy drze wa i choć słyszałem ich
przyciszo ne gło sy,  nie do cie rały do mnie po je dyncze sło wa.

– Mo ja żo na od pocz nie jesz cze chwilę,  panie,  a po tem ru -
szymy dalej do gro bowca olbrzyma – rzekł mistrz Axl,  wró -
ciwszy do mnie po chwili.

W idzę,  że nie ma sensu się z nimi spie rać,  i mnie też zale -
ży,  by ru szać w dalszą dro gę,  bo kto wie,  jak blisko jest



mistrz W istan i je go ukąszo ny chło piec?



CZĘŚĆ IV
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Niektó rym z was zbu du ją piękne po mniki,  dzię ki któ rym ży-

jący bę dą pamię tali o wyrządzo nych wam krzywdach.  Inni bę -
dą mie li tylko su ro we drewniane krzyże albo malunki na ska-
łach,  a jesz cze inni po zo staną ukryci w po mro ce dzie jów.  Tak
czy inaczej,  stano wicie część od wiecz ne go po cho du,  więc jest
zawsze moż liwe,  że gro bo wiec olbrzyma zo stał wznie sio ny
w miejscu jakiejś po dob nej dawnej trage dii,  tam gdzie mło dzi
i nie winni zo stali wymordo wani pod czas wojny.  Uwzględ nia-
jąc to,  trud no so bie wyob razić po wo dy,  dla któ rych znalazł
się właśnie w tym miejscu.  Moż na zro zu mieć,  dlacze go nasi
przod ko wie chcie li upamięt niać gdzieś na niż szym te re nie ja-
kieś zwycię stwo lub swo je go kró la.  Ale po co wzno sić z cięż -
kich kamie ni ko piec w tak gó rzystym i od le głym miejscu?

To pytanie,  je stem pe wien,  intrygo wało również Axla wspi-
nające go się z wysiłkiem po górskim zbo czu.  Kie dy dziew-
czynka po raz pierwszy wspo mniała o gro bowcu olbrzyma,
wyob raził go so bie na szczycie du że go wzgó rza.  Ten ko piec
po jawił się jed nak przed nimi na go łym sto ku,  w miejscu,
gdzie nic w po bliżu nie tłu maczyło je go obec no ści.  Je dynie ko -
zioł wyczuł chyba natych miast je go znacze nie i kie dy tylko ko -



piec wyło nił się przed nimi niczym ciem ny palec na tle nie ba,
zaczął się szarpać i wyrywać.

– Prze czu wa swój los – zauważył wte dy sir Gawain,  pro wa-
dząc ko nia z sie dzącą w sio dle Be atrice.

Te raz ko zioł zapo mniał już o swych wcze śniejszych oba-
wach i zado wo lo ny sku bał górską trawę.

– Czy to moż liwe,  że mgła bę dąca dzie łem Qu erig ma taki
sam wpływ na ko zły jak na lu dzi?

Pytanie to zadała Be atrice,  któ ra trzymała w obu rę kach
sznur zwie rzę cia.  Axl prze kazał jej na chwilę ko zła,  a sam
wziął do rę ki kamień i wbijał nim w zie mię ko łek.

– Kto to mo że wie dzieć,  księż nicz ko.  Ale je śli Bo ga ob cho -
dzi w ogó le los ko złów,  po stara się jak najszyb ciej spro wadzić
tu smo czycę.  Inaczej to bied ne zwie rzę cze ka dłu ga udrę ka.

– Czy je śli ko zioł zdech nie wcze śniej,  smo czyca ze chce
spró bo wać nie świe że go mię sa? – spytała go żo na.

– Kto wie,  jakie mię so smaku je smo czycy? Ale ro śnie tu taj
tro chę trawy i choć nie jest zbyt bujna,  ko zioł bę dzie mógł się
nią przez jakiś czas po żywić,  księż nicz ko.

– Po patrz,  Axl.  Myślałam,  że rycerz nam po mo że,  widząc,
jacy je ste śmy zmę cze ni.  Tym razem jed nak zapo mniało do -
brych manie rach.

Od kąd stanę li przy kop cu,  sir Gawain stał się rze czywiście
dziwnie po wściągliwy.

– To miejsce,  któ re go szu kaliście – oznajmił po sęp nym to -
nem i od dalił się na stro nę.  Te raz stał od wró co ny do nich ple -
cami i wpatrywał się w chmu ry.



– Sir Gawainie! – zawo łał Axl,  prze rywając na mo ment wbi-
janie kołka.  – Czy nie mógłbyś po trzymać przez chwilę ko zła?
Mo ja bied na żo na jest już u kre su sił.

Stary rycerz nie zare ago wał.  Sądząc,  że nie usłyszał je go
proś by,  Axl miał już zamiar ją po wtó rzyć,  gdy Gawain od wró -
cił się nagle z wyrazem takiej po wagi na twarzy,  że obo je wbili
w nie go wzrok.

– W idzę ich na do le – oznajmił stary rycerz.  – I nic już ich
nie zawró ci.

– Ko go widzisz,  panie? – zapytał Axl.  – Masz na myśli żoł-
nie rzy? – do dał,  nie do cze kawszy się od po wie dzi.  – W idzie li-
śmy wcze śniej na ho ryzoncie dłu gą ko lum nę lu dzi,  ale wyda-
wało nam się,  że się od dalają.

– Mó wię o waszych nie dawnych to warzyszach po dró ży,
panie.  Tych,  z któ rymi wę dro waliście wczo raj,  kie dy się spo -
tkaliśmy.  W yszli z lasu na do le i kto ich te raz zatrzyma? Łu -
dziłem się przez chwilę,  że to dwie czarne wdo wy z tej pie kiel-
nej pro ce sji.  Ale zmyliła mnie gra świateł i cie ni i te raz widzę,
że to na pewno oni.

–A więc mistrz W istan uciekł jed nak z klasz to ru – rzekł
Axl.

–W  rze czy samej,  panie A te raz zbliża się i trzyma na
sznu rze nie ko zła,  lecz saksońskie go chłop ca,  któ ry go pro wa-
dzi.

Sir Gawain zauważył chyba w końcu,  że Be atrice zmaga się
ze zwie rzę ciem,  i zszedł ze skraju urwiska,  by złapać za
sznur.  Ona jed nak wcale go nie pu ściła i przez chwilę mo gło



się zdawać,  że walczą o to,  któ re z nich bę dzie trzymało ko -
zła.  W  końcu prze stali się szarpać i stanę li dwa kro ki od sie -
bie,  obo je ściskając w rę kach sznur.

– Czy nasi przyjacie le też zo baczyli nas tu na gó rze,  sir Ga-
wainie? – zapytał Axl,  wracając do wbijania kołka.

– Zało żę się,  że wo jownik ma bystry wzrok i widzi nas na-
wet te raz: grup kę lu dzi bawiących się w prze ciąganie liny oraz
ko zła,  nasze go prze ciwnika! – Rycerz ro ze śmiał się cicho,  lecz
w je go gło sie brzmiała me lancho lia.  – Tak – do dał po chwili.  –
W ydaje mi się,  że widzi nas całkiem do brze.

– Zatem po łączymy siły,  by razem po ko nać smo czycę –
po wie działa Be atrice.

Sir Gawain spo glądał przez chwilę z zakło po taniem to na
jed no,  to na dru gie.

– Nadal uparcie w to wie rzysz,  mistrzu Axl? – zapytał
w końcu.

–W  co wie rzę,  sir Gawainie?
– Że ze braliśmy się w tym zakazanym miejscu jako to wa-

rzysze?
– Po wiedz jaśniej,  o co ci cho dzi,  zacny ryce rzu.
Pod cho dząc wraz z ko złem do klę czące go Axla,  Gawain nie

zdawał so bie sprawy,  że Be atrice po dąża za nim,  nadal trzy-
mając swój ko niec sznu ra.

– Czy nasze dro gi nie ro ze szły się przed wie lu laty,  mistrzu
Axl? Ja po zo stałem przy kró lu Artu rze,  pod czas gdy ty… –
W  tym mo mencie rycerz uświado mił so bie chyba,  że Be atrice
stoi tuż za nim,  i od wró ciwszy się,  grzecz nie się skło nił.  –



Dro ga pani,  błagam cię,  byś pu ściła ten sznur i od po czę ła.  Nie
dam te mu ko zło wi uciec.  Usiądź tam przy kop cu.  Osło ni cię
przynajmniej tro chę przed wiatrem.

– Dzię ku ję,  sir Gawainie – od parła.  – Po wie rzam ci to zwie -
rzę,  ale pamię taj,  że jest dla nas bardzo cenne.

Po wie dziawszy to,  ru szyła w stro nę kop ca i coś w jej po -
chylo nej sylwet ce,  w tym,  jak ku liła się przed wiatrem,  obu -
dziło w Axlu pewne wspo mnie nie Emo cje,  jakie wywo łało,
nim jesz cze zdo łał je stłu mić,  zasko czyły go i prze raziły,  albo -
wiem prze moż ne mu pragnie niu,  by do niej po dejść i osło nić,
to warzyszyły wyraź ne echa gnie wu i go ryczy.  Mó wiła wcze -
śniej o dłu giej no cy,  któ rą spę dziła samot nie,  cierpiąc z po wo -
du je go nie obec no ści,  lecz czyż on nie cierpiał po dob nie
przez jed ną,  a nawet kilka no cy? A kie dy Be atrice stanę ła przy
kop cu i skło niła gło wę przed kamie niami,  jakby za coś prze -
praszała,  po czuł,  że zarówno wspo mnie nie,  jak i związany
z nim gniew stają się co raz wyraź niejsze,  i prze straszo ny od -
wró cił od niej gło wę.  Do pie ro wówczas zauważył,  że sir Gawa-
in też wpatru je się w Be atrice i na je go twarzy wid nie je czu łość
i zadu ma. Rycerz szyb ko się jed nak opano wał i pod szedłszy
do Axla,  nachylił się bliżej,  jakby nie chciał,  by Be atrice coś
usłyszała.

– Kto mo że wie dzieć,  czy two ja dro ga nie była bardziej
chwaleb na? – po wie dział.  – Zo stawić całą tę gadaninę o wojnie
i po ko ju.  Zo stawić piękne prawo,  któ re miało zbliżyć lu dzi do
Bo ga.  Zo stawić raz na zawsze Artu ra i po świę cić się… – Sir
Gawain zerknął po nownie na Be atrice,  któ ra do tykała nie mal



czo łem kamie ni,  starając się schro nić przed wiatrem.  – Po -
świę cić się żo nie,  panie Patrzyłem,  jak po dąża za to bą niczym
miły cień.  Czy ja nie po winie nem zro bić te go same go? A jed -
nak Bóg po pro wadził każ de go z nas inną dro gą.  Miałem do
spełnie nia swo ją po winność Ha! I czy się go te raz bo ję? Nig dy,
panie,  prze nig dy.  O nic cię nie oskarżam.  To wielkie prawo,
któ re zapro wadziłeś,  uto pio ne we krwi! Lecz prze cież jakiś
czas obo wiązywało.  Uto pio ne we krwi! Kto nas te raz o to wi-
ni? Czy bo ję się mło do ści? Czy sama mło dość mo że zde cydo -
wać o tym,  kto zwycię ży? Niech tu przyjdzie,  niech przyjdzie.
Pamię taj o tym,  panie! W idziałem cię tam te go dnia i mó wiłeś,
że w two ich uszach roz brzmie wa krzyk dzie ci i nie mowląt.  Ja
też go słyszałem,  panie,  ale czyż nie był po dob ny do krzyków
do bie gających z namio tu chirurga,  gdzie ratu je się życie czło -
wie ka,  choć nie obywa się to bez bó lu? Mimo to przyznaję:
bywają dni,  kie dy ja też pragnę,  by po dążał za mną miły cień.
Nawet te raz od wracam się z nadzie ją,  że go zo baczę.  Czyż
każ de zwie rzę,  każ dy nie bie ski ptak nie pragnie mieć miłe go
to warzysza? Było ich kilka,  tych,  z któ rymi chęt nie spę dził-
bym życie.  Dlacze go miałbym się go te raz bać? W alczyłem
z Normanami o pyskach re nife rów i nie były to bynajmniej
maski! Masz,  panie,  przywiąż swo je zwie rzę.  Jak głę bo ko jesz -
cze bę dziesz wbijać ten ko łek? Czyż byś miał do uwiązania
lwa,  a nie ko zła?

Sir Gawain po dał Axlo wi sznur i pod szedł sztywno do skra-
ju urwiska,  tam gdzie zie mia zdawała się spo tykać z nie bem.
Axl przyklęknął na jed no ko lano i zawiązał moc no sznur przy



nacię ciu kołka,  a po tem spojrzał jesz cze raz na żo nę.  Stała
przy kop cu tak jak wcze śniej i choć coś w jej po staci po now-
nie go przyciągało,  od krył z ulgą,  że nie ma już w nim roz go ry-
cze nia.  Zamiast te go czuł prze moż ne pragnie nie,  by ją chro -
nić,  nie tylko przed po rywistym wiatrem,  ale przed czymś
większym i mrocz niejszym,  co zbie rało się do oko ła.  W stał
i szyb ko do niej pod szedł.

– Ko zioł jest już po rząd nie uwiązany,  księż nicz ko – po wie -
dział.  – Kie dy tylko bę dziesz go to wa,  zejdzie my na dół,  bo
czyż nie do trzymaliśmy obiet nicy,  któ rą daliśmy tym dzie -
ciom i so bie?

– Och,  Axl,  ja nie chcę wracać do te go lasu.
– Co ty mó wisz,  księż nicz ko?
– Nie pod sze dłeś w ogó le do sadzawki,  Axl,  tak bardzo by-

łeś zaję ty roz mo wą z ryce rzem.  Nie spojrzałeś ani razu w jej
chłod ną taflę.

– Ten wiatr nad wyrę żył two je siły,  księż nicz ko.
– W idziałam,  jak patrzą w gó rę,  jakby le żały w swo ich łó -

żecz kach.
– Kto,  księż nicz ko?
– Nie mowlę ta,  tuż pod po wierzch nią wo dy Zdawało mi się

z po cząt ku,  że się uśmie chają i nawet machają rącz kami,  ale
kie dy po de szłam bliżej,  le żały bez ru chu.

– Po pro stu ci się to przyśniło,  gdy siadłaś i oparłaś się
o drze wo.  W idziałem,  że zasnę łaś,  i ucie szyło mnie to,  gdy
roz mawiałem ze starym ryce rzem.



– Naprawdę je widziałam,  Axl.  W  zie lo nych wo do ro stach.
Nie wracajmy do te go lasu,  bo je stem pewna,  że kryje się tam
coś złe go.

Sir Gawain,  któ ry spo glądał przez cały czas w dół,  pod niósł
nagle rę kę.

– Zaraz tu bę dą! – zawo łał,  nie od wracając się.  – W spinają
się całkiem żwawo.

– Po dejdź my do nie go,  księż nicz ko,  lecz otul się szczelnie
płasz czem.  Byłem głu pi,  ciągnąc cię tak wyso ko,  ale wkrót ce
znajdzie my jakieś schro nie nie Zo bacz my jed nak,  co nie po koi
zacne go ryce rza.

Ko zioł szarpał się na uwię zi,  gdy go mijali,  lecz ko łek tkwił
moc no w zie mi.  Axl chciał zo baczyć,  jak blisko są ci,  któ rzy
się zbliżali,  jed nak stary rycerz zawró cił nagle w ich stro nę
i wszyscy tro je spo tkali się nie opo dal miejsca,  gdzie było
uwiązane zwie rzę.

– Mo ja żo na bardzo osłabła,  sir Gawainie – po wie dział Axl.
– Mu si wró cić tam,  gdzie znajdzie cie pły kąt i strawę.  Czy mo -
że my zwieźć ją na two im ko niu tak samo, jak to ro biliśmy,
idąc pod gó rę?

–O co mnie pro sisz,  panie? To już zbyt wie le! Czyż nie mó -
wiłem,  kie dy spo tkaliśmy się w le sie Merlina,  że byście nie
wspinali się wyżej? To wy uparliście się,  by tu do trzeć.

– Mo że i po stąpiliśmy głu pio,  ale zro biliśmy to w konkret -
nym ce lu,  i je śli mamy wracać bez cie bie,  mu sisz nam obie -
cać,  że nie uwolnisz te go ko zła,  któ re go zaciągnię cie tu taj tak
wie le nas kosz to wało.



– Uwolnić ko zła? A cóż mnie ob cho dzi wasz ko zioł,  panie?
W krót ce do go ni nas saksoński wo jownik,  a to nie lada prze -
ciwnik! Idź i sam zo bacz,  je śli w to wąt pisz! Cóż mnie ob cho -
dzi wasz ko zioł? Te raz gdy na cie bie patrzę,  mistrzu Axl,
przypo mina mi się tam ta noc.  W iatr hu lał wte dy tak samo
wście kle jak dzisiaj.  Ciskałeś w twarz prze kleństwa Artu ro wi,
a my wszyscy staliśmy z po chylo nymi gło wami! Bo któż
chciał,  by to je mu przypadło w udziale cię zgładzić? Każ dy
z nas unikał wzro ku kró la z obawy,  że choć byłeś nie uzbro jo -
ny,  samym wzro kiem da znak,  by cię zabić.  Lecz Artur był
wielkim kró lem,  panie,  i tu masz na to ko lejny do wód! Prze kli-
nałeś go w obec no ści je go najlep szych ryce rzy,  a on grzecz nie
ci od po wie dział.  Pamię tasz to,  panie?

– Nic z te go nie pamię tam,  sir Gawainie W szyst ko to skrył
przede mną od dech twej smo czycy.

– Po dob nie jak inni spu ściłem oczy,  bo jąc się,  że wbijając
wzrok we własne sto py,  lada chwila ujrzę to czącą się ku nim
twą gło wę! Lecz Artur prze mó wił do cie bie z wielką łagod no -
ścią! Nie pamię tasz nawet te go? W iatr dął tam tej no cy prawie
tak samo moc no jak dzisiaj,  nasz namiot o mało nie ule ciał ku
ciem ne mu nie bu.  Mimo to Artur od po wie dział na two je prze -
kleństwa łaskawymi sło wy Po dzię ko wał ci za służ bę.  Za two ją
przyjaźń.  I kazał nam wszyst kim trakto wać cię z ho no rem.  Ja
sam że gnałem się z to bą cicho,  panie,  gdy two ja fu ria się gała
ze nitu.  Nie słyszałeś mnie,  bo mó wiłem szep tem,  lecz że gna-
łem cię szcze rze i nie byłem w tym od osob nio ny.  Po dzie lali-
śmy w jakimś stop niu twój gniew,  nawet je śli czyniłeś źle,



prze klinając Artu ra,  i to właśnie w dniu je go wielkie go zwycię -
stwa! Twierdzisz te raz,  że od dech Qu erig zabił w to bie te
wspo mnie nia,  choć mo że to po pro stu po de szły wiek lub sam
wiatr wystarczą,  by uczynić głup ca z najmądrzejsze go mni-
cha?

– Nie dbam o żad ne z tych wspo mnień,  sir Gawainie.  Dzi-
siaj chcę przypo mnieć so bie inną burz liwą noc,  tę,  o któ rej
mó wi mo ja żo na.

– Że gnałem cię szcze rze,  panie,  i wyznam, że prze klinając
Artu ra,  mó wiłeś w jakiejś mie rze i w mo im imie niu.  Bo zawar-
łeś wspaniałe przymie rze,  któ re go prze strze gano przez dłu gie
lata.  Czyż wszyscy lu dzie,  chrze ścijanie i po ganie,  nie spali
dzię ki nie mu spo kojniej,  nawet w przed dzień bitwy? O ileż ła-
twiej było walczyć,  wie dząc,  że nasi bliscy są bez piecz ni
w swo ich wio skach.  A jed nak,  panie,  wojny się nie skończyły.
Kie dyś wo jo waliśmy o zie mię i o Bo ga,  te raz czyniliśmy to,  by
po mścić po le głych to warzyszy,  któ rzy też zo stali zabici z ze -
msty.  Czym to się mo gło skończyć?Dzie ci wyrastały na męż -
czyzn znających tylko czas wojny.  I two je wielkie po ro zu mie -
nie,  naru szane już wcze śniej…

– Po ro zu mie nie aż do te go dnia było prze strze gane przez
obie stro ny,  sir Gawainie – rzekł Axl.  – Złamanie go było nie -
go dziwo ścią.

– W ięc jed nak coś so bie przypo minasz!
– Pamię tam,  że sam Bóg zo stał zdradzo ny.  I nie żału ję,  że

mgła zasnu ła całą resz tę.



– Przez jakiś czas ja też chciałem,  by skryła to mgła,  mi-
strzu Axl.  Ale po tem do strze głem w tym rę kę naprawdę wiel-
kie go kró la.  Bo wojny naresz cie się skończyły,  czyż nie tak,
panie? Czyż od tam te go czasu nie to warzyszy nam po kój?

– Nie przypo minaj mi o tym wię cej,  sir Gawainie Nie po -
dzię ku ję ci za to.  W o lę wspo minać życie,  jakie pro wadzę
z mo ją dro gą żo ną,  któ ra drży te raz u me go bo ku.  Nie uży-
czysz jej ko nia,  panie? Przynajmniej do te go lasu,  w któ rym
się spo tkaliśmy.  Zo stawimy go tam i bę dzie na cie bie bez -
piecz nie cze kał.

– Och,  Axl,  ja nie chcę wracać do te go lasu! Dlacze go nale -
gasz,  byśmy opu ścili to miejsce i po szli na dół? Czy to moż li-
we,  mę żu,  że mimo zło żo nej prze ze mnie obiet nicy nadal bo -
isz się te go,  co od sło ni mgła?

– Mo je go ko nia,  panie? Su ge ru jesz,  że Ho racy nie bę dzie
mi już po trzeb ny? Po su wasz się zbyt dale ko,  panie.  Nie bo ję
się Sakso na,  nawet je śli prze mawia za nim je go mło dość!

– Nicze go nie su ge ru ję,  sir Gawainie,  pro szę tylko,  byś uży-
czył mi swe go znako mite go ko nia,  dzię ki cze mu bę dę mógł
prze wieźć żo nę w bez piecz ne miejsce. .

– Mo je go ko nia,  panie? Su ge ru jesz,  że po winno mu się za-
kryć oczy,  by nie widział śmierci swo je go pana? To bo jo wy
ru mak,  mój panie,  a nie jakiś ku cyk wąchający jaskry! Bo jo wy
ru mak,  panie,  któ ry bez zmru że nia oka bę dzie oglądał zarów-
no śmierć,  jak i triumf swe go ryce rza!

– Je śli mam nieść żo nę na własnych ple cach,  zacny ryce -
rzu,  niech i tak bę dzie.  Sądziłem,  że mógłbyś użyczyć ko nia



przynajmniej do te go lasu na do le…
– Zo stanę tu taj,  Axl,  nie zważając na po rywisty wiatr,

a sko ro mistrz W istan jest już tak blisko,  zacze kajmy i zo -
bacz my, czy to on,  czy smo czyca do żyje dzisiejsze go wie czo -
ru.  Chyba że nie chcesz,  mę żu,  by ta mgła się roz pro szyła?

– Oglądałem to już wie le razy,  panie! Zapalczywych mło -
dzieńców,  któ rzy padli z rę ki do świad czo ne go wiaru sa.  W ie le
razy!

– Po zwól mi jesz cze raz zaape lo wać do twe go rycerskie go
ho no ru,  panie.  Ten wiatr nad wyrę ża siły mo jej żo ny.

– Nie wystarczy ci,  mę żu,  że nie dalej jak rano zło żyłam
przysię gę,  iż bez wzglę du na to,  co od sło ni mgła,  zacho wam
w sercu to,  co dziś do cie bie czu ję?

– Nie po trafisz,  panie,  zro zu mieć po czynań wielkie go kró -
la? Mo że my tylko patrzeć i po dziwiać W ielki król niczym Bóg
na nie bie mu si ro bić rze czy,  przed któ rymi wzdragają się
śmiertelni! Sądzisz,  że nie było niko go,  kto przyciągnąłby mój
wzrok? Że nie napo tkałem po dro dze żad ne go miłe go kwiat ka,
któ ry chciałbym przytu lić do ło na? Że ten me talo wy płaszcz
miał być mi je dynym to warzyszem w ło żu? Kto nazywa mnie
tchó rzem,  panie? Albo mordercą dzie ci? Gdzie byłeś tam te go
dnia? Czy byłeś z nami? Mój hełm! Zo stawiłem go w tam tym
le sie.  Ale jaki miałbym zeń te raz po żytek? Zdjąłbym i zbro ję,
gdybym się nie bał,  że parsknie cie śmie chem, widząc wyłania-
jące go się z niej chu de go lisa!

Przez chwilę krzycze li na sie bie wszyscy tro je,  za czwarte -
go uczest nika spo ru mając wycie wiatru,  i nagle Axl uświado -



mił so bie,  że je go żo na i Gawain umilkli i patrzą gdzieś po nad
je go ramie niem.  Od wró ciwszy się,  ujrzał,  że saksoński wo -
jownik i chło piec sto ją na skraju urwiska prawie w tym sa-
mym miejscu,  w któ rym sir Gawain mie rzył wcze śniej po sęp -
nym wzro kiem krajo braz.  Nie bo po ciem niało i Axl miał wraże -
nie,  że przybyli obaj na grzbie tach chmur.  Ich sylwet ki wyda-
wały się dziwnie od mie nio ne: wo jownik trzymający moc no
w obu dło niach lejce niczym woź nica rydwanu; i chło piec wy-
chylo ny do przo du i roz kładający sze ro ko rę ce,  jakby nie
chciał stracić równo wagi.  W ycie wiatru wzbo gaciło się o no -
wy dźwięk i Axl usłyszał głos sir Gawaina.

– Aj! Ten chło pak zno wu śpie wa! Nie mo żesz go uciszyć,
panie?

W o jownik ro ze śmiał się i dwie po staci drgnę ły i ru szyły
w ich stro nę,  chło piec pierwszy,  a W istan w ślad za nim.

– Przyjmijcie mo je prze pro siny – po wie dział.  – Lecz mo gę
co najwyżej po wstrzymać go,  by nie skakał ze skały na skałę
i nie skrę cił so bie przy tym karku.

– Co takie go dzie je się z tym chłop cem? – zapytała Be atri-
ce,  nachylając się do mę ża,  któ ry z rado ścią roz po znał
brzmiący znów w jej gło sie intym ny ton.  – Zacho wywał się po -
dob nie,  nim po jawił się ten pies.

– Czy mu si tak fałszo wać? – zapytał sir Gawain,  zwracając
się do W istana.  – Dałbym mu po uszach,  ale obawiam się,  że
nawet te go nie po czu je!

W o jownik zno wu się ro ze śmiał i spojrzał we so ło na Axla
i Be atrice.



– Cóż za nie spo dzianka,  moi przyjacie le.  W yob rażałem so -
bie,  że je ste ście już w wio sce swe go syna.  Co was spro wadza
w to od lud ne miejsce?

– To samo co cie bie,  mistrzu W istanie Pragnie my śmierci
smo czycy,  któ ra okradła nas z dro go cennych wspo mnień.  Za-
braliśmy,  jak widzisz,  ze so bą zatru te go ko zła,  któ ry być mo -
że ułatwi nam zadanie.

W istan przyjrzał się zwie rzę ciu i po krę cił gło wą.
– Mamy prze ciwko so bie po tęż ne i prze bie głe stwo rze nie,

przyjacie le Obawiam się,  że wasz ko zioł przyprawi smo czycę
co najwyżej o lekką nie strawność.

– Zaciągnię cie go tu taj wie le nas kosz to wało,  mistrzu W i-
stanie – po wie działa Be atrice – Choć trze ba przyznać,  iż po -
mógł nam ten zacny rycerz,  któ re go spo tkaliśmy po nownie
po dro dze.  Twój widok,  panie,  pod no si mnie jed nak na du -
chu,  bo mo że my te raz po kładać nadzie je nie tylko w tym
zwie rzę ciu.

Zawo dze nie Edwina stało się tym czasem tak gło śne,  że
trud no im było się wzajem nie zro zu mieć Chło pak wyrywał się
do przo du gwałtowniej niż wcze śniej,  wpatru jąc się w grzbiet
następ ne go wznie sie nia.  W istan szarp nął ostro za sznur.

– Paniczo wi Edwino wi bardzo zale ży,  by do trzeć do tam -
tych skał – wyjaśnił.  – Co za nimi le ży,  sir Gawainie? W idzę
usypane je den na dru gim kamie nie,  jakby ktoś chciał ukryć ja-
mę lub dół.

– Dlacze go mnie o to pytasz,  panie? – od parł sir Gawain.  –
Zapytaj swo je go mło de go to warzysza,  to mo że skończy te



pie nia!
– Trzymam go na smyczy,  panie,  ale łatwiej było by okieł-

znać szalo ne go go blina.
– Mamy wspólny obo wiązek chro nić te go chłop ca przed

nie bez pie czeństwem, mistrzu W istanie – rzekł Axl.  – Mu simy
go bacz nie pilno wać w tych gó rach.

– Świę ta racja,  panie Je śli moż na,  przywiążę go do te go sa-
me go kołka,  do któ re go uwiązany jest wasz ko zioł.

W o jownik zapro wadził Edwina do miejsca,  gdzie Axl wbił
ko łek,  i przykuc nąwszy,  zaczął mo co wać do nie go sznur,  któ -
rym skrę po wany był chło piec.  Axl nie mógł się oprzeć wraże -
niu,  że W istan traktu je swo je zadanie z nie zwykłą staranno -
ścią,  sprawdzając po kilkakroć każ dy wę zeł,  a także to,  jak so -
lid nie wbity jest ko łek.  Chło piec nie zwracał na to wszyst ko
najmniejszej uwagi.  Tro chę się uspo ko ił,  lecz wzrok miał
utkwio ny w skałach na szczycie wznie sie nia i z głu chym upo -
rem po ciągał za sznur.  Je go zawo dze nie,  choć już nie tak
prze nikliwe,  przypo minało Axlo wi pieśń,  któ rą padający z nóg
żołnie rze śpie wają,  by nie ustawać w marszu.  Ko zioł nato -
miast od dalił się na tyle,  na ile po zwalał mu sznur,  lecz gapił
się jak urze czo ny na wo jownika i chłop ca.

Co się tyczy sir Gawaina,  to śle dził każ dy ruch W istana
wzro kiem,  w któ rym – jak się zdawało Axlo wi – po jawiło się
coś w ro dzaju chytre go wyracho wania.  Ko rzystając z te go,  że
wo jownik jest tak zaję ty tym,  co ro bi,  rycerz pod szedł ukrad -
kiem bliżej,  wyciągnął miecz z po chwy,  wbił go w zie mię
i oparłszy się na nim,  ob jął palcami obu dło ni sze ro ką gardę.



Sto jąc w tej po zycji,  ob serwo wał W istana,  i Axlo wi przyszło
do gło wy,  że zapamię tu je szcze gó ły do tyczące wo jownika: je -
go wzrost,  zasięg ramion,  sprę żystość łydek,  ob wiązane le we
ramię.

W yko nawszy w satys fakcjo nu jący spo sób swo je zadanie,
W istan wstał i od wró cił się do ryce rza.  Przez chwilę obaj wy-
dawali się dziwnie zakło po tani i w końcu wo jownik życz liwie
się uśmiech nął.

– Oto zwyczaj,  któ ry róż ni Sakso nów od Brytów – po wie -
dział,  wskazu jąc rę ką.  – Zwróć uwagę,  panie.  W yciągnąłeś
miecz i opie rasz się na nim,  jakby był dale kim krewniakiem
krze sła bądź pod nóż ka.  Każ de mu saksońskie mu wo jowniko -
wi,  nawet takie mu jak ja,  któ re go szko lili Bryci,  wydaje się to
czymś dziwnym.

– Do żyj tak sę dziwe go wie ku jak ja,  panie,  to nie znajdziesz
w tym nic dziwne go! W yob rażam so bie,  że w takich jak dzisiaj
czasach po ko ju do bry miecz mo że się je dynie cie szyć,  gdy
okaże się do cze goś przydat ny.  Nawet je śli cho dzi tylko o to,
by je go właściciel miał się na czym wes przeć Co w tym oso bli-
we go,  panie?

– Zauważ jed nak,  sir Gawainie,  że je go czu bek wbija się
w zie mię.  Otóż dla nas,  Sakso nów,  czu bek mie cza jest przed -
mio tem nie ustannej tro ski.  W o limy nie do bywać go zbyt czę -
sto z po chwy,  by nie od prysnę ła od nie go najdrob niejsza
cząst ka.

– Naprawdę? Nie prze czę,  że ostry czu bek to coś waż ne go,
mistrzu W istanie,  ale czy nie przywiązu je się do nie go zbyt



wielkie go znacze nia? Od po wied nia praca nóg,  roz sąd na stra-
te gia,  chłod na od waga.  I ta od ro bina dziko ści,  dzię ki któ rej
wo jownik staje się nie prze widywalny.  To są rze czy,  któ re de -
cydu ją o wyniku walki,  panie.  Oraz wie dza,  że Bóg pragnie
czyje goś zwycię stwa.  Po zwól więc starco wi oprzeć ramio na
o gardę.  Po za tym,  czyż nie zdarza się,  że miecz tkwiący
w po chwie wyciągany jest z niej zbyt póź no? Od po czywałem
w ten spo sób na wie lu po lach bitew,  wie dząc,  że mój miecz
jest w pełnej go to wo ści i że gdy ze chcę się nim po słu żyć,  nie
bę dzie prze cie rał oczu i pytał,  czy to ranek,  czy wie czór.

– W idać my,  Sakso ni,  je ste śmy bardziej su ro wi dla swych
mie czy.  Nie po zwalamy im bo wiem nig dy zasnąć,  nawet gdy
spo czywają w mro ku po chwy.  W eź choć by mój miecz.  Do -
brze zna mo je zwyczaje i wie,  że gdy wyciągam go na światło
dzienne,  już wkrót ce zakosz tu je ob cej krwi.

–W  takim razie rze czywiście mamy od mienne zwyczaje,
panie Przypo mina mi to pewne go Sakso na,  dzielne go wo jow-
nika,  z któ rym zbie rałem pewnej chłod nej no cy drwa do ogni-
ska.  Odłamu jąc gałę zie od su che go drze wa,  używałem do te go
mie cza,  on tym czasem ro bił to go łymi rę ko ma lub czasami tę -
pym kamie niem.  „Czyż byś zapo mniał o swo jej klindze,  przy-
jacie lu?”,  pytałem go.  „Dlacze go szarpiesz te gałę zie niczym
niedź wiedź pazu rami?” Lecz on nie chciał mnie słu chać.
W ziąłem go wte dy za wariata,  do pie ro ty mnie oświe ciłeś.  Na-
wet ktoś tak sę dziwy jak ja mo że się jesz cze w życiu cze goś
nauczyć!

Obaj parsknę li śmie chem.



–W  mo im przypad ku cho dzi nie tylko o do cho wanie wier-
no ści zwyczajo wi,  sir Gawainie – ode zwał się W istan.  – Za-
wsze uczo no mnie,  że gdy mo je ostrze tnie jed ne go prze ciw-
nika,  po winie nem w myślach szyko wać się do następ ne go
sztychu.  A je śli mój miecz nie bę dzie dość ostry,  panie,  i klin-
ga,  natrafiwszy na twardą kość bądź też zaplątawszy się we
wnętrz no ściach czło wie ka,  nawet nie znacz nie zwolni,  wte dy
z pewno ścią spóź nię się z ko lejnym cię ciem.  A od takich rze -
czy zale ży,  czy cze ka mnie zwycię stwo,  czy po raż ka.

– Masz rację,  panie.  To chyba po de szły wiek i dłu gie lata
po ko ju sprawiły,  że o tym nie po myślałem.  Od dziś pójdę za
two im przykładem, te raz jed nak ko lana drżą mi od dłu giej
wspinacz ki i pro szę,  byś ze zwo lił mi na krót ki od po czynek.

– Oczywiście,  panie,  nie prze szkadzaj so bie.  Przyszło mi to
po pro stu do gło wy,  gdy ujrzałem,  że od po czywasz w ten
spo sób.

Edwin prze stał nagle śpie wać i zaczął krzyczeć,  po wtarza-
jąc raz po raz te same sło wa.

– Co on mó wi,  księż nicz ko? – zapytał Axl,  od wracając się
do sto jącej obok nie go żo ny.

– Twierdzi,  że tam wyżej roz bili obóz jacyś bandyci.  Pro si,
że byśmy tam razem z nim po szli.

W istan i sir Gawain patrzyli na chłop ca z czymś w ro dzaju
zakło po tania.  Edwin przez chwilę jesz cze krzyczał i po ciągał
za sznur,  a po tem umilkł i osu nął się na zie mię,  najwyraź niej
bliski płaczu.  Przez dłuż szy czas nikt się nie od zywał i słychać
było tylko wycie wiatru.



– Patrzymy na cie bie te raz,  sir Gawainie – po wie dział
w końcu Axl.  – Nie oszu kujmy się dłu żej,  panie.  Je steś obroń-
cą smo czycy,  prawda?

– Je stem nim,  panie.  – Rycerz zmie rzył hardym spojrze -
niem każ de go z nich,  łącz nie z Edwinem. – Jej obrońcą,
a ostat nio jej je dynym przyjacie lem.  Mnisi karmili ją przez dłu -
gie lata,  zo stawiając tu taj,  po dob nie jak wy to zro biliście,
uwiązane zwie rzę ta.  Lecz te raz roz go rzał mię dzy nimi spór
i Qu erig czu je,  że ją zdradzili.  W ie jed nak,  że ja po zo stałem jej
wierny.

–W  takim razie ze chcesz nam mo że po wie dzieć,  sir Gawa-
inie – ode zwał się W istan – czy je ste śmy blisko smo czycy?

– Je ste śmy blisko,  panie.  W ybrałeś właściwą dro gę,  choć
spo ra w tym zasłu ga te go chłop ca,  któ re go wziąłeś so bie za
prze wod nika.

Chło piec,  któ ry pod niósł się z zie mi,  zaczął zno wu śpie -
wać,  te raz jed nak ro bił to o wie le ciszej.

– Tu obec ny panicz Edwin mo że wkrót ce zasłu żyć się
o wie le bardziej – po wie dział wo jownik.  – Mam bo wiem prze -
czu cie,  że jest uczniem,  któ ry szyb ko prze wyż szy swe go mar-
ne go nauczycie la i pewne go dnia od da wielkie usłu gi ro da-
kom.  Być mo że nawet większe niż te,  któ re król Artur od dał
swo im.

– Co ty mó wisz,  panie? Ten chło piec,  któ ry te raz zawo dzi
i szarpie się jak półgłó wek?

– Sir Gawainie – ode zwała się Be atrice.  – Od po wiedz,  je śli
łaska,  starej,  znu żo nej ko bie cie.  Jak to moż liwe,  że tak dzielny



rycerz i bratanek kró la Artu ra okazał się obrońcą smo czycy?
– Mo że ze chce ci to wyjaśnić tu obec ny mistrz W istan,  pa-

ni.
– W prost prze ciwnie,  zale ży mi tak samo jak pani Be atrice,

by usłyszeć,  co masz na ten te mat do po wie dze nia,  panie.  Ale
wszyst ko w swo im czasie.  Najpierw mu simy so bie od po wie -
dzieć na jed no pytanie Czy mam uwolnić panicza Edwina i zo -
baczyć,  do kąd po bie gnie? Czy też to ty,  sir Gawainie,  zapro -
wadzisz nas do le go wiska Qu erig?

Rycerz zmie rzył obo jęt nym wzro kiem szarpiące go się
chłop ca i wes tchnął cięż ko.

– On niech zo stanie tu taj.  Ja was po pro wadzę – po wie dział,
po czym wypro sto wał się na całą wyso kość,  wyciągnął z zie mi
miecz i starannie wsu nął go do po chwy.

– Dzię ku ję ci,  panie – rzekł W istan.  – Cie szę się,  że nie mu -
simy narażać chłop ca na nie bez pie czeństwo.  Choć właściwie
mo gę tam trafić już bez prze wod nika.  Mu simy wspiąć się na
skały na szczycie następ ne go wznie sie nia,  prawda?

Sir Gawain po nownie wes tchnął,  zerknął na Axla,  jakby
ocze kiwał od nie go po mo cy,  po czym po kiwał ze smut kiem
gło wą.

– Zgadłeś,  panie – przyznał.  – Te skały otaczają jamę,  i to
całkiem spo rą,  głę bo ką niczym kamie nio łom.  Tam właśnie
znajdziesz śpiącą Qu erig.  Je śli rze czywiście chcesz z nią wal-
czyć,  mistrzu W istanie,  bę dziesz mu siał do niej zejść Pytam
cię te raz,  panie,  czy naprawdę masz zamiar uczynić coś tak
szalo ne go?



– Prze byłem dłu gą dro gę,  by to zro bić,  panie.
– W ybacz starej ko bie cie,  że się wtrąca,  mistrzu W istanie

– ode zwała się Be atrice.  – Śmiałeś się przed chwilą z nasze go
ko zła,  lecz cze kają cię cięż kie zmagania.  Je śli ten rycerz nie za-
mie rza ci po móc,  po zwól przynajmniej,  że byśmy zaciągnę li
ko zła na to ostat nie wznie sie nie i ze pchnę li go do jamy. Je śli
masz w po je dynkę walczyć ze smo czycą,  niech bę dzie przy-
najmniej osłabio na przez tru ciznę.

– Dzię ku ję ci,  pani,  do ce niam two ją tro skę.  Ale choć mógł-
bym wyko rzystać jej osłabie nie,  tru cizna jest bro nią,  z któ rej
wo lałbym nie ko rzystać Po za tym brak mi już cierpliwo ści,  by
cze kać znów pół dnia w nadziei,  że smo czyca po cho ru je się
po swo jej ko lacji.

–W  takim razie miejmy to już za so bą – po wie dział sir Ga-
wain.  – Chodź,  panie,  po zwól,  że cię zapro wadzę.  A wy,  przy-
jacie le – zwró cił się do Axla i Be atrice – zacze kajcie tu taj
i schrońcie się przed wiatrem za tym kop cem.  To nie po trwa
dłu go.

– Mąż i ja daliśmy z sie bie wszyst ko,  by do trzeć aż do te go
miejsca,  sir Gawainie – rze kła Be atrice.  – Je śli nic nam nie gro -
zi,  po ko namy wraz z to bą to ostat nie wznie sie nie.

Rycerz po raz ko lejny po kiwał bez rad nie gło wą.
– Zatem chodź my wszyscy razem,  przyjacie le.  Śmiem

twierdzić,  że nic złe go się wam nie stanie i mnie też bę dzie ła-
twiej w waszej obec no ści.  Dalej,  przyjacie le,  chodź my do le -
go wiska Qu erig i nie pod no ście le piej gło su,  bo mo że cie ją
zbu dzić ze snu.



* * *
Kie dy się wspinali,  wiatr osłabł,  lecz te raz bardziej niż kie -

dykolwiek mie li wraże nie,  że się gają nie ba.  Rycerz i wo jownik
stąpali równym kro kiem,  niczym dwaj zażywający świe że go
po wie trza to warzysze,  i wkrót ce od sądzili się dość znacz nie
od starszej pary.

– To czysta głu po ta,  księż nicz ko – ode zwał się Axl.  – Co
chce my osiągnąć,  po dążając za tymi dwo ma ryce rzami?I kto
wie,  jakie czyhają tam nie bez pie czeństwa? Zawróć my i zacze -
kajmy przy chłop cu.

Be atrice nie zwalniała jed nak kro ku.
– Chcę,  że byśmy szli dalej – od parła.  – W eź mnie za rę kę,

Axl,  i do daj mi od wagi.  Bo myślę te raz,  że to nie ty,  lecz ja po -
winnam się bardziej obawiać te go,  co od sło ni mgła.  Gdy sta-
łam tam przy tych kamie niach,  przyszło mi do gło wy,  że wy-
rządziłam ci kie dyś,  mę żu,  du żo złe go.  Czu jesz,  jak mo ja dłoń
drży na myśl o tym,  że to zło do nas po wró ci? Co mi wte dy
po wiesz? Czy od wró cisz się i zo stawisz mnie na tym po sęp -
nym wzgó rzu? Patrząc na idące go przed nami dzielne go wo -
jownika,  bo ję się,  że zginie,  a jed nak nie chcę,  byśmy się cho -
wali.  Nie chcę te go,  Axl,  i ty też chyba te go nie chcesz? Spójrz -
my śmiało na ścież kę,  któ rą razem prze szliśmy,  bez wzglę du
na to,  czy jest spo wita mro kiem,  czy skąpana w słońcu.  I je śli
ten wo jownik mu si naprawdę walczyć ze smo czycą w jej wła-
snym le żu,  zrób my wszyst ko,  by pod trzymać go na du chu.
Je den ostrze gawczy albo zagrze wający do bo ju okrzyk mo że
zde cydo wać o wyniku starcia.



Axl szedł,  słu chając jej tylko jed nym uchem, po nie waż po
raz ko lejny ujrzał przed oczyma coś,  co wyło niło się z głę bo -
kich zakamarków je go pamię ci: szale jąca w no cy bu rza,  go -
rycz i samot ność otwie rające się przed nim niczym nie zgłę -
bio ne mo rze.  Czy to moż liwe,  że to nie Be atrice,  lecz on stał
samot ny w ich kom nacie,  nie mo gąc zasnąć i wpatru jąc się
w zapalo ną przed nim świecz kę?

– Co się stało z naszym synem, księż nicz ko? – zapytał na-
gle i po czuł,  jak jej palce zaciskają się na je go dło ni.  – Czy na-
prawdę cze ka na nas w swej wio sce? Czy też bę dzie my krążyć
po tym kraju przez cały rok i nig dy go nie znajdzie my?

– Mnie również przyszło to do gło wy,  ale bałam się po wie -
dzieć to na głos.  Lecz te raz cicho,  mę żu,  bo nas usłyszą.

Sir Gawain i W istan rze czywiście zatrzymali się na ścież ce,
że by na nich zacze kać,  i to czyli chyba ze so bą miłą po gawęd -
kę.  Pod cho dząc do nich,  Axl usłyszał,  jak stary rycerz parska
cichym śmie chem.

– Przyznaję,  mistrzu W istanie – mó wił – że nadal tli się we
mnie nadzie ja,  iż pod wpływem od de chu Qu erig zapo mnisz,
po co tu idzie my. Cze kam nie cierpliwie,  byś zapytał,  do kąd
cię pro wadzę! W idzę jed nak po two ich oczach i pewnym kro -
ku,  że nicze go nie zapo minasz.

W istan uśmiech nął się.
– Sądzę,  panie,  że to właśnie ów dar po le gający na nie wiel-

kiej po dat no ści na wszelkie dziwne zaklę cia skło nił kró la do
po wie rze nia mi te go zadania.  Choć na nizinach nig dy nie spo -
tkaliśmy stwo rze nia po dob ne go do Qu erig,  mamy tam jed nak



inne,  po siadające nie zwykłą moc, i zauważo no,  że ule gam jej
w bardzo nie wielkim stop niu,  pod czas gdy moi to warzysze
mdle ją i błąkają się we śnie To była,  mo im zdaniem,  je dyna
przyczyna,  dla któ rej zo stałem wybrany przez kró la,  bo pra-
wie wszyscy moi to warzysze są lep szymi wo jownikami od te -
go,  któ ry kro czy te raz u two je go bo ku.

– Nie spo sób w to uwie rzyć,  mistrzu W istanie! To,  co sły-
szałem,  i to,  co widziałem na własne oczy,  świad czy o twych
nie zwykłych zdolno ściach.

– Prze ce niasz mnie,  panie.  Bę dąc wczo raj zmu szo ny wal-
czyć z żołnie rzem,  zdawałem so bie świet nie sprawę,  jak ktoś
tak bie gły jak ty mo że oce niać mo je umie jęt no ści.  W ystarczy-
ły,  by po ko nać wystraszo ne go straż nika,  lecz obawiam się,  iż
są zbyt skrom ne,  by zaskarbić so bie two je uznanie.

– Co za bzdu ry! Je steś,  panie,  wspaniałym wo jownikiem,
i wię cej o tym ani sło wa! A te raz,  przyjacie le. .  – Gawain po to -
czył wzro kiem również po Axlu i Be atrice – je ste śmy już bar-
dzo blisko.  Po dejdź my tam,  pó ki jesz cze śpi.

Ru szyli dalej w milcze niu.  Tym razem Axl i Be atrice nie zo -
stawali tak dale ko z tyłu,  albo wiem Gawaino wi i W istano wi
udzie lił się chyba nastrój po wagi i szli przed nimi nie mal uro -
czystym kro kiem.  Po za tym dro ga zro biła się mniej stro ma
i pro wadziła te raz przez bardziej równy te ren.  Skały,  o któ -
rych mó wili wcze śniej,  stały te raz tuż przed nimi i kie dy po de -
szli bliżej,  Axl zauważył,  że two rzą coś w ro dzaju półokrę gu
na szczycie kop ca wzno szące go się z bo ku ich ścież ki.  W i-
dział również rząd przypo minających stop nie mniejszych ka-



mie ni,  któ re pro wadziły po zbo czu do krawę dzi cze goś,  co
mo gło być tylko wielką jamą. Trawa tu,  gdzie te raz do tarli,
wydawała się wszę dzie po czerniała lub spalo na i całe oto cze -
nie – po zbawio ne wszelkich drzew i zaro śli – tchnę ło at mos fe -
rą roz kładu.  Gawain zatrzymał się nie opo dal miejsca,  gdzie
zaczynały się nie równe scho dy,  i zwró cił się z roz mysłem do
W istana:

– Czy nie roz ważysz,  panie,  raz jesz cze wszyst kich za
i prze ciw i nie od stąpisz od te go nie bez piecz ne go planu? Mo -
że wró cisz jed nak do swo je go uwiązane go do palika osie ro co -
ne go chłop ca? Nawet te raz wiatr nie sie ku nam je go głos.

W o jownik spojrzał na dro gę,  któ rą prze byli,  a po tem z po -
wro tem na sir Gawaina.

– W iesz do brze,  panie,  że nie mo gę zawró cić.  Po każ mi
smo ka.

Stary rycerz po kiwał w zadu mie gło wą,  jakby W istan po -
dzie lił się z nim właśnie jakimś fascynu jącym,  choć przypad -
ko wym spo strze że niem.

– Do brze,  przyjacie le – zgo dził się.  – W  takim razie nie
pod no ście gło su,  bo jaki mie libyśmy po wód,  by ją bu dzić?

Ru szył pierwszy po zbo czu kop ca i do tarłszy do skał,  kazał
im zacze kać Następ nie wyjrzał ostroż nie zza krawę dzi i po
chwili dał znak,  by po de szli.

– Stańcie tu taj,  przyjacie le,  to bę dzie cie ją widzie li całkiem
do brze – po wie dział półgło sem.

Axl po mógł żo nie stanąć na skalnej półce i wyjrzał zza gła-
zu.  Jama na do le była szersza i płyt sza,  niż się spo dzie wał –



przypo minała bardziej wyschnię ty staw aniże li coś,  co wyko -
pano w zie mi.  W iększa jej część jaśniała te raz w bladym słoń-
cu i była po kryta wyłącz nie szarymi skałami i żwirem.  Po czer-
niała trawa kończyła się rap townie przy samej krawę dzi,  tak
że je dyną żywą rze czą po za smo kiem był tam samot ny krzak
gło gu,  wyrastający nie do rzecz nie spo mię dzy kamie ni.

Co do samej smo czycy,  trud no było z po cząt ku stwierdzić,
czy w ogó le żyje.  Jej oso bliwa po zycja – le żała na wznak
z prze krzywio ną na bok gło wą i roz ło żo nymi sze ro ko kończy-
nami – mo gła wynikać z te go,  że ciśnię to ją do jamy z du żej
wyso ko ści.  W łaściwie do pie ro po chwili ktoś mógłby roz po -
znać w niej smo ka; była tak wycieńczo na,  że przypo minała
bardziej wod ne go gada,  któ ry wyszedł przez po myłkę na ląd
i skrajnie się od wod nił.  Jej skó ra,  któ ra po winna się wydawać
natłusz czo na i zbliżo na ko lo rem do brązu,  była żółtawo biała
niczym pod brzu sza nie któ rych ryb.  Ze skrzydeł zo stały jej je -
dynie ob wisłe fałdy skó ry,  któ re ktoś nie uważ ny mógłby wziąć
za zale gające przy bo kach ze schłe liście.  Po nie waż oparła gło -
wę na szarych kamykach,  Axl widział tylko jed no oko,  osło nię -
te po wie ką jak u żółwia i otwie rające się i zamykające zgod nie
z jakimś we wnętrz nym ryt mem. Ta po ru szająca się po wie ka,
a także uno szący się i prawie nie do strze galnie opadający
grzbiet były je dynymi oznakami świad czącymi o tym,  że Qu -
erig wciąż żyje.

– Czy to naprawdę ona,  Axl? – zapytała cicho Be atrice.  –
To bied ne stwo rze nie,  z któ re go zo stały tylko skó ra i ko ści?



–A jed nak spójrz,  pani – usłysze li za so bą głos Gawaina.  –
Do pó ki od dycha,  spełnia swój obo wiązek.

– Czy jest cho ra? A mo że już wcze śniej zo stała otru ta? –
zapytał Axl.

– Po pro stu się ze starzała,  panie,  jak mu simy się starzeć
my wszyscy.  Ale wciąż od dycha i zaklę cie Merlina działa.

– Te raz so bie coś przypo minam – rzekł Axl.  – Pamię tam
rzu co ne tu przez nie go zaklę cie i to,  jakie było mrocz ne.

– Mrocz ne,  panie? – ob ru szył się sir Gawain.  – Dlacze go
mrocz ne? To był je dyny spo sób.  Jesz cze zanim bitwa była
wygrana na do bre,  przyje chałem tu wraz z czte re ma to warzy-
szami,  by po skro mić to stwo rze nie,  w owych czasach równie
po tęż ne,  co groź ne,  i dzię ki te mu Merlin mógł zakląć jej od -
dech.  Mo że w isto cie chadzał mrocz nymi ścież kami,  lecz
w tym wypad ku wypełnił nie tylko roz kaz Artu ra,  lecz i wo lę
Bo żą.  Czy bez od de chu smo czycy zapano wałby kie dykolwiek
po kój? Spójrz,  jak te raz żyje my, panie.  Starzy wro go wie ni-
czym bracia,  wio ska przy wio sce.  W idzę,  że onie miałeś na
ten widok,  mistrzu W istanie Pytam po nownie: Czy nie zo sta-
wisz te go bied ne go stwo rze nia w spo ko ju,  by do żyło swo ich
dni? Je go od dech nie jest już taki jak nie gdyś,  ale zaklę cie dzia-
ła.  Po myśl,  panie,  co nawet po tylu latach mo że zbu dzić się
w tym kraju,  gdy zabraknie te go od de chu! Owszem,  przyzna-
ję,  zabiliśmy wie lu,  nie dbając,  czy są silni,  czy słabi.  Bóg mo -
że i te go nie po chwalał,  ale oczyściliśmy kraj z wojny.  Odejdź
stąd,  panie,  błagam cię.  Mo że my mo dlić się do róż nych bo -



gów,  lecz twój z pewno ścią po bło go sławiłby tak samo jak mój
te go smo ka.

W istan od wró cił wzrok od jamy i spojrzał na stare go ryce -
rza.

– Cóż to za bóg,  panie,  któ ry chce,  by zło zo stało zapo -
mniane i nie ukarane?

– Trafnie pytasz,  mistrzu W istanie,  i wiem,  że mój bóg nie
po chwalał naszych ówcze snych uczynków.  Ale działo się to
dawno te mu i ko ści po le głych le żą ukryte pod zie lo nym dywa-
nem.  Mło dzi nic o nich nie wie dzą.  Błagam, byś stąd od szedł
i po zwo lił zaklę ciu działać jesz cze tro chę dłu żej.  Qu erig prze -
trwa najwyżej kilka lat.  Jed nak nawet tak krót ki okres mo że
wystarczyć,  by stare rany zabliź niły się na zawsze i zapano wał
wśród nas wiecz ny po kój.  Patrz,  jak ona cze pia się życia,  pa-
nie! Okaż miło sierdzie i odejdź stąd.  Po zwól,  by ten kraj trwał
w nie pamię ci.

– To głu po ta,  panie.  Jak mo gą zabliź nić się stare rany,  sko -
ro roi się w nich tyle ro bac twa? Jak mo że utrzymać się po kój
zbu do wany na rze zi i na sztucz ce magika? W idzę,  jak go rąco
te go pragniesz,  jak bardzo chcesz,  by roz sypały się w pył two -
je dawne zmo ry.  Ale one cze kają w zie mi,  białe ko ści cze kają,
by od kryli je lu dzie.  Mo ja od po wiedź jest nie zmienna,  sir Ga-
wainie Mu szę zejść do tej jamy.

Stary rycerz po kiwał po sęp nie gło wą.
– Ro zu miem, panie.
– W  takim razie te raz ja mu szę ci zadać pytanie,  ryce rzu.

Czy zo stawisz mnie tu taj i odejdziesz tam,  gdzie cze ka na cie -



bie twój piękny stary ru mak?
– W iesz,  że nie mo gę te go zro bić,  mistrzu W istanie.
– Tak też myślałem.  A zatem do brze.
W istan minął Axla i Be atrice i wró cił na dół po nie równych

stop niach.  Kie dy znalazł się po nownie u stóp kop ca,  ro zejrzał
się wo kół sie bie.

– Ta zie mia dziwnie tu wygląda,  sir Gawainie – ode zwał się
całkiem no wym to nem. – Czy to moż liwe,  że wypaliła ją w ten
spo sób smo czyca w czasach,  gdy miała jesz cze wię cej wigo -
ru? Czy mo że błyskawice biją tu tak czę sto,  że trawa nie zdąży
od ro snąć?

Gawain,  któ ry ru szył w ślad za nim,  również znalazł się na
do le i przez dłuż szą chwilę prze chadzali się u stóp kop ca ni-
czym dwaj to warzysze zastanawiający się,  gdzie roz bić na-
miot.

– To coś,  co również zawsze mnie intrygo wało,  mistrzu
W istanie – rzekł rycerz.  – Bo nawet gdy była młod sza,  gnieź -
dziła się wyżej i nie przypusz czam,  by to ona wypaliła tę zie -
mię.  Mo że zawsze tak to wyglądało,  nawet kie dy spro wadzili-
śmy ją tu i uło żyliśmy w jamie – Sir Gawain po stu kał na pró bę
zie mię pię tą.  – Tak czy inaczej,  to od po wied nie miejsce.

–W  rze czy samej.  – W istan,  od wró co ny ple cami do stare -
go ryce rza,  też sprawdzał sto pą twardość gruntu.

– Choć mo że tro chę zbyt wąskie Patrz,  panie,  jak skraj
urwiska zacho dzi nad zbo cze.  Ktoś,  kto by tu taj padł,  z pew-
no ścią spo cząłby na przyjaznej zie mi,  lecz je go krew mo głaby
się po to czyć po wypalo nej trawie i spłynąć w dół.  Nie wiem



jak ty,  panie,  lecz ja nie życzyłbym so bie,  by mo je wnętrz no -
ści ście kały z klifu niczym białe od cho dy me wy!

Obaj się ro ze śmiali.
– Nie po trzeb nie się trapisz,  panie – uspo ko ił ryce rza W i-

stan.  – Zo bacz,  jak grunt pod no si się lekko tuż przed urwi-
skiem.  A do dru gie go skraju jest dość dale ko i spo ro tam
spragnio nej zie mi.

– Trafne spo strze że nie.  Cóż,  w takim razie miejsce jest cał-
kiem nie złe! – Sir Gawain spojrzał na Axla i Be atrice,  któ rzy na-
dal stali na gó rze,  lecz te raz od wró cili się ple cami do jamy. –
Byłeś zawsze bie głym dyplo matą,  mistrzu Axl! – zawo łał we -
so ło.  – Mo że ze chciałbyś użyć swej elo kwencji,  byśmy ode szli
stąd jako przyjacie le?

– Przykro mi,  sir Gawainie Okazałeś nam du żo życz liwo ści
i je ste śmy ci za to wdzięcz ni.  Ale przybyliśmy tu,  by ujrzeć
ko niec Qu erig,  i je śli chcesz jej bro nić,  ja i mo ja żo na nie mo -
że my się za to bą wstawić W  tej kwe stii po pie ramy mistrza
W istana.

– Ro zu miem, panie W  takim razie po zwól,  że po pro szę cię
przynajmniej o jed no.  Nie bo ję się tu obec ne go wo jownika.
Lecz je śli to ja po le gnę,  czy spro wadzicie me go po czciwe go
Ho race go z tych gór? Chęt nie po nie sie parę zacnych Brytów
na swo im grzbie cie.  Mo że wam się wydawać,  że się skarży,
ale nie bę dzie cie dla nie go zbyt wielkim cię żarem.  Zabierz cie
mo je go dro gie go Ho race go dale ko stąd i kie dy nie bę dzie wam
już po trzeb ny,  znajdź cie mu piękną zie lo ną łąkę,  na któ rej bę -



dzie mógł najeść się do wo li i po wspo minać stare czasy.  Zro -
bicie to dla mnie,  przyjacie le?

–Z miłą chę cią,  panie,  i do dam, że twój wierz cho wiec bar-
dzo nam się przyda,  bo dro ga na dół nie nale ży do łatwych.

–W  tej kwe stii,  panie. .  – Gawain pod szedł w tym mo men-
cie do same go kop ca.  – Namawiałem was już wcze śniej,  by-
ście po płynę li rze ką,  i radzę to po nownie Niech Ho racy zwie -
zie was na dół,  lecz kie dy do trze cie do rze ki,  po szu kajcie ło -
dzi,  któ rą po płynie cie na wschód.  Przy sio dle są mo ne ty i cy-
na,  któ rymi mo że cie opłacić prze wóz.

– Dzię ku je my ci,  panie.  Je ste śmy wzru sze ni two ją szczo -
dro bliwo ścią.

– Ale je śli twój koń,  sir Gawainie,  zabie rze nas obo je,  w jaki
spo sób mamy zwieźć z gór two je martwe ciało? – wtrąciła Be -
atrice – W  swej do bro ci zapo mniałeś o własnych zwło kach.
A przykro było by nam po cho wać cię na takim od lu dziu.

Twarz stare go ryce rzy ob le kła się na chwilę po wagą,  a na-
wet smut kiem,  ale zaraz po tem po jawił się na niej uśmiech.

– Do syć te go,  pani – uciął.  – Nie dys ku tujmy na te mat po -
chówku,  sko ro nadal spo dzie wam się wyjść z tej walki zwycię -
sko.  Tak czy inaczej,  te gó ry nie wydają mi się bardziej od lud -
ne niż każ de inne miejsce i obawiam się wido ków,  któ re mój
duch zmu szo ny byłby oglądać gdzieś niżej,  gdyby to starcie
zakończyło się innym wynikiem.  Nie mówmy zatem wię cej
o zwło kach,  pani! Czy chciałbyś o coś pro sić tych przyjaciół,
mistrzu W istanie,  gdyby nie do pisało ci szczę ście?



– Po dob nie jak ty,  panie,  wo lę nie myśleć o klę sce Lecz tyl-
ko wielki głu piec mógłby się łu dzić,  iż z racji po de szłe go wie ku
stałeś się mniej groź nym prze ciwnikiem.  Dlate go ja też zwró -
cę się do tej zacnej pary z pewną proś bą.  Je śli zginę,  do pilnuj-
cie,  pro szę,  by panicz Edwin znalazł schro nie nie w jakiejś
przyjaznej wio sce,  i prze każ cie mu,  że uważałem go za naj-
zdolniejsze go z uczniów.

– Zro bimy, o co pro sisz,  panie – od parł Axl.  – Po staramy
się,  by trafił jak najle piej,  choć rana,  któ rą no si,  źle wró ży je go
przyszło ści.

– Trafna uwaga.  Przypo mniałeś mi,  panie,  o ko lejnym po -
wo dzie,  dla któ re go po winie nem wyjść zwycię sko z te go po je -
dynku.  Czy mo że my już zaczynać,  sir Gawainie?

– Mam jesz cze jed ną proś bę – rzekł stary rycerz.  – I tym
razem zwracam się z nią do cie bie,  mistrzu W istanie.  Po ru -
szam ten te mat z pewnym zakło po taniem,  bo wiąże się z tym,
o czym nie tak dawno gawę dziliśmy.  Mam na myśli,  panie,
kwe stię do bywania mie cza.  W  miarę jak przybywa mi lat,  od -
krywam, że wyciągnię cie tej starej bro ni trwa co raz dłu żej,
zajmu je irytu jąco du żo czasu.  Obawiam się,  że je śli stanie my
naprze ciw sie bie ze scho wanymi w po chwach mie czami,  to
wie dząc,  jak szyb ko go do bywasz,  do starczę ci wąt pliwe go ro -
dzaju roz rywki.  Mógłbym, panie,  nadal pod skakiwać w miej-
scu,  mam ro cząc pod no sem prze kleństwa i ciągnąc raz z jed -
nej,  raz z dru giej stro ny to że lazo,  pod czas gdy ty stałbyś
z ob nażo ną bro nią,  zastanawiając się,  czy uciąć mi gło wę,  czy
cze kając na mnie,  od śpie wać całą odę.  Gdybyśmy jed nak



uzgod nili,  że wyciągnie my mie cze jesz cze przed walką… Na-
prawdę wprawia mnie to w wielkie zakło po tanie,  panie!

– Ani sło wa wię cej na ten te mat,  sir Gawainie.  Nie mam do -
bre go zdania o wo jownikach,  któ rzy wyciągają szyb ko broń,
by zyskać prze wagę nad prze ciwnikiem.  Zacznijmy więc star-
cie z ob nażo nymi mie czami,  tak jak pro po nu jesz.

– Dzię ku ję ci,  panie.  Ja z ko lei,  widząc,  że masz ob wiązane
ramię,  przyrze kam, że nie bę dę starał się te go wyko rzysty-
wać.

– Je stem ci wdzięcz ny,  panie,  choć rana,  któ rą od nio słem,
jest nie groź na.

–A zatem do brze.  Za two im po zwo le niem,  panie.
Stary rycerz wyciągnął z po chwy miecz – rze czywiście

trwało to dość dłu go – i oparł je go czu bek na zie mi,  do kład nie
tak,  jak to zro bił wcze śniej przy gro bowcu olbrzyma. Zamiast
jed nak się na nim oprzeć,  przyjrzał się swej bro ni znu żo nym,
lecz jed no cze śnie czu łym okiem,  po czym wziął miecz w obie
rę ce i pod niósł go – i w tym mo mencie je go po stać od znacza-
ła się prawdziwym maje statem.

– Te raz się od wró cę – po wie działa Be atrice.  – Po wiedz mi,
kie dy walka do bie gnie końca,  i nie chaj bę dzie krót ka i czysta.

Z po cząt ku obaj męż czyź ni trzymali mie cze skie ro wane
w dół,  by nie mę czyć ramion.  Z miejsca,  gdzie stał,  Axl wi-
dział wyraź nie ich po zycje; byli od dale ni o nie wię cej niż pięć
kro ków od sie bie,  W istan od chylo ny lekko w le wo od prze ciw-
nika.  Trwali tak przez dłuż szą chwilę,  a po tem W istan prze su -
nął się trzy kro ki w prawo i mo gło się zdawać,  iż je go bark jest



te raz od sło nię ty.  Chcąc to jed nak wyko rzystać,  Gawain mu -
siałby skró cić szyb ko dzie lący ich dystans,  i Axl nie zdziwił się
zbyt nio,  gdy rycerz,  spo glądając z pre tensją na wo jownika,
sam też prze su nął się w prawo,  stawiając do stojne kro ki.  W i-
stan tym czasem zmie nił uchwyt rąk na mie czu i Axl nie był
pe wien,  czy sir Gawain zauważył tę zmianę – ciało W istana
mo gło zasło nić ryce rzo wi widok.  Po chwili jed nak on też
zmie nił uchwyt,  prze no sząc cię żar mie cza z prawej na le wą
rę kę.  Obaj męż czyź ni znie ru cho mie li w no wych po zycjach
i nie zo riento wane mu ob serwato ro wi mo gło się zdawać,  że
nic się mię dzy nimi nie zmie niło.  Axl wyczu wał jed nak,  że no -
we po zycje oznaczają zu pełnie od mienną sytu ację.  Minę ło
spo ro czasu,  od kąd po raz ostat ni tak do kład nie śle dził czyjąś
walkę,  i nie mógł się po zbyć fru stru jące go po czu cia,  że nie
do strze ga po ło wy te go,  co się przed nim roz grywa.  Coś pod -
po wiadało mu jed nak,  że starcie zbliża się do krytycz ne go
mo mentu; że obec na sytu acja nie mo że się dłu go utrzymać
i je den z prze ciwników zmu szo ny bę dzie zaatako wać.

Mimo to zasko czyła go gwałtowność,  z jaką starli się sir
Gawain i W istan.  W yglądało to tak,  jakby zare ago wali na jakiś
sygnał; dzie lący ich dystans wyparo wał w okamgnie niu i obaj
czu le się ob ję li.  Stało się to tak szyb ko,  że Axl miał wraże nie,
iż od rzu cili mie cze i zwarli się w skom pliko wanym uścisku.
Ro biąc to,  ob ró cili się tro chę niczym tance rze i Axl zo baczył,
że dwa ostrza,  być mo że pod wpływem siły,  z jaką o sie bie
ude rzyły,  sto piły się jakby w jed no.  Obaj męż czyź ni,  zaże no -
wani tym,  co się stało,  ro bili te raz,  co mo gli,  by ode rwać mie -



cze od sie bie.  Nie było to jed nak łatwe zadanie i twarz stare go
ryce rza wykrzywiła się z wysiłku.  Twarz W istana nie była
w tym mo mencie widocz na,  lecz Axl widział drże nie karku
i ramion wo jownika,  któ ry także ro bił wszyst ko,  co w je go
mo cy,  by uniknąć zgu by.  Ich wysiłki były jed nak darem ne;
z każ dą chwilą dwa mie cze zwie rały się co raz moc niej i je dy-
nym wyjściem wydawało się po rzu ce nie bro ni i roz po czę cie
walki na no wo.  Choć te zmagania mo gły kom plet nie wyczer-
pać ich siły,  żaden z męż czyzn nie miał jed nak zamiaru ustą-
pić.  Nagle coś jakby pę kło,  klingi od padły od sie bie i w tym sa-
mym mo mencie jakieś ciem ne ziarno – być mo że sub stancja,
któ ra sprawiła wcze śniej,  że się ze so bą sto piły – wzle ciało
w gó rę mię dzy nimi.  Gawain z wyrazem zdu mie nia i ulgi na
twarzy zachwiał się i przyklęknął na jed no ko lano.  W istan
tym czasem zato czył z roz pę du pełne ko ło i od wró co ny ple ca-
mi do ryce rza,  zatrzymał się,  kie ru jąc swój uwolnio ny miecz
w wiszące nad urwiskiem chmu ry.

– Niech Bóg ma go w swo jej opie ce – szep nę ła Be atrice
i Axl uświado mił so bie,  że przez cały czas ob serwo wała star-
cie.  Kie dy spojrzał po nownie w dół,  Gawain uklęknął na dru gie
ko lano,  a po tem wyso ka sylwet ka ryce rza wykrę ciła się i osu -
nę ła po wo li na ciem ną trawę.  Przez chwilę ru szał się jesz cze,
jak ktoś,  kto chce wygod niej uło żyć się we śnie,  lecz gdy ob ró -
cił w końcu twarz ku nie bu,  wydawał się zado wo lo ny,  choć
no gi miał nadal dziwnie wygię te pod ciałem.  Kie dy pod szedł
do nie go zatro skany W istan,  rycerz chyba coś po wie dział,  ale
Axl był zbyt dale ko,  by to usłyszeć W o jownik dłu go stał nad



swo im prze ciwnikiem,  z zapo mnianym mie czem u bo ku,
i Axl widział ciem ne kro ple,  któ re spływały z je go ostrza na
zie mię.

Be atrice przysu nę ła się do mę ża.
– Był obrońcą smo czycy,  lecz prze cież okazał nam życz li-

wość – po wie działa.  – Gdyby nie on,  kto wie,  gdzie byśmy te -
raz byli,  Axl.  Dlate go przykro mi,  że po legł.

Axl moc no ją przytu lił,  a po tem pu ścił i zszedł tro chę ni-
żej,  skąd mógł le piej widzieć le żące na zie mi ciało sir Gawaina.
W istan miał rację: krew do płynę ła do miejsca,  gdzie grunt
pod no sił się tuż przed skrajem urwiska,  i zbie rała się tam,  nie
spływając w dół.  Ten widok sprawił,  że ogarnę ła go me lancho -
lia,  lecz miał również wraże nie – nie wyraź ne i ulot ne – że jakiś
wielki tlący się w nim gniew zo stał naresz cie wysłu chany.

– Brawo,  panie! – zawo łał.  – Te raz już nic nie stoi mię dzy
to bą i smo czycą.

W istan,  któ ry przez dłuż szy czas przyglądał się po le głe mu
ryce rzo wi,  pod szedł na tro chę chwiejnych no gach do kop ca
i gdy pod niósł wzrok,  wydawał się po grążo ny w transie.

– Nauczyłem się już dawno nie myśleć o śmierci pod czas
walki – po wie dział.  – A jed nak gdy po tykałem się z tym ryce -
rzem,  wydawało mi się,  że słyszę za so bą jej ciche kro ki.  Choć
do żył sę dziwe go wie ku,  nie wie le brako wało,  by mnie po ko nał.

W  tym mo mencie wo jownik zauważył,  że wciąż trzyma
w rę ku miecz,  i wydawało się,  że chce go wbić w miękką zie -
mię u pod nó ża kop ca.  W  ostat niej chwili jed nak po wstrzymał
się i wypro sto wał.



– Po co czyścić ten miecz już te raz? – rzekł.  – Dlacze go
krew te go ryce rza nie miałaby się zmie szać z krwią smo czy-
cy?

Nadal chwie jąc się jak ktoś,  kto lekko so bie pod chmie lił,
wspiął się po zbo czu,  minął Axla i Be atrice i spojrzał w głąb ja-
my.  Je go ramio na drżały przy każ dym od de chu.

– Chce my jak najszyb ciej ujrzeć,  jak zabijasz Qu erig,  mi-
strzu W istanie – po wie działa cicho Be atrice – Ale czy po cho -
wasz póź niej te go bied ne go ryce rza? Mój mąż jest znu żo ny
i mu si oszczę dzać siły na dalszą po dróż.

– Był krewniakiem znie nawidzo ne go Artu ra – rzekł W istan,
od wracając się do niej.  – Lecz nie zo stawię go na po żarcie
wro nom. Zapewniam cię,  pani,  że się nim zajmę,  być mo że
nawet po cho wam w tej jamie,  tuż obok stwo rze nia,  któ re go
tak dłu go bro nił.

–W  takim razie po spiesz się,  panie – od parła Be atrice.  –
I zrób,  co do cie bie nale ży.  Bo choć smo czyca wydaje się sła-
ba,  nie spo cznie my, do pó ki nie upewnimy się,  że nie żyje.

W istan chyba jej jed nak nie słyszał,  bo wpatrywał się
w sku pie niu w jej mę ża.

– Do brze się czu jesz,  panie? – zapytał w końcu Axl.
– Mo że my się już nie spo tkać,  mistrzu Axl – po wie dział

wo jownik.  – Po zwól więc,  że zapytam cię po raz ostat ni.  Czy
je steś tym łagod nym Brytem z czasów mo je go dzie ciństwa,
tym,  któ ry prze chadzał się nie gdyś niczym mądry książę po
naszej wio sce i kazał wie rzyć lu dziom,  że zacho wają nie win-



ność i unikną wojny? Je śli to pamię tasz,  pro szę,  byś mi od po -
wie dział,  nim się roz stanie my.

– Je śli rze czywiście byłem tym czło wie kiem,  panie,  widzę
go te raz wyłącz nie przez mgłę od de chu te go stwo rze nia.  W y-
daje mi się głup cem i marzycie lem,  ale też kimś,  kto miał do -
bre zamiary i cierpiał,  widząc,  jak uro czyste przysię gi łamane
są w okrut nej rze zi.  Po ro zu mie nia w saksońskich wio skach
zawie rali i inni,  lecz je śli mo ja twarz wydaje ci się znajo ma, po
cóż utrzymywać,  że to byli oni?

– Tak mi się zdawało,  gdy ujrzałem cię po raz pierwszy,  ale
nie miałem pewno ści.  Dzię ku ję ci za szcze rość.

– W  takim razie ty też,  panie,  od po wiedz mi szcze rze,  bo
cho dzi o sprawę,  któ ra nie dawała mi spo ko ju od nasze go
wczo rajsze go spo tkania,  a prawdę mó wiąc,  chyba i wcze -
śniej.  Ten czło wiek,  któ re go zapamię tałeś,  mistrzu W istanie.
Czy jest jed nym z tych,  któ rym po przysiągłeś ze mstę?

– Co ty opo wiadasz,  mę żu? – Be atrice dała krok do przo du,
stając mię dzy nim i W istanem. – Jaki zatarg mo żesz mieć
z tym wo jownikiem? Je śli jest jakiś,  mnie bę dzie mu siał zabić
pierwszą.

– Mistrz W istan mó wi o skó rze,  któ rą zrzu ciłem,  zanim
jesz cze się po znaliśmy,  księż nicz ko.  O skó rze,  któ ra,  miałem
nadzie ję,  roz sypała się dawno w proch na zapo mnianej ścież -
ce.  Co na to po wiesz,  panie? – zapytał Axl,  zwracając się do
W istana.  – Twój miecz nadal ocie ka krwią.  Je śli pragniesz ze -
msty,  łac no ją tu znajdziesz,  choć błagam, byś chro nił mo ją
dro gą żo nę,  któ ra tak się o mnie lę ka.



– Ten czło wiek był kimś,  ko go nie gdyś z dale ka po dziwia-
łem,  i to prawda,  że chciałem go póź niej okrut nie ukarać za
zdradę.  Dziś widzę jed nak,  że nie działał pod stęp nie i życzył
do brze zarówno nam, jak i swym ro dakom. Je śli go zno wu
spo tkam,  panie,  po pro szę,  by od szedł w po ko ju,  choć wiem,
że po kój nie po trwa już dłu go.  Ale wybacz cie mi,  przyjacie le,
bo mu szę te raz zejść do jamy i skończyć swo je zadanie.

W  zacho waniu le żącej na do le smo czycy nic się nie zmie ni-
ło,  nawet je śli wyczu ła,  że w jej po bliżu po jawili się ob cy –
zwłasz cza je den,  któ ry scho dził te raz po stro mym zbo czu ja-
my – Qu erig nie dała po so bie nic po znać.  Choć być mo że jej
grzbiet tro chę wyraź niej wzno sił się i opadał? A po wie ka za-
czę ła się szyb ciej po ru szać? Axl nie miał co do te go pewno -
ści,  lecz gdy przyglądał się smo czycy,  przyszło mu na myśl,
że krzak gło gu – je dyny po za nią przed stawiciel świata żywych
w tej jamie – do dawał jej w znacz nym stop niu otu chy i nawet
te raz wyob rażała so bie,  iż go do tyka.  Zdawał so bie sprawę,  że
to dziwacz na myśl,  lecz im dłu żej przyglądał się Qu erig,  tym
bardziej wydawała mu się prawdo po dob na.  Bo jak to się sta-
ło,  że w takim oto cze niu wyrósł samot ny krzak? Czy to nie
sam Merlin umie ścił go w tym miejscu,  by smo czyca miała ja-
kieś to warzystwo?

W istan scho dził do jamy z ob nażo nym mie czem w dło ni.
Rzad ko od rywał wzrok od miejsca,  gdzie le żała smo czyca,
jakby obawiał się,  że mo że się nagle pod nieść i prze isto czyć
w groź ne go de mo na.  W  pewnym mo mencie po ślizgnął się
i wbił miecz w zie mię,  by nie wywró cić się i nie sto czyć niżej.



Po zbo czu po sypał się żwir i kamie nie,  lecz Qu erig w ogó le nie
zare ago wała.

W  końcu do tarł bez piecz nie na dno jamy. Otarł pot z czo -
ła,  zerknął na Axla i Be atrice,  po czym pod szedł bliżej do
smo czycy.  Zatrzymawszy się kilka kro ków przed nią,  pod -
niósł miecz i przyjrzał się ostrzu,  jakby zdziwiło go,  że jest
zbro czo ne krwią.  Przez jakiś czas po zo stawał w tej po zycji,
w ogó le się nie po ru szając,  i Axl zaczął się zastanawiać,  czy
pod wpływem dziwne go nastro ju,  któ ry ogarnął go po zwycię -
stwie,  wo jownik nie zapo mniał na chwilę,  po co zszedł do ja-
my.

I nagle z rap towno ścią po dob ną do tej,  któ rą od znaczało
się je go starcie ze starym ryce rzem,  W istan ru szył do przo -
du.  Nie bie gnąc,  lecz idąc energicz nym kro kiem,  wszedł bez
wahania na smo czycę i stąpał po niej,  jakby chciał czym prę -
dzej do trzeć do dru gie go końca jamy. W  pewnym mo mencie,
jakby mimo cho dem, je go miecz zato czył szyb ki łuk w dół
i Axl ujrzał,  jak gło wa smo czycy krę ci się w po wie trzu i opada
na kamie nie.  Nie po zo stała tam jed nak dłu go,  bo już wkrót ce
do tarł do niej wart ki po tok,  któ ry najpierw opłynął ją z obu
stron,  a po tem uniósł w gó rę,  tak że po płynę ła po dnie jamy.
Zatrzymała się do pie ro przy krzaku gło gu,  cze piając się gałę zi
i ob racając gardłem do gó ry.  W idok przypo mniał Axlo wi gło -
wę po tworne go psa,  któ re go Gawain ciął w tu ne lu,  i po nownie
ogarnę ła go me lancho lia.  Od wró cił wzrok od smo czycy i spoj-
rzał na W istana,  któ ry nie zatrzymu jąc się nawet na chwilę,



zawró cił,  ominął roz sze rzającą się kału żę krwi i zaczął wspi-
nać się z po wro tem po zbo czu jamy.

– Już po wszyst kim,  Axl – po wie działa Be atrice.
– Tak,  księż nicz ko.  Ale jest jesz cze jed no pytanie,  któ re

chciałbym zadać wo jowniko wi.
* * *
W yjście z jamy zabrało W istano wi zaskaku jąco du żo cza-

su.  Kie dy w końcu przed nimi stanął,  wydawał się czymś
przytło czo ny i nie miały wcale trium falnej miny.  Nie mó wiąc
ani sło wa,  usiadł na po czerniałej zie mi przy samej krawę dzi,
wbił wresz cie miecz głę bo ko w zie mię i spojrzał pu stym wzro -
kiem nie do jamy, lecz dalej,  na chmu ry i blade szczyty na ho -
ryzoncie.

Be atrice po de szła doń po chwili i do tknę ła de likat nie je go
ramie nia.

– Dzię ku je my ci za to,  coś uczynił,  mistrzu W istanie – po -
wie działa.  – I gdyby byli tu miesz kańcy te go kraju,  otrzymał-
byś wię cej po dzię ko wań.  Cze mu je steś taki przygnę bio ny?

– Przygnę bio ny? Nie waż ne,  wkrót ce we zmę się w garść,
zacna pani.  Ale w tym mo mencie. .  – W o jownik od wró cił od
niej wzrok i znów po patrzył na chmu ry.  – Być mo że zbyt dłu -
go prze bywałem wśród was,  Brytów – ode zwał się po chwili.  –
Po gardzałem tymi z was,  któ rzy byli tchó rzami,  po ko chałem
i po dziwiałem tych najlep szych,  i wszyst ko to od najmłod -
szych lat.A te raz sie dzę tu taj i drżę,  nie ze zmę cze nia,  lecz na
myśl o tym,  cze go do ko nały mo je rę ce.  Mu szę uzbro ić serce



w stal,  bo inaczej nie na wie le zdam się mo je mu kró lo wi
w tym,  co ma nastąpić.

–O czym ty mó wisz,  panie? – zapytała Be atrice.  – Jakie jesz -
cze cze ka cię zadanie?

– W ymie rze nie sprawie dliwo ści i ze msty,  pani. I już wkrót -
ce się ich do cze kamy, bo zarówno jed na,  jak i dru ga są gru bo
spóź nio ne Lecz te raz,  gdy go dzina jest bliska,  mo je serce
drży jak u dzierlat ki.  Mo gę to przypisać tylko te mu, że zbyt
dłu go wśród was prze bywałem.

– Nie umknę ły mo jej uwagi twe wcze śniejsze sło wa,  panie –
ode zwał się Axl.  – Po wie działeś,  że chcesz,  bym od szedł
w po ko ju,  lecz ten po kój nie po trwa dłu go.  Kie dy scho dziłeś
do tej jamy, zastanawiałem się,  co chciałeś przez to po wie -
dzieć Ze chcesz nam to te raz wyjaśnić?

– W idzę,  że po wo li staje się to dla cie bie jasne,  mistrzu
Axl.  Mój król wysłał mnie,  że bym zabił smo czycę,  nie tylko po
to,  by wznieść po mnik po le głym dawno te mu ro dakom. Za-
czynasz pojmo wać,  panie,  że smo czyca zginę ła,  by uto ro wać
dro gę zbliżające mu się pod bo jo wi.

– Pod bo jo wi,  panie? – Axl przysu nął się do nie go bliżej.  –
Jak to moż liwe,  mistrzu W istanie? Czy saksońskie armie zasi-
lili tak licz nie wasi ro dacy zza mo rza? Czy mo że wasi wo jow-
nicy są tak zajadli,  że mó wisz o pod bo ju w krajach,  w któ rych
panu je po kój?

– To prawda,  że nasze armie nie są zbyt licz ne,  nawet na
nizinach.  Przyjrzyj się jed nak te mu krajo wi.  W  każ dej do linie,
przy każ dym zako lu rze ki od najdziesz saksońskie wio ski i we



wszyst kich jest wie lu silnych męż czyzn i do rastających chłop -
ców.  To oni zasilą nasze sze re gi,  kie dy ru szymy na zachód.

– Od zwycię stwa chyba po mie szało ci się w gło wie,  mistrzu
W istanie – po wie działa Be atrice.  – Jak to moż liwe? Sam wi-
dzisz,  jak w tych stro nach twoi i moi ro dacy miesz kają tuż
obok sie bie.  Kto spo śród nich ob ró ci się prze ciwko sąsia-
dom,  któ rych ko chał od dzie ciństwa?

– Po patrz na swo je go mę ża,  pani.  Zaczyna ro zu mieć,  dla-
cze go sie dzę tu taj,  jakbym ujrzał przed so bą światło,  któ re
mnie ośle pia.

– To prawda,  księż nicz ko,  sło wa te go wo jownika przejmu -
ją mnie drże niem.  Ty i ja pragnę liśmy śmierci Qu erig,  myśląc
tylko o od zyskaniu własnych wspo mnień.  Lecz kto wie,  ile
zbu dzi się te raz wszę dzie w kraju zapie kłej nie nawiści? Mu si-
my mieć nadzie ję,  że Bo gu uda się utrzymać wię zy mię dzy na-
szymi naro dami,  choć prze cież zawsze mie liśmy od mienne
zwyczaje i żywiliśmy wo bec sie bie po dejrze nia.  Kto wie,  co
się zdarzy,  gdy lu dzie o gięt kich ję zykach zrymu ją stare żale
ze świe żym pragnie niem pod bo ju?

– Słusz nie się te go obawiasz,  panie – przyznał W istan.  – Ol-
brzym,  któ re go głę bo ko po grze bano,  te raz się bu dzi.  Kie dy
po wstanie,  a zro bi to z całą pewno ścią,  łączące nas wię zy
przyjaź ni nie okażą się moc niejsze od su pełków,  któ rymi
dziewczyny wiążą ze so bą ło dygi kwiatów.  Lu dzie bę dą palili
no cą do my sąsiadów.  O świcie bę dą wie szali dzie ci na drze -
wach.  Rze ki spłyną tru pami,  spuch nię tymi po wie lu dniach
spę dzo nych w wo dzie.  A nasze nacie rające armie z każ dym



dniem staną się co raz licz niejsze,  tak wielki bę dzie gniew i żą-
dza ze msty.  Dla was,  Brytów,  to bę dzie niczym to cząca się
ognista ku la.  Ucieknie cie przed nią lub zginie cie.  Kraj po kraju
te zie mie staną się no wym lądem, saksońskim lądem, a po
was zo staną co najwyżej błąkające się po gó rach nie pilno wane
stada owiec.

– Czy to moż liwe,  by ten czło wiek miał rację,  Axl? Chyba
bre dzi w go rącz ce?

– Mo że się mylić,  księż nicz ko,  ale to nie jest go rącz ka.
Smo czyca nie żyje,  a wraz z nią odejdzie w prze szłość cień
kró la Artu ra – od parł Axl.  – Je dyną po cie chą jest dla mnie to,
że nie radu ją cię ob razy,  któ re od malo wu jesz,  panie – zwró cił
się do W istana.

– Rado wałbym się,  gdybym po trafił,  mistrzu Axl,  bo zasłu -
żyliście na naszą ze mstę.  Mo ją de terminację osłabiają jed nak
spę dzo ne wśród was dłu gie lata i choć bardzo się staram,  pło -
mień nie nawiści nie pło nie we mnie z wystarczającą siłą.
W stydzę się tej słabo ści,  lecz już wkrót ce zastąpi mnie ktoś,
ko go własno ręcz nie wyszko lę i kto bę dzie się od znaczał o wie -
le większą stanowczo ścią.

– Mó wisz o paniczu Edwinie,  panie?
– Owszem,  i śmiem twierdzić,  że te raz,  kie dy prze stała na

nie go od działywać smo czyca,  bę dzie znacz nie spo kojniejszy
Ten chło pak ma w so bie rycerskie go du cha,  któ ry dany jest
tylko nie licz nym. Po zo stałych rze czy szyb ko się nauczy i po -
staram się,  by do je go serca nie miały do stę pu sentymenty,



któ rym ja nie po trafiłem się oprzeć W  pracy,  jaka nas cze ka,
nie okaże lito ści.

– Nadal nie wiem,  czy nie prze mawia przez cie bie go rącz -
ka,  mistrzu W istanie – rze kła Be atrice.  – Ale mój mąż i ja bar-
dzo osłabliśmy i mu simy po szu kać jakie goś schro nie nia.  Czy
pamię tasz swo ją obiet nicę,  że po cho wasz te go szlachet ne go
ryce rza?

– Obie cu ję,  że to zro bię,  pani,  choć obawiam się,  że ptaki
i tak go od najdą.  Zo staliście ostrze że ni,  przyjacie le,  i macie
dość czasu,  by uciec W eź cie ko nia ryce rza i opuść cie jak naj-
szyb ciej te stro ny.  Od szu kajcie,  je śli mu sicie,  wio skę wasze go
syna,  ale nie zatrzymujcie się tam dłu żej niż na kilka dni,  bo
kto wie,  jak szyb ko zapło ną ognie przed naszymi nacie rający-
mi wojskami.  Je śli syn nie weź mie so bie do serca waszych
ostrze żeń,  zo stawcie go i ucie kajcie jak najdalej na zachód.
Mo że uda wam się unieść cało gło wy.  Idź cie i od najdź cie ko -
nia ryce rza.  Panicz Edwin po winien już być znacz nie spo koj-
niejszy i na pewno nie trawi go ta dziwna go rącz ka.  Uwolnijcie
go i każ cie przyjść tu do mnie.  Cze ka go krwawa przyszłość
i nim przejdzie my do następ nych kro ków,  chcę,  by zo baczył
to miejsce,  po le głe go ryce rza i zabitą smo czycę.  Po za tym
przypo mniałem so bie właśnie,  jak do brze ko pie gro by,  po słu -
gu jąc się jed nym albo dwo ma zwykłymi kamie niami.  A te raz
po spiesz cie się i że gnajcie,  przyjacie le.



ROZDZIAŁ 16

Od pewne go czasu ko zioł stąpał po trawie tuż obok gło wy

Edwina.  Dlacze go zwie rzę po de szło tak blisko? Byli przywiąza-
ni do te go same go palika,  ale miejsca było prze cież do syć dla
każ de go.

Chło piec mógłby wstać i od go nić zwie rzę,  lecz czuł się zbyt
wyczerpany.  Zmę cze nie ogarnę ło go nie co wcze śniej,  z taką
intensywno ścią,  że padł twarzą do zie mi i górska trawa przy-
warła mu do po licz ka.  Czuł,  że zasypia,  ale nagle obu dziło go
silne prze ko nanie,  że je go mat ka ode szła.  Nie po ru szył się
i nie otwo rzył oczu,  zaczął tylko gło śno mru czeć z ustami
przyciśnię tymi do zie mi.

– Mat ko.  Zaraz przyjdzie my. Jesz cze tylko chwilę.
Nie do cze kawszy się od po wie dzi,  po czuł,  jak otwie ra się

w nim wielka pust ka.  Od tam te go czasu,  dryfu jąc mię dzy
snem i jawą,  kilka razy ją wzywał,  lecz od po wiadała mu tylko
cisza.  A te raz ko zioł sku bał trawę tuż przy je go uchu.

– W ybacz mi,  mat ko – po wie dział Edwin cicho w zie mię.  –
Związali mnie.  Nie mo głem się uwolnić.

Usłyszał nad so bą jakieś gło sy i do pie ro w tym mo mencie
przyszło mu do gło wy,  że to wcale nie ko zioł.  Ktoś roz wiązał



mu rę ce i wyciągnął spod nie go sznur.  Czyjaś de likat na dłoń
unio sła je go gło wę.  Otwo rzywszy oczy,  ujrzał przyglądającą
mu się starusz kę – panią Be atrice.  Uświado mił so bie,  że nie
jest już związany,  i wstał.

Bo lało go bardzo ko lano,  ale kie dy zako łysał nim po dmuch
wiatru,  zdo łał utrzymać równo wagę.  Ro zejrzał się: szare nie -
bo,  dłu gie zbo cze,  skały na grzbie cie następ ne go wznie sie nia.
Jesz cze nie tak dawno te skały znaczyły dla nie go wszyst ko,
lecz te raz ona ode szła,  nie miał co do te go wąt pliwo ści.  Przy-
po mniał so bie coś,  co po wie dział wo jownik: kie dy jest już za
póź no na ratu nek,  zawsze jest dość czasu na ze mstę.  Je że li to
prawda,  ci,  któ rzy po rwali je go mat kę,  zapłacą strasz liwą ce -
nę.

Nie było śladu po W istanie W idział tylko parę starusz ków,
ale ich obec ność do dawała mu otu chy.  Stali przed nim,  przy-
glądając mu się z tro ską,  i widok łagod nej pani Be atrice spra-
wił nagle,  że łzy stanę ły mu w oczach.  Po chwili zdał so bie
sprawę,  że coś do nie go mó wi – coś na te mat W istana – i nad -
stawił czujnie uszu.

Jej saksoński trud no było zro zu mieć i wiatr po rywał po -
szcze gólne sło wa.

– Czy mistrz W istan po legł? – zapytał,  w końcu jej prze ry-
wając.

Umilkła i nic na to nie od po wie działa.  Do pie ro gdy prze -
krzyku jąc wiatr,  po wtó rzył swo je pytanie,  po krę ciła zde cydo -
wanie gło wą.



– Nie słyszysz,  co mó wię,  paniczu Edwinie? Po wie działam,
że mistrz W istan ma się do brze i cze ka na cie bie przy końcu
tej ścież ki.

Słysząc to,  ode tchnął z ulgą i pu ścił się bie giem,  lecz nagle,
zanim jesz cze do tarł do ścież ki,  zakrę ciło mu się w gło wie
i mu siał się zatrzymać Od zyskawszy równo wagę,  obejrzał się
i zo baczył,  że starusz ko wie po de szli kilka kro ków bliżej.  Do -
strzegł,  jacy są wątli.  Stali tam w po dmu chach wiatru,  opie ra-
jąc się o sie bie i wyglądając o wie le starzej,  niż kie dy zo baczył
ich po raz pierwszy.  Czy mie li dość sił,  by zejść po zbo czu gó -
ry? Przyglądali mu się z oso bliwymi minami,  a sto jący za nimi
ko zioł prze stał krę cić się w kółko i też na nie go patrzył.  Edwi-
no wi przyszła do gło wy dziwna myśl,  że jest cały po kryty
krwią i dlate go tak się na nie go gapią.  Ale spusz czając wzrok,
nie zo baczył nic nad zwyczajne go po za tym,  że ubranie miał
ubru dzo ne bło tem i trawą.

Stary męż czyzna coś nagle zawo łał.  Mó wił w ję zyku Brytów
i Edwin nic z te go nie zro zu miał.  Czy to było ostrze że nie?
Proś ba? Po chwili usłyszał nie sio ne przez wiatr sło wa pani Be -
atrice.

– Paniczu Edwinie! Obo je cię o to błagamy. Pamię taj o nas
w dniach,  któ re nadejdą.  Pamię taj o nas i o przyjaź ni,  któ rą
darzyliśmy cię,  gdy byłeś chłop cem.

Słysząc to,  przypo mniał so bie coś inne go: obiet nicę,  jaką
dał wo jowniko wi; obiet nicę,  że bę dzie nie nawidził Brytów.  W i-
stan z pewno ścią jed nak nie miał na myśli tej miłej pary.



Mistrz Axl pod niósł nie pewnie rę kę.  Czy był to gest po że gna-
nia,  czy chciał go przed czymś po wstrzymać?

Edwin od wró cił się i choć po pychał go wiatr,  je go ciało tym
razem go nie zawio dło,  gdy pu ścił się bie giem.  Mat ka ode szła,
najprawdo po dob niej na zawsze,  ale wo jownik miał się do brze
i na nie go cze kał.  Edwin biegł dalej,  mimo że ścież ka wio dła
co raz stro miej pod gó rę i czuł co raz większy ból w ko lanie.
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Przyje chali konno w ulewnym desz czu,  gdy schro niłem się

pod so snami.  Parszywa po go da dla pary w tak po de szłym
wie ku i wlo kące go się na ostat nich no gach,  nie mniej znu żo -
ne go wierz chowca.  Czy stary prze straszył się,  że serce zwie -
rzę cia nie wytrzyma następ ne go kro ku? Z jakie go inne go po -
wo du stawałby w bło cie,  dwadzie ścia kro ków od najbliż sze go
drze wa? A jed nak koń stoi cierpliwie w po to kach ule wy,  gdy
męż czyzna po maga jej zsiąść Czy mo gliby to ro bić jesz cze
wolniej,  gdyby byli po staciami namalo wanymi na ob razie?

– Chodź cie,  przyjacie le! – wo łam do nich.  – Po spiesz cie się
i schrońcie przed desz czem!

Żad ne mnie nie słyszy.  Mo że z po wo du ule wy,  a mo że to
starość zatkała im uszy? W o łam po nownie i te raz stary oglą-
da się przez ramię i wresz cie mnie spo strze ga.  Ona osu wa się
w końcu w je go ramio na i cho ciaż jest drob niut ka jak wró be -
lek,  widzę,  że braku je mu sił,  by ją utrzymać.Opusz czam więc
mo je schro nie nie i stary od wraca się prze straszo ny,  gdy idę,
roz chlapu jąc kału że.  Przyjmu je jed nak mo ją po moc,  bo za
chwilę prze wró ciłby się na zie mię razem z zacną żo ną,  któ ra
wciąż trzyma go za szyję.  Bio rę ją – jest lekka jak piórko – i idę



szyb ko mię dzy drze wa.  Słyszę,  jak stary dep cze mi po pię -
tach.  Mo że boi się,  że żo nę spo tka coś złe go w ramio nach ob -
ce go.  Kładę ją więc ostroż nie na zie mię,  by po kazać,  że mam
wyłącz nie przyjazne zamiary.  Opie ram jej gło wę o miękką ko -
rę,  gdzie jest prawie su cho,  choć do oko ła wciąż kapią kro ple.

Stary ku ca obok niej i szep cze sło wa otu chy,  a ja od su wam
się nie co,  nie chcąc im prze szkadzać Staję po nownie tam,
gdzie stałem wcze śniej,  przy skraju drzew,  i patrzę,  jak
deszcz smaga wrzo so wiska.  Kto mógłby mnie winić,  że chro -
nię się przed takim desz czem? Z łatwo ścią nad ro bię opóź nie -
nie pod czas prze prawy i le piej znio sę cze kające mnie znojne
tygo dnie.  Słyszę,  jak roz mawiają za mo imi ple cami,  lecz cóż
mam po cząć? W yjść na deszcz,  by nie słyszeć ich szep tów?

– Mó wisz tak,  bo trawi cię go rącz ka,  księż nicz ko.
– Nie,  nie,  Axl – od po wiada ona.  – Przypo mniało mi się coś

wię cej.  Jak mo gliśmy o tym w ogó le zapo mnieć? Nasz syn
miesz ka na wyspie.  Na wyspie,  któ rą widać z zacisz nej zatocz -
ki i do któ rej mamy te raz z pewno ścią bardzo blisko.

– Jak to moż liwe,  księż nicz ko?
– Nie słyszysz,  Axl? Ja słyszę to nawet te raz.  Czy gdzieś

obok nas nie szu mi mo rze?
– To tylko deszcz,  księż nicz ko.  Albo rze ka.
– Zapo mnie liśmy o tym,  Axl,  bo spo wiła nas mgła,  lecz te -

raz zaczyna się prze cie rać Blisko brze gu jest wyspa i cze ka na
niej nasz syn.  Nie słyszysz mo rza,  Axl?

– To tylko go rącz ka,  księż nicz ko.  W krót ce znajdzie my ja-
kieś schro nie nie i po czu jesz się le piej.



– Zapytaj te go nie znajo me go,  Axl.  Zna te oko lice le piej od
nas.  Zapytaj,  czy w po bliżu nie ma zatocz ki.

– To po pro stu życz liwy czło wiek,  któ ry przyszedł nam
z po mo cą,  księż nicz ko.  Dlacze go miałby coś wie dzieć o takich
rze czach?

– Zapytaj go,  Axl.  Co ci szko dzi?
Czy mam zacho wać milcze nie? Co po winie nem zro bić?
– Ta zacna pani ma rację – mó wię,  od wracając się.
Stary męż czyzna wzdryga się i w je go oczach po jawia się

lęk.  Mam ocho tę zamilknąć,  od wró cić się i utkwić wzrok
w starym ko niu,  któ ry stoi bez ru chu na desz czu.  Ale sko ro
się ode zwałem,  mu szę mó wić dalej.  W skazu ję dło nią miejsce
za ich ple cami.

– Mię dzy tymi drze wami bie gnie ścież ka pro wadząca do ta-
kiej zatocz ki,  o jakiej mó wisz,  pani.  Na ogół jest kamie nista,
lecz te raz,  pod czas od pływu, kamyki ustę pu ją miejsca piasko -
wi.  I jest tak,  jak mó wisz,  do bra pani.  Blisko brze gu le ży wy-
spa.

Patrzą na mnie w milcze niu,  ona ze znu że niem i rado ścią,
on z co raz większym lę kiem.  Czy nie wykrztu szą z sie bie ani
sło wa? Spo dzie wają się,  że po wiem coś wię cej?

– Ob serwo wałem nie bo – mó wię.  – Deszcz wkrót ce prze -
stanie padać i wie czór zapo wiada się po god ny W ięc je śli chce -
cie,  że bym prze wiózł was na wyspę,  chęt nie to zro bię.

– Nie mó wiłam ci,  Axl!
– W ięc je steś prze woź nikiem,  panie? – pyta po waż nym to -

nem męż czyzna.  – Czy już się gdzieś nie spo tkaliśmy?



– Je stem prze woź nikiem,  to prawda – od po wiadam. – Nie
pamię tam jed nak,  czy się spo tkaliśmy,  bo prze wo żę wie le
osób i ro bię to co dziennie przez dłu gie go dziny.

Stary męż czyzna sprawia wraże nie co raz bardziej prze stra-
szo ne go i obejmu je moc niej żo nę.

– W asz koń nadal stoi na desz czu,  choć jest nie uwiązany
i mógłby się schro nić pod drze wem – mó wię,  widząc,  że le -
piej bę dzie zmie nić te mat.

– To stary bo jo wy koń,  panie – od po wiada skwapliwie sta-
ry,  cie sząc się,  że nie mó wimy już o zatocz ce.  – Choć stracił
swe go pana,  nadal jest zdyscyplino wany.  Póź niej bę dzie my
mu sie li o nie go zadbać,  tak jak to obie caliśmy je go dzielne mu
właścicie lo wi,  lecz te raz martwię się o mo ją dro gą żo nę.
W iesz mo że,  gdzie mo że my znaleźć schro nie nie,  panie,
i ogień,  przy któ rym mo głaby się ogrzać?

Nie mo gę kłamać i znam swo ją po winność.
– Tak się składa,  że przy tej samej zatocz ce jest mały sza-

łas – mó wię.  – Sam go zbu do wałem,  ma dach z gałę zi i po -
zszywanych skór.  Nie dalej jak go dzinę te mu zo stawiłem tam
żarzący się ogień i nie trud no bę dzie go z po wro tem roz nie cić.

Męż czyzna waha się,  bacz nie mi się przyglądając Ko bie ta
ma zamknię te oczy i opie ra gło wę o je go ramię.

– Mo ja żo na ma go rącz kę i nie wie,  co mó wi,  prze woź niku.
Nie inte re su ją nas żad ne wyspy.  Zo stańmy le piej pod osło ną
tych drzew,  a po tem ru szymy w dalszą dro gę.

– Co ty opo wiadasz,  Axl? – od zywa się ko bie ta,  otwie rając
oczy.  – Czy nasz syn nie cze ka już dość dłu go? Niech ten za-



cny prze woź nik zapro wadzi nas do zatocz ki.
Męż czyzna nadal się waha,  ale czu jąc,  jak żo na drży mu

w ramio nach,  po syła mi zroz paczo ne spojrze nie– Je śli
chcesz,  panie,  mo gę wziąć na rę ce tę do brą ko bie tę i po kazać,
jak tam najłatwiej dojść – pro po nu ję.

– Sam ją zanio sę,  panie – od po wiada jak ktoś,  kto zo stał
po ko nany,  lecz nadal chce dykto wać warunki.  – Je śli nie zdo ła
tam dojść na własnych no gach,  we zmę ją na rę ce.

Cóż mam na to od po wie dzieć,  sko ro mąż jest prawie tak
samo słaby jak żo na?

– Zatocz ka jest nie dale ko – wyjaśniam łagod nie – Ale scho -
dzi się do niej stro mą ścież ką,  po werte pach i splątanych ko -
rze niach.  Po zwól,  pro szę,  bym ją tam zaniósł.  Tak bę dzie
bez piecz niej.  Mo żesz iść obok nas,  tam gdzie po zwo li na to
ścież ka.  Kie dy deszcz ze lże je,  zejdź my szyb ko na dół.  Po -
patrz,  jak ta dzielna ko bie ta trzę sie się z zim na.

Deszcz prze stał wkrót ce padać i po nio słem ko bie tę górską
ścież ką,  z kuś tykającym za nami mę żem,  a kie dy wyszliśmy
na plażę,  ciem ne chmu ry zajmo wały już tylko skrawek nie ba,
jakby ktoś od su nął je nie cierpliwą rę ką.  Nad ho ryzontem wi-
siała czerwo nawa zo rza,  nad mo rzem zacho dziło zamglo ne
słońce,  a mo ja łódź ko łysała się na falach.  Okazu jąc po nownie
wielką de likat ność,  uło żyłem ko bie tę pod dasz kiem skle co -
nym z wysu szo nych skór i gałę zi i oparłem jej gło wę na
omszałym kamie niu.  Męż czyzna zakrząt nął się przy niej,  za-
nim jesz cze zdążyłem się cofnąć.



– Po patrz cie – mó wię,  przyku cając przy żarzącym się
ogniu.  – Tam jest wyspa.

Ko bie ta mu si prze su nąć tylko lekko gło wę,  by zo baczyć
mo rze,  i z jej ust do bywa się cichy okrzyk.  Męż czyzna od wra-
ca się i wo dzi skonsterno wanym wzro kiem po falach.

– Tam,  przyjacie lu – mó wię.  – Po patrz tam.  W  po ło wie
dro gi mię dzy brze giem i ho ryzontem.

– Mo je oczy nie są już tak bystre – od po wiada.  – Ale chyba
ją te raz widzę.  Czy to ko ro ny drzew,  czy po szarpane skały?

– To na pewno drze wa,  bo te ren jest tam łagod ny.  – Łamię
gałąz ki i kładę je na pale nisku.  Obo je wpatru ją się w wyspę,
a ja klę kam i roz dmu chu ję żar.  Twarde kamyki wbijają mi się
w ko lana.  Czyż ten męż czyzna i ta ko bie ta nie przyszli tu taj
z własnej wo li? Niech sami zde cydu ją,  jaką chcą iść dro gą,  tłu -
maczę so bie.

– Jest ci już cie plej,  księż nicz ko? – pyta męż czyzna.  –
W krót ce po czu jesz się le piej.

– W idzę wyspę,  Axl – od po wiada ona i jak mo gę im prze -
szkadzać w tak intym nej chwili? – Cze ka tam na nas syn.
Dziwne,  że mo gliśmy zapo mnieć o czymś takim.

Męż czyzna mam ro cze coś w od po wie dzi i widzę,  że zno -
wu zaczyna się nie po ko ić.

– Nie pod ję liśmy jesz cze de cyzji,  księż nicz ko – mó wi.  – Czy
naprawdę chce my tam po płynąć? Po za tym nie mamy czym
zapłacić prze woź niko wi,  bo zo stawiliśmy cynę i mo ne ty przy
sio dle.

Czy mam nadal milczeć?



– To nie ma znacze nia,  przyjacie le – od zywam się.  – Chęt -
nie we zmę póź niej z ju ków przy sio dle,  co mi się nale ży.  Ten
ru mak na pewno nig dzie się nie od dali.

Ktoś mógłby zwie trzyć w tym pod stęp,  ale pro po nu ję im
to z do bre go serca,  bo świet nie wiem,  że nie znajdę już póź -
niej te go ko nia.  Męż czyzna i ko bie ta cicho roz mawiają,  a ja
klę czę od wró co ny do nich ple cami,  do glądając ognia,  bo nie
mam prze cież zamiaru im się narzu cać.  Mimo to ko bie ta od -
zywa się nagle silniejszym i bardziej pewnym gło sem.

– Słyszałam kie dyś,  chyba jesz cze w dzie ciństwie,  pewną
opo wieść,  prze woź niku – mó wi.  – O wyspie,  na któ rej są miłe
lasy i stru mie nie,  ale któ ra od znacza się dziwnymi właściwo -
ściami.  Trafia na nią wie le osób,  lecz każ de mu, kto tam prze -
bywa,  wydaje się,  że prze mie rza tę wyspę w po je dynkę,  i nie
słyszy ani nie widzi swo ich sąsiadów.Czy ten opis mo że do ty-
czyć wyspy,  któ rą te raz widzimy, panie?

Nadal łamię gałąz ki i wrzu cam je ostroż nie do ognia.
– Znam kilka wysp,  któ re pasu ją do te go opisu,  do bra pani.

Kto mo że wie dzieć,  czy ta też do nich nale ży?
To wymijająca od po wiedź i słysząc ją,  ko bie ta nabie ra

śmiało ści.
– Słyszałam również,  prze woź niku,  że te dziwne warunki

czasami prze stają obo wiązywać – do daje.  – Słyszałam o spe -
cjalnych zwolnie niach,  któ rych udzie la się pewnym wę drow-
com.  Czy to prawda,  panie?

– Je stem tylko skrom nym prze woź nikiem,  dro ga pani –
mó wię.  – Nie do mnie nale ży roz prawianie o tych sprawach.



Ale sko ro nie ma tu niko go po za mną,  po zwól,  że coś ci po -
wiem.  Słyszałem,  że zdarzają się takie mo menty,  na przykład
pod czas bu rzy takiej jak ta przed chwilą lub też w let nią noc
przy pełni księ życa,  kie dy wyspiarz mo że po czuć obec ność
innych,  któ rzy su ną obok nie go na wie trze.  Mo głaś słyszeć
właśnie o czymś takim,  do bra pani.

– Nie,  prze woź niku – od po wiada ona.  – Cho dziło o coś wię -
cej.  Słyszałam,  że męż czyzna i ko bie ta,  któ rzy spę dzili ze so -
bą całe życie i któ rych łączą nie zwykle silne wię zy miło ści,
mo gą trafić na tę wyspę razem i nie mu szą prze mie rzać jej
w samot no ści.  Słyszałam,  że wolno im cie szyć się swo im to -
warzystwem, tak jak to się działo wcze śniej.  Czy to mo że być
prawdą,  prze woź niku?

– Po wtó rzę jesz cze raz,  do bra pani.  Je stem tylko prze woź -
nikiem i zabie ram do ło dzi tych,  któ rzy chcą prze prawić się
przez te wo dy.  Mo gę mó wić tylko o tym,  co zauważyłem,  wy-
pełniając dzień po dniu swo je obo wiąz ki.

–A jed nak po za to bą nie ma tu niko go,  kto by nam to wyja-
śnił.  W ięc zapytam cię o jed no,  panie.  Je śli prze wie ziesz te raz
me go mę ża i mnie,  czy to moż liwe,  że nie zo stanie my roz -
dzie le ni,  lecz bę dzie my mo gli prze mie rzać wyspę ramię przy
ramie niu tak,  jak to ro bimy te raz?

– Do brze,  zacna pani.  Bę dę mó wił szcze rze.  Ty i twój mąż
je ste ście jed ną z tych par,  któ re my,  prze woź nicy,  widu je my
nader rzad ko.  W idziałem,  jak bardzo je ste ście so bie od dani,
gdy pod je chaliście tu taj w desz czu.  Nie ule ga więc wąt pliwo -



ści,  że bę dzie wam wolno zamiesz kać razem na wyspie Mo że -
cie być te go pewni.

– To,  co mó wisz,  prze woź niku,  napełnia szczę ściem mo je
serce.  – Ko bie ta od dycha z ulgą.  – I kto wie? – do daje.  – Być
mo że pod czas bu rzy lub w chłod ną księ życo wą noc Axl i ja uj-
rzymy mijające go nas gdzieś blisko syna.  Być mo że nawet za-
mie nimy z nim kilka słów.

Ogień pali się już te raz równym pło mie niem i pod no szę się
z klę czek.

– Po patrz cie – mó wię,  wskazu jąc mo rze.  – Łódź ko łysze
się na płyciź nie.  Ale wio sło trzymam w po bliskiej jaskini,  za-
nu rzo ne w skalnej sadzawce,  w któ rej pływają ryb ki.  Pójdę po
nie,  przyjacie le,  i kie dy mnie nie bę dzie,  po roz mawiajcie ze
so bą nie skrę po wani mo ją obec no ścią.  Zde cydujcie raz na za-
wsze,  czy chce cie od być tę po dróż.  Zo stawię was te raz na
chwilę.

Lecz ona nie zamie rza mnie tak łatwo pu ścić.
– Jed no sło wo,  nim odejdziesz,  prze woź niku – mó wi.  – Po -

wiedz nam,  czy po po wro cie,  zanim zgo dzisz się nas zabrać
do ło dzi,  nie masz zamiaru zadać każ de mu z nas kilku pytań.
Słyszałam bo wiem, że tak właśnie po stę pu ją prze woź nicy,  by
roz po znać te rzad kie pary,  któ rym wolno bę dzie zamiesz kać
tam razem.

Obo je wpatru ją się we mnie i wie czorne światło oświe tla
ich rysy.  Na je go twarzy widzę po dejrz liwość Patrzę w oczy
jej,  nie je mu.



– Dzię ku ję,  że mi o tym przypo mniałaś,  do bra pani – od po -
wiadam. – W  po śpie chu łatwo mógłbym zapo mnieć o tym,  co
nakazu je mi zwyczaj.  Jest tak,  jak mó wisz,  choć w tym przy-
pad ku cho dzi tylko o zadość uczynie nie tradycji.  Bo jak już
rze kłem,  od same go po cząt ku widzę,  że je ste ście so bie w nie -
zwykły spo sób od dani.  A te raz wybacz cie,  przyjacie le,  bo go -
ni mnie czas.  Po dejmijcie de cyzję przed mo im po wro tem.

Zo stawiłem ich zatem i po dążałem wzdłuż brze gu tak dłu -
go,  aż fale stały się gło śniejsze,  a kamyki pod mo imi sto pami
ustąpiły mo kre mu piasko wi.  Oglądając się przez ramię,  wi-
działem stale ten sam widok,  choć za każ dym razem mniej-
szy: przykuc nię te go siwe go męż czyznę po grążo ne go w roz -
mo wie ze swo ją ko bie tą.  Jej prawie nie widziałem,  bo skała,
o któ rą się oparła,  zasło niła wszyst ko prócz ge styku lu jącej,
gdy mó wiła,  rę ki.  Byli so bie naprawdę od dani,  lecz ja miałem
do spełnie nia swój obo wiązek i wsze dłem do jaskini po wio -
sło.

Kie dy wró ciłem,  trzymając je na ramie niu,  wie działem,
nim się jesz cze ode zwał,  jaką pod ję li de cyzję.

– Pro simy, że byś zawiózł nas na wyspę,  prze woź niku – po -
wie dział mąż.

–W  takim razie chodź my szyb ko do ło dzi,  bo je stem już
moc no spóź nio ny – mó wię i ru szam w stro nę brze gu.  Zaraz
jed nak od wracam się do nich z po wro tem.  – Ach,  jesz cze
chwila.  Mu simy najpierw od prawić ten głu pi rytu ał.  Po wiem
zatem,  przyjacie le,  jak to bę dzie wyglądało.  Ty,  zacny panie,
wstań i od dal się od nas na kilkanaście kro ków.  Gdy znaj-



dziesz się w miejscu,  z któ re go nie bę dziesz nas słyszał,  po -
roz mawiam krót ko z two ją miłą żo ną.  Nie mu si ru szać się
z miejsca.  Następ nie po dejdę do cie bie.  Po tym,  jak to szyb ko
załatwimy, wró cę,  by zanieść tę do brą panią do ło dzi.

Męż czyzna wpatru je się we mnie,  tak bardzo pragnąc mi
zaufać.

– Do brze,  prze woź niku – zgadza się w końcu.  – Po space ru -
ję tro chę po plaży.  Roz staje my się tylko na chwilę,  księż nicz -
ko – zwraca się do swo jej ko bie ty.

– Nie masz się czym przejmo wać,  Axl – od po wiada ona.  –
Od zyskałam już siły i je stem bez piecz na pod opie ką te go miłe -
go prze woź nika.

Męż czyzna po wo li od cho dzi,  zmie rzając w stro nę wschod -
nie go krańca zatocz ki i rzu cające go cień urwiska.  Ptaki pierz -
chają przed nim,  lecz po chwili szyb ko wracają,  że by tak jak
przed tem dzio bać wo do ro sty.  Męż czyzna lekko utyka i garbi
się niczym ktoś,  kto jest bliski po raż ki,  mimo to widzę,  że
wciąż pło nie w nim ogień.

Ko bie ta sie dzi,  wpatru jąc się we mnie z uśmie chem. O co
mam ją pytać?

– Nie obawiaj się mo ich pytań,  do bra pani – mó wię.
Chciałbym mieć obok sie bie dłu gi mur,  ku któ re mu mógł-

bym się od wró cić,  gdy z nią roz mawiam, ale na twarzy czu ję
tylko wie czorną bryzę i pro mie nie zacho dzące go słońca.  Ku -
cam przed nią,  tak,  jak to widziałem,  ro bił jej mąż,  i pod cią-
gam do ko lan mój płaszcz.



– Nie bo ję się two ich pytań,  prze woź niku – od po wiada ci-
cho.  – W iem bo wiem, co do nie go czu ję w sercu.  Pytaj,  o co
chcesz.  Mo je od po wie dzi,  choć szcze re,  bę dą świad czyć tylko
o jed nym.

Pytam ją o kilka rze czy,  te same co zwykle,  bo czyż nie ro -
bię te go wystarczająco czę sto? Co jakiś czas,  by ją zachę cić
i po kazać,  że słu cham, zadaję do dat ko we pytanie.  W łaściwie
jed nak nie mu szę te go ro bić,  bo ko bie ta mó wi swo bod nie,
wyraź nym i moc nym gło sem,  czasami tylko zamykając oczy.
A ja słu cham jej uważ nie,  do kład nie tak,  jak po winie nem,
choć chwilami mój wzrok bie gnie ku zatocz ce,  ku po staci znu -
żo ne go stare go męż czyzny,  któ ry krąży nie spo kojnie po śród
niskich głazów.

W  końcu,  uświadamiając so bie,  że cze ka mnie jesz cze pra-
ca gdzie indziej,  prze rywam jej wspo minki.

– Dzię ku ję ci,  do bra pani – mó wię.  – Po zwól,  że udam się
te raz do two je go mę ża.

Męż czyzna chyba zaczął mi ufać,  bo w prze ciwnym razie
dlacze go tak bardzo od dalił się od żo ny? Słyszy mo je kro ki
i od wraca się,  jakbym wyrwał go ze snu.  Pada na nie go wie -
czorny blask i widzę,  że na je go twarzy nie malu je się już po -
dejrz liwość,  lecz głę bo ki smu tek,  a w oczach lśnią łzy.

– Jak ci po szło,  panie? – pyta cicho.
– Miło było po słu chać two jej zacnej żo ny – od po wiadam,

również ściszając głos,  choć wiatr ro bi się bardziej po rywisty.
– Lecz te raz załatwmy to jak najszyb ciej i ru szajmy w dro gę.

– Pytaj,  o co chcesz,  panie.



– Nie mam żad nych szcze gó ło wych pytań,  przyjacie -
lu.Two ja żo na wspo minała przed chwilą dzień,  gdy nie śliście
we dwo je jajka z targu.  Po wie działa,  że trzymała je przed so bą
w ko szyku,  a ty sze dłeś tuż przy niej,  przez cały czas do nie go
zaglądając,  bo bałeś się,  że mo gą się stłuc.  W spo minała tę
chwilę z roz rzewnie niem.

– Ja też chyba ją tak wspo minam – od po wiada z uśmie -
chem męż czyzna.  – Nie po ko iłem się o jajka,  bo nio sąc je po -
przed nim razem,  po tknę ła się i kilka się stłu kło.  To była krót -
ka prze chadz ka,  ale byliśmy tam te go dnia bardzo szczę śliwi.

– Tak właśnie to zapamię tała – mó wię.  – Nie trać my zatem
wię cej czasu,  bo ta roz mo wa ma tylko zadość uczynić zwycza-
jo wi.  Chodź my po two ją zacną panią i zanie śmy ją do ło dzi.

Po wie dziawszy to,  ru szam w stro nę szałasu i je go żo ny,
ale męż czyzna stąpa po sęp nym kro kiem i mu szę przez nie go
zwolnić– Nie obawiaj się tych fal,  przyjacie lu – zapewniam go,
przypusz czając,  że to właśnie bu dzi je go nie po kój.  – Te wo dy
są do brze osło nię te przed wiatrem i w dro dze na wyspę nie
stanie się nam nic złe go.

– Ufam,  że jest tak,  jak mó wisz,  prze woź niku.
– Tak się składa,  przyjacie lu,  że jest pewne pytanie,  któ re,

gdybyśmy mie li wię cej czasu,  już bym ci zadał – mó wię,  bo
sko ro już zwolniliśmy,  dlacze go nie wypełnić tej chwili roz mo -
wą.  – Po nie waż idzie my razem,  nie ob razisz się,  je śli po wiem,
o co mi cho dziło?

–W  żad nym wypad ku,  prze woź niku.



– Zamie rzałem cię po pro stu spytać,  czy coś,  co zapamię -
tałeś ze spę dzo nych z nią razem lat,  bu dzi w to bie szcze gólny
ból? To wszyst ko.

– Czy to dalszy ciąg pytań,  któ re miałeś obo wiązek mi za-
dać,  panie?

– O,  nie – od po wiadam. – Tam to mamy już za so bą.  Zapy-
tałem o to wcze śniej two ją do brą żo nę,  więc te raz chcę tylko
zaspo ko ić własną cie kawość Mo żesz nie od po wiadać,  przyja-
cie lu,  nie we zmę ci te go za złe.  Po patrz – mó wię,  wskazu jąc
mijaną przez nas skałę.  – To nie są zwykłe pąkle.  Gdybyśmy
mie li wię cej czasu,  po kazałbym ci,  jak ode rwać je od skalnej
ściany i przyrządzić z nich szyb ko ko lację.  Czę sto przypie ka-
łem je na ogniu.

– Je śli chcesz,  od po wiem na two je pytanie,  prze woź niku –
od zywa się z po wagą męż czyzna i jesz cze bardziej zwalnia
kro ku.  – Nie je stem pe wien,  co po wie działa ci żo na,  ale ist nie -
je wie le spraw po mijanych milcze niem,  nawet wśród takich
par jak nasza.  Co wię cej,  aż do dzisiaj po wie trze zatru wał od -
dech smo czycy,  okradając nas ze wspo mnień,  zarówno tych
szczę śliwych,  jak i tych mrocz nych.  Ale smo czyca już nie żyje
i wie le rze czy roz jaśniło się w mo im umyśle.  Pytasz o wspo -
mnie nie,  któ re bu dzi we mnie szcze gólny ból.  Cóż inne go mo -
gę na to od po wie dzieć,  prze woź niku,  jak tylko to,  że wspo mi-
nam z bó lem me go syna,  któ ry choć prawie do ro sły,  gdy go
ostat nio widzie liśmy,  opu ścił nas,  mając jesz cze mle ko pod
no sem.  Stało się to po pewnej kłót ni i od szedł tylko do po bli-



skiej wio ski,  dlate go spo dzie wałem się,  że już po kilku dniach
wró ci.

– Two ja żo na mó wiła o tym samym, przyjacie lu.  I twierdzi-
ła,  że to ona po no si winę za je go odejście.

– Je śli wini się za to,  co stało się na po cząt ku,  na mnie spa-
da znacz na część winy za ciąg dalszy.  Bo prawdą jest,  że
przez krót ki czas była mi nie wierna.  Nie moż na wyklu czyć,
prze woź niku,  że zro biłem coś,  co po pchnę ło ją w ramio na in-
ne go.  Bądź też,  że cze goś nie po wie działem albo nie zro bi-
łem.  W szyst ko to wydaje się te raz od le głe niczym ptak,  któ ry
prze le ciał i jest już tylko punkcikiem na nie bie.  Lecz nasz syn
widział prze pełniającą nas go rycz,  a działo się to w czasie,  gdy
był zbyt stary,  by moż na go było oszu kać słod kimi słówkami,
a jed no cze śnie zbyt mło dy,  by mógł zro zu mieć dziwne ścież ki
naszych serc Opu ścił nas,  przysię gając,  że nig dy nie wró ci,
i nie było go z nami,  kie dy ona i ja szczę śliwie się po go dzili-
śmy.

– Two ja żo na po wie działa mi o tym.  I o tym,  jak wkrót ce
nade szła wiado mość,  że wasze go do bre go syna zabrała zara-
za,  któ ra prze to czyła się przez ten kraj.  Ta sama zaraza zabiła
mo ich ro dziców,  przyjacie lu,  i do brze ją pamię tam.  Ale dla-
cze go się o to winisz? Zarazę zsyła Bóg albo szatan,  lecz co ty
miałeś z tym wspólne go?

– Zabro niłem jej pójść na je go grób,  prze woź niku.  To było
okrut ne.  Pragnę ła pójść ze mną razem w miejsce,  gdzie zo stał
po cho wany,  lecz ja nie chciałem się na to zgo dzić.  Minę ło od
te go czasu wie le lat i do pie ro kilka dni te mu wyru szyliśmy,  by



go od naleźć,  lecz od dech smo czycy sprawił,  że nie bardzo
wie dzie liśmy,  cze go szu kamy.

– Ach,  więc o to cho dziło – mó wię.  – Te go nie chciała mi
zdradzić two ja żo na.  Że to ty po wstrzymałeś ją przed od wie -
dze niem je go gro bu.

– To było z mo jej stro ny czymś okrut nym, panie.  I zdradą
o wie le gorszą od ro gów,  któ re na mie siąc lub dwa mi przy-
prawiła.

– Co miałeś nadzie ję zyskać,  panie,  nie po zwalając nie tylko
żo nie,  lecz i so bie same mu opłakiwać syna w miejscu je go
spo czynku?

– Zyskać? Nie chciałem nicze go zyskać,  prze woź niku.  Zro -
biłem to z głu po ty i fałszywej du my. I te go,  co jesz cze kryje
się w mro ku serca męż czyzny.  Być mo że chciałem ją w ten
spo sób ukarać,  panie Mó wiłem gło śno,  że jej wybaczam,  i tak
też się zacho wywałem,  lecz w głę bi serca przez dłu gie lata
pragnąłem ze msty.  To,  co wyrządziłem jej i mo je mu syno wi,
było pod łe i mało dusz ne.

– Dzię ku ję,  że mi się zwie rzyłeś,  przyjacie lu – mó wię.  –
I mo że do brze,  że tak się stało.  Bo choć ta roz mo wa w ni-
czym nie naru sza te go,  co każe mi uczynić obo wiązek,  i gawę -
dzimy te raz niczym dwaj zabijający czas to warzysze po dró ży,
wyznaję,  że drę czył mnie wcze śniej pe wien nie po kój,  po czu -
cie,  że nie usłyszałem wszyst kie go.  Te raz bę dę mógł spo koj-
nie prze wieźć was na wyspę.  Po wiedz mi jed nak,  przyjacie lu,
co sprawiło,  że zmie niłeś po stano wie nie i po tylu latach wyru -
szyłeś wresz cie w tę po dróż? Czy było to coś,  co usłyszałeś?



Czy też ta zmiana de cyzji jest równie nie wytłu maczalna jak
morskie prądy i ob ło ki na nie bie?

– Sam się nad tym zastanawiałem,  prze woź niku.  I te raz
myślę,  że mo je serce nie od mie niło się pod wpływem jakiejś
jed nej rze czy,  lecz że działo się to stop nio wo,  z bie giem
wspólnie spę dzo nych lat.  Tak to mo gło wyglądać,  prze woź ni-
ku.  Rana,  któ ra go iła się po wo li,  ale w końcu się zago iła.  Pa-
mię tam bo wiem pe wien po ranek,  nie tak dawno te mu, gdy
świt przyniósł pierwsze oznaki wio sny,  a ja przyglądałem się
żo nie,  któ ra wciąż spała,  choć izbę wypełniło światłem słońce
I uświado miłem so bie,  że nie ma już we mnie mro ku.  W ybra-
liśmy się zatem w tę po dróż,  panie,  a żo na przypo mina so bie
te raz,  że nasz syn po płynął przed nami na tę wyspę,  więc je go
grób mu si znajdo wać się gdzieś na jej łagod nym brze gu albo
w głę bi lasu.  Roz mawiałem z to bą szcze rze,  prze woź niku,
i mam nadzie ję,  że nie zmie ni to two jej wcze śniejszej oce ny.
Po dejrze wam bo wiem, że słysząc mo je sło wa,  ktoś mógłby
dojść do wnio sku,  że nasz związek był nie pełny i ułom ny.
Lecz Bóg wie,  jak po wo li dojrze wa miłość starych lu dzi,  i ro -
zu mie,  że czarne cie nie stano wią część cało ści.

– Nie przejmuj się,  przyjacie lu.  To,  co mi po wie działeś,
jest zgod ne z tym,  co ujrzałem,  gdy ty i two ja żo na wyło nili-
ście się z desz czu na tym znu żo nym wierz chowcu.  A te raz
dość gadania,  panie,  bo kto wie,  czy nie cze ka nas ko lejna bu -
rza.  Po spiesz my się i prze nie śmy twą żo nę do ło dzi.

Ko bie ta śpi,  na wpół sie dząc,  na wpół le żąc przy dymią-
cym ogniu,  i na jej twarzy malu je się zado wo le nie– Tym ra-



zem ja ją po nio sę,  prze woź niku – mó wi męż czyzna.  – Czu ję,
że wró ciły mi siły.

Czy mo gę na to po zwo lić? Nie ułatwi mi to zadania.
– Te kamyki są zdradliwe,  przyjacie lu – od po wiadam. –Co

bę dzie,  je śli się po tkniesz,  nio sąc ją w ramio nach? Przywy-
kłem do cho dze nia po nich,  bo to nie pierwsza ko bie ta,  któ rą
trze ba zanieść do ło dzi.  Je śli chcesz,  mo żesz iść obok nas
i do niej prze mawiać Tak jak wte dy,  gdy nio sła te jajka,  a ty
stąpałeś nie spo kojnie tuż przy jej bo ku.

Na je go twarz po wraca lęk.
– Do brze,  prze woź niku – mó wi cicho.  – Zrób my tak,  jak

mó wisz.
Drep cze u me go bo ku,  szep cząc do niej sło wa otu chy.  Czy

nie idę zbyt szyb ko? Bo już po chwili zo staje za mną z tyłu
i wcho dząc z nią do mo rza,  czu ję,  jak łapie mnie de spe rac ko
za ple cy.  Lecz ja nie mo gę te raz zwle kać,  mo je sto py mu szą
od naleźć kamie nie kryjące się pod po wierzch nią lo do watej
wo dy.  Stąpam po nich,  fala znów się co fa i wcho dzę do ło dzi,
prawie się nie po chylając,  choć w ramio nach nio sę ko bie tę.
Skó ry na ru fie są mo kre od desz czu.  Od su wam sto pą te le żą-
ce wyżej,  sadzam ją de likat nie na dnie i szu kam w skrzyni cie -
płych de rek.  Jej gło wa nie się ga nawet do burty.  Opatu lając ją,
po znaję po tym,  jak ko łysze się łódź,  że męż czyzna wspiął się
za mną do środ ka.

– W idzisz,  że mo rze ro bi się bardziej nie spo kojne,  przyja-
cie lu – mó wię.  – A ta łódź jest nie wielka.  Nie od ważę się prze -
wieźć na raz wię cej niż jed ne go pasaże ra.



W idzę,  że ogień roz go rzał w nim na do bre,  bo pło nie te raz
w je go oczach.

– Chyba to wyraź nie ustaliliśmy – oświad cza.  – Mo ja żo na
i ja nie po płynie my na tę wyspę od dzielnie.  Czy nie po wtarza-
łeś te go wie lo krot nie i czy nie taki był po wód,  dla któ re go za-
dawałeś nam swo je pytania?

– Pro szę,  nie zro zum mnie źle,  przyjacie lu – mó wię.  – Cho -
dzi mi tylko o praktycz ne wzglę dy do tyczące samej prze pra-
wy.  Nie ule ga wąt pliwo ści,  że zamiesz kacie na wyspie razem
i bę dzie cie ją prze mie rzali ramię przy ramie niu,  tak jak to ro -
biliście zawsze.  A je śli w jakimś cie nistym miejscu uda wam
się od naleźć grób syna,  mo że cie po myśleć o tym,  by ozdo bić
go po lnymi kwiatami,  któ re znajdzie cie na tej wyspie.  Ro sną
tam wrzo ś ce,  a w lasach nawet nagiet ki.  Lecz co się tyczy sa-
mej prze prawy,  pro szę,  byś zacze kał jesz cze chwilę na brze -
gu.  Zadbam o to,  by po tam tej stro nie ta zacna pani nie cier-
piała nie wygód,  znam bo wiem miejsce nie dale ko brze gu,
gdzie trzy od wiecz ne skały sto ją naprze ciw sie bie niczym sta-
rzy to warzysze Zo stawię ją tam do brze osło nię tą,  ale z wido -
kiem na fale,  i wró cę czym prę dzej po cie bie.  Te raz jed nak zo -
staw nas i zacze kaj jesz cze chwilę na brze gu.

Twarz męż czyzny spo wija czerwo ny blask zacho dzące go
słońca,  a mo że to nadal pło nie ogień w je go oczach?

– Nie wyjdę z tej ło dzi,  do pó ki sie dzi w niej mo ja żo na,  pa-
nie Zawieź nas razem,  tak jak obie całeś.  Czy mo że to ja bę dę
mu siał chwycić za wio sło?



– Ja trzymam w rę ku wio sło,  panie,  i to do mnie nale ży
ustale nie,  ile osób mo że płynąć ło dzią.  Czy to moż liwe,  że
choć się zaprzyjaź niliśmy,  po dejrze wasz jakiś nie cny pod -
stęp? Czyż byś bał się,  że po cie bie nie wró cę?

–O nic cię nie oskarżam,  panie.  Krąży jed nak wie le po gło -
sek o prze woź nikach i ich forte lach.  Nie chcę cię urazić,  lecz
błagam, byś zabrał nas obo je i prze stał się ociągać.

– Prze woź niku – słyszę jej głos i od wró ciwszy się,  widzę,
jak wyciąga przed sie bie dłoń,  jakby chciała mnie tam znaleźć,
choć oczy ma nadal zamknię te.  – Zo staw nas na chwilę,  prze -
woź niku.  Po zwól,  że ja i mój mąż po roz mawiamy na osob no -
ści.

Czy mo gę zo stawić ich w ło dzi samych? Ale ko bie cie zale -
ży chyba na tym samym co mnie.  Trzymając moc no wio sło
w rę kach,  mijam jej mę ża i wskaku ję do wo dy.  Mo rze się ga mi
do ko lan i mo czy skraj płasz cza.  Łódź jest do brze przycu mo -
wana i to ja mam wio sło.  Nie ma szansy,  by spłatali mi jakie -
goś psiku sa.  Mimo to wo lę nie od cho dzić dale ko i choć sto ję
nie ru cho mo jak głaz,  wpatru jąc się w brzeg,  zdaję so bie znów
sprawę,  że naru szam ich intym ność Po przez plusk fal do bie -
ga mnie ich roz mo wa.

– Czy zo stawił nas samych,  Axl?
– Stoi w wo dzie,  księż nicz ko.  Nie chce się od dalać od swo -

jej ło dzi i wydaje mi się,  że nie da nam du żo czasu.
– To nie jest mo ment,  by spie rać się z prze woź nikiem,

Axl.  Mie liśmy wielkie szczę ście,  że na nie go trafiliśmy.  Na
prze woź nika,  któ ry wydaje się nam tak sprzyjać.



–A jed nak słysze liśmy,  że imają się czę sto chytrych sztu -
czek,  prawda,  księż nicz ko?

– Ufam mu,  Axl.  Do trzyma sło wa.
– Jak mo żesz być te go taka pewna,  księż nicz ko?
– Po pro stu wiem,  Axl.  To do bry czło wiek i nas nie zawie -

dzie Po słu chaj go i zacze kaj na lądzie.  W krót ce po cie bie wró -
ci.  Zrób my tak,  jak on chce,  Axl,  bo bo ję się,  że stracimy ten
przyznany nam wielki przywilej.  Obie cano nam, że bę dzie my
razem na wyspie,  a do stąpiło te go bardzo nie wie lu,  nawet
spo śród tych,  któ rzy byli ze so bą związani przez całe życie.
Po cóż narażać na szwank taką nagro dę z po wo du chwili
ocze kiwania? Nie spie raj się z nim,  bo kto wie,  czy następ nym
razem nie trafimy na jakie goś gbu ra.  Pro szę,  po gódź się
z nim,  Axl.  Bo ję się,  że już zaraz mo że się roz gnie wać i zmie -
nić zdanie Je steś tam jesz cze,  Axl?

– W ciąż przed to bą sto ję,  księż nicz ko.  Czy to moż liwe,  że
mó wimy o od dzielnej po dró ży?

– To tylko chwila,  mę żu.  Co on te raz ro bi?
– Nadal stoi tam bez ru chu i widzę tylko je go wyso kie ple cy

i lśniącą łysinę.  Naprawdę wie rzysz,  że mo że my mu zaufać,
księż nicz ko?

– W ie rzę,  Axl.
– Ta roz mo wa,  któ rą z nim przed chwilą od byłaś.  Czy po -

szła do brze?
– Do brze,  mę żu.  Czyż nie tak samo było z to bą?
– Chyba tak,  księż nicz ko.



Słońce zacho dzące nad zatocz ką.  Milcze nie za mo imi ple -
cami.  Czy ośmie lę się do nich od wró cić?

– Po wiedz mi,  księż nicz ko – słyszę je go głos.  – Czy cie -
szysz się,  że mgła się unio sła?

– To mo że spro wadzić strasz ne rze czy na ten kraj.  Ale dla
nas unio sła się w ostat niej chwili.

– Nad czymś się zastanawiałem,  księż nicz ko.  Czy to moż li-
we,  że nasza miłość nig dy nie stałaby się tak moc na,  gdyby
mgła nie po zbawiła nas wspo mnień? Mo że dzię ki niej zago iły
się stare rany.

– Jakie to ma te raz znacze nie,  Axl? Po gódź się z prze woź -
nikiem i po zwól,  że by prze wiózł nas na dru gą stro nę.  Po cóż
się z nim spie rać,  sko ro chce po pro stu zabrać najpierw jed -
no,  a póź niej dru gie.  Co ty na to,  Axl?

– Do brze,  księż nicz ko.  Zro bię tak,  jak mó wisz.
– W ięc te raz zo staw mnie i wracaj na brzeg.
– Tak właśnie zro bię,  księż nicz ko.
– W ięc cze mu tak się ociągasz,  mę żu? Sądzisz,  że prze -

woź nicy mają anielską cierpliwość?
– Do brze,  księż nicz ko.  Po zwól mi tylko jesz cze raz cię

uścisnąć.  Czy te raz się obejmu ją,  choć prze cież opatu liłem ją
jak małe dziec ko? Cho ciaż że by to zro bić,  on mu si uklęknąć
i przybrać dziwną po zycję na twardym dnie ło dzi? Przypusz -
czam,  że to właśnie ro bią,  i do pó ki trwa cisza,  nie śmiem się
ob ró cić.  Czy wio sło,  któ re trzymam w rę kach,  rzu ca jesz cze
cień na roz ko łysaną wo dę? Ile jesz cze? W  końcu zno wu sły-
szę ich gło sy.



– Po roz mawiamy dłu żej na wyspie,  księż nicz ko – mó wi on.
– Tak,  Axl.  Te raz,  kie dy prze rze dziła się mgła,  mamy

o czym mó wić Czy prze woź nik nadal stoi w wo dzie?
– Tak,  księż nicz ko.  Pójdę już i się z nim po go dzę.
– A zatem że gnaj,  Axl.
– Że gnaj,  mo ja je dyna prawdziwa miło ści.
Słyszę,  jak idzie przez wo dę.  Czy ma zamiar zamie nić ze

mną sło wo? Mó wił,  że się ze mną po go dzi.  A jed nak kie dy się
od wracam,  nie patrzy w mo ją stro nę,  tylko na ląd i słońce wi-
szące nisko nad zatocz ką.  Ja też nie szu kam je go wzro ku.  Mija
mnie,  nie oglądając się za sie bie.  Zacze kaj na mnie na brze gu,
przyjacie lu,  mó wię cicho,  ale on nie słyszy i idzie dalej.
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